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Andrzej Warzecha

Za rok powiaty
Rząd przyjął uchwałę w sprawie przygotowania 

i przeprowadzenia reformy administracyjnej kraju
Zdaniem rządu, wybory do samorządu po­

wiatowego i wojewódzkiego powinny się odbyć 
w 1998 r. tak, by nowy układ terytorialny zaczął 
działać 1 stycznia 1999 r. - poinformował prof. 
Michał Kulesza, pełnomocnik rządu ds. reform 
ustrojowych.

W przyjętej wczoraj uchwale w sprawie przygo­
towania i przeprowadzenia reformy administracji 
rząd nie podjął rozstrzygnięć merytorycznych; te 
są zapisane w programach wyborczych AWS i UW 
- wyjaśnił premier Jerzy Buzek.

Podczas spotkania opłatkowego na Zamku 
Królewskim w Warszawie premier Jerzy Buzek

powiedział, że reforma samorządowa włączy do 
rządzenia państwem ogromne rzesze Polaków. 
Życzył wszystkim spokojnych, pogodnych i bło­
gosławionych świąt Bożego Narodzenia.

- W wyniku zrealizowania reformy ustrojowej 
powstanie państwo silne; silne poprzez skupienie 
swojej energii na rozwiązywaniu zadań najważ­
niejszych, a należą do nich: zapewnienie obywate­
lom bezpieczeństwa, zagwarantowanie sprawie­
dliwości i równości wobec prawa, wspomaganie 
rozwoju gospodarczego, pomoc najsłabszym - mó­
wił Buzek.

Szczegóły - str. 3

Kandydaci 
na wojewodę

(INF. WŁ.) Rada Regionalna 
AWS zaakceptowała wczoraj 
prof. Andrzeja Gołasia i prof. 
Ryszarda Masłowskiego jako 
kandydatów na wojewodę kra­
kowskiego. O tym, kto zostanie 
wojewodą, zadecyduje premier.

Andrzej Gołaś jest prorekto­
rem AGH, członkiem Małopol­
skiego Klubu Konserwatywne­
go. W 1980 r. był współzałoży­
cielem „Solidarności” na AGH.

Ryszard Masłowski jest pro­
fesorem na Politechnice Kra­
kowskiej . Był koordynatorem do 
spraw lokalnego programu AWS 
w ostatnich wyborach parla­
mentarnych. (KOS)

I Wigilijna prawda |
Z grudniowej nocy 
światło gore 
winno być zdrowym 
co jest chore

bo nie dostojni 
ale mali
narodzonego pierwsi 
przywitali

Powrót 
Rusaka

- uzasadnia 
minister Onyszkiewicz

Do Wojskowych Służb In­
formacyjnych trzeba było 
wprowadzić osobę spoza nich, 
by uniknąć ponawianych za­
rzutów, że są one niesłychanie 
hermetyczne - tak szef MON, 
Janusz Onyszkiewicz, sko­
mentował wczoraj powołanie 
na nowego szefa WSI płk. Ta­
deusza Rusaka, który kierował 
krakowską delegaturą UOP.

Według Onyszkiewicza, płk 
Rusak „to wojskowy, który 
w 1990 roku przeszedł do UOP, 
nabrał tam doświadczenia, bar­
dzo dobrze funkcjonował i teraz 
wraca niejako do wojska”.

Szef WSI podlega bezpośred­
nio szefowi MON.

(PAP)

„Nieznani sprawcy” zdewastowali cmentarz w Katyniu

Nic świętego...
Nieznani sprawcy zdewa­

stowali cmentarz polskich ofi­
cerów w Katyniu. Wiadomość 
tę przekazał wczoraj Ambasa­
dzie RP w Moskwie pełnomoc­
nik rządu rosyjskiego ds. upa­
miętnienia zbrodni katyńskiej, 
Wiaczesław Bragin.

Wandale zniszczyli tablicę 
pamiątkową, uszkodzili groby 
i rozbili latarnie. Zniszczenia za­
uważono w sobotę, gdy przyje­
chał tam Wiaczesław Bragin,

któremu towarzyszyła grupa ar­
chitektów, pracujących nad pla­
nami budowy rosyjskiej części 
nekropolii.

Prokuratura w Smoleńsku 
wszczęła śledztwo w sprawie 
dewastacji cmentarza. Dziś rano 
z Moskwy do Katynia miał się 
udać polski konsul.

Wiaczesław Bragin w imieniu 
władz Rosji przekazał na ręce 
ambasadora RP w Moskwie An­
drzeja Załuckiego wyrazy ubole­

wania i przeprosin za ten akt 
wandalizmu. Poinformował, że 
strona rosyjska dopilnuje, by 
szkody zostały naprawione. Za­
pewnił też, że wydarzenie to nie 
odbije się na harmonogramie bu­
dowy polskiego cmentarza woj­
skowego w Katyniu, która ma ru­
szyć wiosną przyszłego roku.

Dziś Ambasada RP w Mo­
skwie ma wystosować oficjalną 
notę w tej sprawie do MSZ Fede­
racji Rosyjskiej. (PAP)

Parujący rurociąg centralnego ogrzewania

Zimne Podgórze
(INF. WŁ.) Wczoraj usuwano awarię central­

nego ogrzewania, do której doszło w rejonie 
ulicy Wielickiej, gdzie mieszkańcy zauważyli 
rano „parujący rurociąg”. Jak się okazało - pękł 
spaw na magistrali południowej, dostarczającej 
ciepło do Podgórza.

Rurociąg ma 700-milimetrową średnicę i nale­
ży do czterech największych w mieście. Awaria 
dotknęła większość wielkich osiedli mieszkanio­
wych Podgórza, w tym: Kurdwanów, Wolę Du-

chacką, Piaski Wielkie, Prokocim, Kozłówek, Rżą- 
kę (według szacunków, ponad 100 tysięcy miesz­
kańców) i miała największy zasięg z tych, do któ­
rych doszło dotychczas w sezonie grzewczym 
w Krakowie.

Również wczoraj rano doszło do awarii odgałę­
zienia głównej magistrali w Krowodrzy, która do­
tknęła osiedla Batowice, Prądnik Czerwony i bu­
dynki w rejonie ulicy Łuszczkiewicza.

Szerzej - str. 17

Odpowiedzialność
bez wyjątków

(INF. WŁ.) Nowy zapis w prawie o ruchu drogowym, który 
nakłada na policję obowiązek zatrzymania dowodu rejestra­
cyjnego i samochodu kierowcy nie posiadającemu dowodu 
opłacenia składki ubezpieczenia OC, wzbudza wiele kon­
trowersji. Ci, którzy zapomną dokumentu poświadczającego 
ubezpieczenie, będą musieli płacić za odholowanie samo­
chodu i jego parkowanie. Kierowcy podkreślają, że przepisy 
są bezduszne i nie przewidują wyjątków.

„Kłopotliwe sankcje” - str. 3

W obronie porwanych
List z Krakowa do prezydenta Czeczenii

(INF. WŁ.) Niedaleko wsi Samaszki, kilkadziesiąt kilometrów 
od Groźnego — jak już informowaliśmy — porwano pięciu Pola­
ków, którzy udali się do Czeczenii z pomocą humanitarną.

- Mamy informacje, że w Czeczenii uprowadzono pięć osób. Nie 
chciałbym ujawniać ich nazwisk, gdyż nie mamy potwierdzenia, że 
osoby z Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Czeczeńskiej udające się do 
Samaszek z pomocą rzeczywiście tam dotarły - powiedział „Dzien­
nikowi” Jacek Niedzielski, kierownik działu prasowego w Ambasa­
dzie RP w Moskwie.

List z apelem o udzielenie pomocy przez obywateli Czeczenii 
w odnalezieniu zaginionych tam Polaków skierowali do prezy­
denta Czeczenii, Asłana Maschadowa, prezydent Krakowa Józef 
Lassota oraz przewodniczący Rady Miasta Krakowa Stanisław 
Handzlik. W liście czytamy m.in.:

„Pośród uprowadzonych znajdują się osoby, które w chwili wy­
buchu wojny rosyjsko-czeczeńskiej w grudniu 1994 r. organizowa­
ły w Polsce akcję poparcia obywatelskiego i pomocy charytatywnej 
dla narodu czeczeńskiego. Dzisiaj chcemy, z przyzwoleniem i po­
parciem Pana Prezydenta, zaapelować do wszystkich naszych cze­
czeńskich Przyjaciół o udzielenie wszelkiej pomocy w odnalezie­
niu zaginionych”. (KRM)

Beskid

Następne wydanie „Dzien­
nika Polskiego” ukaże się 
w sobotę, 27 grudnia. Wraz 
z nim otrzymają Państwo ko­
lejny, kolorowy dodatek „Na 
narty”. Tym razem zawiera­
jący informacje o trasach nar­
ciarskich Beskidu Śląskiego 
i Żywieckiego, a więc usytu­
owanych m.in. w okolicach

____________________________________________________________________________________________________  ! Szczyrku, Wisły, Ustronia,

Koreański dramat
Rekordowa dewaluacja wona

(INF. WŁ./PAP) Nigdy w historii giełdy 
w Seulu nie doszło do tak głębokiego spadku 
jak wczoraj. Indeks zniżkował aż o 7,5 proc. 
W ciągu kilku godzin o blisko 20 proc, spadła 
wartość koreańskiej waluty, pogłębiając dewa­
luację wona wobec dolara do rekordowych roz­
miarów.

Bardzo dramatycznie zabrzmiala wypowiedź 
południowokoreańskiego prezydenta-elekta Kim 
Dae Dzunga na temat „bankructwa narodowego”. 
Wypowiedź ta została niewłaściwie zrozumiana -

twierdzi tymczasem rzecznik partii Kima. W trans­
mitowanym przez seulską telewizję wystąpieniu, 
minister finansów Korei Południowej poinformo­
wał, że zadłużenie zagraniczne tego kraju osiągnę­
ło poziom 200 mld USD. Agencje podają, że na wy­
czerpaniu są już rezerwy walutowe Seulu.

Spadki dominowały na innych giełdach azja­
tyckich. Tym razem obronną ręką wyszedł z sytu­
acji rynek japoński. W Tokio świętowano bowiem 
urodziny cesarza i giełda była nieczynna.

„Seul przed ścianą płaczu” - str. 6

Istebnej, Korbielowa, Zawoi. 
Cena - 70 groszy.

W służbie 
bezprawia

Rozmowa „Dziennika” 
z prof. Jerzym Poksińskim 

- strona 4
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■ O ABORCJI W DZIENNI­
KU USTAW. Wczoraj w Dzien­
niku Ustaw nr 157 zostało opu­
blikowane obwieszczenie preze­
sa Trybunału Konstytucyjnego 
o utracie mocy obowiązującej 
niektórych przepisów tzw. usta­
wy antyaborcyjnej. Oznacza to 
zakaz przerywania ciąży ze 
względu na ciężkie warunki ży­
ciowe i trudną sytuację osobistą 
kobiety. Aborcja będzie odtąd 
dopuszczalna tylko w czterech 
przypadkach: zagrożenia życia 
matki i poważnego zagrożenia 
jej zdrowia, ciąży powstałej 
w wyniku gwałtu lub kazirodz­
twa, a także w sytuacji, gdy ba­
dania przedurodzeniowe wska­
zują ciężkie i nieodwracalne 
uszkodzenie płodu. W pozosta­
łych przypadkach lekarz doko­
nujący przerwania ciąży jest ka­
rany, matka - nigdy.

■ RZECZNIK UPOMINA 
SIĘ O PRAWA MARYNARZY. 
Polscy marynarze pływający 
pod obcą banderą nie mają pra­
wa m.in. do wcześniejszej eme­
rytury, gdy tymczasem upraw­
nienie to przysługuje maryna­
rzom polskich statków. Nierów­
ność tę wskazał rzecznik praw 
obywatelskich w liście do mini­
stra pracy Longina Komołow- 
skiego. Rzecznik zwrócił się do 
ministra o zajęcie się tą sprawą.

■ ASFALTOWA POWÓDŹ. 
Wczoraj przez ponad 5 godzin 
30 strażaków usuwało w cen­
trum Wałbrzycha ok. 10 ton 
płynnego asfaltu, który wyciekł 
z rozbitej autocysterny wywró­
conego ciężarowego jelcza.

■ KRADLI SAMOCHODY. 
Łódzka policja zatrzymała 5 
osób podejrzewanych o dokony­
wanie kradzieży samochodów 
na terenie całego kraju. Czterech 
mężczyzn i kobieta, w wieku od 
18 do 23 lat, są mieszkańcami 
Łodzi, Aleksandrowa Łódzkiego 
i Radomska (woj. piotrkowskie).

■ ŚMIERĆ POD LODEM. 
Ciało wędkarza wydobyli płe­
twonurkowie spod lodu na je­
ziorze w Miastku, woj. słup­
skim. Wędkarz, 42-letni Daniel 
Z. wyszedł na ryby w niedzielę 
i ślad po nim zaginął. Według 
miasteckiej policji, lód na jezio­
rze zamarzał falami - im dalej 
od brzegu, tym był cieńszy. Na 
środku tafli odkryto ślady zała­
mania i tam też płetwonurkowie 
trafili na zwłoki.

Grupa 56 Polaków z Kazachstanu spędza święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok w Ojczyźnie. Ich przyjazd zor­
ganizowała Polska Akcja Humanitarna (która zapewniła transport) i polski rząd. Wszyscy znaleźli gościnę w pol­
skich rodzinach w Krakowie, Częstochowie, Łodzi i na Śląsku, a także w Warszawie, Bydgoszczy, Toruniu i wielu 
innych miejscowościach kraju. Wczoraj w Warszawie grupa 28 pielgrzymów spotkała się z rodzinami, które 
zaprosiły ich do swoich domów. Fot. PAP/CAF

Polityczna poprawność 
nie tylko od święta

(INF. WŁ.) Święta Bożego 
Narodzenia to czas, kiedy stara­
my się być dla siebie lepsi, skła­
damy sobie życzenia, a gdy roz­
mawiamy o bliźnich, staramy 
się być jak najmniej dosadni 
w swoich wypowiedziach. War­
to sobie uświadomić, że takie 
„łagodnienie” języka jest cha­
rakterystyczne dla wszelkich 
dziedzin naszego życia, 
a w USA stało się nawet normą 
określaną jako „politically cor­
rect”.

Przez „politically correct” - 
polityczna poprawność - rozu­
mie się słowo, wyrażenie, zwrot, 
którego należy używać w zamian 
za określenie, które mogłoby ko­
goś urazić. Zgodnie z założenia­
mi politycznej poprawności, 
w Stanach Zjednoczonych Mu­
rzyna należy nazywać Afroame- 
rykaninem, zaś kalekę - spraw­
nym inaczej.

- Unikanie pewnych słów i za­
stępowanie ich innymi jest stare 
jak sam język. Zawsze zachodziła 
konieczność, by do siebie nie zra­
żać pewnej .grupy osób - mówi 
prof. Walery Pisarek, języko­
znawca. - Ale takie wyrażenia ni­
gdy nie przybierały tak sformali­
zowanych form, jak współcześnie 
w Ameryce. Polityczna popraw­
ność pojawiła się na fali ogólnej 
sympatii dla wszelakich mniej­
szości czy to narodowych, czy sek­
sualnych. Wiąże się to z unika­
niem wyrażeń potocznych, depre­

2-5 m/sek

Kraków 
o

Tarnów 
o

Rzeszów 
o

Nowy Sącz 
o

Bielsko - Biała 
o

Bielsko 
Częstochowa 
Kasprowy Wierch 
Katowice 
Kraków
Krosno

2 1
2 1

-2 -1
2 1
1 1

-3 -2

Nowy Sącz 0 0
Przemyśl -3 -2
Rzeszów -2 -1
Tarnów -2 -1
Zakopane -2 -1
Warszawa 2 2

słonecznie przelotny 
deszcz

zachmurzenie pochmurno śnieg burza ! deszcz mgła

Posłom pod choinkę
(INF. WŁ.) Posłowie błyskawicznie wyczerpali listopadową 

i grudniową pulę Funduszu Świadczeń Socjalnych. Zaintere­
sowanie świadczeniami było tak duże, że połowa chętnych 
musiała odejść z kwitkiem. 198 tysięcy zł zostało rozdyspono­
wane między 31 nowych posłów i 5 byłych posłów. 90 proc, 
z całej sumy przypadło na pożyczki mieszkaniowe udzielane 
na preferencyjnych warunkach.

Pożyczki mieszkaniowe otrzymało 30 posłów. Pozostała kwo­
ta została przeznaczona na pomoc osobom, które znalazły się 
w trudnej sytuacji materialnej. Pięć bezzwrotnych zapomóg zo­
stało udzielonych byłym posłom, a jedna posłowi obecnej ka­
dencji.

Poselska Komisja Socjalna zadecydowała o podniesieniu limi­
tu pożyczek mieszkaniowych. Obecnie maksymalna wysokość 
pożyczki na zakup domu lub uzupełnienie wkładu mieszkanio­
wego wynosi 8 tys. zł (w marcu posłowie Sejmu poprzedniej ka­
dencji ustalili limit na 6 tys. zł), a na pozostałe cele mieszkanio­
we - 6 tys. zł (poprzednio 5 tys. zł). Bez zmian natomiast pozo­
stała wysokość bezzwrotnej zapomogi: - 1500 zł dla posłów, 1000 
zł dla byłych posłów i członków ich rodzin.

(KOS)

cjonujących określeń funkcjonują­
cych w naszym codziennym języ­
ku.

Zakres używania pewnych 
form językowych zależał od róż­
nic kultur i zmieniał się w czasie 
wraz z postępem wiedzy, rozwo­
jem techniki i przemianą ukła­
dów społecznych.

Tak więc zamiast umarł uży­
wamy określeń: odszedł, zasnął 
na wieki, rozstał się z światem. 
Z przyzwoitości, skromności czy 
wstydu unikamy bezpośredniego 
nazywania pewnych czynności 
i zawodów posługując się eufemi­
zmami. Na przykład kobiety wy­
konujące najstarszy zawód świa­
ta określamy mianem: cór Koryn­
tu, kobiet lekkich obyczajów oraz 
dziewczynek.

Eufemizmów używamy też 
kierowani delikatnością i współ­
czuciem. Nie używamy określe­
nia kobieta ciężarna, ale kobieta 
w odmiennym lub błogosławio­
nym stanie, spodziewająca się 
dziecka. Uprzejmość powstrzy­
muje nas od mówienia o kimś, że 
jest łysy. Powiemy za to, że taki 
człowiek ma wysokie czoło, lub 
powtórzymy za Prusem, którego 
bohaterowi czoło przerosło ciemię 
i doszło do kołnierzyka. Unikamy 
też bezpośredniego nazywania 
pewnych cech charakteru, form 
zachowań czy zawodów. Głupi to 
prostoduszny, leniwy - urodzony 
w niedzielę, narkoman - uzależ­
niony, sprzedawca - ekspedient,

Sytuacja baryczna: Polska 
południowa jest pod wpływem 
wyżu znad Hiszpanii. Przejścio­
wo napływa chłodniejsza masa 
powietrza polarno-morskiego.

Prognoza pogody: W ciągu 
dnia pochmurno z lokalnymi 
przejaśnieniami w zachodniej 
części rejonu. Rano liczne mgły. 
Miejscami na wschodzie wystą­
pią słabe opady śniegu, na pozo­
stałym obszarze marznąca 
mżawka. Temperatura maksy­
malna od -2 st. na wschodzie do 
1 i 2 st. na zachodzie rejonu, 
w Tatrach -5 st. Wiatr słaby, 
chwilami umiarkowany, połu­
dniowo-zachodni. W nocy po­
chmurno z przejaśnieniami. Lo­
kalnie mgły. Temperatura mini­
malna od -3 st. na wschodzie do 
0 i 1 st. na zachodzie rejonu, 
w Tatrach -5 st., na zachodzie re­
jonu mogą się pojawić marznące 
opady. Wiatr słaby i umiarkowa­
ny, południowo-zachodni.

Prognoza orientacyjna na 
następną dobę: W dzień po­
chmurno z przejaśnieniami. 
Miejscami opady deszczu, tylko 
początkowo marznące, w górach 
śniegu. Temperatura maksymal­

akwizytor - reprezentant handlo­
wy, śmieciarz - pracownik MPO, 
dozorca - gospodarz domu, służą­
ca - pomoc domowa, listonosz - 
doręczyciel.

Eufemizmami posługujemy 
się także w stosunku do wielu 
osób i rzeczy. Cyganów nazywa­
my Romami, bezdomnych - ludź­
mi pozbawionymi dachów nad 
głową, homoseksualistów - ko­
chającymi inaczej, narkotyki - 
środkami odurzającymi, raka - 
chorobą nowotworową, małola­
tów - nieletnimi.

- Myślę, że u nas nie wykształ­
cił się typowy model amerykań­
skiej politically correct. Przeżywa­
my raczej etap epatowania czytel­
nika słowami, których do nie­
dawna nie używaliśmy. Zwłasz­
cza wulgaryzmami - uważa prof. 
Jerzy Bralczyk, językoznawca. - 
U nas w zależności od tego, z któ­
rą partią identyfikują się ludzie, 
takich używają słów. Jedni uży­
wają słów patetycznych, podnio­
słych, inni - wprost przeciwnie. 
Dla jednych aborcja jest zabie­
giem, dla innych morderstwem. 
We współczesnej polszczyźnie nie 
istnieje coś takiego jak tabu języ­
kowe. Kiedyś słowo Żyd mogło 
być uważane za pejoratywne, za­
stępowano je określeniem „oby­
watel państwa Izrael", dziś już 
tak nie jest. Nie ma też powodu, 
by do określenia ciemnoskórego 
człowieka nie używać słowa Mu­
rzyn. (KRM)

na od 3 do 6 st., lokalnie 8 st., 
w Tatrach 1 st. W nocy, w rejo­
nach podgórskich możliwy opad 
śniegu, na pozostałym obszarze 
deszczu. Temperatura maksy­
malna od -1 do 2 st. Wzrost pręd­
kości wiatru do dość silnego, po­
rywistego, z południowego-za- 
chodu, przejściowo z południa.

Sytuacja biometeorołogicz- 
na: ulega poprawie. Utrzyma się 
zwiększona zapadalność kataral- 
na, a u osób o niskim ciśnieniu 
nasilą się objawy senności.

Uwaga kierowcy: Widzial­
ność rano i w ciągu dnia lokalnie 
ograniczona. Drogi miejscami śli­
skie.

Ciśnienie atmosferyczne 
(wczoraj o godz. 15.00): 996 
hPa, tj. 747 mm Hg, w nocy spa­
dek ciśnienia.

Całkowita zawartość ozonu: 
300-310 Dobsonów. Średnia wie­
loletnia dla grudnia wynosi 310 
Dobsonów.

Pokrywa śnieżna w cm: Ry­
cerka Górna, Szczyrk, Kubalonka 
niestała, Poronin 9, Hala Ornak 
21, Zakopane 4, Kasprowy 
Wierch 83, Hala Gąsienicowa 61, 
Bukowina 20, Krynica 3.

„Chleb i światło”
„Gazeta Bezdomnych” 

już w noclegowniach

„Najbardziej smutne jest to, żeżyjąc wśród tłumu można bardziej 
odczuwać swoją samotność, niż żyjąc samotnie. Przeżyłem 28 lat, 
a nie mam do kogo napisać ani zadzwonić” - zwierza się w „Gaze­
cie Bezdomnych” Marek, mieszkaniec jednego z krakowskich 
schronisk.

Wczoraj do noclegowni w Krakowie i Warszawie, a także do ja­
dłodajni dla bezdomnych oraz punktów pomocy społecznej dotarł 
pierwszy numer gazety, będącej jedynym w Polsce (i jednym z nie­
licznych w Europie) pismem przeznaczonym specjalnie dla ludzi 
pozbawionych dachu nad głową.

„Gazetę Bezdomnych” wydaje Wspólnota św. Brata Alberta 
„Chleb i światło” (WES)

F SYLWESTER. ’*D
HOTEL & PIAST

❖ orkiestra ❖ dyskoteka ❖ wodzirej ❖ atrakcyjne menu ❖ 
Bogaty program artystyczny z akcentami tradycji krakowskiej. 

Specjalnie dla Gości balu wystąpi znany parodysta. 
Szampańska zabawa - zapraszamy!

Kraków, ul. Radzikowskiego 109, tel. 637 97 08, 636 46 00 w. 144.

a
 CENTRUM CERAMIKI

Na Stałej Wystawie Budownictwa

Kraków, ul.Klimeckiego 14 tel./fax (012)656-00-25-------------------------- 
firma BOZ-2

życzy wszystkim 

Czytelnikom 
pogodnych, 

A prawdziwie rodzinnych 
V świąt Bożego porodzenia

oraz 
wszystkiego co najlepsze

—w nowym 1998 roku.

BARAN: Silny, sprawczy, inteligentny - potrafisz objąć przywódz­
two i poprowadzić innych do zwycięstwa...

BYK: Bez emocji się raczej nie obejdzie, jak to przy świętach. Ale 
widzę ogromne powody do radości - zapomnij o incydentach.

BLIŹNIĘTA: Piękno i harmonia niezmącona, dzień pełen przyjem­
ności. Odradzasz się w działaniu, stale rośniesz.

RAK: Od południa Księżyc będzie Ci sprzyjał, umocnisz więzi ro­
dzinne, odrodzisz się. Co masz przeżyć - przeżyjesz.

LEW: Bo trzeba szukać pojednania, radości i bliskości. Jedność 
j wymaga także ofiar - rośnij!

PANNA: Pełna harmonia, wielobarwność świata, zadziwiające sy- 
( tuacje. Czyń dobro, czuj się jak... na wakacjach.

WAGA: Tak naprawdę powodów do radości nie brakuje. Trzeba je 
( tylko umieć dostrzec, potem powiększać zręcznie. Same będą rosły.

SKORPION: O 12.00 Księżyc wejdzie w Twój znak, przynosząc cie- 
Ipło i bliskość z ludźmi. Pełen radości - odrodzisz się i umocnisz.

STRZELEC: Szybkie myślenie, inteligencja, łatwość rozwiązywa­
nia problemów. Więc radość.

KOZIOROŻEC: Już dobrze, miło, spokojnie, wesoło. Czujesz świę­
ta wreszcie. Znów się kręci koło.

WODNIK: Dobrze. Przeżywasz wewnętrzną harmonię, wielki spo­
kój. Żyjesz pogodnie, wesoło.

RYBY: Aby do południa. Wówczas znajdziesz się w orbicie oddzia­
ływań Księżyca. Pełen dobrych myśli i dobrych intencji. Wieczór, po 
prostu zachwyca. astrologus
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Rada Ministrów przyjęła 
wczoraj uchwałę w sprawie za­
sad przygotowania i przepro­
wadzenia reformy administra­
cji publicznej. Uchwała zawie­
ra harmonogram działań, 
przygotowujących funkcjono­
wanie ustroju państwowego 
w nowym kształcie (samorząd 
powiatowy i wojewódzki) już 
od początku 1999 r. - czytamy 
w komunikacie Centrum Infor­
macyjnego Rządu.

Uchwała nawiązuje do pro­
gramu działania rządu, zdefinio­
wanego w expose prezesa Rady 
Ministrów. Reforma kompeten- 
cyjno-terytorialna ma dwa za­
sadnicze cele: wzmocnienie rzą­
du poprzez realizację zasady od­
dzielenia funkcji politycznych 
(rządzenia) od funkcji wyko­
nawczych z zakresu administra­
cji publicznej oraz umocnienie 
integracji społecznej przez od­
budowę wspólnot lokalnych 
i przekazanie im kompetencji 
w zakresie zaspokajania potrzeb 
zbiorowych na szczeblu lokal­
nym. Reformy, a więc powiato­
wa i wojewódzka, muszą być 
przeprowadzone jednocześnie 
i jak najszybciej (włącznie z wy­
borami do samorządów woje­
wódzkich w 1998 r.l, aby ustrój 
państwowy w nowym kształcie 
zaczął funkcjonować już od po­
czątku 1999 r.

Uchwała określa zakres za­
dań niezbędnych do wykonania

Za rok powiaty
Reformy muszą być przeprowadzone 

jednocześnie i jak najszybciej

Fot. PAP/CAF

■ 

1 
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w najbliższym czasie przez 
członków rządu i podległe im 
urzędy administracyjne, wyzna­
czając równocześnie nieprze­
kraczalne terminy ich wykona­

nia, w tym do 31 grudnia 1997 r. 
przedłożenie prezesowi Rady 
Ministrów projektu ustaw 
o ustroju powiatów i woje­
wództw, określenie przez mini­

stra finansów wielkości środków 
z rezerwy budżetowej państwa, 
które mogą być przeznaczone 
w 1998 r. na przygotowanie 
i wdrożenie reformy oraz przy­
gotowanie projektu uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie ograni­
czenia liczby administracji spe­
cjalnych nie podlegających ze­
spoleniu.

Dla dotrzymania ustalonych 
terminów niezbędne jest rów­
nież przesądzenie, że pierwsze 
budżety powiatowe ustalone zo­
staną przez regionalne izby ob­
rachunkowe, z możliwością ko­
rekty przez rady powiatowe po 
ich ukonstytuowaniu. Rząd 
uznaj e za celowe wstrzymanie 
dokonywania wszelkich zmian 
w podziale terytorialnym kraju, 
tj. łączenia i znoszenia gmin, 
zmiany granic administracji spe­
cjalnej w okresie przygotowania 
i wdrażania reformy.

Reformy w proponowanym 
kształcie nie wymagają zmian 
w konstytucji.

Rada Ministrów przyjęła też 
wczoraj uchwałę w sprawie 
utworzenia batalionu wcho­
dzącego w skład odwodu stra­
tegicznego Sił Stabilizujących 
w Republice Bośni i Hercegowi­
ny (SFOR).

Siły Stabilizujące w Bośni 
i Hercegowinie są systematycz­
nie redukowane. Jednocześnie 
planuje się tworzenie sił odwo­
dowych, które będą w stanie 
interweniować w różnych czę­
ściach obszaru odpowiedzial­
ności SFOR, zależnie od sytu­
acji i decyzji poszczególnych 
dowódców.

Inicjatywa wydzielenia pol­
skiego batalionu do odwodu 
strategicznego SFOR wychodzi 
naprzeciw naszym dążeniom 
do dostosowania struktury Sił 
Zbrojnych RP do wymogów 
NATO.

Łączy się także z propozycją 
wprowadzenia w przyszłości 
polskiej jednostki do Sił Szyb­
kiego Reagowania NATO. Kon­
cepcja ta jest korzystna zarów­
no pod względem politycznym, 
jak i finansowym, ponieważ 
tylko tego typu jednostki są fi­
nansowane ze wspólnych fun­
duszy NATO, a więc - obok 
funduszy na wspólną infra­
strukturę - mogą być jedynym 
źródłem wspomagania budżetu 
obronnego Polski po jej wej­
ściu do NATO.

(PAP)

KPN-OP i ROP:

Osądzić
PRL

Konfederacja Polski Nie- 
podległej-Obóz Patriotyczny 
postuluje, aby Sejm powołał 
Naczelny Trybunał Narodowy, 
który osądziłby osoby działa­
jące w czasach PRL na szkodę 
polskiej racji stanu. Z inicjaty­
wą taką wystąpił wcześniej 
Ruch Odbudowy Polski.

Pod osąd Trybunału należy 
postawić m.in. sprawców stanu 
wojennego - powiedział na kon­
ferencji prasowej rzecznik 
KPN-OP Adam Sokołowski. 
W ocenie KPN-OP Trybunał po­
winien osądzić również osoby 
odpowiedzialne za podpisanie 
niekorzystnych dla Polski umów 
międzynarodowych - szczegól­
nie z byłym ZSRR.

Władze KPN-OP oczekują, 
że sprawą powołania Naczelne­
go Trybunału Narodowego po­
winien zająć się klub parlamen­
tarny AWS. Konfederacja jest 
członkiem tego klubu. (PAP)

Kłopotliwe sankcje
- Zamiast zająć się poważnymi sprawami, policja będzie bawić się w odstawianie 
na parking samochodu, bo właściciel zapomniał zabrać świstek o zapłaceniu OC 

irytuje się krakowski taksówkarz

(INF. WŁ.) Nowe przepisy prawa o ru­
chu drogowym mogą się okazać kłopotli­
we także dla policji. Kara za niezapłace­
nie ubezpieczenia OC - 3,2 tys. zł dla 
właścicieli pojazdów osobowych - może 
być wyższa od wartości kilkunastolet­
niego samochodu. W takich sytuacjach 
właściciele będą woleli zostawić wóz na 
policyjnym parkingu niż zapłacić karę.

W myśl nowych przepisów prawa o ru­
chu drogowym, które zaczną obowiązy­
wać od 1 stycznia, jeśli policja złapie deli­
kwenta nie posiadającego dowodu zapła­
cenia obowiązkowej składki OC, będzie 
musiała mu zabrać dowód rejestracyjny. 
Obowiązkiem policji będzie też zabezpie­
czenie samochodu - czyli w praktyce od- 
holowanie go na parking. Jeżeli kierowca 
tylko z'apomni dowodu opłacenia OC, 
otrzyma z powrotem dowód rejestracyjny 
i samochód po pokazaniu policji rachun­
ku. Zapominalski właściciel samochodu 
będzie jednak musiał opłacić koszt odho- 
lowania i parkowania samochodu. Nato­
miast jeśli nie opłaci ubezpieczenia, bę­
dzie musiał uiścić nie tylko składkę, ale 
również 3,2 tys. zł kary. Dopiero wówczas

otrzyma z powrotem dowód rejestracyjny 
i samochód.

- Jeżeli kierowca starego samochodu bę­
dzie wołał z niego zrezygnować niż zapła­
cić ubezpieczenie i karę, policja zostanie 
obarczona kosztami odholowania takiego 
wozu i opłat związanych z jego zabezpie- 
czenim. Poza tym będziemy musieli się 
martwić co zrobić z takim samochodem. 
Przepisy nie mówią o jakimkolwiek termi­
nie zgłoszenia się po samochód, ani w ogó­
le takiego obowiązku nie nakładają na 
właściciela - podkreśla podinspektor Józef 
Gawlik, naczelnik Wydziału Ruchu Drogo­
wego KWP w Krakowie. Podobny problem 
może dotyczyć cudzoziemców podróżują­
cych przez Polskę kradzionymi samocho­
dami. Będą zapewne woleli zostawić sa­
mochód policji niż narazić się na kłopoty 
związane z dochodzeniem w sprawie kra­
dzieży.

- Jakieś restrykcje za niepłacenie OC po­
winny być, ale obecnie przyjęte rozwiąza­
nia są pozbawione sensu, ponieważ 
w praktyce ich wykonanie będzie w zasa­
dzie niemożliwe. Ile bowiem samochodów 
może u siebie przetrzymywać policja? - mó­

wi Jan Unarski, kierownik Zakładu Bada­
nia Wypadków Drogowych w Krakowie.

Krytycznie do przepisów podchodzą 
również przedstawiciele firm transporto­
wych. Podkreślają, że tak surowe i bez­
duszne przepisy mogą ich narazić na stra­
ty-

Jeżeli zdarzy się, że kierowca zapomni 
dowodu opłacenia OC, co może przytrafić 
się każdemu, samochód zostanie zatrzy­
many i'odholowany na parking. Zanim kie­
rowcy uda się dotrzeć do bazy lub ściągnąć 
dokument (np. faksem), a następnie odzy­
skać ciężarówkę, minie termin dostawy to­
waru. Firma będzie wówczas musiała pła­
cić karne odsetki kontrahentowi za niewy- 
wiązanie się z umowy.

- Zamiast zająć się poważnymi sprawa­
mi, policja będzie bawić się w odstawianie 
na parking samochodu, bo właściciel zapo­
mniał zabrać świstka o zapłaceniu OC. 
Tymczasem po ulicach będą jeździć pijani 
kierowcy. Zamiast tworzyć absurdalne 
przepisy, należałoby raczej podnieść kary 
dla nietrzeźwych kierowców - mówi jeden 
z krakowskich taksówkarzy.

(KOS.KW)

■ DAR DLA CHORYCH 
DZIECI. Hiszpański tenor Jose 
Carreras odwiedził oddział on­
kologii warszawskiego szpitala 
dziecięcego przy ul. Litewskiej. 
Przedstawiciel Fundacji Banko­
wej im. Leopolda Kronenberga 
- w obecności artysty - przeka­
zał czek o wartości 100 tys. zł 
na rzecz Programu Przeszcze­
pu Szpiku Kostnego u dzieci 
chorych na białaczkę.

■ „ZNIKOME” ZNISZCZE­
NIA. Sąd Rejonowy w Lipnie 
(woj. włocławskie) umorzył 
sprawę przeciwko proboszczo­
wi parafii w Bobrownikach, 
któremu zarzucano, iż podczas 
remontu kościoła zniszczył nie­
które jego zabytki. Umorzenie 
nastąpiło z powodu „znikome­
go stopnia społecznego niebez­
pieczeństwa czynu”. W wyniku 
przeprowadzonych samowol­
nie robót XVIII-wieczny kościół 
został powiększony i podwyż­
szony; zniszczono zabytkowe 
gzymsy i wystrój wnętrza.

■ SMERFNA AKCJA POLI­
CJI. Nietypową akcję rozpoczę­
li policjanci z wrocławskiej 
„drogówki”. Zatrzymanym do 
kontroli drogowej kierowcom - 
trzeźwym, posiadającym wy­
magane dokumenty i prowa­
dzącym sprawne technicznie 
samochody, wręczane są nalep­
ki z motywem smerfów i napi­
sem „Popieraj swój rozsądek”. 
Nalepki przedstawiają smer- 
fa-policjanta, podążającego z li­
zakiem w stronę podchmielo­
nego smerfa-kierowcy. Opa­
trzone są numerami, które kie­
rowcy powinni zachować. Co 
dwa tygodnie wśród wyróżnio­
nych w ten sposób losowane 
będą nagrody. Szansę mają 
wszyscy kierowcy na drogach 
woj. wrocławskiego, zarówno 
miejscowi jak przyjezdni.

Ubezpieczenia 
z prolongatą
Klienci PZU, którym 1 stycz­

nia 1998 r. upływa termin umo­
wy obowiązkowego ubezpie­
czenia, będą mogli opłacać 
składki komunikacyjnego OC 
do 31 stycznia przyszłego roku. 
Natomiast osoby ubezpieczają­
ce swoje auta w Warcie będą 
mogły zapłacić składki do 15 
stycznia 1998 r.

Do 10 stycznia 98 r. klienci 
PZU muszą oczekiwać na blan­
kiety, które otrzymają od swojego 
ubezpieczyciela. Po upływie tego 
terminu, w przypadku nie otrzy-

autoryzowany przedstawiciel PIK CENTERTEl rewelacja za ^5
aktywacja

SALON SPRZEDAŻY, KRAKÓW ~ mSi-L. _

ul.Kraszewskiego 36 tel. 422-35-38

Bum)

Kraków, ul. Wiślna 2 
tel. 422-03-45 

te1/fax 422-77-93

mania blankietów, muszą się 
zgłosić do właściwych inspekto­
ratów PZU.

Według Adama Taukerta, 
rzecznika prasowego naszego 
największego ubezpieczyciela, 
policja będzie honorować do­
tychczasowe polisy OC. Z kolei 
TUiR Warta wprowadza prolon­
gatę opłaty OC do 15 stycznia 
przyszłego roku. (PAP)
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kuchnie mikrofalowe

SONY • pralki • maszyny do szycia
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SKLEPY:

Kraków, ul. Królewska 47, 47a, tel./fax 
Rynek Podgórski 14, tel./fax 656-11-45

633-50-95

KACZMARCZYK

KONGA

8000 zł
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Volkswagen Group
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salon (zaprasza cały tydzień)

Kraków, ul. WIELICKA 193 
658-66-50, 658-66-60

■L. 658-66-70
serwis (8“- 20”) 

. © 654 60-99 
^654-60-88

Studium Doradztwa i Szkoleń

EKONOMISTA

organizuje kurs stacjonarny w Krakowie i wyjazdowy w Zakopanem dla 
KANDYDATÓW NA CZŁONKÓW 

RAD NADZORCZYCH

Zapisy i informacje, tel./fax (012) 633-50-04.
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RADIO 96-33 TAXI 
644 55 55 ® 

- taxi osobowe 
-taxi bagażowe
- busy dla niepełnosprawnych 
Obsługujemy postój nad peronami Dworca Głó«

Przyjmiemy nowych taksówkarzy. 3986Wj‘
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Sądownictwo w służbie bezprawia
Rozmowa „Dziennika” z prof. JERZYM POKSIŃSKIM, historykiem

- Profesor Andrzej Rzepliński 
w książce „Sądownictwo w PRL” pi- 
sze: „Sądownictwo jako odrębna, nie­
zawisła władza państwowa, w kra­
jach realnego socjalizmu, w tym 
w PRL, nie istniało”. Podziela Pan ten 
pogląd?

- Tak. Władza sądownicza nie była 
jedną z trzech równorzędnych - obok 
wykonawczej i ustawodawczej - władz 
w państwie. Podporządkowana była or­
ganom partyjnym i politycznym pań­
stwa.

- Czy zależność władzy sądowni­
czej od komunistycznych władz roz­
ciąga Pan na cały okres PRL oraz na 
całe orzecznictwo, zarówno to doty­
czące procesów politycznych, jak 
i spraw toczących się przed sądami 
powszechnymi?

- Bez wątpienia takie rozróżnienie 
jest konieczne. Uważam, że sądownic­
two powszechne nawet w latach naj­
większego terroru, czyli między rokiem 
1944 a 1956, było w pewnej mierze nie­
zależne od władzy politycznej, albo 
inaczej mówiąc: partia nie miała powo­
du mieszać się do tysięcy drobnych 
spraw. Historia sądownictwa w latach 
PRL daje wiele przykładów, że ci sami 
sędziowie, którzy byli systematycznie 
dyspozycyjni wobec kolejnych ekip 
władzy, w sprawach neutralnych dla jej 
interesów orzekali bezstronnie, wyda­
jąc sprawiedliwe wyroki w sprawach 
cywilnych, rodzinnych, karnych czy 
z zakresu prawa pracy. Inaczej rzecz 
się miała w sprawach politycznych, 
które do 1955 roku, czyli w okresie naj­
większego bezprawia, odbywały się 
przede wszystkim przed sądami woj­
skowymi. Tam mówienie o niezależno­
ści sędziów jest nieporozumieniem.

- Cytowany już przeze mnie prof. 
Rzepliński charakteryzując sądownic­
two PRL lat 1944 - 1956, twierdzi, że 
jego istotą były „masowe procesy poli­
tyczne o czyny, których się nie dopusz­
czono, bardzo wysokie wyroki, wielki 
strach sędziów przed funkcjonariusza­
mi tajnej policji, ręczne sterowanie są­
dami przez PPR, a następnie PZPR”. 
Pan badał sądownictwo tamtych lat, na 
ile więc pogląd prof. Rzeplińskiego od- 
daje ówczesną rzeczywistość?

- Wydaje mi się, że w pełni. Dodam, 
że przede wszystkim zajmowałem się 

sądownictwem wojskowym, czyli tyrri 
orzekającym w procesach politycznych 
w latach 1944 - 1956.

- Jaki był bilans działalności są­
downictwa wojskowego w stosunku 
do osób cywilnych?

- W latach 1945 - 1954 sądy te ska­
zały ponad 80 tys. osób, w tym orze­
czono około 6 tys. wyroków śmierci - 
blisko 3 tys. wykonano. To jest przera­
żający bilans.

- W poniedziałek miał się rozpo­
cząć proces przeciwko 82-letniej Ma­
rii Górowskiej - sędzi, która w proce­
sie trwającym 8 godzin skazała na 
karę śmierci generała Augusta Fiel- 
dorfa „Nila” - jednego z najsłynniej­
szych dowódców Armii Krajowej, 
szefa Kedywu Komendy Głównej AK, 
po wojnie komendanta tajnej organi­
zacji „Nie”. Czy w tamtym czasie ta­
kie procesy były regułą?

- Oczywiście, że tak. Proces gen. 
Fieldorfa oraz wiele innych, np. tzw. 
proces TUN-owski (proces generałów 
Stanisława Tatara, Mariana Utnika 
i Stanisława Nowickiego) były nie tylko 
naigrywaniem się z wymiaru sprawie­
dliwości, ale też dramatem dla skaza-, 
nych i ich rodzin.

- Czy zatem należy rozliczać żyją- 
cych jeszcze sędziów, którzy w ten 
sposób sądzili?

- Jeżeli ktoś dopuścił się przestęp­
stwa, np. orzekając karę śmierci dla nie­
winnego człowieka, to niewątpliwie po­
winien stanąć dzisiaj przed sądem i od­
powiedzieć za swoje czyny. Ale z kilku 
powodów nie będzie proste dowieść im 
winy. Problemem jest z pewnością wiek 
tych ludzi. Podstawą do sądzenia win­
nych orzekania niesprawiedliwych wy­
roków powinno być udowodnienie im 
funkcjonowania w zbrodniczej instytu­
cji. Dopóki się tego nie zrobi, to udo­
wodnić im winę będzie niezmiernie 
trudno. Przypomnę, że po wojnie uzna­
no za zbrodnicze kilka organizacji hitle­
rowskich, choć przecież nie oznaczało 
to „automatycznego” skazania na karę 
więzienia wszystkich członków tychże 
organizacji.

- Napisał Pan kiedyś: „Mordy są­
dowe pozostały do dzisiaj bezkarne, 
bezkarne pozostało również całe są­
downictwo wojskowe, na którym spo­
czywa odium kilkudziesięciu tysięcy 

bezprawnych wyroków długoletniego 
więzienia i kilka tysięcy wyroków 
śmierci na domniemanych i oczywi­
stych politycznych przeciwników 
władzy ludowej. Ten krwawy bilans 
skłania do stwierdzenia o przestęp­
czym charakterze, jak się wydaje, 
niektórych funkcjonujących w latach 
1944 -1956 wojskowych instytucji są­
downiczych”. Czy podtrzymuje Pan 
to stanowisko dzisiaj?

- Oczywiście. W procesach, które 
miały charakter polityczny, wojskowy 
wymiar sprawiedliwości był niewątpli­
wie instytucją zbrodniczą.

- Czy powinien zatem być mu po­
stawiony zarzut zbrodniczości?

- Tak. Dodam, że wszyscy ludzie, 
którzy pracowali w sądownictwie woj­
skowym w latach stalinowskich powin­
ni się ze swojej pracy rozliczyć. Nie 
mówię tutaj jednak o odpowiedzialno­
ści zbiorowej.

- Czy również sędziowie i proku­
ratorzy pracujący w powszechnym 
sądownictwie w latach stalinowskich 
powinni być rozliczeni?

- Nie, ponieważ prawie wszystkie 
procesy polityczne w latach 1944 - 
1956 odbywały się przed sądami woj­
skowymi. Jedynie sporadycznie były 
prowadzone przed sądami powszech­
nymi.

- W swoich książkach nie używa 
Pan skrótów imion i nazwisk sędziów 
orzekających w PRL-owskim wymia­
rze sprawiedliwości. Dlaczego?

- Wyroki wydawali konkretni lu­
dzie, konkretni ludzie ginęli. I chociaż 
minęło kilkadziesiąt lat, to o tych na­
zwiskach - jednych i drugich - należy 
mówić, pisać.

Niezawisłość sądownictwa 
w PRL była wykluczona przez kon­
stytucję. Niezawisłość orzekania sę­
dziowie mieli zagwarantowaną jedy­
nie w konkretnych sprawach. Jaki był 
wpływ władz komunistycznych na 
wymiar sprawiedliwości?

- Ingerencja kierowniczych gre­
miów PZPR w sprawy wymiaru spra­
wiedliwości była bardzo głęboka, 
wręcz decyzyjna. Władza konsekwent­
nie, różnymi metodami, dążyła do peł­
nego podporządkowania sobie aparatu 
sądowniczego, usiłując uczynić z niego 
bezwolne narzędzie represyjne. Bardzo 

często inspiracje do łamania prawa sta­
nowiły decyzje Biura Politycznego naj­
pierw PPR, potem PZPR. Na przykład 
w sierpniu 1945 r. Biuro Polityczne PPR 
postanowiło: „przeprowadzić we wrze­
śniu w każdym województwie przynaj­
mniej po jednym publicznym procesie 
przeciwko reakcjonistom”. Stanisław 
Zarakowski, naczelny prokurator woj­
skowy w latach 1950 - 1956 twierdził, 
że istota rewolucyjnej praworządności 
to stosowanie prawa w interesie klasy 
robotniczej. Gen. Marian Maszkowski, 
w latach stalinowskich wiceminister 
obrony narodowej, któremu podlegało 
m.in. sądownictwo wojskowe, mówił 
na zebraniu partyjnym: „Trzeba sobie 
wyraźnie uświadomić, że partia kieruje 
pracą wymiaru sprawiedliwości i że sę­
dzia, który odrywa się od partii, nie 
może sądzić słusznie”.

- Jaki wpływ na wyroki w najgło­
śniejszych i najważniejszych proce­
sach politycznych mieli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR z Jaku­
bem Bermanem i Bolesławem Bieru­
tem na czele?

- W procesie, który szczegółowo ba­
dałem, czyli procesie TUN (Tatar, 
Utnik, Nowicki), nie ma wątpliwości, że 
wyroki uzgadniano z Bierutem i Berma­
nem. Podobna sytuacja miała miejsce 
w każdym poważniejszym procesie po­
litycznym. Przytoczony'już wcześniej 
Stanisław Zarakowski relacjonował mi, 
że kiedyś przywiózł z Krakowa do War­
szawy uzasadnienie wyroku w sprawie 
płk. Jana Rzepeckiego, szefa Biura In­
formacji i Propagandy Komendy Głów­
nej AK, Delegata Sił Zbrojnych na Kraj. 
Zarakowskiego przyjął Berman. Po krót­
kiej rozmowie kazał mu się zgłosić za 
kilka dni. Gdy Zarakowski stawił się 
przed Bermanem ponownie, ten 
z uśmiechem oddał mu tekst wyroku, 
którego treść - co były naczelny proku­
rator wojskowy spostrzegł natychmiast 
- była całkiem inna niż ta, z którą przy­
jechał parę dni wcześniej. Zdumionemu 
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Prof. JERZY POKSIŃSKI, historyk, jeden z najwybitniejszych znawców sys- 
( temu represji w latach 1944 - 1956, autor m.in. książek: „TUN”. Tatar - Utnik 
| - Nowicki. Represje wobec oficerów Wojska Polskiego w latach 1949 - 1956”, 
| „My, sędziowie, nie od Boga. Z dziejów sądownictwa wojskowego PRL 1944 - 
: 1956", „Victis honos”, „Rola oficerów radzieckich w organach represji Ludowe­

go Wojska Polskiego w latach 1944 - 1956".

Zarakowskiemu Berman miał powie­
dzieć: „Nauczcie się towarzyszu zasady, 
że partia pracuje kolektywnie”.

- A jak było w mniej ważnych 
sprawach politycznych?

- Przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Warszawie mało ważnych 
spraw nie było. Jak natomiast wygląda­
ły relacje między wojewódzkimi sekre­
tarzami partii a wymiarem sprawiedli­
wości w miastach wojewódzkich - tego 
nie wiem dokładnie. Z relacji, które do 
mnie dotarły, wynika, że na prowincji 
nacisk tamtejszej władzy i szefów UB 
na sędziów był znacznie mniejszy niż 
w stolicy, ale nie było to regułą.

- Jaki był wpływ sowiecki na pol­
skie sądownictwo, zwłaszcza gdy 
w grę wchodziły procesy polityczne?

- Na najwyższych stanowiskach 
w naszym wojskowym wymiarze spra­
wiedliwości stali do 1955 r. prawie wy­
łącznie Rosjanie, m.in. gen. Aleksander 
Tarnowski, oficer Armii Czerwonej w la­
tach 1919 - 1944, który po polsku umiał 
powiedzieć jedynie kilka słów, a jeszcze 
mniej rozumiał polskie prawo. Grupa 
Rosjan odcisnęła tragiczne, krwawe pięt­
no na polskim sądownictwie wojsko­
wym. Generalnie byli to ludzie o niskim 
poziomie kultury prawnej, nie rozumie­
jący standardów europejskiego prawa. 
Do 1955 r. Polacy godzili się na taką sy­
tuację. Uchwała podjęta przez kierow­
nictwo PZPR w 1951 r. nakazywała wy­
miarowi sprawiedliwości „w znacznie 
szerszym niż dotychczas stopniu korzy­
stać z doświadczeń radzieckich, przyj­
mować radzieckie metody i styl pracy”.

- Czy do Października ’56 r. zda­
rzały się uczciwe procesy polityczne, 
czy orzekali w nich uczciwi sędzio­
wie?

- Zdarzały się uczciwe procesy 
i uczciwi sędziowie, którzy odmawiali 
wykonania dyspozycji partyjnych, ale 
takich przypadków było niezmiernie 
mało.

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ KNAP
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Po decyzji w sprawie Wojtka Króla

Odwołanie
Prokuratura Wojewódzka w Warszawie odwołała się wczoraj 

do Sądu Apelacyjnego od decyzji wydanej 19 grudnia przez Sąd 
Wojewódzki o wycofaniu aktu oskarżenia w sprawie poszlako­
wego procesu zabójstwa Wojtka Króla.

Według prokuratury, sąd nie powinien wycofać aktu oskarżenia. 
Prokurator wnioskował o przesłuchanie jednego ze świadków, jed­
nak sąd wtedy ten wniosek uchylił. Później ten sam sąd stwierdził, 
że nieprzesłuchanie tego świadka było błędem prokuratury. Dodat­
kowe badania osmologiczne, których domaga się sąd, są nowym do­
wodem i można je było przeprowadzić w trakcie postępowania są­
dowego.

Według aktu oskarżenia, 25-letni Mariusz S., 26-letni Artur K. 
oraz 24-letni Mariusz C. dokonali rozboju na handlarzu z giełdy 
komputerowej w bramie przy ul. Lwowskiej. Uciekając, jeden 
z bandytów - według prokuratury - Mariusz S., strzelił do Wojtka 
Króla, który, trafiony w pierś, zmarł na miejscu. (PAP)

Bomba w Bielsku
Zemsta czy ostrzeżenie?

(INF. WŁ.) Ładunek wybuchowy podło­
żony przez nie znanych na razie spraw­
ców uszkodził w poniedziałkowy wieczór 
budynek jednej z prywatnych firm w Biel­
sku-Białej. Do detonacji doszło przed 9 
wieczorem; bombę umieszczono prawdo­
podobnie w kanale wentylacyjnym hur­
towni.

- Rąbnęło tak, że wybiegliśmy z domów - 
opowiada sąsiad. - Spodziewaliśmy się, że 
komuś rozerwało w piwnicy piec centralnego 
ogrzewania. Wie pan, w jakim stanie są in­
stalacje gazowe...

Przedsiębiorstwo „Bess” mieści się w gu­
stownym budynku z białymi ścianami i brązo­

wym dachem. Spółka handluje od trzech lat 
materiałami budowlanymi, głównie zewnętrz­
ną okładziną ścienną typu siding, sprowadza­
ną z USA. Przed obiektem jest rozległy par­
king, na którym stoją ciężarówki i przyczepy. 
Zastanawiające, że to nie pojazdy stały się ce­
lem bombowego ataku, choć dostęp do nich 
jest znacznie łatwiejszy niż do budynku za 
płotem, strzeżonego przy tym przez firmę 
ochroniarską z Dąbrowy Górniczej.

- Można się domyślać, iż siła ładunku 
wybuchowego, niezbyt wielka, miała przy­
pomnieć właścicielom o czyimś istnieniu... - 
przypuszcza Barbara Kocurek, rzeczniczka 
bielskiej policji.

Wybuch wyrwał w rogu magazynu niere­
gularny otwór o średnicy około metra, prze­
rzucając kawałki muru i desek z zadaszenia 
na drugą stronę ulicy.

Właściciele firmy nie chcieli z nami roz­
mawiać, zaś dyrektor Stanisław Maśka był 
w udzielaniu informacji wyjątkowo po­
wściągliwy. - Do tej pory nie zdołaliśmy na­
wet ustalić wysokości strat - powiedział 
„Dziennikowi”.

Sąsiedzi utrzymują, że w eleganckiej 
dzielnicy Straconka, gdzie doszło do wybu­
chu, widuje się często samochody z ukraiń­
skimi rejestracjami.

(MOL)
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Podziemne dzieje miasta
W rejonie Rynku odkryto mury 

jednego z najstarszych budynków średniowiecznego Krakowa

(INF. WŁ.) Od kilku lat, kie­
dy w Krakowie rozpoczęto ada­
ptację piwnic do celów komer­
cyjnych, są ujawniane nowe 
zabytki. Partery średniowiecz­
nych domów mieszczańskich, 
do których wchodziło się nie­
gdyś prosto z ulicy, znajdują 
się obecnie około 3 metrów 
pod poziomem gruntu. Ten 
podziemny Kraków wciąż jesz­
cze jest odkrywany przez ar­
chitektów, historyków sztuki 
i archeologów. Niedawno, pod­
czas prac adaptacyjnych 
w piwnicach jednej z kamienic 
przy Rynku Głównym, konser­
watorzy natrafili na świetnie 
zachowane mury jednego 
z najstarszych budynków śre­
dniowiecznego miasta oraz 
unikatowe polichromie.

- Jest to 35. budynek w mie­
ście, o którym wiemy, że pocho­
dzi sprzed roku 1300 - mówi dr 
Marek Łukacz z Instytutu Hi­
storii Architektury i Konserwa­
cji Zabytków Wydziału Archi­
tektury Politechniki Krakow­
skiej, rzeczoznawca w dziedzi­
nie rewaloryzacji zabytkowych 
zespołów architektonicznych. 
- Dotychczas zakładano, że 
pierwsze domy gotyckie były 
duże - zajmowały całą działkę 
albo przynajmniej znaczną jej 
część. Na podstawie tego odkry­
cia można stwierdzić, że 
w pierwszej fazie budownictwa 
gotyckiego domy były kwadra­
towe, niewielkich rozmiarów, 
usytuowane w przyulicznej czę­
ści działki. Na ich tyłach znaj­
dowała się zapewne zabudowa 
drewniana, ale została bezpow­
rotnie zniszczona podczas póź­
niejszej rozbudowy.

W piwnicach pod frontową 
częścią kamienicy zostały od­
słonięte wczesnogotyckie mury 
z kamienia wapiennego. 
W ścianie widoczne jest wyraź­
nie zamurowane wyjście na 
ówczesną płytę Rynku oraz 
dwa symetryczne okna fronto­
we. Odkryto również przewód 
wentylacyjny, przebiegający 
przez ścianę sąsiadującą z na­
stępnym budynkiem - pierw­
szy taki w Krakowie. W tylnej 

ścianie jest specjalna wnęka 
obudowana cegłami - tzw. ar- 
maria, służąca do przechowy­
wania kosztowności. W nie 
zmienionym stanie zachował 
się też piaskowcowy portal 
przy drzwiach wychodzących 
wówczas na podwórko, a obec-

Fot. Anna Głód
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nie prowadzących do dalszej 
części piwnic.

- Cały ten pierwotny budy­
nek pochodzi z drugiej połowy 
XIII wieku. Podstawę do takich 
przypuszczeń dają badania ce­
glanej ściany ustawionej w tym 
wnętrzu już w czasach później­
szych. Przy jej układaniu zasto­
sowano tzw. układ wendyjski 
cegły, spotykany jedynie w naj­
starszych kościołach. Ponieważ 
charakterystyczny jest dla bu­
downictwa jeszcze sprzed cza­
sów Kazimierza Wielkiego, 
można wnioskować, że ściana 
ta została ustawiona około ro­
ku 1300 - kamienne mury mu­
szą więc być wcześniejsze - mó­
wi dr Łukacz.

Przed wojną w piwnicy mie­
ściła się siedziba Towarzystwa 
Miłośników Książki oraz anty­
kwariat „Bibliofil Polski”. Już 
w tym czasie uwagę konserwa­
torów przyciągało wspaniałe 

sklepienie żebrowe oraz dwa 
rzeźbione zworniki przedsta­
wiające głowę kobiecą i głowę 
męską, które pochodzą z dru­
giej fazy rozbudowy kamienicy 
- trzeciej ćwierci XIV wieku. 
Zupełną nowością są natomiast 
odsłonięte w trakcie ostatnich 

badań polichromie z tego sa­
mego okresu. Malowidła przed­
stawiają stylizowane lilie bie­
gnące wzdłuż żeber oraz inne 
motywy roślinne wypełniające 
pola sklepienia. Polichromie 
zostały już zabezpieczone 
przed zniszczeniem i najpraw­
dopodobniej (jeśli znajdą się 
na to środki) zostaną poddane 
zabiegom konserwatorskim.

- Komu przyszłoby do głowy, 
że w tych piwnicach może się 
znajdować gotycka polichro­
mia? Do tej pory malowidła by­
ły znane tylko w piwnicach ka­
mienicy przy Rynku Głównym 
13, ale one pochodzą z XIX wie­
ku - mówi dr Marek Łukacz. 
- To jest jeszcze jeden dowód na 
to, że nie można w takich 
obiektach podejmować żadnych 
prac adaptacyjnych czy remon­
towych.bez wcześniejszych ba­
dań konserwatorskich.

(KAR)

Na Podkarpaciu

Polowanie 
z opłatkiem

(INF. WŁ.) By tradycji stało 
się zadość, dzisiaj przed połu­
dniem myśliwi z wszystkich 
kół łowieckich na Podkarpaciu 
spotykają się na wigilijnych po­
lowaniach. Nie tylko łamią się 
opłatkiem przy ognisku, ale też 
zostawiają w paśnikach opłatki 
dla zwierzyny.

Wigilijne polowania należą do 
tak zwanych uroczystych. 
W przeciwieństwie do polowań 
hubertowskich, rozpoczynają­
cych sezon łowów, wigilijne od­
bywają się zawsze 24 grudnia. 
Obchody dnia św. Huberta bywa­
ją - ze względu na różne okolicz­
ności - często świętem rucho­
mym. Natomiast polowanie wigi­
lijne nigdy nie może się odbyć 
dzień lub dwa wcześniej. - Aby 
nie przeszkadzać swoim kobie­
tom w domowych przygotowa­
niach do wigilii, myśliwi wyru­
szają przed południem w teren - 
śmieje się Janusz Kowalewski, 
łowczy wojewódzki.

Tak jak przed wiekami, my­
śliwi zostawiają w paśnikach 
opłatki oraz siano. Nie strzelają 
też do pierwszego wypłoszone­
go zająca. (BH)

Kolęda 
polska

Według Barbary Ogrodow- 
skiej z warszawskiego Muzeum 
Etnograficznego, kolęda w tra­
dycji polskiej oznaczała począt­
kowo pieśni noworoczne.

Dopiero później termin ten 
związany został z pieśniami o na­
rodzeniu Chrystusa, o Betlejem 
i betlejemskiej gwieździe, o pa­
sterzach i królach spieszących do 
szopy.

Hymny łacińskie, od których 
wywodzą się również polskie ko­
lędy, komponowano we Wło­
szech już w średniowieczu, a po 
całej Europie rozpowszechniali je 
franciszkanie. Legenda mówi na­
wet, że autorem pierwszej kolędy 
był sam św. Franciszek.

(PAP)

Józef Baran
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Po „powodzi” w Filharmonii Krakowskiej

Kto zapłaci 
za organy?
(INF. WŁ.) Na początku 

stycznia dyrekcja Filharmonii 
Krakowskiej powinna wiedzieć, 
ile będzie kosztował remont or­
ganów zalanych na skutek awa­
rii centralnego ogrzewania. Nie 
wiadomo jeszcze, czy PZU, 
ubezpieczyciel organów, pokry­
je koszty remontu. Jeżeli tak się 
nie stanie, to Filharmonia, któ­
ra jest zadłużona na 604 tys. zł, 
będzie musiała zapłacić za re­
mont z własnej kasy.

W Krakowie przebywał nie­
miecki budowniczy Klaus Hil- 
chenbach, który oceniał stan or­
ganów. - Czekamy na jego raport, 
w którym dokładnie określi straty 
i wyceni koszty remontu. W tej 
chwili nic więcej nie da się zrobić 
- powiedział nam Michał Sapeta, 
zastępca dyrektora Wydziału 
Kultury Urzędu Wojewódzkiego 
w Krakowie.

Jak wynika z oświadczenia 
Mariana Krzywdy, pracownika 
firmy „Klim-Went” dozorującej 
od stycznia tego roku instalację 
centralnego ogrzewania w bu­
dynku Filharmonii, przyczyną 
awarii był zły stan techniczny ko­
tłowni. Gdy temperatura powie­

trza na zewnątrz spada, woda 
w rurach znajdujących się na 
strychu zamarza. - To są stare ko­
tły. Jeszcze w zeszłym sezonie pra­
cowało siedem, teraz dwa z nich 
są już nieczynne. Pamiętajmy, że 
rura pękła podczas silnego mrozu 
i wiatru. Budynek był niedogrza­
ny - powiedział nam Marian 
Krzywda.

Tymczasem organy, które od 
11 stycznia będą remontowane 
przez niemieckich budowni­
czych, nie zostały jeszcze do koń­
ca spłacone firmie Johannes Kla- 
is”. Trzeba jeszcze wyrównać 
dług, który wynosi równowartość 
78 tys. zł (wybudowanie organów 
kosztowało 1 min 230 tys. marek 
i 200 tys. zł). Nie jest to jednak 
największy dług Filharmonii. Za­
lega ona bowiem z wpłatami do 
ZUS-u - ponad 300 tys. zł 
i z czynszem - ponad 200 tys. zł. 
- Filharmonia była już w gorszych 
opałach. Na początku tego sezonu 
jej dług wynosił 1,1 miliona zło­
tych. Po dofinansowaniu wojewo­
dy z nadwyżki budżetowej, jej sy­
tuacja znacznie się poprawiła - 
uspokaja Michał Sapeta.

(AMS)
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Spokój prezesa
Kurs akcji KGHM osiągnął 

kolejne historyczne minimum

Nowe zasady prywatyzacji Pekao SA

Więcej na sprzedaż

■ ZNIESIONE TEKSTYL­
NE KONTYNGENTY. Od 1 
stycznia 1998 r. nie będą obo­
wiązywały kontyngenty ilo­
ściowe w eksporcie odzieży 
i tekstyliów do krajów Unii 
Europejskiej, Norwegii i Tur­
cji - poinformowało Minister­
stwo Gospodarki. Przy eks­
porcie odzieży i tekstyliów 
do tych krajów nie trzeba bę­
dzie uzyskiwać pozwoleń 
wywozu, ani licencji ekspor­
towych. Zezwolenia takie na­
dal trzeba uzyskiwać przy 
eksporcie tekstyliów i odzie­
ży do USA i Kanady.

■ ELMOR SPRZEDANY. 
Skarb państwa sprzedał 23 
bm. 45 proc, akcji firmy El- 
mor SA z Gdańska. Za 1 min 
751 tys. 630 akcji nabywca, 
lnvest - Elmor, zapłacił 1 min 
926 tys. 793 zł. Kupujący zo­
bowiązał się w okresie 3 lat 
do podwyższenia kapitałów 
własnych spółki poprzez 
wniesienie co najmniej 3 min 
200 tys. zł, z przeznaczeniem 
tych środków na inwestycje 
w majątek trwały, w tym 300 
tys. zł na inwestycje związa­
ne z ochroną środowiska.

■ EMISJA PRÓCHNIKA. 
W wyniku publicznej sub- 
skrybcji 8,5 min akcji spółki 
Próchnik SA inwestorzy zło­
żyli zapisy na 8 min 350 tys. 
799 walorów. W transzy NF1 
złożono zapisy na 6 min 602 
tys. 509 akcji, w transzy do­
tychczasowych akcjonariu­
szy - na 500 tys. akcji, 
a w transzy otwartej - na 1 
min 248 tys. 290 akcji. Zapi­
sy na 8,5 min akcji serii 
B Próchnika po cenie emisyj­
nej 16,60 zł przyjmowane by­
ły 22 bm.

(INF. WŁ.) W KGHM nie 
ma poczucia niepokoju zwią­
zanego z niskimi cenami mie­
dzi na świecie - twierdzi pre­
zes spółki Stanisław Siewier­
ski, który wczoraj gościł 
w krakowskiej Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Spółka chce 
dywersyfikować działalność 
m.in. poprzez inwestycje 
w przetwórstwo metali. Pol­
ska Miedź chce odkupić od 
Elektrimu pakiet ok. 46 proc, 
akcji Krakowskiej Fabryki 
Kabli SA, w której obecnie po­
siada 51 proc, udziałów - po­
informował Stanisław Sie­
wierski. Zdaniem prezesa, 
nawet przy obecnej bessie na 
światowym rynku miedzi, 
próg rentowności produkcji 
w KGHM nie jest zagrożony. 
Tymczasem na warszawskiej 
giełdzie notowania akcji 
KGHM znalazły się na rekor­
dowo niskim poziomie - 11 zł 
za akcję.

Kurs akcji KGHM spada od 
wielu tygodni, a skala zniżki 
jest większa niż niemal równo­
czesny spadek Warszawskiego 
Indeksu Giełdowego. W lecie 
akcje KGHM sprzedawano in­
dywidualnym inwestorom 
w bardzo głośnej ofercie pu­
blicznej za 19 zł za sztukę. Ka­
riera giełdowa tych walorów 
nie zapowiadała się źle - 
w pewnym momencie notowa­
nia akcji doszły nawet w okoli­
ce 24 zł. Niestety, załamanie na 
światowych rynkach finanso­
wych i spadek cen miedzi na 
rynku międzynarodowym bar­
dzo szybko odbiły się na kursie 
akcji polskiego potentata. 
Spadku nie powstrzymały na­
wet pozytywne informacje 
przekazywane w międzyczasie 
przez spółkę (zmniejszenie 
wymiaru podatku, uchylenie 

kar ekologicznych, planowane 
inwestycje czy nowe podpisy­
wane kontrakty).

Opadanie kursu KGHM trwa 
już od tygodni. Kto sprzedaje 
akcje Miedzi, akceptując coraz 
wyższe straty? - pytał „Dzien­
nik”. Prezes Stanisław Siewier­
ski mówi, iż sprzedaż papierów 
jest suwerenną decyzją inwe­
stora. Zauważa jednak, że choć 
faktem jest sprzedaż akcji, to 
nie wolno zapominać, że walo­
ry te ktoś jednocześnie kupuje. 
Zapewnia, że sam nie sprzeda­
je posiadanych przez siebie 
walorów spółki.

- Spadek cen miedzi poniżej 
1.800 USD za tonę na dłużej 
niż sześć miesięcy, w warun­
kach gospodarczych 1997 r., 
stanowić może istotne zagroże­
nie dla prognozowanych wyni­
ków spółki - informował pro­
spekt emisyjny KGHM. Wczo­
raj ceny miedzi na rynku no­
wojorskim oscylowały wokół 
1.750 USD-(w transakcjach ty­
pu „spot”), Jak wyjaśnia pre­
zes, prospekt ten został przy­
gotowany już ok. rok temu. 
Twierdzi, że od tego czasu fir­
ma dokonała postępu w pra­
cach nad ograniczeniem kosz­
tów produkcji miedzi. Nie 
zmienia to faktu, że cena mie­
dzi ma bardzo wyraźne przeło­
żenie na wyniki finansowe 
spółki. Jak poinformował pre­
zes, wzrost cen miedzi o 100 
USD na tonie oznacza dodatko­
we 45 min zł dla kombinatu.

- W tym roku będziemy mie­
li ok. 450 min zł zysku netto 
- zapowiada Stanisław Siewier­
ski. Prezes podkreślił, że nie 
wolno zapominać o zwyżce 
cen srebra, którego wydobycie 
i sprzedaż zapewnia ok. 15-20 
proc, dochodów spółki. Nieste­
ty, hossa na rynku srebra nie 

równoważy efektów bessy na 
rynku miedzi.

Jak już informowaliśmy 
w „Dzienniku”, KGHM opraco­
wał projekt „zagospodarowa­
nia” akcji pracowniczych. Cho­
dzi o to, by fala darmowych pa­
pierów nie wypłynęła w poło­
wie 1999 r. na rynek, zagraża­
jąc w oczywisty sposób kurso­
wi akcji.

- Mamy koncepcję stworze­
nia własnego funduszu emery­
talnego lub wejścia do innego 
- potwierdził prezes Siewier­
ski. Jego zdaniem, znaczna 
część akcji pracowniczych trafi 
do funduszu, co powinno ogra­
niczyć liczbę bezpłatnych pa­
pierów skierowanych do sprze­
daży poprzez giełdę. Przydział 
ok. 30 min akcji pracowni­
czych rozpocznie się 8 stycz­
nia 1998 r.

KGHM stara się różnicować 
swoją działalność. Stąd „teleko­
munikacyjne” inwestycje np. 
w spółce Polkomtel. Prezes Sie­
wierski spodziewa się, że 
pierwsza dywidenda z tego 
źródła wpłynie do spółki 
w 2001 r. Polska Miedź inwe­
stuje także w telefonię lokalną, 
ale - jak przyznał prezes - to 
przedsięwzięcie jest dopiero 
„na etapie wygrywania przetar­
gów".

Wczoraj podpisano porozu­
mienie o współpracy między 
Akademią Górniczo-Hutniczą 
w Krakowie i KGHM Polska 
Miedź. Ma ono umożliwić m.in. 
„ścisłe powiązanie tematyki na­
ukowo-badawczej i programów 
kształcenia studentów AGH z po­
trzebami wynikającymi z dzia­
łalności Polskiej Miedzi”. AGH 
podpisała wcześniej podobne 
umowy m.in. z HTS, Exbudem 
i Odlewniami Polskimi.

ŁUKASZ KWIECIEŃ

Rząd zmienił na wczoraj­
szym posiedzeniu przyjęte 
przez Radę Ministrów 6 maja 
1997 r. założenia i metody pry­
watyzacji Banku Polska Kasa 
Opieki SA - Grupa PeKaO SA, 
zwiększając ilość udostępnia­
nych do sprzedaży przez skarb 
państwa akcji do 50 proc, akcji 
Banku, w tym do 35 proc, akcji 
Banku zarezerwowanych dla 
inwestorów strategicznych i co 
najmniej 15 proc, akcji Banku 
sprzedawanych w ramach ofer­
ty publicznej.

Decyzja Rady Ministrów po­
dyktowana jest potrzebą przy­
spieszenia procesu prywatyzacji 

Podatkowy raport NIK

Korupcjogenne zwolnienia
- Wprowadzenie podatku VATprzebiegało raczej sprawnie. Zbyt 

wiele było decyzji Ministerstwa Finansów dotyczących indywidual­
nych zwolnień podmiotów gospodarczych z obowiązku podatkowe­
go VAT - poinformował podczas wczorajszej konferencji prasowej 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, Janusz Wojciechowski.

Firmy składały wnioski o zwolnienie lub ulgi w podatku VAT do 
ministra finansów. Pozytywnie zaopiniowane wnioski trafiały do 
urzędników resortu, którzy przekazywali je do urzędów skarbo­
wych. Te zwalniały podmioty gospodarcze z podatku. W latach 
1993-96 NIK stwierdziła ponad 600 przypadków zwolnień indywi­
dualnych od podatku VAT na kwotę 312 min zł. W ocenie NIK, me­
chanizm zwolnień, ulg i zaniechań indywidualnych był korupcjo- 
genny, gdyż decyzja o zwolnieniu zależała od ministra oraz urzędni­
ków resortu finansów. (pap)

W bankach świątecznie
(INF. WŁ.) W okresie świąteczno-noworocznym większość ban­

ków obsługuje klientów w zmienionych godzinach. I krakowski od­
dział banku PKO BP w Wigilię będzie pracował od 7.45 do 15.00. Po­
dobnie w sylwestra. W piątek, 2 stycznia, oddział rozpocznie pracę 
w południe. W krakowskich oddziałach Pekao SA w Wigilię i sylwe­
stra klienci będą obsługiwani od godz. 8.00 do 14.00. W piątek, 2 
stycznia Pekao SA rozpocznie pracę o godz. 12.00. W Banku Przemy­
słowo-Handlowym klienci będą obsługiwani od 8.00 do 12.00 w Wigi­
lię i sylwestra. 2 stycznia kasy zostaną otwarte w południe. (DER)

gospodarki, w tym banków. 
W tym konkretnym przypadku 
służy powiększeniu zakresu 
prywatyzacji Banku PeKaO SA 
w 1998 r.

Pozostałe elementy struktury 
prywatyzacji określone w do­
tychczasowej decyzji Rady Mi­
nistrów pozostaną bez zmian, tj. 
do 15 proc, akcji zostanie udo­
stępnione pracownikom ban­
ków Grupy PeKaO SA zgodnie 
z obowiązującymi ustawami, 
w rękach skarbu państwa pozo­
stanie 5 proc, akcji na cele re­
prywatyzacji, a 30 proc, na po­
trzeby reformy systemu ubez­
pieczeń społecznych. (PAP)

Seul przed ścianą płaczu
„Nie wiemy czy zbankrutujemy jutro, czy pojutrze”...

(INF. WŁ./PAP) Wypo­
wiedź Kim Dae Dzunga, który 
wygrał w ubiegły czwartek 
wybory prezydenckie, zacyto­
wała gazeta „Chosun Ilbo”. 
Uwagi Kima spowodowały, że 
na giełdzie w Seulu doszło 
wczoraj do rekordowego spad­
ku procentowego wskaźnika 
kursów akcji - o 7,5 proc.
- Prezydent-elekt nie miał na 
myśli rzeczywistej możliwości 
bankructwa narodowego, 
chciał jedynie wyrazić swoją 
szczerą gotowość dokonania 
restrukturyzacji - uspokajał 
rzecznik partii prezydenta. 
Ten zaś stwierdził, że jest „za­
szokowany” sytuacją w gospo­
darce kraju, a także niemal 
całkowitym brakiem rezerw.

Seulskie źródła, cytowane 
przez agencję Reutera, twier­

dzą, że rezerwy walutowe kraju 
wystarczą co najwyżej do dzi­
siaj. Informację tę potwierdził 
prezydent-elekt Kim Dae 
Dzung w wywiadzie, publiko­
wanym przez seulskie dzienni­
ki wczoraj rano. Tymczasem, 
jak poinformował koreański mi­
nister finansów, zadłużenie za­
graniczne tego kraju przekro­
czyło już 200 mld USD.

Przez lata Korea Południowa 
uchodziła za wzór sukcesu. Dy­
namiczny rozwój gospodarczy 
i ekspansja na rynki światowe 
sprawiły, że wiele państw z za­
zdrością spoglądało na Seul. 
Nabierający rozpędu od lata br. 
kryzys finansowo-walutowy 
w Azji sprawił jednak, że wize­
runek Seulu uległ dramatycznej 
zmianie. Potężne załamanie 
zmusiło Koreańczyków do

ubiegania się o pomoc Między­
narodowego Funduszu Waluto­
wego. Seul otrzymał 60 mld 
USD kredytu - takiej kwoty nie 
pożyczono jeszcze jednorazo­
wo żadnemu państwu. Nieste­
ty, ostatnie dni świadczą 
o eskalacji kryzysu.

Kurs koreańskiej waluty - 
wona - spadł wczoraj w ciągu 
zaledwie kilku godzin aż o 19 
proc., do rekordowo niskiego 
poziomu 1 tys. 960 wonów za 
dolara amerykańskiego. Nie po­
wiodły się próby ratowania wo­
na przez koreański bank cen­
tralny wspomagany przez ban­
ki japońskie. Warto wiedzieć, 
że jeszcze nie tak dawno - 
w lipcu br. - za dolara trzeba 
wystarczyło zapłacić ok. 890 
wonów.

Ł.K./PAP

Powodziowy kredyt
200 min dolarów kredytu otrzyma Polska od Banku Światowego na 

odbudowę infrastruktury zniszczonej w wyniku lipcowej powodzi. 
Kredyt składa się z dwóch części. 80 min doi. ma zasilić inwestycje 
w zakresie zarządzania zasobami wodnymi. Druga część, 120 min 
doi., wspomoże odbudowę infrastruktury. (PAP)

S'/ z„ ", xZZ'Z

Powszechne Świadectwa Udziałowe
Kupno Sprzedaż

PKO bp ul. Wielopole, Kraków 105 zł 114 zł
kantory 105 zt 117 zł
DM Penetrator ” 109,40 zt 139,90 zł
Indeks NIF 114,7

" - tablica ofert Dane orientacyjne, bez prowizji i opłat

Minister Kropiwnickl ostrzega

Ostrożnie z hamowaniem!
- Do zamiarów ograniczenia importu, zwłasz­

cza inwestycyjnego, należy podchodzić z dużą 
ostrożnością. Zahamowanie importu inwestycyj­
nego mogłoby zaszkodzić rozwojowi naszej go­
spodarki - ocenił kierownik Rządowego Cen­
trum Studiów Strategicznych, minister Jerzy 
Kropiwnicki wczoraj na konferencji prasowej.

Według badań RCSS - stwierdził minister - 
w Polsce import ma znacznie mniejszy udział 
w PKB niż w krajach Unii Europejskiej. - Hamowa­
nie importu miałoby wszelkie znamiona przeciw­
działania dostosowywaniu polskiej gospodarki do 
standardów krajów wysoko rozwiniętych - dowodził 
szef Centrum. Według niego, ograniczenie importu 
inwestycyjnego byłoby niekorzystne, gdyż Polska 
w okresie integracji z UE - tak jak Szwecja i Finlan­
dia - potrzebuje modernizacji i silnego rozwoju go­
spodarki, do czego konieczny jest właśnie duży im­
port dóbr inwestycyjnych. W latach 1993-94 udział 
importu inwestycyjnego w ogólnej wartości impor­
tu zmniejszył się, obecnie natomiast rośnie. Import 
zaopatrzeniowy - podkreślił minister - w większo­

ści branż pozytywnie wpływa na rozwój naszej go­
spodarki. Nie przynosi korzyści naszej gospodarce 
głównie sprowadzanie części do montażu przemy­
słowego samochodów i montaż pojazdów z impor­
towanego złomu samochodowego. Należy więc do­
prowadzić do zastąpienia w produkcji niektórych 
branż komponentów zagranicznych krajowymi 
i zmniejszenia lub eliminacji w ten sposób importu 
zaopatrzeniowego, tam gdzie nie jest on konieczny 
i służy tylko omijaniu ceł - uważa szef RCSS.

Jerzy Kropiwnicki ocenił, że zarówno umowy 
międzynarodowe jak i polskie przepisy wewnętrz­
ne umożliwiają nam kształtowanie struktury im­
portu tak, aby zwiększać import inwestycyjny 
i kierować import zaopatrzeniowy do branż za­
pewniających gospodarce największy rozwój.

Import konsumpcyjny według RCSS nie jest 
nadmierny. Jego udział w ogólnej wartości impor­
tu jest mniejszy niż w UE. W 1996 r. według GUS 
import zaopatrzeniowy stanowił 67,1 proc, warto­
ści ogółu importu, inwestycyjny - 14,0 proc., 
a konsumpcyjny - 18,4 proc. (PAP)
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Kurs
AKCJE

KURS
Zmia­
na %

OBRÓT
Proc, 
emis. 

(%)

P/BV 
C/WK

P/E 
C/Z

OFERTY DOGRYWKI

Bieżący Poprzedni Wolumen 
(sztuki)

Wartość 
(tys. zł) K/S Oferta 

pocz. szt.
Real, 
szt. (szt.)Min. zł Maks, zł zł I uwagi zł | uwagi

Akcje
z '

- Naród
, r -z - - , / <

owe Fundusze Inwestycyjne
i "W; Ijljllf®

...
...

..
■;

6,70 10,70 O1NFI 6,70 nk 93 6,90 -2,9 9 513 127 0,03 0,49 X K 42 569
6,00 12,60 O2NFI 11,50 nk 71 11,90 ns 96 -3,4 5 455 125 0,02 0,76 112,60 K 3 545
8,15 10,90 O3ŃFI 8,20 8,15 0,6 25 293 415 0,08 0,72 X s 15 120 15 120
7,65 13,70 04PRO 7,70 nk 98 7,70 0,0 10 383 160 0,00 0,57 6,80 K 19 712
5,35 8,70 05VICT 5,35 5,40 -0,9 20 641 221 0,07 0,54 X K 3 323
5,75 11,20 06MAGNA 5,75 5,75 0,0 17 219 198 0,06 0,48 4,90
5,60 9,00 07NFI 5,80 5,80 ns 40 0,0 24 746 287 0,08 0,46 12,90 1 403
6,00 10,80 080CTAVA 6,00 nk 70 6,20 -3,2 16 935 203 0,05 0,51 X K 22 791
8,00 12,50 09KWIAT 8,95 nk 95 8,85 nk 38 1,1. 29 889 535 0,10 0,72 14.3 K 24 049 398
7,00 12,90 10FOKSAL 7,00 7,00 0,0 34 049 477 0,11 0,45 X s 6 360 6 360
8,70 12,30 11NFI 9,00 8,75 2,9 42 148 759 0,14 0,64 6,70 K 4 327 4 327 7 102
7,60 13,10 12PIAST 9,35 9,35 0,0 18 428 345 0,06 0,72 X

7,95 13,50 13FORTUNA 8,00 7,95 • 0,6 15 146 242 0,05 0,48 2,90 s 2 317 2 317
8,20 14,00 14ZACH 8,20 8,30 -1,2 9 645 158 0,03 0,62 3,50 532
7,20 14,40 15HETMAN 7,20 nk 99 7,40 -2,7 10 811 156 0,04 0,54 X K 7 939
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Na giełdzie

Na otarcie łez
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Kurs 52 tyg.
AKCJE

KURS

Zmia­
na %

OBRÓT
Proc, 
emis. 

(%)
P/BV 
C/WK

P/E
C/Z

OFERTY DOGRYWKI

Bieżący Poprzedni Wolumen 
(sztuki)

Wartość 
(tys. zł) K/S Oferta 

pocz. szt.
Real, 
szt.

(szt.)Min. zł Max zł zł | uwagi zł | uwagi

W
czorajsze dominujące 
liczebnie wzrosty wy­
glądają raczej mizer­
nie na tle wielotygodniowych 

torturujących nasz rynek spad­
ków. Nadwyżki kupna wygląda­
ją obiecująco, ale czy dzieje się 
to po raz pierwszy? Sesja spra­
wia wrażenie choinkowego pre­
zentu na otarcie łez.

Po raz kolejny zwracają uwa­
gę transakcje pakietowe, któ­
rych łączna wartość była wyż­
sza niż 25 proc, obrotu na rynku 
podstawowym. Ten zresztą 
spadł poniżej 90 min zł, co przy­
najmniej dla części obserwato­
rów stanowić może argument 
przemawiający za tezą o korek­
cyjnym charakterze wczoraj­
szych wzrostów.

Niestety, sytuacja na rynku 
globalnym wydaje się kompli­
kować coraz bardziej. Drama­
tyczna sytuacja Korei Połu­
dniowej może ostudzić zapił 
'do inwestowania na rynkach 
rozwijających się. A bez długo­
terminowych -inwestycji zagra­
nicznych trudno marzyć 
o trwałej zmianie trendów na 
naszym parkiecie. Przed nami 
Święta i czas na uspokojenie. 
I właśnie chwilowego zapo­
mnienia o troskach giełdowych 
wypada życzyć wszystkim gra­
czom!

ŁUKASZ KWIECIEŃ
Powyższy tekst stanowi wy­

raz osobistej wiedzy i poglądów 
autom i nie powinien być inaczej 
interpretowany.

Fundusze powiernicze
Fundusze Wartość Zakup

Pioneer 79,45 (79,38) 83,19 (83,12)
Pioneer (papiery dłużne) 15,78 (15,76) 16,10 (16,08)
Pioneer (agresywny) 18,09 (18,05) 18,94 (18,90)
Pioneer (prywatyzacji) 9,34 (9.34) 9,78 (9,78)
Korona 88,94 (88,68) 94,12 (93,84)
Korona (rynku pieniężnego) 58,23 (58,21) 58,52 (58,50)
Korona (akcji) 46,44 (46,49) 49,14 (49,20)
Korona (prywatyzacji) 40,56 (40,58) 42,92 (42,94)
Eurofundusz I (A) 115,39 (115,24) 122,11 (121,95)
Eurofundusz I (B) 114,24 (114,10) 114,24 (114,10)
Eurofundusz II 87,64 (87,70) 92,74 (92,80)
Eurofundusz III (A) 107,38 (107,33) 110,13 (110,08)
Eurofundusz III (B) 107,14 (107,10) 107,14 (107,10)
Eurofundusz IV (A) 83,63 (83,45) 88,50 (88,31)
Eurofundusz IV (B) 83,46 (83,28) 83,46 (83,28)
Fidelia 44,00 (43,95) 45,60 (45,54)
Atut 1 9,15 (9,14) 9,15 (9,14)
Atut 2 11,16 (11,15) 11,16 (11,15)
Atut 3 7,88 (7,86) 7,88 (7,86)
PKO/Credit Suisse 51,94 (51,75) 53,00 (52,81)
Skarbiec Akcja 84,37 (84,20) 89,28 (89,10)
Skarbiec Waga 88,47 (88,27) 93,62 (93,41)
Skarbiec Kasa 103,83 (103,80) 104,35 (104,32)

* W nawiasach podajemy poprzednie notowania; Wartość - wartość aktywów netto na jed­
nostkę uczestnictwa; Zakup - maksymalna cena zakupu
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otowania walutowe
Tabela NBP nr 247/97 Kurs średni zmiana w %

Australia 1 AUD 2,2936 0,92
Austria 1 ATS 0,2800 0,65
Belgia 100 BEF 9.5476 0,61
Dania 1 DKK 0,5172 0,68
Finlandia 1 FIM 0,6505 ... 0,46
Francja ” 1 FRF . 0,5887 0,65
Hiszpania sr 100 esp 2,3288 0,68
Holandia 1 NLG 1,7485 0,65
Irlandia 1 IEP 5,0856 BR* 0,33
Japonia 100 JPY 2.6965 /i 0,82
Kanada 1 CAD 2,4404 0,30
Luksemburg 100 LUF 9,5476 0,61
Norwegia 1 NOK 0,4809 0,56
Portugalia 100 PTE 1.9266 0,64
RFN : '1 DEM 1,9710 0,66
USA 1 USD 3,5035 0,47
Szwajcaria 1 CHF 2,4379 0;52
Szwecja 1 SEK 0,4495* 0,49
W. Brytania 1 GBP 5,8372 0,57
Włochy 100 ITL 0,2008 0,55
ECU 1 XEU 3,8954 0,60

Kursy w kantorach- w złotych

■ KRAKÓW - dolar, skup: 3,420, sprzedaż: 3,480-3,490, marka, skup: 
1,920, sprzedaż: 1,955-1,965, funt, skup: 5,650, sprzedaż: 5,800-5,850, 
frank fr., skup: 0,565, sprzedaż: 0,590, frank szw., skup: 2,355-2,360, 
sprzedaż: 2,450-2,460, szyling, skup: 0,272-0,273, sprzedaż: 0,275.

S TARNÓW - dolar, skup: 3,415-3,420, sprzedaż: 3,430-3,450, marka, 
skup: 1,910-1,920, sprzedaż: 1,935-1,950, funt, skup: 5,500-5,600, 
sprzedaż: 5,650-5,700, szyling, skup: 0,270-0,272, sprzedaż: 
0,273-0,275, frank fr., skup: 0,569-0,570, sprzedaż: 0,575-0,580, frank 
szw., skup: 2,300-2,380, sprzedaż: 2,400-2,410.

■ NOWY SĄCZ, dolar, skup: 3,470, sprzedaż: 3,505, marka, skup: 
1,955, sprzedaż: 1,985, frank fr., skup: 0,587, sprzedaż: 0,593, szyling, 
skup. 0,278, sprzedaż: 0,282, fr. szw., skup 2,420, sprzedaż: 2,460, funt, 
skup. 5,780, sprzedaż: 5,830, korona czeska, skup: 0,098, sprzedaż: 
0,101, korona sł. skup: 0,098, sprzedaż: 0,101.

(DER),(JT),(EM)

Akcje - rynek podstawowy
50,ÓÓ | 106,00; Agros 69,00!________ | 73,50i________ _ -6,1 | 28 443 3 925 0,26 2,16 29,20| _ __________ _________ 2 812

16 00 24,10 AmerBank 20J)0l 19,40 3.1 9 653 386 0,17 0,98 9,10 S 582 582 6 008
57,00 77,00 Amica 57,00 ns Tl. 57,001- 0,0 ‘ 8 302 946 0,10 2,38 17,00 S 24 677 498
6,60 12,30 Animex ' 6,75 6,60 • 2.3 16 041 217 0,11 0,83 6,70 K 1625 1 625
4 55 7 90 Atlantis 4,65 4,55 2,2 I 20 225 188 . 0,16 1.35 22.00 K 1 475 1 475 5 525

___ 2,90 4,901 BIG 3,20 nk 97 3,25; ns 70 <5 244 064 1 562 0,15 1,00 9,90 K . 387 894
10,60 27,50 BKómunalny 10,60 10J50! 0,0 26 146 654 Ó.80 (j,84 4,60 20 964
17,60 43.6ÓI Boryszew 17 60 17,60* 0,0 34'898 1228 i,55 1,05 5,80 S 4 973 4 973 190
34,20 48,00 BOS 40,50 nk 91. 41,00 nk 59 -1,2 1 021 83 0,01 1,36 5,70 K 4 103
150,00 225,00 BPH 171,00 nk 67 173,00, -1,2 5 478 1 873 0,05 1,53 5,80 K 4 443
53,50 115,00 BRE 68,50 66,00 3,8 17 169 2 352 0.12 1,44 11,20 S4 501 501 8 148

175,50 365,00 BSK 179,00 nk 52 180,00 -0,6 8450 3025 0.09 1.34 7,80. Kj__ 3 314
11,10 36,00 Budimex 11,4'01 11.10' 27I 58'573 1 335 0,55' . 0.7'1 7.60' K 4 074 4 074 5 932
2,50 4,00" BWR 2,55 nk 89 2,60 ns 70 -1.9 11 082 57 T0/08 0,64 23,30 K 34 788 100

14,30 33,20 Bytom 15,90 i7,20| ns 74 -7.6 6 565 209 T0J8 0,39 xl K 712 712
16,20 ' 2'1 501 Celuloza 16,90 nk 36^ 16JÓ nk 26 0,0 6 655 225" 0J)1 1J9 29,1'0 K 1358
47,00 107,00 1 ComputerLand ____ 4~7,00l I" 47,00! 0,0 . 5 941 558 0710 3.52 25,90 K 196 196
63,00 114,00 " Dębica 77.50' _________ 77,50, ns'34" 0,0 9 250 1 434 0,07 2,24 17,10 S 3 004 3 004 150
42,80 99,00 Drosed 43,30 42,80,________ 1,2 1 977 171 0,11 1,56 72,70 K 174
37,50 71,00 ; Elektrbudowa 37,50 38,50 -2,6 21 187 1 589 0,47 2,32 10,80 88
23,90 41,20,: Elektrim 32,40 32 30 0,3 201 122 13 033 0.30 4.48 54,70 _________ ,175 367

4,30 7,80 : Elektroex 5,40 ns95 5,30, nk 80 1,9 4 575 49 0,05 2,26 49,40 S 54 349 2 000
3,50 9.50 ElmontWar 3,50 nk89 3,70 nk 86 -5,4 19 6'72 138 0,23 0,85 i'4.50 R~ 19185

i-54.00 65.00 Enerdopld 56.00 nk'611" 54.00 3.7 922 103 0.08 1.20 + 12.70 K 1277
3,50 9,70 Espebepe 3 65 nk 84 3 50 4 3 12 343 90 0.57 ~xi x K 11 370

28,40 43,00 : Exbud 32 00 nk 69 32,00 nk 88 0,0 15 599 998 0J6 1,73 20,80 K 25 654 4 383,
28 80 59,50 Farmfood 28,80!___________ 29,00, -0,7 3 58'0 206 0,10 1,04 13,10' S 1 770 1 770, 420
7,70 12,90 : Ferrum 7,70 7,90 -2,5 13 601 209 0,19 0,43 16,20 K 3 161 3 161 698
9.90 19.70 Forte 9.90 11.00 -10.0 30 806 610 0.18 1.66 13.10 S 4 052 4 052 12 516

74,00 150,00 Górażdże 85,00 84,50 0,6 1 993 339 0,03 1,55 10,70 K 110 110, 97
9.25 18.00 ' GPRD ' 9.30" 9OT5“ńk53 0.5 3 970 74 0.05 1.53 10.20 “R" 316 316

121.ÓÓ 177.00 " Grajewo 148.50 nk 37 145.50 nk 82 2.1 903 268 0.03 2.61 22.80 K 465 192
37.90 53,00 i Handlowy 39,70rrik 29 40,00 -0,8 43 264 3 435 0.07 1.05 5,20 K 5 723
28,00 36,70 Hutmen 28.00 nk 36 30,00 ns 18 -6,7 11 201 , 627 0,39 0,72 16,70 K 5 359
26,30 43,00 lmpexmet 26,80 26,30 1,9 2 955 158 0,03 0,92 41,80 S 942 942
18,00 40,00 ' Indykpol 18,80 18 00 4_,4 3 190 120 010 1 42 10 80 1 200
13.20 19.80 Irena 14.00 nk 44 13.90 0.7 5 165 145 0.08 1.40 11.30 K 3 402 5601

161.00 274.00 Izolacja 220,00 210,00 nk 79 I 4.8 82 36 0.01 2,75 12,50
50.50 83.50 Jelfa 7Ó.50 nk 77 72.00 -2.1 2 323 328 0.03 1.61 15.40 K i 259 144
57.00 91.50 , Jutrzenka 60.00 60.00 ns 66 0.0 3 563 428 0.10 1.92 14.70 100
18,00 37 00 KabelBFK 28 80i ns80 27,50 '4,7 6 500 374 0,02 3.45 21,90 S 22 553

__ 24,40 58,00, Kable 40.10, I___ 40,W ____ _  0,0 2 073 166 0,10 1.62 18,4O| S 556 556 450
45,00 75150 Kęty 54,00 54,00 0,0 9 400 1 015 O.Óg"1" 2,55 1'8,30 KL 3 528 3 528 238
11.00 24,50 i KGHM ILOO 11,20 ns 35 -1,8. 301 659 6 636 0,15 0,56 6,50 K 8 269 8 269 47 749
14,70 31,40, KPBP-BICK 16,80 16,90 -0,6 2 860 96 0,16 1,19 12,40 590

7,15 11,00 Kredyt Bank 9,15 9,00 1,7 77 605 1 420 0,21 0,91 9,30 S 24 423 24 423 430
20.10 64.50 Krosno 20.20 20,10 0.5 71 242 2 878 2,15 0,54 8.20 S 2 194 2 194 53 577
14.50 31.90 Kruszwica '14.50 14,50 0.0 10 643 309 0.16 1.03 x K 179 179 3 821
28.20 53.00 : Lentex 53.00 nk 54 53.00 ns 57 0.0 4 427 469 0.07 2.61 17.20- K 3 284 10
6.90 14,10 Mostalexp 7.90 8,00 -1.3 76 294 1 205 0,17 2,03 9,10 S 6 915 6 915 11 302

12,00 23,90 , Mostalgd 171001 nk~89 17150! ns33 -2,9 2 728 93 0,10 1,42 16,20 K 11 215
12,00 25,60 ' Mośtalkrk 12,50 12,30 nk 66 1,6 14 254 356 0,15 2,13 15,70 K 1 184 1 184 7 500
20,30 28,00 Mostalsdl :: 22,00 nk 40 22,40 -1,8 5 684 250 0,08 4,08 23,80 K 2 677
16,80 31^90 Mostalwar ___ 23,40 23,00 1,7 2 780 130 0,05 2,14 19,30 1 240
15.60 24.00 ś Mostalzab 17.50 17.40 ns 98 0.6 6 513 228 0.05 2.87 18.70 2 980
9.00 21.80T Noilta" 9.30 9100I nk"56" 3.3 5 794 108 0.15 0.63 12.00 S' 1 052 1 052

14.80 24.50 s Okocim 23.00 22.60 nk 23 1.8 19 295 888 0.09 1.54 19.60 170
11.30 15.80 ' Oława 11.80 11.50 2.6 5 806 137 0,22 1.51 11.20 R~ 793 793
54,50 130,00.. Optimus ____ 85,00 84,00 1.2 7 891 1 341 0,12 3,06 21,50 K 654 654 891
15,40 17,80 Orbis 17,40, 17,20 nk 14 1,2 40 217 1 400 0,11 0,99 17,00 K 8 085 8 085 3 710
6r45 14.10 Paged 6,55 6,45 1.6 5 423 71 0,07 0,59 5,60 Sj_____ 562 562

69.00 84,00 PBK 71.50 nk 79 71.50 nk 50 0.0 17 549 2 510 0.08 1.32 6.30 K 16 548 586
12.50 22.50 ii PBR 12.50 12.70 -1.6 1 448 36 0.01 0.59 12.00 S 563 563 200
12,60 27,50 Pekpol 16,30 16JOT 1 9 5 720 186 0 43 0,46 x K 2 096 2 096 1 904
50,00 114,00 Pepees 50.00 50.00' 0.0 6 022 602 0.51 0.94 7.80 1 500

7.15 14,30 PetroBank 135 7.15 017~ 5 804 84 0.03 0.6Ś 11.80
6.05 16.60 PLI 6.20 6.05 2.5 52 821 655 0.75 1.33 4.80 S 3 180 3 180 3 000

12.50 14.00 Polar 12.90 nk 87 12.90 nk 80 0.0 9 175 237 0.06 0.93 32.10 K 15 716 750
95,00 133,00 Polfa Kutno 99,50 100,00 -0,5 5 123 1 019 0,18 2,06 18,20 S 1 823 1 823
14.20 22.70 Polifarb C. 15.30 14.70 4.1 23 992 734 0.13 2.04 16.8 S 7 951 7 951 896
3.75 9.40 Polisa 3.75 3.80 -1.3 38 282 287 0.35 1.11 x S 14 621 14 621 16 000

12,50 22,50 PPfflSSfc 12,50 12,60 -0 8 8 211 205 013 0 89 6,00 K 1 383 ~T383i

5,50 15,50 Prochem 10,401_____________ 10,40 0,0 9 650 201 0,19 165 13,20 ~ S I 7 305' 7 305
8,60 27.60 Próchnik 14,00 13,50 3,7 8 750 245 0,58 0_,91 x K 5 258 5 258, 1 776
8,40 20,50 ii Rafako 8,50 8,40 1,2 16 834 286 0,18 3,86 x S 354 354 1 000

52.50 133.00 Relool 85.00 85.00 0.0 557 95 0.05 2.71 15.40 8
5,75 13,00, Remak ______5,90,__________ 5,75 nk 92 2,6 i 72 491 855 2,42 0,69 53,30 K 1 934 1 934 28 706
7.00 23.50 Rolimpex 7.00 nk 77 7.00 0.0 34 072 477 0.17 0.85 x K 83 090
17,10 20,90 Ropczyce " 17.10 ns 18 17.30 os -1.2 15 730 538 1.21 8.90 S 5 293 3 479

53,00 72,00 Śanok ____ 57,50 nk93' 57OTO O_,0T 229 26 0,00 1.89" 18,00 "K 2 430
3,90 6,50 Sokołów 4,00, 4,101 ns 84 -2,4 75 661 605 0,28 L4BT 14,20

22,00 41,00 Statexport 22,30 22,00 1,4 37 204 1 659 0,42 0,58 13,70 K 8 508 8 508 20 246
20.00 27,50 ;■ Stalprod 23,50 nk 43 23,60 -0,4 3 194 150 0,05 1,57 13,20 K 977
24,00 47.00 Stomil Olsztyn 24.90 24.00 3.8 33 457 1 666 0.12 1.68 22.80 S 17 554 17 554 6 550
6,50 12,70 : Swarzędz 6.60 6,60 0.0 10 173 134 0.29 3.03 x—K" 38

11.50 20.50 ii Tonsil 12.40 nk 47 11.90 4.2 15 417 382 0.59 0.80 x K 5 157 2 410
22.00 41,00 Unibud “3 22.30 22.00 1.4 3 461 154 0.20 i.43 8.20 K 69 69
6,50 13,50 i unwersal 6.60 nk 37 6.50 1.5 81 698 1 078 0.35 0.70 9.10 K 16 949 1 100
7,50 12,00 yistula 8.50 8.40 1.2 19 413 330 0.32 0.55 5.00 5 410

36,00 61,00 Warta 36,10 36,00 nk 32 0,3 825 60 0,01 ~0OT0 9,00
17,00 28,00 'i WBK 17,10 17,10 0,0 , 56 887 1 946 OJ38 1 89 7 80 K 17 618 17 618 21 334

133,00 220,00 Wedel ____ 197,00 nk 12 196,00 nk 86 0,5 4 422 1 742 0 07 3 28 44,60 K 2 308 1 720
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RAZEM 2 313 560 89 522
13 619.80 18 339.40 WIG 13 642.30 13 619.60' 0'2'' '
1 351.50 1 89490 WlG 20 1 352.20 1 35150 0,1

Akcje - rynek równoleflly
28,60! 43,50 j Apator 29,101 nk 751 28,601________ 1,7 5 460 318 0,19 2,06 10,601 K 7 428 646

6,15 15,90, Ariel 6.30 6,15 nk 87 2.4 5 711 72 0,23 0.87 14,20 488
13,20 25,90b Bauma 13,60 13,50 0,7 10 712 291 0,42 1 82 18 40 K 235 235 3 612
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16,10 33.i!OT PPWK 7 16,10 nk 88 16,30 -1,2 12 323 397“ 0746 1 47 8,10 R 11 571
2,30 3,20b: Strzelec 2,65 2,65 0,0 76 194 404 0,76 1,42 106,20 S 22 215 22 215

31JJ0" ■■••ńliOT; Unimil 40.00 nk 31 40,00 ns 47 POT" "3297 364""Ol~32~'~'2 6'4 ' "271'20 K 852
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"5§OT0~~8Z5Or WKSM 71 OTO 70OT0I 703 100""015 141 3340 K 278 278!
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- ^Wykorzystaj fundusz reprezentacyjny! ((u/ier

a»KA ’ naJwi?kszy wybór zegarków

renomowanych firm szwajcarskich LONGINES
&.* światowej sławy btói/tenalFABERGEl

€B€L«. ‘bogata kolekcja ekskluzywnych

\ -jK wyrobów z brylantami, szafirami, 

szmaragdami, perłami

RADO 
TISSOT

Kraków, ul. Szewska 19 
jubilerską AŁJSłSi tel.(012)421-91-57

fllourlcc lacrofr

CYMA

Akcje - rynek wolny
3,75 7,05 , Ampli I 6.80I I 6.30I

22,70 36,50 ! "Brok I 2270] 23OT0! rs 40
19,40 46,00 | ENAP I 20,00l ns 96l 19,40lI

7,9 | 109 670 | 1 492 | 3,34 | 3,37 |
-2,6 | 1 395 | 63 | 0,07 | 1,05 I

3,1 | 2 847 I 114 | 0,16 | 2,87 !

68,601 SI 3 167 | 3 167 I43 386
35,601
15,101 S 1 16 129 | 10 |

Seria
Kurs Zmiana Odsetki 

skum.
Cena 
rozl.

Obrót Obrót
Objaśnienia

pw - po wymianie
bp - bez prawa poboru
nk - nadwyżka kupna
ns - nadwyżka sprzedaży
rk - redukcja kupna
rs - redukcja sprzedaży
ok - oferta kupna
os - oferta sprzedaży
K - specjalista kupuje
S - specjalista sprzedaje
z - zawieszenie notowań
zp - z prawem poboru
zd - z dywidendą
bd - bez dywidendy

bież. 
%

UW poprz. 
%

UW
wolumen 

szt.
wartość 
tys. złpkt - zł zł

IR0398 98,5 98,1 nk 92 0,4 12,97 111,47 732 163
IR0698 96,2 nk 82 96,1 nk 91 0,1 5,42 101,62 707 144
IR0998 93,8 nk 67 93,7 nk 23 0,1 2,26 96,06 1 565 . 301
TZ0200 98,2 98,6 -0,4 3,20 101,40 611 124
TZ0298 100,3 ns 42 100,4 -0,1 3,15 103,45 932 193
TZ0299 100,5 nk 96 100,6 -0,1 3,35 103,85 276 57
TZ0500 98,6 98,5 0,1 3,20 101,80 897 183
TZ0598 100,8 ns 87 100,8 ns 97 0,0 3,15 103,95 127 26
TZ0599 101,0 nk 37 100,8 nk 89 0,2 3,35 104,35 707 148
TZ0800 98,4 nk 33 98,5 -0,1 3,20 101,60 989 201
TZ0898 100OT 100,5 nk 54 0,3 3.35 104,15 145 30
TZ0899 98,3 nk 33 98,7 -0.4 3,20 101,50 5 684 1 154
TZ1100 98,4 98,5 ns 62 -0,1 1 3,33 101,73 3 101 631
TZ1198 100,4 nk 30 100,4 nk 60 0,0 3,35 103,75 4 240 880
TZ1199 98,5 _____ 98,1 nk 95 0,4 3,20 101,70 6 964 1 416
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■ TAJEMNICZA CHORO­
BA W KENII. Tajmenicza cho­
roba wywołująca biegunkę, wy­
mioty i krwotoki spowodowała 
w ciągu 3 dni we wschodniej 
Kenii zgon ponad 140 osób. 
Choroba może być przenoszo­
na przez pewien rodzaj moski- 
ta, który roznosi również mala­
rię. Jeśli lekarze nie zdołają zna­
leźć antidotum na nową choro­
bę, może to „spowodować 
w Kenii prawdziwą klęskę”.

■ DYMISJA ZA OSZCZER­
STWO. Rumuński minister 
spraw zagranicznych Adrian Se- 
verin podał się wczoraj do dy­
misji po tym, jak w śledztwie 
nie znaleziono dowodów na po­
parcie oskarżeń szefa resortu, 
że miejscowi politycy i dzienni­
karze prowadzili działalność 
szpiegowską. Trzy miesiące te­
mu Severin powiedział, że kilku 
przywódców partyjnych i zna­
nych dziennikarzy pracowało 
dla zagranicznych wywiadów.

■ MASAKRA INDIAN 
W STANIE CHIAPAS. 43 osoby 
zginęły wczoraj od kul, a wiele 
innych odniosło rany w wyniku 
zbrojnego ataku „grup paramili­
tarnych” przeciwko uchodźcom 
indiańskim w meksykańskim 
stanie Chiapas (południowa 
część kraju).

■ PIJANE SZCZURY W KO­
MISARIATACH. W komisaria­
tach policji w Delhi krążą pijane 
szczury, które niemal dosłow­
nie grają na nosach stróżom 
prawa, gdy wykonują zbiorowe 
tańce na ich biurkach. Niezbyt 
przejmują się też wysyłanymi 
przeciwko nim kotami - infor­
muje wczorajsza prasa indyj­
ska. Wszystkie komisariaty, 
które przechowują skonfisko­
wany u nielegalnych producen­
tów alkohol, mają do czynienia 
z wielką plagą szczurów. Gry­
zonie przegryzają plastikowe 
pojemniki i urządzają sobie 
zbiorowe libacje, po których nie 
boją się nikogo.

Chrześcijanie na walizkach
Korespondencja „Dziennika” z Betlejem

Zdecydowaną większość 
chrześcijan w Izraelu i na tere­
nie Autonomii Palestyńskiej 
stanowią Arabowie. Oni też, 
wraz z tysiącami pielgrzymów 
zagranicznych, przybywają­
cych specjalnie wyczarterowa- 
nymi samolotami, uczestniczyć 
będą w obchodach bożonaro­
dzeniowych na jerozolimskim 
Starym Mieście, w Nazarecie 
i w będącym już częścią Auto­
nomii Betlejem.

W tym roku liczba pielgrzy­
mów nie będzie duża w związku 
z utrzymującym się napięciem 
między Izraelem a Palestyńczy­
kami. Najbardziej bodaj zjawi­
sko to widoczne jest w Betlejem 
na. Zachodnim Brzegu, gdzie 
i tak już coroczne obchody świą­
teczne mają coraz mniejszy za­
kres ze względu na zmniejszają­
cą się liczbę chrześcijan w tym 
mieście. Najnowsze dane wyka­
zują, że w blisko 40-tysięcznym 
Betlejem jedynie 15 proc, miesz­
kańców to chrześcijanie. Tylko 
od utworzenia Autonomii Pale­
styńskiej w 1994 roku z Betlejem 
ponad 3 tysiące chrześcijan wy­
emigrowało głównie do Ameryki 
Południowej.

Ich współwyznawcy, którzy 
pozostali w mieście skarżą się na 
wzrastające prześladowania ze 
strony muzułmanów. Liczba me­

Kanclerz Kohl w Sarajewie

Bośnia w centrum uwagi
Kanclerz Niemiec Helmut Kohl, który wczoraj odwiedził 

z okazji Bożego Narodzenia żołnierzy niemieckich w Sarajewie, 
podziękował im za wykonywanie wspaniałej pracy w ramach 
misji pokojowej w Bośni. Stwierdził także, iż kontyngent nie­
miecki SFOR pozostanie w Bośni tak długo, jak będzie to po­
trzebne do utrwalenia pokoju. Jednodniowa wizyta Kohla rozpo­
częła się w kilka godzin po historycznej podróży Billa Clintona 
do Bośni i stacjonujących tam wojsk amerykańskich.

- Ci z nas, którzy doświadczyli zniszczenia Niemiec w drugiej 
wojnie światowej, mogą docenić znaczenie obecności żołnierzy tutaj 
- powiedział Kohl w Rajlovacu.

67-letni obecnie Kohl miał 15 lat, gdy zostało zniszczone jego ro­
dzinne Ludwigshafen. - Jadąc przez Sarajewo widziałem jak to jest, 
gdy wojna nawiedza miasto. Ta wojna była bardzo przerażającą rze­
czą - dodał kanclerz. - Boże Narodzenie jest dobrą okazją, by po­
dziękować wam za wasze zaangażowanie - oświadczył. (pap)

czetów w Betlejem wzrosła w cią­
gu niecałych 30 lat z 5 do 72, a je­
den z nich zbudowano niedawno 
w bezpośrednim sąsiedztwie pla­
cu przed słynną bazyliką Naro­
dzenia. Tymczasem jednak na 
placu tym i we wszystkich pobli­
skich ulicach trwają przygotowa­
nia do uroczystej pasterki. Na 
placu przed bazyliką zawieszono 
wielki świetlny napis Marry Chri- 
s.tmas, a w sklepach pamiątkar­
skich i na straganach sprzedawa­
ne są szopki z drewna oliwkowe­
go i ozdoby choinkowe.

Przed bazyliką, jak co roku, 
ustawiono ogromną choinkę, 
a święci Mikołajowie rozdają cu­
kierki dzieciom. Telewizja pale­
styńska przekaże satelitarnie 
w świat przebieg pasterki z Bazy­
liki Narodzenia, gdzie mszę w wi­
gilię o północy odprawi rzym­
skokatolicki patriarcha Jerozoli­
my, Palestyńczyk Michel Sabbah. 
Zgodnie z praktykowanym od lat 
zwyczajem, na przybywającą 
z Jerozolimy Wschodniej, eskor­
towaną przez ośmiu kawalerzy- 
stów, kawalkadę samochodów 
patriarchy, oczekiwać będą w Be­
tlejem członkowie zakonu fran­
ciszkanów, w tym także Polacy 
oraz pielgrzymi i zagraniczni ko­
respondenci.

Uroczyste nabożeństwa odbę­
dą się także w bazylice Grobu 

w Jerozolimie Wschodniej oraz 
w bazylice Zwiastowania w Naza­
recie. W mieście tym, leżącym 
w północnym Izraelu, procesja 
z greckokatolickim arcybisku­
pem Maximusem Sallumem 
przejdzie główną ulicą pod rzęda­
mi zawieszonych na sznurach 
płonących żarówek. Jak co roku 
na czele iść będą także duchowni 
islamscy i liczni święci Mikołajo­
wie z dzwonkami rozdający po­
darki. Msze odprawiane będą we 
wszystkich dziewięciu kościo­
łach, a w pasterce w bazylice 
Zwiastowania uczestniczyć bę­
dzie tradycyjnie ambasador USA.

Gwiazdka w Izraelu przypada 
na początek pory deszczowej, 
która w tym roku obfituje w opa­
dy. W Tel Awiwie atmosfera świą­
teczna odczuwalna jest głównie 
w wielkich hotelach, gdzie usta­
wiono w hallach przystrojone 
i oświetlone choinki. Boże Naro­
dzenie pokrywa się z 8-dniowy- 
mi świętami żydowskiej Chanu- 
ki, kiedy to zapala się świeczki, 
jada pączki w większych ilo­
ściach, a dzieciarnia ma ferie - 
w odróżnieniu od dorosłych, któ­
rzy muszą normalnie pracować. 
W tym roku Boże Narodzenie 
i Chanuka zbiegną się też się do­
datkowo z islamskim miesiącem 
ramadan.

OMER ANATI

Uniewinnieni po 52 latach
Korespondencja „Dziennika” z Sofii

Najwyższy Sąd Kasacyjny 
uniewinnił wczoraj 9 osób 
skazanych 52 lata temu przez 
Trybunał Ludowy. Zdaniem 
najwyższej instancji sądow­
nictwa, wina skazanych nie 
została udwodniona. Wśród 
uniewinnionych są dwie oso­
by skazane na karę śmierci 
i trzy - na dożywocie.

Obaj skazani na karę śmierci 
byli oskarżeni o donoszenie 
władzom o ukrywających się 
członkach komunistycznego 
podziemia, a trzej skazani na 
dożywocie powędrowali do wię­
zienia za dobrowolny udział

Prezydent Jelcyn powrócił do Barwichy

Trzy godziny na Kremlu

Prezydent Rosji Borys Jelcyn w podmoskiewskim sanatorium Barwicha.
Fot. PAP/CAF/Archiw

Tylko przez trzy godziny Borys Jelcyn pracował wczoraj na 
Kremlu, po czym wrócił do sanatorium w Barwisze. Jego rzecz­
nik Siergiej Jastrzembski wyjaśnił, że „najlepszym lekarstwem 
dla prezydenta był powrót do pracy”, ale równocześnie lekarze 
zalecili, aby prezydent pozostał jeszcze co najmniej do końca ty­
godnia w sanatorium.

Jelcyn przebywa w Barwisze od 12 dni. Według oficjalnej wersji 
był przeziębiony i nabawił się „ostrej infekcji dróg oddechowych”.

Zapowiedziano już, że 31 grudnia wystąpi z tradycyjnym orę­
dziem do narodu. Wieczór sylwestrowy spędzi w rodzinnym gronie 
w swej rezydencji Gorki pod Moskwą.

(PAP)

w akcji pościgowej za partyzan­
tami. Werdykt uchylający tamte 
wyroki był kolejną tego typu de­
cyzją najwyższej instancji są­
downictwa tego rodzaju. Przed 
rokiem uchylono w ten sposób 
wyroki wydane przez Trybunał 
Ludowy na byłych posłów, by­
łych członków rządu i innych 
najwyższych władz Bułgarii.

Powołany do życia w paź­
dzierniku 1944 roku Trybunał 
Ludowy posłużył ówczesnej 
władzy komunistycznej do roz­
prawienia się z opozycją uzna­
ną za winną uczynienia Bułgarii 
sojusznikiem hitlerowskich 

Niemiec. Trybunał wydał po­
nad 2,7 tys. wyroków śmierci - 
w tym niektóre post factum - 
i ponad 1,3 tys. wyroków doży­
wocia.

Na najwyższy wymiar kary 
skazano między innymi 67 by­
łych posłów, kilkudziesięciu by­
łych ministrów, stryja małolet­
niego wówczas cara Symeona 
II, wielu wyższych. dowódców 
wojskowych. W dyrektywach 
z Moskwy sugerowano, by pro­
cesy byłych deputowanych w 70 
proc, wypadków zakończyły się 
skazaniem ich na śmierć.

PAWEŁ JANOWSKI

<5po£ojntyc£, spędzonych 

a> mifej, rodzinnej atmosferze 

rOaiiąt ŚBożeyo DCarodzenia 

oraz szczęjfimeyo Dłoa/eyo f7da£u 

iyczy

Towarzystwo Ubezpieczeń i Reasekuracji S.A.

Oddział w Krakowie

Jednocześnie przypominamy wszystkim posiadaczom pojazdów 
mechanicznych o obowiązkowym ubezpieczeniu odpowiedzialności 
cywilnej. Proponujemy również wykupienie na korzystnych 
warunkach polisy Auto Casco.

Infolinia 0-800-300-20

Fundacja dla 

Uniwersytetu Jagiellońskiego 

ogłasza nabór na 

ROCZNE STUDIA PODYPLOMOWE 

(mile widziani również studenci piątych lat)

PUBLIC RELATIONS

Początek zajęć w lutym. 

220 godzin nauki z najlepszymi wykładowcami. 
Do 31 grudnia ceny promocyjne/ pamiętaj o uldze podatkowej!

Informacje i zapisy: ul. Zwierzyniecka 14/6, tel. 4222-696.

LOCO Usługi montażowe i adaptacyjne

ulica 
Bratysławska 

Kraków 
tel. 634-18-95 
tel. 633-60-08

Mercedes Benz
AUTORYZOWANA STACJA OBSŁUGI

mgr inż. Jan Kosmowski 
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 2, 

tel. (012) 412-95-18, 413 84 44, fax (012) 412-77-77 

oferuje
■ sprzedaż samochodów w kontyngencie '98
■ sprzedaż samochodów osobowych i dostawczych, ciężarowych 
■ samochodów dostawczych VITO i SPRINTER 208D-412D
■ sprzedaż ciągników siodłowych ACTROS

ODBIÓR NATYCHMIASTOWY
GOTÓWKA ❖ LEASING ❖ RATY Ś

LEASING OPERACYJNY

Zdrowych i ‘'Pogodnych 
Świąt ‘Bożego ĆNurodzenia 

oraz Szczęśliwego ŚNowego ‘Roku 
życzy 

Jan Kosmowski wraz z załogą.

Polinar oferuje następujące bonifikaty 

przy zakupie nowych samochodów

Maluch .... .2000,-
Cinquecento . .2500,-

Uno .......3000,-

Punto ................3500,-

Bravo/a............3500,-
Marea...............3500,-

Taniej

‘ilość samochodów ograniczona

„POLINAR”
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 14, tel. (012) 414-11-22, 

414-11-33, 414-11-99;
ul. Wielicka 224, tel. (012) 657-55-99, 657-55-88

Nowy Sącz, ul. Tarnowska 32, tel. (018) 441-29-30; |
Limanowa, ul. Piłsudskiego 24, tel. (018) 337-17-48
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DZIENNIK POLSKI

K
iedy na rozległym, wyzna­
czanym od wieków ka­
miennymi ramionami po­
tężnej kolumnady Berniniego, 

placu przed bazyliką watykańską 
przebrzmiała już kolęda, odegra­
na na długim drewnianym rogu 
przez jednego z górali, w owej 
chwili, kiedy krótki dzień prze­
chodzi w noc ciemną, a na niebie 
pokazują się pierwsze gwiazdy, 
razem z nimi rozbłysła na owej 
zdawałoby się bezmiernej prze­
strzeni świąteczna choinka.

Choinka z Tatr 
w stolicy świata

- My górale polscy i przedsta­
wiciele miast polskich przyszli­
śmy z dalekiego kraju, ojczyzny 
Jana Pawła II i pragniemy u pro­
gów apostolskich zostawić drze­
wo. Wielkie drzewo, wyrosłe na 
naszej skalnej zakopiańskiej zie­
mi. Niech ono mówi Ojcu Święte­
mu, którego kochamy, któremu 
jesteśmy bezgranicznie oddani, 
niech mówi Kościołowi, w którym 
jesteśmy domownikami już po­
nad tysiąc lat, niech mówi światu 
całemu o naszym pokornym co­
dziennym świadectwie życia wia­
rą głęboką - prosił burmistrz Za­
kopanego Adam Bachleda Curuś, 
a razem z nim prosiliśmy i my 
wszyscy, wyrośli na tradycji 
świątecznego opłatka i siana pod 
obrusem na dobry Nowy Rok.

- Co to za pióro masz u kape­
lusza? - spytałam idącego po­
spiesznie na plac św. Piotra mło­
dego górala, w tradycyjnym stro­
ju i kapeluszu ozdobionym mu­
szelkami i właśnie tym dziwnym, 
tajemniczym, długim piórem.

- Orle! - odpowiedział krótko.
I w tym jednym słowie zawar­

te było tyle dumy i twardego zde­
cydowania, jakby on sam, wolny, 
gdzieś het w przestworzach, de­
cydował o swoim losie, niepo­
mny ludzkiej złości i Bogu tylko 
podległy.

Następnego dnia papież, sto­
jąc w jasno oświetlonym słoń­
cem oknie Pałacu Apostolskiego 
raz jeszcze dziękował góralom 
za choinkę, równocześnie jednak 
dziękował także za coś więcej, za 
to, co - by zrozumieć - trzeba się 
w Polsce urodzić.

Bo to, że choinka smukła, że 
opierała się, jak to powiedział 
Jan Paweł II „zimowemu ob­
umieraniu” to jeszcze nie dość, 
by pojąć ciężkie historią biało- 
-czerwone bombki z królewskim 
orłem i jasną gwiazdę na samiuś-

Wigilijna opowieść
Korespondentka „Dziennika” relacjonuje z Rzymu i Watykanu

kim wierzchołku wielkiego 
świerka. To nie tylko drzewo 
z Tatr przeniesione w sam śro­
dek europejskiej metropolii, a dla 
wielu po prostu stolicy świata. To 
także polska kolęda, której nie 
wolno było śpiewać, to strach 
i ból, rozpacz i nadzieja.

Tym razem jednak, czekając 
na zaświecenie choinki na wiel­
kim i słynnym placu, jakaś może 
pięcioletnia dziewczynka w prze­
pisowym, haftowanym serdacz- 
ku, suto marszczonej spódnicy 
i trochę niewygodnych chyba 
kierpcach bawiła się w chowane­
go z biało-czerwoną flagą, dzier­
żoną przez tatę czy wujka, który 
przyjechał do Rzymu popatrzeć 
na polską choinkę. Trochę mniej­
szy od niej Jaś, podczas uroczy­
stej audiencji dla Polaków w so­
botę, 20 grudnia tak polubił śpie­
wanie kolędy, że nawet kiedy 
wszyscy czekali aż Jan Paweł II 
rozpocznie swoje przemówienie 
nie chciał pogodzić się z ciszą, ja­
ka na chwilę zapanowała w rozle­
głej watykańskiej auli Pawła VI 
i sam śpiewał dalej.

- Mały Caruso - trącali się 
w łokieć z uśmiechem niektórzy 
z ponad trzech tysięcy przyby­
łych na to spotkanie z papieżem 
i z Włoch, i z dalekiego kraju Po­
laków.

- Obok choinki - opowiadał 
potem Jan Paweł II - u stóp trady­
cyjnej szopki staną cztery figury, 
które są również darem Podhala. 
Będą one symbolizować każdą 
rodzinę polską i poniekąd 
wszystkie rodziny na całym świę­
cie. Można nawet powiedzieć, że 
będą one reprezentowały całą ro­
dzinę ludzką, bo przecież owa ra­
dosna nowina, jaką Anioł ogłosił 
pasterzom, była skierowana do 
wszystkich ludzi wszystkich cza­
sów. I papież mówił dalej, cytu­
jąc słowa Ewangelii: - Nie bójcie 
się! Oto zwiastuję Wam radość 
wielką, która będzie udziałem ca­
łego narodu (Łk 2, 10-12). - To 
zwiastowanie - tłumaczył - obu­
dziło w pasterzach pragnienie po­
znania i, jak śpiewamy w kolę­
dzie, „znaleźli Dzieciątko w żło­

bie, z wszystkimi znaki danymi 
sobie. Jako Bogu cześć Mu dali, 
a witając zawołali z wielkiej ra­
dości: Ach witaj Zbawco. ..! ” - Jan 
Paweł II przerwał na chwilę swo­
ją wigilijną opowieść i popatrzył 
na słuchających go rodaków.

Zasłuchanie 
w radosną nowinę

Potem zaczął znów mówić: 
- To właśnie przedstawiać będą te 
cztery postaci u stóp żłobka: ludz­
kie zasłuchanie w radosną nowi­
nę o narodzinach Zbawcy i ludz­
kie wędrowanie; poszukiwanie 
Go na drogach życia, radość z od­
nalezienia i cześć, jaką wszystkie 
pokolenia oddają Mu jako Bogu.

Na sali zapadła cisza. Po 
chwili nieśmiało odezwały się 
nutą kolędy góralskie skrzypce.

- Wszystkim składam serdecz­
ne życzenia na święta Bożego Na­
rodzenia i na Nowy Rok - zakoń­
czył po chwili papież.

Choinka przyjechała do Waty­
kanu koleją na trzech połączo­
nych ze sobą platformach na 
miesiąc przed Wigilią w najwięk­
szej tajemnicy, niczym panna 
młoda, której sukni przed wy­
znaczonym dniem ślubu nikt nie 
może zobaczyć. Kiedy postawio­
no ją obok obelisku z Egiptu, 
dumnie potrząsnęła konarami, 
starając się zrzucić z siebie kurz 
i zmęczenie podróżą. Do ubiera­
nia jej przyciągnięto na plac wy­
soki stalowy dźwig. Inaczej prze­
cież nie sposób byłoby dosięgnąć 
wyższych gałęzi ani tym bardziej 
samego wierzchołka, gdzie teraz 
jaśnieje ośmioramienna, symbo­
lizująca mądrość gwiazda. Ponie­
waż to choinka dla papieża 
i świata całego, wystrojono ją 
w koronowane złotem orły, 
w bieluśkie płatki śniegu, ludowe 
kogutki i srebrne błyszczące łań­
cuchy. Żeby była jak najpiękniej­
sza. Wreszcie spowito całą w sieć 
złotych świec, poruszanych 
rzymskim wiatrem jak ogniki 
prawdziwe i zamieniających roz­
legły plac w bezpieczną izbę, 
a dostojną kolumnadę w mocne 
ściany rodzinnego domu.

Później przyjechała góralska 
rodzina Marka Szali,, w peleryn­
kach w szarotki, ze sznurem ko­
rali.na szyi, i z dziećmi, co szero­
ko otwartymi oczyma przygląda­
ją się cudom wigilijnym, czeka­
jąc na kolędy i na to, aż w końcu 
przemówią częstowane opłat­
kiem zwierzęta.

Bo przecież, kiedy w Wigilię 
Bożego Narodzenia podzielić się 
opłatkiem z domową żywizną, 
o północy zwierzęta przemawia­
ją potem ludzkim głosem, otrzy­
mawszy ten dar tylko na kilka 
chwil mocą Ducha Świętego.

Zwierzęta o ludzkim głosie

Każdego roku już po świę­
tach, w którąś styczniową nie­
dzielę na pamiątkę św. Antonie­
go w jednym z rzymkich kościo­
łów, położonym o parę kroków 
od Watykanu, po drugiej stronie 
Tybru, zwierzęta mające tylko te­
go dnia prawo wstępu na teren 
świątyni otrzymują specjalne 
błogosławieństwo. Zwyczaj po­
święcania raz do roku również 
zwierząt przestrzegany jest i we 
Włoszech, zwłaszcza na wsi, 
często za ich patrona uważany 
jest również święty Franciszek 
z Asyżu, tak dobrze znany z pra­
wionych ptakom kazań i przyjaź­
ni z wilkiem.

Nie jest to jednak wcale oczy­
wista, a tym bardziej usprawie­
dliwiona historycznie tradycja. 
Kiedy w Watykanie, po śmierci 
papieża Jana XXIII, dyskutowa­
no o projekcie jego pomnika, 
pewien słynny rzeźbiarz przed­
stawił szkic, na którym u stóp 
papieskich leżał w znamionują­
cej wierność pozie zwyczajny, 
chociaż niewątpliwie rasowy - 
pies, jeden z kardynałów, obu­
rzony, ostro skrytykował wów­
czas rysunek. Sprzeciw dotyczył 
jednak nie tyle oczywiście po­
staci samego papieża, co przede 
wszystkim przedstawiania psa 
w największej chrześcijańskiej 
świątyni.

Wstał wtedy ze swojego miej­
sca inny książę Kościoła, wybit­
ny przy tym znawca sztuki.

. - Ależ eminencjo. - zaopono­
wał - toż w bazylice już trzy inne 
psy są od dawna. Jeden w absy­
dzie obok św. Dominika, drugi 
pilnuje sarkofagu papieża Kle­
mensa, a trzeci u stóp opata Wil­
helma, założyciela jednego z reli­
gijnych zgromadzeń.

W bazylice Piotrowej nie bra­
kuje również innych mniej lub 
bardziej egzotycznych zwierząt. 
Lwy i orły są przedstawiane naj­
częściej, ale zanim jeszcze wej­
dziemy do świątyni, już w atrium 
zarówno cesarz Konstantyn, jak 
i Karol Wielki witają nas na ko­
niach. Jako jeździec przedsta­
wiony został w bazylice nawet 
jeden z papieży: św. Leon Wielki, 
który Rzym i całe chrześcijań­
stwo przed groźnym Atyllą obro­
nił. Kilkanaście innych koni roz­
biegło się przez wieki po waty­
kańskiej bazylice, ale towarzyszy 
im również na skrzydle jednego 
z portonów świątyni muł, a obok 
wielbłąd. Są też w bazylice św. 
Piotra oczywiście niezliczone ba­
ranki i owce, jedna koza, a razem 
z przedstawionym pod samą ko­
pułą św. Markiem Ewangelistą 
nawet wół. Ale przecież wiado­
mo, że wół był także i w betle­
jemskiej stajence, jego obecność 
w Watykanie więc nikogo nie 
dziwi.

Dzielenie się opłatkiem

W tym roku na placu św. Pio­
tra ustawiono w wielkie półkole 
przykryty białym obrusem stół, 
na którym poukładano przywie­
zione z Zakopanego dla wszyst­
kich opłatki.

Włosi przyglądali się temu 
z nie ukrywanym zdziwieniem. 
Nie znają tradycji opłatka, a czę­
sto nie urządzają nawet żadnej 
Wigilii, rozpoczynając Boże Na­
rodzenie najpierw, rano, uroczy­
stą mszą św., a potem świątecz­
nym obiadem. Strażnicy waty­
kańscy, pilnujący porządku na 
placu przed bazyliką nie posiada­
li się więc ze zdumienia, kiedy 
dwie dziewczynki w harcerskich 
mundurkach podeszły do nich 
z opłatkiem i na migi starały się 

wyjaśnić, o co im chodzi. Długo 
i trochę podejrzliwe oglądali po­
tem ten bożonarodzeniowy opła­
tek nim w końcu odważyli się go 
skosztować.

Stół ludzkiej wspólnoty

- W naszych obchodach świąt 
Bożego Narodzenia szczególne 
miejsce zajmuje stół, wokół które­
go gromadzi się rodzina, aby mo­
dlić się, łamać się opłatkiem, 
składać sobie życzenia i spoży­
wać wieczerzę wigilijną - odpo­
wiedział papież.

Stół wigilijny niejako tworzy 
i buduje ludzką wspólnotę. To 
znaczenie stołu jeszcze bardziej 
staje się czytelne, gdy spoczywa 
na nim chleb, z którego każdy 
może wziąć i dzielić się z inny­
mi.

Zakopiańską choinkę w imie­
niu Jana Pawła II na placu św. 
Piotra uroczyście powitał kard. 
Edmund Szoka, urodzony 
w USA, ale za sprawą matki, cho­
ciaż z amerykańskim akcentem, 
znakomicie mówiący po polsku, 
piastujący obecnie stanowisko 
przewodniczącego Papieskiej 
Komisji ds. Państwa Watykań­
skiego, a więc niejako „gospo­
darz” wieczoru. Był oczywiście 
obecny abp metropolita krakow­
ski kard. Franciszek Macharski, 
ale był także szczególnie bliski 
papieżowi kard. Andrzej Maria 
Deskur.

- Choinka - mówił kard. E. 
Szoka - stoi przed nami jak uro­
czysty, czujny strażnik wspania­
łego żłobka. To polskie drzewo 
- podkreślił - staje na placu św. 
Piotra po raz pierwszy. Drzewo 
wysokie, majestatyczne, silne jak 
synowie ukochanej ziemi polskiej 
doświadczanej w ciągu wieków 
wieloma gwałtownymi burzami, 
jednak zawsze zwycięskiej.

- To drzewo rosło przez ponad 
trzy pokolenia naszego ludu 
- opowiadał Adam Bachleda Cu- 
ruś. - Były lata długiej niewoli, 
były również okupacje niemiecka 
i radziecka. Teraz nareszcie jest 
wolność, za którą zapłacili nasi 
rodacy bardzo wysoką cenę. 
Przez cały ten czas trwały nasza 
wiara i wierność. Przez cały ten 
czas rosło u stóp Tatr to drzewo, 
drzewo jedności, będące niemym 
świadkiem historycznych dziejów 
polskiego narodu.

- Ja osobiście myślę, że to 
drzewo jest symbolem drzewa ży­
cia - powiedział Jan Paweł II.

ANNA T. KOWALEWSKA

ASTRA CLASSIC
Krakowskie szopki 

podbijają świat
Dzieci chore na białaczkę i inne nowotwory, 

oczekują Twojej pomocy!
Fundacja Przyjaciół Dzieci z Chorobą Nowotworową

j

Grudniowa promocja Astry Classic, szczegóły w naszym salonie.

OPIEL BANK
OPELA

(INF. WŁ.) Dwa lata temu, 
w grudniu 1995 r., w Republice 
San Marino miała miejsce pa­
miętna wystawa krakowskich 
szopek z bogatej kolekcji Aliny 
Kalczyńskiej i jej męża, medio­
lańskiego wydawcy Vanniego 
Scheiwillera. Z tej okazji ukaza­
ła się piękna, wspaniale edytor­
sko opracowana monografia 
o podwawelskiej szopce „I pre- 
sepi di Cracovia”.

Była to pierwsza wystawa szo­
pek w słynnej w świecie republi­
ce i pierwszy tom, powiększanej 
teraz co roku serii albumów-mo- 
nografii o szopkach (dotąd wyda­
no, poza krakowską, monografie 
szopek Apulii i Ligurii, w przygo­
towaniu Sycylii, Górnej Adygi 
i francuskiej Prowansji). Wszyst­
ko odbywa się przy finansowym 
wsparciu Kasy Oszczędności Re­
publiki San Marino i pracy edy­
torskiej Vanniego Scheiwillera 
i Aliny Kalczyńskiej. Ostatnio, 3 
grudnia, wystawa szopek kra­

kowskich odbyła się w Sondrio 
niedaleko Mediolanu. W mia­
steczku Lombardii wystawa szo­
pek potrwa do 10 stycznia 1998 r. 
Dzięki wsparciu finansowemu 
banku Credito Valtellinese 
i władz Sondrio Scheiwiller wy­
dał jeszcze piękniej wspaniałą 
monografię-album krakowskiej 
szopki, opracowaną przez Alinę 
Kalczyńską, z fotografiami szo­
pek z mediolańskiej kolekcji pt. 
„II Natałe polacco. Presepi di Cra- 
covia” („Polskie Boże Narodze­
nie. Krakowska szopka”). Włoch 
dowie się z tej książki o historii, 
legendach i zabytkach Krakowa, 
co z pewnością wpłynie na jesz­
cze większe zainteresowanie na­
szym miastem na Półwyspie Ape­
nińskim. Monografię kończy wy­
wiad Vanniego Scheiwillera ze 
znakomitym krakowskim szop- 
karzem Maciejem Moszewem, 
który został zaproszony do Son­
drio na otwarcie wystawy.

JÓZEF DUŻYK

„Wyspy Szczęśliwe” działająca przy Klinice Hematologii 
Dziecięcej PAIP CM UJ w Krakowie

PKO BP I/O Kraków nr 10202892-164294-270-1-111.

Stowarzyszenie KRAKOWSKI KLUB EUROPEJSKI 
przy Wojewódzkim Ośrodku Metodycznym, ul. Garbarska 1, 31-131 Kraków

Organizuje w I semestrze roku szk. 1997/98

KRAKOWSKI TURNIEJ | 
EUROPEJSKI

dla uczniów szkół średnich województwa krakowskiego.

--------------------------------ZAPRASZAMY-----------------------------------

AUTO CENTER
ul. Wielicka 250, Kraków

tel. 658-94-10, 278-55-51,fax 278-55-52

Syn Tomasz poszukuje zaginionej od 2,5 lat matki

Elżbiety Riedl |
urodzonej w Miechowie 24 grudnia 1961, ”
wychowanki Sabiny i Edmunda Riedlów

zamieszkałych w Krakowie, ul. Malawskiego 6, 31-471 Kraków.
Wszystkich posiadających jakiekolwiek informacje 

proszę o kontakt listowny na adres: 
1212 Pine Ave. West Nr 1005, Montreal, duebec H3G 1A9 Kanada.

MAŁOPOLSKI TURNIEJ 
EUROPEJSKI

dla uczniów szkół średnich województw: krakowskiego, 
nowosqdeckiego i tarnowskiego. |

Czekają atrakcyjne wycieczki do Unii Europejskiej

Termin zgłoszeń dwuosobowych reprezentacji szkół upływa 
z dniem 17.01.1998 r. Dodatkowych informacji udziela 

p. Bernard Binczycki pod nr tel./fax 285-13-12.
Turnieje sq finansowane z Funduszu Małych Granatów 

Programu FIESTA II Unii Europejskiej
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JACEK BALUCH

Osiem lat tłustych
Vaclav Klaus, polityk zaledwie 56-letni, dziś już bardzo doświadczony w sprawowaniu władzy, 

mający swoich gorących zwolenników w kraju i szanowany za granicą, 
z całą pewnością nie schodzi z politycznej sceny i szykuje się do odgrywania na niej nowej roli

Upadek rządu premiera Klau­
sa oznacza zamknięcie pew­
nej epoki w czeskiej polityce. 
Choć bowiem Klaus utrzymał 
sie na czele rządzącej partii 
(ODS) i z całą pewnością po- 
dejmie walkę o powrót do wła­
dzy, sam ten fakt - walki 
o władzę utraconą - stwarza 
sytuację nową. Dla Klausa 
skończył się czas rządów sto­
sunkowo komfortowych, rzą­
dów nieustannego sukcesu, 
szerokiego poparcia społecz­
nego i słabej opozycji, coraz 
szerszego zakresu władzy. 
„To se nevrati” - jak mówią 
Czesi, a u nas śpiewa Maryla 
Rodowicz.

W
 państwie de­
mokratycznym 
wymiana wła­
dzy jest czymś 
naturalnym.

Rząd i opozycja są tu różnymi ro­
lami społecznymi, obie strony 
biorą udział w sprawowaniu wła­
dzy, choć różny jest zakres po­
dejmowania decyzji i ponoszenia 
odpowiedzialności. W systemie 
tym władzy nie zdobywa się raz 
na zawsze i nie traci bezpowrot­
nie; bywa, że przejście do opozy­
cji jest manewrem taktycznym, 
przygotowaniem do poszerzenia 
społecznej (wyborcy) i politycz­
nej (inne partie) bazy rządzenia 
i drogą do umocnienia przy­
szłych rządów. Niestety, upadek 
gabinetu Klausa to nie ten przy­
padek; gabinet upadł w atmosfe­
rze skandalu, i to finansowego, 
dotykającego kwestii partyjnej 
kasy, i to w kontekście prywaty­
zacji, a więc kluczowego proble­
mu ekonomicznej transformacji. 
Dla Klausa osobiście i dla jego 
partii byłoby znacznie lepiej, 
gdyby musiała oddać władzę po 
przegranych wyborach.

Tak więc, choć Vaclav Klaus, 
polityk zaledwie 56-letni, dziś 
już bardzo doświadczony 
w sprawowaniu władzy, mający 
swoich gorących zwolenników 
w kraju i szanowany za granicą, 
z całą pewnością nie schodzi 
z politycznej sceny i szykuje się 
do odgrywania na niej nowej ro­
li, można się pokusić o pewien 
bilans jego dotychczasowych 
osiągnięć, które w znacznej czę­
ści są też osiągnięciami jego kra­
ju, Czech, osiem lat po aksamit­
nej rewolucji. Było to dla Klausa 
niewątpliwie osiem lat tłustych, 
co świadczyłoby o ponadprze­
ciętnym szczęściu tego polityka. 
Choć może ostatni rok, po wy­
borach w czerwcu 1996, był już 
rokiem chudym? Bo paradoksal­
nie właśnie w zwycięskich dla 
ODS wyborach roku 1996 kryły 
się zalążki słabości stworzonego 
wówczas rządu koalicyjnego.

Chcąc więc dokonać wspo­
mnianego wyżej bilansu, należy 
zacząć od początku, od roku 
1989, kiedy wcześniej nieznany 
ekonomista, Vaclav Klaus, pojawił 
się w kręgu Forum Obywatelskie­
go (na czele którego stał wówczas 
Vaclav Havel), kiedy został mini­
strem finansów federalnego rządu 
czechosłowackiego, dyktując od 
tego czasu warunki czeskiej refor­
my ekonomicznej.

W
 tym czasie Polska mia­
ła nad Czechosłowacją 
przewagę pół roku 

i nie mniej niż dziesięć lat w sfe­
rze polityczno-społecznej. Dzie­
sięć lat, czyli od powstania „Soli­

darności” w roku 1980, co było 
początkiem budowania społe­
czeństwa obywatelskiego, i pół 
roku od czerwcowych wybo­
rów 1989, które pozwoliły wyło­
nić pierwszy niekomunistyczny 
rząd i rozpocząć reformę ekono­
miczną, nazwaną „planem Balce­
rowicza”. Czesi i Słowacy mieli 
natomiast nad nami przewagę 
ekonomiczną, ich gospodarka 
znajdowała się (jak zresztą za­
wsze po wojnie) w dużo lepszej 
kondycji, nie mieli gigantyczne­
go zadłużenia, panował społecz­
ny spokój, nie zagrażały strajki.

Ponieważ jednak i reformę go­
spodarczą rozpoczęli wcześniej 
Polacy, Klausa nazywano „cze­
skim Balcerowiczem” i ówczesny 
minister finansów zabiegał wów­
czas o kontakty z Polską oraz 
z wicepremierem i ministrem fi­
nansów w jednej osobie. Zresztą 
ekonomiści skupieni wokół Bal­
cerowicza i Klausa częściowo 
znali się wcześniej; dla Czechów, 
którzy w latach osiemdziesiątych 
półoficjalnie czy prywatnie przy­
jeżdżali do Polski, były to w tym 
okresie nierzadko jedyne możli­
we „kontakty ze światem”. Mało 
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14 grudnia Vaclava Klausa wybrano ponownie przewodniczącym Obywatelskiej Partii Demokratycznej.
Na zdjęciu: Klaus w drodze na kongres ODS. Fot. PAP/CAF

kto dziś pamięta, że to Polska 
właśnie, już w pierwszych 
dniach stycznia 1990 roku była 
pierwszym krajem, który odwie­
dził Klaus jako pierwszy minister 
ówczesnego rządu federalnego 
i że już w czasie tej wizyty rzucił 
hasło rozwiązania RWPG, co na­
wet wywołało pewną konsterna­
cję jako pomysł oceniany wów­
czas jako „przedwczesny” (półto­
ra roku później nie było ani 
RWPG, ani - co jeszcze dziwniej­
sze - Układu Warszawskiego!).

W odróżnieniu od Balcerowi­
cza Klaus wybrał inną drogę re­
alizacji swoich celów ekono­
micznych, które od samego po­
czątku pojmował jako cele poli­
tyczne. W Polsce Balcerowicz 
miał być fachowcem, któremu 
powierzono zreformowanie pań­
stwa, a polityczny parasol nad 
reformą miał utrzymywać rząd 
Mazowieckiego i silna „Solidar­
ność”. Zanim jednak reforma do­
konała się, „wojna na górze” 
zrujnowała ów polityczny układ 
i Balcerowicz musiał odejść. 
I choć kolejne rządy nie mogły 
porzucić drogi nakreślonej przez 
Balcerowicza, tempo reformy 
osłabło i - co najgorsze - w Pol­

sce nie powstała polityczna siła, 
którą Polacy kojarzyliby z refor­
mą i w której widzieliby szansę 
na rozwój własny i całego kraju.

Taką siłę stworzył w Czecho­
słowacji (ściślej biorąc w Cze­
chach) Klaus, powołując do ży­
cia Obywatelską Partię Demokra­
tyczną (ODS). Początkowo, po 
wyborze Havla na prezydenta, 
po objęciu przez Petra Pitharta 
funkcji premiera krajowego rzą­
du czeskiego, Klaus przejął po 
tych politykach przewodnictwo 
Forum Obywatelskiego, ruchu, 
który kierował aksamitną rewo­
lucją, wygrał w Czechach wybo­
ry w czerwcu 1990 roku i wspól­
nie ze słowackimi ugrupowania­
mi, Społeczeństwem Przeciw 
Przemocy (VPN) i Ruchem 
Chrześcijańsko-Demokratycz- 
nym (KDH), stworzył rząd fede­
ralny. Rychło jednak Klaus za­
czął myśleć o powołaniu partii 
prawicowej, która zastąpiłaby 
szeroki i ze swej natury amor­
ficzny ruch społeczny, w którym 
czołową rolę odgrywali byli dy­
sydenci, do których grona Klaus 
nie należał. I choć Klausowi nie 
udało się przejąć całego ruchu do 

swej nowej partii, stworzył ugru­
powanie na tyle silne i zyskujące 
szybko w sondażach coraz więk­
sze poparcie, że chociaż w rzą­
dzie znajdował się w mniejszości 
i mimo przeciwwagi Havla jako 
prezydenta, Klaus stawał się de 
facto czołowym politykiem, de­
cydującym o kierunku reformy 
gospodarczej państwa.

W ten sposób Klaus stworzył 
podwaliny systemu partyjnego 
jako oparcia dla demokracji par­
lamentarnej. I rzecz charaktery­
styczna: w kilka lat po Klausie 
z kolei Balcerowicz poszedł jakby 
jego drogą, stając na czele partii, 
żeby zbudować polityczne opar­
cie dla reform gospodarczych.

Co równie ważne, Klaus 
uświadomił dobitnie społeczeń­
stwu, że czasy państwa opie­
kuńczego skończyły się defini­
tywnie. Że każdy obywatel ma 
ponosić odpowiedzialność sam 
za siebie, za swoją rodzinę i za 
państwo. I choć można dowo­
dzić, że ta retoryka nie zawsze 
była realizowana w praktyce, że 
w polityce była i „socjalna wraż­
liwość” jako osłona przed spo­
łecznymi niepokojami, że było 
dużo ukrytego etatyzmu, że pa­

nował nadal centralizm, a nawet 
prywatyzacja miała swoje ogra­
niczenia - to jednak Klaus wbił 
skutecznie swoim współobywa­
telom do głowy, że złote czasy 
socjalizmu skończyły się, że żą­
dania trzeba stawiać sobie, a nie 
rządowi. Była to lekcja twarda 
i powtarzana uparcie.

N
ależy podkreślić, że 
Klaus spójnie połączył 
zasady ekonomiczne ze 
strukturą polityczną. Ekono­

miczna odpowiedzialność jed­
nostki za siebie wyrażała się też 
w indywidualnej odpowiedzial­
ności politycznej. Klaus, tworząc 
partię, z góry wykluczył wszel­
kie formy członkostwa zbioro­
wego, czyli to, co jest zasadą róż­
nych „ruchów”; członkostwo 
w ODS było indywidualne i - co 
równie ważne - wyłączne!

Innym elementem ekono­
micznej edukacji społeczeństwa 
stała się kuponowa prywatyza­
cja, która miała nauczyć Cze­
chów i Słowaków ekonomicz­
nych zachowań. Nie była ona - 
jak się błędnie sądzi w Polsce - 
„powszechnym uwłaszczeniem”, 
bo tą metodą sprywatyzowano 

zaledwie 7 proc, przedsię­
biorstw przeznaczonych do pry­
watyzacji. Powszechna była 
o tyle, że każdy mógł sobie ku­
pić - i to za znaczną wówczas 
dla niektórych sumę tysiąca ko­
ron - książeczkę kuponową, 
którą później zamieniano kolej­
no na punkty i wreszcie na akcje 
prywatyzowanych przedsię­
biorstw. Ale jej znaczenie pole­
gało na przywróceniu społecz­
nej pamięci tego, czym są takie 
wynalazki cywilizacyjne, jak ry­
nek kapitałowy, akcje itp.

Prywatyzacja kuponowa 
miała natomiast kapitalne zna­
czenie polityczne. Uświadomiła 
obywatelom, że jeśli ten swój 
wkład (choćby tylko jednego ty­
siąca koron) chcą pomnożyć, 
powinni głosować na prawicę, 
która buduje kapitalizm.

Na swojej politycznej drodze 
Klaus nie miał oczywiście sa­
mych sukcesów. W obliczu 
zmiany politycznej mapy świata 
od Łaby po Azję Środkową 
(gdzie powstały 23 nowe pań­
stwa!), zapomina się dziś o po­
dziale Czechosłowacji, co trud­
no uznać za sukces, można naj­
wyżej widzieć w tym fakt nie­

uchronny. Jest jednak rzeczą 
nadzwyczajną, że koalicja rzą­
dowa, utworzona przez ODS po 
wyborach w czerwcu 1992 roku, 
przetrwała podział państwa! 
Oznacza to, że Czesi nadzwy­
czaj szybko zgodzili się z’nie­
uchronnością tego podziału 
i w jakiejś mierze przyznali ra­
cję ex post Klausowi, który sta­
nął na czele rządu czeskiego, 
kiedy 1 stycznia 1993 roku Re­
publika Czeska ukonstytuowała 
się jako nowe państwo.

Co więcej, podział państwa 
wzmocnił Klausa, bo osłabił 
prezydenta Havla, który utożsa­
miał się z siłami chcącymi za­
chować wspólne państwo Cze­
chów i Słowaków, i osłabił także 
lewicę, która również nie orien­
towała się na podział państwa.

W efekcie więc Vaclav Klaus 
stał się już nie tylko wybitnym 
ekonomistą, zręcznym polity­
kiem sukcesu, ale także zaczął 
skutecznie aspirować do roli 
przywódcy narodu. I rzeczywi­
ście, na początku 1994 roku, 
w czasie swojej oficjalnej wizyty 
w USA tak był traktowany przez 
czynniki amerykańskie. Było to 
jak najbardziej słuszne. O ile bo­
wiem w pierwszym okresie po 
aksamitnej rewolucji to Vaclav 
Havel przywrócił dobre imię re­
publice czechosłowackiej, za­
pewnił jej po latach nieobecno­
ści na politycznej scenie świata 
międzynarodowy prestiż, był 
gwarantem demokratycznego 
rozwoju obu narodów i ich pań­
stwa, o tyle później właśnie 
Vaclav Klaus skutecznie przeko­
nywał świat o tym, że „czeskie 
jest piękne” i że Czesi są nie­
kwestionowanymi prymusami 
zmian politycznych i gospodar­
czych w Europie Środkowej 
i Wschodniej.

Do wyborów w czerwcu 1996 
roku ODS szła w przekonaniu, 
że odniesie sukces. I wybory 
rzeczywiście wygrała. I mogła 
nawet stworzyć rząd koalicyjny. 
Ale wzrost siły opozycyjnej so­
cjaldemokracji spowodował, że 
formalnie mniejszościowy rząd 
(któremu do większości brakło 
trzech głosów) musiał się liczyć 
z opozycją, a nawet oddać jej 
niektóre prestiżowe stanowiska 
w państwie (na przykład prze­
wodniczącego izby poselskiej). 
W dodatku osłabieniu uległa też 
rola ODS w koalicji, która choć 
zyskała dwa razy więcej głosów 
niż obaj koalicjanci razem wzię­
ci, musiała się z nimi podzielić 
pół na pół ministerstwami. W tej. 
sytuacji politycznej wzrosła na­
tomiast znowu rola prezydenta 
Havla jako osoby stabilizującej 
politykę Republiki Czeskiej. 
Trudności gospodarcze, 

które ujawnił ubiegły rok 
(wzrost deficytu handlo­

wego, osłabienie korony), spo­
wodowały spadek popularności 
rządu. W tej sytuacji doszło 
w ODS do wewnętrznej frondy; 
jesienią tego roku do dymisji po­
dali się kolejni ministrowie 
ODS (pierwszym był minister 
spraw zagranicznych Zieleniec), 
w końcu koalicję wypowiedzieli 
ludowcy Luxa i gabinet padł.

Powodem, a trzeba jasno po­
wiedzieć - pretekstem, była kwe­
stia finansowania partii. Dary fik­
cyjnych osób na konto partii 
w wysokości 7,5 miliona koron 
(około 240 tysięcy dolarów) były 
pierwszym ujawnionym faktem 
finansowych nieprawidłowości 

ODS. Jeszcze gorsze okazało się 
posiadanie przez partię konta 
w Szwajcarii na sumę 170 milio­
nów koron; dla prawicowej partii 
przeprowadzającej w kraju eko­
nomiczną transformację ujaw­
nienie tych faktów stało się fatal­
ne. Podważyło bowiem wiarę 
w czystość prywatyzacji, stało 
się wodą na młyn nie tylko opo­
zycyjnej socjaldemokracji (której 
notabene ODS blokowała przez 
lata zwrot jej przedwojennego 
majątku), ale także skrajnym po­
pulistom z lewa i z prawa.

Kiedy kilka lat temu policja 
aresztowała wychodzącego z ba­
ru „Asia” z walizeczką, w której 
było osiem milionów trzysta- 
czterdzieści tysięcy pięćset ko­
ron, szefa czesldego Centrum 
Prywatyzacji Kuponowej, Lizne- 
ra, któremu następnie zarzucono, 
że kwota ta była łapówką za pry­
watyzację kombinatu mleczar­
skiego w miejscowości Klatovy, 
premier Klaus, z właściwą dla sie­
bie dezynwolturą, wyraził się pu­
blicznie - chcąc zbagatelizować 
całą sprawę - „co to za pienią­
dze”... Opozycyjna prasa natych­
miast wytknęła premierowi, że 
prawie osiem i pół miliona to su­
ma zawrotna dla emerytów 
i przeciętnie zarabiających człon­
ków społeczeństwa. Obecnie po­
wodem upadku rządu stała się 
suma nawet mniejsza, która - jak 
podawała prasa - miała odegrać 
rolę w prywatyzacji zakładów 
metalurgicznych w Trzyńcu.

Można w tym widzieć ironię 
losu i dostrzegł to prezydent Ha- 
vel, zauważając z jednej strony, 
że byłoby śmieszne, żeby w kra­
ju, gdzie rozkrada się miliardy, 
powodem upadku rządu była 
kwota nieproporcjonalnie niska, 
z drugiej zaś strony przedstawia­
jąc w przemówieniu wygłoszo­
nym do posłów i senatorów cały 
katalog zaniedbań i błędów zdy­
misjonowanego rządu, zarówno 
w sferze działań gospodarczych, 
sposobu sprawowania władzy, 
a nawet (przy okazji) polityki za­
granicznej.

Trzeba przy tym jednak pod­
kreślić, że nikt nie podał w wąt­
pliwość osobistej uczciwości 
Klausa, który - jak sam tłuma­
czył i znając eks-premiera tłu­
maczeniom tym należało dać 
wiarę - traktował kwestie finan­
sowania partii jako kwestie „tech­
niczne”, którym nie poświęcał 
zbytniej uwagi. Opinię tę podzie­
lili członkowie jego partii, wybie­
rając Klausa ponownie na szefa 
ODS już po jego dymisji ze sta­
nowiska premiera. Dalsze losy 
rządu, któremu teraz będzie 
przewodził Josef Toszovsky, losy 
rządzącej koalicji będą w znacz­
nej mierze zależały od tego, co 
się stanie dalej w ODS, na ile zdo­
ła ona utrzymać jedność i jaka 
będzie jej siła mierzona społecz­
nym poparciem. Trzeba bowiem 
pamiętać, że z reformą Klausa, 
z jego partią i z jego osobą, zwią­
zały swoje osobiste nadzieje i ka­
riery polityczne szerokie kręgi 
polityków, przedsiębiorców 
i zwykłych obywateli.

Demokratyczna gra o wła­
dzę będzie się więc toczyć da­
lej, ale Vaclav Klaus, jak szachi­
sta (a Klaus w szachy gra, i to 
dobrze, bo umie nawet grać „na 
ślepo”) będzie musiał w tej roz­
grywce uwzględniać w więk­
szej mierze także ruchy swoich 
politycznych partnerów i prze­
ciwników.
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G
dzie dzisiaj jest 
Lech Wałęsa, 
schowany w do­
mu na Polan­
kach, czy w cie­
niu Mariana Krzaklewskiego?

- Wcale w takim dużym cieniu Krza­
klewskiego nie jestem. To moja koncep­
cja zwyciężyła, a nie Mariana Krzaklew­
skiego. To ja mówiłem: - jak się nie zjed­
noczycie, to ja was zjednoczę; - jak nie 
powołacie partii, to ja ją powołam. To ja 
w czasie wyborów mówiłem, że muszą 
istnieć AWS, Unia Wolności i ROP. Jeź­
dziłem po całej Polsce z tą koncepcją, 
apelując o jej poparcie. A popatrzcie pa­
nowie na Krzaklewskiego, to on mówił: 
nie podam ręki Kwaśniewskiemu, nigdy 
z Unią Wolności, nigdy z Balcerowi­
czem. I co? I kto tu jest zwycięzcą?

Nie chciałbym, aby doszło do konflik­
tu między mną a Marianem Krzaklew­
skim. Przez te cztery najbliższe lata będę 
popierał Krzaklewskiego i AWS, bo taka 
jest wyższa konieczność. Jednocześnie 
będę jednak budował alternatywę poli­
tyczną. Jeśli bowiem Krzaklewskiemu 
uda się zrobić jedną bardzo silną partię, 
to będzie dobrze. Centroprawica musi 
mieć jeszcze co najmniej jedną dość du­
żą partię. Gdyby jednak Krzaklewskie­
mu się nie udało i rozbito by AWS, a to 
komunistyczne wilki planują, to ja będę 
w odwodzie i pomogę Krzaklewskiemu. 
Właściwie zatem nie mam wyboru. Mię­
dzy mną a Krzaklewskim jest taka różni­
ca, że ja go zawsze i mocno popierałem, 
a on mnie właściwie nigdy.

- Na ostatnich Pana urodzinach, 
Krzaklewski niezbyt chętnie śpie­
wał Panu Prezydentowi „100 lat”, 
musiał go Pan do tego namawiać...

- Prasa wszystko zauważy. Ale po­
ważnie, powtarzam, przed nami jest po­
trzeba wyższej konieczności. Pomimo 
że nie zgadzam się z polityczną koncep­
cją, którą Krzaklewski wprowadza w ży­
cie. Związek zawodowy nie może być 
partią polityczną, natomiast związek za­
wodowy partiom może pomóc. Cztery 
lata temu mówiłem, że musimy iść ra­
zem, już wtedy mógł być AWS. Nie zgo­
dzono się jednak na to. Teraz robią do­
kładnie to, co zaproponowałem. Wtedy 
mówiono, że chcę przejąć władzę, oskar­
żono mnie o dyktaturę. Nie chcę być pre­
zydentem w tym układzie prawnym, 
chcę być prezydentem w systemie prezy­
denckim. Zrobię jednak wszystko, aby 
nie doszło do konfliktu między mną 
a Krzaklewskim.

- A powstanie Chrześcijańskiej De­
mokracji nie jest polaryzowaniem 
sytuacji?

- Mówiłem, że nie będę powoływał 
nowej partii, jeśli przejdzie moja koncep­
cja. Myślałem, że mnie posłuchają i zro­
bią tak. Nie będę dążył do zniszczenia 
AWS. To, co proponują, to jeszcze nie 
jest tak. Te partie są za małe, one muszą 
się łączyć. Ale nie mogą robić związku 
zawodowego. Ponieważ robią to, z czym 
ja się nie zgadzam, dlatego próbuję mo­
jego wariantu.

- Z kim chce Pan budować Chrze­
ścijańską Demokrację, wokół Pana 
jest przecież pusto...

- Pyta pan o trupy polityczne? Jeśli 
tak, to ja ich nie chcę. Zakładam, że 
w najlepszym przypadku kilka osób 
z obecnego AWS może liczyć na to, że 
z przykrością przyjmę ich przed następ­
nymi wyborami.

- W rzeczywistości doprowadzi Pan 
jednak w ten sposób do rozbicia 
AWS...

- Nie, proszę pana. Jeśli do końca 
AWS mówił, że nie będzie z Unią Wolno­
ści, że nie będzie z Balcerowiczem, to ja 
mówiłem, że zawsze można się porozu­
mieć. Przecież się można dogadać, żeby 
się nawzajem nie wycinać.

- Kiedyś mówił Pan „popaprańcy”, 
teraz mówi Pan „trupy polityczne”, 
to którą część AWS weźmie Pan do 
siebie?

- Mówiąc o trupach, odpowiadałem 
na pytanie o rozbicie AWS. Czy należy 
brać kilka czy więcej osób, to się jeszcze 
okaże.

7 A np. Adam Słomka i jego grupa 
interesuje Pana?

- Na razie bez nazwisk. Wiem na 
pewno, że nigdy nie będę wrogiem dla 
tych, którzy dzisiaj uważają, że jestem 
ich wrogiem. Zobaczcie na ROP, co to 
byłby za problem zniszczyć ich przed 
wyborami? Przy mojej pomocy ledwo 

weszli do parlamentu, a co by było, gdy­
bym ich zaatakował?

- Ale czy wziąłby Pan do siebie tę 
grupę AWS, która podpisała się pod 
listem w obronie ojca Tadeusza Ry­
dzyka?

- Mówimy nie na temat. Dla mnie naj­
ważniejsze jest nie dopuścić do powrotu 
komuny, nieważne jak, oczywiście zgod­

W odwodzie
Rozmowa z LECHEM WAŁĘSĄ

nie z prawem. Może być zatem tak, że 
będę popierał Jana Olszewskiego czy 
Antoniego Macierewicza.

- Czy mają oni jakieś realne zna­
czenie polityczne, czy nie są to we­
dług Pana określenia „trupy poli­
tyczne”?

- Nie mogę tak o nich powiedzieć. 
Dzisiaj może rzeczywiście nie odgrywa­
ją żadnej roli, ale za rok, dwa, cztery, nie 
wiadomo, jakie będą nastroje, ja bym ich 
nie skreślał. Dużo teraz jeżdżę po Polsce, 
ostatnio byłem w Chojnicach. O, to mo­
że być różnie...

- ... ludzie skandowali: Wałęsa, Wa­
łęsa czy Olszewski, Olszewski?

- Na razie nie, ale widać było milczą­
ce przyczajenie i czekanie, jak się sytu­
acja rozwinie. Były jakieś pretensje, że 
czegoś tam nie zrobiłem, ale od razu py­
tałem, czy w 1993 głosowali na BBWR. 
I już nie mieli argumentów. Co ja mo­
głem z tymi 6 procentami zrobić?! Z ata­
kującego jestem atakowany, bo ja do 
końca oddałem się sprawie, całkowicie.

- Czy to Pana zachowanie nie wpi­
suje się w wizerunek trybuna ludo­
wego?

- Naczytał się pan „Gazety Wybor­
czej”. Czy kiedykolwiek „Wyborcza” tra­
fiła ze swymi pomysłami? Różne rzeczy 
o mnie pisali i nigdy nie trafili w istotę 
sprawy. Byłem już prywatnym człowie­
kiem, byłem już nieraz „załatwiony” 
i co?

- Bronisław Wildstein pisze, „czyż­
by koniec Człowieka z żelaza...”

- Pan Wildstein niech zajmie się sobą. 
Niech popatrzy i poczyta, co się spraw­
dziło z tego, co pisały gazety. Nie wiem, 
na co mi Pan Bóg jeszcze pozwoli. Na 
dzisiaj mój komputer jeszcze dobrze 
pracuje.

- A jak daleko sięga ten komputer, 
w rok dwutysięczny i kolejne wybo­
ry prezydenckie?

- Jeśli to będzie prezydent z tymi pra­
wami, to w żadnym wypadku Wałęsa na 
to nie pójdzie.

- W jaki sposób zamierza Pan te 
prawa zmienić, skoro nie ma Pan 
takiej politycznej możliwości?

- Jeśli nie będzie zmian, to Wałęsa 
pomoże komuś, kto zostanie prezyden­
tem. A jest i taka możliwość, że jeśli na­
ród będzie widział, że jest kiepsko i jedy­
nym wyjściem jest powrót do moich po­
mysłów, do systemu prezydenckiego, to 
wówczas oficjalnie zgłoszę taką propo­
zycję...

- Ale jak?

- ... zaraz, zaraz, zmuszacie mnie pa­
nowie, żebym powiedział,-w jakich wa­
runkach mogę wystartować w wyborach 
prezydenckich nawet przeciwko Krza­
klewskiemu. Mogę mu powiedzieć: - Co 
pan tu proponuje? Pan naciska na pre­
miera i na innych. Właściwie pełni pan 
rolę nieformalną, a więc nieprawną, nie- 
elegancką. Jeśli naród, powiedzmy 60 
procent, poprze moją koncepcję, to będę 
uważał, że naród chce systemu prezy­
denckiego, a więc takiej koncepcji, 
w której mógłbym zawalczyć. Na stano­
wisku mi nie zależy, na koncepcji tak. 
Czy ja mam dzisiaj źle? Kiedy chcę, to 
idę do domu, kiedy chcę, to śpię. A pre­
zydent? Ciągle ma coś do roboty!

- Czy mówiąc o nieformalnej pozy­
cji Krzaklewskiego, sugeruje Pan, 
że powinien być premierem?

- Zależy w jakiej koncepcji. Tak jak 
teraz działa Krzaklewski, to nie jest do­
bre dla demokracji i przyszłości Polski. 

Tak nie może być i trzeba coś z tym zro­
bić. Nie walczę z Krzaklewskim, tylko 
walczę o demokrację, zasady i czytel­
ność sytuacji. Elektorat nie powinien się 
zniechęcać kłamstwami. Jeśli natomiast 
słyszy, że występujemy przeciwko Bal­
cerowiczowi i Unii Wolności, a potem 
jest odwrotnie, to kolejne 30 procent nie 
pójdzie głosować w następnych wybo­
rach.

- Z Pana słów wynika, że bezpo­
średnia rywalizacja Wałęsa - Krza­
klewski jest nieunikniona.

- Panie, ja nie chcę rywalizować...

- ... ale do tego to zmierza...

Fot. JADWIGA RUBIŚ
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- Nie chcę startować przeciwko 
Krzaklewskiemu. Moim wrogiem nie 
jest Krzaklewski, lecz komunizm 
i postkomuniści. My będziemy razem 
mimo braku zgody na jego wizję. Krza­
klewski postawił na skuteczność, 
a przymyka oczy na wiele rzeczy. Mó­
wię to niezwykle prosto! Być może nie­
którzy powiedzą, że Wałęsa jest w ta­
kim fatalnym nastroju, bo siedzi dale­
ko w Gdańsku, a inni w Warszawie rzą­
dzą...

- ... właśnie, Marian Krza-klewski 
przestał się z Panem spotykać...

- To nie on przestał, tylko ja nie chcia- 
łem! Nie chciałem, bo nie zgadzam się 
z jego koncepcjami.

- Działacze AWS obawiają się Pa­
na wpływów w służbach specjal­
nych. Mówią, że służbom 
z PRL-owskim rodowodem nie 
zrobił Pan krzywdy i za to one są 
gotowe zrobić dla Pana wiele...

- To nie tak. Wiele razy przewidy­
wałem i wiedziałem, że jeśli wyjdzie 
jakaś kontra, to stamtąd gdzie jest siła 
- z wojska, służb specjalnych, z policji. 
Dlatego poświęcałem im wiele czasu, 
szczególnie ich pilnowałem. Było to 
odbierane jako chęć podporządkowa­
nia służb. Tak jest najłatwiej mówić, 
czy pisać. Tego się nie da udowodnić, 
że było inaczej. Można tylko wierzyć 
lub nie.

- Ponad stu posłów AWS, UW i PSL 
podpisało list w sprawie obrony oj­
ca Tadeusza Rydzyka przed działa­
niami prokuratury. Czy Pan Prezy­
dent podpisałby się pod tym listem?

- Pod koncepcją obrony tak, ale w in­
nym znaczeniu. Kilka rzeczy, które po­
wiedział ojciec Rydzyk, rzeczywiście 
mi się nie podoba. Nie zgadzam się na­

tomiast na to, że znalazło się dwóch 
prokuratorów, którzy byli gotowi 
z urzędu ścigać ojca Rydzyka. Nie zna­
lazł się natomiast ani jeden prokurator, 
który zauważyłby tego łajdaka z „NIE”, 
którego powinni przesłuchiwać nawet

12 godzin dziennie za to, co on wypisu­
je. Przecież on niszczy ideały i zachęca 
do zbrodni. W tym znaczeniu podpisu­
ję ten list, bo to jest niesprawiedliwe, 
nieuczciwe. Dla dobra Polski, dla przy­
szłości, nie można pozwalać na taką 
swobodę łajdakom. Trzeba zabrać mał­
pie brzytwę. I tym w pierwszej kolejno­
ści powinni zająć się prokuratorzy. A oj­
ciec Rydzyk prawdopodobnie prze­
strzelił. Można mu zwrócić uwagę, 
a dyrektor Radia Maryja musi pamiętać, 
że są władze, które należy szanować.

- Panie Prezydencie, jak się Pan 
zachowa, jeśli „Solidarność” zde­
cyduje się wyjść na ulice w prote­
ście przeciwko zapowiadanym 
podwyżkom?

- Jak już mówiłem, jeżdżę teraz po 
Polsce. Takiej gęstej atmosfery, jaka pa­
nuje w głębi kraju, nie było nawet 
w 1980 roku. Tylko nie ma przywódcy 
i nie ma zapalnika. Wyszły natomiast 
nowe rzeczy - zawiść np., że kolega ma 
lepiej niż ja. A ta mieszanka jest jesz­
cze groźniejsza niż w 1980 roku. Wów­
czas nie było zasad, nie było demokra­
cji, pluralizmu. Nie chcę, abyśmy dziś 
wychodzili na ulice. Robienie reform 
na ulicy jest bardzo niebezpieczne i nie 
chciałbym tego dożyć. Próbuję hamo­
wać zapędy, ale czy to się uda?

- Nawet jeśli przyjdzie do Pana 
pierwszy pistolet strajkowy z 1980 

roku, Jerzy Borowczak i zapyta - 
„Lechu, wychodzimy jutro na uli­
ce, idziesz z nami?”

- Na ulice można wyjść pośpiewać, 
ale można też wyjść i ją spalić. Na ulicy 
jest bardzo niebezpiecznie, bardzo ła­
two wszystko może się wymknąć spod 
kontroli. Bardzo łatwo zrobić prowoka­
cję, bardzo łatwo strzelać...

- Powiedział Pan kiedyś, że Le­
szek Balcerowicz wyjął Panu spo­
ro pieniędzy z portfela, teraz też 
się na to zanosi. Czy już Pan to po­
liczył?

- Proszę pana, to jest proste. Postko­
muna doprowadziła nas do skraju moż­
liwości poprzez różne rzeczy: zanie­
chania, wzajemne popieranie się...

- Czy Pan by zrealizował ten ka­
lendarz podwyżek, który propo­
nuje rząd Jerzego Buzka? Czy też 
amortyzowałby je Pan działając 
bardziej prospołecznie?

- Nie wiem, czy można bez tego 
przeżyć, ale naród naprawdę już jęczy. 
Oczywiście, są grupy, którym się wie­
dzie dobrze. Są miejsca, Warszawa, 
Gdańsk, gdzie nie jest tak źle, ale są też 
miejsca, gdzie wszyscy mają dość. To 
jest bardzo niebezpieczne i trzeba to 
dobrze przeliczyć.

- Czy w swoim domowym budże­
cie dokonał już Pan obliczeń, o ile 
będzie mniej?

- Dostaję 19 milionów i jakoś tam 
przeżyję, choć czy na wszystko starczy?

- Jak Pana zdaniem wygląda dziś 
Polska, 27 lat po Grudniu '70 i 16 
lat po stanie wojennym? Polska 
o poplątanych życiorysach: lewi­
cowych, prawicowych. Czy to jest 
taki kraj, w którym wszyscy po­
winni już czuć się lepiej?

- Gdyby mi ktoś w 1970 roku powie­
dział, że dokonamy tego, co mamy, to 
bym nie uwierzył. Oczywiście możemy 
mieć lepiej, tylko pytanie, czy potrafi­
my. Chodzi mi o lepszą organizację, 
większą solidarność i uczciwość.

- Miesiąc temu w Jachrance spo­
tkali się uczestnicy wydarzeń 
Grudnia 1981 roku z obu stron, 
przyjechali też rosyjscy generało­
wie. Pana jednak nie było.

- Zamierzałem tam być, ale mój ka­
lendarz podróży zagranicznych unie­
możliwił mi pełen udział w tym spotka­
niu. Mogłem przyjechać na godzinę lub 
dwie, ale wtedy autoryzowałbym 
wszystko to, co zostało powiedziane 
wcześniej i później. Dlatego zrezygno­
wałem w ostatnim momencie. A z ge­
nerałem Jaruzelskim w dalszym ciągu 
się nie zgadzam. W 1981 roku na jego 
miejscu postąpiłbym inaczej, a tak to 
straciliśmy tylko czas. Dołączyłbym do 
narodu i przekonywałbym Moskwę, że 
to dołączenie do narodu wcale nie jest 
przeciwko Rosji.

- Wojciech Jaruzelski nie cieszy 
się najlepszym zdrowiem, może to 
jest ostatni moment, żeby się Pa­
nowie ponownie spotkali i poroz­
mawiali, jak osoby mające wpływ 
na tamte wydarzenia.

- Nie, pozostaję przy swoim. 
A prawdę mówiąc, tamte wydarzenia 
nikogo już nie interesują. Porozmawiaj­
cie panowie z młodymi ludźmi, oni 
w ogóle nie rozumieją naszych czasów. 
Oni w ogóle nie znają PZPR, ani „Soli­
darności”.

- Generał Jaruzelski powiedział 
nam, że 8 grudnia 1981 roku gene­
rał Kulikow ostrzegał w imieniu 
Moskwy: „Ręka nam nie zadrży”.

- Rozumiem, że generał Jaruzelski 
się bronił, ale miał wybór. Mógł pójść 
do narodu i powiedzieć: choć się z wa­
mi nie zgadzamy, to nie będziemy do 
was strzelać. Tego nie zrobił, bo nie 
miał żadnych argumentów do dyskusji. 
Czy Rosjanie by tu wkroczyli? To było 
dla nich duże ryzyko.

- Wojciech Jaruzelski prowadzi te­
raz bogatą korespondencję m.in. 
z Janem Pawłem II, czy nie ma 
szans na Panów spotkanie?

- Mogę powiedzieć, że po ludzku 
generałowi wybaczam i proszę o wyba­
czenie. Ale nigdy nie zgodzę się z tym, 
co zrobił. To jest sprawa dla mnie oczy­
wista i bezsporna.

Rozmawiał:
MAREK FORMELA
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K
oniec roku skłania 
do refleksji, począ­
tek nowego - do 
prognoz. Refleksje 
są pewniejsze od 
prognoz, bo wynikają z faktów, 
choć z obiektywizmem w ich 

ocenie różnie bywa. Widać to 
w diagnozach stanu polskiej go­
spodarki. Ekipa polityczna, któ­
ra przegrała wybory, utrzymuje, 
że ekonomicznie rozkwitliśmy 
pod jej rządami. Następcy-gło­
szą ponure wieści o ciężkich 
schorzeniach gospodarki, jakie 
odziedziczyli. Człowiekowi 
można wmówić wszystko, ale 
nie można krajowi wmówić 400 
tysięcy nowych samochodów na 
drogach, ani tłoku w eleganc­
kich sklepach, ani wykupienia 
wszystkich możliwych wyjaz­
dów zagranicznych na najbliż­
sze miesiące. Wskaźniki można 
interpretować, faktów material­
nych podważyć nie sposób. 
Przyjmijmy więc realistycznie, 
że z polską gospodarką jest 
wszystko w porządku.

Niezły to punkt startu do no­
wego roku. Krytycy krzywią się 
na tempo prywatyzacji, narze­
kają na biurokrację i nadmiar 
przepisów. Może być lepiej 
i z pewnością nowy rząd, w któ­
rym gospodarką kieruje prof. 
Leszek Balcerowicz, wiele 
w tych dziedzinach poprawi.

TADEUSZ JACEWICZ Z bliska

Mnie być nieźle
Przyda się to gospodarce, nam 
wszystkim i władzom, które 
wkrótce będą musiały spłacać 
kredyt wyborczego zaufania.

Popychanie kraju naprzód to 
ciężki kawałek chleba. Wygod­
niej to robić z uśmiechem na 
twarzy niż z grymasem zapie­
kłej złości.

Sądzę, że w naszym życiu 
publicznym powinniśmy wy­
dzielić ograniczony obszar har­
ców politycznych, tak jak to czy­
ni się w parkach z placykami za­
baw dziecięcych. Dzięki takie­
mu pomysłowi dzieciaki mają 
frajdę, wrzeszczą i obsypują się 
piaskiem, czasami jeden drugie­
mu przyłoży łopatką. Wszystko 
w normie. Dalej natomiast jest 
spokojnie i rozsądnie, ptaszki 
śpiewają, młodzi się migdalą, 
starsi leniuchują na ławkach. 
Płynie normalne życie. O ileż 
gorzej byłoby, gdyby rozwy­
drzone maluchy goniły po ca­
łym parku, wodząc się za łby na 

oczach zatroskanych przechod­
niów. Szybko wszystkim by to 
obrzydło.

Politycy mają w Polsce łatwe, 
za łatwe życie. Po wyborze, któ­
ry niekiedy jest wślizgnięciem 
się tylnymi drzwiami do wielkiej 
polityki (słynne listy krajowe), 
kłaniający się w kampanii wy­
borczej osobnicy ważnieją, 
sztywnieją i zaczynają uprawiać 
własne hobby. Sprawy konkret­
ne, szczególnie ekonomiczne, 
na których trzeba się znać, nie 
budzą entuzjazmu. Ekscytacja 
pojawia się wówczas, kiedy 
można z błyszczącym okiem 
i rozwianym włosem poszaleć 
w sferze ideologii, historii i pa­
triotyzmu. Tłumy chętnych 
chcą na nowo rozgrywać bitwy 
z odległej przeszłości, chwalić 
siebie i obrzucać inwektywami 
przeciwników.

Za rzadko i za miękko przy­
pominamy rządzącym o obo­
wiązkach względem tych, któ­

rzy im płacą, czyli nas wszyst­
kich. Z jednej strony nie mamy 
w tym wprawy. Z drugiej nasi 
politycy mają wyjątkowo grubą 
skórę i wyciąganie na światło 
dzienne spraw, jakie gdzie in­
dziej powodowałyby polityczne 
trzęsienie ziemi, u nas kończy 
się niemrawą dyskusją, z której 
nic nie wynika. Takie na razie 
mamy zwyczaje, czy raczej folk­
lor polityczny.

tego pozwolenia na bez­
karne, swobodne hasanie 
po sprawach kraju powin­

niśmy wyłączyć gospodarkę. 
Na szczęście energia i pracowi­
tość Polaków nie poddają się 
ambicjom polityków, ale inni, 
daleko stąd, uważnie słuchają 
ich pogwarek. To jest niepo­
trzebne i potencjalnie kosztow­
ne. Nie wolno tego robić, tak 
jak nie wolno majstrować przy 
sterach lecącego samolotu czy 
kierownicy rozpędzonego sa­
mochodu.

Harce płomiennych polity­
ków powinny być ograniczone 
do obszaru sporów o sprawy, 
które niemal wyłącznie ich inte­
resują. Na takim placyku zabaw 
mogą do woli wodzić się za łby, 
obrzucać wyszukanymi epiteta­
mi i kamiennymi inwektywami. 
Szkoda wprawdzie na to na­
szych pieniędzy, ale trudno, 
z dnia na dzień nie wyedukuje­
my polityków.

Gospodarka powinna być 
wyłączana z tych igrzysk. To są 
sprawy poważne, dziejące się te­
raz i w najbliższej przyszłości, 
od nich zależy jakość naszego 
życia i autorytet Polski w świę­
cie. Nie wolno używać ekonomii 
jako podręcznego arsenału do 
politycznych pojedynków. To 
może być bardzo kosztowne - 
i łatwo przegapić moment, od 
którego te koszty zaczynają la­
winowo narastać.

Mamy wszelkie szanse, żeby 
w przyszłym roku było lepiej
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niż w tym, kiedy to poszło na­
prawdę nieźle. Wstrząsy w go­
spodarkach dalekowschodnich 
tygrysów mogą, paradoksalnie, 
Polsce się przysłużyć. Wpraw­
dzie pogorszenie światowej ko­
niunktury ekonomicznej nikogo 
nie powinno cieszyć, ale zmiana 
koncentracji uwagi świata może 
nam pomóc. Dotychczasowa fa­
scynacja Dalekim Wschodem, 
obszarem Pacyfiku, została 
mocno zachwiana. Przez lata 
uważano, że warto inwestować 
pieniądze nad Oceanem Spokoj­
nym, bo ruch jest tam tylko 
w górę i do przodu. Teraz okaza­
ło się, że podziwiane do niedaw­
na tygrysy mają też bieg wstecz­
ny, który właśnie sam się włą­
czył. Przyhamuje to zewnętrz­
nych inwestorów, zachęci lokal­
nych do rozejrzenia się po świę­
cie. Może zainteresują się Pol­
ską? Jest to bardzo prawdopo­
dobne.

Nie możemy robić niczego, 
co budziłoby wątpliwości w na­
sze osiągnięcia gospodarcze. 
Jest to błędne psychologicznie 
i nieodpowiedzialne strategicz­
nie. Musimy być przekonani, że 
może być jeszcze lepiej, bo są 
ku temu wszelkie szanse. Trze­
ba uwierzyć w sukces, którego 
sporo jest dookoła. Tego ser­
decznie Państwu i sobie życzę.

Wesołych Świąt!

S
ojusz Lewicy Demo­
kratycznej przegrał 
wprawdzie parlamen­
tarne wybory z AWS, 
wygrał jednak zdecy­
dowanie rywalizację na lewicy, 
spychając w niebyt polityczny 

Unię Pracy. Nie ulega wątpli­
wości, że właśnie Sojusz Lewi­
cy Demokratycznej pozostanie 
trwałym czynnikiem na pol­
skiej scenie politycznej.

Powszechnie wiadomo, jaka 
jest genealogia tego ugrupowa­
nia. SLD wyrasta z PZPR i poli­
tycznych struktur PRL. Pozy­
cja tego ugrupowania wypływa 
w wielkiej mierze z poparcia 
przez część społeczeństwa od­
czuwającą nostalgię za czasa­
mi PRL i z reprezentowania re­
alnych interesów partyjnej eli­
ty, zwłaszcza tej ukształtowa­
nej w schyłkowej epoce realne­
go socjalizmu - w latach 80. 
i zajmującej ważne miejsca 
w polskiej gospodarce i ośrod­
kach opiniotwórczych.

Żadna formacja, nawet naj­
bardziej oportunistyczna, nie 
może istnieć bez odwołania się 
do jakichś wartości i idei. SdRP 
- partia, która niewątpliwie 
jest siłą kierowniczą Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej - usi­
łuje przybrać kostium nowo­
czesnej europejskiej socjalde­
mokracji. Ale naprawdę czyn­
nikami określającymi ideową 
tożsamość całego Sojuszu jest 
wrogość do obecności Kościoła

ALEKSANDER HALL Prawy prosty

Wybór
w życiu publicznym i sprzeciw 
wobec respektowania chrześci­
jańskiej aksjologii w systemie 
prawnym państwa.

O ile jest prawdą, że pewna 
część polskiego społeczeń­
stwa, zwłaszcza w starszym 
pokoleniu, odczuwa nostalgię 
za czasami Polski Ludowej, 
o tyle nie sposób bronić bilan­
su PRL i marksistowskiej ide­
ologii. W tych sprawach histo­
ria wydała swój definitywny 
wyrok. Zresztą dzisiejsi liderzy 
SLD, rozpoczynający swe ka­
riery w drugiej połowie lat 70. 
i dekady lat 80., nie byli ideow­
cami. Decydowali się' na wstą­
pienie do partii władzy. Wierzę 
Leszkowi Millerowi, który kie­
dyś powiedział, że znacznie 
przyjemniej zdobywać i spra­
wować władzę, uzyskując ją 
w wyniku poparcia społeczne­
go. Wielu jego politycznych 
przyjaciół z ulgą zrezygnowało 
z martwej ideologii i z fraze­
sów o wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem, przybiera­
jąc kostiumy socjaldemokra­

tów. Moim zdaniem, w nowych 
czasach SLD świadomie budu­
je swą tożsamość, strasząc wi­
zją państwa wyznaniowego, 
zdominowanego przez Ko­
ściół, odwołując się do tej czę­
ści społeczeństwa, która nie 
chce, by wolność ograniczana 
była moralnymi rygorami. 
Chce pozyskać tych Polaków, 
którzy opowiadają się za społe­
czeństwem permisywnym, 
oderwanym od tradycji, za 
państwem, które traktuje Ko­
ściół jako instytucję obcą, a na­
wet wrogą. Tym należy tłuma­
czyć konsekwentne przeciw­
stawianie się ratyfikacji kon­
kordatu, jednomyślne głoso­
wanie przeciwko orzeczeniu 
Trybunału Konstytucyjnego, 
uniemożliwiającego wprowa­
dzenie pełnej swobody doko­
nywania aborcji.

Jest to z pewnością wybór 
taktyczny. W społeczeństwie 
żyjącym w epoce wielkich 
przemian cywilizacyjnych po­
stawa prezentowana przez SLD 
w kwestiach światopoglądo­

wych i ideowych może liczyć 
na znaczące poparcie. Nie da 
się go zbudować na obronie bi­
lansu PRL czy ideologii mark­
sistowskiej. Sądzę jednak, że 
wybór dokonany przez liderów 
SLD ma także głębsze ideolo­
giczne przyczyny. Oni rzeczy­
wiście nie akceptują tej tożsa­
mości narodu polskiego, która 
ukształtowała się pod wpły­
wem chrześcijańskiej cywiliza­
cji i ideowego oraz polityczne­
go oddziaływania Kościoła. 
W fazie schyłku PRL kierow­
nictwo PZPR musiało godzić 
się na ustępstwa wobec hierar­
chii kościelnej. Było to uznanie 
realiów, ale także wiązano 
z tym nadzieję na neutralizację 
polityczną Kościoła i oderwa­
nie go od ruchu Solidarności. 
Te rachuby, jak pokazała histo­
ria, kompletnie zawiodły. Ko­
ściół - zarówno hierarchia, 
księża i wierni - odegrał wielką 
rolę w doprowadzeniu do prze­
łomu w roku 1989. W postawie 
postkomunistów widać więc 
także wyraźnie rys polityczne­
go odwetu.

SLD dokonało świadomego 
wyboru. Nie wynika on z hi­
storycznego fatalizmu. Lewica 
nie musi z definicji być prze­
ciwnikiem Kościoła. W Polsce 
tak się stało. Odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy w wiel­
kiej mierze ponosi kierownic­
two głównej dzisiaj formacji 
opozycyjnej. Rys. ANDRZEJ MLECZKO
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G
rudzień jest szcze­
gólnym miesią­
cem. To w grudniu 
1970 roku strzela­
no do stoczniow­
ców. To w grudniu 1981 roku 
wprowadzono stan wojenny, to 

w grudniu ginęli górnicy w ko­
palni „Wujek”. W grudniu po­
wraca zbiorowa pamięć, która 
jakby zanikała w innych mie­
siącach. Przed willą generała 
Jaruzelskiego w nocy na 13 
grudnia znów odbyła się de­
monstracja. Młodzież z Ligi

ALINA GRABOWSKA Głos z Monachium

Ład moralny
Republikańskiej w milczeniu 
ułożyła krzyż z fotografii, 
przedstawiających zabitych 
górników. Ale pod pomnikiem 
Ofiar Grudnia w Gdyni zebrało 
się na manifestację zaledwie 
40 osób. Radni z Tarnowa 
przyjęli uchwałę, w której żą­
dają uznania PZPR, a także UB 
i Służby Bezpieczeństwa za or­
ganizacje zbrodnicze. Nie wy- 
daje się, by w tej chwili, po ty­
lu latach, taka uchwała miała 
szanse prawne, a co najważ­
niejsze - by mogły z niej wy­
niknąć jakieś konsekwencje.

Sytuacja nie jest w ogóle tak 
prosta i jednoznaczna. Oto we­
dle najnowszych badań Demo­
skopu 41 procent społeczeń­
stwa uważa, że wprowadzając 
stan wojenny Jaruzelski postą­

pił jak patriota. Warto przypo­
mnieć, że w roku 1994 OBOP 
przeprowadził ankietę na te­
mat: czy karać generała Jaru­
zelskiego za wprowadzenie 
stanu wojennego. Aż 71% spo­
łeczeństwa było zdania, iż ge­
nerał Jaruzelski NIE POWI­
NIEN być za to karany. Gdzie 
się podziała, gdzie się rozmyła 
cała niechęć, nienawiść nawet, 
jaką otaczano, tę samą postać 
w roku, powiedzmy, 1984? Ile 
to gorzkich dowcipów powsta­
ło wtedy na temat sztywnej 
osoby generała, jego ciemnych 
okularów, jego drętwych wy­
stąpień publicznych, a przede 
wszystkim - jak mocno obar­
czano go wipą za zabicie soli­
darnościowe') nadziei! Czy to 
wszystko już się nie liczy, łącz­

nie z represjami i morderstwa­
mi politycznymi, do których 
dochodziło pod rządami gene­
rała (co nie znaczy, że na jego 
osobiste polecenie)?

Polskie społeczeństwo jest 
podzielone w wielu sprawach, 
także w kwestii oceny odpo­
wiedzialności osób, które rzą­
dziły w „PRL”. Oczywiście tam, 
gdzie chodzi o jawnych prze­
stępców z Urzędu Bezpieczeń­
stwa, tam, zapewne, wszyscy 
są zdania, że łamali oni pod­
stawowe prawa ludzkie. Gorzej 
z okresem po 1980 roku. Wy- 
daje się, że w tych nastrojach 
zasadniczą rolę odgrywa fakt, 
iż nie tylko stan wojenny, ale 
także całe rządy „PRL” nie zo­
stały nigdy rozliczone na przy­
kład w precedensowym prze­

wodzie procesowym przed 
Trybunałem Stanu. I nie o to tu 
chodzi, by tych, co „Polską Lu­
dową” kierowali, o niej wspól­
nie z radzieckimi towarzysza­
mi decydowali, wsadzić do 
więzienia - ta procedura deko­
munizacji nie ma w tej chwili 
żadnych szans - ale o to, by 
było czarno na białym powie­
dziane, kto jest winny i kto 
przez dziesięciolecia szkodził 
krajowi.

Pewną nadzieję stwarza 
fakt, iż wznowiony zostanie 
proces generała Kiszczaka, 
a rola generała we wprowadze­
niu siłą stanu wojennego nie 
zostanie, być może, całkowicie 
zamazana i wymanipulowana. 
Sądy jakby się obudziły - gene­
rałowie Płatek i Ciastoń będą 

musieli odpowiedzieć na pyta­
nie o swój udział w „przyucza­
niu” Grzegorza Piotrowskiego, 
jak należy postępować z opo­
zycyjnym duchownym, księ­
dzem Popiełuszko. Mieczysław 
Rakowski wyjaśnić musi swoją 
rolę w podejmowaniu decyzji 
o likwidacji Stoczni Gdańskiej. 
Jak pamiętamy, Sejm poprzed­
niej kadencji nie wybrał swoich 
oskarżycieli w tej sprawie i pro­
ces b. premiera przed Trybuna­
łem Konstytucyjnym się dlate­
go nie odbył. Ale sąd w Gdań­
sku postanowił przebadać od 
półtora roku wciąż chorują­
cych byłych funkcjonariuszy 
partyjno-państwowych, oskar­
żonych o „sprawstwo kierowni­
cze", które doprowadziło do 
śmierci 44 osób w grudniu 
1970 roku na Wybrzeżu. Doj­
dzie też do procesu milicjan­
tów i ZOMO-wców z Katowic 
przed Sądem Apelacyjnym.

Rok 1998 może być pod tym 
względem przełomowy. Może 
doczekamy się tego, co braku­
je: sprawiedliwego osądu prze­
szłości.
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J
esienią 1942 roku walczą­
ca w Afryce brytyjska 8. 
Armia przygotowywała się 
do zadania decydującego 
ciosu wojskom niemiec- 
ko-włoskim dowodzonym przez 
generała Erwina Rommla. Brytyj­

czycy mieli przewagę zarówno 
w ludziach, jak i w sprzęcie, ale 
nie była ona na tyle duża, aby za­
pewnić zwycięstwo, Konieczne 
było przekonanie nieprzyjaciela, 
iż' uderzenie aliantów' nastąpi, 
w innym miejscu, niż o.n się tegos, 
spodziewa!.

Brytyjczycy zamierzali zaata­
kować na północy, w rejonie El 
Alamein, więc trzeba było zrobić 
wszystko, aby wróg myślał, że 
uderzenie przeprowadzone zosta­
nie na południu. Ofensywa wyma­
gała jednak skoncentrowania 
ogromnych ilości ludzi, czołgów, 
dział, samochodów, składów pali­
wa i amunicji. Tymczasem pusty­
nia w rejonie El Alamein była pła­
ska niczym stół bilardowy, każdy 
najmniejszy ruch byłoby dosko­
nale widać zarówno z powietrza, 
jak i z niemieckich okopów. Pomi­
mo tego dowodzący 8. Armią ge­
nerał Bernard Law Montgomery 
postanowił w tym płaskim terenie 
zamaskować wszelki ruch.

Wykonanie zadania uważane­
go za niewykonalne powierzono 
pułkownikowi Dudleyowi Clarko­
wi. Stanął on na czele organizacji 
nazwanej „A-Force”. Był to naj­
dziwniejszy zespół, jaki można 
było spotkać we wszystkich ar­
miach świata. W jego skład wcho­
dzili: kupiec, artysta-malarz, che­
mik, prestidigitator oraz scenarzy­
sta i scenograf filmowy.

Ludzie Clarka z zapałem za­
brali się do pracy, tak jakby two­
rzyli nowy sensacyjny film. Zbu­
dowali scenografię, której nie po­
wstydziłaby się żadna hollywo­
odzka superprodukcja. Nagrodą 
w tym dziele nie miała być statuet­
ka Oscara, ale zwycięstwo w bi­
twie mającej przesądzić o pano­
waniu nad Afryką.

Kierujący operacją zamasko­
wania ruchu czołgów, podpuł­
kownik Geoffrey Barkas, w cywilu 
scenograf filmowy, wybrał trzy re­
jony koncentracji pojazdów pan­
cernych w pobliżu miejsca, gdzie 
biegła droga ze śladami prowadzą­
cymi na południe. Tuż obok była 
druga droga, prowadząca na pół­
noc. W ciągu dnia czołgi wyrusza­
ły drogą na południe, ale po za­
padnięciu zmroku skręcały i wjeż­
dżały na tę, która prowadziła na 
północ. Docierały nią do rejonu 
zgrupowania w Martelle, gdzie 
każdy miał kryjówkę - wykonaną 
z dykty makietę ciężarówki.

W tym czasie żołnierze zacie­
rali ślady gąsienic, a na stanowi­
skach opuszczonych przez czołgi 
montowano tekturowe makiety. 
Gdy nad ranem pojawiały się nie­
mieckie samoloty, ich załogi nie 
mogły zaobserwować żadnej 
zmiany. Zrobione przez Niemców 
zdjęcia pokazywały zgrupowania 
czołgów oczekujących na rozkaz 
wymarszu na południe lub też ko­
lumny czołgów zmierzających 
w tamtym kierunku.

W tym samym czasie inna gru­
pa ludzi „A-Force” maskowała na 
pustyni składy paliwa i amunicji 
dla pojazdów pancernych. Część 
z nich rozlokowano w starych 

okopach, pozostałe umieszczono 
w specjalnych namiotach, przed 
którymi postawiono kukły żołnie­
rzy. W innych miejscach skrzynie 
i beczki układano w kształt cięża­
rówek i zakrywano siatkami ma­
skującymi. Jeździło między nimi 
kilka samochodów pozorujących, 
że jest to zwykły obóz wojskowy.

W ten oto sposób operacja ma­
jącą na celu zmylenie przeciwnika
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Dziwna wojna
Życie niesie ze sobą szereg niesamowitych wydarzeń, w których prawdziwość trudno 

uwierzyć. Część z nich to zwyczajne legendy, 
jednak część z tych nieprawdopodobnych historii wydarzyła się naprawdę...

w pełni się powiodła. Gdy 23 paź­
dziernika 1942 roku 8. Armia ude­
rzyła pod El Alamein, główne siły 
niemiecko-włoskie oczekiwały na 
nią, tak jak chciał Montgomery, na 
południu.

W
lipcu 1943 roku do­
wództwo wojsk amery­
kańskich działających 
w rejonie Pacyfiku podjęło decy­

zję o konieczności odzyskania za­
garniętej przez Japończyków wy­
spy Kiska, która niczym cierń 
tkwiła w łańcuchu Aleutów.
Wkrótce też niewielka wysepka 
skoncentrowała uwagę wszyst­
kich trzech rodzajów wojsk ame­
rykańskich. Lotnictwo wojsk lądo­
wych potężnie obdzieliło ją bom­
bami, wykonując w ciągu sześciu 
tygodni lipca i sierpnia ponad 
1400 lotów bojowych, podczas 
których na Kiskę spadło ponad 
1200 ton bomb. Japoński garnizon 
Kiski przeżył również w ciągu lip­
ca piętnaście bombardowań wy­
konanych przez okręty. W naj­
większym, przeprowadzonym 22 
lipca, wzięły udział również trzy 
pancerniki.

Rezultaty tych ataków były 
jednak zupełnie nieproporcjonal­
ne do zaangażowanych sił i środ­
ków. Jak stwierdzono później na 
podstawie japońskich dokumen­
tów, żaden japoński żołnierz nie 
zginął, a straty ograniczyły się je­
dynie do... jednego spalonego ba­
raku.

Japończycy słusznie uznali 
owe ataki za preludium inwazji 
i nie zamierzając przeznaczać po­
nad sześciotysięcznego garnizonu 
na straty, postanowili go ewaku­
ować za pomocą okrętów pod­
wodnych. Operacja ta jednak za­
kończyła się niepowodzeniem. 
Z trzynastu wysłanych w kierun­
ku wyspy jednostek, tylko sześć 
zdołało się przedrzeć przez nie­
zwykle szczelny kordon stworzo­
ny przez amerykańskie okręty. 
Siedem padło łupem niszczycieli. 
Te, które ocalały, wywiozły z wy­
spy 820 żołnierzy. Na Kisce pozo­
stało więc ponad pięć tysięcy ja­
pońskich piechurów, którzy po­
woli tracili wiarę w to, że zostaną 
ewakuowani...

Japończycy jednak tak łatwo 
się nie poddali. Z końcem lipca 
w stronę Kiski wyruszył konwój 

złożony z 16 okrętów w celu wy­
wiezienia z wyspy japońskich żoł­
nierzy. Operacją określaną krypto­
nimem „KE” dowodził kontradmi­
rał Masatome Kimura. Niewielu 
wierzyło w jej sukces, wszak 
kontradmirał dysponował głów­
nie niszczycielami, które w starciu 
z amerykańskimi pancernikami, 
krążownikami i lotnictwem nie 
miały, najmniejszych szans.
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Przez większą część operacji 
Japończykom towarzyszyła gęsta 
mgła, dzięki której dotarli nie zau­
ważeni w okolice Kiski. Sprzyjało 
im również szczęście. 26 lipca ra­
dar amerykańskiego pancernika 
„Missisipi” wykazał obecność nie­
przyjaciela w odległości piętnastu 
mil od dziobu z lewej burty. Do­
wodzący zespołem morskim 
kontradmirał Giffen ogłosił alarm 
bojowy. Amerykańskie okręty 
przyjęły szyk do walki i krótko po 
północy otworzyły ogień w kie­
runku nieprzyjaciela.

Bitwa trwała ponad pół godzi­
ny. W tym czasie pancerniki i krą­

Fot. JADWIGA RUBIŚOrkiestra wojskowa na... rowerach

żowniki wystrzeliły w stronę wro­
ga ponad tysiąc pocisków. Nieste­
ty, o świcie, mimo uporczywego 
krążenia po akwenie boju, nie 
znaleziono żadnych szczątków 
wskazujących na rezultaty bitwy. 
Wkrótce stało się jasne, że w rejo­
nie starcia nie było ani jednego ja­
pońskiego okrętu! Cały bój był 
przysłowiową walką z cieniem 
i wynikiem figla, jaki spłatał Ame­
rykanom ich własny radar, odbija­
jąc echo gór Amiczitki i innych 
wysp oddalonych o przeszło 100 
mil...

Tymczasem w południe 28 lip­
ca, nie niepokojony przez nie­
przyjaciela, zespół Kimury zbliżył 
się do brzegów wyspy. Okręty 
kontradmirała w ciasnym szyku 
brnęły przez nieprzenikniony 

wzrokiem ciężki opar. Groza 
przejścia w gęstej mgle była 
ogromna - lekkie powiększenie 
prędkości, najmniejsze zejście 
z kursu któregoś z okrętów, mo­
gło przynieść naj dramatyczniej sz- 
e konsekwencje.

Szczęście nadal sprzyjało Ja­
pończykom. Cały konwój bez 
najmniejszych strat dotarł do 
brzegów wyspy. Załadunek żol- 
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nierzy przebiegł niezwykle 
sprawnie - wieczorem okręty Ki- 
mury wyruszyły w drogę powrot­
ną, zabrawszy z wyspy 5183 lu­
dzi. W drodze powrotnej mgły się 
rozeszły, ale żaden amerykański 
okręt, ani samolot nie zauważył 
japońskiego konwoju, który bez­
piecznie dotarł do Paramuszir na 
Kurylach w nocy z 31 lipca na 1 
sierpnia. Niemożliwe stało się 
więc możliwym.

Co ciekawsze, Amerykanie 
nie zorientowali się, że Japończy­
cy opuścili wyspę i przez następ­
ne dwa tygodnie zaciekle okłada­
li ją bombami. 15 sierpnia pod 

brzegi Kiski podeszła potężna ar­
mada, licząca prawie sto okrętów. 
Wkrótce potem do desantu przy­
stąpiły pierwsze rzuty z liczącego 
ponad 34 tysiące żołnierzy zespo­
łu inwazyjnego genarała Charlesa 
H. Corletta. W ciągu dwóch dni 
Amerykanie dotarli w okolice ja­
pońskiego obozu. Gęsta mgła, 
bardzo złe dowodzenie i brak do­
świadczenia lądujących jedno­
stek sprawiły, że co jakiś czas po­
szczególne oddziały stykały się 
ze sobą i biorąc się za nieprzyja­
ciela otwierały do siebie ogień. 
Rezultatem tych starć było 25 za­
bitych i 31 rannych. Kosztem ta­
kich strat Amerykanie opanowali 
nieprzyjacielski obóz i wzięli do 
niewoli... cztery pozostawione na 
wyspie przez Japończyków psy...

T "T ~T wrześniu 1943 ro- 
\ A / £^ku marynarze 
V V ^^amerykańskiego 

okrętu podwodnego „Avon” wy­
ruszyli w swój piąty rejs bojowy. 
Zawsze wychodząc w morze li­
czyli się z tym, że mogą nie wró­
cić z kolejnej wyprawy, ale ża­
den z nich nie podejrzewał, że 
mogą skończyć w taki właśnie 
sposób...

i jópr.k-: dciąunt tbicl yjtó-pł

Początkowo wszystko przebie­
gało zgodnie z planem. Ameryka­
nom sprzyjało szczęście. W koń­
cu września okręt dowodzony 
przez kapitana O’Kane’a wykrył 
japoński konwój składający się 
dwóch zbiornikowców i dwóch 
statków transportowych. Eskorto­
wał je tylko jeden niszczyciel.

„Avon” korzystając z tego, że 
odgłos jego śrub zmieszał się 
z głosami statków transportowych 
i niszczyciel nie mógł go namie­
rzyć za pomocą hydrolokatora, 
niepostrzeżenie zbliżył się do 
konwoju. Amerykanie z najbliż­
szej odległości wystrzelili w stro­

nę japońskich statków salwę pię­
ciu torped. Jej efekt był piorunują­
cy - trzy jednostki nieprzyjaciela - 
dwa zbiornikowce i jeden trans­
portowiec, zostały trafione i targa­
ne eksplozjami zaczęły tonąć. Ka­
pitan O’Kane wydał rozkaz wynu­
rzenia.

Gdy tak Amerykanie podziwia­
li rezultat ataku, spośród unoszą­
cych się nad wodą dymów z pło­
nącej ropy, nieoczekiwanie wynu­
rzył się płynący z największą 
prędkością drugi z japońskich 
transportowców. Jego kapitan do­
strzegł nieprzyjacielski okręt pod­
wodny i postanowił go starano­
wać. Amerykanie znaleźli się 
w tragicznej sytuacji, gdyż ich 
okręt był unieruchomiony między 
płonącymi zbiornikowcami 

a transportowcem, a czasu nawet 
na alarmowe zanurzenie już nie 
było. Dziób transportowca do­
słownie zawisł nad „Aronem”...

Dalszy przebieg wypadków 
przypominał film przygodowy. 
„Avon” wskoczył wprost do środ­
ka koła zataczanego przez trans­
portowiec, a jego kapitan ratując 
rufę dał rozkaz ster lewo na burtę. 
Japończycy otworzyli ogień 
z działek i karabinów maszyno- ■ 
wycłi. ale żaden z pocisków, nie .

. trafił ,‘w''at^erykąński okfętj Poini- 
mo tego sytuacja marynarzy kapi- ' 
tana O’Kane’a była nadal rozpacz­
liwa. W pewnym momencie O’Ka- 
ne popatrzył na rufę i stwierdził, 
że transportowiec będzie musiał 
kontynuować zwrot, aby nie zde­
rzyć się z jednym z płonących 
statków. Kapitan, w zasadzie nie 
celując, wystrzelił wachlarzem 
w stronę Japończyków salwę czte­
rech torped licząc na to, że zmusi 
ona transportowiec do nagłego 
zwrotu i zmiany kursu. Tymcza­
sem... wszystkie torpedy uderzyły 
w statek, który w dodatku usiłując 
ich uniknąć, wbił się w prawą bur­
tę wcześniej trafionego i tonącego 
już masowca i w chwilę potem za­
tonął.

W ten oto sposób „Avon” 
w ciągu jednej bitwy zatopił czte­
ry statki nieprzyjaciela. Na tym 
jednak polowanie załogi kapitana 
O’Kane’a się nie zakończyło. Na­
stępnego dnia „Avon" wyszedł na 
trasę, którą transportowano japoń­
skie posiłki dla wojsk działających 
na Filipinach. Tym razem konwój 
był liczniejszy, a jego eskorta 
znacznie silniejsza.

Pod osłoną ciemności Amery­
kanie zbliżyli się do japońskich 
transportowców. Kapitan O’Kane 
wybrał na cel dwa transportowce 
i jeden zbiornikowiec. W każdy ze 
statków wystrzelono po dwie tor­
pedy - wszystkie były celne! Gdy 
rozległy się pierwsze eksplozje, 
kapitan „Arona” wybierał już no­
we ofiary. Miał ułatwione zadanie, 
gdyż morze było teraz oświetlone 
ogniem płonącego zbiornikowca 
i pozostałe statki konwoju wyraź­
nie rysowały się na jego tle.

W tym jednak momencie Ja­
pończycy zauważyli peryskop 
i rysujący się pod taflą wody kiosk 
okrętu podwodnego. W jego stro­
nę pełną parą popłynął jeden 
z niszczycieli. Amerykanie zdołali 
jeszcze odwrócić okręt w stronę 
pędzącego niszczyciela i na chybił 
trafił wystrzelili trzy torpedy. Za­
głada wydawała się nieunikniona. 
Załoga „Arona” z przerażeniem 
oczekiwała na pierwszą salwę ja­
pońskich bomb głębinowych. Jed­
nak opatrzność czuwała nad ame­
rykańskim okrętem - rozpędzony 
japoński niszczyciel... wpadł na 
jedną z wystrzelonych torped 
i wyleciał w powietrze. Inna torpe­
da w mgnieniu oka przekształciła 
w kłąb ognia jeszcze jeden zbior­
nikowiec! Okręt podwodny korzy­
stając z zamieszania wycofał się 
z pola walki, wynurzył się i stanął 
w dryf w odległości pięciu mil od 
ostatniego transportowca z japoń­
skiego konwoju. Amerykanom 
pozostały jeszcze dwie torpedy 
i kapitan O’Kane postanowił użyć 
ich do zniszczenia ostatniego, nie 
uszkodzonego jeszcze transpor­
towca.

Dokończenie na str. 15

klientom
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Pozostając do Państwa dyspozycji, 
dyrekcja i załoga POLINAR-u.

„POLINAR”
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 14, tel. (012) 414-11-22, 414-11-33, 414-11-99: Nowy Sącz, ul. Tarnowska 32, tel. (018) 441-29-30;
_______ ul- Wielicka 224, tel, (012) 657-55-99, 657-55-88. Limanowa, ul. Piłsudskiego 24, tel. (018) 337-17-48

3U-Z ib Kraków, ul Przewóz 34a, Salon, tel. 653-20-04, 
30-716 Kraków, ul. Wolska 1 (r. Wielickiej) Salon, tel. 655-51-52
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N
ajsłynniejszym sma­
koszem wśród kom­
pozytorów był nie­
wątpliwie Gioacchi- 
no Rossini. O jego 
wyrafinowanym podniebieniu 
opowiadałem na tych łamach 

przed kilku laty, apelując zara­
zem o rozpoczęcie badań nauko­
wych w całkowicie zaniedbanej 
do tej pory dziedzinie „muzykolo­
gii kulinarnej". Niestety, nikt nie 
podjął wezwania i byłem zmu­
szony samotnie prowadzić pio­
nierskie prace w tym zakresie, 
penetrując przede wszystkim 
najbliższy moim zainteresowa­
niom obszar muzyki XX wieku. 
W okresie świątecznym tematyka 
ta nabiera szczególnej aktualno­
ści, więc korzystam z okazji, by 
przynajmniej fragmentarycznie 
przedstawić szerszemu gronu 
Czytelników ich rezultaty.

Mówi się często nie bez racji 
o „wysmakowanym” brzmieniu 
muzyki francuskich impresjoni­
stów. Przykładem Maurice Ravel. 
Odkryłem, że wysoce rozwinięty 
zmysł kolorystyki orkiestralnej 
łączył się u niego ściśle z wysub- 
telnionym zmysłem smaku. 
Twórca „Bolera” równie staran­
nie dobierał potrawy, jak dźwięki. 
Był nader wybredny i niełatwo 
można było sprostać jego wyma­
ganiom. Potrafił grymasić przy 
stole nawet na najwyższych pię­
trach amerykańskiej finansjery. 
W liście z podróży do Stanów 
Zjednoczonych wiosną 1928 ro­
ku donosił bratu: „Ostatnio 
w Chicago jadłem u pani Rockefel- 
ler-McCormic, miliarderki, ale 
wróciłem spiesznie do hotelu, by 
kazać przyrządzić sobie bef­
sztyk".

Był nieodrodnym synem kraju 
kucharzy-artystów, w którym 
określenie ,,1'art culinaire" - 
„sztuka kulinarna”, zachowało 
prawdziwy, istotny sens. Dozna­
nia estetyczne i przyjemności 
smakowe stanowiły dla niego 
wartości dopełniające się równo­
rzędnie i sprowadzał je do wspól­
nego mianownika, o czym świad­

czy dalszy fragment tegoż listu: 
Jadłem z panią Cim, która ma 
najpiękniejsze Lautreki, Gaugu- 
iny, Degas, itd., dobre wina 
i słynny markowy koniak". No­
stalgiczna nuta tęsknoty za ojczy­
zną - i jej kuchnią! - pobrzmiewa 
w słowach skierowanych do Ma­
dame Patin Dreyfus: „W ponie-

ADAM WALACIŃSKI

Muzykologia kulinarna

Fot. ANNA KACZMARZ

działek Boston, dokąd dotrę jutro 
wcześnie rano, jedynie po to, by 
rzucić pełne wzruszenia spojrze­
nie na tę dawną kolonię francu­
ską i skosztować »Pompano en 
papillotes« podlanego francuskim 
winem...".

I
gor Strawiński, mimo dziesiąt­
ków lat spędzonych na emi­
gracji, pozostał w głębi duszy 
Rosjaninem w dawnym, przedre­
wolucyjnym stylu. Lubił dobre je­
dzenie, ale był przeciwieństwem 
gogolowskiego, ruskiego biesiad­

nika obżartucha. Nie gustował 
wcale w pseudowyrafinowanej, 
kosmopolitycznej kuchni wielkie­
go świata, w którym się stale ob­
racał, wołał zaciszne restauracyj­
ki włoskie. Jadał mało i ostrożnie, 
bo nadzwyczaj dbał o zdrowie, 
preferował potrawy proste, byle 
smacznie przyrządzone. Jego 

druga żona, Vera Arturowna de 
Bosset, była podobno doskonałą 
kucharką. Tworzyli parę zgodną, 
choć mocno skontrastowaną ze­
wnętrznie: ona łagodnie uśmiech­
nięta, potężna i dostojna, kojarzą­
ca się z postacią wielkiej - nawet 
bardzo wielkiej - księżny rosyj­
skiej, on smukły, drobny i żylasty, 
przypominający sylwetką ruchli­
wego insekta czy też jakiegoś 
dziwnego, egzotycznego ptaka.

Strawiński był zaprzyjaźniony 
z Ravelem i podobnie jak on był 

także amatorem dobrych win. 
Jednak nie delektował się specjal­
nie ich aromatycznym bukietem, 
lecz wychylał od razu całe szkla­
nice, obyczajem raczej wschod­
nim niż francuskim. Ale szczegól­
nym upodobaniem darzył szkoc­
ką, pijaną z zasady bez lodu. Ni­
colas Nabokov (kuzyn sławnego 

pisarza Vladimira) podkreśla 
w swych wspomnieniach, że 
„scotch” musiał być wysokiej kla­
sy, np. „Haigs Pinch Both”, kilku­
nastoletni „Ballantine”, rzadki 
„Chivas Rigal”, czy dobrze wyle- 
żakowany w dębowych beczkach 
„Ambassador”, bo Mistrz był 
w tej płynnej materii wielkim ko­
neserem i podobnie jak w kompo­
nowaniu, nigdy nie schodził poni­
żej pewnego poziomu. Czyż nie 
w smaku owego wysokogatunko­
wego „scotcha” upatrywać należy 
źródeł specyficznej cierpkości je­
go muzyki?

Sergiusz Prokofiew był czło­
wiekiem tryskającym życiową 
energią i dynamiczną silą witalną. 
Strawiński nazwał go trafnie „oso­
bowością biologiczną". Nie prze­
jawiał żadnych skłonności inte­
lektualnych i do pism filozofów 
nie sięgał. Arcydzieła literatury 
wertował, szukając wątków do li­
brett operowych czy baletowych. 
Ulubioną rozrywką Prokofiewa 
były szachy, ale nie gardził też 
przyjemnościami suto zastawio­
nego stołu. Kiedy w połowie lat 
dwudziestych wybrał się z żoną 
w samochodową podróż po Fran­
cji, nie kwapił się wcale do podzi­
wiania strzelistych katedr i histo­
rycznych zamków, co najwyżej 
rzucił okiem na piękny pejzaż.

Na zwiedzanie zabytków wy­
syłał żonę z przyjacielem (nb. był 

to jego przyjaciel, a nie przyjaciel 
żony!), natomiast jego trasę tury­
styczną wyznaczały przede 
wszystkim wielogwiazdkowe re­
stauracje i renomowane gospody. 
Nie ulega wątpliwości, że pulsu­
jące wewnętrzną dynamiką, ostro 
zarysowane frazy Prokofiewow- 
skich partytur wyszły spod pióra

Smyczkiem i pałką

kompozytora obdarzonego do­
brym apetytem i dobrze odży­
wionego.

eśli chodzi o „Szkołę wiedeń­
ską”, to z góry możemy po­
wiedzieć, że Antonem Weber- 

nem nie warto się zajmować. Po­
sturę miał niepozorną, wiódł ży­
wot skromny i mieszczańsko ure­
gulowany, jak przykładny urzęd­
nik austriacki. Jego kompozycje, 
zwłaszcza późniejsze, wspaniale 
skonstruowane, ale ascetyczne 
dźwiękowo, przypominają potra­
wy raczej postne, bez jakichkol­
wiek przypraw i wzbogacających 
smak ingrediencji.

Co innego drugi genialny 
uczeń Schoenberga - Alban Berg, 
twórca „Wozzecka”, najsłynniej­
szej opery XX wieku. Mężczyzna 
postawny, bardzo przystojny, 
o szlachetnym profilu i rysach 
zdradzających pewne znamiona 
sybarytyzmu. Problematyka kuli­
narna przewija się dość często 
w jego korespondencji do żony. 
Pani Helene Berg była osobą ezo­
teryczną, słabego zdrowia, więc 
przeważnie podróżował sam. Li­
sty Berga przynoszą informacje 
nie tylko o wydarzeniach arty­
stycznych, ale także o tym, co 
gdzie i kiedy zjadł, wypił i jak 
smakowała „mocca”. Dziwię się, 
że prof. Constantin Floros, udo­
wadniający w licznych pracach, 
że cała twórczość Albana Berga 

to „autobiografia dźwiękami pi­
sana", zupełnie te sprawy pomi­
ja.

Przytoczę charakterystyczny 
fragment listu z Florencji, gdzie 
wiosną 1933 roku Berg uczestni­
czył w festiwalu Międzynarodo­
wego Towarzystwa Muzyki 
Współczesnej: ....  potem poszli­
śmy (Malipiero, Milhaudowie, 
Kvenekija) na godzinny spacerek 
po mieście, potem w małej restau­
racji, gdzie jedliśmy bardzo intere­
sujące włoskie specjalności". Na­
stępnego dnia śle relację o obie- 
dzie wydanym przez burmistrza 
we wspaniałym, starowłoskim pa­
łacu, dla uhonorowania członków 
zarządu Towarzystwa: .... przy
stole tylko 10 osób, jedzenie cu­
downe i interesujące. Przypomnij 
mi, żebym Ci dokładnie opowie­
dział". Z pobytu w Brukseli, z wi­
zyty u Paula Collaera, znanego 
propagatora muzyki współcze­
snej: „... obiad dobry (morska ry­
ba, szparagi z masłem i tartą buł­
ką, szpikowane wątróbki cielęce, 
kompot, czarna kawa)".

Ale prawdziwy zachwyt 
wzbudziła dopiero kolacja 
w brukselskim lokalu: .....Z re­
stauracji wysłaliśmy Ci pocztów­
kę i mieliśmy tylko jedną myśl: 
żebyś Ty także mogła przeżyć tę 
bajkową ucztę. Tam skierujemy 
pierwsze kroki w poniedziałek!". 
Negatywnie natomiast oceniał 
kuchnię angielską w liście 
z Cambridge:.... jedzenie u Den-
ta było wyszukane, ale całkowi­
cie bez smaku. W tym kraju ba­
żant smakuje tak samo jak indyk 
lub jak pularda”. Dodam, że nie­
które listy Berg tytułował piesz­
czotliwie - „Mój złoty bażanci- 
kul".

Życzę Drogim Czytelnikom 
smacznych dań wigilijnych i We­
sołych Świąt. Sam zasiadam do 
dalszych pilnych studiów nad Ra- 
velem, Bergiem i Strawińskim - 
z kieliszkiem szlachetnego trun­
ku w dłoni.

O świątecznych 
stołach i daniach 

na str. 52-53
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SZLACHETNY
PANIE REDAKTORZE!

W
 samą Wigilię 

1911 roku na 
placu. Wacława 
w Pradze pan 
Ladislav Hajek 

tłumaczył panu Jarosławowi 
Haszkowi:

- Biotę cię z powrotem do re­
dakcji, ale pamiętaj: najwyżej 
dwa piwa dziennie i żadnych no­
wych opowieści o jakichś idiotycz­
nych ślepych pchłach, bo wyrzucę 
na zbity pysk. Obiecujesz?

- Ja nie obiecuję, ja przysię­
gam! - uśmiechnął się przyszły 
autor „Szwejka".

Już w Nowy Rok „Świat zwie­
rząt" piórem pana Haszka do­
niósł, że „według raportu żandar­
mów SALAMANDRA Z TRZĘSA­
WISKA W TRPOMIECH zagryzła 
dziecko w kolebce", że w redakcji 
są do nabycia SZEŚCIOMIESIĘCZ­
NE WILKOŁAKI w cenie 120-240 
koron. W rubryce „odpowiedzi re­
dakcji" sugerowano, by dziecko, 
które nadesłało swój rysunek, już 
teraz myślało nie o akademii, lecz 
o funkcji pomocnika lakiernika. 
Wszystkie „nasze czcigodne panie 
domu" dowiedziały się zaś, że 
PRZED ZAPALENIEM ŚLEPEJ 
KISZKI NAJLEPIEJ CHRONI LITR 
WINA DZIENNIE, oczywiście na 
każdego członka rodziny, wlicza­
jąc w to oseski.

Tylko ten sposób redagowania 
pisma odganiał - zdaniem Hasz­
ka - niebezpieczeństwo nudy. 
„Trzeba poruszyć czytelnika 
czymś zgoła nowym, niebywały­
mi odkryciami" - opowiadał po­
tem w „Szwejku" jednoroczny 
ochotnik Marek. W myśl tej zasa­
dy, natychmiast po pierwszym 
przyjęciu do „Świata zwierząt" 
opisał Haszek ŚWIECĄCEGO PSA 
z Kladna. Pies świecił, albowiem 
tamtejszy rotmistrz żandarmerii 
Theodor Rotter wkręcił mu, gdzie 
trzeba, żarówkę. Odkryciem dru­
gim były KURY PRZEPOWIADA­
JĄCE POGODĘ. Hodowano je 
w Londynie, dając do żarcia 
pieprz, od którego robiły się różo­
we, a przy zmianie pogody wraca­
ły do naturalnego, białego koloru.

Potem już poszło łatwiej. O PA­
SOŻYTACH NA SKÓRZE WIELO­
RYBÓW, podobnych wyglądem 
do ostryg i szczypiących wieloryby 
tak boleśnie, że te, oszalałe z bó­
lu, wysoko skoczą. Okazało się 
również, że ostatnio odkryto no­
wy gatunek WIELORYBA SYRO- 
BRZYCKIEGO, który „nie przekra-

LESZEK MAZAN

Dlaczego właściciel pismu 
gryzie pod stołem?

List otwarty do pana redaktora Czesława Niemczyńskiego, który pragnie swe pismo 

uczynić prawdziwie ciekawym i wiarygodnym, a który przy lekturze własnego pisma 

miewa nieuzasadnione odruchy buntu

cza rozmiarami dorsza i ma pę­
cherz napełniony kwasem mró­
wkowym i osobną kloakę, z której 
wypuszcza narkotyzujący kwas 
na małe rybki, gdy chce je po­
żreć". Kwas ten pewien uczony 
angielski nazwał kwasem wielo­
rybim.

Prawdziwą karierę zrobiła 
ŚLEPA PCHŁA INŻYNIERA KHU- w praskiej dzielnicy Koszirze. In-

NA, odkryta przez redakcję 
„Świata zwierząt” w bursztynie, 
„która była zupełnie ślepa, ponie­
waż pasożytowała na podziem­
nym i przedhistorycznym krecie, 
także ślepym, a to dlatego, że jego 
prababka sparzyła się ze ślepym 
macaratem jaskiniowym z Jaski­
ni Postojeńskiej, która w owych 

czasach sięgała aż do wybrzeży 
dzisiejszego Morza Bałtyckiego". 
Artykuł o pchle przedrukował ka­
tolicki „Czech” z komentarzem 
w duchu: „Co Bóg czyni - dobrze 
czyni!".

edakcja „Świata zwierząt” 
mieściła się w istniejącej 
do dziś willi Na Klamouce 

Rys. HENRYK SAWKA

tegralną częścią budynku była 
psiarnia, gdzie redaktor Haszek 
w ramach dziennikarskich obo­
wiązków karmił czworonogi. Ro­
bił to chętnie, bo zwierzęta uwiel­
biał, a najlepsze pomysły misty- 
fikacyjne przychodziły mu do 
głowy właśnie w czasie wsypy­
wania im jedzenia do misek. Sa­

mą willę Na Klamouce określał 
jako „dom wariatów za bramą”, 
zaś o redakcji, już jako lider Par­
tii Umiarkowanego Postępu 
(w Granicach Prawa) napisał: 
„Co się tam działo w skali mikro, 
w polityce uprawiane jest w skali 
makro... Pisaliśmy o UBOGICH 
PSICH PROLETARIUSZACH, któ­
re o głodzie, pod deszczem ra­
zów, kulą się w kątku, a kiedy 
podniosą głos, są znowu bite... 
Kiedy w nocy szczekanie psów 
budziło przyjaciela zwierząt pa­
na Fuchsa (pierwszy właściciel 
»Świata zwierząt« - przyp. LM) 
ze snu, woźny Cziżek podnosił 
się ze swego barłogu z bykowcem 
w ręku i tłukł tych psich, rewolu­
cjonistów. Tak się robi także poli­
tykę".

Przy relacjonowaniu codzien­
nego życia zwierząt natchnieniem 
była dla Haszka lektura codzien­
nych gazet - osobliwie komenta­
rzy politycznych, a także szczegó­
łowych sprawozdań z działalno­
ści członków Domu Panującego; 
kochał zamieszczane obficie 
przez „Kronenzeitung” opowieści 
o życiu zmarłego śmiercią samo­
bójczą następcy tronu, arcyksię- 
cia Rudolfa. Wiedzę tę uzupełniał 
lekturą „Życia zwierząt” Brehma 
i zagranicznej prasy.

To właśnie w angielskim „Co­
untry life” znalazł Haszek zdjęcie 
ptaszka, siedzącego na leszczy­
nie. W 243 numerze „Świata 
zwierząt" z 1909 r. zdjęcie to uka­
zało się już jako ilustracja tekstu 
o ORZECHÓWCE („ptaszka sie­
dzącego na jałowcu nazwałbym 
jałowcówką, albo nawet jałówką” 
- szczerze tłumaczył się potem 
Haszek). Wydawało się, że czytel­
nicy uwierzą i w to; nieszczęściem 
znalazł się czytelnik nieufny i nie­

bezpiecznie podejrzliwy, niejaki 
pan Josef Kadlczak, poseł Katolic­
kiej Partii Narodowej. „Ten pta­
szek to zwykła sojka!” - napisał 
w pełnym oburzenia liście do re­
dakcji „Świata zwierząt".

Haszek odpowiedział nie na 
łamach, lecz w prywatnym liście. 
Poseł napisał zaś do „Przeglądu 
wiejskiego": „Pan Haszek myli się 
ogromnie przypuszczając, że je­
stem niedouczonym osłem, który 
nawet nie ma pojęcia, jak się któ­
ry ptak nazywa. Ornitologię upra­
wiam już od szeregu lat, i to nie 
po książkowemu, ale przez osobi­
ste obserwowanie przyrody, bo 
w klatce mam więcej ptaków, niż 
redaktor »Świata zwierząt« wi­
dział w ciągu całego swego życia, 
będąc niezawodnie stałym go­
ściem praskich szynków i spelu­
nek... SOJKA pozostanie SOJKĄ, 
choćby pan redaktor z tego 
wszystkiego zesrał się w portki".

Haszek potraktował list pana 
posła jako „łobuzerską napaść 
osobistą", zaś ówczesny właści­
ciel pisma, pan Fuchs, po lekturze 
tej polemiki wlazł pod stolik ka­
wiarni i zaczął gryźć. A kolejny 
numer „Życia zwierząt" poinfor­
mował PT. Czytelników - powołu­
jąc się na Woltera, Herdera i Breh­
ma, że SŁONIE UWIELBIAJĄ 
TAŃCZYĆ PRZY GRAMOFONIE, 
w przeciwieństwie do tygrysów 
i gęsi, u których muzyka wywołu­
je odruchy wymiotne. Następnie 
czasopismo z Klamouki odkryło 
nieznane dotąd jaszczurki zwane 
IDIOTOSAURY i „jako pierwsze 
w świecie" (co akurat było praw­
dą) opisało MAŁPY ZAKOCHANE 
BEZ PAMIĘCI W SWYCH OPIEKU­
NACH W ZOO. Z każdym nume­
rem przybywało również nowych 
zwierząt. „Sam się dziwiłem - pi­

sał potem Haszek - że Brehm 
mógł ich tyle w swym dziele pu­
ścić. Czy na przykład on i jego na­
stępcy wiedzieli cośkolwiek o mo­
im NIETOPERZU ISLANDZKIM, 
NIETOPERZU DALEKIM, o moim 
KOCIE DOMOWYM Z WIERZ­
CHOŁKA GÓRY KILIMANDŻARO, 
nazywanym PACZUCHĄ JELE­
NIĄ ZDRADLIWĄ?".

Do tego zacnego grona z bie­
giem lat, z biegiem dni doszedł 
jeszcze ssak z gatunków nabier- 
ców BAŁAGUŁA CHYTRY, praoj­
ciec krowy - WÓŁ JADALNY 
i szczur wędrowny WYMOCZEK 
SĘPIOWY. Redaktor obiecał rów­
nież wprowadzić nowe działy, 
m.in. „Wesoły kącik zwierząt" 
i „Zwierzęta o zwierzętach", 
a w nich „uwzględniać należycie 
sytuację polityczną”.
Tk ~Tie wiadomo, kiedy pan 
l\ I Fuchs zaczął gryźć pod 

-L V stolikiem po raz drugi. 
Być może po opublikowaniu przez 
jego pismo informacji o krowach, 
CZOCHRAJĄCYCH SIĘ CO RANO 
O EKSPRES PRAGA - BRNO. 
A może po radzie, udzielonej ho­
dowcom wałczących ze sobą 
o miejsce przy korycie wieprzy: 
„Należy je wysmarować pięciopro­
centowym roztworem kreolinu, 
a swędząca skóra każę im zapo­
mnieć o waśniach. W każdym zaś 
przypadku najskuteczniejszą me­
todą wychowawczą jest porządny 
klaps”.

Pan Fuchs nie doczekał kolej­
nych polemik z jego pismem, 
przenosząc się na łono Abraha­
ma. Przed śmiercią zdążył wy­
rzucić Haszka z redakcji, zaś 
„Świat zwierząt" stał się nud­
nym, konwencjonalnym pisem­
kiem. Słusznie tedy uczynił nowy 
właściciel, wspomniany na wstę­
pie pan Hajek. Haszek z miejsca 
tchnął w dychawiczny „Świat 
zwierząt” nowe życie. Czytelnicy? 
Ha! Proszę sobie wyobrazić, że 
spragnieni ciekawych wiadomo­
ści tylko rzadko poddawali je 
w wątpliwość („Żandarmi nie 
mieli racji, to była salamandra, 
ale nie wodna”).

Haszek odszedł z redakcji 
w 1913 roku, na własną prośbę. 
A Pan Redaktor, ilekroć jadąc ko­
leją do Warszawy poczuje małe 
kołysanie wagonem - niech pa­
mięta, że to o ekspres czochra się 
mazowiecka krowa i że warto by 
o tym wszystkim napisać 
w „Dzienniku”.

I że z tym litrem wina na oso­
bę (w redakcji) to szczera praw­
da.

Dokończenie ze str. 13
Płynący w wynurzeniu Ame­

rykanie szybko odnaleźli japoń­
ski transportowiec i wystrzelili 
weń jedną torpedę, która idealnie 
trafiła w cel. Jednak statek nie to­
nął, więc O’Kane rozkazał dobić 
go ostatnią torpedą. Torpeda zo­
stała wystrzelona i pomknęła 
w stronę Japończyków. Gdy 
Amerykanie świętowali pewny 
już sukces, zdarzyła się rzecz nie­
oczekiwana: wystrzelona torpeda 
gwałtownie zmieniła kurs, zaczę­
ła zataczać koło i pomknęła 
w stronę „Avona”! Kapitan zrozu­
miał, że lada moment padnie 
ofiarą własnej broni...

Torpeda uderzyła w rufę okrę­
tu. Rozległ się wybuch. Wszyst­
kie trzy przedziały rufowe zosta­
ły błyskawicznie zatopione 
i znajdujący się w nich maryna­
rze zginęli zanim zdołali pojąć, 
co się stało. „Avon” zapadł się 
pod wodę. Z jego załogi ocalało 
zaledwie 6 ludzi, w tym dwóch 
oficerów - kapitan O’Kane i po­
rucznik Flanegan. Zostali oni wy­
łowieni z wody przez japoński 
eskortowiec i resztę wojny spę­
dzili w obozie jenieckim.
1 stycznia 1945 roku 1.

/ Batalion 10. Pułku Pan-
-L < cernego niemieckiej 10. 

Dywizji Pancernej SS „Frunds- 
berg ’ wykonał kontruderzenie 
przeciwko amerykańskim jed­
nostkom, które wdarły się do 
miasta Herlisheim. Niemieckie 
czołgi wolno posuwały się w stro­
nę pierwszych zabudowań znaj­
dujących się na przedmieściach.

Dziwna wojna
Wówczas to dostały się pod bar­
dzo precyzyjny ogień amerykań­
skich dział przeciwpancernych. 
Po krótkiej walce Amerykanie 
wyeliminowali większość czoł­
gów nieprzyjaciela. Z pogromu 
zdołały ujść jedynie dwie „Pante­
ry”, które dotarły do zabudowań 
i nie mogąc zawrócić, aby nie na­
razić się na zniszczenie, skiero­
wały się w głąb miasta.

Tymczasem do Herlisheim 
zbliżała się kolumna amerykań­
skich czołgów typu „Sherman”. 
Amerykanie marzyli o jednym, 
aby jak najszybciej dotrzeć do 
miasta i zająć jakąś kwaterę, 
gdzie mogliby się ogrzać i zjeść 
ciepły posiłek. Wszystkie docie­
rające do załóg czołgów informa­
cje mówiły o tym, że Niemcy wy­
cofali się z miasta, więc żaden 
z czołgistów nie Uczył się z ko­
niecznością walki...

Gdy gąsienice pierwszych 
„Shermanów” zadudniły po uli­
cach miasta, z przeciwnego kie­
runku zbliżały się ku nim dwie 
niemieckie „Pantery”, których za­
łogi za wszelką cenę starały się 
z miasta wydostać.

Prowadzący kolumnę „Sher­
man” niemalże wjechał na jedną 
z „Panter”. Z zaskoczenia szyb­
ciej otrząsnęli się Niemcy, którzy 

z najbliższej odległości wpako­
wali w amerykański czołg prze­
ciwpancerny pocisk. Rozległa się 
potworna eksplozja i „Sherman” 
dosłownie rozleciał się na kawał­
ki. Wkrótce do walki włączyła się 
załoga drugiej „Pantery”. Strzela­
jący z najbliższej odległości 
Niemcy rozstrzelali pięć czołgów 
idących na czele amerykańskiej 
kolumny.

Amerykanie mieli przygnia­
tającą przewagę, więc załogi 
„Panter” liczyły się z tym, że la­
da moment szala zwycięstwa 
może przechylić się na korzyść 
nieprzyjaciela, dlatego też czym 
prędzej postanowiły wycofać się 
z placu boju. Tymczasem ku 
ogromnemu zdziwieniu nie­
mieckich czołgistów nad pozo­
stałymi amerykańskimi pojazda­
mi źałopotały białe szmaty. 
Amerykanie poddawali się! 
Niemcy zdobyli dwanaście nie 
uszkodzonych czołgów i wzięli 
do niewoli około stu jeńców! 
W jakiś czas potem zdumieni 
Niemcy poznali przyczynę po­
stępowania Amerykanów - ska­
pitulowali, ponieważ wydana 
przez dowództwo armii amery­
kańskiej instrukcja kategorycz­
nie zakazywała im walki z „Pan­
terami” na krótkich dystansach!

W
 kwietniu 1945 roku 
wojska amerykańskie 
i brytyjskie zamknęły 
„kocioł” w Zagłębiu Ruhry - 

w worku mającym 400 mil kwa­
dratowych znalazła się niemalże 
cała niemiecka Grupa Armii B ge­
nerała Modela, w sumie 315 tysię­
cy żołnierzy. Po tym sukcesie 
amerykańskie i brytyjskie armie 
nieuchronnie zbliżały się do stoli­
cy III Rzeszy. Tempo ofensywy 
było niesamowite, rzec można, 
przybrało rozmiar gigantycznych 
zawodów, których zwycięzca 
miał pierwszy dotrzeć do Berlina.

Nacierające dywizje natrafiały 
słaby opór wojsk niemieckich, 
które w zasadzie ograniczały się 
do niszczenia mostów i wszelkich 
innych przepraw wodnych, aby 
w ten sposób utrudnić zwycięski 
marsz aliantów. W tej sytuacji 
ogromne znaczenie miało rozpo­
znanie lotnicze, które pozwalało 
dowódcom poszczególnych dy­
wizji wybrać odpowiednią drogę 
i omijać zostawione przez Niem­
ców przeszkody.

12 kwietnia w kolejny już lot 
wzbił się nie uzbrojony samolot 
rozpoznawczy typu „Piper Cub” 
o dźwięcznej nazwie „Miss Me”. 
Pilotowany był przez poruczni­
ków Duana Francise’a i Wiliama 

Martina, którzy prowadzili rozpo­
znanie na rzecz amerykańskiej 5. 
Dywizji Pancernej generała Lun- 
storda E. Olivera.

Dzień był słoneczny, po niebie 
gdzieniegdzie tylko wolno płynę­
ły chmury. Od dawna nie spoty­
kano już nieprzyjacielskich samo­
lotów - był to rezultat przygniata­
jącej przewagi aliantów w powie­
trzu. Wydawało się, że lot ów bę­
dzie podobny do poprzednich - 
długi, monotonny i męczący. Już 
wkrótce jednak miało się wyda­
rzyć coś, co przesądziło o tym, iż 
pilotujący „Piper Cuba” Ameryka­
nie na trwałe przeszli do historii 
drugiej wojny światowej...

Po niespełna godzinnym roz­
poznaniu porucznik Martin za­
uważył zbliżający się w stronę 
amerykańskiego samolotu nie­
wielki punkt. Po dłuższej obser­
wacji stało się jasne, że jest to sa­
molot. Z tak dużej odległości nie­
możliwe było ustalenie, czy pilo­
tują go Niemcy, czy alianci. Ta 
pierwsza możliwość wydała się 
Amerykanom mało prawdopo­
dobna, jednak na wszelki wypa­
dek dali nura w chmury.

Jak się wkrótce okazało, 
w stronę Amerykanów zbliżał się 
powolny, niemiecki samolot ob­
serwacyjny typu „Storch”, rów­

nież nie posiadający żadnego sta­
łego uzbrojenia. Porucznicy Fran- 
cise i Martin podjęli szybką decy­
zję - postanowili zaatakować 
Niemców.

„Piper Cub” ostro zanurkował 
w kierunku niemieckiego „Stor- 
cha”. Obydwaj amerykańscy po­
rucznicy wydobyli z kabur... re­
wolwery i wychylając się z kabiny 
samolotu zaczęli strzelać w stro­
nę Niemców. Ci początkowo onie­
mieli ze zdumienia, a następnie 
rzucili się do ucieczki. Tak oto 
rozpoczął się jedyny w historii 
drugiej wojny światowej „rewol­
werowy” pojedynek samolotów.

Miotane w stronę Niemców 
pociski raz po raz trafiały w samo­
lot. Gdy jeden z nich przebił 
oszklenie kabiny i ranił jednego 
z pilotów, załoga „Storcha” dała 
za wygraną - niemiecki samolot 
wylądował, a jego piloci z podnie­
sionymi do góry rękoma opuścili 
maszynę. Wkrótce obok nich wy­
lądował amerykański „Piper 
Cub”. Porucznicy Martin i Franci- 
se wzięli do niewoli zupełnie 
oszołomionych Niemców...

***

Dzisiaj każda z powyższych 
historii wydaje się mało prawdo­
podobna. Niewątpliwie wszystkie 
z nich zostały nieco ubarwione 
przez jej bezpośrednich uczestni­
ków, niemniej dzieje drugiej woj­
ny światowej obfitowały w wiele 
zdarzeń, które dziś bardziej koja­
rzą się z filmem, niż z realną rze­
czywistością.

JACEK SOLARZ
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W
szyscy, także 
chyba niewie­
rzący, znamy 
historię naro­
dzenia Jezusa, 

tak jak ją opisał w swojej Ewan­
gelii święty Łukasz. O tym, że 
także Koran bardzo szczegóło­
wo opisuje narodziny Jezusa, 
w świecie chrześcijańskim nikt 
nie wie. Tymczasem w świętej 
księdze muzułmanów o Matce 
Boskiej można przeczytać na­
wet więcej niż w Nowym Testa­
mencie. Także Koran zaczyna 
się od opisu zwiastowania.

„I pamiętaj, jak aniołowie 
mówili: O Mano, zaprawdę, Bóg 
odszukał Cię i naznaczył, i wy­
brał Ciebie spośród kobiet 
wszystkich ludów” - głosi 42 
wers 3 Sury Koranu. Bardzo 
zbliżony do znanego nam „wy­
brana jesteś między niewiasta­
mi".

Koran powiada następnie: 
„O Mario, bądź posłuszna Twe­
mu Panu, padnij na kolana 
i ukorz się wraz z tymi, którzy 
się korzą. To jest zwiastowanie 
niepojętego, które Ci oznajmia­
my... O Mario, Allah przekazuje 
Ci dobrą nowinę Jego słowem: 
Jego imię będzie Mesjasz, Jezus, 
syn Maryi, pochwalony na tym 
i tamtym świecie, jeden z bli­
skich Bogu”. Maria odpowiada 
w Koranie pytaniem, znanym 
także z Nowego Testamentu: 
„Mój Panie, jak mogę porodzić 
syna, skoro nie tknął mnie ża­
den mężczyzna. On powiedział: 
taka jest droga Allaha, który 
stwarza to, co mu się podoba. 
Kiedy coś postanawia, powiada: 
bądź. I to się staje. ”

Takimi słowami anioła wyja­
śnia Koran misterium dziewo­
rództwa. Bóg może jednym sło­
wem powołać do życia Jezusa 
w ciele Maryi. Ale według Kora­
nu, Jezus nie jest jedynym, któ­
ry przyszedł na świat w tak cu­
downy sposób. Także Adam, 
który nie miał ojca - ani matki. 

W ten sam sposób urodzili się - 
według Koranu - także Izaak, 
syn Abrahama i Jan Chrzciciel, 
syn Zachariasza.

Anioł zapowiada w Koranie 
Maryi: „I Allah nauczy go ksiąg 
i mądrości, Thory i Ewangelii”.

MACIEJ RADWAN RYBIŃSKI

Muzułmańskie refleksje
Święta nie dzielą religii, łączą natomiast i jednają ich wyznawców. 

Od podziałów, siania nienawiści i podżegania do zbrodni jest polityka.

Maryja dowiaduje się również 
o cudach, jakie sprawiać będzie 
jej syn: „On będzie uzdrawiać 
ślepych i chromych, przywracać 
martwych życiu wedle wskazań 
Allaha”. Jezus jest, w koranicz- 
nej tradycji, jedynym prorokiem 
posiadającym moc czynienia cu­
dów, jako znaku wszechmocy 
i dobroci Allaha. Zresztą Koran 
opowiada zwiastowanie Maryi 
przez Gabriela aż dwukrotnie - 
powtarza je w Surze 19. Niepo­
kalane poczęcie Jezusa jest 
w Koranie dowodem boskiej 
wszechmocy, nie prowadzi jed­
nak do wniosku, że Jezus jest 
czymś więcej niż człowiekiem, 
zesłanym przez Boga proro­
kiem.

Koran odrzuca boskość Jezu­
sa i jego jedność z Bogiem i Du­
chem w Trójcy Świętej. A nawet 
ostrzega: „Wy, znawcy Pisma, 
nie przesadzajcie w waszej religii 
i nie powiadajcie o Bogu nic, po­
za prawdą. Mesjasz, Jezus, syn 
Maryi, jest posłańcem Allaha 
i Jego słowem, złożonym w Ma­
ryi i Jego duchem. Zatem wierz­
cie w Allaha i jego posłańca i nie 
mówcie - Trójca. Porzućcie to, 
tak jest dla was lepiej. Bóg jest 
Bogiem jedynym, wyniesionym 
ponadto, aby mieć syna".

W czasach, kiedy powstawał 
Koran, w czasach Mahometa, to 
znaczy w VII wieku po Chrystu­
sie, Trójca Święta nie była ak­
ceptowana powszechnie w ca­
łym chrześcijaństwie. Chrześci­
janie w Persji, Mezopotamii 

i Arabii, w całym świecie orien­
talnym odrzucali naukę o Trójcy 
Świętej. Najwybitniejszy prze­
ciwnik trójjedności boskiej, Ne- 
storius został uznany w 431 roku 
przez Sobór w Efezie za herety­
ka. Koran, odrzucając wizerunek 
Jezusa jako syna Bożego, po­
twierdza jednak jego niepokala­
ne poczęcie i wyznacza mu 
szczególne miejsce wśród proro­

ków, posłanych od Boga do ludz­
kości. Chrystus określany jest 
arabskim słowem „kalima", od­
powiednikiem greckiego „logos" 
- czyli Słowo Boże. Tak Koran 
nie mówi o żadnym innym pro­
roku.

Rys. HENRYK SAWKA

N
atomiast dzieje narodzin 
Jezusa są w Koranie cał­
kiem inne niż w Nowym 
Testamencie. „I poczęła go 

i odeszła z nim w odległe miej­
sce. Bóle porodu pchnęły ją do 
pnia palmy i mówiła: O, gdy­
bym była wcześniej umarła i zo­
stała zapomniana. I wtedy usły­
szała głos wołający do niej: nie 
smuć się! Pan kazał płynąć pod 

tobą potokowi. Potrząśnij tylko 
pniem palmy, a spuści ona na 
ciebie świeże, dojrzałe daktyle. 
Jedz i pij, i przemyj swoje oczy. 
A jeśli zobaczysz człowieka, po­
wiedz mu: przyrzekłam 
Wszechmocnemu post, dlatego

Notatnik boński

nie chcę dziś rozmawiać z żad­
ną istotą”.

Po porodzie, powiada Koran, 
Maryja zaniosła Jezusa do jego 
ludu. „Mówili: jak możemy roz­
mawiać z kimś, kto jest dziec­
kiem w kolebce? A on rzeki: je­
stem sługą Allaha. On dał mi 
Pismo i uczynił mnie proro­
kiem. Pokój był nade mną 
w dniu, w którym się urodziłem 
i pokój będzie nade mną 
w dniu, w którym umrę 
i w dniu, w którym powstanę 
z martwych na powrót do życia. 
Taki jest Jezus, syn Maryi".

Ten opis urodzin można od­
naleźć także w chrześcijańskich 
przekazach. Legendą o narodzi­
nach pod palmą daktylową 
i o Jezusie, mówiącym z koleb­
ki, pokazana jest na wielu fre­
skach wczesnochrześcijańskich 
i bizantyjskich. A także w chrze­
ścijańskich apokryfach, między 
innymi w Proto-Ewangelii Jaku­
ba, w Ewangelii pseudo-Mate- 
usza i wielu innych dokumen­
tach z pierwszych wieków po 
Chrystusie.

Opis narodzin w Surze 19 jest 
prawdopodobnie najstarszą czę­
ścią Koranu i według tradycji, zo­
stał przedstawiony przez arab­
skich, muzułmańskich uchodź­

ców już w roku 616 Negusowi 
Abisyńskiemu. Natomiast Sura 3 
jest z kolei jednym z ostatnich, 
spisanych fragmentów Koranu. 
Jest ona opisem objawienia, ja­
kiego miał doznać Mahomet po 
teologicznej dyskusji z arabskimi 
chrześcijanami w roku 631 - na 
rok przed swoją śmiercią. Maria 
występuje w Koranie częściej niż 
w Nowym Testamencie i jest naj­
częściej wspominaną w tej księ­
dze kobietą - jest nie tylko Matką 
Jezusa, ale i dziewicą, w zupeł­
nie jednak innym sensie niż 
w teologii chrześcijańskiej. Ko­
ran nie zna pojęcia grzechu pier­
worodnego, a zatem nie traktuje 
normalnego poczęcia jako cze­
goś niestosownego.

Podobnie jak Abraham, oj­
ciec wszystkich trzech religii 
monoteistycznych, Maria wypeł­
nia w Koranie rolę pośrednika 
między Żydami, chrześcijanami 
i muzułmanami - jest pierwszą 
chrześcijanką głęboko zakorze­
nioną w tradycji judaistycznej, 
dziedziczącą imię po Mirjam, 
siostrze Mojżesza, a jej gotowość 
podporządkowania się Allahowi 
czyni z niej wzór dla wszystkich 
muzułmanów.

Muzułmanie do dziś obcho­
dzą uroczyście narodziny Jezu­
sa. Muzułmańscy beduini od 
niepamiętnych czasów pielgrzy­
mują razem z chrześcijanami do 
Betlejem w okresie Bożego Na­
rodzenia. Egipski laureat Literac­
kiej Nagrody Nobla, Nagib 
Machfuz, opisuje w swojej po­
wieści „Dzieci naszej dzielnicy" 
współżycie Żydów, koptyjskich 
chrześcijan i muzułmanów na 
kairskim Starym Mieście. Mu­
zułmanie świętują chrześcijań­
skie Boże Narodzenie tak samo, 
jak chrześcijanie muzułmańskie 
święto Ofiarowania.

Święta nie dzielą religii, łączą 
natomiast i jednają ich wyznaw­
ców. Od podziałów, siania niena­
wiści i podżegania do zbrodni 
jest polityka.

Szczęśliwego Nowego Roku i radosnych 
Świąt Bożego Narodzenia 
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Urlop lub do pracy
W niektórych firmach załoga pojawi się 

ponownie dopiero w przyszłym roku 

- 5 stycznia; urzędnicy mają „gorzej”

Długi weekend będą mieli 
tylko pracownicy niektórych 
prywatnych firm. Zatrudnieni 
w budżetówce pracują w wigilię, 
a także w czasie przerwy pomię­
dzy świętami a sylwestrem. Do 
pracy nie przyjdą tylko ci, któ­
rym udało się dostać na te dni 
urlop.

Urząd Miasta i Urząd Woje­
wódzki w wigilię pracują nor­
malnie - od godz. 7.30 do 15.30. 
Zwykłe godziny pracy obowią­
zują także od 29 do 31 grudnia. 
Prawdopodobnie oba urzędy bę­
dą miały wolne 2 stycznia. Gwa­
rantuje im to rozporządzenie 
ministra pracy, które jednak nie 
dotarło jeszcze do zainteresowa­
nych.

Również pracownicy Urzędu 
Stanu Cywilnego będą pracowa­
li w wigilię i w przerwie między- 
świątecznej. Śluby będą się od­
bywały tylko 30 i 31 grudnia. 
W sobotę - 27 grudnia, od godz. 
9 do 13, dyżurujący pracownicy 
USC będą prowadzili tylko reje­
strację zgonów.

Normalnie będzie również 
funkcjonował Rejonowy Urząd 
Pracy - od godz. 8 do 14 - w wi­
gilię oraz od 29 do 31 grudnia. 
W te dnf pracują również urzędy 
skarbowe (od godz. 7.30 do 
15.30). - Chociaż formalnie 
iv wigilię i sylwestra pracujemy 
w normalnych godzinach urzę­
dowania, to nieformalnie - po­
dobnie jak. w innych firmach - 
kobiety wychodzą wcześniej 
- powiedział Piotr Jędrzejczak, 
wicedyrektor Izby Skarbowej.

W wigilię i 29 - 31 grudnia do 
pracy przychodzi również więk­

Fot. Anna Kaczmarz

Kto znał 42-letniego mężczyznę?

Pobity i uduszony
Wczoraj informowaliśmy 

w „Dzienniku” o zwłokach, któ­
re znaleziono w samochodzie 
„Isuzu Rodeo”, który stał zapar­
kowany na osiedlu Wandy 
w Nowej Hucie. Ciało, przykryte 
kocem, znajdowało się w bagaż­
niku; na głowę ofiary naciągnię­
to worek foliowy. Mężczyzna, 
jak ustalono, wyjechał z domu 
13 grudnia i od tego czasu ślad 
po nim zaginął. Podobno przyje­
chał do Krakowa w interesach.

Policja poinformowała we 
wtorek, iż badanie ciała, w Za­
kładzie Medycyny Sądowej, wy­
kazało, iż mężczyzna doznał 

szość zatrudnionych w Hucie 
im. Tadeusza Sendzimira. Wol­
ne mają jedynie 2 stycznia - od­
pracują ten dzień w sobotę, 10 
stycznia.

Pracownicy firmy „Hydro- 
test” nie pracują jedynie 2 stycz­
nia. Wszyscy wzięli sobie na ten 
dzień urlop. W lepszej sytuacji 
znajdują się zatrudnieni w Kra­
kowskiej Fabryce Kabli. Dzisiaj 
mają wolne, a do pracy przycho­
dzą dopiero 5 stycznia. Wszyst­
kie te dni odpracowali w gru­
dniowe soboty.

Pracownicy „Mostostalu” 
Kraków pojawią się w pracy 
w wigilię, aby podzielić się z ko­
legami opłatkiem. Następnym 
razem spotkają się w firmie 5 
stycznia. Jak nam powiedziano 
w dziale kadr - pracownicy 
wzięli sobie zaległe urlopy.

Wszystkie przychodnie na te­
renie Krakowa pracują w wigilię 
do godz. 18. W dni świąteczne 
oraz 1 stycznia czynny będzie 
gabinet zabiegowy w Przychodni 
Rejonowej nr 5 przy al. Pokoju 4 
(od 8 do 10). W sobotę, 27 grud­
nia, dyżury będą pełnić wybrane 
przychodnie; w Śródmieściu - 
Przychodnia Rejonowa nr 5 przy 
al. Pokoju 4 (od godz. 8 do 14), 
w Nowej Hucie - Przychodnie 
Rejonowe nr 1 (os. Na Skarpie 6, 
od godz. 8 do 14), nr 4 (os. Na 
Wzgórzach 1, od godz 8 do 14), 
nr 6 (os. Jagiellońskie 1, w godz. 
8 - 19). W Krowodrzy dyżurować 
będzie przychodnia przy ul. Gal­
la 24 w godz. od 8 do 13, a w Pod­
górzu przychodnia przy ul. Ku­
trzeby 4 - od godz. 8 do 14.

(AM)

obrażeń głowy „twardym narzę­
dziem” oraz został uduszony. 
Zmarłym jest 42-letni mieszka­
niec województwa tarnowskie­
go, który - jak podano - „utrzy­
mywał kontakty towarzyskie 
oraz handlowe z pewnymi oso­
bami z terenu Nowej Huty”. 
Osoby, które znały mężczynę, 
a także, ci, którzy mogliby coś 
wnieść do tej sprawy - proszeni 
są o kontakt z Wydziałem Śled­
czym KWP przy ul. Mogilskiej 
109, przy czym policja „zapew­
nia całkowitą dyskrecję” (czyn­
ny jest też bezpłatny telefon - 
0-800-31-333). (J.ŚW)

Zimne Podgórze
- Niektórzy pytali, czy na wigilię będzie ciepło; mamy nadzieję, 

że kolejnej awarii już nie będzie - mówi Jerzy Łabuz z MPEC

Fot. Anna Kaczmarz
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* Mieszkańcy zauważyli, że 
w tym miejscu paruje i powiado­
mili nas, że jest tam prawdopo­
dobnie jakiś wyciek z rurociągu. 
Ten sygnał, niestety, potwierdził 
się. Do awarii doszło w rejonie 
ulicy Wielickiej, w pobliżu za­
kładów „Kabel" - mówi Jerzy 
Łabuz, kierownik Zakładu Dys­
pozycji Mocy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Cieplnej 
SA. Ponieważ awarię zauważo­
no wczoraj rano - nie zdołano 
już uprzedzić mieszkańców i fir­
my korzystające z centralnego 
ogrzewania, że kaloryfery będą 
coraz chłodniejsze.

W MPEC powiedziano nam, iż 
„pękł spaw na głównej magistra­
li”, tzw. południowej, dostarcza­
jącej ciepłą wodę do Podgórza. 
Rurociąg ma 700-milimetrową 
średnicę i należy do czterech naj­
większych w mieście. Kierownik 
Łabuz powiedział nam, iż przed 
przystąpieniem do naprawy ko­
nieczne było wypompowanie wo­
dy (trzeba ją było spuścić z po­
nad 100-metrowego odcinka). 
Wczorajsza awaria miała bodaj 
największy zasięg z tych, do któ­
rych doszło dotychczas w sezo­
nie grzewczym. Dotknęła bo­
wiem większość wielkich osiedli 
mieszkaniowych Podgórza (nie

Z kroniki wypadków
W Sułoszowej fiat 126p po­

trącił 66-letnią kobietę, którą 
z ogólnymi obrażeniami ciała 
przewieziono do szpitala. 
W Słomnikach, na trasie E-77, 
około godziny 9.35, doszło do 
zderzenia samochodów „Volks- 
wagen Passat” i „Ford Fiesta”. 
Straty oceniono na 12 tysięcy 
złotych. Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy 90 pacjen­
tom. Policja interweniowała, do 
godzin wieczornych, w 6 wy­
padkach oraz w 26 kolizjach.

KRAK
36 65

267-67-67
'Wszystkim Xlientom 

życzymy Wesołyck świąt
Hożego Narodzenia : 3685ka

wszędzie w takim samym tempie 
spadała temperatura w mieszka­
niach), w tym osiedla: Kurdwa- 
nów, Wola Duchacka, Piaski 
Wielkie, Prokocim, Kozłówek, 
Rżąka - w sumie, według szacun­
ków, ponad 100 tysięcy miesz­
kańców. MPEC powiadamiał 
o odłączeniu ciepła spółdzielnie 
mieszkaniowe, ale większość lo­
katorów dowiedziała się o tym 
dopiero po powrocie z pracy.

Ekipy uszczelniające rurociąg 
pracowały od wtorkowego rana; 
wczoraj wieczorem powiedziano 
nam, iż prawdopodobnie w nocy 
z wtorku na środę ciepło powin­
no już popłynąć do większości 
bloków i dziś mieszkania winny 
być już ogrzewane. Wczoraj po 
południu uruchamiano już także 
ogrzewanie osiedla Batowice, 
Prądnika Czerwonego i budyn­
ków w rejonie ulicy Łuszczkiewi- 
cza. Również we wtorek rano do­
szło bowiem do awarii odgałęzie­
nia (o średnicy 350 milimetrów) 
głównej magistrali w tym rejonie.

Kilka dni wcześniej, usuwano 
dużą awarię w rejonie osiedla 
Ugorek, gdzie kilka pobliskich 
osiedli zostało pozbawionych 
ogrzewania (pracowano przez 16 
godzin) w wyniku pęknięcia 
spławu magistrali głównej. - Sieć

Pechowe Przebieczany
Brak należytej ostrożności 

był przyczyną dwóch wypad­
ków, które zdarzyły się wczoraj 
na trasie K-4 w Przebieczanach. 
Około godz. 11.05 doszło tam do 
zderzenia samochodów „Iveco” 
i „Star”. Ofiar w ludziach nie by­
ło, a straty oceniono na 2 tys. zł. 
Dużo groźniejsze w skutkach

Rabunek 31 tysięcy złotych

Napastnik z paralizatorem
W nowohuckiej komendzie 

policji zjawił się obywatel Ukra­
iny, który podał, iż został tego 
dnia napadnięty. Przed jednym 
z hoteli w tej dzielnicy został bo­
wiem zaatakowany przez nie­
znanego mu mężczyznę. Na­
pastnik zagroził mu użyciem pa­

jest systematycznie modernizo­
wana w ostatnich latach, ale wy­
starczy powiedzieć, że ma ona 
około 800 kilometrów długości, 
a same główne magistrale ciągną 
się na ponad 100 kilometrach 
- mówi Jerzy Łabuz. - Nie sposób 
wszystkiego przewidzieć przy tak 
olbrzymiej sieci. Wczoraj mieli­
śmy wiele telefonów z Podgórza. 
Niektórzy pytali, czy na wigilię 
będzie ciepło. Mamy nadzieję, że 
kolejnej awarii nie będzie.

Nie było dotychczas proble­
mów z głównymi dostawcami 
ciepła dla Krakowa - Elektrocie­
płownią Kraków SA (Łęg) oraz 
zakładem w Skawinie. Na duże 
mrozy za słaba jest natomiast 
ciepłownia Huty im. T. Sendzi­
mira, która ogrzewa część tzw. 
starej Huty oraz wiele zakładów 
przemysłowych. W MPEC po­
wiedziano nam, iż ciepłownia 
nie była w stanie dać zamówio­
nej temperatury. W okresie nie­
dawnych, silnych mrozów - 
MPEC zamówił 135 stopni (tem­
peratura wody wchodzącej do 
sieci), hucie udało się dać jedy­
nie 115, gdyż dysponuje zbyt 
wysłużonymi urządzeniami. 
Wczoraj zamawiano w ciepłow­
niach „jedynie” 89 stopni.

(J.ŚW)

było zderzenie volvo, lancii 
i opla corsy, które wydarzyło się 
na tej samej trasie - pół godziny 
później. Kobieta kierująca sa­
mochodem „Volvo” doznała ob­
rażeń ciała, a straty wynikłe 
z uszkodzenia samochodów 
oceniono na 12 tys. złotych.

(BAR)

ralizatora elektrycznego - co po­
działało na napadniętego.

W ten sposób Ukrainiec stra­
cił - jak poinformował policjan­
tów - 31 tysięcy złotych, które, 
w obawie przed porażeniem, 
wydał.

(J.ŚW)

otujemy
■ SPŁONĄŁ STROP. 

W miejscowości Kadzice 
(gm. Proszowice) zapalił się 
drewniany budynek miesz­
kalny. Dom nie był zamiesz­
kany, a przyczyną pożaru by­
ło zwarcie w instalacji elek­
trycznej. Przybyli na miejsce 
strażacy zdołali uratować 
mienie o wartości około 2 tys. 
zł, nie udało się natomiast 
uratować konstrukcji dacho­
wej i stropu, (alg)

■ GMINNE LAMPY. Radni 
wyrazili zgodę na to, by gmina 
przejęła od Zakładu Energe­
tycznego sieć i urządzenia 
oświetlenia ulicznego. Takie 
rozwiązanie pozwoli gminie na 
modernizację i remont oświe­
tlenia. Na utrzymanie oświetle­
nia ulicznego przewidziano 
w przyszłym roku 12,9 min zł, 
pieniądze pozostałe po opłace­
niu kosztów energii, przezna­
czane będą na modernizację 
i bieżącą eksploatację, (geg)

W święta luźniej
Większość hoteli w Krakowie 

nie narzeka na nadmiar gości 
w czasie świąt bożonarodzenio­
wych. Za to na sylwestra prawie 
wszystkie miejsca są już zare­
zerwowane.

Hotel „Cracovia” będzie za­
pełniony w czasie świąt w około 
60 procentach. Nocleg zarezer­
wowały sobie przede wszystkim 
grupy Japończyków i Francu­
zów. Polacy, którzy spędzą wigi­
lię w hotelu, to przede wszyst­
kim osoby, które przyjechały do 
swoich rodzin z zagranicy. W syl­
westra „Cracovia” będzie w pra­
wie 100 procentach zapełniona.

Zdaniem Andrzeja Zgały, 
współwłaściciela hotelu „Saskie­
go”, grudzień nie jest dobrym 
miesiącem dla hotelarzy. Więk­
szość miejsc jest zazwyczaj wol­
na aż do 20 grudnia. W święta, 
yv „Saskim”, zajętych będzie 
około 80 procent miejsc, nato­
miast na sylwestra zarezerwo­
wano już prawie wszystkie po­
koje. - Największą popularno­
ścią cieszyły się pokoje o lepszym 
standardzie. Pokoje bardziej tu­
rystyczne nie są tak „obłożone” - 
mówi Andrzej Zgała.

Połowa miejsc będzie świecić 
pustkami w czasie świąt w hote­
lu „Forum”. Do 31 grudnia za­
mieszkają tam grupy Anglików, 
Francuzów i Amerykanów oraz 
kilku Polaków. Hotel zapełni się 
w sylwestra.

W hotelu „Wanda” święta spę­
dzą przed wszystkim Francuzi 
i Amerykanie. Na sylwestra po­
koje zarezerwowali Polacy z Kra­
kowa, Katowic i innych miast.

Hotel „Francuski” będzie go­
ścił w czasie świąt i sylwestra 
przede wszystkim grupy Japoń­
czyków, Anglików i Niemców.

(AM)

SZEF KUCHNI HOTELU ELEKTOR 
zaprasza do restauracji 

w czasie
Świąt Bpżęgp Narodzenia 

na przysmaki
ŚWIĄTECZNEGO MENU *

oraz nowości ś
ZIMOWEJ KARTY DAŃ

Kraków, ul. Szpitalna 28, 

tel./fax (012) 421 80 25, 421 86 89.
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Przetrzebiona komunikacja
Zawieszono kursowanie niektórych tramwajów i autobusów; 

niektóre wozy MPK jeżdżą tylko przez kilka godzin

- Zmiany, które zostały wpro­
wadzone w komunikacji miej­
skiej - w okresie świąt - wynika­
ją z obserwacji ostatnich kilku 
lat. W niektórych godzinach, na 
części linii tramwajowych i auto­
busowych, jest minimalna licz­
ba pasażerów, zdarzało się, że 
pojazdy jeździły puste - mówi Fi­
lomena Serwin, rzecznik praso­
wy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Zawieszono 
m.in. dojazdy w kierunku nie­
których zakładów pracy, które 
są nieczynne przez najbliższe 
dni. Część wozów jeździ tylko 
przez kilka godzin, np. rano 
i wieczorem, by - jak nam po­
wiedziano - „przywieźć i od­
wieźć pracowników z konkret­
nego rejonu”.

Począwszy od dziś czekają 
nas spore zmiany w komunika­
cji miejskiej w Krakowie.

DZIŚ ma wprawdzie obowią­
zywać powszedni rozkład jazdy, 
ale z ograniczeniami w godzi­
nach popołudniowych i wie­
czornych na prawie wszystkich 
liniach tramwajowych (z wyjąt­
kiem 15 i 25) oraz na większości 
linii autobusowych, w tym - 
103, 105, 114, 115, 130, 132, 138, 
144, 164, 184, C i G; oznacza to,

Jedzmy 
wolniej
Policja sprawdzi, 
czy kierowcy „nie 

pofolgowali sobie 

z alkoholem”

-Jedzmy wolniej, gdyż pogoda 
płata teraz figle. Trzeba liczyć się 
z możliwością gwałtownej zmia­
ny warunków jazdy. Ostatnio 
mgła znacznie ogranicza widocz­
ność na drogach, była ona przy­
czyną wielu wypadków i stłuczek. 
W rejonie zbiorników wodnych, 
nawet gdy nie ma mrozu, jezdnie 
mogą być śliskie. Zalecam spraw­
dzenie samochodu - hamulców, 
akumulatora, płynów - co sam 
uczyniłem przed świątecznym 
wyjazdem - mówi nadkomisarz 
Andrzej Skowroński z Wydziału 
Ruchu Drogowego Komendy Wo­
jewódzkiej Policji w Krakowie.

Policja ma nadzieję, że 
w okresie świąt, podobnie jak 
w poprzednich latach, na dro­
gach będzie spokojniej niż w in­
ne wolne dni. Z dużym ruchem 
należy się jednak liczyć 28 grud­
nia, gdy sporo osób będzie wra­
cało do domów po bardzo dłu­
gim weekendzie. Nadkomisarz 
Skowroński mówi, iż będzie 
wtedy więcej patroli, a w razie 
potrzeby, uruchomiony także 
zostanie policyjny śmigłowiec - 
obserwujący sytuację na dro­
gach. Przez całe święta patrole 
będą zwracać uwagę na tp, czy 
kierowcy „nie pofolgowali sobie 
z alkoholem”, gdyż tak bywało, 
w podobnym okresie, w po­
przednich latach.

Policja przypomina ponadto, 
iż dziś, od godziny 18 do 22, obo­
wiązuje zakaz poruszania się po 
drogach pojazdów o dopuszczal­
nej masie całkowitej 12 ton. Takie 
ciężarówki nie będą także mogły 
jeździć w czwartek i piątek (w go­
dzinach od 7 do 22) oraz 31 grud­
nia (od godz. 18 do 22) i 1 stycz­
nia (w godz. 7-22). (J.ŚW)

Gołąb szuka 
właściciela
W niedzielę, przy al. Pokoju 

2, znaleziono białego, rasowego 
gołębia, który ma zwichnięte 
jedno skrzydło. Właściciel pro­
szony jest o skontaktowanie się 
ze znalazcą, tel. 658-48-96. 

iż niektóre kursy, począwszy od 
ok. godz. 15, nie odbędą się i 
rozkłady jazdy wiszące na 
przystankach nie będą przez ten 
czas aktualne. Trzeba się więc 
raczej uzbroić w cierpliwość 
oczekując na autobus lub 
tramwaj. Ponadto postanowiono 
zawiesić dziś, począwszy od 
godziny 15.30, kursowanie 
tramwajów: 7, 12, 14, 18, 21, 23, 
24, 40 oraz autobusów: 100,104, 
109, 119, 125, 135, 151, 163, 175, 
182, 415, 428, D. Autobusy 127 
nie jeżdżą dziś w godz. 14.50 - 
20.30, autobusy 185 od godz. 
18.15, a 220 od godz. 17 do 
20.30.

W CZWARTEK obowiązuje 
świąteczny rozkład z 
dodatkowymi ograniczeniami 
(bez niektórych kursów) na 
wszystkich liniach tramwa­
jowych (z wyjątkiem 15) i na 
większości autobusowych. 
Przez cały dzień nie będą także 
jeździły: tramwaje - 7, 12, 18 i 
23 oraz autobusy - 100,104,119, 
125, 135, 163, 175, 182, 428. 
Tramwaj 6 będzie jeździł od 
godziny 6, autobus 127 przes­
tanie kursować od godz. 18.30, 
autobus 129 jeździ według 
sobotniego rozkładu (także z

Świąteczne 
i noworoczne życzenia

Nadchodzą Święta Bożego Narodzenia. Wkrótce usiądziemy do 
Wieczerzy Wigilijnej. W tej szczególnej chwili pragnę życzyć wszyst­
kim mieszkańcom województwa krakowskiego - radosnych, szczęśli­
wych i spokojnych Świąt i wielu łask Bożych w nadchodzącym roku.

Wierzę, że w Nowym 1998 Roku powodów do radości i zadowole­
nia będzie nie mniej niż w tym mijającym. Życzę Państwu spełnienia 
planów i marzeń, a także odwagi w stawianiu sobie trudnych zadań 
i satysfakcji z ich wypełnienia.

JERZY MILLER
wicewojewoda krakowski

Drodzy Krakowianie,
W nadchodzących Świętach Bożego Narodzenia pragniemy życzyć 

Wam wielu ciepłych, pełnych pokoju i radości chwil. Niech Światło 
Betlejemskie rozświetli nasze serca i wleje w nie nadzieję na Nowy 
1998 Rok.
STANISŁAW HANDZLIK JÓZEF LASSOTA
przewodniczący RM Krakowa prezydent Krakowa

Żywa szopka przez dwa dni

Z oślicą, owcami, 
kozami i ptactwem

Już po raz szósty krakowia­
nie będą mogli kolędować przy 
żywej szopce u ojców francisz­
kanów. Nad żłóbkiem z figurą 
Dzieciątka - zobaczymy Mary­
ję i Józefa. W postaci te wcielą 
się studentka i kleryk. Świętej 
Rodzinie towarzyszyć będą ży­
we zwierzęta - oślica wypoży­
czona z zoo, owce i kozy z Aka­
demii Rolniczej oraz ptactwo 
od zaprzyjaźnionych z fran­
ciszkanami gospodarzy.

Dzisiaj, w wigilijną noc, 
opłatkiem z mieszkańcami Kra­

DUŻA SCENA, ul. Jagiellońska 1
SCENA KAMERALNA, ul. Starowiślna 21
MAŁA SCENA, ul. Sławkowska 14

REPERTUAR

T. Nowak, reż. K. Borowiec

26 pt. DS 19.15 Klątwa, St. Wyspiański,

SK 19.15
reż. A. Wajda
Sztuka, Yasmina Reza,

MS 17.00
reż. K. Lupa
A jak królem, a jak katem będziesz,

T. Nowak, reż. K. Borowiec

27 sb. DS 19.15 Klątwa, St. Wyspiański, 
reż. A. Wajda

SK 19.15 Sztuka, Yasmina Reza, 
reż. K. Lupa

MS 17.00 A jak królem, a jak katem będziesz,

ograniczeniami), wozy 134 i 220 
ruszają dopiero od godz. 7.30, 
149 nie jeździ natomiast między 
godz. 7 a 21, autobusy 155 nie 
kursują do godz. 13.30, natomi­
ast z linii 205 nie można sko­
rzystać od godz. 5.30 do 14.30.

W PIĄTEK obowiązuje świą­
teczny rozkład jazdy z ogranicze­
niami kursów w godzinach popo­
łudniowych. Nadal będą stały 
w zajezdniach tramwaje - 7, 18 
i 23 oraz autobusy - 104,119,135, 
175,182,428. Do godziny 7.30 nie 
jeździ w tym dniu tramwaj 6, do 
godz. 14 - tramwaj 12, do godz. 
14 - autobus 100, do godz. 13.30 
autobus 155, natomiast od godz. 
18.30 nie jeździ autobus 127, 
a wozy 163, od godz. 14, kursują 
z ograniczeniami. Między godz. 
5.30 a 14.30 zawieszone zostanie 
kursowanie autobusów 205.

Dopiero 27 grudnia rozkłady 
wiszące na przystankach mają 
się zgadzać z tym co będzie na 
ulicach (obowiązuje wtedy nor­
malny, sobotni rozkład). Na 
części przystanków pojawiły się 
informacje przygotowane przez 
MPK - dotyczące świątecznej 
komunikacji. Część zdołano już 
jednak ukraść. (J.św) 

kowa połamie się tutaj ks. kar­
dynał Franciszek Macharski, 
zaś kwadrans przed północą fi­
gurka Jezusa zostanie przenie­
siona w procesji z szopki do 
bazyliki oo. Franciszkanów, 
gdzie zostanie odprawiona pa­
sterka. Żywą szopkę można od­
wiedzać dzisiaj w godz. 21 - 
23.45, zaś jutro - od godziny 
15.30 do 19. W programie prze­
widziano m.in.: zabawy 
z dziećmi, konkursy, spotkanie 
ze św. Mikołajem.

(MAŁ)

Pamiętali 
o innych

Aby każdy mógł się 

połamać opłatkiem
Nie wszyscy zasiądą dzisiaj 

przy wigilijnym stole wspólnie 
z rodziną. O osobach samot­
nych, bezdomnych i ubogich 
pamiętało jednak wiele krakow­
skich organizacji, dzięki którym 
wiele osób będzie mogło przeła­
mać się dzisiaj opłatkiem 
i skosztować tradycyjnych po­
traw.

*■ godz. 13, krużganki 
klasztoru oo. Franciszkanów - 
wigilia dla samotnych, chorych 
i bezdomnych organizowana 
przez Krakowską Kongregację 
Kupiecką. Z przybyłymi opłat­
kiem przełamie się m.in. ks. kar­
dynał Franciszek Macharski 
i prezydent miasta.

w godz. 14 - 17, klub 
„Equinox” przy ul. Sławkow­
skiej 13/15 - wigilia dla samot­
nych i bezdomnych przygoto­
wana przez krakowską Unię 
Wolności, Wspólnotę św. Brata 
Alberta, Fundację „Ars Longa”, 
Centrum Handlowe „Tomex”, 
klub „Equinox” i restaurację 
„U Jędrusia”. W programie wy­
stępy aktorów i piosenkarzy.

< •" godz. 15, ul. Skawińska 6 
- wigilia u braci albertynów.

* ■ godz. 18, ul. Estery 12 - 
wigilia we Wspólnocie „Chleb 
i Światło”.

godz. 18, ul. Makuszyń­
skiego 19 - wigilia w Domu 
Noclegowym dla Bezdomnych 
Mężczyzn (oprócz tutejszych 
mieszkańców - w wigilii będzie 
mogło wziąć udział kilka osób 
z zewnątrz).

*• godz. 19.30, hol Dworca 
Głównego PKP - tradycyjna 
wieczerza wigilijna dla bezdom­
nych - organizowana przez Ca­
ritas Archidiecezji Krakowskiej, 
Wojewódzki Zespół Pomocy 
Społecznej, „Saltrom” i MOPS. 
Swój udział zapowiedzieli ks. 
kardynał Franciszek Macharski, 
przedstawiciele władz miejskich 
i wojewódzkich. O godz. 22 zo­
stanie tutaj odprawiona paster­
ka, po której bezdomni otrzy­
mają paczki żywnościowe. 
Przed wigilijną wieczerzą, 
w godz. 16 - 19, będą mogli sko­
rzystać z kąpieli i czystej odzie­
ży w dworcowej łaźni. W godz. 
10 - 17 w autobusie z napisem 
„Wigilia dla bezdomnych”, usta­
wionym przed Dworcem Głów­
nym PKP, będzie można ofiaro­
wać odzież, artykuły spożywcze 
i świąteczne wypieki na wigilij­
ny stół.

* • Niepołomice, godz. 12, 
budynek PTG „Sokół” - wiecze­
rza wigilijna dla samotnych - or­
ganizowana przez Gminny 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
z udziałem Zarządu Miasta 
i Gminy, przedstawicielami Ra­
dy Miejskiej i ks. proboszcza.

25 grudnia, godz. 11, 
noclegownia przy ul. Pawiej 3 
- świąteczne śniadanie dla bez­
domnych. (MAŁ)

Przybyli królowie

Fot. Anna Kaczmarz

\ i - ,x

- Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy Rok, żeby wam się rodziła 
pszenica i groch. Pszenicka jak rękawicka, żytko jak korytko, na ostat­
ku wszystko! - wołali wczoraj kolędnicy przechodząc ulicą Floriańską.

Korowód przebierańców, największa impreza towarzysząca te­
gorocznym Targom Bożonarodzeniowym, zebrał się wcześniej pod 
Barbakanem. Na przodzie stali kolędnicy w baranich czapach i ka­
mizelach, z kolorową gwiazdą betlejemską z Sułkowic. Za nimi 
ustawiło się... Czterech Króli (w tym jeden całkiem malutki z minia­
turowym berłem) z Cichawy oraz kolejni królowie ze Stanisławie. 
Nie każdy z widzów tej kolędniczej parady domyślał się, że pod gę­
stymi brodami kryją się kobiety. To one właśnie przywołały do sie­
bie prezydenta miasta i dały mu ziarno owsa, które obficie spadało 
na przechodniów. - Na nieszczęście dla śmierci! - wołał prezydent 
rzucając owsem w stronę białej postaci z kosą, której nie odstępo­
wał na krok diabeł. Za prezydentem szły gospodynie z Bębła oraz 
herodzi z Tomaszowic w błyszczących wysokich czapkach. Na es­
tradzie przed Ratuszem dołączyli jeszcze kolędnicy w góralskich 
strojach i z szopką z Dobczyc, Turoń z królami, Żydem, Śmiercią, 
diabłem i żołnierzami z Kornatki oraz zespół z Jasła.

Prezydent Józef Lassota składając mieszkańcom Krakowa świą­
teczne życzenia, powiedział, że oprócz ziaren owsa - szczęście za­
pewni bycie potrzebnym drugiemu człowiekowi. Wszyscy zebrani 
przed Ratuszem odśpiewali wspólnie z kolędnikami „Wśród nocnej 
ciszy”. Gdy na estradzie rozpoczynały się występy przybyłych grup 
kolędniczych, co bardziej zmarznięci rozgrzewali się przy grzańcu 
galicyjskim. Po prezentacji na Rynku Głównym kolędnicy odwie­
dzili m.in. domy opieki społecznej, kluby i domy kultury, (mał)

Zdążyć przed wigilią...

Rynek i Celestat
W ramach cyklu „Zdobywa­

my Odznakę Przyjaciela Krako­
wa” - Koło Grodzkie PTTK orga­
nizuje w sobotę (27 grudnia) 
wycieczki: „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (spotkanie przed 
Domem Turysty w godz. 9.00 - 
9.30) i „Celestat” - pałacyk Brac­
twa Kurkowego w Ogrodzie 
Strzeleckim przy ulicy Lubicz 
(miejscówki).

(K)

/ SYLWESTER \ 
W HOTELU ELEKTOR

to NIEZAPOMNIANA NOC 
przy dobrej muzyce 

WYKWINTNE MENU oraz 
PREZENTY - NIESPODZIANKI

dla WSZYSTKICH GOŚCI. £
Serdecznie zapraszamy! 5 

Kraków, ul. Szpitalna 28, 
\tel./fax (012) 421-80-25, 421-86-89. / Zdjęcia Anna Kaczmarz
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Sześcioro 
jubilatów

Wczoraj dzielili się opłatkiem 
artyści zrzeszeni w krakowskim 
Okręgu ZPAP. Opłatek u plasty­
ków bez wystawy byłby niesto­
sownie goły, zatem spotkanie od­
bywało się w galerii „Pryzmat” 
(przy Łobzowskiej), a wernisaż 
był również odświętny, bo jubile­
uszowy. 6 artystów, których pra­
ce można od wczoraj oglądać 
w „Pryzmacie”, obchodziło w mi­
jającym roku jubileusze: pracy 
twórczej, niekiedy odpowiednio 
godną rocznicę urodzin.

Stanisława Bolesławska - ab­
solwentka krakowskiej Akade­
mii, długoletni kustosz na Wawe­
lu, Hanna Czuma-Stangiewicz, 
która dyplom zrobiła w Warsza­
wie, ale studia rozpoczęła w Kra­
kowie, u samego Pugeta, a jak­
że... Józefa Łysy, uczestniczka 
pierwszej powojennej wystawy 
niezależnych, Halina Połtowicz, 
kresowianka, która bez skrępo­
wania podaje datę urodzenia: 
1914 rok, krakowianka z wyboru 
i dyplomu Akademii. Co do pa­
nów, to w gronie jubilatów znala­
zło się ich dwóch: Witold Urba­
nowicz, duża indywidualność, 
członek Grupy Krakowskiej i Eu­
geniusz Waniek, również czło­
nek Grupy Krakowskiej, ale tej 
pierwszej - międzywojennej.

Zanim podzielono się opłat­
kiem i wernisażową lampką wina 
- jubilaci otrzymali pamiątkowe 
adresy od władz krakowskich, 
a także związkowe z życzeniami 
od prezesa ZO ZPĄP Jacka Sto­
kłosy, który z urzędu był mi­
strzem ceremonii, dzieląc tę god­
ność z komisarzem wystawy 
Leszkiem Dutką.

Leszek Dutka, artysta żywio­
łowy i niezmordowany człowiek 
z pewnym zdumieniem wyliczył, 
że za trzy niespełna wiosny świę­
tować będzie 80 urodziny. - To 
w najwyższym stopniu niestosow­
ne - skonstatował z niesmakiem.

(AN)

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

❖ BOŻONARODZENIOWY 
HEJNAŁ Z KOŚCIOŁA ŚW. 
BARBARY (pl. Mariacki) - dziś 
o godz. 23.45. Austriackie kolędy 
na instrumentach dętych. Po hej­
nale, około godziny 24, niemiec­
kojęzyczna pasterka w kościele 
św. Barbary.

❖ TOWARZYSTWO MIŁO­
ŚNIKÓW LWOWA i zgromadze­
nie sióstr św. Józefa - zapraszają 
na mszę św. w intencji beatyfika­
cji sługi bożego, ks. Zygmunta 
Gorazdowskiego - 28 bm. 
o godz. 12 w kościele Miłosier­
dzia Bożego (w rejonie ul. Brodo- 
wicza).

❖ KONCERT JOHNA PORTE- 
RA - 27 bm. o godz. 20 w pubie 
„Mechaniczna pomarańcza” 
przy ul. św. Tomasza 29. Wstęp 
wolny.

❖ PIWNICA POD BARANA­
MI (Rynek Główny 27) - 29 grud­
nia godz. 20 - Wieczór kolęd.

Święta przyjechały do nich

Fot. Anna Kaczmarz

40 osób spośród 220 osadzo­
nych w Areszcie Śledczym przy 
ul. Czarnieckiego w Krakowie 
zgromadziło się wczoraj w wię­
ziennej kaplicy na spotkaniu 
opłatkowym. Byli wśród nich 
i zabójcy, i drobni przestępcy. 
Największą grupę stanowili ci, 
którzy dopuścili się przemocy 
w rodzinie. Wczoraj, dzięki wła­
dzom aresztu, po raz pierwszy 
mieli okazję zasiąść przy wspól­
nym stole - właśnie z najbliż­
szymi. Skoro nie mogli wyje­
chać na święta, święta przyje­
chały do nich.

Jak powiedział nam ks. Adam 
Kozłowski, z pobliskiej parafii 
św. Józefa, skazani brali wcze­
śniej udział w adwentowych re­

kolekcjach. Wielu z nich przystą­
piło do spowiedzi. 20 otrzymało 
przepustki na wyjazd do domu. 
Wczoraj już od rana do więzien­
nej bramy dzwoniły rodziny osa­
dzonych, przynosząc świąteczne 
paczki. Słodycze i owoce na sto­
łach w kaplicy zostały zakupione 
m.in. z pieniędzy skazanych. - 
Mam nadzieję, że wkrótce będę 
spędzał święta już z rodziną - po­
wiedział nam jeden z osadzo­
nych w areszcie, współorganiza­
tor spotkania opłatkowego, na 
który przybyły m.in. jego 5-letnie 
córki bliźniaczki. Po odśpiewaniu 
kolędy i odczytaniu fragmentu 
z Pisma św. przez duszpasterza - 
przyszła pora na łamanie się 
opłatkiem. - Jak najszybciej opu-

Opłatek z Watykanu
Opłatkiem, który został przy­

wieziony z Watykanu, dzielił się 
wczoraj dotychczasowy rektor 
AGH, a od niedawna minister 
edukacji, prof. Mirosław Hand­
ke - z' przedstawicielami spo­
łeczności akademickiej tej 
uczelni. W spotkaniach wigilij­
nych w AGH tradcyjnie bierze 
udział metropolita krakowski, 
ks. kardynał Franciszek Machar-

Gdy tak stałem i patrzyłem, 
usłyszałem jak ktoś komento­
wał, że ta choinka jest długa 
i chuda jak krakowski kardynał. 
Gdy patrzę na waszą choinkę, to 
myślę, że jest postawna. Słowa 
kardynała zostały przyjęte bra­
wami i uśmiechem. Obecni 
w auli AGH senatorowie tej 
uczelni, kierownicy wydziałów 
i katedr, popatrzyli w tym mo-

Fot. Wacław Klag

ski. Nie zawiódł i tym razem - 
bardzo pięknie mówiąc o trady­
cji wigilijnego stołu. Ksiądz kar­
dynał nawiązał do ostatniego 
spotkania krakowian z Ojcem 
Świętym w Watykanie: - Myśla- 
łem o tym co wam powiem, pa­
trząc na choinkę przywiezioną 
na plac św. Piotra z Zakopanego.

mencie na rektora, który jest 
człowiekiem słusznej postury.

Było to piąte i ostatnie spo­
tkanie wigilijne w którym prof. 
Mirosław Handke pełnił rolę go­
spodarza. 21 stycznia przyszłego 
roku w AGH odbędą się wybory 
nowego rektora.

(G)

Odwieziono go do Wisły

Łabędź na podwórku
Wczoraj rano lokatorka bu­

dynku przy ulicy Kopernika zo­
baczyła na podwórku... łabędzia. 
Był zdrowy i cały i nie wiedzieć 
czemu przyleciał do centrum 
Krakowa, gdzie nie ma żadnego 
zbiornika wodnego. - Nasz 
przedstawiciel zabrał łabędzia 
i wypuścił go do Wisły - mówi An­
na Baranowska, sekretarz Kra­
kowskiego Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami. Zranionego ła­
będzia znaleziono natomiast 
w Kryspinowie. Ekipa TOnZ za­
brała ptaka, został on opatrzony

przez weterynarza i także wy­
puszczony do Wisły.

Tymczasem pojawił się bo­
cian, którego od dłuższego czasu 
poszukują pracownicy towarzy­
stwa. Zauważyli go robotnicy 
w pobliżu ulicy ks. Józefa. Ptak 
jednak odleciał. - Bocian, od pew­
nego czasu, krąży m.in. w rejonie 
Liszek i Kryspinowa. Nie daje się 
złapać. Nie wiemy, jak udało mu 
się przeżyć w okresie silnych mro­
zów. Prosimy nadal wszystkich 
mieszkańców, którzy go zobaczą, 
o sygnał. Jeśli komuś udałoby się

go złapać - pracownik Schroniska 
dla Bezdomnych Zwierząt przyje- 
dzie po bociana o każdej porze 
dnia i nocy. Chodzi nam o to, by 
uratować ptaka. On nie ufa lu­
dziom, ale potrzebuje pomocy - 
mówi Anna Baranowska.

W samym schronisku święta 
będzie „spędzać” około 450 bez­
domnych psów. Wczoraj trafiła 
tam suka (owczarek niemiecki), 
którą znaleziono, porzuconą lub 
zagubioną, w pobliżu szkoły przy 
ulicy Topolowej.

(J.ŚW)

ścić to miejsce i nigdy do niego nie 
wrócić - takie życzenia powtarza­
ły się najczęściej. Nie zabrakło 
nawet mikołajowych paczek dla 
najmłodszych.

Zgodnie z przepisami - w wi­
gilijną noc osadzeni w areszcie 
przy ul. Czarnieckiego nie zbiorą 
się na pasterce, ale za to w pierw­
szy i drugi dzień świąt będą mo­
gli uczestniczyć we mszy św. 
w tutejszej kaplicy. Nabożeństwa 
odbywają się tutaj od ponad ro­
ku, kiedy to wybudowana przez 
więźniów kaplica została poświę­
cona.

(MAŁ) 301Ok1
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-Klub
Czytelnika

PULA NAGRÓD DO WYGRANIA 
W NAJBLIŻSZYM LOSOWANIU: 
wieża Sanyo, ekspres Zelmer, 

żelazko Moulinex, 
termowentylator HPM Product, 

odkurzacz Zelmer, czajnik Kenwood, 
krajalnica Zelmer, golarka Philips, 

zegar firmowy „Dziennika Polskiego” 
książka: Z. Święch „Skarby tysiąca lat”. 
Łączna wartość nagród wynosi 2500 zł. 

Klubowicze, którzy dodzwonią się do nas 
dzisiaj od godz. 11.45 do godz. 12.10, będą 
mogli otrzymać bilety lub zaproszenia na 
następujące imprezy:

•SUPERMARKET KRAKCHEMIA, ul. 
Pilotów 6, pon.-sob. 8 - 22, niedz. 10 - 18. 
Zapraszamy wszystkich na świąteczne 
zakupy. Właśnie u nas znajdziesz wyma­
rzone prezenty pod choinkę. Bon towa­
rowy o wartości 20 zł upoważniający do 
zakupów w supermarkecie.

• STUDIO LINIA, ul. Siemaszki 17, teł. 
633-01-00 w. 202, zaprasza na aerobic, Tai 
Chi Chuan, gimnastykę francuską z elemen­
tami stretchingu i callanethicsu, gimnastykę 
odchudzającą i geriatryczną. Dla dzieci 
gimnastyka korekcyjna. Wykonujemy ma­
saże klasyczne, wschodnie, odchudzające. 
Komfortowe warunki treningu oraz fachowa 
opieka instruktorów, prysznice, solarium 
(miesięczny karnet na dwa zajęcia w tygo­
dniu).

• Fitness Studio, ul. Królewska 86 i ul. 
Łokietka 60, zaprasza na aerobik-mix, ćwi­
czenia z lekkim obciążeniem i gumą dyna- 
bandy, aerodance, step I i II stopnia oraz 
gimnastykę odchudzającą. W piątki gwa­
rantujemy opiekę nad dziećmi. Informacje, 
tel. (0-12) 633-11-43. Miesięczny karnet na 
cztery zajęcia ruchowe w miesiącu na sobo­
tę o godz. 10.00 dla jednej osoby.

• Gabinet kosmetyczny „MONIKA” (ul. 
Paulińska 4) zaprasza, pon., śr., pt. w godz. 
13.00 - 19.00, wt„ czw. 10.00 - 18.00. 
W ofercie zabiegi odchudzające, masaże 
lecznicze również przy schorzeniach psy­
chosomatycznych, kosmetyka laserowa. Za­
miast inwestować w wyjazd na Lazurowe 
Wybrzeże, zanurz się u nas w okładach 
z naturalnej algi morskiej. Bon o wartości 
25 zł na dowolny zabieg w gabinecie.

•BAL SYLWESTROWY!!! - wykwintne 
menu - bogaty program artystyczny - gość 
specjalny: BOGUSŁAW MEC - wspaniała 
muzyka - olśniewająca dekoracja. Wszystko 
za jedyne 220 zł od osoby. RESTAURACJA 
ART - CLUB , ul. Łobzowska 3, tel. 0601 48 
44 55. Sprzedaż zaproszeń w godz. 10.00 - 
22.00. Ilość miejsc ograniczona. Bon kon­
sumpcyjny o wartości 20 zł.

• KRAINA ZABAW DZIECIĘCYCH „ANI- 
KINO” zaprasza dzieci do lat 12 codziennie 
od godz. 9 do 21 (ul. Nieduża 4, za DT Her­
mes, tel. 411-30-07), oraz w pon. - sob. 9 - 
20, niedz. 10 - 16 (Centrum Handlowe Mo­
zart, ul. Mackiewicza 17). Organizacja przy­
jęć urodzinowych. Bilet dla dwojga dzieci 
uprawniający do jednej godziny zabawy.

• Basen Klubu Sportowego Sparta 
mieszczący się przy al. Jana Pawła II 196, 
tel. 646-33-63 zaprasza pon. - pt. 17.15 
i 18.00. Organizacja kursów nauki i dosko­
nalenia pływania, ratowników WOPR. Dwie 
dwuosobowe wejściówki.

• Kręgielnia Klubu Sportowego Sparta 
mieszcząca się przy al. Jana Pawła II 196, 
tel. 646-33-63, zaprasza pon. - pt. w godz. 
10.00 - 20.00, oraz w soboty, 10.00 - 15.00. 
Dwie wejściówki na bezpłatną godzinę gry 
dla dwóch osób.

Przypominamy Klubowiczom, których 
numery kart lub certyfikatów zostały 
wylosowane w ostatnim losowaniu, o 
konieczności potwierdzenia wygranej 
(osobiście lub telefonicznie) w terminie 
do 7 dni. Wydawanie nagród odbędzie 
się w dniu 29 bm. o godz. 16.00 w sie­
dzibie „Dziennika Polskiego” przy ul. 
Wielopole 1 w Krakowie.

Równocześnie informujemy, że w dniu 
24 bm. Klub Stałego Czytelnika będzie 
czynny w godz. 10.00 - 13.30.

ZAPRASZAMY FIRMY 
DO WSPÓŁPRACY

Wszystkich Państwa, którzy chcie- 
liby zareklamować swoją firmę na ła­
mach Klubu Stałego Czytelnika 
„Dziennika Polskiego”, prosimy 
o kontakt osobisty lub telefoniczny 
od poniedziałku do piątku, w godz. 
10 - 15, tel. 422-13-73.

DZIENNIK POLSKI

Grudzień ’97 Q 4
Kupon nr

KLUB STAŁEGO CZYTELNIKA „DZIENNIKA POLSKIEGO” ma swą siedzibę w Krakowie 

przy ul. Loretańskiej 6 (przecznica ulicy Krupniczej). Kod pocztowy 31-116 Kraków. Nasz 

telefon 422-13-73. Przyjmujemy od poniedziałku do piątku w godz. od 10 do 16.
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Środa
grudnia 

sobota
Andrzeja, Weroniki

24 XII1927
9 Kurs obsługi maszyn pa­

rowych urządza dyrekcja miej­
skiego Muzeum Przemysłowego 
i Wojewódzkiego Instytutu rze- 
mieślniczo-przemysłowego 
w czasie od 9 stycznia do końca 
marca 1928 roku.

S Abonamentowe bilety 
tramwajowe. Dyrekcja tramwa­
ju wprowadza z dniem 1 stycz­
nia abonamentowe bilety mie­
sięczne do dwukrotnego prze­
jazdu dziennie. Ceny tych biletó 
dla młodzieży szkolnej 15 zło­
tych, dla dorosłych 20 złotych 
za kartę miesięczną.

9 Bal w Pałacu Sztuki. Jed­
ną z największych atrakcyj za­
bawowych w karnawale będzie 
wielki bal, urządzony w ślicz­
nych salach Pałacu Sztuki. Bal 
ten napewno stanie się gło­
śnym nie tylko w Krakowie i bę­
dzie odtąd co roku „gwoź­
dziem” krakowskich zabaw. 
Już dziś czynią się przygotowa­
nia do tego jedynego w swoim 
rodzaju balu.

9 Obłowili się na święta. Do 
mieszkania Stanisława Pelczar- 
skiego, przy ulicy Staszica 4, 
włamali się złodzieje za pomo­
cą dobranego klucza lub wytry­
cha i skradli futro męskie oraz 
kasetkę z biżuterią. W kasetce 
znajdowały się pierścionki 
damskie z brylantami, 5 pereł, 
złoty zegarek damski, sznur ko­
rali i dwie bransoletki srebrne. 
Wartość biżuterii - jak podaje 
poszkodowany - wynosi około 
3.000 złotych.

(NOWA REFORMA)

Św. Łazarza 14: 999 - wezwa­
nia do wypadków, zachorowań 
i przewozy: 422-29-99, Centrala: 
422-36-00, Lotnisko Balice: Alar­
mowy: 285-68-99,285-68-98; Te­
ligi 8:658-59-99, 658-59-79; Ry­
nek Podgórski: 656-59-99; No­
wa Huta: 644-49-99; Krowo­
drza, Piastowska 32: 633-39-80, 
Alarmowy: 633-39-99, Biało- 
prądnicka 8: 415-61-15, Alar­
mowy: 415-09-99; Skawina: 
999, tek: 276-14-44; Wielicz­
ka: 278-12-89, Alarmowy: 
999; Myślenice: 999; Jerzma­
nowice: 389-50-99 (alarmo­
wy), 389-50-48; Niepołomi­
ce: 381-19-99; Iwanowice: 
388-40-99 (alarmowy), 
388-41-99; Krzeszowice: 999; 
Podstacja Pogotowia Ratunkowe­
go Słomniki, tel.: 64 lub 67 czyn­
na całą dobę; Proszowice: 999, 
Zachorowania i przewozy: 
386-21-35; Wojewódzka Kolum­
na Transportu Sanitarnego - 
transport chorych: 421-71-58.

***
DUŃSKIE POGOTOWIE RA­

TUNKOWE FALCK - 636-61-10, 
636-46-11.

ł * *

ABC LEKARZY SPECJALI­
STÓW, EKG, tel. 658-56-64.

„LEKARZ” - wizyty domowe 
pediatrów, internistów i laryngolo­
gów, EKG - codziennie 8 - 22, tel.: 
658-49-59.

„MEDICINA” - wizyty domo­
we lekarzy, tel.: 411-13-78.

Krakowska antena

Radio ALFA
Serwisy informacyjne co godz. 

od 7.00 do 22.00 Serwisy lokalne: 
13.00, 17.00 Wiadomości kultu­
ralne: 16.00 Serwisy drogowe: 
7.15, 8.15, 9.15, 13.15, 14.15, 
15.15, 16.15, 17.15, 18.15
Repertuar kin i teatrów: 14.00 
Notowania giełdowe: 14.35

6.05 - 9.00 Poranny budzik 
9.05 - 11.00 Przedpołudnie z 
Radiem Alfa; w tym: 9.35 - 9.55 
Giełda pracy 10.05 - 10.30 
Propozycje do listy przebojów 
11.05 - 21.00 Muzyka non stop 
17.30 Powieść w odcinkach 21.05 
- 23.00 Mały leksykon wielkich 
zespołów 23.00 - 6.00 Muzyka 
non stop

Radio BLUE

7.00 - 12.00 Rano 12.00 - 18.00 
Popołudnie 18.00 - 24.00 Wieczór

Radio ŁAN

Wiadomości z kraju i ze 
świata: od 6.25 do 17.25 Wiado­
mości lokalne i regionalne: 6.55, 
7.55, 9.55, 11.55, 15.55, 16.55 
Informator kulturalny: 8.45, 
13.45, 17.45 Serwis muzyczny: 
14.55, 19.55

6.00 Wstawaj! Twoje Radio 
gra! - poranny blok informa- 
cyjno-muzyczny 9.00 Z 9 na 12 
program reporterów, wywiady, 
rozmowy, reportaże 12.30 FUN 
Program Radia Łan - hity non 
stop 15.00 Między nami - maga­
zyn 16.30 W naszym regionie - 
blok informacyjno-publicysty- 
czny 18.00 FUN Program Radia 
Łan - hity non stop 19.00 Mu­
zyczne marzenia, piosenki na 
życzenie: teł.: (012) 386-21-97 
20.00 FUN Program Radia Łan - 
hity non stop 22.00 VOA Głos 
Ameryki z Waszyngtonu - pro­
gram polskojęzyczny, dziennik 
VOA (10 minut) 6.30, 22.00, 
23.00,24.00,0.49 1.00 - 6.00 VOA 
Europę „Musie & Morę”

Radio Plus

Wiadomości Radia Plus: 6.00 
- 21.00 (co godzinę) Skróty wia­
domości: 7.30, 9.30, 11.30, 12.30 
(wiad. kulturalne), 13.30 Wiado­
mości lokalne: 6.30, 8.30, 10.30, 
14.30 Wiadomości sportowe: 
8.04, 20.04 Pogoda: 6.31, 7.31, 
8.31, 10.31, 14.31, 15.31 Giełda: 
12.45 Komunikaty drogowe: 
7.45, 8.45, 13.45, 14.45 Radio 
Plus Pomoc: 7.31, 11.31 Ekoser- 
wis: 9.31

6.00 - 9.00 Zacznij od Plusa - 
ewangelia dnia i refleksja, muzyka

CAŁODOBOWE: ul. Mogilska 21, tel.: 411-01-26; ul. Dunajew­
skiego 2, tel.: 422-65-04; os. Centrum A bl. 3, tel.: 644-17-36; os. Te­
atralne 16, tel.: 643-22-13; ul. Bałtycka 3, tel.: 415-31-01; ul. K. Wiel­
kiego 53, tel.: 634-38-76; ul. Wielicka 79, tel.: 655-93-80; ul. Miesz­
czańska 2, tel.: 266-41-40.

*
KRZESZOWICE, ul. Legionów Polskich 30; MYŚLENICE, Żerom­

skiego 19 (środa, czwartek), ul. Żwirki i Wigury 14 (piątek); PRO­
SZOWICE, ul. 3 Maja 7 (środa, piątek), ul. Królewska 84 (czwar­
tek); SKAWINA, ul. Piłsudskiego 23; WIELICZKA, ul. Zamkowa 3 
(środa, czwartek), Rynek Górny 13 (piątek).

Środa
CHIRURGII OGÓLNEJ - 

Prądnicka 35 (III Klinika Chi­
rurgii CM UJ), CHIRURGII 
URAZOWEJ, LARYNGOLO­
GICZNY, OKULISTYCZNY, 
UROLOGICZNY - Złota Jesień 
1 (Szpital im. L. Rydygiera), 
CHIRURGII DZIECIĘCEJ - Pro- 
kocim (Instytut Pediatrii CM 
UJ), MYŚLENICE - Szpitalna 2, 
PROSZOWICE - Kopernika 2.

Czwartek

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ, LARYNGOLO­

na dzień dobry, gość dnia, infor­
macje i rekomendacje kulturalne 
9.00 - 13.00 Eteryczne ren- 
dez-vous, w tym: ciekawe kon­
kursy, relacje reporterskie na ży­
wo, Książka na Plus 13.00 - 16.00 
Wigilijny Rytm & Plus: muzycz­
ne ciekawostki, komentarz giełdo­
wy, informacje ze świata motory­
zacji i komputerów, serwis drogo­
wy, wypowiedzi krakowskich rad­
nych na temat ulubionego dania 
wigilijnego i tego co sami potrafią 
przyrządzić od godz. 16.00 Przy 
wigilijnym stole Radia Plus, 
w tym kartki z życzeniami 17.00 
Wigilijna modlitwa, łamanie 
opłatka i życzenia Dyrektora 17.30 
- 21.00 Wiglijna opowieść Radia 
Plus - wspomnienia pracowników 
Radia 21.00 Krakowskie wigilie - 
audycja Michała Kozioła 22.00 
Wigilia w Betlejem - bezpośrednie 
połączenie z Betlejem 22.15 Do­
bre Słowo 23.00 Początek trans­
misji pasterki z Bazyliki oo. Domi­
nikanów 24.00 Pasterka - trans­
misja Nocne kolędowanie

Radio Wanda

Serwis informacyjny „RWE” 
zawsze o pełnej godzinie (7.00 - 
23.00) Serwis drogowy: 7.45, 
8.45, 12.45, 13.45, 14.45 Całodo­
bowy telefon do dyspozycji słu­
chaczy: 425-96-60

6.00 Melodie na dzień dobry 
6.45 Prognoza pogody i informa­
cja drogowa 7.10 Życzenia dla so­
lenizantów 7.15 Co w Krakowie 
słychać 7.30 Wiadomości kultu­
ralne 7.50 Prognoza pogody i in­
formacja drogowa 8.10 Co w na­
szym kraju i świecie słychać 8.50 
Informacja z ostatniej chwili 9.10 
Muzyka, której wszyscy chętnie 
słuchają 10.10 Godzina z disco po­
lo 11.10 Muzyka, która nie rozpra­
sza 12.10 Galicyjskie południe, 
a w nim: 12.15 Gramy dla soleni­
zantów 12.30 Repertuar kin (roz­
dawanie zaproszeń) 12.40 Temat 
dnia 13.10 Kalendarium 13.30 
Wiadomości kulturalne 13.40 
Wielki konkurs „Tajemnica sło­
wa" 15.10 Popołudniówka mu­
zyczna 16.10 „Z książką na ty” - 
nowości wydawnicze 18.10 Rock 
wieczorem 20.10 „XL” - czyli naj­
większy magazyn muzyczny cz. 
1 21.10 „XL” - cz. 2 22.10 To dla 
was gra Radio Wanda 0.10 Nocne 
balladowanie

Jazz Radio

Serwis kulturalny 7.30, 8.30, 
9.30, 12.20, 16.30

6.00 Bułka z funkiem 10.00 
Jazz 17.00 Jazz 20.00 Piotr Antczak 
- Audycja z piosenką 21.00 
Koncert (Live/CD) 22.00 Fuzje 
Krzysztofa Narbutta, Ryszard

GICZNY, OKULISTYCZNY, 
UROLOGICZNY - Sieroszew­
skiego 66 (Szpital im. St. Żerom­
skiego), MYŚLENICE - Szpitalna 
2, PROSZOWICE - Kopernika 2.

Piątek

CHIRURGII OGÓLNEJ - Ko­
pernika 40, CHIRURGII URA­
ZOWEJ - Kopernika 19a, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ - Proko- 
cim, LARYNGOLOGICZNY - 
Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY - Witkowice, UROLOGICZ­
NY - Grzegórzecka 18, MYŚLE­
NICE - Szpitalna 2, PROSZO­
WICE - Kopernika 2.

Borowski - Duże jest piękne 
(zamiennie co dwa tygodnie) 
24.00 Ballady jazzowe 3.00 Jazz

Czwartek
Radio Plus

Wiadomości: 7.00 - 19.00 (co 
godzinę)

Od 8.00 - 20.15 co godzinę 
Najpiękniejsze kolędy i pasto­
rałki, o których opowie Wojciech 
Marchwica, od 9.45 do 17.15 - 
święta czterech stron świata

6.00 - 12.00 Plus na dzień do­
bry - ewangelia dnia i refleksja 
13.30 Przy świątecznym stole - 
rozmowa z ks. kardynałem F. 
Macharskim 14.30 Przy świą­
tecznym stole - rozmowa z pre­
zydentem Krakowa J. Lassotą 
18.15 Krakowskie szopki - audy­
cja Henryka Sułka 21.15 Boże Na­
rodzenie, czyli gody - Michał Ko­
zioł opowiada o świątecznych 
zwyczajach Krakowa 22.15 Dobre 
słowo 24.00 - 6.00 Nocny odcień 
Plusa

TV HBO
9.00 „Troll w Nowym Jorku” 

- film animowany USA (1994), 
reż. Don Bluth 10.15 „Moja 
dziewczyna 2” - komedia USA 
(1994), reż. Howard Zieff, wyk. 
Anna Chlumsky, Dan Aykroyd 
11.55 „Indianin w kredensie” - 
film familijny USA (1995), reż. 
Frank Oz, wyk. Lindsay Crouse, 
David Keith 13.30 „Król kosza” - 
komedia USA (1994), reż. Paul 
Michael Glaser, wyk. Kevin Ba­
con, Sean McCann 15.20 „Fajer­
werki próżności” - komedia USA 
(1990), reż. Brian De Palma, wyk. 
Tom Hanks, Bruce Willis 17.25 
„Kocham kłopoty” - komedia ro­
mantyczna USA (1994), reż. Char­
les Shyer, wyk. Julia Roberts, 
Nick Nolte 19.30 „Opowieści Sta­
rego Testamentu: Jonasz” cz. 9 - 
angielski film animowany (1996) 
20.00 „Uwolnić orkę” - film fami­
lijny USA (1993), reż. Robin Arm­
strong, wyk. Jason James Richter, 
Lori Petty 21.50 „Małe kobietki” 
- film obyczajowy USA (1994), 
reż. Gillian Armstrong, wyk. Wy- 
nona Ryder, Susan Sarandon 
23.45 „Adwokat diabła” - thriller 
USA (1993), reż. Sidney Lumet, 
wyk. Rebecca De Mornay, Don 
Johnson 1.30 „Spec” - komedia 
USA (1994), reż. Ted Demme, 
wyk. Kevin Spacey, Judy Davis

Radio ALFA

Serwisy informacyjne co godz. 
od 7.00 do 22.00 Serwisy lokalne: 
13.00, 17.00 Wiadomości kultu­
ralne: 16.00 Serwisy drogowe: 
7.15, 8.15, 9.15, 13.15, 14.15, 
15.15, 16.15, 17.15, 18.15
Repertuar kin i teatrów: 14.00 
Notowania giełdowe: 14.35

6.05 - 9.00 Poranny budzik 
9.05 - 11.00 Przedpołudnie 
z Radiem Alfa; w tym 9.35 - 
9.55 Giełda pracy 11.05 - 19.00 
Muzyka non stop 17.30 Powieść 
w odcinkach 19.05 - 21.00 Pure 
Country 21.05 - 2.00 Muzyczny 
Collage 2.00 - 7.00 Muzyka non 
stop

Radio Plus

Wiadomości Radia Plus: 7.00
- 19.00 (co godzinę)

6.00 - 12.00 Plus na dzień do­
bry - ewangelia dnia i refleksja 
Od 9.30 do 19.30 co godzinę - 
świąteczne zwyczaje i obrzędy - 
opowiada dr Janusz Kmocki Od 
11.15 do 17.15 Polskie ślady w Zie­
mi Świętej 18.15 Boże Narodzenie 
w sztuce Krakowa - audycja Hen­
ryka Sułka 20.30 „Baca świata” - 
rozmowa Magdaleny Dobrzyniak 
z Adamem Bujakiem o jego naj­
nowszym albumie 21.15 Orato­
rium na Boże Narodzenie J.S. Ba­
cha - prezentuje Piotr Suski 22.15 
Dobre słowo 24.00 - 6.00 Nocny 
odcień Plusa

ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 

633-71-37 (16 - 22). MŁODZIE­
ŻOWY TELEFON ZAUFANIA: 
988 - (14 - 19). TELEFON ZA­
UFANIA dla narkomanów: 
656-24-24 (9 - 18). NOCNY TE­
LEFON ZAUFANIA DLA LUDZI 
UZALEŻNIONYCH OD ALKO­
HOLU I ICH RODZIN: 656-27-34, 
piątek, sobota oraz wszystkie no­
ce poprzedzające dni świąteczne 
(20 - 6). TELEFON ZAUFANIA 
DLA OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH 
KRYZYSY OSOBISTE: 656-51-77 
- wtorek, środa, piątek (16 - 19). 
TELEFON ZAUFANIA DLA NAR­
KOMANÓW: 643-03-38 - ponie­
działek - piątek (9 - 18). TELE­
FON ZAUFANIA DLA RODZIN 
OFIAR ZBRODNI ORAZ PRZE­
MOCY (Stowarzyszenie Przeciw­
ko Zbrodni im. Jolanty Brzozow­
skiej): 0-90-28-24-45, pager - 
centrala 96-46 dla numeru 
80-180. TELEFON INFORMA­
CYJNY INSTYTUTU ONKOLO­
GII: 421-00-60 czynny w godz. 10 
-11. OŚRODEK INFORMACJI 
DLA INWALIDÓW: tek: 
422-28-11, czynny w godz. 15 - 
17. TOWARZYSTWO PRZYJA­
CIÓŁ CHORYCH „HOSPICJUM” 
- ul. Fatimska 17, tel.: 643-49-10, 
425-70-86 - czynne 10 - 14. TE­
LEFON ZAUFANIA DLA KOBIET 
PO AMPUTACJI PIERSI - klub 
„Amazonek”: 422-99-00 wew. 
235 (pon. - pt. 10 - 12.30). TELE­
FON ADOPCYJNO-OPIEKUŃ­
CZY - ul. Piłsudskiego 29, tel.: 
422-29-94, pn. 12 - 18, wt., czw. 9 
- 18, śr„ pt. 9 - 14. OŚRODEK AD­
OPCYJNO-OPIEKUŃCZY TO­
WARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
DZIECI, ul. św. Marka 20/14, tel.: 
423-20-20, pon., wt., pt. 10 - 15, 
śr„ czw. 10 - 18. INFORMACJA 
TOKSYKOLOGICZNA, os. Złotej 
Jesieni 1 (szpital im. L. Rydygie­
ra), tel.: 411-99-99. TELEFON 
ZAUFANIA DLA KOBIET W CIĄ­
ŻY - 411-47-66 (pon. i piątki 
godz. 10-12, środy godz. 16 - 18). 
STOWARZYSZENIE PRZECIW 
PRZEMOCY W RODZINIE 
„PROMYK”, Kraków, ul. Radzi- 
wiłłowska 8b, tel.: 421-82-42 
(środy i soboty godz. 17.30 - 
19.30).

INTERWENCYJNE

URZĄD OCHRONY PAŃ­
STWA tel.: 610-79-43 czynny całą 
dobę. POLICJA KRYMINALNA: 
tel. anonimowy 413-44-44 (auto­
mat), KRP Zachód - tel. 
610-19-97, KRP Południe - tel. 
610-29-97, KRP Wschód - tel. 
610-39-97, KRP Centrum - tel. 
610-79-97, KRP Proszowice - tel. 
386-17-97, KRP Myślenice - tel. 
272-06-31. ŻANDARMERIA 
WOJSKOWA tel. 613-40-61, czyn­
ny całą dobę. TELEFON DYŻUR­
NY STRAŻY MIEJSKIEJ: Komen­
da Straży Miejskiej, ul. Dobrego 
Pasterza 116 - 411-26-81, Śród­
mieście - 411-00-45 (całą dobę), 
Nowa Huta, os. Zgody 2 - 
644-17-81 (7 - 22), Krowodrza, 
ul. Stachiewicza 3 - 636-02-99 (7 
- 22), Podgórze Prokocim, ul. 
Jerzmanowskiego 34 - 658-47-86 
(7 - 22), Podgórze Wola Duchac- 
ka, ul. Ossowskiego 4 - 
655-51-08, 655-44-77 (czynne 
całodobowo). SCHRONISKO 
DLA BEZDOMNYCH ZWIE­
RZĄT - 422-04-72. TOWARZY­
STWO OPIEKI NAD ZWIERZĘ­
TAMI - 421-77-72, 421-26-85 
(ul. Floriańska 53, pon., śr. - pt. 9 
- 15, wt. 11 - 17). BIURO RZECZY 
ZNALEZIONYCH (al. Słowackie­
go 20) - teł.: 634-42-66 w. 518 lub 
633-65-26.

INFORMACYJNE

BIURO NUMERÓW - 913. IN­
FORMACJA PKP: komunikacja 
krajowa - 933, 422-41-82; komu­
nikacja międzynarodowa 
422-22-48, 424-54-39; informa­
cja taryfowa - 424-55-29, 
421-86-64. PKS - 936. SŁUŻBA 
ZDROWIA - 422-05-11 (dyżury 
aptek i szpitali - czynny całą do­
bę). PRZYTULISKO DLA BEZ­
DOMNYCH im. Brata Alberta, 

uł. Kościuszki 22 - 421-85-25. 
CENTRUM INFORMACJI KUL­
TURALNEJ, ul. św. Jana 2 - tel.: 
421-77-87 (pn. - pt. godz. 10 - 19, 
sb. godz. 11 - 19). TELEFONICŻ- 
NA INFORMACJA KULTURAL­
NA, tel.: 421-91-20, od pon. do 
piątku 10 - 18. INFORMACJA TU­
RYSTYCZNA, tel.: 939, (ponie­
działek - piątek 9 - 21, sobota - 
niedziela 9-15). MIĘDZYNARO­
DOWE POŁĄCZENIA AUTOKA­
ROWE, tel. 423-16-76 (pon. - pt. 
9 - 18, sob. godz. 9 - 14). INFOR­
MACJA MORSKA I PROMOWA, 
tel.: 422-54-88,423-09-10 (pon. - 
pt. 9.30 - 18, sob. 9.30 - 14). 
PRZEWOZY NIEPEŁNOSPRAW­
NYCH - 963, 644-55-55.

AWARYJNE

STRAŻ POŻARNA - 998. PO­
LICJA - 997. GAZOWE - 992, 
656-50-36 (czynne całą dobę), 
423-67-11 (czynne 15 - 7). 
DŹWIGOWE - 411-02-22,
411-53-40, 644-23-08. ELEK­
TRYCZNE (N. Huta)
644-19-69. ENERGETYCZNE 
(Krowodrza) - 633-06-97, (N. 
Huta) - 644-12-10, (Podgórze) - 
656-21-55, (Śródmieście) 
421-27-49. TECHNICZNE - 
648-00-84. C.O. - 644-38-46, 
658-40-61, 648-41-08. WODO­
CIĄGOWE - 421-20-11 (N. Huta) 
- 648-28-61, (Podgórze) - 
655-53-98, (okręg miejski) - 
422-92-05. MIEJSKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI - bezpłatna info­
linia - 0-800-300-60 (informacje 
o czasowych ograniczeniach 
w dostawie wody, awariach i rejo­
nach ich występowania). CIEPL­
NE MPEC - 993.

TŁUMACZENIA

UL. ŚW. ANNY 4, tel.: 
422-26-17, tel./fax: 423-22-99.

RYNEK GŁÓWNY 30, tek: 
422-32-01.

POMOC DROGOWA

CAŁODOBOWA: 421-18-21.
CAŁODOBOWA: 267-21-02, 

(0-90)31-96-93.
CAŁODOBOWA, autoserwis: 

415-01-90, 645-71-27.
CAŁODOBOWA: 644-55-99. 
CAŁODOBOWA: 655-87-46.

WYPOŻYCZALNIA 
SAMOCHODÓW

UL. REYMONTA 22: 
637-97-82.

OSOBOWE, ŚLUBY: ul. Pia­
stowska 20, 637-12-55.

„WIGO”: ul. Bora-Komorow- 
skiego 9, 413-07-16; 0602634088

„WEGA”: ul. Żmujdzka lOa, 
411-00-34.

„CARO”, ul. Bielskiego 2a, 
658-44-84.

OSOBOWE: 425-75-20 w. 190.

USŁUGI POGRZEDOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG KOMUNALNYCH spółka 
z o.o.

Zakłady Pogrzebowe: ul. 
Rakowicka 41, tel.: 411-47-76, 
na cm. Podgórskim, ul. Wa­
pienna 13, tek: 656-55-11, 
obok cm. Prądnik Czerwony, 
ul. Reduty 1, tel.: 411-35-26, na 
cm. Grębałów, tek: 645-31-61, 
ul. Pielęgniarek 5, tek: 
632-31-77, ul. Mostowa 8, tek: 
423-50-39. Czynne codziennie 
w godz. 7 - 16, soboty i święta, 
ul. Rakowicka 41 w godzinach 8 
- 14. Bezgotówkowe usługi po­
grzebowe, w ramach zasiłków 
ZUS, teł. całodobowy: 
411-45-02, 411-45-04.

W okresie Świąt Bożego Na­
rodzenia Delikatesy „OCZKO” 
(ul. Stradom 21, tek: 421-71-41) 
będą czynne w następujących 
dniach:

24.12 (Wigilia) do godz. 16.00
26.12 od godz. 10.00
31.12 (sylwester) do godz. 18.00
1.01 (Nowy Rok) od godz. 10.00
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Muzea
Środa

ŚWIT (os. Teatralne 34) 
(dwie sale): „Alex - sam w do­
mu” (USA, b.o., dubbing) - 12, 
„Herkules” (USA, b.o., dubbing) 
- 14, 16.30, „Air Force One” 
(USA, 15 1.) - 18.30, 20.

UCIECHA (ul. Starowiślna 
21): „Alex sam w domu” (USA, 
b.o., dubbing) - 11.30, 13.30, 
16.

Czwartek

ARS: ANEKS SZTUKI (ul. 
św. Jana 6, nowa sala): „Kiler” 
(poi., 15 1.) - 17, „Stracone poko­
lenie" (USA, 21 1.) - 19, „Tajem­
nice Los Angeles” (USA, 15 1.) - 
20.45;

SZTUKA (ul. św. Jana 6): 
„Kiler” (poi., 15 1.) - 16, 20.30, 
„Gra” (USA, 15 1.) - 18;

KINOTEATR REDUTA (ul. 
św. Jana 6) (stereo, ekran pe­
rełkowy): „Mój chłopak się że­
ni” (USA, 15 1.) - 16.45, „Gra” 
(USA, 15 1.) - 18.45, „Goło i we­
soło” (ang., 15 1.) - 21.

PIF „APOLLO FILM”: KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): 
„Alex - sam w domu” (USA, 
b.o., dubbing) - 15, 17, „W mo­
rzu ognia” (USA, 15 1.) - 19, 
21;

WARSZAWA (ul. Stradom 
15): „Herkules” (USA, b.o., dub­
bing) - 16.15, „Air Force One” 
(USA, 15 1.) - 18, 20.30;

PASAŻ (Rynek Główny 9): 
„Incydent” (USA, 15 1.) - 16.15, 
„Anna Karenina” (USA, 12 1.) - 
18, „Piąty element” (USA, 151.) - 
20.05.

UCIECHA (ul. Starowiślna 
21): „Alex sam w domu” (USA, 
b.o., dubbing) - 16, „Goło i we­
soło” (ang., 15 1.) - 18.15, 
„Spawn” (USA, 12 1.) - 20.30.

Piątek

WANDA (ul. św. Gertrudy 
5): „Elfy z ogrodu czarów” 
(USA, b.o., dubbing) - 15, 17, 
„Księga wielkich życzeń” (poi., 
15 1.) - 19, „Historie miłosne” 
(poi., 15 1.) - 20.45;

POD BARANAMI (Rynek 
Główny 27): „Sprzedawca ma­
rzeń” (wł., 15 1.) - 14, „Plac 
Waszyngtona” (USA, 15 1.) - 
16.15, „Bandyta” (poi., 15 1.) - 
18.30, 22.15, „Szczęśliwego 
Nowego Jorku” (poi., 15 1.) - 
20.30.

APOLLO (ul. św. Tomasza 
11 a) (stereo, ekran perełko­
wy): „Mój chłopak się żeni” 
(USA, 15 1.) - 14, „Gra" (USA, 

ANIKINO - kraina zabaw dziecięcych: ul. Nieduża 4, tel. 
411-30-07, FILIA: C.H. „Mozart”, ul. Mackiewicza.

KRAINA SZALEŃSTW DZIECIĘCYCH „BZIKOLAND”, os. Wil­
lowe 29, 012/643-05-07.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, Las Wolski, ul. Kasy Oszczędności 
m. Krakowa 14. Dojazd autobusem linii 134. Kasy czynne w godz. 
9 - 15.

Teodor i Tadeusz Bujniccy
Ostatnie, uroczyste przedświąteczne spotkanie w Salonie Lite­

rackim red. Jana Poprawy w „Camelocie” - połączone było z promo­
cją okazałego tomu „Wierszy zebranych” Teodora Bujnickiego 
(1907 - 1944). Książka ukazała się jako 13. tom Biblioteki Stowarzy­
szenia Autorów Polskich, wydawanej przez Prowincjonalną Oficynę 
Wydawniczą z Bochni, pod redakcją Jana Poprawy i Tadeusza 
Skoczka. Wyboru wierszy dokonał syn autora - prof. Tadeusz Buj- 
nicki z Instytutu Filologii Polskiej UJ, zachowując rozdziały propo­
nowane przez ojca i dodając utwory rozproszone.

Wiersze Teodora Bujnickiego ukazały się po wojnie w 1961 roku, 
a potem zniknęły nawet z kart antologii. Ten zaś tom odniósł już 
czytelniczy sukces w Wilnie. Piękne wersy, utrzymane w tradycyj­
nej formie artystycznej - z rymem i z rytmem, oczarowywały w re­
cytacji Bożeny Adamek i Niny Repetowskiej, a Aleksandra Skocz- 
kówna - córka Tadeusza - wykonała na flecie utwory J. S. Bacha, co 
razem stworzyło tło do zadumy nad pięknem ukochanego przez po­
etę Wilna, w którym tak młodo i tragicznie odszedł, zamordowany 
Przez „nieznanych sprawców”. I poddano się nastrojowi wspo­
mnień o Wilnie, a i atmosferze kontaktów z prof. Tadeuszem Buj- 
nickim, o czym mówili m.in. gospodarz Salonu, Jan Poprawa, prof. 
Stanisław Burkot, prof. Józef Lipiec, Stanisław Dziedzic, Sylwester 
Marynowicz... A potem było podpisywanie ojcowego tomu i ciepły 
nastrój życzeń przy wzajemnym łamaniu się opłatkiem.

T.Z. BEDNARSKI

15 1.) - 16, 20.15, „Kiler” (poi., 
15 1.) - 18.15.

ARS: ANEKS SZTUKI (ul. 
św. Jana 6, nowa sala): ARS 
dzieciom: „Microcosmos” (fr. 
b.o.) - 11.30, „George prosto 
z drzewa” (USA, b.o.) - 13, „Pu­
łapka” (poi., 15 1.) - 15, „Kiler” 
(poi., 15 1.) - 17, „Stracone poko­
lenie” (USA, 21 1.) - 19, 23, „Ta­
jemnice Los Angeles” (USA, 15 
1.) - 20.45;

SZTUKA (ul. św. Jana 6): 
ARS dzieciom: „Babę - świnka 
z klasą” (USA, b.o.) - 10.15, „Ki­
ler” (poi., 15 1.) - 12, 14, 16, 
20.30, 22.30, „Gra” (USA, 15 1.) - 
18;

KINOTEATR REDUTA (ul. 
św. Jana 6) (stereo, ekran pe­
rełkowy): „Kiler” (poi. 15 1.) - 
14.45, „Mój chłopak się żeni” 
(USA, 15 1.) - 16.45, „Gra” (USA, 
15 1.) - 18.45, „Goło i wesoło” 
(ang., 15 1.) - 21, Pokaz przed­
premierowy: „James Bond, jutro 
nie umiera” (USA, 15 1.) - 22.45.

PIF „APOLLO FILM”: KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): 
„Alex - sam w domu” (USA, 
b.o., dubbing) - 11, 13, 15, 17, 
„W morzu ognia” (USA, 15 1.) - 
19, 21;

WARSZAWA (ul. Stradom 
15): „Herkules” (USA, b.o., dub­
bing) - 10, 12, „Air Force One” 
(USA, 15 1.) - 16, „Austin Powers 
- Agent specjalnej troski” (USA, 
12 1.) - 14, 18.30, 20.30;

MIKRO (ul. Lea 5): „Jerry 
Maguire” (USA, 15 1.) - 16, „Mat­
ka noc” (USA, 15 1.) - 18.30, 
„Con Air - lot skazańców” (USA, 
18 1.) -20.30.

PASAŻ (Rynek Główny 9): 
„Zaginiony świat. Jurassic Park” 
(USA, 12 1.) - 12, „Wulkan” 
(USA, 15 1.) - 14.30, „Incydent” 
(USA, 15 1.) - 16.15, „Anna Kare­
nina” (USA, 12 1.) - 18, „Piąty 
element” (USA, 15 1.) - 20.05.

UCIECHA (ul. Starowiślna 
21): „Alex sam w domu” (USA, 
b.o., dubbing) - 11.30, 13.30, 16, 
„Goło i wesoło” (ang., 15 1.) - 
18.15, „Spawn” (USA, 12 1.) - 
20.30.

ŚWIT (os. Teatralne 34) 
(dwie sale): „Alex - sam w do­
mu” (USA, b.o., dubbing) - 12, 
16, 18, „Herkules” (USA, b.o., 
dubbing) - 14, 16.30, „Air Force 
One” (USA, 15 1.) - 18.30, 20, 
„Kontakt” (USA, 15 1.) - 20.45.

WRZOS (ul. Zamoyskiego 
50): „Orkiestra” (ang., 15 1.) - 
15.30, „Piąty element” (USA, 15 
1.) - 17.30, „Spisek” (USA, 15 1.) 
- 19.45.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE: 
Wyst. czas.: „Sztuka cenniejsza 
niż złoto...” 24.12. (9.30 - 13), 
25.12. (nieczynne), 26.12. (10 - 
15);

WAWEL ZAGINIONY: 24.12. 
(9.30 - 13), 25.12. (nieczynne), 
26.12. (10-15);

WSCHÓD W ZBIORACH WA­
WELSKICH: nieczynne;

SKARBIEC I ZBROJOWNIA: 
24.12. (9.30 - 13), 25.12. (nie­
czynne), 26.12. (10 - 15);

SMOCZA JAMA: nieczynna;
KATEDRA: 24.12. (9.30 - 13), 

25.12. (nieczynne), 26.12. (10 - 
15);

MUZEUM KATEDRALNE: 
24.12. (9.30 - 13), 25.12. (nie­
czynne), 26.12. (10 - 15);

MUZEUM NARODOWE - SU­
KIENNICE: „Sztuka polska XIX 
w." 24.12 (10 - 13), 25.12 - za­
mknięte, 26.12 (10- 15.30);

KAMIENICA SZOŁAYSKICH 
(pl. Szczepański 9): nieczynne 
do odwołania;

MUZEUM ST. WYSPIAŃ­
SKIEGO (ul. Kanonicza 9): 24.12 
(10 - 13), 25.12 - zamknięte, 
26.12 (10 - 15.30);

DOM MATEJKI (ul. Floriań­
ska 41): Wyst. czasowa: „Buty 
i...”; „Matejko wobec krakow­
skich starożytności"; „Creo, Cre- 
are, Creator” 24.12 (10 - 13), 
25.12 - zamknięte, 26.12 (10 - 
15.30);

GMACH GŁÓWNY (al. 3 Maja 
1): Wyst. stałe: „Galeria sztuki pol­
skiej XX w.„Broń i barwa w Pol­
sce”, wyst. czasowa: „Między Gie­
wontem a Parnasem - inspiracje 
artystyczne sztuką Podhala”, Kiy- 
oshi Awazu - wystawa twórczości; 
Pokaz kartonu do witrażu St. Wy­
spiańskiego „Bóg Ojciec - stań się" 
- prezentacja dzieła po konserwa­
cji; 24.12 (10 - 13), 25.12 - za­
mknięte, 26.12 (10 - 15.30);

MUZEUM XX. CZARTORY­
SKICH (ul. św. Jana 19): 24.12 

środa, czwartek
nieczynne.

piątek

STARY (ul. Jagiellońska 1) - 19.15: „Klątwa”.
KAMERALNY (ul. Starowiślna 21) - 19.15: „Sztuka”.
MAŁA SCENA (ul. Sławkowska 14) - 17: „A jak królem, a jak 

katem będziesz”.

Wieczór przy świecach 
z Józefem Baranem

We współczesnej poezji polskiej nasz redakcyjny kolega, Józef 
Baran, ma już od lat mocną pozycję, czego dowodem wysokie oce­
ny jego wierszy pod piórem takich krytyków, jak: Artur Sandauer, 
Zbigniew Bieńkowski czy Ryszard Matuszewski, a także nagrody 
Fundacji Kościelskich w Genewie, Bursy, Piętaka i miasta Krako­
wa. On sam mówi: „Jeśli myślę, to myślę całym ciałem i sercem, 
wątrobą, nerkami, a także mózgiem. Po staremu staram się trzy­
mać nogami ziemi, przede wszystkim tej zapamiętanej z dzieciń­
stwa i równocześnie nie chcę stracić z oczu gwiazd”. Toteż znaj­
dzie się wśród jego lirycznych, przepełnionych ciepłem wierszy 
i sprzyjający mu Pan Bóg, który „przybija niebo kapslami gwiazd”, 
i liczne realia wsi podtarnowskiej Borzęcin, w której się urodził, 
i wiejskie wesele, i biedny „pomarniały” ojciec na szpitalnym łożu 
boleści.

W młodopolskiej atmosferze Jamy Michalikowej, którą doce­
niają obecni właściciele państwo Ewa i Jan Stanisław Kulisiowie, 
odbyło się spotkanie z poezją Józefa Barana w znakomitej inter­
pretacji niezawodnych Anny Dymnej i Jerzego Treli, przy mu­
zycznym akompaniamencie Szymona Krzemienia, laureata Na­
grody im. Wiłkomirskiego, a prowadziła je Violetta Zygmunt 
z Klubu Artystyczno-Literackiego Teatru Stygmator. Nie wszyst­
kie podobne wieczory, których w Krakowie mnóstwo, udają się 
jak ten. Ale też sprzyjał temu i historyczny lokal, owiany legendą 
Młodej Polski, nasza krakowska Caffe Greco (choć Jama nie ma 
tak starej metryki jak rzymska), i znakomita para aktorów, 
a wreszcie, co też ma pewne znaczenie, doskonałe austriackie wi­
no. Okazją do zorganizowania wieczoru stał się ostatni, obszerny 
tom poezji bohatera spotkania, „Epifania słoneczna”, w którym ro­
mantyczna liryka splata się harmonijnie z codzienną rzeczywisto­
ścią i jej uczestnikami: najbliższą rodziną, przyjaciółmi, znajomy­
mi, wśród których znalazła się i nasza krakowska Włoszka, znana 
dobrze miłośnikom jej poetyckiego malarstwa Carlotta Bologna. 
Tomik przy współudziale hojnych mecenasów wydała starannie 
poznańska oficyna Arka p. Lechosława Kaczmarka. (J.D.)

(10 - 13), 25.12 - zamknięte, 
26.12 (10 - 15.30); Arsenał Mu­
zeum Czartoryskich (ul. Pijar- 
ska 8):24.12 (10 - 13), 25.12 - za­
mknięte, 26.12 (10 - 15.30);

DOM JÓZEFA MEHOFFERA 
(ul. Krupnicza 26): Muzeum 
biograficzne, Cykl -• Wieczór 
w Domu Mehoffera; 24.12 (10 - 
13), 25.12 - zamknięte, 26.12 (10 
- 15.30);

CENTRUM SZTUKI I TECH­
NIKI JAPOŃSKIEJ (ul. Konop­
nickiej 26): Wyst. st.: Hall Głów­
ny „Dawna sztuka japońska ze 
zbiorów Muzeum Narodowego 
w Krakowie” - kolekcja Feliksa Ja­
sieńskiego, Galeria 2 „Współcze­
sna grafika japońska”; 24.12 (10- 
13), 25.12 - zamknięte, 26.12 (10 
- 15.30);

PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Górny: „Uratować 
fortunę Estreicherów dla Krako­
wa i Polski” (część odzyska­
nych zbiorów), codziennie (10 - 
17);

MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
(pl. Wolnica 1): Wyst. stała: „Pol­
ska kultura ludowa”; 24 i 25.12. - 
nieczynne, (ul. Krakowska 46): 
„Teatry Azji” 24 i 15.12. - nieczyn­
ne;

MUZEUM ARCHEOLOGICZ­
NE (ul. Poselska 3): Wyst. stałe: 
„Starożytny Egipt”, „Starożytność 
i średniowiecze Małopolski", 
„Pradzieje Nowej Huty"; „Kraków 
przed 1000 lat”; „Lalki świata", 
wyst. czas.: „Gotfryd Ossowski 
1835 - 1897: człowiek - archeolog 
-geolog", 24.12 (9 - 14), 25 i 26.12 
- nieczynne;

MUZEUM HISTORYCZNE - 
KRZYSZTOFORY (Rynek 
Główny 35): Wyst. stała: 
„Z dziejów i kultury Krakowa” 
(nieczynna do odwołania); sień 
- wyst. czasowa: „Ozdoby choin­
kowe", „Najpiękniejsze szopki 
krakowskie" - wystawa pokon­
kursowa, 24.12.(9 - 13), 25.12 - 
nieczynne, 26.12 (10 - 16);

W galerii w Domu Polonii

Akty i abstrakty

Fot. Anna Kaczmarz

i

Galeria Mariana Gołogór- 
skiego w Domu Polonii przypo­
mina, a właściwie przedstawia 
krakowskiej publiczności arty­
stę, którego najbardziej twór­
czy okres pracy miał miejsce 
poza krajem. Zygmunt Turkie­
wicz (1913-1973), absolwent 
warszawskiej Akademii, 
w 1939 roku znalazł się poza 
granicami kraju i nigdy już do 
Polski nie wrócił. Po wojnie, 
której fronty przemierzał z Ar­
mią Andersa, osiadł na krótko 
w Rzymie, później zamieszkał 
w Londynie. Wystawiał w la­
tach powojennych w galeriach 
włoskich, w Londynie, w Ham­
burgu, Monachium, uczestni­
czył także w wielu wystawach 
zbiorowych. W latach sześć­
dziesiątych aktywność wysta­
wiennicza Turkiewicza dobie­
gła końca.

W galerii w Rynku Głów­
nym 14 oglądamy prace głów­
nie z końca lat czterdziestych 
i z lat pięćdziesiątych - z okre­
su, gdy Zygmunt Turkiewicz 
dokonywał przewartościowa­
nia swoich idei artystycznych, 
gdy podjął trud zrozumienia 
nowych prądów i tendencji 
w malarstwie - i odnalezienia

LINIA 601 - Trasa: Centrum 
Adm. HTS (22.45, 23.23, 0.01, 
0.39, 1.30, 2.08, 2.46, 3.21), pl. 
Centralny, rondo Mogilskie, 
Lubicz, Basztowa, Bronowice 
N. (23.22, 0.02, 0.44, 1.18, 
2.06, 2.44, 3.29, 4.00).

LINIA 602 - Trasa: Prądnik 
Biały (23.51, 1.30, 3.00), Pa- 
chońskiego, Wyki, Łokietka, 
Makowskiego, Weissa, Radzi­
kowskiego, Wrocławska, Opol­
ska, Warszawska, Dworzec Gł., 
29 Listopada, Wileńska, Olsza, 
rondo Młyńskie, Dobrego Pa­
sterza, Majora, Powstańców, 
Strzelców, Prądnik Czerwony 
(do Dworca Gł. 0.35, 2.13, 
3.45).

LINIA 604 - Trasa: N. Huta 
(23.50, 0.45, 2.15, 3.12) - pl. 
Centralny, al. Jana Pawła II, Bul­
warowa, al. Solidarności, Stru­
ga, Żeromskiego, Obrońców 
Krzyża, Broniewskiego, Ander­
sa, Srebrnych Orłów, Mistrzejo- 
wice, rondo Piastowskie, os. 
Piastów (0.18, 1.15, 2.45, 3.39).

LINIA 607 - Trasa: Bieża­
nów N. (23.10x, 0.40, 1.40, 
3.00x), Ćwiklińskiej, Teligi, 
Wielicka, Limanowskiego, Na 
Zjeździe, Starowiślna, Wielo­
pole, Westerplatte, Dworzec 
Gł. (23.55x, 1.10, 2.25, 3.45x); 
x - kursy przez Łagiewniki.

LINIA 609 - Trasa: Borek 
Fał. (23.09, 23.45, 1.00, 2.08, 
3.00,4.03), Zakopiańska, Broż­
ka, Grota-Roweckiego, Kobie- 
rzyńska, Kapelanka, Dietla, 
Wielopole, Westerplatte, Lu­
bicz, Powstania Warszawskie­

swojego miejsca w nabierają­
cym przyspieszenia procesie 
przemian w sztuce. Pokazano 
przede wszystkim tempery, 
sporo znakomitych rysunków 
tuszem, a tytuł wystawy: „Akty 
i abstrakty” - określa, co na 
niej znajdzie widz. Terminem 
„abstrakty” określano w latach 
pięćdziesiątych, w polonijnym 
środowisku artystycznym Lon­
dynu to, co nie było obrazem 
realistycznym.

Na wernisażu prof. Jacek 
Waltoś (chyba jedyny artysta 
krakowski, który miał okazję 
poznać Zygmunta Turkiewi­
cza) wspominał dystyngowa­
nego, starszego pana, który 
z perspektywy Londynu starał 
się śledzić dokonania sztuki 
polskiej i porównywać je z ak­
tualnymi trendami na Zacho­
dzie. Teraz my z kolei mamy 
okazję, by przyjrzeć się twór­
czości polskiego artysty nie­
znanego w kraju, by spojrzeć 
na nią przez pryzmat czasu, do 
którego należy - i docenić 
trwałość tzw. podstaw wynie­
sionych z międzywojennych 
studiów w stołecznej Akade­
mii.

(AN)

go, al. Pokoju, al. Jana Pawła II, 
Daniłowskiego, Orkana, al. So­
lidarności, Centrum Adm. HTS, 
Ujastek, Kocmyrzowska, Bu­
dowlanych, Architektów, 
Wzgórza Krzesławickie (0.05, 
1.00, 2.05, 3.00, 3.55).

LINIA 610 - Trasa: os. Kur- 
dwanów (23.00, 1.05, 1.50) 
Stojałowskiego, Por. Halszki, 
Witosa, Nowosądecka, Łużyc­
ka, Sławka, Kamieńskiego, AL 
Trzech Wieszczów, Kleparz, 
Długa, Basztowa, Pawia, Dwo­
rzec Gł., N. Kleparz, Prądnicka, 
Opolska, Mackiewicza, Siewna, 
Górka Narodowa (0.10, 2.10, 
3.09).

LINIA 611 - Trasa: Azory 
(23.50, 1.00, 2.20, 3.30), Weis­
sa, Różyckiego, Makowskiego, 
Łokietka, Krowoderskich Zu­
chów, Prądnicka, Opolska, Lu­
blańska, Dobrego Pasterza, 
Okulickiego, Makuszyńskiego, 
Kocmyrzowska, Ujastek, Cen­
trum Adm. HTS (23.15, 0.25, 
1.45, 2.55).

LINIA 612 - Trasa: Łagiew­
niki (23.59, 1.40, 2.50, 4.05), 
Wadowicka, Mateczny, Konop­
nickiej, most Grunwaldzki,. 
Dietla, Grzegórzecka, Powsta­
nia Warszawskiego, rondo Mo­
gilskie, Brodowicza, Pilotów, 
Młyńska, Lublańska, Dobrego 
Pasterza, Okulickiego, Wiślic­
ka, Srebrnych Orłów, Mistrze- 
jowice (23.20, 0.45, 2.15, 
3.32).

(W nawiasach godziny 
odjazdu z końcowego przys­
tanku).
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Międzynarodowy Festiwal „Kraków 97”

Sylwester z szachami
Od 27 grudnia do 4 stycznia 

w Zespole Szkół Elektrycznych 
nr 1 w Krakowie (ul. Kamień­
skiego 49-51) rozgrywany bę­
dzie VIII Międzynarodowy Fe­
stiwal Szachowy „Kraków 97”. 
Uroczyste otwarcie festiwalu 
odbędzie się 28 grudnia o godz. 
15.30.

Impreza zapowiada się bardzo 
ciekawie. Jak nas poinformował 
dyrektor Festiwalu Piotr Sanetra, 
w turnieju głównym („A” - dla 
posiadających ranking ELO) start 
zapowiedzieli m.in. arcymistrzy­
ni Monika Bobrowska (RMKS 
Rybnik), mistrz krajowy, mistrz 
świata do lat 12 (1996) i wice­
mistrz świata do lat 14 (1997) Ka­
mil Mitoń (Kadra Niepołomice) 
oraz mistrzowie międzynarodo­
wi: były mistrz Polski Ryszard 
Skrobek (Drogowiec Kraków), 
Paweł Blehm (Czarny Koń Bu­
kowno), Mariusz Buś (Hetman 
Wrocław) i Wadim Małaćko 
(Lwów).

Zwycięzca turnieju „A” otrzy­
ma minimum 2500 zł, a zdobyw­
ca drugiego miejsca minimum 
1500 zł. Ponadto odbędą się tur­
nieje: „B” - od 1750 pkt rankingo­
wych, „C - od 1200 do 1750 pkt 
rankingowych, „D” - urodzeni 
w 1986 roku i młodsi, „E” - otwar­
ty turniej błyskawiczny, „F” - tur­
niej dinozaurów, „G” - nocny 
otwarty turniej błyskawiczny 
oraz szachy dla trzech.

3T.12 i 1.01 (w godz. 22-2) roz­
grywany będzie nocny sylwestro­
wy turniej błyskawiczny. Będzie 
to ostatni w starym i pierwszy 
w nowym roku turniej szachowy 
na świecie. Ciekawie zapowiada 
się też turniej dinozaurów (dla 
urodzonych w latach 1947-1962). 
Nagrody-niespodzianki, wpiso­
we - mile widziany szmpan. Tur­
niej odbędzie się 1 stycznia (po­
czątek o godz. 16.30) przy gło­
śnej muzyce rockowej z lat 70.1 
Ma to być próba połączenia rocka 
z szachami. (FIL)

PEDIATRYCZNE wizyty domowe. L4. (012) 
657-52-78,0602-241-437INFORMACJA medycyna

PRODUKCJA

HANDEL

________________________USŁUGI

(012)653-22-02 V\ '___ „__> całodobowe0-602-68-97-99 r
im?) 634-30-20 k , n ho ( '632-34-12 ► POH -P'- 9 ’18

internet http://www. coit.com.pl

INFORMACJA medycyna

cźb.i.t.
HANDEL

USŁUGI 

PRODUKCJA

412-18-49
413-08-00

0602 271-650

Jubilaci z gwizdkiem 
1500 meczów Zbigniewa Barana, 

1OOO Romualda Szababa

1500 meczów piłkarskich w ciągu 25 lat przesędziował 
wieliczanin Zbigniew Baran. Jeszcze dłużej, bo od 1967 r. biega 
z gwizdkiem po krakowskich i podkrakowskich boiskach 
Romuald Szabat), który zaliczył 1000 spotkań.

Obydwaj, choć liczą już sobie po 56 wiosen, wciąż są czynnymi 
arbitrami. Nigdy nie byli sędziami szczebla centralnego - rozstrzygali 
spory na boiskach ligi okręgowej - Szabab jeszcze tej dawnej, w 
dużym województwie krakowskim, w którego skład wchodziły m.in. 
Żywiec, Nowy Sącz, Tarnów. Baran swe piłkarskie zainteresowania 
rozwija też w Podokręgu KOZPN w Wieliczce, gdzie jest działaczem. 
Na niedawnym zebraniu plenarnym krakowskich arbitrów obydwaj 
jubilaci uhonorowani zostali pucharami oraz dyplomami.

telefony 

całodobowe

reklama I promocja

Futbolowa liga piątek
II liga: Budostal 3 SA - Dzi­

kie Bzyki 3-4, Żarłacze - Laguna 
2-8, Wolanka - Unimarket 11-2, 
Ruch SA - 10,5 Bielany 7-4, No- 
mi - Polisa 2-4, Polisa - Kolpor­
ter 1-0, Budostal - Bad Boys 4-4, 
Kigen SC - Ruch 1-6, 10,5 - La­
guna 2-8, Południe - Nomi 2-3, 
Bank Śląski - Żarłacze 2-3, Dzi­
kie Bzyki - Wolanka 3-3, Pub 32 
- Unimarket 7-4.

1. Polisa 29 66 167-90
2. Kolporter 28 65 170-75
3. Ruch SA 29 65 153-82

4. Kigen SC
5. Budostal
6. Wolanka
7. Laguna
8. Południe
9. Dz. Bzyki

10. Pub 32
11. Nomi
12. Żarłacze
13. 10,5 Biel.
14. Bad Boys
15. Unimarket
16. Bank Śląski

28 60 144-82
29 58 151-87
29 56 159-109
28 52 149-94
28 51 135-85
29 35 102-128
28 32 108-110
29 31 104-131
29 25 89-177
29 24 104-152
2'8 23 98-138
29 14 76-218
28 2 61-204

(PAN)

„ABA". Choroby dzieci, wizyty. Tel. (012) 
633-42-95._______________________________

ABC LEKARZY - SPECJALISTÓW wizyty 

pediatrów, internistów, + EKG, laryngologów, 
chirurgów, gastrologów, dermatologów, 
neurologów, reumatologów, odtruwanie - 
pielęgniarki. Tel. 658-56-64.

ABC SPECJALISTÓW PEDIATRÓW. Doktor. 

(012) 636-45-91, pon.-pt. 15.00-21,00, 
sob.-niedz. 8.00-21.00.

ABC SPECJALISTÓW PEDIATRII - pon. 

niedz. 8.00-21.00, (012)423-79-68.

BADANIE EKG, wizyty lekarskie, odtrucia 
poalkoholowe, L-4, leczenie bólu - laserote- 
rapia, 267-26-82.

BÓLE KRĘGOSŁUPA, bóle stawów. (012) 

423-36-73.

CHOROBY dzieci, (012) 425-63-62, 0601- 
48-38-79.

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG - chirurdzy. 
Badanie i leczenie. 636-27-91.

DOMOWY PEDIATRA, 422-43-40.

INTERNISTA EKG. Tel. 0601-423-100.

INTERNISTA EKG - Ewa Pleszyńska, tel. 
632-92-11.

PEDIATRYCZNE wizyty specjalistów, pon.- 
niedz. 8.00-21.00. (012)423-79-68.

SPECJALISTA chirurg naczyniowy. Doppler 
- 647-59-52.

BAŃKI, zastrzyki, kolczykowanie. 643-73-49

PIELĘGNIARKI, położne - 657-85-95.

PIELĘGNIARSKIE usługi - 422-08-18.

PIELĘGNIARKA. (012) 632-43-67. ____

ZASTRZYKI, BAŃKI-648-95-33.

DOMOWE WIZYTY 

LEKARZY SZPITALI 
KRAKOWSKICH

•INTERNISTA, EKG, REUMATO­
LOG, PEDIATRA, CHIRURG, GINE­
KOLOG, NEUROLOG, ORTOPEDA, 
ENDOKRYNOLOG, DERMATOLOG, 
LARYNGOLOG, PSYCHIATRA, 
PSYCHOLOG

• BADANIA OKRESOWE 
«BADANIA KIEROWCÓW

PIELĘGNIARKA 649-43-09.________________

CAŁODOBOWE WIZYTY DOMOWE 
DO DOROSŁYCH I DZIECI

• MEDYCYNA OGÓLNA • PEDIATRIA • 
LECZENIE BÓLU, ELEKTROPRESURA

• ODTRUCIA POALKOHOLOWE, 
DROBNE ZABIEGI CHIRURGICZNE • 
CEWNIKOWANIE PĘCHERZA MOCZO­
WEGO • CEWNIKI DOŻYLNE.

Tel. 637-85-34
Tel. kom. 0601-447-191

• ODTRUWANIE poalkoholowe, 
wszywanie ESPERALU I u I

647-43-18 L—£

649-14-70 lEDIClIS
codziennie 9-22

Zgłoszenia z całego Krakowa

CAŁODOBOWE 
WIZYTY LEKARZY,

ODTRUWANIE 

POALKOHOLOWE 
te/. 412-12-79

KRAKOWSKA PORADNIA TERAPII NERWIC. 

Lenartowicza 14. Psychoterapia, farmakote­
rapia, hipnoza, 633-12-03,633-72-16.

KTŚM Gabinety Lekarskie. (012) 422-78-08. 

LARYNGOLOG. (012) 644-27-08, 425-81- 

30._______________________________________

MAGNETOTERAPIA. Tel. 090-25-29-34.

NOWOŚĆ! DLA LEKARZY I CHORYCH. Bezin- 

gerencyjne odwracanie procesów chorobo­

wych, także uznawanych za trudno uleczal­

ne, nieuleczalne, dziedziczne. Doc. Kazi­
mierz Piotrowicz, doktor nauk informacyj­

nych technologii medycznych. Chrzanów, tel. 

035/62-37-353, 035/62-32-829, 035/62- 

37-354.__________________________________

OKULISTYKA - wizyty, 266-55-46.__________

OKULISTA - soczewki. 658-76-98. ___

PSYCHOLOG Cichowicz Bogumiła. (012) 

415-11-57, (012)413-80-47.____________

PSYCHOLOG - Wanda Kwiecińska. 423-80- 

90._______________________________________

PSYCHOTERAPIA nerwic - Mgr M. Dubiń- 

ska-422-06-50._________________________

PSYCHOLOG ■ hipnoza, nerwice, alkohol, 

421-62-01._______________________________

PSYCHOLODZY, konsultacje, terapia. 

(10.00-13.00, 15.00-19.00), (012) 421- 

70-06.___________________________________

REUMATOLOG, laseroterapia, wizyty do­

mowe - 636-74-13, (po 15) 422-05-61.

RENTGEN ogólny, zębów, panoramiczny. 

Wrzesińska, (012) 421-18-53._____________

Dr med. INTERNISTA, 
-3- 655-61-69, (do 24) 
EKG (enzymy sercowe) 
Badania poziomu cukru,cholestero­
lu, próby wątrobowe i nerkowe, L-4 GABINETY

SEKSUOLOGIA, depresje, nerwice, uzależ­

nienia. „Proyita", Kraków, ul. Majora 5/1. 

(012) 413-80-47.

DOMOWE WIZYTY 

LEKARZY, 

chirurg, internista, 
pediatra, urolog, neurolog. 

MEDICINA® 

Tel. 411-13-78, całą dobę

PORADNIA GASTROENTEROLOGICZNA

IIBI endo son©
Kraków, ul. Lubomirskiego 7 
(obok Dw. Wscłi. PKPI rej. 9-18,421-63-63

ENDOSKOPIA ■ gastroskopia ■ helico­
bacter pylori ■ rektoskopia ■ sigmo- 
ideoskopia ■ kolonoskopia ■ chirur­
gia ogólna. USG ■ OKOLISTA ■ laryn­
gologia ■ ortopedia.

Turniej piłki ręcznej w Czechach

Hutnik piąty
W czeskiej miejscowości Karvina odbył się doroczny turniej 

juniorów w piłce ręcznej, startowały w nim dwa polskie zespoły 
- Hutnik Kraków i BKS Bochnia. Krakowianie zajęli piąte, nato­
miast szczypiorniści BKS trzecie miejsce. Wygrał zespół gospo­
darzy HCB Karvina.

Hutnik pokonał SKH Ostrawa 21-17 oraz uległ BKS Bochnia 
17-22, HC Zlin 15-28, HC Zubri 17-24 i HCB Karvina 13-21.

- Zespoły z Czech okazały się bezkonkurencyjne. Widać, że u na­
szych południowych sąsiadów bardzo dobrze pracują z młodzieżą. 
Drużyna z Karciny to aktualny mistrz Czech w kategorii juniorów. 
W meczach z HC Zlin oraz HC Zubri graliśmy jak równy z równym 
przez 40 minut, remisowaliśmy do przerwy, jednak w końcówkach 
brakowało sił - powiedział trener Hutnika Michał Spieszny.

14 lutego w Krakowie odbędzie się podobny turniej. Będzie oka­
zja do rewanżu. (pan)

INTERNISTA. 0602-216-350.

JASKRA, -266-55-46.

LEKARZ rehabilitacji. 425-64-01.

LARYNGOLOG. Grażyna Król Kisiel. Gabinet.
Wizyty. (012) 413-51-16.__________________

LARYNGOLOG 0602-358-357.____________

MASAŻ, kręgowanie ■ mgr Trybulec. Tel. 

633-15-54._______________________________

MASAŻ, rehabilitacja. (012) 414-11-97.

MASAŻ, rehabilitacja (012) 412-14-71.

MASAŻ, rehabilitacja (012) 633-62-22, 

0601-45-32-03.

MAXI-MED 
wizyty domowe

- psychiatra
- ODTRUWANIE POALKOHOLOWE

- terapia dla osób z problemami 
alkoholowymi

- opieka pielęgniarska
- internista + EKG 
tel. 421-75-27 całą dobę 

421-71-56 w godz. 2000-6"°

®
 „LEKARZ” 
658-49-59
WIZYTY DOMOWE:

GABINET LEKARSKI
DIAGNOSTYKI ULTRASONOGRAFICZNEJ

Kraków, ul. Szwedzka 21 (Przych. Rej.)

Po pracy - kręgle
Rozpoczęła się kręglarska li­

ga zakładów pracy i ognisk 
TKKF. W klasyfikacji drużyno­
wej kobiet prowadzi Biprostal 
997 pkt przed Opakometem 832 
pkt i Artigraphem 636 pkt, nato­
miast wśród mężczyzn na czele 
znajduje się Biprostal 11251 pkt, 
który wyprzedza Meus SA 1181 
pkt i Hydrotrest 1123 pkt.

Indywidualnie wśród kobiet 
już tradycyjnie na pierwszym 
miejscu Alicja Wątorska z Bipro- 
stalu z dorobkiem 367 pkt. Wy­

przedza ona Wiolettę Bugajską 
(Artigraph) 356 pkt oraz Marię 
Garczyńską z Opakometu 344 
pkt. Wśród mężczyzn na prowa­
dzeniu Janusz Wilaszek (Meus 
SA) 428 pkt, za nim plasują się 
Karol Oleksy (Biprostal I) 422 
pkt i Zbigniew Giza (Biprostal I) 
420 pkt.

Organizatorem ligi jest Ogni­
sko TKKF Biprostal i Zarząd Wo­
jewódzki TKKF. Zawody odby­
wają się na kręgielni Sparty.

(PAN)

NEUROLOG. (012) 65-65-510._____________

OKULIŚCI. (012) 266-47-19._______________

PEDIATRYCZNE wizyty domowe, L4, 8.00- 
24.00, (012)422-00-49.

PEDIATRA - specjaliści. 658-76-98.

PEDIATRA 648-78-41.

PEDIATRA 012/643-45-63._______________

PEDIATRA. (012) 647-57-34.______________

PEDIATRA. Gabinet, wizyty domowe, L-4, 7 
dni w tygodniu. Tel. (012) 635-93-05,0601- 
43-65-04.

PEDIATRA.(012) 644-76-78.

• Pediatrów

• Internistów - EKG

• Laryngologów

Codziennie 8-22 
Przyjmujemy zgłoszenia z całego Krakowa

SPECJALISTYCZNE 
WIZYTY LEKARSKIE 

„ALFA-MED”
U • medycyna ogólna • pediatria 
s • chirurgia-urologia • onkolog 
° • laryngologia • neurologia • EKG

• odtrucia poalkoholowe • L4.
S 633-95-17, 266-36-46

codziennie do godz. 23

AKUPUNKTURA, akupresura - Gabinet Medy­

cyny Dalekiego Wschodu. /012/411-58-78, 

(10-18, sob. 9-13). W soboty pierwsza wizyta 

bezpłatna._________________________________

ALERGIA, testy aparatem „Bicom", odczula­

nie; pediatra, internista; Włóczków 20. (012) 

634-31-26, (012)422-17-75._______________

CHOROBY wątroby, USG, L-4, lek. Śliwińska, 

Krakowska 4, tel. 421-55-29. .

CENTRUM PSYCHOTERAPII, Kraków, ul. Ba- 

torego 2, tel. 633-76-08 - psychiatrzy, psycho- 

lodzy, internista, seksuolog, logopeda.

CYTOLOGIA, GINEKOLOGIA dr Zbigniew 

Skolicki: 411-91-71,413-32-14. 

DEBMATOLOG. (012) 413-46-84,634-00-17.

DERMATOLOGIA, alergologia, dr med. Moni­

ka Kapińska-Mrowiecka, ul. Szczepańska 

1/9, tel. 637-82-09.

FIZYKOTERAPIA - mgr Wąż. 413-79-07.

GABINET leczenia schorzeń: internistycz­

nych, układu pokarmowego, EKG, USG. Ul. 
Żuławskiego 14/7,633-14-75._____________

GABINET neurologii. Tel. 423-71-65, 0601 

43-65-06._________________________________

GABINET PSYCHOLOGICZNO-PEDAGOGICZ- 

NY, Filarecka 17, (012) 421-71-57, 636-59-04. 

GiNEKOLOGIA (012) 412-69-94. ______

GINEKOLOGIA, i położnictwo codziennie, dr 

Mieczysław Hetnał, (012) 656-38-35._______

GINEKOLOGIAOnkologia dr Jerzy Jakubowicz., 

(012) 42305-11,632-0068,0602-211-449.

GINEKOLOGIA. 0-601-45-47-47 Kraków.

GINEKOLOGIA. 0-90-367-503 Kraków.

GINEKOLOGIA. 090-215-991, Kraków.

GINEKOLOGIA. 032/2428-724.

GASTROSKOPIA, kolonoskopia (znieczule­

nie), leczenie, Helicobacter, test żółtaczkowy. 

SZEWSKA 4/5,421-25-20(8-17).__________

„HIPOKRATES" - USG, urolog. Pomorska 

10/1,633-79-85,632-14-22.

• PEŁNY ZAKRES BADAŃ USG DOROSŁYCH I DZIECI
• BAD. SUTKÓW. TARCZYCY ORAZ BIOPSJE (BACC)
• GINEKOLOGIA I POŁOŻNICTWO
• ECHOKARDIOGRAFIA
• USG BIODER+PROFILAKTYKA+ZAOPATRZENIE  OR­
TOPEDYCZNE • ORTOPEDIA DOROSŁYCH I DZIECI 

rejestracja godz. 8'"-19"', tel. 26169 66

OPTYK»
WIESŁAWKOCZOROWSKI 

zaprasza
< • LEKARZ OKULISTA $■ 

NOWOCZESNY KOMPUTER
• NA POCZEKANIU

< BADANIA I OKULARY
. (w miarę posiadanych szkieł)

• REALIZACJA RECEPT
& • KOLEKCJA CARTIER

• SZKŁA POLARYZACYJNE
os. Niepodległości 3 

tel. 649-66-66, 649-48-88
10-18, soboty do 14

Internet:
www.wkoptyk.com.pl
Email: &■

porady@wkoptyk.com.pl

636-61-10
636-46-11

CAŁODOBOWO 

DOŚWIADCZENI INTERNIŚCI! 

ZNAKOMICI PEDIATRZY!

mew jRk grw war

RATOWNICTWO
- prywatne pogotowie ratunkowe
- EKG i badania analityczne w domu
- szczepienia przeciwko GRYPIE, w domu

Transport chorych!

PRZYCHODNIA PROFESORÓW 
i DOCENTÓW 

Medicina®
ul. Krzywa 8, tel, 421-79-27 
pon. -czw. 9-18, pt. 10-17

• konsultacje specjalistyczne
• gastroskopia (oznaczanie helico­

bacter, wycinki)
• badania biochemiczne

coit.com.pl
http://www.wkoptyk.com.pl
mailto:porady@wkoptyk.com.pl
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CENTRUM GASTROLOGICZNE 
ul. Długa 43, tel. 634-54-12 

czynne pn.-pt 8“-19"

• 11 x R 'aparat nain°wszeiUuU generacji

624-36-15 
422-90-29

ul. Pawia 9 (9-19)

ZABIEGI LASEROWE W DERMATOLOGII,
CO

PRZYCHODNIA 

LEKARSKA

Kraków, Madalinskiego 10, 
tel. 266-66-57 w godz. 8.00-19.00

• GASTROSKOPIA
- znieczulenie, testy na Helicobacter pylori

• KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE
- choroby żołądka i jelit oraz wątroby 

i dróg żółciowych

• OPERACJE LAPAROSKOPOWE
• Szczepienie przeciw „żółtaczce zakaźnej"

KARDIO MEDIC
Kraków, 

ul. Lubicz 25, 

tel. 423-08-30

ECHO + DOPPLER
EKG, EKG WYSIŁKOWE, KONSULTACJE

KRAKÓW, UL. AUGUSTIAŃSKA 22/12;TEL 656-20-94 

PRACOWNIA WYKONUJE BAUANIA:

ANALITYCZNE, BIOCHEMICZNE, 
HORMONALNE, BAKTERIOLO­

GICZNE, SEROLOGICZNE, 
TESTY ALERGOLOGICZNE 

W SUROWICY KRWI.

ńFKARDIODENT
ul. Królewska 56/2, tel. 423-44-22. 

KARDIOLODZY (dorośli i dzieci) 
EKG, EKG wysiłkowy, Holter serca i ciśnienio­
wy, ECHO-Doppler u dorosłych i dzieci, le­
czenie nadciśnienia, NEUROLOG, ENDO­
KRYNOLOG, REUMATOLOG, PSYCHOLOG.

USG jamy brzusznej.

AR^MEDICA
ul. Warszawska 17, tel. 633-18-67, 423-38-34

LIPOPLASTYKA
♦ odsysanie nadmiaru zniekształcającego tłuszczu 
(głównie z brzucha, bioder, ud, łydek)
♦ powiększanie i ujędrnianie piersi
♦ usuwanie bruzd nosowo wargowych oraz zmarsz­
czek twarzy i szyi
♦ powiększanie warg, korekty nosa, uszu, blizn
♦ przeszczepianie włosów
♦ nieoperacyjne leczenie żylaków
chirurgia plastyczna i estetyczna w pełnym zakresie

SPECJALISTYCZNY 
GABINET UROLOGICZNY 
dr hab. med. Zygmunt Dobrowolski 

Kraków, ul. Wygoda 13/15 m. 16, 
czynny wtorek i czwartek 
w godz. 16.00 -18.00.

Rejestracja tel. 656-32-29 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 10.00 - 16.00.

AR^MEDICA 
Kraków, ul. Warszawska 17, 
tel. 633-18-67, 423-38-34

Czynne od pon. do pt 800-19°°.
• SPECJALIŚCI W DZIEDZINACH m.in.:

• CHOROBY WEWNĘTRZNE ■ KARDIOLOGIA ■ ENDO­
KRYNOLOGIA ■ G ASTROENTEROLOGi A ■ GINEKOLOGIA 
• POŁOŻNICTWO ■ ANDROLOGIA ■ NEUROLOGIA ■ PSY­

CHIATRIA ■SEKSUOLOGIA - UROLOGIA ■LARYNGOLO­
GIA- DERMATOLOGIA ■ CHIRURGIA OGÓLNA, ONKOLO­

GICZNA, NACZYNIOWA, ORTOPEDYCZNO-URAZOWA ■ 
GABINET CHIRURGII KOLANA, PROKTOLOGIA • MEDY­
CYNA PRACY, badania wstępne i okresowe, badania 
kierowców - MEDYCYNA NATURALNA ■ WIZYTY DO­
MOWE.

• ZABIEGI DIAGNOSTYCZNE I LECZNICZE m.in.:
■ HYPERTERMIA ■ nieoperacyjne leczenie chorób prostaty
■ ZABIEGI CHIRURGICZNE, GINEKOLOGICZNE
■ NIEPŁODNOŚĆ - pełna diagnostyka i leczenie 
zaburzeń funkcji rozrodczych kobiet i mężczyzn.

■ KLIMAKTERIUM ■ diagnostyka i leczenie
■ REGULACJA POCZĘC indywidualny dobór 
metod

SWL GfiBinETM LEHDRSHIE)
Prażmowskiego 26 b

Viyil-U 411-88-03, 413-32-14

GASTROSKOPIA CYTOLOGIA USG 
ENDOKRYNOLOG GINEKOLOG

NEUROLOG UROLOG KARDIOLOG 
DERMATOLOG ALERGOLOG

LARYNGOLOG OKULISTA 
CHIRURGIA OGÓLNA i NACZYŃ

Rejestracja w godz. 8-19

I CHOROBACH UKŁADU KOSTNEGO
SPECJALIŚCI M IN. • ENDOKRYNOLOG • UKO- 
LOG • KARDIOLOG • INTERNISTA • DERMATO­
LOG • ORTOPEDA • CHIRURG NACZYNIOWY 
• PSYCHIATRA • AKUPUNKTURA • DIAGNO­
STYKA • ECHO • USG • HOLTER

CZYNNE W GODZ. 9“-19"

PEŁNY ZAKRES

USG
OSTEOMED Kraków 

ul. Kazimierza Wielkiego 57 
tel. 423-40-43 

rejestr, telefoniczna 
od poniedziałku do piątku 8-20, sobota 9-14

Dr med Mirosław Szlachcic
ENDOKRYNOLOG

SPEC. GINEKOLOG-POŁOŻNIK
Klimakterium, andropauza,
hirsutyzm, niepłodność, 
zaburzenia hormonalne
(012) 632-79-72 423-40-43 
Kraków, u. Kazimierza
Wielkiego 57

rejestracja 
pon,-pt 
8-20, 
sob. 9-14

•eMIlCOB
CENTRUM

▼kardiologiczne

ul. Obożna 31, 
tel. 633-59-06, 633-91-73 

pn.pt. 9-19, sob. 9-13
oddz. Nowa Huta 

os. Złotego Wieku 19-20 
tel. 649-95-25 

Kradiolodzy, kardiolog 
dziecięcy, kardiochirurg, 

kardiochirurg dziecięcy, chirurg 
naczyniowy, psycholog.

• Echokardiografia - Doppler 
+ kolor, dorośli

i dzieci • EKG wysiłkowe na 
bieżni na ergometrze rowero­
wym • 24-godzinny zapis na 

met. Holtera
• Badania analityczne •

CHOROBY SKORY
• metoda tradycyjna
• laseroterapia
• colon-hydro-terapia
- trądzik
- różne postacie łysienia
- grzybice
- łuszczyca
- inne

Gabinet lekarski 637-95-39, (090) 38-25-34

EEG - GRAF - med
Kraków, ul. Józefitów 19b

EEG z opisem 
DZIECI / DOROŚLI 
Neurolodzy 
Neuropediatrzy 
Psychiatrzy 

Psycholodzy

Tel. (012) 633-03-96.
Pracujemy od pon. do pt. 9“ -19°°.

GINEKOLOGIA

LOGOS

| GABINET 

GINEKOLOGICZNO- 
POŁOŻNICZY

POŁOŻNICTWO, GINEKOLOGIA 

ONKOLOGIA, KOLPOSKOPIA 
cytologia, próby ciążowe, analityka, 

codz: 9-20, sobota 9-14 

Długa 30, tel: 632-80-80, 633-02-58

JAMA BRZUSZNA, GINEKOLOGIA 
-POŁOŻNICTWO, TARCZYCA, PIERSI

ul. Długa 30

Codz: 9-20; sobota: 9-14

tel: 632-80-80, 633-02-58

BADANIA USG-DZIECI,

Kraków, ul. Mazowiecka 4-6 

-- tel. 634-33-69,633-21-11,
ośrodek medyczny 633-66-66 w. 233, 

i ■ I laszachaba pm* g 8-20
Konsultacje specjalistów

IEIS• Internista • Ginekolog • Urolog

• Pediatra • Neurolog • Okulista

•Kardiolog •Reumatolog •Stomatolog

•Laryngolog 'Seksuolog ‘Dermatolog

• USG - pełny zakres
• Psycholog (dorośli i dzieci)

•Choroby nerek (dzieci i dorośli)

• Endokrynolog (leczenie tarczycy, 

cukrzycy, otyłości, osteoporozy - 

- dorośli i dzieci)

• Chirurg (ogólny, naczyniowy, dermatologiczny)

• Rachunki •Mammografia

Chirurg, endokrynolog, ginekolog - położnik, in­
ternista, neurolog, psychiatra, poradnia wieku 
rozwojowego, stomatolog, seksuolog, urolog. 

USG - pełny zakres, EKG, KTG, cytologia, 

próby ciążowe, biocenoza, analityka, re­

habilitacja lecznicza.

jama brzuszna, 

piersi, tarczyca i inne 

* KONSULTACJE

k .Analco
Kraków, PI. Inwalidów 3 

tel. 632-46-58, 

tel./fax 633-88-86

LABORATORIUM
badania analityczne w chorobach za­
kaźnych, reumatycznych, endokryno­
logicznych (hormony)

wszystkich specjalistów

* ONKOLOGIA 

także choroby sutka

* OKULISTYKA 

szkła kontaktowe

* ZABIEGI OPERACYJNE,

ANALIZY, ENDOSKOPIE,

ul. Barska 12 (Dębniki) tel. 266-50-62, 266-96-65, 267-01-55
• konsultacje wszystkich specjalistów • ZABIEGI CHIRURGICZNE dla dzieci i 

dorosłych (przepukliny, stulejki, wodniaki jądra, tłuszczaki, kaszaki, guzki piersi, 
esperal i inne) • ZABIEGI PLASTYCZNE - korekty uszu, nosa, piersi, usuwanie 
blizn itp. • USUWANIE ZĘBÓW - narkoza - protezy natychmiastowe • ZABIEGI 

PLASTYCZNE, NACZYNIOWE i ORTOPEDYCZNE • GASTROSKOPIA - narkoza, 

REKTOSKOPIA • RENTGEN - urografia, mammografia, zęby i inne • USG - peł­

ny zakres (tarczyca, piersi, brzuch, stawy biodrowe, ginekologiczno-położnicze) 
• leczenie chorób odbytu (hemoroidy) - mrożenie • mrożenie zmian skórnych - 

brodawki itp. • szczepienia ochronne - grypa, kleszcze, wzw i inne • EEG - z 
opisem u dzieci i dorosłych • GABINET leczenia zeza - ortoptysta • TESTY aler­

giczne + SONDY żołądkowe • BADANIA krwi - pełny zakres - w tym hormony (T3,

oraz pełny zakres badań krwi i moczu

PRACOWNIA 
ANALITYCZNA

tel. 634-17-84 do 2100 
Krowoderskich Zuchów 23/31 

63°-930 każda sobota 80°-930
Wyniki w tym samym dniu 

także wizyty domowe

HORMON - DIA
LABORATORIOM

* BADANIA HORMONALNE
* MARKERY NOWOTWOROWE

CHOROBY ZAKAŹNE
PEŁNY ZAKRES BADAŃ KRWI
I MOCZU

Kraków, Mazowiecka 25, 
(012) 633 44 55 w. 20-06

SALON FIRMOWY
Kraków, ul. Pilotów 6 ("KrakChemia"), 
tel.413-54-42
OKULISTYKA
pon.-czw. 11®-18®, pt. 9®-15®
OPTYKA pon.-pt. 8®-20®, sob. 10®-18®
STOISKO OPTYCZNE Hotel "Forum" 
tel. 266-53-07, pon.-pt. 11®-19®

Rafał Koczorowski
optyk dyplomowany

A/

K

BADANIA OKULISTYCZNE - SOCZEWKI KONTAKTOWE 
OKULARY ANTYALERGICZNE 

RECEPTY - GWARANCJA - RATY

AR^MEDICA 
ul. Warszawska 17, 

tel. 633-18-67, 423-38-34

USG
- jamy brzusznej, tarczycy, piersi, prosta­

ty, jąder, kolana

BADANIA LABORATORYJNE

MULTIMEDICA
KARDIOLOG, NEUROLOG, 

ENDOKRYNOLOG, REUMATOLOG, 
INTERNISTA, DERMATOLOG, 
, EKG.

ul. Czysta 8, tel. 633-46-62
czynne 14.00 -19.00

RENTGEN USG

KRZYSZTOF WYROBEK 

SPECJALISTA RADIOLOG. 
Kraków, Smoleńsk 25a, 

tel. 422-00-63.
Pełny zakres badań dorosłych i dzieci. 

KRÓTKIE TERMINY

Badania

• Badania analityczne 
^pełny zakres)

• Krioterapia
•Audiometria
• Badania wstępne

• 24-godzinny zapis 
EKG Holtera

i okresowe
• Radania

• USG serca
•OWA, HBS, HIV
• Cytologia 
•Gastroskopia,

kierowców
•Szczepienie 

przeciw „żółtaczce
kolonoskopia zakaźnej”

• Dobór szkieł, • Badanie na
soczewki Helicobacter pyroli
kontaktowe • Rektoskopia

421-70-21
RYNEK GL 34 2 421-95-83

kriOmed
GABINET LEKARSKI 

DIAGNOSTYKA LECZENIE 
♦ CHIRURGIA: naczyniowa, proktologiczna, dziecięca 
# GINEKOLOGIA # DERMATOLOGIA: dorośli, dzieci 

* NEUROLOG * AKUPRESURA 
* specjalista chorób zakaźnych 

Kraków, Friedleina 8, tel. 653-82-82

ATOPIA-ALERGIA
Centrum Diagnostyki i Leczenia Chorób 

Alergicznych i Płucnych oraz Wewnętrznych 
Testy skórne i z krwi, SPIROMETRIA. 

KATARY - ASTMA - ODCZULANIE 
___________- WIZYTY DOMOWE _________

PEDIATRA: CHOROBY PRZEWODU POKARMOWEGO - 
ALERGIE, NIETOLERANCJE POKARMOWE U DZIECI 
DERMATOLOG: CHOROBY ALERGICZNE SKÓRY

al. J. Słowackiego 39, tel. 012 - 633-01-75 

pn.-pt. 15.30-19.30, sob. 9-11.

MEDICINA „CERMED” 
ul. Barska 12, 

tel. 266-50-62, 266-96-65

JERZY FR1EDIGER 
WITOLD TURCZYNOWSKI 

Specjaliści chirurdzy 

Chirurgia ogólna oraz choroby odbytu, odbyt­

nicy i jelita grubego. Leczenie instrumentalne 

(gumowe podwiązki, mrożenie, laser) i opera- 

cyjne schorzeń odbytu, zabiegi chirurgiczne.

BÓLE KRĘGOSŁUPA 

leczenie dyskopatii, lumbago 
oraz pochodnych jak: bóle 

i zawroty głowy, ból kończyn 
i klatki piersiowej, uczucie 

„duszenia się”, rwa kuiszowa itp. 
Gabinet Rehabilitacji Leczniczej 

Kraków, ul. Długa 31, 

tel. 633-38-12 (10-17), pn.-pt.

ZKYT7 CHIRURG:
1 L leczenie żylaków, „pajączków”, 

U hemoroidów, ch. odbytu
GINEKOLOG, -j
UROLOG, 5- UbU 
INTERNISTA J

GER-MED DERMATOLOG
sp. polsko-niemiecka LARYNGOLOG oopocnwowe

RAJSTOPY PRZECIWŻYLAKOWE 
Rej. tel. (012) 415-58-00, 415-60-31, 

ul. Pleszowska 23.

NOWA HUTA
SPECJALIŚCI CHORÓB WEWNĘTRZNYCH

USG | ECHO
JAMY BRZUSZNEJ I KARDIOGRAFIA

TARCZYCY I DOPPLEROWSKA

PLAC CENTRALNY-OS. CENTRUM E 15 
(OBOK APTEKI) TT 644-10-49

GlBlllftiT CHIBWBGB

RMWCIOH 
Kraków, ul. Mazowiecka 108 

tel. 633-41-66 
czynny 14-16.

OP6RUJR CZŁONKOWIE 
POLSKIEGO TOWARZYSTW!) 

CHIRURGII PLASTYCZNEJ.

T4 i inne) • BADANIE słuchu - audiometria - dobór aparatów • BADANIA profi­

laktyczne dla zakładów pracy • BIOPSJA tarczycy, piersi i innych guzków • GA­

BINET medycyny sportowej • LOGOPEDA • SEKSUOLOG 
ZNIŻKI DLA OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH.

CENTRUM MENOPAUZY I ANDROPAUZY

Ośrodek Medyczny „OSTEOMED”
ul. Kazimierza Wielkiego 57, tel./fax (012) 4234043 632-79-72 pon.-pt. 9-20, sobota 9-14
• ginekolog-endokrynolog
• ginekolog położnik
• endokrynolog
• dermatolog
• chirurg/ortopeda
• kardiolog, internista
• gastrolog

• onkolog
• reumatolog
• laryngolog
• neurolog
• medycyna pracy
Uprawnienia L4

• OSTEOPOROZA, KLIMAKTERIUM
• CYTOLOGIA
• czystość pochwy • bakteriologia (posiew)
• próby ciążowe • krioterapia
• LASEROTERAPIA • EKG
• biopsja tarczycy i sutka USG

OSRODCK 
TCHAPII LflSCROUJCJ

N. HUTA - os. Złota Jesień 15C, tel. 648-20-22 w. 345, 296

♦ CHIRURGIA, (usuwanie zmian skórnych, choroby sutka), ♦ PROKTOLOGIA 
(choroby odbytu i jelita grubego) - dr med. M. Trystuła

♦ LECZENIE laserem bólów stawowych i korzonkowych
♦ CHIRUGIA RĘKI - dr med. M. Bonczar rekonstrukcje zniekształceń ręki
♦ GINEKOLOGIA ♦ UROLOGIA - dr P. Maciukiewicz
LECZENIE LASEREM owrzodzeń żylakowych, żylaków odbytu 

usuwanie tatuażu, nadżerek szyjki macicy

BIONIX - STUDIO
M 5 Kraków, ul. Kasprowicza 3/1 
r 2
UONIX tel.412-35-26

GABINET LEKARSKI 
LECZENIE BIOREZONANSEM
I POLEM MAGNETYCZNYM
Pierwszy w Polsce Południowej

aparat YEGA-SELECT
♦ Alergie: katar, zmiany skórne - bezbolesne testy alergiczne - 400 alergenów - możli­
wość odczulania - badania spirometryczne. ♦ Przewlekłe stany zapalne, nadciśnienie, 
świąd skóry i inne ♦ Terapie przeciwbólowe: nerwobóle, bóle mięśni i stawów, migre­
ny. ♦ Nerwice ♦ Diagnostyka obciążeń metalami ciężkimi i grzybicami, odtruwanie.

MASAŻ LECZNICZY I FIZYKOTERAPIA

SPECJALISTYCZNA PORADNIA LEKARSKA

1 OPTIMA Kraków, ul. Radzikowskiego 29, 
/ tel. 636-96-49 s

ŻYLAKI, PRZEPUKLINY
CHOROBY SUTKA, CUKRZYCA

USG, gastroskopia, ginekolog '

OSTEOPOROZA
DIAGNOSTYKA I LECZENIE

Małopolskie 

= A Centrum 
=. Osteoporozy

lekarze specjaliści: reumatolog, reumatolog dziecięcy, ginekolog-położnik
ginekolog-endokrynolog, internista, kardiolog, ortopeda 
densytometria: pomiar gęstości tkanki kostnej dorosłych i dzieci
badania laboratoryjne: hormonalne, immunologiczne, reumatologiczne, markery kostne

USG: pełny zakres, dorośli i dzieci
ul. Karmelicka 55, tel. 633 36 07,634 17 37, czynne pn.-pt. 9.00-20.00, sob. 9.00-14.00

LEKARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 37 

założona w 1952 roku 
tel. (0-12) 22-88-21, 22-29-33, 22-29-53

O PORAD UDZIELAJĄ - profesorowie, docenci, ordynatorzy, 
lekarze szpitali krakowskich. •

O RTG, USG, EKG, leczenie łuszczycy - PUVA
O ZABIEGI CHIRURGICZNE, WSZYWANIE ESPERALU
O BIOBSJA CIENKOIGŁOWA PIERSI I INNYCH NARZĄDÓW
O PEŁNA DIAGNOSTYKA LABORATORYJNA
O BADANIE SKUTECZNOŚCI STERYLIZACJI TESTEM „DUO SPOR”
O GINEKOLOGIA (KOLPOSKOPIA, CYTOLOGIA)
O PRACODAWCY: BADANIA LEKARSKIE PRACOWNIKÓW

-WSTĘPNE, OKRESOWE I KONTROLNE
O BADANIA KIEROWCÓW
O Druki L-4

ULGA PODATKOWA - na świadczenia zdrowotne w 1998 r. 

WYDAWANIE RACHUNKÓW

OŚRODEK DIAGNOSTYCZNO-LECZNICZY

30-061 Kraków, ul. Trynitarska 11; tel. 656-00-55 w. 193, 423-52-74

, doc dr A. Cencora dr T. Mazur
prof. A. Cienciała dr R. Mądry
doc R. Gajdosz dr M. Śliwiński

' prof. J. Grys dr R. Walkiewicz

dr J. Kulikowski dr A. Widawski
dr J. Kochanowicz

Operacje laparoskopowe, chirurgia naczyniowa, choroby przewodu pokarmowego, wątroby i 

dróg żółciowych, otyłość, laryngologia, leczenie bólu przewlekłego, ostre zespoły bólowe, 

chirurgia ręki, urologia, pełny zakres badań laboratoryjnych

- 

W
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BADANIA PRACOWNICZE 
wszystkie • lekarze z uprawnieniami 

RENTGEN - małoobrazkowy 
klatki piersiowej, zębów, kręgosłupa 

ANALIZY, EKG, 
REHABILITACJA, 

LEKARZE SPECJALIŚCI

Przychodnia Lekarska, Teatralne 16 

rejestr. 44-37-32, 44-61-07

SPRZEDAŻWYNAJEM

leczniczy " 
wyszczuplający

... maioda ioa ...I 412-03-32 w. 14ul. MftJORft 12 A, tel. 412-35-02 w. 14

alergologia - testy skórne i z krwi, 
pulmonologia - spirometria, inhalacje, 
pediatria, interna - konsultacje

ŚRODKI DLA ALERGIKÓW 
CENTRUM MEDYCZNE abcMED 

Kraków, Lea 114, 637-63-70 
rejestracja 153°-18“

ALERGIA, ASTMA 
KATARY-ODCZULANIE

CENTRUM STOMATOLOGII 
ESTETYCZNEJ 

„DENTINA"
Pełny zakres usług 

stomatologiczno-prote tycznych. 
Rynek Podgórski 12, 

tel. (012) 423-54-45

Przychodnia Stomatologiczna 
ul. Kalwaryjska 92. tel. 656-47-73 
leczenie zachowawcze 
leczenie protetyczne 
zabiegi chirurgiczne 
LECZENIE ORTODONTYCZNE 
Czynne 8-20. sobota 8-18

EuroDent
CENTRUM DENTYSTYKI

Leczenie zachowawcze, wad zgryzu, 

protetyka, chirurgia, implanty, rentgen 

Konsultacje profesorskie

PI. Biskupi 18, pn.-pL 8-20, sob. 10-16
W tel.634-58-93, 634-24-09 Jf

RATY

UNIWERSYTECKIE CENTRUM 
DIAGNOSTYCZNO-LECZNICZE 

COLLEGIUM M6DICUM UJ 
KLINIKI

Informacja i rejestracja:
* Chirurgio 188-622 |8°°-14°°|
•Endokrynologia 21-05-06
Endokrynologia ginekologiczna 21-41-02 
• Interna, choroby metaboliczne 21-37-82 
Czynniki ryzyka choroby wieńcowej 

21-92-22 w. 243
Leczenie niestrawności 188-649

* Badania diagnostyczne
U5G i biopsja 21-92-22 w. 205
Diagnostyka molekularna np. HCV

21-92-22 w. 255
Helicobacter pylori metodą 
testu oddechowego 188-647 (1300-1500) 
Gastroskopia 188-647 (1300-15Mi

* Badania laboratoryjne Ipełny zakres, 
24 h i cito 188-569 (815-15°°),

J88-542,188-302 (15°°-8KII,

ALERGIA, ASTMA 
KATARY-ODCZULANIE

alergologia - testy skórne i z krwi, 
pulmonologia - spirometria, inhalacje, 
pediatria, interna - konsultacje

ŚRODKI DLA ALERGIKÓW 
CENTRUM MEDYCZNE abcMED 

Kraków, Lea 114, 637-63-70 
rejestracja 1530 - 18“

A|L GABINET CHIRURGII 

T|b LAPAROSKOPOWEJ
dr med. Andrzej Bobrzyński.

Kraków, ul. Szlak 20, tel. 634-40-32

Operacje laparoskopowe: pęcherzy­

ka żółciowego, przepuklin. Dia­
gnostyka: gastroskopia, kolonosko- 

pia, ultrasonografia.

specjalizacja:

GLOBUS
PEŁNY ZAKRES USŁUG STOMATOLOGICZNYCH

LECZENIE CHORÓB DZIĄSEŁ ORAZ 
BŁONY ŚLUZOWEJ JAMY USTNEJ 

KONSULTACJE PROFESORSKIE 
©WĘGIERSKA 4/1 ŚTt

56-30-56 W

NIEDZIELA 10-15

i BEZBOLESNE, SPECJALISTYCZNE; 

। LECZENIE STOMATOLOGICZNE ;
i ul. Sienna 14, tel. 421-90-25 i 
I PN.-PT. 900-20“, SOBOTY 900-14°“ | 
| ORTODONCJA 9°°-2000, pi. Szczepański 3 j

morw i

L

LAPAROSKOPIA

operacje: przepuklin 
pęcherzyka żółciowego 
GASTROSKOPIA 1 
helicobacter ł w znieczuleniu 

KOLONOSKOPIA

Dr med. Kazimierz Rembiasz

STOMATOLOGIA

STOMATOLOGIA

LECZENIE, PROTEZOWANIE, 
PORCELANA, REKONSTRUKCJE 

ZŁAMANYCH ZĘBÓW
LASEROWE 
LECZENIE 

BEZ WIERTŁA 
ul. Szlak 53 (15-19), tel. (012) 423-31-92

r STOMATOLOGIA 1 
[ PROTETYKA I 

i Kraków, ul. Zamoyskiego 36 i 
[ . tel. 656-13-59 |
[ pon.-pt.: 10-19 [
i POLECA PEŁNĄ GAMĘ USŁUG l 
I NA NAJWYŻSZYM POZIOMIE | 
i Protezy 1 dzień I 
! BARDZO PRZYSTĘPNE! !

EXPROM
■ protezy bez klamer metalowych, naprawy >
■ dostawy zębów do protez, korony akrylanowe ■

SUPEREKSPRESI
Pon.-Sob. 8-20; Miedz. 10-16

I ul. Kurasia 26, tel. 266-01-18 I
| 0602 613929 |
| Miła obsługa, przystępne |

ceny, wysoka jakość usług

J Ośrodek Diagnostyki i Terapii 's.

ZDROWIE
Choroby kręgosłupa 

i stawów
(leczenie usprawniające m. in. laser, 

pole magnetyczne, masaż)
Przewlekłe choroby dróg 
oddechowych 
(inhalacja, mobilizacja) 
Choroby skóry
Choroby kobiece
Chirurgia ogólna, 
ortopedyczna 
i dermatologiczna
Przyjmują lekarze wszystkich 

specjalności
Kraków, ul. Krakowska 30, 

tel. 656-25-57, 656-36-84

tel. 411-88-03, 413-32-14 w godz. 11-19 
tel. 0-602-22-10-90 w godz. 14-20

SPECJALISTYCZNY 
GABINET UROLOGICZNY

Kraków, ul. Grzegórzecka 81
Dr n. med. Sławomir MROZICKI

nieoperacyjne leczenie chorób prostaty 
metodą terapii laserowej oraz najnowsza 

technika operacyjna TUNA
tel. 411-04-95

A DELTA - INTERLAB 
KRAKÓW Basztowa 24 

7"-1O I 15-17
ANALITYKA

CYTOLOGIA 

BAKTERIOLOGIA 

także HELICOBACTER

© 421 17 52
Analizy dla zakładów pracy

SŁUCHOWE
tel. 422-52-13 

31-025 Kraków 
“I- C. Skłodowskiej 4 . '................

I Pefay zufa-pwfeg J

aH gabinet chirurgii 
T|b laparoskopowej

dr med. Andrzej Bobrzyński.

Kraków, ul. Szlak 20, tel. 634-40-32

Operacje laparoskopowe: pęcherzy­

ka żółciowego, przepuklin. Dia­
gnostyka: gastroskopia, kolonosko- 

pia, ultrasonografia.

APARATY. 
SŁUCHOWI 

i AKCESOR IA
❖ bezpłatne badania słuchu
❖ nowoczesne rozwiązania
❖ technika cyfrowa 

miniaturowe modele
❖ indywidualne dopasowanie
❖ naprawy i regulacje □

OJ
© sprzedaż ratalna §
© niskie ceny
o zniżki dla stałych Klientów

“FONMED" S.C. KRAKÓW
UL. ŚW. KATARZYNY 4

(wejście od Augustiańskiej) 
Informacja i zapisy: 
TEL. 656-18-06 >

ANNDENTAL • stomatologia, protetyka, or­

todoncja. Grzegórzecka 12, tel. 411-36-62. 

Protezy nielamliwe. •

ALEJA Słowackiego 54, tel. 632-23-89, le­

czenie usuwanie, protezy natychmiastowe.

BEZBOLESNE leczenie, wypełnienia (ame­

rykańskie), lakowanie, protezy bezklamro- 

we (zatrzaskowe, zasuwowe), szynoprote- 

zy, porcelana, ultradźwięki, rekonstrukcje 

(wkłady), IMPLANTY. Jóźefitów 3/10, 634-. 

43-00..

„DENTYSTYKA" Kielecka 7A. Gabinet 6. 

Usuwanie, leczenie zębów w narkozie. Co­

dziennie. Wieloletnie doświadczenie, nowo­
czesny sprzęt. (012) 411-56-04.

GABINET stomatologiczny: poniedziałek - 

piątek 9-19, sobota 9-14. Ul. Stachiewicza 
3 (Azory), 637-14-41. ”

KWARTOWA 22/3, stomatologia, protety- 

ka. 413-07-03.

LIBRODENT 8-20, ul. Librowszczyzna 3, 

421-09-62. Pełny zakres usług, rentgen.

ORTODONCJA, tel. 423-44-22

PROMED - stomatolodzy specjaliści. Ul. Na 

Błonie 3B/34, 637-76-24. Bezpłatne pora­

dy. Rentgen.

PROTEZY ZĘBOWE w domu pacjenta.

„ADH-dent" 632-89-70._____ _

POGOTOWIE stomatologiczne (012) 654- 

50-46.

STOMATOLOGIA - rekonstrukcje zębów, 

ekstrakcje, protetyka. Os. Centrum A 

10/21, tel. 644-04-76.

STOMATOLOGIA-PROTETYKA-rekonstruk- 
cje. Os. Zgody 7/35, (Świat Dziecka), (012) 

644-29-70.

STOMATOLOGIA, protetyka, ul. Litewska 

37, (012) 634-00-18.

STOMATOLOGIA, protetyka - pełny zakres 

usług, gwarancje, rachunki. Lotnicza 3, tel. 

412-87-80 pn.-pt. 10.00-19.00/

USUWANIE ZĘBÓW w (znieczuleniu miej­

scowym i ogólnym. Wykonywanie protez 

natychmiastowych. 633-82-82. Friedleina 

8.__________________ ______________________

Gabinet
Stomatologiczny

Kraków, ul. Wielopole 9. tel. 423-16-87
• stomatologia zachowawcza
• protetyka w pełnym zakresie
• chirurgia (zabiegi w narkozie)
• ortodoncja (aparaty ruchome)
Możliwość kredytu na wykonanie usługi

PROTEZY
naprawy

ul. Wadowicka 3 (HYDROPOL) 
II piętro, pok. 211

czynne: 9 -19, SOB. 10 -13 
tel. 266 25 22 wew. 241 
tel. 266 85 87

MEDICINA 
usuwanie zębów i korzeni 

zębowych w narkozie, 

protezy natychmiastowe.

al. Pokoju 3, 
412-68-20, 412-24-59.

APARATY 
SŁUCHOWE

Podgórska Poradnia Lekarska

wysoka jakość • niskie ceny - 
raty 'laryngolog • dobór 
również w domu pacjenta

„dor-MED”, Gertrudy 19
Kraków, tel. (012) 421-15-77

(Kraków, Rynek Podgórski 14
8 tel. 656-27-51,656-24-90
?_______ pon.-pt. 8-20, sob. 8-13

Specjaliści - również wizyty domowe, bad. 
laborator., bakier, (w domu), hormony, EKG, 
USG • pełny zakres, gastroskopia, cytologia, 
testy, badania okres, kierowców, osteopo­
roza - leczenie; zwolnienia lekarskie

RENTGEN ZĘBÓW

PANORAMICZNY, PUNKTOWY, ul. św. Ger­

trudy 8 - codz. 8-19, soboty 9-14. NAJTA­

NIEJ. 421-92-72.

99
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PORADNIA STOMATOLOGICZNA
• stomatologia zachowawcza i kosmetyczna
• chirurgia (zęby zatrzymane, resekcje, zabiegi 

rekonstukcyjne)
• protetyka (porcelana, protezuy bezklamrowe) 

Pon.-Pt 1200-1900
ul. Straszewskiego 6/1 A, tel. 422-73-97
(krótkie terminy, możliwość sfinansowania usługi w ńeoprocentowanych ratach)

j Gabinet Specjalistyczny j 
[Leczenie wad zgryzu aparatamij 

stałymi i zdejmowalnymi
Tel. 33-83-53, 

ul. Urzędnicza 17 j

CZYNNY CODZIENNIE!!!
GABINET STOMATOLOGICZNY

Zabiegi w narkozie:
leczenie zębów
usuwanie zębów 
leczenie dzieci

& nowoczesne leczenie protetyczne

Kraków, ul. Powstańców 32/92, tel. 412-59-28
Rejestracja w godz. 8-13, 20-22

PRODENT ’ @
os. Niepodległości 3 
(pawilon) 
czynne codziennie 
od godz. 10.00-18.00 
soboty 10.00-14.00 
• stomatologia

^tel. 649-07-87 J

• protetyka

Informacja całodobowa 090 688073
30% zniżka emeryci i renciści

PoluDent

KRAK-DENTAL
polsko-niemieckie
Laboratorium Techniki Dentystycznej

Usługi dla gabinetów stomatologicznych

Centrum stomatologii
Biernackiego 3 (boczna Kazimierza 

Wielkiego), tel. 633-44-42
- bezbolesne borowanie laserem twardym 

(usuwanie próchnicy)
- bezbolesne zabiegi w znieczuleniu miejscowym 

i narkozie
- bezbolesne usuwanie zębów przy użyciu lasera
- chirurgia stomatologiczna implanty
- stomatologia dziecięca

- leczenie protetyczne 15
- stomatologia zachowawcza g
- profilaktyka próchnicy - lakierowanie -
- protezy natychmiastowe •—

- najnowsze wypełnienia chemo ~ "o
i światłoutwardzalne P ęj

- bezbolesne usuwanie kamienia 
nazębnego ultradźwiękami

- rekonstrukcja złamanych zębów
- wkłady koronowo-korzeniowe

- laser - ortdoncja - aparaty stałe

Niedziele i święta 9-20

GABINET STOMATOLOGICZNY
- specjalistyczne leczenie zachowawcze

- bezbolesne usuwanie zębów A
- protezy, korony, mosty, rekonstrukcje 

Usługi na raty - odpis podatkowy ‘97

pon.-pt. 9 - 20, ul. Rakowicka 1, 
(róg Lubicz i Rakowickiej) tel. 421-08-66

STOMATOLOGIA
PROTETYKA 
ORTODONCJA

BEZBOLESNE 
BOROWANIE 

LASEREM 

UL. AUGUSTIAŃSKA 13 
tel. 56-56-44

STOMATOLOGIA
PEŁNY ZAKRES USŁUG 
ul. Lubelska 18 

godz. 15-20

tel. 632-32-32

NAPRAWA 
PROTEZ 

na poczekaniu 

korony, mosty z porcelany. 
PROTEZY WCIĄGU 1 DNIA. 

Łokietka 13, 633-97-88.
8.30-20.00.

CENTRUM STOMATOLOGICZNE 
PROTETYCZNE

oś. Złoty Wiek 77, 
tel. 649-92-10 »

CM
• pełny zakres usług

• wysokiej jakości korony porcelanowe 

wykonywane w technologii 

niemieckiej
pon. - pt. 9 - 72, 15 - 20 RATY

/PRYWATNA KLINIKA 

DERMATOLOGICZNA 

dziennego pobytu

ZDROWIE
Kraków, ul. Krakowska 30, 

tel. 656-25-57, 656-36-84

MEDYCYNA NATURALNA 
z DALEKIEGO WSCHODU

LECZENIE SKUTECZNE 
ul. Kącik 2, tel. 423-53-53 

Rej. pon., środa-piątek 15-17

POLSKO-AMERYKAŃSKIE KLINIKI STOMATOLOGICZNE

DentAmerica 
tel./fax 421-89-48

PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
godz. 9-20

DeNtal CLUB 
tel.421-75-11

LECZENIE 
ZACHOWAWCZE
CHIRURGIA

narkoza
• PROTETYKA-IMPLANTY
• ORTODONCJA - APARATY STAŁE

• RTG - PANORAMA - NA POCZEKANIU
GWARANCJA - RACHUNKI

Informator 

medyczny 
ukazuje się codziennie. 

Abonament miesięczny 

uprawnia do szczególnie 

korzystnych 

warunków finansowych.

Informacja szczegółowa 

dla ogłoszeniodawców: tel. 421-99-77

Zapraszamy
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T
elewizja była dopiero 
w powijakach, Stany 
Zjednoczone miały 
3,5 min abonentów, 
w setkach tysięcy li­
czono ekrany Brytyjczyków. 
Nad Wisłą wtedy w zamożniej­

szych domach brzęczały radia 
na słuchawki, a po wsiach mon­
towano głośniki zwane „koł­
choźnikami”. I ha świecie, 
i u nas wszystko wydawało się 
być pierwsze, gdyż wojna stano­
wiła cezurę, po której prawie 
w każdej dziedzinie trzeba było 
zaczynać od początku.

Zniszczonej Europie los jak­
by na nowo darował dziewic­
two, wprawdzie gdzieś w Niem­
czech szczerzyły do siebie kły 
czołgi niedawnych sojuszników, 
ale pół kontynentu liczyło na 
pieniądze obiecane w planie 
Marshalla, który miał solidary­
zować okaleczoną przez nie­
dawną hekatombę kulę ziem­
ską.

Świat sprzed półwiecza wpa- 
da w ręce czasami zupełnie nie­
spodziewanie, na przykład ra­
zem z plikiem egzemplarzy cza­
sopism dla dzieci, przyniesio­
nym przez kogoś znajomego. 
Trzymając w rękach rozsypują­
ce się, żółte strony, człowiek 
przypomina sobie, co znaczyło 
naprawdę „papier gazetowy", na
którym zresztą drukowano tak­
że opasłe tomy „Winnetou” 
i „Jak hartowała się stal”. Nie ma 
sensu dociekać, jakie były wcze­
śniejsze i późniejsze losy tygo­
dnika „Świat przygód”, w każ­
dym razie w „Encyklopedii wie­
dzy o prasie” nie ma o tym pe­
riodyku żadnej wzmianki. Rocz­
nik ’47 skromnego pisemka 
w zupełności wystarczy do ob­
serwacji, jak gwałtownie w cza­
sie owych dwunastu miesięcy 
zmieniał się świat i polska rze­
czywistość.

Na początku z łamów przebi­
ja...

skrajna amerykanizacja 

treści.
Przez pewien czas gościł 

wprawdzie na pierwszej stro­
nie komiks pod nazwą: „Roz­
kaz musi być wykonany!”, o te­
matyce wojennej, gdzie wystę­
pował między innymi „Oddział 
SS, który (...) spotkał się oko 
w oko z garścią bochaterskich 
Polaków i czerwonoarmi­
stów...”, ale oczywiście szybko 
przegrał, mimo że bohaterowie 
byli przez „ch”. Potem na łamy 
weszły hurmem postacie jak je­
den mąż rodem z USA: kowbo­
je, Indianie, skauci i kosmo­
nauci. Pardon, ci ostatni uro­
dzili się także w Polsce, pod 
piórem Stanisława Lema, ale 
i tak redakcja reklamowała po­
wieść Mistrza pt. „Człowiek 
z Marsa” w następujący spo­
sób: „Pewien dziennikarz na­
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zwiskiem Mac Moor zostaje 
wciągnięty pod New Yorkiem 
przez grupę amerykańskich 
uczonych do niezwykłej i orygi­

nalnej pracy - do doświadczeń 
nad człowiekiem z Marsa - are- 
antropem...”.

Bohaterem innej powieści 
w odcinkach, zatytułowanej 
„Niesamowita farma”, jest: „Pe­
wien cowboy nazwiskiem Tim 
O’Coney, uwikłany w karczmie 
w bójkę i strzelaninę". Przez ca­
łe szpalty ciągnie się rysunkowa 
postać Tarzana. W następnych 
numerach bryluje czarno-biały 
jak wszyscy Kaczor Donald, zaś 
stałą, bardzo popularną, sądząc 
z ilości korespondencji, rubrykę

ADAM MOLENDA

Świat przygód '47
Rok 1947 był niczym ostatni przystanek przed epoką, 

która zdążyła wywrzeć wpływ na życie aktywnych dziś ciągle pokoleń 

oraz ich krzepko trzymających się jeszcze rodziców. 
I oni, i my żyjemy pół wieku później, znowu w roku z siódemką w liczbie. 

Oby stanowiła dobrą wróżbę na kolejne pięćdziesiąt lat...

stanowi kącik pt. „Mickey Mo­
use odpowiada na listy”.

Postacie Disneya były zresztą 
wykorzystywane na każdej nie­
mal stronie, co oznacza, że na 
początku roku ideologia nie po­
łożyła ręki na pulsie prasy mło­
dzieżowej, a wzorce ze Wscho­
du jeszcze się nie przebiły oraz 
że autorzy historyjek obrazko­
wych, tłumacze i twórcy opo­
wiadań mieli, o dziwo, kontakt 
z masową kulturą Zachodu, 
zwłaszcza Ameryki, która nie­
bawem zostać miała oficjalnie 
estetyczną zgnilizną i moralną 
prowokacją.

Rzecz ciekawa, że na szpal­
tach aż do jesieni

nie ma indoktrynacji

w żadnej postaci. Jest za to wra­
żenie zagadkowej maniery. 
Próżno szukać w stopce redak­
cyjnej nazwisk, choćby tylko 
personaliów redaktora naczel­
nego. Może już się utarło, że 
prawdziwy człowiek pracy nie 
dba o sławę, albo tak wiele było, 
nazwijmy to delikatnie - „pod­
patrywania” obcych wzorców, 
że nieprzyzwoite byłoby sygno­
wanie dziennikarskich i rysun­
kowych dzieł swoim nazwi­
skiem? Jeśli już, to podpisywali 
oryginalne utwory autorzy bo­
daj tylko spoza składu redakcji.

Wiele działo się na świecie 
i w Polsce równe pięćdziesiąt lat 
temu. W Anglii znacjonalizowa- 
no kopalnie węgla kamiennego, 
USA zarzuciły ZSRR ignorowa­

nie umów z Jałty i Poczdamu, 
zmarł Al Capone, urodził się Le­
szek Balcerowicz, podpisano 
układ polsko-czechosłowacki 

(wcześniej południowi sąsiedzi 
żądali dla siebie Opolszczyzny, 
a my protestowaliśmy przeciw­
ko terrorowi wobec Polaków na 
Zaolziu), po zamachu na Świer­
czewskiego rozpoczęła się Ak­
cja „Wisła”, piłkarska reprezen­
tacja Polski rozegrała pierw­
szy,oficjalny mecz międzypań­
stwowy z Norwegią, przegrywa­
jąc 1:3.

Nasz rząd wystosował notę 
protestacyjną przeciwko uprzy­
wilejowaniu Niemiec w planie 
Marshalla, jednocześnie zabie­

gając o amerykańską pomoc po­
za Planem Odbudowy Europy, 
Indie i Pakistan odzyskały nie­
podległość, zaś w Szklarskiej 
Porębie odbyła się narada dzie­
więciu partii komunistycznych 
i robotniczych. Prof. Stanisław 
Ossowski pisał w pierwszym 
numerze „Nowin Literackich”: 
„(...) musimy baczyć, aby nie 
wprowadzać metod politycznych 
do tych dziedzin życia, gdzie 
skutki wychowawcze dominują 
całkowicie nad ewentualnymi 
skutkami bieżącej polityki. Ma­
my tu na myśli

obronę kultury
przed propagandą."

W „Świecie przygód” na ra­
zie propagandy było niewiele, 
jeśli już to zawoalowanej. Na­
mawiano na przykład do urzą­
dzania wycieczek na Ziemie Od­
zyskane. Trafi się wiersz Włady­
sława Broniewskiego:

- My pracujemy w trudzie 
i znoju, -

mówią górnicy, tkacze, mura­
rze, -

co dzień do pracy, tak jak do 
boju,

ziemia surowa stanąć nam 
każę.

Przypomina się historię świe­
żo przyłączonego do Polski 
Gdańska i wyraźnie wyzwoleń­
czy wydźwięk ma komiks pod 
znamiennym tytułem „Przestaw 
znad Odry”.

Wielka polityka pojawia się 
wyłącznie w kontekście dziecię­

co-młodzieżowym. Informowa­
no o działalności Biura Opieki 
nad Dziećmi w Stanach Zjedno­
czonych, o tym, jak czeskie 

dzieci wracają z niemieckiej nie­
woli, o kolejnej sesji Komitetu 
Wykonawczego Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej 
i o zawodach młodych radziec­
kich modelarzy lotniczych 
z okazji jubileuszu Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socjali- 
stycznej. Co ciękawe, słowa „ra­
dziecki” używano zamiennie 
z wyrazem: „sowiecki", który 
później szybko na łamach 
„Świata przygód” zaniknął, bo 
zapewne uznano, iż ma pejora­
tywne znaczenie.

lii
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Z tygodnia na tydzień widać 
jednak, że życie pędzi coraz 
szybciej, zaś redakcja osiąga 
pewną normalizację, zwłaszcza 
kadrową. Po przenosinach z Ka­
towic do Warszawy, co nastąpiło 
w połowie roku, „Świat” pozy­
skuje autorów uznawanych 
wówczas za wiodących. W jed­
nym z grudniowych numerów 
Janina Broniewska pisze o „lu­
dziach I Armii", zaś niedaleko 
od komiksu o Pikusiu i Mikusiu 
Jerzy Putrament publikuje sąż­
nisty artykuł pod tytułem „Po­
prawki historyczne”.

Jednocześnie ciągle jeszcze

Europa nie kończy się

na Łabie. Tygodnik prezentuje 
najmniejsze państwa Europy, 
omawiając wśród nich Andorę, 
Liechtenstein, Monaco, San Ma­
rino, a także Watykan, komen­
tując z szacunkiem: „Państwo 
Kościelne nie tylko jest niezależ­
ne, lecz wywiera wpływ na licz­
ne sprawy tak duchowne, jak 
świeckie na arenie życia świato­
wej polityki".

Na łamach ciągle więcej jest 
nazwisk młodych czytelników 
niż redaktorów.: W konkursie 
młodych piór wyróżnienie i na­
grodę książkową otrzymał pięt­
nastoletni Janusz Roszko z Kra­
kowa, zaś spośród artykułów 
nadesłanych drukowano m.in. 
szkic o bumerangu australij­
skich aborygenów pióra Leszka 
Mecha z Bielska-Białej, później­
szego mistrza filmowej sztuki 
animacji.

Owocują kontakty między­
narodowe, czasopismo użycza 
na przykład całej swojej strony 

autorom tygodnika młodzieży 
francuskiej „Vaillant”. Wzor­
cem do naśladowania jest „Joe 
- król Dzikiego Zachodu”, ry­
sunkowi bohaterowie o obcoję­
zycznych imionach latają 
w kosmos, walczą z Indianami 
oraz lwami w afrykańskiej 
dżungli.

Pod koniec roku, mimo że 
zaczęto publikować w odcin­
kach „Białego Kła" Jacka Londo­
na, komuś się chyba zapatrzenie 
w USA przestało podobać. Na 
pierwszej- stronie pojawił się ko­

miks pt. „Sensacyjny proces Bil- 
la Tornado”, w którym pierwszy 
dialog brzmiał tak:

PROKURATOR: Jak się oby­
watel nazywa?

BOLEK: Bolek Tarnosik.
PROKURATOR: Dlaczego 

udawaliście Billa Tornado?
BOLEK: Bo nikt nie chciał 

czytać polskich przygód - żąda­
no amerykańskich...

Bolek vel Bill był mały, nie 
wiedział,

co się dzieje

od Los Angeles po Władywo- 
stok. Francuski sąd wojskowy 
skazał na karę śmierci kilku­
dziesięciu dozorców SS z obo­
zów w Ravensbriick i Stutthof, 
a w Oświęcimiu wykonano taki 
sam wyrok na oberkacie Rudol­
fie Hossie. Na Madagaskarze, 
który jeszcze kilkanaście lat 
wcześniej jawił się władzy nad 
Wisłą jako polskie terytorium 
zamorskie, wybuchło powsta­
nie niepodległościowe, niejaki 
Dewin Herbert Land z USA 
stworzył nową technologię fo­
tograficzną pod nazwą Polaro­
id, w Rzymie ukazał się pierw­
szy numer miesięcznika „Kul­
tura” znanego obecnie z przy­
domkiem „paryska", Stanisław 
Mikołajczyk potajemnie opu­
ścił kraj, w Anglii pojawił się 
nowy typ pojazdu z napędem 
na cztery koła pod nazwą lan- 
drover.

Na łamy „Świata...” trafiały 
z dużą szybkością nowinki popu­
larnonaukowe i techniczne. Na 
przykład przez kilka kolejnych nu­
merów relacjonowano szczegóło­
wo, jak wykonać drezynę... wod­

ną. Czytelnicy uczyli się budować 
z gałęzi oparty na wzorach indiań­
skich sprężysty materac do namio­
tu lub w jaki sposób można do­
kładnie odwzorować każdy rysu­
nek przy pomocy własnoręcznie 
przygotowanego, sprytnego urzą­
dzenia.

Rysunki obrazowały arkana 
ju-jitsu, tekst prezentował histo­
rię tradycyjnych, azjatyckich 
sztuk walki.

Stałe gazetowe rubryki klaro­
wały się, dostosowując do po­
trzeb oraz gustów kupujących 
„Świat...”. Klub Filatelistów 
funkcjonował jednocześnie jako 
swoiste biuro wymiany znacz­
ków, zaś dziewczęta pasjami za­
pewne

czytywały o modzie, 

bo też były to czasy, gdy więk­
szość ludzi zdzierała jeszcze 
stare łachy z okresu okupacji. 
Dyżurna fryzjerka instruowała, 
jak czesać przebój sezonu, czy­
li „koronę”, pokazywano sposo­
by przerabiania spódnic i szy­
cia bluzek. Niestety, ignorowa­
no zupełnie gusta pierwszych, 
pojawiających się już chyba na 
ulicach, „bikiniarzy”, czyli tych 
młodych ludzi, którzy chodzili 
w wąskich spodniach, butach 
na „słoninie", wymyślnych ma­
rynarkach i z osławioną „plere- 
zą" na głowach, stając się już 
niebawem żywym symbolem 
szkodliwego zapatrzenia w Za­
chód.

Doradca literacki prezento­
wał obok siebie „Trzech musz­
kieterów” Aleksandra Dumasa 
oraz Heleny Boguszewskiej 
„Czerwone węże” - nowelę o la­
tach bezrobocia, nędzy i straj­
ków w przedwojennym Zagłę­
biu Dąbrowskim. Dział zajmują­
cy się sławnymi ludźmi zawia­
damiał, że „Shirleyka”, czyli 
Shirley Tempie wyszła za mąż 
za młodzieńca o nazwisku John 
Agar.

W ostatnich miesiącach 
czterdziestego siódmego pismo 
zaczyna poważnieć. Coraz 
mniej jest treści adresowanych 
do dzieci, coraz więcej dla mło­
dzieży. Jeszcze nie wybrzydza 
się na Zachód, ale już pisze 
o współczesnym niewolnictwie 
z mrugnięciem oka we właściwą 
stronę. Publikują: Tadeusz Bo­
rowski i Gustaw Morcinek oraz 
Janusz Meissner. Znika rubryka 
„Myszka Miki odpowiada na li­
sty”.

W numerze z 10 listopada za­
mieszczono relację ze Świato­
wego Kongresu Młodzieży 
w Londynie i apel jego uczestni­
ków potępiający kolonializm, 
a na kolejnych stronach święto­
wano 30. rocznicę Rewolucji 
Październikowej, publikując re­
portaże z życia młodzieży ra­
dzieckiej. Tydzień później Bill 
Tornado, czyli Bolek Tarnosik, 
uciekł z więzienia...

Podczas świąt pokazano 
w Łodzi „Jasne łany”., w których 
pozytywnego bohatera nowej 
epoki grał Kazimierz Dejmek, 
a reakcjonistę Andrzej Łapicki. 
Obraz ten uznawany jest dziś za 
pierwszy polski film socreali­
styczny.

Trudno nie przyznać, że 
świat przygód sprzed pól wie­
ku był niezwykle urozmaicony. 
Supermocarstwa zdążyły okre­
ślić porządek jałtański, w po­
wietrzu wisiała „trzecia świato­
wa", ale choć Churchill wygło­
sił już słynne przemówienie 
w Fulton, nikt jeszcze nie 
wpadł na pomysł, by nazywać, 
„zimną wojnę" po imieniu. 
W Polsce było po wyborach, 
w których należało odpowie­
dzieć trzy razy „tak”, ale przed 
zjazdem zjednoczeniowym; 
PPR1PPS. Rok 1947 był niczym 
ostatni przystanek przed epo­
ką, która zdążyła wywrzeć 
wpływ na życie aktywnych 
dziś ciągle pokoleń oraz ich 
krzepko trzymających się jesz­
cze rodziców. I oni, i my żyje­
my pół wieku później, znowu 
w roku z siódemką w liczbie.( 
Oby stanowiła dobrą wróżbę 
na kolejne pięćdziesiąt lat...
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TADEUSZ GABRYŚ
dr inż. budownictwa

Najdroższy Mąż, Tatuś, Brat i Dziadziuś.

Wieloletni pracownik CBS i PBW „HYDROPROJEKT”, 
przeżywszy lat 75, opatrzony św. Sakramentami, 

zmarł dnia 20 grudnia 1997 r.

Msza święta żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek, 
dnia 29 grudnia 1997 r. o godz. 11.40 

w kaplicy na cmentarzu Batowice, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Żona, Synowie i Rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 grudnia 1997 r. 
w wieku 55 lat zmarł nasz Kolega i Współpracownik

ś + p

JERZY JANOCHA
długoletni kierownik Działu Zaopatrzenia 

w Przedsiębiorstwie Robót Kolejowych w Krakowie.

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 29 grudnia 1997 r.
o godz. 11.40 na cmentarzu Rakowickim.

Rodzinie Jurka składamy wyrazy głębokiego współczucia

Dyrektor 
oraz Koleżanki i Koledzy 

z Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych 
w Krakowie

Annie i Łukaszowi Janocha

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci MĘŻA i OJCA 

składają
Pracownicy

Firmy RAW - TOR 
z Bydgoszczy

Ś + p

ALICJA ŚWIĄTKIEWICZ
Najukochańsza Mamusia, Teściowa i Babcia 

przeżywszy lat 69, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 18 grudnia 1997 r.

Nabożeństwo żałobne przy Zmarłej odprawione zostanie 
we wtorek, dnia 30 grudnia 1997 r. o godz. 11.40 

w kaplicy na cmentarzu Batowice, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 

na miejsce wiecznego spoczynku, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Synowie, Synowa, Wnuki 
i Rodzina

Prosimy o nieskladanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 grudnia 1997 r. 
zmarła w wieku 87 lat

Nasza Najukochańsza Mama, Siostra, Babcia i Prababcia 
ś + p

KAROLINA TYCHANOWICZ
z d. DŻUMAŁA

Msza św. żałobna przy Zmarłej odprawiona zostanie 
we wtorek, dnia 30.12.1997 r. o godz. 10.20 

w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 

do grobowca rodzinnego.
Pogrążeni w smutku

Córki, Syn, Siostra, Brat, Wnuki, Prawnuki 
i Rodzina

Prosimy o nieskladanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 17 grudnia 1997 roku zmarł

dr n. med. STANISŁAW
DOBEK

Honorowy członek Polskiego Towarzystwa Ginekologicznego, 
były adiunkt byłej I Kliniki Ginekologii i Położnictwa AM 

w Krakowie, wieloletni ordynator Oddziału Ginekologii
Szpitala Kolejowego w Krakowie, 

znakomity lekarz oddany bez reszty pacjentom.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia

Zarząd PTG
Oddział Kraków

Ś + p

mgr inż. LESŁAW 
GRZYMAŁA LUBAŃSKI

Najukochańszy Mąż, Tatuś i Dziadzio 
przeżywszy lat 70, po długiej i ciężkiej chorobie, 

opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 21 grudnia 1997 r.
Nabożeństwo żałobne przy Zmarłym 

odprawione zostanie w środę, dnia 31.12.1997 r. o godz. 11.00 
w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Żona, Synowie, Synowa i Wnuki

Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamiamy, 
że dnia 19 grudnia 1997 r. zginął tragicznie 

nasz długoletni pracownik

KAZIMIERZ MYSŁEK
W osobie Zmarłego tracimy prawego Człowieka.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia 
składają

Zarząd Spółki „Techma-Kraków”, 
NSZZ Pracowników - Techma, 
NSZZ „Solidarność” - Techma 

oraz Koleżanki i Koledzy

Otoczona miłością i szacunkiem, przeżywszy 87 lat, 
zasnęła na zawsze dnia 22 grudnia 1997 r.

Józefa 1° LACHOWICZ 
2° MACKIEWICZ

z d. NASALSKA
Najukochańsza Żona, Mamusia, Babcia i Prababcia, 

Nauczycielka szkól podstawowych na Wołyniu, 
w Nowym Brzesku i Krakowie.

Sybiraczka
Za swą pełną poświęcenia pracę została odznaczona 

m.in. Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski 
i Złotym Krzyżem Zasługi.

Msza święta przy Zmarłej odprawiona zostanie w piątek, 
dnia 26.12.1997 r. o godz. 13.00 w kościele parafialnym 

w Nowym Brzesku, skąd odprowadzimy Zmarłą 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Mąż oraz Córka i Syn 
z Rodzinami

Prosimy o nieskladanie kondolencji.

Panu

Andrzejowi Czerneckiemu

Burmistrzowi Miasta Jasła 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci OJCA 

składają

Zarząd Miasta Jasła, 
Rada Miejska Jasia 

oraz Pracownicy Urzędu Miasta w Jaśle

Panu Kierownikowi
inż. Antoniemu Wiatrowi

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci MATKI 
składają

Pracownicy
Miejskich Dziennych Domów 

Pomocy Społecznej 
w Krakowie

Koledze
Dr. n. med. Kazimierzowi Wąsowi 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci ŻONY 
składają

Kierownik i Współpracownicy
Katedry i Kliniki

Ginekologii i Onkologii CM UJ

Panu Dyrektorowi
Arturowi Lubańskiemu

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci OJCA 
składają

Rada, Zarząd i Pracownicy 
Banku Współpracy Regionalnej 

w Krakowie

Naszemu Koledze
Doktorowi Krzysztofowi Lubańskiemu

z powodu śmierci OJCA 
wyrazy współczucia 

składają
Kierownik i Zespół 

Kliniki Chirurgii Serca i Naczyń
Collegium Medicum UJ

Bogumiła Boczkowska
Zakład Usług Pogrzebowych

STELA
PUNKTY PRZYJĘĆ:

• ul. Garncarska 1, tel. 422-98-11 • ul. Galla55, tel.636-12-18
• ul. Reduty 6, cm. Batowice, tel. 411-81-13

• ul. Rakowicka 37, tel. 413-02-02

BEZGOTÓWKOWE ROZLICZENIA Z ZUS, 

POLICJA, KOLEJ, WOJSKO.

Kompleksowa obsługa pogrzebów, duży wybór trumien, 
obsługa żałobników, kremacja, wieńce, na życzenie 
Klienta pracownik firmy załatwia wszelkie formalności 

związane z pogrzebem oraz w USC.

Całodobowy przewóz z mieszkań (także soboty i święta).
Tel. 413-02-02

ZAKŁAD USŁUG 
POGRZEBOWYCH „LILIA” S.C.

Kraków, ul. św. Łazarza 19, tel. 421-24-80 
zakład czynny w godz. 7-16 

poleca

BEZPŁATNE USŁUGI POGRZEBOWE 
W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Sprzedaż trumien, obsługa żałobników, transport 
krajowy i zagraniczny, kremacja, wieńce, nekrologi.

KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ POGRZEBÓW

Dyżur całodobowy, przewóz z mieszkań, 

również w niedziele i święta. 637-88'76

ZAKŁADY 
POGRZEBOWE

Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych Sp. z o.o

ul. Rakowicka 41 7.00-16.00, święta 8.00-14.00 tel. 411-47-76 
cm. Grębałów 7.30-15.30, sobota 8.00-14.00 tel. 645-31-61 

ul. Reduty, obok cmentarza Batowice, całą dobę 
również w niedziele i święta, tel. 411-35-26 

cm. Podgórze 7.30-15.30, tel. 656-55-11
BEZGOTÓWKOWE USŁUGI POGRZEBOWE 

w ramach zasiłków ZUS, KRUS i inne

Kompleksowa obsługa pogrzebów, duży wybór trumien 
obsługa żałobników, transport krajowy i zagraniczny, 

kremacja, wieńce, nekrolog, formalności w USC.
CAŁODOBOWY PRZEWÓZ Z MIESZKAŃ 

także w soboty i święta 
jr 411-45-02, s 411-45-04



Środa 24 grudnia 1997

Dziennik Polski

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci Naszej Ukochanej Córki 
ś t p

ANI STAWSKIEJ

zostanie odprawiona msza św. w kościele 
Najświętszego Salwatora o godz. 7.15 31 XII 1997 r., 

o czym zawiadamiamy życzliwych Jej pamięci.
Rodzice, Siostra, Brat

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 
ś + p

WŁADYSŁAWA SZAFRAŃCA

oraz okazali serce i współczucie w ciężkich dla nas chwilach 
serdeczne podziękowania składa

Żona z Synami

głoszenia ekspresowe

AGENCJA zatrudni panie, zakwaterowanie.

/012/411-62-36. 470368

APTEKA zatrudni magistra i technika far­

macji./012/423-12-67. 470245

APTEKA zatrudni mgr. farmacji oraz techni­

ka w niepełnym wymiarze godzin. 

/012/633-88-82,421-23-37. 470128

BLACHARZA samochodowego ze stażem 

zatrudnię. Warunki placowe i socjalne bar­
dzo -dobre. -Kraków,- ul. Żmujdzka 23. 

/012/411-62-56. 470248

FIRMA „Celt" S.A. Kraków zatrudni stola­

rzy. Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenie. 

Zgłoszenia osobiste po uzgodnieniu telefo­

nicznym, tel. (012)648-48-92 w godz. 

7.00-15.00 (pon.-pt). 470230

FIRMA telekomunikacyjna zatrudni męż­

czyznę w wieku od 22-35 lat wymagania: - 

wykształcenie minimum średnie - dyspozy­

cyjność ■ własny samochód - operatywność 

- miła prezencja. Tel. (012)656-36-46.

470465

FIRMA zatrudni kierowców ze stażem. 

(012)422-14-95. 470322

JAKA praca, taka płaca. Zatrudnię uczci­

we, odpowiedzialne osoby do pracy przy 

komputerze (przepisywanie tekstów). Pro­

szę o krótką informację o sobie.. Oferty 

470270 Kraków, Starowiślna 2. 470270

KIEROWNIKÓW zmiany, tokarzy do obsługi 

automatów tokarskich, mechaników i elek­

tryków utrzymania ruchu, magazynierów, 

zatrudni firma „ARMA 75“ Kraków, ul. Za­

kopiańska 63, tel. /012/266-46-50.132648 

LEKARZA stomatologa zatrudnię, tel. 

(0:12)421-08-66. 469977

MODELKI na pokaz mody. (012)656-54- 

79. 470520

MONTERÓW instalacji sanitarnych zatrud­

nię./012/266-20-45. 469946

OGRODNICTWO zatrudni mężczyznę, Je­

sionowa 11 A. 132789

POTRZEBNA wokalistka na wyjazd do Nie­

miec. Tel. 012/6 4 3-73-03/18-20/. '132783

MAŁŻEŃSTWO rencistów poszukuje pracy 

chałupniczej. (012)649-46-75. 469975

Labeo

JIBlA "JUSTA 2” Kraków
ul. Wrocławska 62 tel.\fcx.: 634-09-23

»parapety wewnętrzne i zewnętrzne

Producent
Wiśniowa Kobielnik 86

tel.:2714-244

życzeniami 
Wesołych Świąt 

i Szczęśliwego 

Nowego Roku 1998

•zoluz|e W-W19
RATY, MONTAŻ

Nowy Targ
ul. Greli 37, tel. 0187 636-08
Wieliczka
ul. W. Pola 16/11, tel. 278 - 58 - 23

PROFESJONALISTA - glazura, terakota, 

marmur. /014/68-66-620. 470332;

FAJNA wdowa 54 lata pozna starszego pa-, 

na, cel matrymonialny. Oferty 470148 Kra-, 

ków, Starowiślna 2. 470148''

KRAKOWIANIN, kawaler, 35/175, wy­

kształcony, (mieszkanie, samochód), pozna 

Panią tylko do lat 35 w celu wspólnego 

spędzenia karnawału i nie tylko. Oferty 

132834 Kraków, Wiślna 2. 132834

PRZYJMĘ w komis odzież używaną.

/012/423-18-80. 132757

KREACJE karnawałowe w dużym wybo­

rze poleca Firma M&W Prestige: Rynek 

Główny 4, Karmelicka 14. Stradom 5, 

Długa 4. 132692

BERNARDYNY szczenięta. (014)61-169- 
59. 470280

DOGI bordeaux, shar-pei. (014)21-26-17.

470227

FUTRO z norki całe długie 13.500. 

/012/637-90-69. 470068

GSM aktywacje. 06 02-263-6 53. 132823

JAMNIKI długowłose. /012/429-17-79.

132674

KOMPUTER Amiga 1200, monitor Philips 

14 cali, kolor stereo, akcesoria; 1600,-. 

/012/645-82-09 470315

▲ REGAŁY 
MAGAZYNOWE 
METALOWE

▲ MEBLE BIUROWE

po likwidacji sklepu 5
- sprzedam. ?

Tel..413-75-50, 411-99-55.

MAGIEL elektryczny, domowy, futrzak. 

(012)64 4-53-77. 470265

PIANINO./012/636-92-74- 132745

PIESEK pod choinkę: yorkshire terier bez 

rodowodu. (012)411-25-01. 470396

PITBUL amerykański. /012/270-62-92.

470503

PÓŁKOTAPCZANY. /012/421-80-07.

470319

ROLAND E-36. /012/278-36-06. 132665

ROTTWEILERY poleca najlepsza hodowla 

w? Polsce południowej. (0-12)285-06-77. 

470044

SALON secesyjny z witryną, lustrem po re­

nowacji. /012/4 23-06-76. 470379

SPRZEDAM mieszkanie M-3 (3 pokoje, 

kuchnia, łazienka) oraz punkt robienia klu­

czy w Zakopanem. Tel. /018/66-062 

18.00-22.00 codziennie. 132726

STARĄ kasę pancerną, dużą („Jardel War­

szawa"). /049/521-306. 132729

SUCZKA owczarka, gratis. (012)421-19-91 

wewn. 627. 470373

SZNAUCERKI:/012/632-18-83 . 469913

SZNAUCERKl miniaturki. /012/421 -18-02.

132703

SZYNSZYLE. (012)284-12-33. 470092

BMW 325 1986, 14.300, sprzedam. 

/012/2 62-17-29 . 470329

CARO, Cinąuecento - sprzedam. (012)647- 

30-83. 470320

CINOUECENTO 700. /034/658-646.

470283

CITROEN BX 1,9 TD 1985 - 7.500. 

/012/637 90-69. 470062

FIAT Punto 75 SX, 5- drzwiowy, 1995, 

67.000 km, złoty metalik, dodatki,' 24.000,- 

sprzedam./012/653-25-53. 470263

NAGRODA za wskazanie miejsca postoju 

Fiata Punto nr rej. KVE- 1017. /012/270- 

34-51. 470354

NAGRODA za wskazanie miejsca postoju 

Fiata 126p, rejestracja: KWB 8595, czer­

wonego. 012/389-47-70. 470433

NISSAN Mikra 1988, 10.500 zł. 

/012/2711-204 . 470298

OPONY zimowe z felgami 15, bagażnik na 

narty Opel Vectra i BMW - sprzedam. Tel. 

0602-214-960. 470216

SPRZEDAM Ford Escort, 1990, pojemność 

1600, benzyna, szyberdach, szary metalik. 

012/267-51-30. 470359

SPRZEDAM Opla Corsa 1,2, 5-drzwiowy, 

czerwony, 95/96 r. stan bardzo dobry. (12) 

644-73-18. po 18.00 4688910

SPRZEDAM Peugeot 306 XR 1993r. boga­

to wyposażony, srebrny metalik. (014)77- 

65-02. 470228

SPRZEDAM Renault 5 1992. /012/262- 

15-05 PO 15,Q0. 470249

UNO, 1992, sprzedam. 012/411-16-94.

470380

SPRZEDAM OKAZYJNIE:
‘ ciągnik siodłowy, Jelcz (STY- 

ER), rok prod. 1995, przebieg 
140 tys. km, po wypadku,

• naczepę ZREMB nr 263, rok 
prod. 1995.

Tel. (012) 276-27-76.

WYSOKA nagroda za wskazanie miejsca 

postoju Volkswagena Transportera T4, 

REG 3603, niebieskozielonego. (013)439- 

50-37. 470482

A. A. Mieszkania wynajmujemy. 012/422- 

01-10. 469709

ABSOLUTNIE dwupokojowe sprzedamy. 

/012/4 2 3-06-05. 469827;

„AD Drągowski" sprżeda 2-pokojowe, par­

ter z ogródkiem, Armii Krajowej. 012/422-

95-14,012/422-19-54. 470061

„AD Drągowski" sprzeda apartament 3-po- 

kojowy, 91 m2, Chopina. 012/422-95-14, 

012/422-19-54. 470063

„ATT Nieruchomości" wynajmie frontowy 

lokal użytkowy 23,5 m2 - Tomasza, 465

USD + VAT + media. /012/421 -29-30.

470144 '

BOCHNIA! Stoiska w domu handlowym 60 

m2 lub mniejsze do wynajęcia. (014)61- 

248-11. 469270

DAM wysokie odstępne za mieszkanie lo­

katorskie, centrum Krakowa. /012/266-- 

73-59 wieczorem. 470008

DO sprzedania jednopokojowe własnościo­

we 36 m2 l'p. Kurdwanów tel./012/411-41- 

16,lub 266-07-32. 469942

DO wynajęcia 3-pokojowe, teren ogrodzo­

ny. Wileńska, 800 $. 012/422-19-54, 

012/42 2-95-14 . 470060

DWUPOKOJOWE 46 m2, Śródmieście, 

sprzedam bez pośredników. /012/413-44- 

74. 470219-

JEDNOPOKOJOWE, 35 m2, os. Lipska, bez 

pośredników sprzedam. (012)266-38-29.

469963

JEDNOPOKOJOWE kupię do 65.000. 

/012/637-35-61. 470026

KUPIĘ mieszkanie, stare miasto. (012) 

267-13-27. 470403

LOKAL. Sprzedam wyposażenie baru dzia­

łającego w ścisłym centrum Krakowa, ist­

nieje możliwość dalszego wynajmowania. 

0602-33-19-56. 470311

LOKAL do wynajęcia,' Rynek Główny 7, 

I piętro./012/421-77-60. 132818

LOKALU gastronomicznego poszukuję, Hu­

ta, Wieliczka./012/648-05-81. 132740

LOKALU handlowego w ścisłym centrum 

Krakowa poszukuję. Tel. 0602-283-576.

132734 .

LUKSUSOWE, jednopokojowe, do wynaję­

cia. 012/2666-876. 470054

MATKA 2 dzieci poszukuje mieszkania, 

mogą.być peryferie,(012)649-53-39..

470277

MIESZKANIA poszukuję. 012/422-01-10.

469710

MIESZKANIE do wynajęcia, Ruczaj. 

/012/636-94-39. 132839

NA sklep tekstylny lokalu poszukuję. 

/012/657-06-70. 4699107

ODSTĄPIĘ lokal handlowy, ul. Limanow­

skiego, dobry punkt, niski czynsz.

Drążkiewicz
"Olsza" rok zał. 1991

Olszańska 16,413-11-22,413-11-44 
Warszawska 20,632-60-19,632-60-21

Wszystkim fKfientom 
życzymy radosnych

Świąt 'Bożąjo narodzenia ” 
i pomyślności w 1998 tyku. i

(012)266-68-11 wieczorem, 0602-26- 

26-26. 469964

OKAZJA! Do wynajęcia 1-pokojowe, Wola 

Duchacka, 0602-331-677, /012/413-53- 

69 wieczorem, 132777

PILNIE kupimy 3-, 4-pokojowe, rejon Parku 

Krakowskiego. 012/422-95-14, 012/422- 

19-54 . 470064

PILNIE poszukujemy domu - rezydencji 

w Krakowie lub okolicach Krakowa o wyso­

kim standardzie wykończenia, tel. 

(012)285-06-32, 0602-238-155, 0602- 

62 8-520. . 470269

PODWAWELSKIE, dwupokojowe zamienię 

na mniejsze z dopłatą lub sprzedam. 
/012/266-34-21. ' 469951

POSZUKUJEMY do wynajmu i sprzedaży 

lokali handlowych, mieszkań, tel. 

(012)423-22-04. 470205

POSZUKUJĘ mieszkania do wynajęcia. 

012/636-32-52. 470150

SPRZEDAMY 2 pok. c. kuchnia, os. Górali 

cena 78.000 PLN, tel. (012)423-22-04.

470234

WYNAJMĘ garaż, Lea 242. Tel. 

0182066655. 470413

WYNAJMĘ mieszkanie lub domek w Wie­

liczce lub okolicach, /012/657-92-56, 

0602 21 64 66 132810

ZAMIENIĘ 25 m2, wl. hip. Krowodrza na 3 

pok. od 60 do 90 m2 również w Krowodrzy. 
Tej. (012)423-22-04. 470229

ZDECYDOWANIE kupię 2-, 3-pokojowe 

w2 Krzeszowicach, parter wykluczony. 

/012/634-57-61. 132685

1 -POKOJOWE sprzeda ■ właściciel. 

/0.12/413-12-74. 470153
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BOCHNIA centrum, dom okazyjnie. /012/ 

636-91-24, 0601-42-08-92, /012/ 267- 

37-37. 470124

DOMEK całoroczny, działka 1 ha, las, sad, 

plantacje, Marcyporęba, sprzedam, 0602- 

36-58-36. 470006

DZIAŁKI budowlane: bardzo atrakcyjne, w 

najpiękniejszym zakątku Krakowa, oto­

czone łasem: Bardzo dobry dojazd. Teren 

działek uzbrojony w kanalizację. Dziatki 

posiadają OWZiZT, można niezwłocznie 

rozpocząć budowę. Ceny bardzo atrak­

cyjne. 012/421-94-50, 4J.00-19.00, pon.- 

piątku. 470121

GARAŻE murowane ok. Mogilskiej 16.000 

PLN (012)423-22-04. 470235

MYŚLENICEI Okazja! Atrakcyjna parcela 

budowlana, uzbrojona: 4 a, słoneczna, kra­

jobrazowa, w minidzielnicy willowej, blisko 

las, rzeka, niedrogo: sprzedam. Myślenice 

012/2 7 2-13-32/10-24/. 470355

SPRZEDAM 40 arów, Lusina. 0-601-49- 

22-28. 470506

SPRZEDAM dom w Brzesku, ul. Wrzosowa. 

/012/415-50-85 wieczorem. 132657

SPRZEDAM dom w Gdowie, 160.000. 

(012)278-45-00 wewn. 364. 470176

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe z te­

lefonem 42 m2,1 piętro Dębica - centrum.

TEATRY 
nieczynne.

KINA
Środa-czwartek

BIELSKO-BIAŁA - Apollo: 
nieczynne, Rialto: „Kiler” (poi.), 
„The Peacetnaker” (USA), 
OŚWIĘCIM - Luna: nieczynne, 
CIESZYN - Piast: nieczynne, 
SUCHA BESKIDZKA - Smrek: 
nieczynne, ŻYWIEC - Janosik: 
nieczynne.

Piątek

BIELSKO-BIAŁA - Apollo: 
„Elfy z ogrodu czarów” (USA), 
„Alex sam w domu” (USA), „Pu­
łapka” (poi.), Rialto: „Elfy 
z ogrodu czarów” (USA), „The 
Peacemaker” (USA), „Incydent” 
(USA), OŚWIĘCIM - Luna: 
„Alex sam w domu” (USA), 
„Spawn” (USA), CIESZYN - 
Piast: „Agent specjalnej troski” 
(USA), „Kontakt” (USA), ,.Alex 
sam w domu” (USA), SUCHA 
BESKIDZKA - Smrek: „George 

Tel. (014)70-52-14 (wieczorem). 470281 

SPRZEDAMY dom, 300 m2, Dębniki. 

012/4 22-95-14,012/4 22-19-54 . 470066 

WOLA Justowska: dom dwurodzinny 

okazyjnie sprzedam. 012/425-16-28.

132746

CYKLINOWANIE, układanie. /012/388-10-

82. 132723

FLIZO WANIE. /014/611 -63-08 . 469797

FLIZOWANIE, hydraulika, szybko, solidnie. 

(012)4 23-72-50 . 470162

HYDRAULIKA, awarie. 012/423-43-38.,

470470

ODNAWIANIE wanien, 012/654-12-72

470377

WIDEOFILMOWANIE profesjonalne drogo, 

fotografia ślubna atelierowa drogo. 

/012/266-73-59. 470010

BARY sprzedam,■ wydzierżawię./012/653-

27-45 wew.39. 470184

PUB odstąpię./012/643-55-82. 470180

wMiiiiistitiiirnt^

MANICURE, pedicure u klientki. /012/632- 
36 92. ' ’ 470136"-

NAGRODA za wskazanie miejsca postoju

Forda Transita BOE 2410. 0602-753-777.^
470407 '

OKAZJA! Promocja! Bal sylwestrowy 80 zł. 

(012)64 8-36-04 . 469987

„SYLWESTER" 100.-. /012/267-18-64.

470204

SYLWESTER w restauracji „Pekin". 

012/411-08-06. 132752

SYLWESTER w Rynku Głównym, atrakcyj­

na cena. 0602-727-528, /012/425-28-80

wewn. 158.- 1328O8'

WRÓŻKA. 012/637-43-16. 469853

" "i‘'AZ'" ' \

LAST minutę- „sylwester" w górach. Cena: 

380,- pensjonat 450,- D.W. Tel. 656-27-55.. 

012/423-56-31. 470511-

ZIMOWISKO 6 - 14 lat, Maków 
Podhalański, Żarnówka. Instruktorzy, 

wyciągi, kuiigi. /012/655-81-52. 470313

ZIMOWISKO tanio! Bukowina Tatrzańska.^ 

Bogaty program zajęć. /012/415-52-63.

' 470343

AGENCJA./012/411-62-36. 470366

090-319-572. 469858

prosto z drzewa” (USA), „Mój 
chłopak się żeni” (USA), ŻY­
WIEC - Janosik: „Herkules” 
(USA), „Air Force One” (USA).

APTEK!

Środa-Czwartek
BIELSKO-BIAŁA, Listopado­

wa 91, Spółdzielców 50, ŻY­
WIEC, Dworcowa 10, ANDRY­
CHÓW, Krakowska 91, CIE­
SZYN, Szybińskiego 1, SUCHA' 
BESKIDZKA/MAKÓW POD­
HALAŃSKI, os. 1000-lecia 7 
(Maków), WADOWICE, os. Ko­
pernika 10, OŚWIĘCIM, Nidec- 
kiego.

Piątek

BIELSKO-BIAŁA, Reja 18, 
Piastowska 4, ŻYWIEC, Sienkie­
wicza 35, ANDRYCHÓW, Kra­
kowska 120, CIESZYN, Górna 
20, SUCHA BESKIDZKA/MA­
KÓW PODHALAŃSKI, 3 Maja 
16 (Maków), WADOWICE, os. ’ 
XX-lecia 1, OŚWIĘCIM, Nidec- 
kiego.



28 Oli /lf > . Nr 299 (16 269)
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„TERMOPOL” salon urządzeń grzewczych WW autoryzowany P—w^n^

w Krakowie, ul. LIMANOWSKIEGO 14, tel./fax 656-59-68, tel.423-56-33 zaprasza: Kg S A B ||jF »W C*®
Bogata oferta urządzeń grzewczych, także krajowych. Doradzamy i pomagamy w doborze urządzeń. Proponujemy H K B B^k B BgK
szeroki asortyment grzejników PURMO i innych, materiałów do instalacji co. Ponadto: wkłady kominowe, przewody W® “y g® SB S fi B sra "Wi
spalinowe, krakowską ARMATURĘ sanitarną, pełny asortyment CZĘŚCI ZAMIENNYCH do wyrobów Termet- Świebodzice, Y| B B B ęk B B
kuchni gazowych. Zapewniamy profesjonalny montaż i serwis. Oferta specjalna: amerykańskie OGRZEWANIE NAWIEWOWE. r " "* “
Szczególne warunki dla inwestorów budownictwa wielorodzinnego. SPRZEDAŻ RATALNA TRANSPORT ” Bosch Thermotechnik

2623ZR

•* stebnówki ą fjjil** 
»► urządzenia prasowalnicze
*►,noże,krojcze, igły, części
_*■ maszyny wieloczynnościowe _ 

' MEGA-sklep (012) 656-34-56,

Kraków-Podgórze,
. ul. LTmanowśkiego 52; 

godz. 8.30 -16.3Ó.
•237086

„PARKIET - POL” 
poleca 

PARKIETY 
- najwyższa jakość 

- najniższe ceny 
WYKONUJEMY USŁUGI 

•gwarancje • fakturyVAT
Kraków, ul. Topolowa 33.

Tel. (012) 429-47-30, 0601 471775. 
pon.- piątek 900 - 18°°, sob. 900‘-1400 

ZAPRASZAM]/

SKLEP FIRMOWY

R?

ALARMY J---- ZAMKI
DRZWI ANTYWŁAMANIOWE
Kraków, ul. Czarnowiejska 75 tel. 633 31 81

1NSAGAZ

Jeżeli chcesz:
▼ korzystnie zainwestować kapitał w budownictwo 

czynszowe - ulga podatkowa 81.900 zł x ilość 
mieszkań

▼ kupić mieszkanie na dogodnych warunkach 
kredytowych.

Zgłoś się do:

SBożeyo c)Carodzenia 

oraz DComeyo EY?o£u 

przyjmijcie CPańsiwo 

najserdeczniejsze życzenia ~

- spohojnycn. <5a)iqj 

a a) nadchodzącym 1998 rohu 

wszelkiejpomyślności
zdobywca najwyższych 
wyróżnień, w budownictwie 
złoty kask - 1993 r.
złoty kask z diamentem - 1994 r.

TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A.
ZAKŁAD TELEKOMUNIKACJI W KRAKOWIE

Spółdzielni Mieszkaniowej 
INSAGAZ

35-062 Rzeszów, ul. Zawiszy Czarnego 14A, 
tel. (017)854-41-82, tel./fax (017) 854-01-63

do wyboru

Promocja dotyczy wszystkich odbiorników 28 cali

Promocja dotyczy wszystkich odbiorników 25 cali

SIEMENS 
ekspres 

do kawy• Z/tfer • TAP 2834 TNPX 

Kineskop Black Linę S z maską inwarową 

•Teletekst z pamięcią 100 stron 

•Cyfrowe, interaktywne MEND 

•Tuner telewizji kablowej 

pelnozakresowy 
k “Stereo NICAM

•PiP

Trio • TAP 2105 T •
•Plaski kineskop Black Linę •Gniazdo słuchawkowe

• Tuner telewizji kablowej-peinozakresowy*

• Teletekst •

•TAP 2533 TN« 

Plaski, ciemny kineskop Black Matrix* 

•Teletekst z pamięcią 100 stron® 

k • Cyfrowe, interaktywne MENU* 

■■k “Tuner telewizji kablowej 

pelnozakresowy* 

MBA • Stereo

NICAM’

F.H.U. "ŚMIESZEK" BEZPOŚREDNI IMPORT CHINY!

karnawałowo-rozrywkowe
PEŁNY ASORTYMENT - ok. 300 art.

Kraków, ul. Przewóz 2, tel./fax 423 60 92 - hurtownia
Kraków, ul. Kalwaryjska 16, tel./fax 423 52 04 - sklep firmowy

O. <£> 
5OC 
©0 0

L

575
ZŁOTYCH 

BEZ VAT

• ••

AU I UKT4UWAN T 
PRZEDSTAWICIEL

Plus

B&S GSM
31-060 KRAKÓW
Plac Wolnica 13 ul. Dietla 80

tel. (012) 423-60-06 tel. (012) 421-82-01

0601-410-709 0601-460-098

Ericsson GA 628 + aktywacja
Każdy klient, który zakupi w naszej firmie telefon 
otrzymuje rabat 25 % na zestaw głośnomówiacy 
oraz montaż II!

Oferta dla firm
OGŁOSZENIA NA TELEFON!

Chcesz zamieścić reklamę w „Dzienniku Polskim” 
- zadzwoń: tel./fax 422-03-32, tel. 411-20-88, 422-75-88 w. 153, 135,143 

w godz. 10-15.
Przedstawiciel Działu Sprzedaży Reklam poinformuje, doradzi, przyjedzie do firmy. 

Oferta dotyczy tylko ogłoszeń ramkowych
Pamiętaj!

Ogłoszenie w „Dzienniku Polskim” to ogłoszenie skuteczne!

* PROMOCJA ♦ 

GWIAZDKOWA
* TYLKO DO KOŃCA ROKUJ!

* * *

ZOBACZ ILE GWIAZDEK, KAŻDA Z NICH TO

* 1OOO ZŁ MNIEJ ’ 
NASZE SAMOCHODY SĄ

ZASYPANE GWIAZDKAMI !!!
SPRAW SOBIE I SWOIM BLISKIM PREZENT ŚWIĄTECZNY !

* * * * * 

PRZYJMUJEMY ZAPISY NA I

♦ AKCJĘ ZŁOMOWANIA !!! *
Viamot Ltd. 

ul. Zakopiańska 288, Kraków 

tel./ fax (012) 267 62 26.
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KOMPUTERY
AMG Senes

MIKROTECH

URZĄDZENIA FISKALNE 

pflsper óptimus-ic

OPROGRAMOWANIE

COMPACT
DISC 
NOMLTY

Microsoft

Świąteczna oferta dla czytelników Dziennika Polskiego, 
do 24.12.97 rewelacyjne ceny na zestawy komputerowe!
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AMG 150 Classic
Procesor: Intel Pentium 150 z coolerem_______________
Płyta główna: 586 VX Pro, 512kB pipeline burst cache
(7ns), P90-266 MMX, 2xDimm, UltraDma
Dysk twardy: 1.28 GB ____________________
Ram: 16 MB EDO RAM________________________________
SVGA: ExpertColor S3 V2/DX 2 MB EDO RAM
Sterownik: EIDE PCI i FAST Multi l/O zintegrowany z 
płytą główną.___________________________________________
Stacja dyskietek: 1.44 NEC___________
Obudowa: Tower_______________________________________
Klawiatura: Win”95_________ __________ ___ _____________
Mysz:Primax Echo oem 400 dpi, pad

AMG 166 BravoMedia
Procesor. Intel Pentium 166 MMX_____________ ___________
Płyta główna: 586 TX, 512kB pipeline burst cache (7ns), 
P90-266 MMX, 2xDimm, UltraDma_______________________
Dysk twardy: 1.7 GB Ultra Dma 33 MB/s__________________
Ram: 16 MB EDO RAM______________ ____________________
Karta muzyczna: Dataexpert 3D 16 PnP, Multimedialne 
głośniki 80W ( aktywne z zasilaczem )____________________
SVGA: PCI 3D 4 MB RAMDAC 200 MHz_________________
Sterownik: EIDE PCI i FAST Multi l/O zintegrowany z 
płytą główną.______________________________________________
Stacja dyskietek: 1.44 NEC_______________________________

Napęd CD: 24x Samsung_________________________________
Obudowa: Tower_________________________________________

Klawiatura: Ergonomie Turbo Win''95_____________________
Mysz: Primax Echo oem , pad

AMG 200 Top Media
Procesor Intel Pentium 200MMX z coolerem___________
Płyta główna: 586 TX, 512kB pipeline burst cache (7ns), 
P90-266 MMX, 2xDimm, UltraDMA ______________
Dysk twardy 2.5 GB UltraDma 33 MB/s_________________
Ram: 32 MB EDO RAM________________________________
Karta muzyczna: Dataexpert 3D16 PnP, Multimedialne 
głośniki 240W Sounround (aktywne z zasilaczem)
SVGA PCI 3D 4 MB RAMDAC 200 MHz_______________
Sterownik: EIDE PCI i FAST Multi l/O zintegrowany z 
piytą gtówną.___________________________________________
Stacja dyskietek: 1.44 NEC ___________________________

Napęd CD: 24x Samsung_______________________________
Obudowa: Tower_______________________________________
Klawiatura: Ergonomie Turbo Win"95___________________
Mysz: Primax Echo oem ,pad

AMG 233 Maestro
Procesor Intel Pentium II233MMX___________________
Płyta główna: Intel ATLANTA LX, 512kB pipeline burst 
cache (7ns), PII233-300, 3xBufforedDIMM, UltraDMA 
33MB/S, złącze AGP _____________________________
Dysk twardy: 4.3 GB UltraDMA 33 MB/s_______________
Ram: 32 MB BufforedDIMM__________________________
Karta muzyczna: Dataexpert 3D16 PnP, Multimedialne 
głośniki 240W Sourround (aktywne z zasilaczem) 
SVGA : PCI 3D 4 MB RAMDAC 200 MHz_____________
Sterownik: EIDE PCI i FAST Multi l/O zintegrowany z 
płytą główną.________________________________________
Staga dyskietek: 1.44 NEC___________________________
Napęd CD: 24x Samsung____________________________
Obudowa: Tower____________________________________
Klawiatura: Ergonomie Turbo Win"95__________________
Mysz: Primax Echo oem, pad

1599 2365

Intel

2987 4759
Powyższe komputery PC objęte są 5-letnim programem gwarancyjnym

Hity w salonach AMG:
Jak zwykle rewelacyjna oferta na Komputery OPTIMUS: 
Seria STANDART już od 2449,-
(16 MB RAM, FDD 1,44 MB, HDD 1,2 GB, SVGA 1MB, 
obudowa Tower, klawiatura, MS Windows 95)

Seria YOUNG’ 97 już od 2799,-
(ATX, 16 MB RAM, FDD 1,44 MB, HDD 1,6 GB, SVGA ATI 2MB,
karta dźwiękowa, CD.-ROM 20x, obudowa Tower, klawiatura, mouse Microsoft, MS Windows 95)

Seria YOUNG’ 98 ready for DYD już od 3499,-
(ATX, 32 MB DIMM, FDD 1,44 MB, HDD 2 GB, SVGA ATI 4MB,

karta dźwiękowa, CD.-ROM 20x, obudowa Tower, klawiatura, mouse Microsoft, MS Windows 95)

Seria PRESTIGE’ 98 ready for DVD juz od 3699,-
(ATX, 32 MB DIMM, FDD 1,44 MB, HDD 2,5 GB, SVGA ATI 4MB,
karta dźwiękowa, CD.-ROM 24x, obudowa Tower, klawiatura, mouse Microsoft, MS Windows 95, 

komputery z Pentium II posiadają 64 MB DIMM oraz HDD 3 GB)

Tylko w salonach komputerowych AMG komputery OPTIMUS 
objęte są 5-letnim programem gwarancyjnym !!

Najlepsza oferta na monitory oraz drukarki:

Monitor 14” OPTTYiew tylko 594,-
Monitor 15” OPTTView tylko 798,-
Monitor 17” OPTIView tylko 1782,-
Monitory OPTIView objęte są 2-Ietnią gwarancją,

Drukarka Lexmark 2030 tylko 655,-
Drukarka Lexmark 2050 PHOTO tylko 989,-
Drukarka Lexmark 3000 tylko 769,-
Drukarka Lexmark 70001200x1200dpi tylko 1399,-
Drukarki LEXMARK objęte są 3-letnią gwarancją

Ceny nie zawierojg podatku VAT

Najlepsze w swojej klasie Serwery MIHHJ IfcCH
MIKROTECH BEST LANSerwer P166/2 GB 5190,-
(Intel Triton HX. 512 kB PBC, 5x ISA, 3x PCI, Intel Pentium 166 MHz, 32 MB RAM /2x 16 MB 36 bit/. Ukra Widc SCSI ADAPTEC AHA 2490 UW, HDD Seagite Hawk 2,1 Ultra Widc, FDD
1,44 TEAC. CD.-ROM IDE, karta sieciowa 3 COMPCI Combo, SVGA PCI 1 MB. System DOS 622. klawiatura, obudowa Big Tower, zasilaa 230 W)
MIKROTECH GALAXY LANSerwer PI66/2 GB 5440,-
(Intel Triton TX. 512 kB PBC. 4x ISA. 4x PCI, Intel Pentium 166 MHz, 32 MB DIMM, Ultra Wide SCSI ADAPTEC AHA 2490 UW, HDD Seagate Hawk 2,1 Ultra Widc, FDD 1.44 TEAC,
CD -ROM IDE. karta sieciowa 3 COM PCI Combo, SVGA PCI 1 MB, System DOS 622. klawiatura PS/2. obudowa Barrel Tower ATX z systemem CCS. zasilacz 300 W)
MIKROTECH BEST RAID Serwer P PR0200/2 GB 7090,-
(Intel Triton FX. 3x ISA. 4x PCI, Intel Pentium PRO 200 MHz 1256 kB cache/, 32 MB RAM /2xl6 MB 36 bib. Ultra Wide SCSI ADAPTEC AHA 2490 UW. HDD Seagate Hawk 2.1 Ukra Wide. 
FDD 1.44 TEAC. CD -ROM IDE, karta aieciowa 3 COM PCI TPonly 10/100. SVGA PCI I MB. System DOS 622. kbwntura. obudowa Band Tower ATX z systemem CCS. zasilacz 300 W) 
MIKROTECH BEST RAID Serwer P166/3x2 GB 9390,-
(Intel Triton HK 512 kB PBC. 5x ISA, 3x PCI. Intel Pentium 166 MHz. 32 MB RAM /2x 16 MB 36 bit/. sterownik macierzowy ADAPTEC ARO 1130 /cache 4 MB/. Ukra Widc SCSI 
ADAPTEC AHA 2490 UW, 3x HDD Seagate Hawk 2,1 Ukra Wide, FDD 1.44 TEAC. CD.-ROM I6x IDE. karta sieciowa 3 COM PCI Combo. SVGA PCI 1 MB. System DOS 622. klawiatura, 
obudowa Big Tower, zasilacz 250 W)
MIKROTECH GALAXY RAID Serwer PI66/3x2 GB 9980,-
(Intd Triton TX. 512 kB PBC. 4x ISA. 4x PCI. Intel Pentium 166 MHz. 32 MB DIMM, sterowni macierzowy ADAPTEC ARO 1130 /cache 4 MB.'. Ukra Widc SCSI ADAPTEC AHA 2490 
UW, 3x HDD Seagate Hawk 2.1 Ukra Wide. FDD 1,44 TEAC. CD -ROM IDE, karta sieciowa 3 COM PCI Combo. SVGA PCI l MB, System DOS 6,22. klawiatura PS/2. obudowa Serwer 
Tower ATX z systemem CCS. zasilacz 300 W)
MIKROTECH GALAXY RAID Serwer P PR0200/3x2 GB 11790,-
(Intel Triton FX. 3x ISA. 4x PCI. Intel Pentium PRO 200 MHz '256 kB cache'. 32 MB RAM 2.16 MB 36 bib. sterownik macierzowy .ADAPTEC ARO 1130 /cache 4 MB'. Ukra Wide SCSI 
ADAPTEC AHA 2490 UW, 3x HDD Seagate Hawk 2,1 Ultra Wide, FDD 1.44 TEAC. CD -ROM 16x IDE. karta sieciowi 3 COM XL PCI TPonly 10/100, SVGA PCI l MB, System DOS 622. 
klawiatura PS/2, obudowa Serwer Tower ATX z systemem CCS. zasilacz 300 W)
Wszystkie serwery MIKROTECH objęte są 3-letnią gwarancją
Serwery GALAXY wyposażone są w unikalny system chłodzenia i filtracji CCS (Cool&Clean System).
Zakładowy System Zapewnienia Jakości MIKROTECH S.A. spełnia wymagania normy ISO 9002.

Mając na uwadze profesjonalną i kompleksową obsługę klienta firma AMG umożliwia zakup sprzętu 
komputerowego poprzez trzy systemy sprzedaży ratalnej: WBC, BDK, ALWIS. Każdy z nich oferuje 
zróżnicowane warunki kredytowania. Wybór systemu zależy od indywidualnych potrzeb i możliwości 
klienta.
‘pierwsza wpłata już od 6% ‘okres spłaty od 3 do 36 miesięcy
‘bez żyrantów ‘wszystkie formalności w salonach AMG
‘maksymalna kwota kredytu bez poręczycieli 5 000 zł ‘korzystne oprocentowanie

Firma AMG Computers jest autoryzowanym przedstawicielem WBC S.A. (jeden z największych 
ieasingodawców w Polsce) w dziedzinie Leasingu Operacyjnego. Umożliwiamy finasowanie na korzystnych 
warunkach różnych inwestycji, od komputeryzacji po zakup samochodów i specjalistycznych urządzeń, 
‘pierwsza wpłata do negocjacji
‘czas trwania leasingu od 18 do 60 miesięcy
‘leasing równomierny lub degresywny
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▲ REGAŁY 
MAGAZYNOWE

• METALOWE

▲ MEBLE BIUROWE

po likwidacji sklepu j
- sprzedani.

Tel. 413-75-50, 411-99-55.

Jesteśmy spółką z 100% udziałem 
kapitału austriackiego.

Od 30 lat pracujemy w Austrii, wyposażamy sieci 
handlowe tv urządzenia chłodnicze.

Od 7 lat działamy również na rynku polskim.

W związku z dynamicznym rozwojem naszej firmy 
i planami na przyszłość poszukujemy nowych 

pracowników na następujące stanowiska:

SPECJALISTA DS. SPRZEDAŻY MEBLI

Wesołych Swrętpraz szczęśliwego 
ŹNoweąo 'Roku 

wszystkim (Klientom życzy
KLUB 5

Posiadamy jeszcze 
ograniczoną ilość miejsc 

na słynny tradycyjny bal sylwestrowy 
w lokalu przy ul. Garncarskiej 5. 

Tel. (012) 423-07-41.

(PLAC ŻYDOWSKI) 

TEL. (012) 422 51 44

*

CHŁODNICZYCH

Wymagania: 9 wykształcenie średnie lub wyższe ekonomiczne 
• znajomość języka niemieckiego lub angielskiego • umiejętność 

nawiązywania kontaktów z ludźmi 9 prawo jazdy

MECHANIK CHŁODNIK

Wymagania: • wykształcenie średnie o kierunku chłodnictwo 
• praktyka w zawodzie min. 3 lata

INŻYNIER MECHANIK 

O SPECJALNOŚCI CHŁODNICTWO 

Wymagania: 9 wykształcenie wyższe zawodowe 9 praktyka 
iv zawodzie 9 znajomość języka niemieckiego mile widziana

DETROIT sp. z o.o., ul. Wielicka 44 C, 
Kraków, teł. 655-41-06, 655 40 34. <$>

WESOŁYCH ŚWIĄT ORAZ 

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO 

ROKU 1998 

ŻYCZY SWOIM KLIENTOM

F.P.H.U. „ESTEL”

Tel. (0-12) 278-54-13. |

e-mail. estel @ kki kraków. pl. 
http: //www. kki. krakow. pl/estel

@ Teekanne
Wiodący na rynkach zachodnich producent herbaty 

poszukuje dla wzmocnienia swojej kadry 
wykwalifikowanego pracownika na stanowisko: 

Mechanik
do pracy w systemie zmianowym w dziale produkcyjnym 

naszej firmy, do sprawowania nadzoru technicznego 
nad maszynami-pakowarkami. Temu skomplikowanemu 

zadaniu jest w stanie sprostać wyłącznie fachowiec 
najwyższej klasy.

Ponadto poszukujemy pracowitą osobę 
na stanowisko: —

Magazynier
do magazynu surowców i produktów 

gotowych naszej firmy.
Za dobrą pracę oferujemy dobre warunki płacowe.

Prosimy o kierowanie ofert pracy na adres:
TEEKANNE POLSKA Sp. z o.o. 

ul. Gromadzka 46 
30-719 Kraków 

tel.: (012) 656 18 16, 656 25 38

PP Kopalnia Soli „Bochnia" 
32-700 Bochnia, ul. Campi 15, tel. (014) 61-222-48 

ogłasza

PRZETARG OFERTOWY OGRANICZONY 
na wykonanie wyceny obiektów budowlanych 

Kopalni Soli „Bochnia" w Bochni przy ul. Solnej i Dominikańskiej. 
, Oferty należy składać w sekretariacie kopalni do 14 dni od daty ukaza­

nia się niniejszego ogłoszenia.
Bliższych informacji w powyższej sprawie udziela Dział Inwestycji i Dział 

Administracji Kopalni Soli „Bochnia".
Przetarg będzie prowadzony zgodnie z regulaminem obowiązującym 

w Kopalni Soli „Bochnia", który jest do wglądu w Dziale Organizacyjnym.
Warunkiem udziału w przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 

300 zł do kasy kopalni lub na konto BPH O/Bochnia 10601640-848- 
27000-400101 najpóźniej na 1 godz. przed rozpoczęciem przetargu. 
Przetarg odbędzie się w Cechowni Kopalni Soli „Bochnia", ul. Campi 15 
w dniu 14.01.1998 r. o godz. 8.00.

Kopalnia zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn. socMset

„HARDEK” 
ZAKŁAD STOLARSKI 

s/dada serdeczne 
życzenia świąteczne 

i noworoczne 
wszystkim swoim 

dllienlom 

&

Z NAMI UMEBLUJESZ
biuro - dom - mieszkanie

Projekty własne i powierzone, 
tel. 423-64-61, 

656-06-18 - biuro, 
wieczorem: 266-00-21.

LIMEX

Kraków

MEBLE HOTELOWE

MEBLE STYLOWE
• JADALNIE, KUCHNIE

• SYPIALNIE
• POKOJE DZIENNE

• SALONY

' godz. otw. 9 -18 , sob.

Firma produkcyjno-usługowo-handlowa 
n Rudnik 594, poczta 32-440 Sułkowice ।

3 woj. krakowskie tel./fax (012) 273-26-35 |
Produkcja mebli

*■ Sułkowice

|4-d500m

FUTRA, 

SKORA, 

KOŻUCHY.

OBNIŻKA 
CEN.

Grodzka 41 i 48.

F.H.l). "ŚMIESZEK" BEZPOŚREDNI IMPORT CHINY!

karnawałowo-rozrywkowe , 
PEŁNY ASORTYMENT - ok. 300 art.^

Kraków, ul. Przewóz 2, tel./fax 423 60 92 - hurtownia
Kraków, ul. Kalwaryjska 16, tel./fax 423 52 04 - sklep firmowy

Zarząd Spółdzielni Inwalidów „Raba”, 
ul. Słowackiego 86, 32-400 Myślenice 

oferuje do wynajęcia lub sprzedaży 
Dom Wypoczynkowy „Słońce” 

przystosowany do jednorazowego zakwaterowania 
50 osób, wraz z zabudowaniami gospodarczymi 

i terenem przyległym o powierzchni 5400 m2 
znajdujący się w miejscowości 

Rabka - Zaryte nr 13.
Przedmiot oferty można oglądać pod wyżej podanym adresem co­
dziennie w godzinach 9 -14, natomiast informacje dotyczące wa­
runków wynajmu lub sprzedaży można uzyskać w Biurze Zarządu 
spółdzielni w Myślenicach, ul. Słowackiego 86. Oferty na powyż­
sze prosimy składać w zapieczętowanych kopertach w sekretaria­
cie spółdzielni do 15.01.1998 r.

EXBUD s.a.
Największa firma budowlana w Polsce:

Oferuje Państwu w Krakowie 

SPRZEDAŻ MIESZKAŃ 
i apartamentów własnościowych 

w osiedlu Ruczaj-Zaborze

Oferta dla firm

OGŁOSZENIA
NA TELEFON!

Chcesz zamieścić reklamę 

w „Dzienniku Polskim”

— zadzwoń:
tel./fax 422-03-32
tel. 411-20-88.422-75-88 w. 153.135.143

w godz. 10-15.

Przedstawiciel Działu Sprzedaży 
Reklam poinformuje, doradzi, 
przyjedzie do firmy.
Oferta dotyczy tylko /

ogłoszeń ramkowych 

Pamiętaj! /
Ogłoszenie /

w „Dzienniku /
Polskim”, 
to ogłoszenie 
skuteczne!

ii

• doskonała lokalizacja w otoczeniu domków 
jednorodzinnych i kompleksu zieleni

• pełna infrastruktura
• technologia tradycyjna z solidnym ociepleniem 

ścian zewnętrznych
• mieszkania o powierzchni od 28 m2 do 108 m2

• każde mieszkanie ma zapewniony garaż pod 
budynkiem

• wyposażenie i wykończenie wg życzenia 
klientów

• termin realizacji II - IV kwartał 1999 rok

Gwarantowane dotrzymanie waruków 

umowy sprzedaży poręczone 
______________przez EXBUD S.A.______________

Zapraszamy do naszego biura w Krakowie 
przy ul. Rzeźniczej 22, pok. 316, tel. 421-43-11 wew. 356
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✓ PILARKI ZODSNI EZARKIz KOSI ARKI
STARY SĄCZ

ul. Świerczewskiego 4 /wejście od ul. Staszica/

—MSZANA DOLNA
-ul, Starowiejska 23 a tel. (018) 33-11-500

OSPRZĘT
NOWY TARG 

ul. Waksmundzka 29

KRAKÓW ul. Pawia 20 (k/Dworca PKS) 
tel.(012) 422'26-15, 423-19-25

salony: Kraków ul.Floriańska 16 I piętro^423 23 19 
_____________DH "HERBEWO" ALSłowackiego 64 parter

I I li k
_______Futra gotowe i na zamówienie

Nowy sklep zaprasza 337348 F.H. PALISANDER 
l§ art. BAZAR TOMEX ‘el. 425-76-66 w. 169 
! h . . , . pawilon nr: 669
j 4 instalacyjne 
iE

lo 
|Q.
I*

sanitarne .

Wanny 4 O '°
Zlewozmywaki * 

Piece łazienkowe_____

Si

Baterie, umywalki 
Bojlery i inne

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 

SZKOŁA LETNIA KULTURY 

I JĘZYKA POLSKIEGO

zaprasza do udziału w sześciotygodniowym kursie

OKAZANIE KUPONU UPRAWNIA DO 1O% RABATU

JĘZYK POLSKI DLA OBCOKRAJOWCÓW 

POLISH FOR FOREIGNERS

e
 MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE NR l 

Wydział Pielęgniarstwa im. Anny Rydlówny 
‘ Kraków, ul. Michałowskiego 12,

Rok założenia 1911.

Jedyne w Polsce południowej realizujące program 3-letniej 
szkoły pielęgniarskiej zgodnie z wymogami Unii Europejskiej.

Nauka w studium jest bezpłatna.

Przyjęcia odbywają się w styczniu 1998.

O przyjęciu kandydatów decydują szczegółowe kryteria 

uwzględniające:
- oceny na świadectwie maturalnym,

- wynik rozmowy kwalifikacyjnej,

- predyspozycje psychofizyczne.

W okresie nauki wszyscy słuchacze objęci są nauką języka 

angielskiego i informatyki.

Studium dysponuje miejscami w Domu Słuchacza i stołówką 

szkolną. Absolwenci szkoły mają możliwość ubiegania się o 

przyjęcie na wydziały pielęgniarskie akademii medycznych 

oraz Wydział Ochrony Zdrowia Collegium Medicum Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego lub innego uniwersytetu w Europie 

kształcącego pielęgniarki oraz ubiegania się o rejestrację i za­

trudnienie na stanowisku pielęgniarki poza.granicami kraju.

48 HOURS/GODZIN JĘZYKA POLSKIEGO

Miejsce: centrum Krakowa - ul. Garbarska 7A.

Termin: 5 stycznia -12 lutego 1998 r.

Kursy prowadzą pracownicy naukowi UJ.

Wydajemy świadectwa (transcripts of studies).

Informacje i zapisy: godz. 9-14, ul. Garbarska 7a, 
tel. 421-36-92; 422-30-08 wewn. 103; fax 422-77-01.

K-5115

- Świąteczna promocja!

Kserokopiarka RR 8715
15 kopii/mm., format A3, 

zoom 50-200 %, koszt 1 kopii 0,026 zł

gramatura 80 g/m 
białość 142 %

Papier ksero

cena: Premium A4 -10,99 zł*
Celeste A4 (bezchlorowy) - 11,39 zł*

Informacji udziela sekretariat studium, 
tel./fax (0-12) 633-62-59.

cena 4.590 zł

Ponadto oferujemy:
• kserokopiarki analogowe, cyfrowe, kolorowe, maszyn do pisania;
• urządzenia poligraficzne: duplikatory, falcerko - zszywarki, zbieraczki, * 

kopertownice;
• wideoprojektory, panele LCD, rzutniki pisma, rzutniki przeźroczy, ®
wizualizery, ekrany;

• urządzenia do oprawy i niszczenia dokumentów.

ILabeo Kraków, ul. Kalwaryjska 9, tel./fax (012)423-62-75 423-62-91
Sam^posaze^euur Tarnów, ul Narutowicza 9, tel. (014) 26-21-16, tel./fax 21-94-93
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KFRP®sa

Z okazji Świąt ‘Bożego Narodzenia 
oraz na Nowy Nok '98

Zarząd NNNPS.9L. ma przyjemność 
złożyć Swoim ‘Kfientom serdeczne życzenia;

zdrowych i spokojnych Świąt, 
oraz pomyślności w nadchodzącym roku.

Kraków, ul. G. Zapolskiej 38, tel. (012) 6378720; 6361373; tel/fax (012) 6379178

Panelowe grzejniki c.o."Kermi" 
w pełnym wyborze rozmiarów 

zasilane z boku lub od dołu

gazowe i olejowe 
jednofunkcyjne 
i dwufunkcyjne 
o mocach
5,6 kW -1200 kW 
z nowoczesnym 
komputerowym 
sterowaniem 
pogodowym

Kotły c.o.

Buderus

SYSTEM SPRZEDAŻY 
BUDERUS CLUB 
SYSTEMY GRZEWCZE 
"POD KLUCZ"

* Projekt instalacji /gratis/
* Sprzedaż urządzeń
* Transport /gratis/
* Montaż /2 lata gwarancji/
* Serwis /hot linę 7.00-22.00/

Centrum Techniki Grzewczej

BEZ ODSETEK BEZ ŻYRANTÓW

TERAZ 
MOŻESZ 
WYBRAĆ

ORAZ 10% RABATU NA POZOSTAŁE 

MATERIAŁY I URZĄDZENIA 
DO KOŃCA ROKU

kotły c.o. Buderus 
NA RATY

telffax: ZfiSS/ 455-15-40 . 
455-47-47 wew.38

KRAKÓW
ul. Skośna 12 
teWaK/012/ 266-01 -21, 
267-01-21.267-62-41

WIELICZKA
Ul. J .Piłsutiskierjtj 99A 
tel/«ax: 7012/ 278-62-24

NOWY TARG 
ul. Kr. Jadwigi 29A 
tel: 090 383115 
fax: 7018/266-45-96

>. . ■
I

WODZISŁAW ŚLĄSKI 
ul. Rybnicka 125

NASZE PIENIĄDZE 
TWÓJ SUKCES

W dzisiejszych 
czasach licząsię wyłącznie 
przemyślane inwestycje. 
Mając "na oku" duży 
interes potrzebujesz 
maszyn urządzeń i 
środków transportu, lecz 
na to potrzeba dużej ilości 
gotówki. A gdzie pieniądze 
na materiały? Leasing 
umożiwi Ci zakup 
niezbędnych środków 
trwałych bez 
jednorazowego 
angażowania dużej kwoty 
pieniędzy, a możliwość 
zaliczenia rat 
leasingowych w koszt 
działalności gospodarczej 
pozwoli na zmniejszenie 
podatku dochodowego.

i H
■ •

©

Nowy Sącz, ul. Długoszowskiego 69
tel/fax (0-18) 441 53 95, 441 54 37 

Kraków, ul. Kalwaryjska - Smolki 4a 
tel/fax (0-12) 656 02 57; 090 384090

FERIE ’98!
OBÓZ NARCIARSKI - DZIECI, MŁODZIEŻ 

SŁOWACJA • WIELKA FATRA
POLSKA KUCHNIA. POKOJE 

Z ŁAZIENKAMI.
DOŚWIADCZENI INSTRUKTORZY 

I WYCHOWAWCY.

BIURO TORYSTYCZNE 
31-103 Kraków, 

ul. Felicjanek 27.
róg Zwierzynieckiej, tel./fax 423 08 51

Katalog LATO 98

Szanowni Klienci, 
nasi Przyjaciele, 
takich okazji będzie 
niewiele.

jest już gotowy. Niech będzie dla 
Was prezentem gwiazdkowym.

Wesołych Swicjt,

szczę.śl i wego 

Ńowego "Roku f

życzy B.T. O\iAGENCJA ”LOB” g
Tel. (0-12) 266-05-46, 0602-350-124. »

IN

• AUSTRIA

• FRANCJA

• WŁOCHY

• SZWAJCARIA

S apartamenty $ hotele $ pensjonaty 

sfc 7, 14 dni S dojazd własny

BILETY LOTNICZE 

MIĘDZYNARODOWE
PRZEWOZY AUTOKAROWE

Pierwsza w Polsce południowej agencja re- 

t . nomowanych niemieckich biur podróży:

NECKĘRMAN REISEN
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Artur, Rnnieszku i Rlicia...
Z ARTUREM PARTYKĄ rozmawia Piotr Gryźlak

Rocznik 1969, łodzianin, 
192 cm wzrostu, waga 71 kg, 
rekord życiowy i Polski w sko­
ku wzwyż - 2,37, brązowy me­
dalista olimpijski z roku 1992 
(Barcelona), wicemistrz olim­
pijski z roku 1996 (Atlanta), 
halowy mistrz Europy 1990 
i wicemistrz świata 1991, dwu­
krotny srebrny (1993, 1997) 
i raz brązowy (1995) medalista 
otwartych mistrzostw świata; 
żonaty - Agnieszka Kostrze- 
wińska - specjalistka ds. mar­
ketingu, córka- 15-miesięczna 
Alicja.

I
 znów spotykamy 
się w Zakopa­
nem, gdzie chęt­
nie wypoczywasz 
i trenujesz. Czy 

i tym razem gościsz dlatego, 
że lubisz górskie wspinaczki?

- Niestety, tym razem przy­
jemności poszły na bok. To jest 
obóz dla kadry, przewidziany 
przez PZLA. Ja bardzo lubię 
Zakopane, góry, Centralny 
Ośrodek Sportu. Z przyjemno­
ścią tutaj się ćwiczy, choć tre­
nerzy wyciskają z nas siódme 
poty. Ładujemy akumulatory. 
Góry, wycieczki, wytrzyma­
łość, trochę siłowni, znowu gó­
ry itd....

- Jak oceniasz kończący 
się rok?

- Pod każdym względem by­
ło świetnie. Po wielkich proble­
mach z nogą, po ciężkiej kon­
tuzji, udało mi się jednak osią­
gnąć doskonałe wyniki, tytuł 
wicemistrza świata w Atenach, 
przy wielkiej konkurencji, to 
naprawdę dobry rezultat. Po­
nadto ten rok nauczył mnie też 
tego, żeby nie grać zbyt inten­
sywnie w piłkę nożną...

- ... ale przed chwilą przy­
biegłeś ze stadionu COS, 
gdzie z kolegami na śniegu 
graliście w najlepsze!

- No nie, teraz bardzo uwa­
żam. Unikam ostrej gry. Bo 
właśnie w ubiegłym roku przy 
piłce odniosłem poważną kon­
tuzję. Kosztowało mnie to se­
zon halowy, a kto wie, czy na­
wet nie złoty medal w hali. Rok 
1997 to już historia. Dziś myślę 
o nowym sezonie. W br. naj­
ważniejsze będą mistrzostwa 
Europy - pod dachem w Walem 
cji w marcu i na otwartym sta­
dionie. I, oczywiście, mityng 
Opoczna w marcu. Myślę, że 
będzie to rok spokojniejszy niż 
poprzedni.

- Czy rywale też tak sobie 
planują, że odpuszczą ten rok?

- Zobaczymy, ja spodzie­
wam się jednak mocnej rywali­
zacji, zwłaszcza ze strony kole­
gów z Europy. Może chłopcy 
zza oceanu: Charles Austin, Ja- 
vier Sotomayor, też będą chcie- 
li odegrać znaczącą rolę. Oni są 
trochę niedowartościowani. So- 
to wygrał mistrzostwa świata 
w Atenach, ale przegrał olim­
piadę w Atlancie, a Charles 
miał bardzo słaby sezon letni, 
w Atenach nie wszedł nawet do 
finału. Mówiąc, że będzie to se­
zon spokojniejszy, nie miałem 
na myśli, że go sobie odpusz­
czę. Broń Boże.

- Nie za bardzo się wiodło 
w br. Twoim kolegom z repre­
zentacji. Czy dołączą do Cie­
bie?

- Mam taką nadzieję. Ostat­
nio trochę mieli pod górkę. Cie­
szy natomiast dobra postawa 
młodszych skoczków, Szymo­
na Kuźmy i Marcina Kaczochy 
- brązowego medalisty mi­
strzostw Europy. Oni robią po­
stępy. Tutaj trenują ostro. Są 
w dobrym wieku. Kto wie, czy 
w przyszłym roku nie zaczną 
zbliżać się do wysokości 2,30.

- Czy wystartujesz na 
olimpiadzie w Sydney, by szu­
kać ostatniej szansy zdobycia 
złotego medalu?

- To jest jeszcze dużo czasu. 
Muszę się poważnie zastano­
wić. Konkretną decyzję podej- 
mę w przyszłym roku. To zale­
ży od kondycji, zdrowia, spraw 
rodzinnych, mojej motywacji 
do treningu.

- Kiedy rozmawialiśmy 
przed dwoma laty tu, w Zako­
panem, wypoczywałeś razem 
z narzeczoną Agnieszką. Dziś 
jesteście małżeństwem, cie­
szycie się z dorodnej córki. 
Do Zakopanego przyjechałeś 
z żoną?

- Nie, sam, sam. Trening 
wymaga skupienia. Uwielbiam 
rodzinę, ale tutaj przyjechali­
śmy wykonać ciężką pracę. 
Agnieszka została w Łodzi ra­
zem z Alicją, która ma już pięt­
naście miesięcy. Mała już do­
skonale chodzi, woła tata, ma­
ma itd... Tęsknię za obydwie­
ma paniami. One też tęsknią za 
mną. Alicja łapie telefon, woła: 
tata. Dzwonię, ale nie za czę­
sto.

- Żona czeka jak Penelopa 
na Odysa?

- Taki jest los sportowców. 
Obie strony muszą to znosić. 
Ktoś musi dbać o byt material­
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ny rodziny. Najczęściej jest to 
mężczyzna. To normalne. 
Wszystko ma swoją cenę. 
Wiem jednak, że kiedyś się to 
skończy. Przyjdzie czas, że bę­
dę więcej czasu poświęcał ro­
dzinie.

Twoja małżonka 
Agnieszka, z domu Kostrze- 
wińska, córka znanego przed 
laty piłkarza Widzewa, kibi­
cuje tej drużynie, Ty - ze 
względu na przynależność 
klubową - trzymasz kciuki 
za ŁKS. Czy na tym tle nie do­
chodzi czasami do jakichś 
sprzeczek?

- Cieszę się, że obie łódzkie 
„jedenastki” są w czołówce 
pierwszej ligi piłkarskiej. Ja 
oczywiście jestem związany 
z ŁKS, zdecydowanie, zawsze. 
Na dobre i na złe. Dlatego po 
jesiennych derbach Łodzi scho­
dziłem smutny ze stadionu. 
Widzew okazał się lepszy, 
Agnieszka była bardzo zado­
wolona, teść - również.

- Ostatnio atmosfera wokół 
Widzewa nie była najlepsza...

- Faktycznie, nie uregulowa­
ne sprawy płacowe wobec pił­
karzy i innych klubów to spra­
wa niezbyt przyjemna. Wi­
dzew, któremu życzę zawsze 
jak najlepiej, na arenie między­
narodowej zaczął coś znaczyć. 
Być może media niektóre fakty 
na zasadzie sensacji trochę 
podbijają. Myślę, że pojawiają 
się w prasie także takie artyku­
ły, które mają za zadanie zdys­
kredytowanie Widzewa. Wie­
rzę, że klub da sobie jednak ra­
dę. Prawda jest taka, że jako 
mistrz Polski, najlepsza druży­
na, Widzew musi poprawić sfe­
rę organizacyjną, a wszystko 
będzie dobrze. Ja trzymam 
kciuki za chłopaków z ŁKS. 
Pierwszy raz na derbach byłem 
chyba dwadzieścia lat temu, 
wtedy jeszcze w naszej bramce 
stawał Jan Tomaszewski. Cie­
szę się, że nasza drużyna w br. 
grała dobrze. Nadeszły dla niej 
lepsze czasy. Sponsor - Antoni 
Ptak, który od trzech lat po­
ważnie się zaangażował w tę 
sekcję, prowadzi mądrą polity­
kę, jeśli chodzi o transfery, bu­
dowanie drużyny. Angażuje 
duże pieniądze.

- Ale nie angażuje ich do 
lekkoatletyki!

- Nie można porównywać 
w Polsce lekkoatletyki do piłki 
nożnej. Na razie w tej pierw­
szej dyscyplinie sportu nie 
można liczyć na jakieś sukcesy 
komercyjne, w postaci wielkich 
zarobków.

- Na razie nie, może kie­
dyś?

- Nie, ja myślę, że w ogóle 
nie ma co liczyć. To jest sport, 
który jako np. rynek transfero­
wy nie będzie się sprzedawał. 
Natomiast w moim przypadku 
sytuacja układa się pomyślnie. 
Od pięciu lat współpracuję z fa­
bryką w Opocznie i bardzo do­
brze nam to wychodzi. Obu 
stronom. Robimy wspólną im­
prezę skoki w hali. Taki mi­
tyng odbędzie się 6 marca. 
Wierzę, że przyjadą najlepsi. 
Te zawody mają już dobrą re­
nomę. Wystarczy spojrzeć na 
listę dotychczasowych zwy­
cięzców: dwa razy Javier Soto­
mayor, ja w trzecim mityngu - 
po zwycięstwie nad Soto, Char- 

lesem, Troyem Kempem i Pa­
trickiem Sjoebergiem, w czwar­
tym - Charles Austin, czyli czo­
łówka światowa. Wśród kobiet: 
Hane Hogland, Stefka Kostadi- 
nowa, Inga Bobakowa. To są 
osobowości.

- Czy w nabliższym sezo­
nie przeskoczysz granicę 2,40 
cm?

- Jeśli nie będę miał kontu­
zji, to będę atakował. Jest szan­
sa na rekord Polski.

- Czy ktoś wkrótce pobije 
rekord świata Sotomayora?

- Na razie szanse ma tylko 
on sam, może Austin, ale tu już 
bym nie był pewny. Ja w super- 
formie mógłbym się pokusić 
o rekord Europy, który teraz 
wynosi 2,42.

- Od kilku lat wybitni lek­
koatleci mają swoich mene­
dżerów. Twoim nadal jest An­
drzej Kulikowski?

- Oczywiście. Jestem zado­
wolony ze współpracy z An­
drzejem. To profesjonalista 
w każdym calu, jeden z najlep­
szych w tej dziedzinie w Euro­
pie. Potrafi wszystkie sprawy 
organizacyjne załatwiać bar­
dzo dobrze. Sam fakt, że pracu­
je z nim od lat Siergiej Bubka, 
też o czymś świadczy. To do 
Kulikowskiego przychodzą za­
wodnicy z prośbą o prowadze­
nie ich spraw, a nie odwrotnie. 
Dwa lata temu przyszła Merle- 
ne Ottey, w ub.r. Wilson Kipke- 
ter, a to są gwiazdy pierwszej 
wielkości.

- Ty też ustawiłeś się w ko­
lejce?

- Tak, ja się do niego też 
sam zgłosiłem. W roku 1991, 
latem. Minęło sześć lat naszej 
współpracy. To, że znalazłem 
się w jego grupie, to dla mnie 
wtedy była wielka sprawa.

- Na czym polega Wasza 
współpraca?

- Kontaktujemy się telefo­
nicznie, faksami. Andrzej jest 
osobą bardzo zajętą. Nasze 
rozmowy są krótkie...

- ... czyli odpada Ci cała 
sfera organizacyjno-finanso­
wa, załatwianie kontraktów, 
biletów itd...

- ... owszem, ale tylko za 
granicą!

- Za granicą?
- Tak. W tym polegam na 

Andrzeju. W kraju prowadzę 
swoje interesy sam. Po prostu 
nie ma firm, które by się odpo­
wiedzialnie tym zajmowały. 
A jeżeli już są, to biorą niepro­
porcjonalnie dużo pieniędzy 
w stosunku do tego, co mają do 
zaoferowania. 10 - 15 proc, od 
kontraktu za kilka śmiesznych 
uwag, nic nie wnoszących do 
mojej wiedzy, to przesada.

- Podobnie robią inni wy­
bitni polscy lekkoatleci?

- Tak, Robert Korzeniowski 
postępuje podobnie. Sam sobie 
załatwia różne sprawy. Wszyst­
ko jest na dobrej drodze, by 
także Robert stworzył swoją 
grupę chodziarzy. Jego mityng 
na Rynku w Krakowie był 
świetnym pomysłem. Uczestni­
czyłem w tej imprezie. Wpro­
wadził kilka innowacji. Obsada 
była mocna. Wszyscy chwalili 
te zawody, którym zresztą pa­
tronował „Dziennik Polski”. 
Mają one szanse zaistnieć na 
stałe w kalendarzu. Wierzę, że 
naszą lekkoatletykę będziemy 
budować w oparciu o dobrych 
zawodników, grupy, cykle za­
wodów, do których zaangażo­
wani zostaną sponsorzy. Dziś 
taką konkurencją, w której za­
czynamy znowu się liczyć 
w Europie, jest 110 metrów 
przez płotki.

- Wierzysz, że nawiążemy 
do tradycji braci Wodzyń- 

skich, Marka Jóźwika, Adama 
Galanta, Jana Pustego?

- To zależy od kilku spraw. 
Dobrze byłoby, żeby znalazł 
się teraz jakiś sponsor, który 
zainwestowałby w tę grupę, by 
objął opieką 3-4 zawodników, 
tak jak w przypadku skoczków 
wzwyż uczyniło Opoczno. Ja­
kie tam rezultaty były, to były, 
ale jednak coś tam nam się 
udało osiągnąć. Choćby i to by­
ło ważne, że ja miałem z kim 
trenować, co jest istotne. Po­
dobnie może być właśnie 
z plotkarzami i chodziarzami. 
Oby tak się stało, a liderzy po­
ciągną grupy.

- W Polsce we wrześniu 
nastąpiła polityczna zmiana 
warty. Nie ominęła ona Urzę­
du Kultury Fizycznej i Spor­
tu. Odszedł Stanisław Stefan 
Paszczyk. Nie obawiasz się, 
że jego następca - łodzianin 
Jacek Dębski dojdzie do prze­
konania, że wyczynowy sport 
nie jest nam potrzebny? Że 
zabraknie pieniędzy, że ktoś 
coś nowego wymyśli...

- Mam nadzieję, że polityka 
prowadzona w ostatnich kilku 
latach przez ekipę pana Pasz- 
czyka, który naprawdę wiele 
dobrego zrobił dla sportu, bę­
dzie kontynuowana. Paszczy- 
kowi nikt nie może odebrać fa­
chowości i doskonałego mery­
torycznego przygotowania do 
prowadzenia sportu, przynaj­
mniej wyczynowego. Dlatego 
od nowej ekipy urzędu oczeku­
ję kontynuacji tej linii. Tu na­
prawdę nie da się nic nowego 
wymyślić. Ameryki tu się nie 
da odkryć. Najważniejsze, by 
nowy szef sportu i kultury fi­
zycznej był fachowcem odpo­
wiedzialnym za to, co będzie 
robił. Tak jak nie ma innej eko­
nomii, tak i w sporcie nie ma 
innych wzorców selekcji za­
wodników, prowadzenia przy­
gotowań. W przypadku sportu 
akurat polityka powinna zejść 
zdecydowanie na drugi plan.

- Jednak kiedy rozmawia­
łem ostatnio z kilkoma zna­
nymi sportowcami, ci wyraża­
li poważne obawy, przypomi­
nając, że „solidarnościowa” 
ekipa przed Paszczykiem na 
kilka lat „położyła” polski 
sport...

- Moim zdaniem, prawica 
wyciągnęła wnioski z poprzed­
niego okresu, z ówczesnych 
porażek, marginalizacji sportu 
w naszym życiu publicznym. 
Mnie niepokoiło to, że tak dłu­
go trwało wyłanianie nowego 
szefa UKFiS. Być może premier 
szukał odpowiedniego kandy­
data - w takim przypadku było­
by to optymistyczne. Ale może 
też tak było, że rząd nie przy­
kładał wielkiej wagi do tego .re­
sortu. To byłoby bardzo smut­
ne. Ja tu mówię cały czas 
o sprawach sportu wyczynowe­
go. Wracając do Stefana Pasz- 
czyka - trzeba to podkreślić, że 
sprawił on, że przygotowania 
do igrzysk w Atlancie były na­
prawdę dobrze przeprowadzo­
ne.

- No, i też były tego rezul­
taty...

- Dokładnie tak. Sukcesy 
nie wzięły się z powietrza.

- Ale doszło dziś do takiej 
sytuacji, że Paszczyk - czło­
wiek SLD - rządzi w PKOI, 
a Dębski - przedstawiciel 
AWS - w Urzędzie Kultury Fi­
zycznej i Sportu. Czy 
w związku z tym nie dojdzie 
do politycznego iskrzenia?

- Wierzę, że w takich poważ­
nych sprawach, jak choćby 
przygotowania do olimpiady - 
a za kilka miesięcy mamy zimo­
we igrzyska w Nagano - powin­

niśmy wszyscy problemy po­
lityczne odłożyć na bok. Może­
my się spierać o różne sprawy, 
ale na zewnątrz, na arenie mię­
dzynarodowej musimy być jed­
nolicie określeni. Tak powinno 
być w dyplomacji, w kontaktach 
międzynarodowych, podobnie - 
w sporcie. Możemy wymyślać 
rozmaite koncepcje. Ale pamię­
tajmy, że MK01 jest jeden, PKOI 
- też jeden. Komitet Olimpijski 
ma w nazwie - Polski, zatem nie 
może być związany z jakąś 
opcją polityczną. Wszyscy mu­
simy ciągnąć ten wóz sportu 
w jedną stronę. Jeśli byłoby ina­
czej, to byłby to poważny błąd.

- W przeszłości między 
lekkoatletami i PZLA docho­
dziło do licznych konfliktów, 
wymiany wzajemnych pre­
tensji. Jak się układa Twoja 
współpraca z prezes Ireną 
Szewińską?

- Pani Irena była w ubie­
głym roku naszą - grupy lekko­
atletów - kandydatką na stano­
wisko prezesa. Bardzo nam za­
leżało na jej wyborze. Były róż­
ne tarcia. Zmiana jednak była 
konieczna. W poprzedniej eki­
pie związkowej byli na pewno 
ludzie oddani sportowi. Choć­
by świętej pamięci pan Czesław 
Ząbecki, ogromnie zaangażo­
wany w tę dyscyplinę sportu. 
Jedna - dwie osoby nie mogą 
jednak przesądzać o obrazie 
PZLA. Uważam, że poprzednio 
sfera opieki nad lekkoatletami, 
zwłaszcza tymi wybitnymi, by­
ła trochę zaniedbana. Niedługo 
minie rok kadencji Ireny Sze- 
wińskiej. Można już snuć 
wstępne oceny. Moim zda­
niem, od jakiegoś czasu, 
zwłaszcza po zatrudnieniu no­
wego sekretarza generalnego, 
działanie PZLA nabiera tempa. 
Zaczyna się nam współpraca 
układać. Wierzę, że związek 
będzie funkcjonował doskona­
le. Bo np. w sprawach marke­
tingu, finansów, dawniej liczy­
liśmy tylko na Urząd Kultury 
Fizycznej, natomiast ze strony 
PZLA nie było wsparcia. Pani 
Irena ma ogromny autorytet 
w kraju i na arenie międzyna­
rodowej, w komisji kobiecej 
MK01 i to powinno procento­
wać.

- Kiedy skończysz karierę, 
zostaniesz trenerem, bę­
dziesz blisko sportu?

- Na pewno blisko rodziny. 
Czym się będę zajmował póź­
niej - to wymaga długiego za­
stanowienia, może i dokształ­
cenia się. Niby mam ogólną 
wiedzę o wszystkim, ale jest to 
wiedza nie poukładana: tu jest 
sport, sprawy organizacyjne, 
menedżerskie itd. Gdyby to po­
składać, to wszystko jest po 
łebkach. Uczę się od Andrzeja 
Kulikowskiego. To znowu ko­
rzystam z doświadczeń kogoś 
innego. To trzeba będzie upo­
rządkować. A może zajmę się 
jednak zupełnie czymś nie 
związanym ze sportem? Zoba­
czymy. '

- Większość polskich wy­
bitnych sportowców pozosta- 
je przy sporcie - Lubański, 
Boniek, Szewińską...

- To byłoby doskonale, by 
robić to, co się lubi. 17 lat spę­
dziłem w sporcie. Myślę, że nie 
stałoby się nic zdrożnego, gdy­
bym nabrał do sportu dystan­
su. I później bym się nim zajął. 
Trzeba mieć świeże spojrzenie. 
A ono się wyrabia wtedy, gdy 
się wyjdzie poza swoje środo­
wisko.

- Dziękuję za rozmowę!
- I ja dziękuję. Czytelnikom 

„Dziennika Polskiego” życzę 
wszelkiej pomyślności w No­
wym Roku.
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sze? Oczy­
wiście - buty! Wygodne i funk­
cjonalne. To samo dotyczy za­
wodnika uprawiającego chód 
sportowy. Obuwie jest podsta­
wą... Swoje „reeboki” Robert Ko­
rzeniowski nosi na zawodach 
i treningach 364 dni w roku!

Pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia jest jedynym 
dniem, kiedy mistrz olimpijski 
z Atlanty i mistrz świata z Aten 
w chodzie na 50 km nie wkłada 
sportowego obuwia. W tym jed­
nym, jedynym dniu zawodnik 
Wawelu i francuskiego Tourco- 
igne spaceruje w zwykłych bu­
tach.

Wigilijny trening

Nawet wigilia to dzień trenin­
gu. W ubiegłym roku 24 grudnia 
wskoczył w dres i sportowe buty, 
by ostro przejść z krakowskiego 
Prądnika Białego w kierunku 
Zielonek. Miała to być zwyczaj­
na, szkoleniowa marszruta, 
w walce z kilometrami i ostrym 
zimnem, ale okazało się, że nie 
będzie sam. To już było po 
Atlancie, mistrz stał się rozpo­
znawalny. Wigilijnemu treningo­
wi towarzyszyły - cokolwiek by 
mówić - przyjemne powitania 
i pozdrowienia napotkanych 
przechodniów.

Po dawce marszu rodzina 
Korzeniowskich zasiadła 
w swym małym mieszkanku na 
XI piętrze do wigilijnej wiecze­
rzy. Robert, żona Agnieszka 
i córka Angelika. Zbyt dużo cza­
su nie było, po tradycyjnym po­
częstunku cała trójka wsiadła 
do samochodu, Robert jak zwy­
kle w ten dzień chciał gościć 
w rodzinnym domu. W Tarno­
brzegu czekali na niego rodzice, 
siostra Sylwia, też trenująca 
chód, i brat Paweł. Mistrz 
z Atlanty wiózł do rodziny nie­
spodziankę. Jest smakoszem, 
sam lubi gotować, interesuje się 
potrawami kuchni całego świa­
ta. Na ten dzień przyrządził 
przysmak, o którym wspomina­
ła jego mama - kutię. Przy wielu 
obowiązkach domowych nie 
starczało jej czasu na tę znaną 
szczególnie na kresach wigilijną 
potrawę. Syn postanowił ją wy­
ręczyć. Udało się, kutia miała 
wielkie powodzenie. W tym ro­
ku też planuje taki kulinarny do­
datek. Obok kutii ma zamiar za­
jąć się rybami.

Po wigilii - będzie czas na ko­
lędy, ojciec wyciąga wtedy uży­
waną tylko w odświętne chwile 
gitarę, dochodzi jeszcze rodzina 
wujka i do północy trwają ro­
dzinne śpiewy. Potem pasterka 
w osiedlowym kościele, u księ­
dza proboszcza Michała Józef- 
czyka, który jest zapalonym ki­
bicem i w ub. roku urządził na­
wet opłatek dla sportowców. Na­
zajutrz, w Boże Narodzenie - 
mistrz nie myśli o treningu. To 
ten jedyny czas, kiedy sportowe 
buty wędrują na półkę.

Lakierki to nie to

Mistrz dbanie o stopy zalicza 
do swych najważniejszych za­
dań na co dzień. To zdrowe nogi 

mają go donieść do zwycięskiej 
mety. Nawet „cywilne” obuwie 
dobiera z wielką starannością. 
Wszystkim butom stawia wiel­
kie wymagania, nawet tym na 
spacer. Nieraz wkłada do zwy­
kłych, skórzanych butów 
wkładki sportowe. Dziwi się lu­
dziom, że całe życie chodzą 
w twardych butach, nigdy nie 
popróbują lekkiego buta sporto­
wego. Nauczył się komfortu, to­
też gdy musi włożyć zwykły, 
twardy but, czuje się źle.

Buty wybiera zawsze lekkie, 
przewiewne. W tych cywilnych, 
eleganckich stara się jak naj­
mniej chodzić. Ponieważ jest 
osobą publiczną, musi czasem

JAN OTAŁĘGA

Gwoździe w bucie
25 grudnia to jedyny dzień w roku, kiedy 

Robert Korzeniowski nie zakłada obuwia sportowego
bywać. Choćby na balu sportow­
ców, co zmusza go do nakłada­
nia lakierków. Wrażliwe stopy 
natychmiast to odczuwają, 
z ulgą zrzuca je mistrz po po­
wrocie i zmienia na domowe 
klapki (nigdy pantofle; nie je­
stem pantoflarzem - śmieje się), 
albo wyjściowe „reeboki”. Ale 
nie tylko balów stopy nie lubią. 
Nawet dwugodzinne siedzenie 
w teatrze to odczuwalny sygnał, 
iż nawet skórkowe buty to nie 
to. Mistrz uważa, że zdecydowa­
nie mniej męczą go stopy na wy­
czynowej trasie niż podczas ba­
lów, wizyt w teatrze, kinie, czy 
na zwykłym spacerze po mie­
ście. Dopiero latem czuje się le­
piej, bo na przechadzkę z rodzi­
ną może założyć ulubione san­
dały.

Medale w „reebokach”

Mistrz nie preferuje na co 
dzień jakiejś wybranej marki 
czy wytwórni obuwia, nato­
miast jeśli chodzi o sportowy 
sprzęt, ma podpisaną umowę 
z „Reebokiem” i w jego butach 
czuje się doskonale. W nich wy­
grał igrzyska olimpijskie. Po po­
wrocie z Atlanty buty te podaro­
wał do klubowego muzeum 
WKS Wawel. Natomiast zwycię­
skie obuwie z mistrzostw świata 
z Aten nie spotkało żadne wy­
różnienie, ot, gdzieś leżą wśród 
innych par w domowej szafce.

Zwykłych butów szuka ra­
czej wśród zagranicznych pro­
pozycji, choć uważa, że poziom 
polskich wyrobów znacznie się 
podniósł. Nie mają tektury 
w środku, ostrej pięty... Krakow­
ski chodziarz ma zawsze proble­
my ze swą piętą, konkretnie wy­
datnym na niej guzem. Jeśli but 
tego nie uwzględnia, chodzenie 
jest bolesne.

Korzeniowski nosi buty roz­
miaru 41, na zawodach i space­
rze. Czasem jednak na krót­

szych dystansach zakłada „re­
eboki” nr 40,5, by buty były bar­
dziej dopasowane i dynamicz­
ne, a noga nie mogła w nich 
„tańczyć”. Buty na krótsze od­
cinki chodu zawodnik przyrów­
nuje do skarpetek, tak muszą 
przylegać. Nie lubi chodzić w za 
dużych butach.

Mistrz olimpijski w chodzie 
na pewno ma w domu więcej 
par obuwia niż zwyczajny oby­
watel. Posiada buty na dłuższy 
dystans, na krótszy, do biegania, 
do spacerowania, te odświętne, 
następnie - sandały, klapki... 
Nowe, mniej zużyte, bardziej 
schodzone. W stałym używaniu 
ma sportowych par pięć, sześć.

Rocznie zużywa chodziarskich 
butów minimum jedenaście par! 
Chodziarz musi zdzierać buty. 
Nowe zużywają się w 3-4 tygo­
dnie. Takich wyczynowych bu­
tów nie dostanie się w handlu. 
Zapotrzebowanie na nie jest 
z natury rzeczy małe, więc wy­
twórnia wykonuje tylko na spe­
cjalne zamówienie. Korzeniow­
ski zamawia sobie buty w pary­
skim biurze „Reeboka” i otrzy­
muje je teraz za darmo. Trzeba 
reprezentować wysoki poziom 
sportowy, być sponsorowanym, 
by otrzymać ten doskonały 
sprzęt, niedostępny w sklepach.

Kiedy siedmiomilowe?

Zawodnik zamawiając kolej­
ną dostawę, dołącza też opinię 
o przetestowanym obuwiu, do­
rzuca swe uwagi, by but był rze­
czywiście idealnie dopasowany 
do niego. Robert Korzeniowski 
rok temu złożył wniosek o mo­
del nowego buta sportowego. To 
ma być jakby mariaż buta cho- 
dziarskiego i maratońskiego. Ca­
łego maratonu Korzeniowski ni­
gdy nie przebiegł, ale trenował 
w takich i innych jeszcze bu­
tach. Zdobył tu duże doświad­
czenie. Teraz trzeba czekać. 
Proces technologiczny trwa dłu­
go, biurokracja między filią 
w Paryżu i centralą w Bostonie 
też jest rozwinięta. Ostatnio roz­
mawiał z europejskim szefem 
„Reeboka” i może na wiosnę but 
się ukaże. To powinien być uda­
ny model.

Zapytany o swe idealne buty, 
baśniowe, siedmiomilowe, które 
niemal same niosą do zwycię­
stwa, Korzeniowski odpowiada, 
że na takie wyśnione obuwie 
dopiero czeka. Może to będą te, 
które zamówił u „Reeboka”.

Na zawody rangi mistrzow­
skiej zakłada buty prawie nowe. 
Nie takie, które już są rozcho­
dzone, dopasowane. Model bu­

ta, w którym startuje, zna od 5 
lat. Wystarczy więc, że przed 
zawodami przejdzie się w no­
wych butach raz czy dwa i już 
wie o nich wszystko. A nowy 
but ma walory amortyzujące. 
Nigdy but używany nie odda ty­
le energii, co się weń wkłada. Po 
medale trzeba maszerować 
w nowych!

Buty wyczynowe „żyją” tylko 
jedne zawody. Po 50 km trzeba 
je przeznaczyć choćby na szlaki 
treningowe, bo do następnej 
walki w marszu już się nie nada­
ją. Zwycięskie buty z Atlanty by­
ły niemal nowe na igrzyskach. 
Założył je na dwa rozruchy 
przed 20 km, potem start na 20 

km, jeden trening i olimpijski 
start. Na liczniku mają więc
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80-90 km i wystarczy. Gdyby 
nie powędrowały do klubowego 
muzeum, nadawałyby się tylko 
na przechadzki do Zielonek.

Z kolei treningu też nie moż­
na traktować jako czegoś ulgo­
wego dla nóg. Korzeniowski 
miesięcznie przechodzi 600-700 

km, więc stopy muszą mieć 
komfort. Nie można lekceważyć 
jakości obuwia treningowego, 
bo przypłaci się zdrowiem!

W roli szewca

Nie zawsze mistrz chadzał 
w luksusie. Początki, jak zwy­
kle, były skromne. W 1984 r., 
kiedy po raz pierwszy wystarto­
wał w chodzie, było to w Lubli­
nie, zakładał grube buty, o po­
deszwie 2,5 cm, w środku była 
cieniutka warstwa filcu, sklejka 
i gwoździe. Po zawodach miał 
całe pięty podziurawione tymi 
gwoźdźmi i pęcherze wielkości 
ziaren grochu. Buty były krajo­
we, nazwę fabryki przemilczmy.

Taki był pierwszy kontakt Ro­
berta Korzeniowskiego z cho­

dem. Dobrze, że się zawodnik 
nie zraził.

Szukał kolejnych butów. Do­
rwał inne, które udawały za­
chodnie, ale tylko z pozoru. 
Okazały się niewygodne, bo 
praktycznie były z plastiku. 
Wielu zawodników zniszczyło 

sobie nogi i rezygnowało z upra­
wiania chodu przez to nieszczę­
sne obuwie.

To były jeszcze czasy, kiedy 
buty dawano na kartki. Pierw­
sze obuwie do treningu, a były 
nim tenisówki, Korzeniowski 
kupił na talon. Po tygodniu już 
mu pękły. Sam je zszywał i tre­
nował dalej.

Chodziarz po części musi 
być szewcem. Nawet pierwsza 
partia „reeboków”, którą otrzy­
mał, wymagała przeróbek. Ża­
den zawodowy szewc nie potra­
fił tego zrobić dobrze, więc sam 
Korzeniowski został specjalistą 
w tym zakresie. Tylna część 
obuwia naciskała na piętę, za­
wodnik brał dobry, ostry nóż, 
igłę, nici i przerabiał.

Do zdarcia

Korzeniowski do końca nie 
wie, czy ma zdolności manual­
ne, czy byłby dobry w majstro­
waniu w domu, bo na to nie ma 
czasu. Ale kiedy się do czegoś 
brał, udawało się. Tak też było 
z poprawianiem butów.

Z kolei miał buty tak twarde, 
że można ich było użyć jako 
młotka. Dopiero w trzecim roku 
treningów stał się posiadaczem 
adidasów od PZLA i nie wie­
dział, jak się cieszyć. Używał do 
kompletnego wyniszczenia.

Kolor buta sportowego nie 
jest istotny na treningu. Na za­
wodach - tak. Wtedy powinien 
być dopasowany do stroju i nie 
stanowić dla sędziów chodu kło­
potu, np. nie powinien stanowić 
zbitki kolorystycznej z podło­
żem. Jeśli chodzi o konserwację 
wyczynowych butów, to po pro­
stu należy utrzymywać je w czy­
stości, szczególnie gdy zimą na­
sze ulice są posypywane solą. 
Buty reagują na sól jak samo­
chody.

Mistrz zdarł w swym sporto­
wym życiu par butów... - tu się 
chwilę zastanawiał, na pewno 
sto! Na pewno.

Dojść do Budapesztu

Mając pięć, sześć par butów 
sportowych, podobną ilość po­
siada „cywilnych”. Jedne musiał 
dokupić niedawno we Francji, 
kiedy został ambasadorem na­
szego sportu przy Radzie Euro­
py. Wszystkie sam czyści, tak jak 
obuwie żony oraz córki. Przy za­
kupach butów dla rodziny mistrz 
nie musi przekonywać do jako­
ści, żona jest byłą sportsmenką 
i wie, jakie buty nie niszczą nóg. 
Angelika zaś wdała się w ojca, 
uwielbia obuwie sportowe. Jeśli 
mistrz jest w Krakowie, z córką 
wybiera się na spacer. Czasem 
ona jedzie na rowerze, a tata za 
nią, łącząc przechadzkę z trenin­
giem.

Kiedy nadejdzie drugi dzień 
świąt, Korzeniowski wyciąga już 
buty do treningu, przechodzi 
10-12 km. Potem intensywny 
trening do sylwestra i od Nowe­
go Roku od nowa. W sierpniu 
czekają go mistrzostwa Europy 
w Budapeszcie. A choć prze­
szedł bodaj pół świata, w stolicy 
Węgier nigdy nie był. I choć zo­
stał mistrzem olimpijskim i mi­
strzem świata - to najlepszym 
chodziarzem naszego kontynen­
tu też jeszcze nie był.

POLSKIE 
RADIO 
KRAKÓW 
ROK ZAŁOŻENIA 1927

SŁUCHAJCIE NAS:
101,6 FM
68,75 FM

ZDROWYCH i POGODNYCH 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

oraz 
WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI 

W NOWYM - 1998 - ROKU 

życzy 
swoim Słuchaczom 

RADIO KRAKÓW

Środa, 24 grudnia *97

17.04 - 21.00
WIECZÓR WIGILIJNY -w programie m.in.:

"Filozofia po góralsku" -ks. prof. J.Tischner

Czwartek, 25 grudnia *97
12.25 - 13.00
KOLĘDY RÓŻNYCH NARODÓW

20.04 - 21.00
ANIOŁKOWA HERBATA U JACKA WÓJCICKIEGO

Piątek, 26 grudnia '97 

20.04 - 21.00
KRAKOWSKI TEATR RADIOWY -"JADWIGA" 

wg fragm. dramatu St.Wyspiańskiego 

scenariusz i reżyseria - R.BOBROWSKA

w HOTELU FORUM 
w KRAKOWIE 

WSPANIAŁA ZABAWA, 
3 DYSKOTEKI, ORKIESTRA

prowadzenie p. DARIUSZ GNATOWSKI
Specjalnie dla Gości Balu wystąpi 

p. MARCIN DANIEC 

Atrakcyjne menu proponuje Szef Gastronomii p. WIESŁAW ZUZEK 
Wśród uczestników balu zostanie rozlosowany samochód

UNO 1,4
Ceny: sale bankietowe oraz w kawiarni „Panorama" 

350 zł od osoby.
Zgłoszenia: biuro gastronomii - tel. 266 44 02. 

ZAPRASZAMY!
K-4715
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Cezary Kucharski i Tomasz 
Iwan, za których kluby Sperling 
Gijon i PSV Eindhoven zapłaciły 
po półtora miliona dolarów, to 
najdrożsi piłkarze kończącego 
się roku. A ponieważ przedsta­
wiciele innych dyscyplin nie 
mają szans równać się z kluba­
mi piłkarskimi w wysokości 
kwot wydawanych na transfery, 
możemy ogłosić - na kilka dni 
przed końcem grudnia - że naj­
droższymi sportowcami Polski 
1997 roku zostali właśnie ci 
dwaj zawodnicy.

J
 eśli jednak zestawić te 
transfery z innymi doko­
nanymi w latach 90., oka- 
że się, że nie są one 
czymś nadzwyczajnym. 

Wprawdzie 1,5 min dolarów to 
o 200 tysięcy więcej od rekordo­

wej transakcji roku 1996 (Marek 
Saganowski z ŁKS-u Łódź do 
Feyenoordu Rotterdam), ale nie 
może się równać z ceną, za jaką 
tenże Tomasz Iwan w 1995 roku 
przeszedł z Rody Kerkrade do 
Feyeneoordu (2,8 min dolarów). 
Iwan pobił rekord, który trudno 
będzie któremukolwiek z pol­

s
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Tomasz Iwan

skich piłkarzy choćby wyrównać 
(miał na to szansę na początku 
roku Marek Citko z Widzewa, ale 
nie skorzystał z oferty Black- 
burn). Nieco wcześniej, w 1993 
r., 2,3 min dolarów zapłacono za 
Romana Koseckiego (Osasuna 
Pampeluna - Atletico Madryt). 
Pozostali sportowcy kosztowali 

poniżej magicznej granicy 2 mi­
lionów.

Gdy cena spada

Opisywany Iwan, jak widać, 
w tym roku znacznie straci! na 
wartości. Odwrotnie, jak Kuchar­
ski, którego Legia Warszawa od­
kupywała od szwajcarskiego 
Aarau za 900 tysięcy dolarów 
(1995 r.). Do dziś pozostał naj­
droższym piłkarzem kupionymi 
przez polski klub. Widzew zabrał 
w tym roku ż Zimbru Kiszyniów 
Alexandra Curtiana za milion ma­
rek, ale tylko na papierze. W isto­
cie zapłacono jedynie 504 tysiące 
i Curtian już wrócił do Mołdawii. 
Andrzej Grajewski twierdzi, że 
w razie kolejnego transferu Cur­
tiana Widzew ma zagwarantowa­
ne 150 tys. DM.

Iwan jest tańszy, ale co powie­
dzieć o Romanie Koseckim, który 
zajmuje drugie miejsce na liście 
wszech czasów, ale od 4 lat z każ­
dym transferem coraz bardziej 
jest przecertiany. Jeszcze w 1995 
r. FC Nantes dało za niego Atleti- 
co Madryt 1,4 min dolarów, ale 
od tego czasu chętnych na za­
wodnika, który z trudem znajdy­
wał miejsce w składzie, było co­
raz mniej. Wypożyczony za 400 
tys. doi. do Montpellier nie zna-

Fot. Archiwum „DZIENNIKA POLSKIEGO” 

lazł uznania na tyle dużego, by 
zechciano skorzystać z opcji 
transferu definitywnego.

Wobec powyższego Kosecki 
zdecydował się w tym roku na 
powrót do kraju. Koszt wykupie­
nia go z Nantes nie przekraczał 
możliwości ani Widzewa, ani Le­
gii. Doszło do tego, że Kosecki
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Od lewej: Piotr Świst, drugi na liście najdrożej sprzedanych w tym roku żużlowców, Tomasz Gollob, 
najlepszy od lat polski zawodnik oraz Rafał Dobrucki, wystawiony w tym roku na listę transferową za 
najwyższą sumę (milion złotych).

chciał grać w Łodzi, nie pobiera­
jąc za podpisanie kontraktu ani 
złotówki (chodziło tylko o zapła­
cenie Francuzom 250 tys. doi.

KRZYSZTOF KAWA

Sprzedani
Za granicę wyemigrowało kilku graczy, których wartość

i samemu piłkarzowi 150 tys. doi. 
rocznej pensji). Ostatecznie wy­
lądował w Warszawie. O grę 
w Legii zabiegał też inny, były za­
wodnik tego klubu. Jednak 1,8 
min doi. za Wojciecha Kowalczy­
ka, których żąda Betis Sewilla, to 
było zbyt wiele. Piłkarz jest zwią­
zany z Hiszpanami do 2004 roku.

Przyzwoity europejski poziom

Kosecki może więc co najwy­
żej kandydować do transferu ro­
ku na krajowym podwórku. Za 
granicę wyemigrowało bowiem 
kilku graczy, których wartość 
osiągnęła przyzwoity, międzyna­
rodowy poziom. Chodzi przede 
wszystkim o piłkarzy Lecha Po­
znań - Pawła Wojtalę, Widzewa - 
Ryszarda Czerwca, Jacka Dem­
bińskiego i Sławomira Majaka 
oraz Ii-ligowego GKS Bełchatów 
- Radosława Kukiełkę. Dwie 
transakcje, których przedmiotem 
byli Marek Koźmiński i Radosław 
Gilewicz, dokonały się bez udzia­
łu polskich klubów.

Wojtala, utalentowany obroń­
ca kryjący, został sprzedany do 
Hamburgera SV za 2 min marek 
i był to najdroższy zakup Bunde- 
sligi w przerwie zimowej (sty­
czeń 97). Działacze Lecha za­
przeczyli jednak, by aż tyle wpły­

nęło do ich kasy. Ich zdaniem 
Wojtala kosztował tylko 1,2 min 
marek. Za taką właśnie sumę tra­
fił do Hamburga latem inny Polak

pewnego czasu nosi się z zamia­
rem zmiany klubu, w tym kon­
tekście wymieniana jest kwota 3 
min marek (Karlsruher chciało go

- Dembiński. Widzew sprzedał 
również w tym czasie drugiego 
ze swoich etatowych napastni­
ków, Majaka, zyskując kolejne 
750 tys. DM. Wcześniej, bo 
w przerwie zimowej, Widzew po­
zbył się Czerwca (francuskie Gu- 
ingamp zapewniało mu roczny 
kontrakt w wysokości 250 tys. 
dolarów) za niespełna 900 tys. 
marek. Kukiełka grający od nie­
dawna w holenderskiej Rodzie 
Kerkrade był droższy - 1,2 min 
marek. Za znacznie mniejsze pie­
niądze (400 tys. DM) sprzedawa­
no do MSV Duisburg Tomasza 
Hajtę. Teraz dziennikarze „Kicke- 
ra” wyceniają byłego gracza Gór­
nika Zabrze na 2 min marek.

Po długim okresie rehabilitacji 
na boisko wrócił Koźmiński. Były 
piłkarz Hutnika Kraków przez la­
ta gry w lidze włoskiej był zwią­
zany z Udinese. W lecie postano­
wił jednak zmienić środowisko, 
przechodząc za milion dolarów 
do beniaminka 1 ligi - Brescii. Za 
zbliżoną kwotę klub zmienił gra­
jący w Buńdeslidze Gilewicz. 
Karlsruher SC zapłaciło VfB Stut­
tgart 1,8 min marek. Warto do­
dać, że za milion dolarów prze­
nosił się ze Sportingu Lizbona do 
Borussi Moenchengladbach 
w 1996 r. Andrzej Juskowiak. Od 

w zamian za Seana Dundee). Nie 
osiągnie już takiej sumy przecho­
dzący z TSV 1860 Monachium do 
Chicago Fire Piotr Nowak (Ame­
rykanie dają 1 min marek), 
w czasach świetności wyceniany 
na 2-, 3-krotnie wyższą kwotę.

Milion marek to dużo

Polskich klubów nie stać na 
takie wydatki, milion marek to 
kwota odstraszająca najzamoż­
niejszych. Gdy Widzew przejmo­
wał z ŁKS-u Macieja Terleckiego, 
600 tysięcy marek podzielono na 
trzy raty (przed przejściem do 
ŁKS-u ojciec, Stanisław Terlecki, 
wykupywał go z Anderlechtu 
Bruksela za 80 tys. dolarów). Mi­
lion złotych Legia zapłaciła Rako- 
wowi Częstochowa za Jacka Ma­
gierę (200 tys. zł tańszy był inny 
zawodnik z tego klubu, Paweł 
Skrzypek). Na początku roku 
Stomil Olsztyn uzyskał od woj­
skowych sponsorowanych przez 
koncern Daewoo 900 tys. zł za

Marek Koźmiński Fot. Archiwum „DZIENNIKA POLSKIEGO"

Filia Handlowa
Kraków, ul.Gen.Bora Komorowskiego 13

tel./fax (012) 413 92 43; 413 97 28

Wszystkim lipntrahentom i fęhientom 
‘Wesotych Świąt życzy Convector 

producent konwektorowych, 
miedz iano-aku minio wycft 
grzejników centraknego 

ogrzewania oraz kompketnych 
systemów grzewczych.

Punkt Handlowy
Kraków, ul.N.Marii Panny 51 

tel./fax (012) 643 17 71; 643 59 36

AKADEMIA EKONOMICZNA W KRAKOWIE

MAŁOPOLSKA SZKOŁA ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ
UNIYERSITE DES SCIENCES ET TECHNOLOGIES 

DE LILLE

INSTITUT D’ ADMINISTRATION DES ENTREPRISES 

ogłaszają zapisy na

Francusko - Polskie Studia Podyplomowe 

D.E.S.S. en Management Territorial

Absolwenci studiów otrzymają francuski dyplom państwowy 3-go 
stopnia oraz polskie świadectwo ukończenia Studiów Podyplomowych 

w zakresie zarządzania terytorialnego i administracji publicznej.

Oferta skierowana jest do absolwentów studiów wyższych, 
względnie przygotowujących dyplom magisterski 

oraz osób z długoletnią praktyką zawodową 
na stanowiskach kierowniczych.

Preferowani będą kandydaci ze znajomością języka francuskiego.

Okres trwania studiów: marzec 1998 r. - czerwiec 1999 r.
oraz 6-tygodniowa praktyka w instytucjach i przedsiębiorstwach 

francuskich (we Francji lub w Polsce).

Zajęcia odbywać się będą w piątki, soboty i niedziele.

Podania wraz z życiorysem i kopią dyplomu lub potwierdzoną 
praktyką zawodową prosimy składać do 7 lutego 1998 r. na adres: 

Małopolska Szkoła Administracji Publicznej AE 
31-099 Kraków, ul. Szewska 20/3.

Bliższe informacje można uzyskać pod numerem: /Ol2/616-74-15/16.

Spokojnych 
Świąt 

Bożego 
Narodzenia

* ,

BWR

VISA CLASSIC BWR SA 

teraz możesz mieć za darmo.

Każdy, kto założy Rachunek 

Oszczędnościowo-Rozliczeniowy 

w Banku Współpracy Regionalnej SA 

może otrzymać do końca stycznia 
1998 roku bezpłatnie kartę 

YISA CLASSIC BWR SA

Promocją objęte są także osoby, 
które posiadają już ROR 

w BWR SA i pragną 

posługiwać się kartą 
YISA CLASSIC

Bank Współpracy Regionalnej SA w Krakowie
ul. J. Sarego 2, tel. (012) 421-95-96; ul. Ujastek 1, tel. (012) 643-50-17; 

ul. Wąwozowa 34b, tel. (012) 643-47-58; ul. Bracka 10, tel. (012) 421-57-94; 
ul. Starowiślna 88, tel. (012) 422-18-94; Zielonki 250, tel. (012) 415-14-04;

Nowy Sącz, ul. S. Konarskiego 5, tel. (018) 443-54-45;
Mszana Dolna, ul. Spadochroniarzy 6, tel. (0 1 8 ) 331-15-15 1945kl
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Sylwestra Czereszewskiego, 1,3 
min zł w ostatnich dniach za Ra­
fała Kaczmarczyka. Była w tym 
roku w Polsce blisko milionowa 
transakcja liczona w dolarach, ale 
dotyczyła aż czterech piłkarzy 
naraz. Chodzi o przejęcie przez 
Legię od Janusza Romanowskie­
go (obecny sponsor Polonii War­
szawa, ale „właściciel” piłkarzy 
jako szef Pogoni Konstancin) 
Grzegorza Szamotulskiego, Pio­
tra Mosóra, Jacka Bednarza 
i Marcina Jałochy (teraz gra w Po­
lonii).

A krakowskie kluby? Wygląda 
na to, że najwięcej zarobiono na 
przejściu z Hutnika do Racingu 
Genk w 1996 r. Krzysztofa Bukal- 
skiego. Belgowie nie kwapili się 
z zapłatą żądanej przez krako­
wian kwoty, ostatecznie komisja 
odwoławcza UEFA dopiero w tym 
roku ustaliła wartość Bukalskiego 
na 200 tysięcy dolarów (plus od­
setki za zwłokę). Nieznana jest su­
ma, za jaką Waldemar Adamczyk 

najdrożej
osiągnęła przyzwoity, międzynarodowy poziom
gra w greckiej Xanthi Skoda. Inny 
piłkarz, który w tym roku opuścił 
Hutnika, Jerzy Wojnecki, koszto­
wał Legię 550 tys. zł. Wisła głów­
nie kupowała (choćby Marek Ko- 
niarek), będą poważne wzmoc­
nienia zimą (np. Daniel Dubicki 
z ŁKS, Czerwiec z Guingamp).

Pieniądze to nie wszystko

Ten rok był przełomowy 
w polskiej koszykówce. Powsta­
nie Polskiej Ligi Koszykówki, któ­
ra dąży do stworzenia podstaw 
zawodowstwa w tym sporcie, 
siódme miejsce naszych koszy­
karzy na mistrzostwach Europy, 
dobra postawa klubów w euro­
pejskich pucharach - wszystko to 
wpłynęło na znaczne podniesie­
nie wartości polskich zawodni­
ków. W koszykówce istnieją nie­
co inne przepisy transferowe niż 
w pozostałych dyscyplinach. Od 
kilku lat koszykarze podpisują 
kontrakty, po wygaśnięciu któ­
rych mają prawo do swobodnej 
zmiany barw. Macierzysty klub 
otrzymuje co najwyżej stosunko­
wo niewysoką gratyfikację za wy­
szkolenie zawodnika. Dlatego 
wysokość transferu jest tu rozu­
miana jako wysokość zarobków 
zawodnika na czas podpisania 
umowy (z reguły rocznej).

I tak najdroższym koszyka­
rzem nie tylko tego roku, ale 
w ogóle w historii, został Domi­
nik Tomczyk, przechodząc ze 
Śląska Wrocław do Mazowszanki 
Pekaes Pruszków. Jego roczne 
uposażenie to 150 tysięcy dola­
rów. Wydawało się, że ten rekord 
pobije Adam Wójcik. Gdy przed 
dwoma laty opuszczał Mazow- 
szankę, przenosząc się do Browa­
rów Tyskich Bobry Bytom, był 
wart 35 tysięcy dolarów. Wkrótce 
jednak został wykupiony przez 
belgijski Sunair Ostenda płacący 
mu 50 tys. doi. Po znakomitym 
sezonie Polakiem zainteresował 
się Charleroi. Wójcik zarobił tam 
w ciągu roku 80 tys. doi. Miał 
szansę gry w występującej w Eu- 
rolidze słynnej drużynie francu­
skiej CSP Limoges, gdzie 3-letni 
kontrakt gwarantował mu rosną­
ce zarobki (w ostatnim roku 250 
tys. doi.). Umowa została parafo­
wana jeszcze przed czerwcowy­
mi mistrzostwami Europy, ale za-
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Dominik Tomczyk
wierała klauzulę, że wejdzie 
w życie dopiero wtedy, gdy mię­
dzynarodowa federacja koszy­
kówki (FIBA) pozytywnie usto­
sunkuje się do obowiązującego 
w piłce nożnej casusu Bosmana. 
Wówczas Wójcik nie byłby trak­
towany we Francji jak obcokrajo­
wiec i Limoges mógłby zatrudnić 
jeszcze jednego gracza.

FIBA nie wprowadziła jednak 
tych zmian i Wójcik, który nie 
chciał już grać w Belgii, rozpo­
czął poszukiwania klubu w Pol­
sce. Oferty złożyło mu kilka klu­
bów, w tym Nobiles-Azoty Wło­
cławek, Trefl Sopot, Unia Tarnów 
i Zepter-Śląsk Wrocław. Wybrał 
propozycję z rodzinnego miasta, 
mimo iż mówiło się, że nie jest 
najatrakcyjniejsza finansowo 
(130 tys. doi.). - Pieniądze to nie 
wszystko - wyjaśnił. Trzecim pol­
skim koszykarzem, który osią­
gnął granicę 100 tys. doi., jest To­
masz Jankowski, który przeniósł 
się z Nobilesu do Browarów Ty­
skich. To nie jedyni gracze, któ­
rzy tak dużo kosztują polskie klu­
by.

Z pewnością poza wspomnia­
nymi powyżej powodami, spory 
wpływ na wzrost kosztów utrzy­
mania koszykarzy w Polsce miało 
zaangażowanie obcokrajowców. 
Początkowo przyjeżdżali prze­
ciętni Amerykanie, którzy godzili

Fot. WACŁAW KLAG 

się grać za 3-5 tys. doi. miesięcz­
nie. Obecnie są w naszej ekstra­
klasie zawodnicy, którzy nawet 
występowali w NBA. Co zrozu­
miałe, cenią się bardziej. Na przy­
kład Gary Alexander zarabia 
w Treflu Sopot 15 tys. doi. mie­
sięcznie, czyli 150 tys. w trwają­
cym 10 miesięcy sezonie. Oczy­
wiście nie ma porównania ze 

stawkami, które obowiązują 
w NBA.

Pękają zapory

W żużlu przedefiniowano 
w tym roku pojęcie ceny zaporo­
wej. Jeszcze przed dwoma laty 
kwota 500 tysięcy złotych nawet 
za najlepszego w Polsce żużlow­
ca wydawała się czymś abstrak­
cyjnym. Jeśli klub chciał prze­
szkodzić w przejściu zawodnika 
do innego zespołu, wystawiał na 
liście transferowej przy jego na­
zwisku taką właśnie kwotę. Prze­
pis mówi bowiem, że w przypad­
ku, gdy inny klub porozumie się 
z samym zawodnikiem i zapłaci 
ową kwotę transferową, macie­
rzysty klub nie może zapobiec 
transakcji. W styczniu Pergo Go­
rzów złamało tę nie tylko psycho­
logiczną barierę, płacąc za Toma­
sza Bajerskiego z Apatora Toruń 
600 tys. zł. Była to tylko suma, ja­
ką klub musiał przelać na konto 
drugiego klubu, nie licząc pienię­

dzy, które otrzymał sam żużlo­
wiec. Bajerski stał się najdroż­
szym żużlowcem świata, ponie­
waż dotychczas nawet w lidze 
angielskiej za najwyższy transfer 
uchodzi przejście do Peterboro- 
ugh Australijczyka Jasona Crum- 
pa za 35 tys. funtów.

Śladem Pergo poszła Stal Rze­
szów, która także w tym roku, ale 
po zakończeniu sezonu, wykupi­
ła właśnie z Gorzowa Piotra Świ­
sta. Wartość transferu - 525 tys. 
zł. Rzeszowianie dodatkowo pod­
pisali umowę z Tomaszem Rem- 
pałą i są winni Unii Tarnów 370 
tys. zł. Tym samym są pierw­
szym klubem, który w ciągu jed­
nego okresu transferowego wydał 
około miliona złotych.

100 tys. funtów za rugbistę

Zajmujemy się tylko najpo­
pularniejszymi w Polsce dyscy­
plinami, co nie znaczy, że inne 
nie mają swoich, zaskakująco 
wysokich, rekordów. Wystarczy 
na przykład podać, że najlepszy 
polski rugbista Grzegorz Kacała 
przeszedł z francuskiego Brive 
do walijskiego Cardiff za 100 ty­
sięcy funtów. Paradoksalnie wy­
sokość transferu okazała się 
przeszkodą w powoływaniu Ka- 
cały na mecze reprezentacji.

p

Rzuca Adam Wójcik Fot. WACŁAW KLAG

Walijczycy w obawie przed kon­
tuzją swego gracza, która unie­
możliwiłaby mu grę w rugby, 
zażądali ubezpieczenia go 
przez polski związek na sumę 
100 tys. funtów. Składka równa­
ła się kosztowi przelotu całej 
drużyny do Amsterdamu 
(w tym wypadku chodziło 
o mecz z Holandią).

Kluby w tym roku zmienili 
polscy hokeiści grający w Sta­
nach Zjednoczonych. W przy­
padku Krzysztofa Oliwy to awans

-w .■ z z*

Rekordowe transfery 

polskiego sportu w 1997 roku 

(sumy w dolarach)

Piłka nożna
Legia Warszawa - Sporting Gijon 
Feyenoord - PSV Eindhoven 
Lech Poznań - Hamburger SV 
VfB Stuttgart - Karlsruher SC 
Udinese - Brescia

Koszykówka

Śląsk - Mazowszanka Pruszków 
Spirou Charleroi - Śląsk Wrocław
Nobiles Włocławek - Bobry Bytom 100 tys. ■

Żużel

Apator Toruń - Pergo Gorzów 
Pergo Gorzów - Stal Rzeszów 
Unia Tarnów - Stal Rzeszów

1-2. Cezary Kucharski 
Tomasz Iwan

3. Paweł Wojtala
4. Radosław Gilewicz
5. Marek Koźmiński

1.
2.
3.

1.
2
3.

Dominik Tomczyk 
Adam Wójcik 
Tomasz Jankowski

Tomasz Bajerski 
Piotr Świst
Tomasz Rempała

z Albany do zespołu NHL New 
Jersey Devils. Natomiast grający 
w tej lidze od trzech lat Mariusz 
Czerkawski przeniósł się z Ed- 
monton Oilers do New Jork Islan- 
ders. Prawdopodobnie zarabia 
rocznie 600 tysięcy dolarów.

Kto jest najdroższy?

Na koniec warto dla porówna­
nia podać kwoty, jakie wydawane 
są przez najbogatsze, piłkarskie 
kluby świata.

Wprowadzenie prawa Bosma­
na doprowadziło do sytuacji, gdy 
z jednej strony piłkarze nie chcą 
podpisywać kontraktów na długi 
okres, z drugiej kluby dążąc 
w dokładnie odwrotnym kierun­
ku wprowadzają klauzule, 
w myśl których ewentualne ze­
rwanie umowy drogo zawodnika 
kosztuje. Na przykład opisywany 
Kucharski musiałby uiścić aż 20 

min doi. Co nie znaczy, że on jest 
tyle wart. Często popełnia się 
właśnie tego typu błąd, w tym ro­
ku, biorąc pod uwagę zawartą 
w kontrakcie kwotę odstępnego, 
najdroższym piłkarzem świata 
(270 min marek) ogłoszono Ho­
lendra z Realu Madryt - Clarence 
Seedorfa.

Wzrost kwot odstępnego spo­
wodował casus Ronaldo. Zerwa­
nie przez niego umowy z Barcelo­
ną kosztowało 26,1 min doi., do 
tego komisja arbitrażowa FIFA po-

|jfBJ| gj 
1,5 min | 
1,5 min ? 
1,1 min l

1 min ■
1 min I

150 tys. j
130 tys. |

180 tys.
150 tys.
110 tys.

stanowiła o dopłacie na rzecz 
Hiszpanów 1,8 min doi. Ale Wło­
si z Interu Mediolan, mimo że po­
nieśli jeszcze koszty na rzecz sa­
mego Ronaldo - 14 min doi. za 
przejście plus 3 min rocznej pen­
sji - z chęcią wydali te pieniądze 
uznając, że Brazylijczyk jest ich 
wart. Jednak Ronaldo był rekor­
dzistą świata bardzo krótko. Betis 
Sewilla wykupiła z Sao Paulo jego 
rodaka Denilsona za 4,1 miliar­
dów peset, czyli 30,5 min doi. 
Kontrakt ma obowiązywać 10 lat, 
ale wchodzi w życie dopiero po 
przyszłorocznych mistrzostwach 
świata we Francji. Dodajmy jesz­
cze, że w tym rekordowym roku 
Vieri przeszedł z Juventusu Tu­
ryn do Atletico Madryt za 20,7 
min doL, Anderson z Monaco do 
Barcelony za 20 min, a Juninho 
z Middlesbrough do Atletico Ma­
dryt za 19,4 min.
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Bukalski nadal nie podpisał

port Spółka akcyjna w Wiśle
HiOSli8!®' Wyjazd do Izraela w planach piłkarzy

Jordan graczem tygodnia w NBA

Wyjazdowi Lakers

■ „BRĄZ” KRAKOWIAN. 
Złote medale mistrzostw Pol­
ski w brydżu juniorów (do 
25 lat) w teamach zdobywali 
zawodnicy Warszawy. Wy­
przedzili oni zespół war- 
szawsko-łódzki i Kraków 
(Tomasz Kluż, Krzysztof 
Wroński, Filip Sosenko, 
Krzysztof Ginda).

■ NADAL PAWELEC. Na 
posiedzeniu zarządu Widze­
wa Łódź postanowiono, że do 
czasu walnego zebrania, tj. 
do dnia 1 marca 1998 r., funk­
cję prezesa będzie nadal peł­
nił Andrzej Pawelec.

■ UDANY START. Na 
kortach Miami Beach na Flo­
rydzie zaczął się indywidual­
ny turniej młodych tenisi­
stów, uważany za nieoficjalne 
mistrzostwa świata juniorów 
(do lat 16 oraz do lat 18) w te­
nisie. Dobrze wystartował 
16-latek Tomasz Zabrocki 
(AZS MKS Łódź), który 
w I rundzie pokonał Rosjani­
na Nikołaja Miszina 6:2, 6:4.

■ BEZ FERNANDEZ. 
Dwukrotna finalistka wiel- 
koszlemowego turnieju teni­
sowego Australian Open, 
Amerykanka Mary Joe Fer- 
nandez, będzie pierwszą 
„wielką nieobecną” w stycz­
niu w Melbourne Park. Do­
znała ona kontuzji nadgarst­
ka i nie może grać. (O)

Multi Lotek
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Wczoraj walne zgromadze­
nie udziałowców autonomicz­
nej sekcji piłki nożnej Wisły 
Kraków przyjęło jednogłośnie 
uchwałę o przekształceniu 
w spółkę akcyjną. Teraz pozo- 
staje tylko zarejestrowanie jej 
przez sąd. - Dążyliśmy do prze­
kształcenia, gdyż takie są wy­
mogi ustawy - powiedział nam 
Stanisław Ziętek, jeden ze 
współwłaścicieli sekcji.

Na zebraniu, które odbyło się 
w obecności notariusza, stawili 
się wszyscy wspólnicy: Stani­
sław Ziętek, Bogusław Cupiał 
i Zbigniew Urban z Tele-Foniki 
- właściciele 95 procent udzia­
łów, Ludwik Miętta-Mikołaje- 
wicz, jako prezes TS Wisła (dys­
ponuje 4 proc, udziałów) oraz 
Piotr Skrobowski (1 proc.). Wy­
brano nowy zarząd, na którego 
czele stanął Miętta-Mikołaje- 
wicz. Jego zastępcami są Zię­
tek i Zbigniew Koźmiński. - 
Nie ustalaliśmy jeszcze, jak bę­
dziemy dzielić między siebie za­
dania. Będzie na to czas w stycz­
niu. Obaj wiceprezesi działają 
na jednej płaszczyźnie - mówi 
Ziętek. W 7-osobowej Radzie 
Nadzorczej zasiadają: Cupiał, 
Urban, Zbigniew Ochej, Bogdan 

Piłka w statystyce

Lider Brazylia, Polska spada
Piłkarze Brazylii czwarty rok z rzędu utrzy­

mują się na 1 miejscu w rankingu FIFA. Drugą 
pozycję zachowali Niemcy. Najbardziej progre­
sywnym zespołem 1997 r. została Jugosławia, 
„wspięła się” o 35 miejsc.

Polska, w porównaniu do notowania sprzed mie­
siąca, spadła o jedną pozycję - na 48. Nasza repre­
zentacja wyprzedza tylko dwa narodowe zespoły 
(Kamerun i Nigeria), które wystąpią w MŚ '98.

1. Brazylia (0) 73,45 pkt. 2. Niemcy (0) 65,41, 
3. Czechy (+1) 64,92, 4. Anglia (+2) 61,26, 5. Mek­
syk (+6) 60,80 6. Francja (+1) 60,36, 7. Rumunia 
(-2) 60,35, 8. Dania (0) 59,95, 9. Włochy (+1) 
59,59, 10. Kolumbia (-1) 59,44.

48. Polska (-1) 46,15. W nawiasach podano 
awans lub spadek w stosunku do dawnej listy.

Na czele rankingu komputerowego europej­
skiego futbolu, zamieszczonego przez agencję 
Reutersa, w klasyfikacji najlepszych klubów 
Europy nastąpiła zmiana. Na 1 m. awansował Ju- 
ventus Turyn, na drugie spadł Inter.

Oto najlepsze kluby Europy: 1. Juventus - 
106,27 pkt. 2. Inter - 99,57, 3. Parma - 91,37, 4. 
Ajax - 89,36, 5. Manchester U. - 88,48, 6. Real Ma­
dryt - 87,25, 7. Bayern - 86,97, 8. Barcelona - 
85,67, 9. Bruges - 84,76, 10. Fiorentina - 83,77.

Średnia bramek w rozgrywkach ligowych: 1. 
Dania - 3,57, 2. Holandia - 3,21, 3. Szwajcaria - 
3,18, 4. Belgia - 3,08, 5. Niemcy - 3,03, 6. Włochy 
- 3,00, 7. Szkocja - 2,99, 8. Węgry - 2,90, 9. Jugo­
sławia - 2,88, 10. Grecja - 2,87,

21. Polska - 2,33.

Nagano czeka

Ogień w Tokio

Zapaśnik (dwaj dyrektorzy Te­
le-Foniki), adwokat Hubert Pra­
ski i profesorowie: Andrzej Ga- 
berle z UJ i Jerzy Mikułow- 
ski-Pomorski, rektor Akademii 
Ekonomicznej.

Nadal nie osiągnięto porozu­
mienia pomiędzy nowymi wła­
ścicielami sekcji a współudzia­
łowcami spółki PMM (Maciej 
Kurowski, Maciej Bielski i Skro­
bowski), która miała wyłącz­
ność na podpisywaniu umów re­
klamowych w imieniu ASPN. 
- Zerwaliśmy z nimi umowę, ale 
to nie mogło wpłynąć w żaden 
sposób na uchwałę o powołaniu 
spółki akcyjnej - powiedział Za­
paśnik.

Wczoraj toczyły się rozmo­
wy z Krzysztofem Bukalskim 
z belgijskiego Genk. Na razie 
nie przyniosły rezultatu, stro­
ny mają się spotkać ponownie 
tuż po świętach. W poniedzia­
łek sfinalizowano transfer 
32-letniego Ryszarda Czerwca 
z Guingamp (poprzednio Wi­
dzew Łódź). Czy umowa na 3 
lata jest bardziej korzystna dla 
klubu, czy dla samego zawodni­
ka? - Uważam, że wynegocjowa­
liśmy dobrą umowę biorąc pod 
uwagę zarówno kontrakt z fran­

Olimpijski ogień, zapalony 
uroczyście w Olimpii dla zimo­
wych igrzysk olimpijskich 
w Nagano, przybył do Tokio, 
skąd rozpocznie sztafetową 
wędrówkę po całej Japonii, za­
nim zapłonie 7 lutego, w dniu 
inauguracji igrzysk.

Ogień, który płonął w specjal­
nym kanistrze podczas lotu 
z Tokio do Aten, został przenie­
siony do latarni, oznaczonej pię­
cioma kołami olimpijskimi.

Ogień olimpijski zapłonie 
też „na pokaz” w czasżach,

NHL
Kompleks „Senatorów”

Hokeiści New York Islanders 
znowu nie mieli nic do powiedze­
nia w meczu z „Senatorami” z Ot­
tawy przegrywając 1-4. W ostat­
nich 8 spotkaniach między tymi 
zespołami „Wyspiarze” osiągnęli 
tylko 2 remisy, reszta to same po­
rażki. Mariusz Czerkawski od­
dał jeden strzał, Islanders byli 
pod tym względem zdecydowani 
gorsi od rywali (15-32).

■ Graczem tygodnia wybra­
ny został bramkarz Mikę Ver- 
non (San Jose).

■ Poniedziałek w NHL: Bo­
ston Bruins - Detroit Red 
Wings 2-4, Montreal Cana- 

cuskim klubem, jak i samym pił­
karzem. Mam o Czerwcu jak naj­
lepsze zdanie - mówi Ziętek. 
Przeciągają się negocjacje z Ka­
zimierzem Węgrzynem (Kałuż- 
ny z Lubina nie wyraził zainte­
resowania grą w Wiśle). Wisła 
potrzebuje obrońcy, nie musi to 
być jednak zawodnik austriac­
kiego SV Ried. Upadła sprawa 
transferu Marcina Kuźby z Gór­
nika Zabrze. Bynajmniej nie 
z powodu niechęci prezesa 
klubu Stanisława Płoskonia, 
który zawarł nawet z właści­
cielami sekcji Wisły wstępne 
porozumienie, ale przeciwny 
przenosinom do Krakowa był 
sam piłkarz. Nadal więc aktual­
na jest sprawa pozyskania dru­
giego, po Danielu Dubickim 
z ŁKS, napastnika.

Podopieczni trenera Wojcie­
cha Łazarka wyjeżdżają w stycz­
niu na obóz do Wisły, później 
będą w Zakopanem, a pierwszą 
połowę lutego spędzą na wła­
snych obiektach. 14 lutego wyla­
tują do Izraela, gdzie zaplano­
wano pięć sparingów, m.in. 
z Maccabi Tel Awiw, reprezenta­
cją olimpijską Izraela i Dyna­
mem Kijów.

KRZYSZTOF KAWA

usytuowanych w dzielnicach 
handlowych stolicy Japonii, 
Ginza i Shibuya.

Następnie zostanie użyty do 
zapalenia pierwszej pochodni 
sztafety biegaczy, która roz­
pocznie się 6 stycznia i zakoń­
czy 7 lutego. Midori Ito, srebr­
na medalistka ZIO-92 w łyż­
wiarstwie figurowym z Alber­
tynie, będzie ostatnią z 1200 
osób niosących pochodnię i za­
pali czaszę znicza głównego na 
stadionie olimpijskim.

(PAP)

diens - Edmonton Oilers 3-3, 
New York Islanders - Ottawa 
Senators 1-4 (Pałffy 40 - Dac- 
kell 4 o, Żołtok 16 p, Pitlick 22, 
Jaszin 46), Tampa Bay Light- 
ning - St Louis Blues 2-2, Chi­
cago Blackhawks - Los Ange­
les Kings 0-1, Anaheim Mighty 
Ducks - Calgary Flames 5-1 (2 
gole Fina Selanne, który z 30 tra­
fieniami prowadzi na liście 
strzelców NHL).

Liderzy grup - Northeast: 
Pittsburgh 44, Atlantic: New 
Jersey i Philadelphia po 47 (4. 
NYI 35); Central: Dallas 52, Pa­
cific: Colorado 47 pkt.

Los Angeles Lakers pokonali 
w Houston „Rakiety” 94-83 i by­
ło to ich trzecie zwycięstwo nad 
tym zespołem w tym sezonie. 
Do przerwy prowadzili gospoda­
rze 49-40, ale II połowa należała 
do drużyny z Miasta Aniołów. 
Rockets mieli w tym okresie za­
ledwie 30-procentową skutecz­
ność z gry. Lakers odnieśli na 
obcych parkietach już 11 zwy­
cięstw, najwięcej spośród 
wszystkich ekip NBA.

■ Michael Jordan (Chica­
go) już po raz drugi w tym sezo­
nie został uznany graczem tygo­
dnia w NBA. „Air” w tym okre­
sie w trzech zwycięskich me­
czach „Byków” uzyskał średnią 
30.3 pkt. Do nagrody kandydo­
wali także: Gary Payton (Seat- 
tle), Jayson Williams (New Jer­
sey) i Rony Seikaly (Orlando).

■ Poniedziałek w NBA: 
Atlanta Hawks - Utah Jazz 
99-101 (Laettner 20, S. Smith 
18, Recasner i Gray po 16, Mu- 
tombo 15 - Malone 27, Horna- 
cek 15, Stockton 13), Charlotte 
Hornets - Toronto Raptors 
81-79 (Mason 17 - Stoudamire

Małgorzata Kukucz:

Nie za wszelką cenę
Czołowa polska snowboar- 

dzistka, Małgorzata Kukucz 
z Krakowa, wróciła z udanego 
wyjazdu do Ameryki Północ­
nej. W slalomie gigancie w ka­
nadyjskim Whistler zajęła 20 
miejsce, a w Pucharze Amery­
ki była 14.

- Za pierwszy z tych wyników 
uzyskałam 110 punktów, za dru­
gi 90. FIS bierze pod uwagę dwa 
najlepsze starty, sumuje punkty 
i dzieli je przez dwa. Wynik jest 
brany pod uwagę przy układa­
niu listy rankingowej - wyjaśnia 
Kukucz. Miejsce w pierwszej 
„30” daje prawo do występu 
w Nagano. Z każdego kraju mo­
gą wystąpić maksymalnie 4 za­
wodniczki. Najprawdopodob­
niej całą pulę wykorzystają tyl­
ko reprezentantki USA, Austrii, 
Francji i Niemiec. Polska ma na­

W najbliższy weekend i poniedziałek na angielskich boiskach 
odbędą się kolejne mecze piłkarskie w ekstraklasie i I lidze.

Nasz ekspert Stanisław Wayda proponuje grę na 36 zakłady re­
dukcyjne, za które należy zapłacić 7,20 zł. 4 spotkania typuje trzy- 
drogowo, 4 dwudrogowo, a w 5 pozostałych stawia na pewniaków. 
Gwarancją minimum wygranych jest 1 jedenastka i 6 dziesiątek. 
Można stosować system blokowy dwuczęściowy. Jest on do nabycia 
w krakowskiej kolekturze przy ul. Basztowej 18.

Zakłady przyjmowane są do soboty. Dla ww. zestawu par obo­
wiązuje oznaczenie: liga angielska.

Zakłady piłkarskie 24-26 grudnia przyjmowane są dziś do 
godz. 14. (FIL)

1. Barnsley - Derby 3 2 5 1 X -
2. Blackburn - Crystal P. 6 3 1 1 - -
3. Coventry - Manchester U. 1 2 7 - X 2
4. Everton - Bolton 5 3 2 1 - -
5. Leeds - Aston Villa 3 4 3 1 X 2
6. Leicester - Sheffield W. 4 2 4 1 X -
7. Newcastle - Liverpool 4 3 3 1 X 2
8. Tottenham - Arsenał 2 3 5 1 X 2
9. Wimbledon - West Ham 5 3 2 1 X 2

10. Port V. - Wolverhampton 3 3 4 - X 2
11. Sheffield U. - Charlton 6 3 1 1 - -
12. Swindon - Ipswich 5 3 2 1 - ■ -
13. West Bromwich - Stoke 5 4 1 - X -

■

Sportowy ekran
W telewizji polecamy: ■ 

CZWARTEK. 20-22 EURO- 
SPORT: Europa - Reszta Świata 
(mecz w Marsylii, powt.); 21-22 
NBC: liga NHL. ■ PIĄTEK. 
18.45-19.45 DSF: liga NBA (Chi­

21), New York Knicks - Dallas 
Mavericks 79-67 (Houston 19 - 
D. Scott 18), Orlando Magie - 
New Jersey Nets 88-99 (M. Pri- 
ce 23 - Cassell 28), Philadel­
phia 76ers - Detroit Pistons 
92-96 (Coleman 23, Jackson 20, 
Iverson 7, trafił 2 z 17 rzutów 
z gry - G. Gili 22; IV kwartę „Tło­
ki” wygrały 40-21), Houston 
Rockets - Los Angeles Lakers 
83-94 (Drexler 17, Barkley 14 
i 21 zb., Bullard i B. Price po 13, 
Willis 12 - Bryant 19, Campbell 
18 i 14 zb., Jones 17, Fox 16, 
Horry 12, Van Exel 10), Milwau­
kee Bucks - Washington Wi- 
zards 79-110 (G. Robinson 22 - 
Howard 25, Webber 23), Pho- 
enix Suns - Golden State War- 
riors 91-76 (McDyess i Ceballos 
po 17 - Delk 15), Sacramento 
Kings - Minnesota Timberwo- 
lves 89-79 (Richmond 27 - Gu- 
gliotta 19 i 17 zb.).

Liderzy grup - Atlantic: Mia­
mi 68.0 (17-8), Central: Atlanta 
70.4 (19-8), 3. Chicago 64.0 
(16-9); Midwest: Utah 61.5 
(16-10), Pacific: Seattle 80.8 
(21-5), 2. LA Lakers 77.8 (21-6).

dzieje na 2 - 3 miejsca. Dariusz 
Rosiak, prezes PZS, opierając się 
na własnych obliczeniach 
stwierdził, że Jagna Marczułajtis 
i jego córka Małgorzata już wy­
pełniły normę FIS. Osobną kwe­
stią jest ostrzejsza norma PKO1 
(miejsce w pucharowej „15”).

Kukucz czuje, że jej forma 
rośnie ze startu na start: - Nie 
ma porównania z ubiegłym ro­
kiem, ale fakt, że przed tym se­
zonem więcej trenowałam. Mam 
jeszcze trzy szanse na punkty 
w Pucharze Świata. Bardzo bym 
chciała pojechać do Nagano, 
choć z drugiej strony nie traktuję 
tego, jako czegoś, co muszę uczy­
nić za wszelką cenę. Jestem na 
tyle młoda, że mam w perspekty­
wie jeszcze przynajmniej jedne 
igrzyska.

(KAW)

cago Bulls - Miami Heat); 20-21 
EUROSPORT: piłkarskie MŚ 
(Brazylia); 22-23 EUROSPORT: 
boks w. ciężkiej (Foreman - 
Briggs); 1.55 TVN: liga NBA 
(Detroit Pistons - Miami Heat).
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Krzysztof Wieczorek - zwolennik rajdów

Trzeci kapitan
- Czy latający bracia spo­

tkają się ze sobą podczas 
świąt? - zwracam się do pilota 
Aeroklubu Krakowskiego, mi­
strza olimpijskiego i świata 
w rajdach samolotowych 
KRZYSZTOFA WIECZORKA.

- Jednak nie wszyscy. Naj­
starszy z nas Marian nadal pra­
cuje w Korei Płd. jako kapitan 
boeinga, a święta spędzi z ro­
dziną w... Australii. Wacław, 
z którym latam razem w rajdo­
wych mistrzostwach świata, 
ma wigilię w swym domu 
w Grodzisku Mazowieckim, ale 
potem zjawi się u naszego ojca 
w Widomej i tam się spotkamy.

- Czy zima jest okresem 
spokoju dla pilotów sporto­
wych?

- Tak, w planie są wpraw­
dzie zimowe zawody, ale 
nieobowiązkowe. Dlatego ten 
czas poświęcam na doszkole- 
nie zawodowe. Aktualnie pra­
cuję w PLL „Lot” i latam 
w ATR-72 jako drugi pilot 
Chcę się przesiąść na fotel ka­
pitana. Mam za sobą próby na 
symulatorze, a teraz jeszcze 
kilka lotów rejsowych i lądo­
wań pod okiem instruktora.

- Idąc w ślady starszych 
braci, trzeci z Wieczorków 
będzie kapitanem i to w przy­
szłości zapewne boeinga...

- Tak się składa. Marian pi­
lotuje boeingi 767 mogące za­
brać ponad 200 osób, Wacław

latający w boeingu 737 ma na 
pokładzie do 144 pasażerów. 
Mój - do tej pory - ATR-72. za­
biera 64 chętnych.

- Piloci sportowi domagali 
się, na skutek utraty przez 
obie strony wzajemnego za­
ufania, po zakończonych 
igrzyskach w Turcji zmiany 
trenera kadry narodowej. Czy 
nastąpiła taka zmiana?

- Panuje cisza. W dodatku 
trener Osowski do tej pory nie 
przedstawił nam planu zajęć 
na kolejny sezon. Wiemy, że 
w tej chwili doszły mu nowe 
obowiązki, bo szkoli się na pi­
lota samolotów ATR-72. Może 
więc brak mu czasu?

- W sierpniu 1998 r. akurat 
w Krakowie ważna impreza, 
rajdowe mistrzostwa Europy!

- Wystartujemy w nich 
z Wackiem, bo bronimy tytułu.

- W jakim samolocie? 
Ostatnio z doborem sprzętu 
bywały kłopoty...

- Tym razem nie powinno 
być problemów. Na miejscu 
mamy nową wilgę 2000, może 
też wystartować dotychczaso­
wa wilga 35. W Turcji na igrzy­
skach nie mogliśmy latać w sta­
rych, słabszych wilgach, bo 
obok były wysokie góry powy­
żej 2 tys. metrów. Wokół Kra­
kowa takich wzniesień nie ma.

- Czy po swym olimpij­
skim zwycięstwie piloci 
otrzymali jakieś nagrody?

- Tak, UKFiT przynał mnie 
i bratu po 3 tys. zł, a wojewoda 
krakowski puchar.

- Czy myślicie o wysokim 
miejscu w tradycyjnym plebi­
scycie „Przeglądu Sportowe­
go” na najlepszych sportow­
ców Polski?

- Raczej nie. Nasz sport nie 
jest tak popularny. W dodatku 
z pewnym zdziwieniem stwier­
dziłem, że naszej załogi zabra­
kło na liście kandydatur „Prze­
glądu” do czołowej dziesiątki. 
Chciałbym natomiast zostać 
wybrany z bratem do piątki 
najlepszych sportowców Kra­
kowa. To jest nasze miasto i ta­
kie wyróżnienie cieszy.

- A gdyby Pan wybierał 
najlepszego sportowca Polski 
mijającego roku?

- Hm, pewnie głosowałbym 
za Krzysztofem Hołowczycem, 
bo doceniam rajdy samocho­
dowe. Myślę też o Robercie 
Korzeniowskim za rajdy pie­
sze...

- A Wieczorkowie z kolei 
to przedstawiciele rajdów sa­
molotowych. Życząc przyjem­
nych świąt, zapytam czy peł­
ni Pan jakąś poważną rolę 
w domowej kuchni, podczas 
przygotowań do świątecznego 
stołu?

- W przedświątecznym cza­
sie nie, bo najlepiej wychodzi 
mi jajecznica!

Rozmawiał: JAN OTAŁĘGA

Święta sportowców

Według „Sportu”:

Łapiński 
piłkarzem roku

Tomasz Łapiński z łódz­
kiego Widzewa został piłka­
rzem roku 1997 w plebiscycie 
ogłoszonym tradycyjnie 
przez redakcję katowickiego 
„Sportu”. Jak co roku w tej 
zabawie uczestniczyli czytel­
nicy gazety.

Łapiński zebrał 27 657 gło­
sów i wyprzedził niedawnych 
kolegów klubowych: Jacka 
Dembińskiego, obecnie wystę­
pującego w Hamburger SV (26 
589) oraz Sławomira Majaka 
z Hansy Rostock (20 868).

Na kolejnych miejscach: An­
drzej Juskowiak (Borussia Mo- 
enchengladbach), Jacek Zieliń­
ski i Sylwester Czereszewski 
(obaj Legia), Adam Ledwoń 
(GKS Katowice), Tomasz Wał- 
doch (Bochum), Tomasz Kłos 
(ŁKS) i Arkadiusz Bąk (Polonia 
Warszawa).

Ogółem głosowano na 157 
zawodników.

„Sport” organizuje swój ple­
biscyt od 1966 roku. Pierwszym 
zwycięzcą był Zygmunt An- 
czok.

(PAP) Rys. Wacław Klag

Karp Korzeniowskiego
Przed świętami mistrz 

świata w chodzie Robert Ko­
rzeniowski (piszemy o nim 
też na str. 33) wcielił się w ro­
lę Mikołaja, a raczej pomocni­
ka tego świętego. Odwiedził 
Dom Dziecka nr 10 w Krako- 
wie-Bieżanowie, by wręczyć 
ufundowany przez siebie ze­
staw piłek. Ponadto przywiózł 
dla dzieci upominki z firm 
„San” i „Reebok”. .Doszło do 
wielu ciekawych konkursów

sportowych, w których 
uczestniczyli i dzieci i sławny 
sportowiec.

Robert Korzeniowski - jak 
kiedyś pisaliśmy - jest zapalo­
nym kucharzem. Lubi i umie 
gotować. Dziś na wigilię przy­
gotowuje faszerowanego kar­
pia. Potrawa ta pochodzi 
z Bieszczad, stamtąd sposób na 
jej przyrządzanie przewiozła 
mama mistrza, od dawna pan 
Robert też osobiście ją serwuje.

Przepis. Urobić farsz: pół 
kostki masła,. pół margaryny, 
bułka tarta, 'surowe jaja, dodać 
natkę, sól, pieprz. Pokroić kar­
pia w dzwonka, włożyć masę 
do środka. Dusić na ogniu, do­
dając pieczarki i śmietanę.

Duszenie trwa 30-40 min - 
informuje mistrz kuchni Korze­
niowski - całość przygotowania 
potrawy półtorej godziny. Ten 
czas nie jest stracony, proszę 
wypróbować! (JOT)

ANDRZEJ GRUBBA 
(pingpongista TTC Grenzau): 

Tylko po polsku
- Mieszkamy w Niemczech, ale nie chcemy ob­

chodzić świąt Bożego Narodzenia tak jak Niemcy. 
Ich świętowanie wydaje nam się mało głębokie. 
Wprawdzie świąteczne dekoracje pojawiają się tutaj 
już pod koniec listopada i odtąd wszędzie brzmią 
kolędy, ale Niemcy nie przywiązują do bożonaro­
dzeniowych tradycji, w których wyrośliśmy my Po­
lacy, dużej wagi. Często idą po prostu na łatwiznę, 
umawiają się ze znajomymi w restauracji „na musz­
lę” albo sznycla i to nazywają Bożym Narodzeniem. 
Na naszym wigilijnym stole sznycel na pewno się 
nie pojawi.

Wyjeżdżam z żoną Lucyną i dwoma synami 
Tomkiem i Maćkiem na 10 dni w Alpy austriackie, 
koło Innsbrucku. Od 7 lat spędzamy święta w śnież­
nych okolicach, na nartach. Tak będzie i tym razem. 
Zamieszkamy w wynajętym, przytulnym domku. 
W Wigilię do południa trochę jeszcze pojeździmy, 
a kiedy pojawi się pierwsza gwiazdka, zasiądziemy 
do stołu. Za wigilijne dania odpowiada wyłącznie 
moja żona. Na stole znajdzie się to, co jada się w Ga­
licji, skąd pochodzi Lucyna: barszcz z uszkami, 
karp po żydowsku i karp smażony, paszteciki, kom­
pot z suszu. Najbardziej zależy nam na tym, żeby 
nasze dzieci zapamiętały polski sposób świętowa­
nia Bożego Narodzenia. Od początku grudnia w do­
mu rozbrzmiewają polskie kolędy, bo kiedy mój 
młodszy syn przyszedł ze szkoły i zaczął popisy­
wać się jakąś świąteczną niemiecką melodią, 
naprawdę się przeraziliśmy. Sam nie śpiewam mo­
im synom kolęd, bo nie pobierałem, niestety, lekcji 
u pana Ochmana, choć epizod z chórem w swoim 
życiu miałem. Śpiewam jednak marnie i wolę, żeby 
dzieci zapamiętały oryginalne melodie niż te, które 
bym im zaserwował. Oczywiście nieodłączną wigi­
lijną tradycją są prezenty pod choinką. To auten­
tyczna uciecha obserwować zaskoczone miny na­
szych dzieciaków.

MIROSŁAW WALIGÓRA 
(piłkarz Lommel): 

Dwie wigilie
- Przyjechałem z Belgii do Polski, bo nie wyobra­

żam sobie spędzać Świąt Bożego Narodzenia poza 
naszym krajem. W sobotę graliśmy mecz, ale mam 
teraz wolne do 1 stycznia. Po powrocie udałem się 
do centrum, by zobaczyć jak wygląda Kraków. 
Zmienia się, pięknieje, tylko że długotrwałe przejaz­
dy zatłoczonymi ulicami są okropne. W małym Lo- 
mel takiego tłoku nie ma. Moje przygotowania do 
wigilii są typowe, jak dla wielu panów, po. prostu 
w ciągu dnia próbuję to co w kuchni jest przez żonę, 
czy mamę robione. Mam w planie dwie wigilie, 
pierwszą u żony i jej rodziców, a następnie przecho­
dzimy (mieszkamy bardzo blisko) do moich rodzi­
ców. Zestawy dań są podobne w obu domach, tylko 
u żony obok barszczu czerwonego pojawia się biały, 
bo Jola tylko taki lubi. O nadwagę z dwóch wigilii się 
nie boję, potem wystarczy jeden trening. Spotkałem 
się już z moimi kolegami z Hutnika Krzyśkiem Bu- 
kalskim i Markiem Koźmińskim, w czasie samych 
świąt o takie spotkanie byłoby trudno, bo czas trze­
ba poświęcić rodzinom. Zwłaszcza, ze wszyscy 
przebywamy za granicą.

SZYMON KUŹMA 
(skoczek wzwyż AZS AWF Kraków): 

Po świętach na wagę
- Na święta wróciłem do Krakowa z Zakopanego, 

byłem tam na dwóch obozach z małą przerwą. Czas 
wypełniony był ostrą wspinaczką w śniegu po gó­
rach, zdobyłem m.in. Gęsią Szyję. Teraz parę dni 
wypoczynku, choć nie do końca. Nawet w wigilię 
z trenerem Stanisławem Zapartem i kimś z kolegów 
odbędę marszobieg w Krakowie na kopiec. A potem 
wigilia u cioci, która słynie w rodzinie z doskonałej 
kuchni. Będę jadł barszcz z uszkami, ciasta i znako­
mitą kutię. Także inne rzeczy z jednym wyjątkiem 
ryb nie lubię. Wigilia, święta to jedyne dni w roku 
kiedy nie przejmuję się kaloriami. Potem szybko 
muszę wrócić do zwykłej wagi, sprawdza to osobi­
ście trener, ważąc nas po świętach. Ale sam też 
wchodzi na wagę. Jednak nie będzie problemów 
z nadwagą, bo już w trakcie obu świątecznych dni 
przeprowadzę trucht w terenie. Boże Narodzenie to 
dla mnie święta rzeczywiście rodzinne, bo już Wiel­
kanoc nieraz zastaje mnie na zgrupowaniach, dale­
ko od domu.

LESZEK WALANKIEWICZ 
(piłkarz Cracovii): 
Życzenia dla klubu

- Swoje święta, choć długo mieszkam w Krako­
wie, kojarzę z rodzinnym Przemyślem, a ostatnio 
z Bochnią. Tam mieszka rodzina mojej żony 
i znów wybieramy: się do Bochni na wigilię. Pa­
miętam z mych wcześniejszych, przemyskich wi­
gilii, potrawy typowo wschodnie jak kutię, ale 
trzeba powiedzieć, że rozprzestrzeniły się one po 
całej Małopolsce i kutia w Bochni czy Krakowie 
od dawna nie jest egzotyczna. Zadaniem żony 
i moim jest przyrządzenie ryb na wigilię. Już 
przygotowane do smażenia przekazujemy 
w Bochni w ręce mamy. Bywało nieraz, że mnie 
przypadał smutny obowiązek rozprawienia się

z żywą rybą, w czym pomagał mi sąsiad. Z kolei 
dzieciom pomagam przy ubieraniu choinki, czyli 
konkretnym zadaniem ojca jest założenie na 
drzewku oświetlenia. W bocheńskim domu, prze­
stronnym pokoju, pomieści się na wigilii 14 osób. 
Pod choinką będą prezenty, sądzę, że jak zwykle 
drobne upominki. Nie braknie kolęd i życzeń. 
A czego życzyłbym sobie? Aby sytuacja ekono­
miczna Cracovii ustabilizowała się na dobrym po­
ziomie, a piłkarze mogli spokojnie zająć się tre­
ningami i grą. Ważne też będzie, jak zwykle dla 
sportowca, zdrowie. A ja wcale nie chcę schodzić 
z boiska!

MARIAN WARDZAŁA 
(trener żużlowców Unii Tarnów): 

0 żużlu przy stole
- Na święta nieraz wyjeżdżałem do rodziny żony, 

do Piekar. Tym razem spędzamy je w Tarnowie. 
Mieszkam w bloku obok stadionu Unii. Zjawi się 
u mnie pewnie 10 osób, tradycyjnie na barszcz i kar­
pia. Żona czuwa nad wszystkimi daniami, mnie 
przypada oczywiście oprawienie ryby. W święta wy- 
bierzemy się do rodziny w pobliskich Wałkach. Nie 
ma u nas zwyczaju przedświątecznego czy świątecz­
nego spotkania żużlowców. Tak więc spotkam się te­
raz jedynie z moim synem, Robertem, żużlowcem 
Unii. Na pewno sprawy żużla zagoszczą przy świą­
tecznym stole, bo jak od nich uciec. Na razie jestem 
na urlopie, ale powołano mnie znów na trenera 
I drużyny. Wiem, że sytuacja kadrowa jest nieweso­
ła, zawodnicy odchodzą, ale nie załamuję się. Pocze­
kam na decyzję zarządu, czy nadal będzie stawiał na 
czarny sport, a potem - niezależnie od pomyślnej 
czy nie decyzji - trzeba wziąć się do roboty. Jeśli bę­
dzie trzeba, to wystawimy tylko młodzież, ale żużel 
w Tarnowie musi przetrwać!

ALICJA PĘCZAK 
(pływaczka AZS AWF Gdańsk):

W drodze
Niestety, w tym roku nie zdążę nacieszyć się 

świętami. Wszystko przez styczniowe mistrzostwa 
świata w Perth, do których się przygotowuję. Do 23 
grudnia byłam na zgrupowaniu kadry w Hiszpanii, 
hotel i basen usytuowane były na wysokości 2700 
m n.p.m., naokoło tylko śnieg i mróz. Teraz sporo 
czasu trzeba przeznaczyć na aklimatyzację w Au­
stralii, gdzie jest środek lata i panują 40-stopniowe 
upały. Dlatego wylatujemy do Perth już 27 grudnia.

Mam nadzieję, że zdążę na rodzinną Wigilię 
w Bydgoszczy u moich rodziców. Bardzo lubię 
przygotowania do świąt i strasznie ubolewam, że 
w tym roku zupełnie w nich nie uczestniczyłam. 
Zazwyczaj pomagałam mamie, teraz musiala 
o wszystko zadbać sama. W zeszłym roku zawio­
złam rodzicom ogromną choinkę, kupiłam na nią 
złoto-czerwone bombki i wyglądała prześlicznie. 
Już wtedy tato narzekał, że kiedy wypadną mi ja­
kieś zawody, on nie zdoła jej ubrać. I wykrakał, bo 
w tym roku musiał ją ubrać sam. W swoim domu 
w Gdańsku choinki nawet nie zdążę ubrać, kiedy 
wrócę po MŚ będzie już czas rozbierania choinek. 
Wpadnę do rodziców dosłownie na parę godzin. 
W Boże Narodzenie i Św. Szczepana mam nor­
malne treningi, a następnego dnia już wylatuję do 
Australii. Martwię się tylko czy zdążę kupić rodzi­
com prezenty.

GRZEGORZ PATER 
(piłkarz Wisły): 

12 potraw i kolędy
- Nie musieliśmy szczególnie przygotować się 

do świąt, bo spędzimy je u rodziców: moich i żony. 
Będziemy celebrować aż dwie Wigilie. Jedną z te­
ściami, drugą z moimi rodzicami. W moim domu 
mama przygotowuje zawsze kilka potraw, najważ­
niejsze to barszcz z uszkami i karp. Każdej spróbu­
ję, ale to nie będzie wielkie obżarstwo. Trzeba jed­
nak pamiętać o diecie sportowca, zwłaszcza, że za­
jęcia wznawiamy zaraz po Nowym Roku. Kiedy by­
łem jeszcze kawalerem, starałam się pomagać 
w przygotowaniach do świąt. Najczęściej sprząta­
łem, w dziedzinie gotowania nie wykazuję żadnych 
talentów. Po Wigilii zawsze wspólnie śpiewamy ko­
lędy. Nauczyli nas tego rodzice i podtrzymujemy tę 
tradycję. Myślę, że pod choinką znajdę też gwiazd­
kowy prezent.

Kiedy patrzę ma mijający rok myślę, że był jed­
nym z bardziej udanych w mojej piłkarskiej karie­
rze. Mam nadzieję, że następny będzie jeszcze lep­
szy. Jestem mile zaskoczony informacjami, 
o wzmocnieniach w Wiśle. Pewnie, że teraz każdy 
obawia się o miejsce w „jedenastce”, ale konkuren­
cja na pewno dobrze zespołowi zrobi. Nie zdąży­
łem pożegnać się z kolegami na klubowej Wigilii, 
musiałem wrócić ze zgrupowania w Zakopanem ze 
względu na poważną chorobę synka. Telefonicznie 
złożyłem życzenia kolegom.

Joanna Pater, żona piłkarza, opowiedziała nam, 
jak wyglądać będzie druga Wigilia państwa Paterów 
w jej rodzinnym domu: - Na stole pojawi się trady­
cyjnie 12 potraw. Najważniejsze to barszcz z uszka­
mi, karp w galarecie i smażony, pierogi z kapustą, 
paluszki z makiem, kompot z suszu. Pod choinką 
będą prezenty, najwięcej dla naszego synka Adria­
na, jest za mały, żeby wyrażać konkretne życzenia, 
na pewno ucieszy się z wszystkiego co dostanie.

NOTOWALI: (MAS-JOT)
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Środa

10.00 Calineczka - film animo­
wany USA (82 min)

11.25 Zaginiony świat meduz - 
angielski film dokumen­
talny

12.20 „Ojcostwo” - komedia 
USA (1993) reż. Darrel 
Roodt, wyk. Patrick 
Swayze, Halle Berry (91 
min)

13.55 „Gospa” - komedia USA 
(1994) reż. Jakov Se- 
dlar, wyk. Martin She- 
en, Michael York (104 
min)

15.45 „Małpi kłopot” - kome­
dia USA (1994) reż. Fran­
co Amurri, wyk. Thora 
Birch, Harvey Keitel (92 
min)

17.20 „Pan domu” - komedia 
USA (1994) reż. James 
Orr, wyk. Chevy Chase, 
Farah Fawcett (92 min)

19.00 Opowieści Starego Testa­
mentu: Dawid i Saul - an­
gielski serial animowany

19.30 Opowieści Starego Testa­
mentu: Józef - angielski 
serial animowany

20.00 Whitney Houston - kon­
cert

Koncert „Classic Whit­
ney’’, nagrany w 1997 ro­
ku

22.00 „Rozważna i roman­
tyczna” - film USA 
(1995) reż. Ang Lee, 
wyk. Emma Thompson, 
Hugh Grant (131 min)

0.15 „Chłopaki na bok” - ko­
media USA (1995) reż. 
Herbert Ross, wyk. Who- 
opi Goldberg, Dianne 
Wiest (112 min)

2.10 „Ojcostwo” - komedia 
USA

15.30 „Tęczowy gang” - film 
sensacyjny USA (1973), 
reż. G. Potterton

17.00 Zwariowana gromadka
17.30 Bajki i bajeczki - seriale 

dla dzieci
18.00 74,5 Nowa Fala - serial 
18.45 Haggard - serial
19.15 Świąteczny program mu­

zyczny
19.45 Z planu filmowego - ma­

gazyn filmowy
20.00 „Szczęśliwy koniec” - 

komedia francuska 
(1993)

21.30 Świąteczny program mu­
zyczny

22.00 „Chłodny odcień błęki­
tu” - film USA (1987), 
reż. Mark Mullin, Ri­
chard Shepard (90 min) 
Ułożone życie początku­
jącego artysty zostaje po­
stawione na głowie przez 
romantyczne popołudnie, 
spędzone z piękną nie­
znajomą. ..

23.40 Niebezpieczne kobiety - 
serial

0.25 „Nocny ogień” - thriller 
USA (1994), reż. Erie 
Davies i Sedan Mikę, 

wyk. Shannon Twee (93 
min)

1.55 Muzyczne dobranoc

6.05 Maguy - serial komedio­
wy

6.30 Fort Boyard - teleturniej
8.0 0 Mały wielki teatr - film 

dokumentalny
8.30 Niebezpieczne kobiety - 

serial'
9.30 Maria Bonita - serial

10.30 Auto moto puls - maga­
zyn motoryzacyjny

11.00 Zakupy w ATV
11.30 Fort Boyard - teleturniej
13.00 New York News - serial
14.00 Maria Bonita - serial
15.0 0 Smak muzyki - magazyn 

muzyczny
15.30 Maguy - serial komedio­

wy
16.0 0 Cicha noc - koncert kolęd
16.20 Dracula - film dokumen­

talny
17.00 Anno Domini - serial hi­

storyczny USA
19.00 24.00 International Chri- 

stmas 1993 - koncert ko­
lęd

19.30 Dookoła świata - maga­
zyn

20.00 „Droga do Bali” - kome­
dia

21.30 Silent Night - koncert ko­
lęd

22.00 Anno Domini - serial hi­
storyczny USA

0.30 New York News - serial
1.30 Niebezpieczne kobiety - 

serial
2.30 Cicha noc - koncert kolęd

8.30 Trochę inna orkiestra
9.25 Łosoś - królewskie poło­

wy
10.20 Wielcy kreatorzy mody 

(4/6)
10.45 Wietnam - śmierć 

w obiektywie
12.00 Pożegnanie z drzewami
12.30 Ballada o Dzikim Zacho­

dzie
13.20 Mistrzowie jazzu (2/11)
14.15 Morskie opowieści 

(10/13)
14.40 Zino Davidoff - król cy­

gar .
15.25 Kennedy, hoffa i mafia
16.20 Skrzydlaci spacerowicze
17.15 Józef Czapski - uciecz­

ka od nieludzkiej ziemi
18.20 Zapomniana rzeka
18.50 Kot
18.55 Prędkość 40-70
19.25 Palestyńczycy
20.10 Huang Shan - twierdza 

mgieł
20.35 Smutek i litość (1/2)
22.40 Rytm (1/3): Dni, noce, 

obrzędy
23.10 Samoloty Francji - Con­

corde
0 .05 Nanie, strażniczka forte­

cy
0 .55 Piętnaście sierpniowych 

dni
1.45 Żołnierze Napoleona
2.40 7 dni w kanale PLANETE

7.00 Wykręć numer - lista 
przebojów

9.00 Piosenki dobre na 
wszystko

10.00 Koncert: Pętla czasu - 
Skawalker; Pętla czasu - 
Hey, Closterkeller, Edyta 
Bartosiewicz

11.00 Alternatywa
12.00 Pop - wieczorek
13.00 Strefa tańca
16.00 Piosenki dobre na 

wszystko
17.00 Nasze Pastorałki - gru­

pa Pod Budą, Moje Be­
tlejem - Skaldowie

18.00 Prezenty prezenterów
20.00 Klub konesera: Z kolęda­

mi u Czarnej Madonny, 
Ulice Wielkiej Kolędy - 
widowiska artystyczne
Program zrealizowany 
w klasztorze oo. Pauli­

nów na Jasnej Górze. 
W kolędzie „Bóg się ro­
dzi” odsłonięcie obrazu 
Czarnej Madonny

21.00 Pop - wieczorek
22.00 Kulig - film dokumental­

ny
23.00 Koncert: Ździebełko cie­

pełka - koncert jubile­
uszowy Janusza Strobla

24.00 Do słuchania we dwoje

8.30 Eurogol - magazyn
10.00 Kolarstwo: Tour de Fran­

ce - 14 etap (najważniej­
sze wydarzenia)

12.00 Piłka nożna: Legendy MŚ
13.00 Automobilizm: Puchar 

STW - podsumowanie 
sezonu

14.00 Kulturystyka: European 
Strong Men Classic ‘97 
(najważniejsze wydarze­
nia)

15.00 Piłka nożna: Eliminacje 
Mistrzostw Świata ‘98 
(najważniejsze wydarze­
nia)

17.00 Magazyn olimpijski
17.30 (P) Magazyn sportów 

motorowych
18.30 Karting: Elf Masters 

w Paryżu (najważniejsze 
wydarzenia)

20.00 Fun Sport - magazyn
20.30 Piłka nożna: Mecz poże­

gnalny Franco Baresiego: 
AC Milan - Reszta Świata 
(najważniejsze wydarze­
nia)

22.00 Boks: Walki zawodow­
ców (Tino Hoffmann - 
Jan Jungmayr, Rudiger 
May - Stephen Brown)

23.00Sumo: Turniej Basho 
w Fukuoka

24.00 Łyżwiarstwo figurowe: 
MŚ ‘97 w Paryżu (naj­
ważniejsze wydarzenia)

9 Anthony Quinn dementuje 
powszechne zresztą mniemanie 
jakoby był człowiekiem bogatym. 
Aktor, który zagrał w tylu fil­
mach, że nawet jego biografowie 
gubią się w liczbach (role oblicza 
się od 150 do 300) mówi, że stale 
traci majątek na rzecz swoich 
żon. Aktualna pani Quinn tak­
townie milczy w tej materii.

9 Brooke Shields wyznała, że 
marzy o zagraniu w filmie Ro­
mana Polańskiego. Jednakże 
ani plany reżysera, ani kalen­
darz zajęć aktorki nie wskazują, 
aby marzenie to miało ziścić się 
w przewidywalnym czasie.

9 Julia Roberts - pełna uroku 
„Pretty Woman” - nie pozbyła 
się pecha ścigającego ją w życiu 
osobistym. Gdy zdecydowała się 
na małżeństwo z Patem Mando­
lą, właścicielem sieci eksluzyw- 
nych fitness klubów, zaprosze­
nia na ceremonię ślubną zostały 
rozesłane, a reporterzy ogłosili 
ostre pogotowie - aktorka zacho­
rowała i wylądowała w szpitalu. 
Nowy termin nie został na razie 
ogłoszony.

9Jak ten czas leci... Michał 
Bajor obchodzi ćwierćwiecze 
swojej obecności na scenie (tak­
że - na estradzie, ekranie). 
Prawdziwość tej daty poświad­
cza Krzysztof Jasiński, reżyser 
okolicznościowego benefisu 
w Teatrze STU. Nic, tylko uwie­
rzyć...

9 Małgorzata Potocka zapo­
wiedziała, że w Wigilię wybierze 
się z życzeniami do stajni. Liczy 
na to, że jej trzy ukochane konie: 
Ulisses, Oinoko i Ofelia zechcą 
w tę noc przemówić. Jeśli nie 
wszystkie trzy - to chociaż jeden...

9 To nie plotka, tylko praw­
dziwa zapowiedź: na 4 stycznia 
„Dwójka" obiecuje filmowy prze­
bój wszech czasów - „Casablan­
kę" z Humphreyem Bogartem 
i Ingrid Bergman. A w następną 
niedzielę, 11 stycznia, ma być 
film dokumentalny o realizacji 
„Casablanki". Oczywiście - jak 
dobrze pójdzie i nie będzie 
zmian w programie.

Czwartek

9.40 „Władca ksiąg” - kino ro­
dzinne USA (1994) reż. 
Joe Johnston (72 min)

10.55 „Mała księżniczka” - film 
USA (1995) reż. Alfonso 
Cuaron, wyk. Liesel Mat- 
thews, Liam Cunningham

12.30 „Doktor Jekyll i pani Hy­
de” - komedia USA (1995) 
reż. David Price, wyk. Se- 
an Young, Timothy Dały 
(86 min)

14.00 „Tylko ty” - komedia ro­
mantyczna USA (1994) 
reż. Norman Jewison, 
wyk. Marisa Tomei, Ro­
bert Downey Jr

15.50 „System” thriller USA 
(1995) rez. Irwin Win­
kler, wyk. Sandra Bul- 
lock, Dennis Miller (109 
min)

17.45 „Miłosna rozgrywka” - 
film USA (1995, reż. Lasse 
Hallstrom, wyk. Julia Ro­
berts, Dennis Quand (100 
min)

19.30 Opowieści Starego Testa­
ment: Daniel - angielski 
serial animowany

20.00 „Śnięty Mikołaj” - ko­
media USA (1994) reż 
John Pasąuin, wyk. Tim 
Allen, Judge Reinhold 
(94 min)

Rozwiedziony biznesmen 
w walce o odzyskanie sy­
na podejmuje się roli świę­
tego Mikołaja, która okaże 
się trudniejsza i bardziej 
skomplikowana niż mógł 
sobie wyobrazić.

21.40 „Pamiętnik niewidzialne­
go człowieka” - komedia 
USA (1992) reż John Car- 
penter, wyk. Chevy Cha­
se, Daryl Hannah (94 
min)

22.30 „Rasputin” - film USA 
(1996) rez. Uli Edel, wyk. 
Alan Rickman, łan Mc 
Kellen (100 min)

1.05 „Szkarłatna litera” - 
film USA (1995) reż. Ro­
land Joffe, wyk. Demi 
Moore, Gary Oldman 
Opowieść o silnej kobiecie 
i słabym mężczyźnie uwi­
kłanych w trudną miłość, 
w purytańskiej społeczno­
ści Nowej Anglii. Kolejny 
triumf starej klasyki lite­
rackiej na współczesnym 
ekranie.

15.30 Lord Protector - amery­
kańska baśń filmowa 
(1996) reż. Ryan Carroll, 
wyk. Patrick Cassidy, Ro­
nald Hale, Jan Underwo- 
od (97 min)

17.00 Beverly Hills Teenagers - 
serial dla dzieci

17.30 Troskliwe misie - serial 
animowany dla dzieci

18.00 74,5 Nowa Fala - serial
18.40 Dookoła sławy - magazyn 

filmowy
19.45 Świąteczny program mu­

zyczny
20.00 „Chłodny odcień błęki­

tu” - film USA (1987) 
reż. Mark Mullin, Ri­
chard Stepard, wyk. Wo- 
ody Harrelson (90 min)

21.30 Haggard - serial
22.00 „Psy” - polski film sensa­

cyjny (1992) rez. W. Pasi­
kowski, wyk. Bogusław 
Linda, Marek Kondrat, Ce­
zary Pazura, Janusz Gajos 
(90 min)

Głośny przed kilku laty, 
„ostry" film z pełnym ze­
stawem prawdziwych 
mężczyzn polskiego ekra­
nu.

23.30 Świąteczny program mu­
zyczny

24.00 „Sprawa dusicieli z Hillsi- 
de - film kryminalny USA 
(1989) rez. Stephen Ge- 
thers (96 min)

1.30 Muzyczne dobranoc

6.0 5 Maguy - serial komedio­
wy

6.30 Dracula - film dokumen­
talny

6.40 Zło truchleje - film doku­
mentalny

7.00 Fort Boyard - teleturniej
8.30 Cicha noc - koncert kolęd
9.00 Anno Domini - serial hi­

storyczny USA
11.00 International Christmas - 

kolędy
11.30 Derby - film dokumentalny
11.40 Człowiek z Aldergate - 

film dokumentalny
13.15 Marc Chagall - film doku­

mentalny
13.30 Rodzina Sackettów - se­

rial
14.30 Niech się pieśń niesie - 

kolędy
15.30 Queen - wspomnienie - 

program muzyczny
16.00 Tercet Egzotyczny - pro­

gram rozrywkowy
17.0 0 Anno Domini - serial hi­

storyczny USA
19.0 0 Maguy - serial komedio­

wy
19.30 Men - magazyn dla męż­

czyzn
20.00 Pytania i odpowiedzi
22.00 Człowiek z Aldergate - 

film dokumentalny
23.15 Marc Chagall - film doku­

mentalny
23.30 Anno Domini - serial hi­

storyczny USA
1.30 Rodzina Sackettów - se­

rial
2.30 International Christmas 

1993 - koncert kolęd

7.10 Piętnaście sierpniowych 
dni

8.00 Żołnierze Napoleona
8.55 Trochę inna orkiestra
9.50 Łosoś - królewskie poło­

wy
10.45 Wielcy kreatorzy mody 

(4/6)
11.15 Wietnam - śmierć 

w obiektywie
12.30 Pożegnanie z drzewami
12.55 Ballada o Dzikim Zacho­

dzie
13.45 Mistrzowie jazzu (2/11)
14.40 Morskie opowieści 

(10/13)
15.05 Zino Davidoff - król cygar
15.55 Kennedy, hoffa i mafia
16.50 Skrzydlaci spacerowicze
17.40 Józef Czapski - ucieczka 

od nieludzkiej ziemi
18.45 Zapomniana rzeka
19.15 Kot

Co słychać!
„Jedynka”, Polsat, TVN... Badania telemetryczne wykazują, że 

na rynku telewizyjnym „Jedynka” ściga się z „Polsatem” prowadząc 
tylko o jeden z groszami procent widzów: „Jedynka” - 31 proc. 
„Polsat” - 29,28 proc. W walce o widza coraz energiczniej poczyna 
sobie najmłodsza z polskich telewizji, TVN, która z triumfem 
doniosła, że w pierwszą niedzielę grudnia w paśmie prime time 
(godziny 19.00-23.00) osiągnęła 9,2 proc, udziałów w rynku w skali 
ogólnopolskiej i 15,5 proc, w swoim zasięgu nadawania. „Dwójka” 
w tym czasie miała osiągnąć 12,5 proc.

Pierwszy polski serial w Canal+. Maciej Siesicki (autor „Taty” i 
„Sary”) kończy prace nad pierwszym serialem komediowym w 
całości finansowanym przez Canal+ Film i realizowanym polskimi 
siłami. „13 posterunek” opowiada o perypetiach policjantów z 
peryferyjnego posterunku, którego obsadę stanowią: Cezary 
Pazura, Ewa Szykulska, Marek Walczewski, Marek Perepeczko. 
Autorem zdjęć jest Andrzej Ramlau. Pilot serialu - w święta, całość 
(40 odcinków) - na początku przyszłego roku.

„Gość w dom” na wysokościach. W pierwszej przyszłorocznej 
emisji popularnego programu (2 stycznia, TVP 1) Jan Wołek zawita 
na Podhale, a podejmowany będzie w domu Marii Gąsienicy 
Chmiel, córki góralskiego poety Stanisława Byrcyna. Chałupa 
Byrcynów na Gładkiem liczy sobie 165 lat, rodowe tradycje sięgają 
400 lat. Resztę będzie można zobaczyć. (A)

19.25 Prędkość 40-70
19.50 Palestyńczycy
20.35 Huang Shan - twierdza 

mgieł
21.00 Smutek i litość (1/2)
23.05 Rytm (1/3): Dni, noce, 

obrzędy
23.35 Samoloty Francji - Con­

corde
0.30 Nanie, strażniczka fortecy

7.00 Wykręć numer - lista 
przebojów

9.00 Piosenki dobre na wszyst­
ko

10.00 Koncert: Ździebełko cie­
pełka - koncert jubile­
uszowy Janusza Śtrobla 
(2)
Dom, w którym wychowy­
wał się Strobel, był prze­
siąknięty muzyką: ojciec 
chórmistrz, matka pia­
nistka i dwaj bracia muzy­
cy. W ubiegłym roku Ja­
nusz Strobel obchodził 
25-lecie pracy artystycz­
nej. Z tej okazji w Studiu 
SI PR odbył się koncert 
z udziałem publiczności, 
złożony w całości z kom­
pozycji jubilata...

11.00 Kulig - film dokumental­
ny

12.00 Pop - wieczorek
13.00 Zima lubi dzieci (1) 
14.00 Prezenty prezenterów 
16.00 Piosenki dobre na wszyst­

ko
17.00 Rock bez granic
18.00 Superclip ‘97
21.00 Pop - wieczorek
22.00 Koncert: Bob Marley - 

LEGEND
23.00 Do słuchania we dwoje

8.30 Triathlon: Zawody Iron- 
man na Hawajach (naj­
ważniejsze wydarzenia)

10.00 Kolarstwo: Tour de France 
- 18 etap (najważniejsze 
wydarzenia)

12.00 Piłka nożna: Legendy Mi­
strzostw Świata

13.00 Automobilizm: 24-godzin- 
ny wyścig w Le Mans (naj­
ważniejsze wydarzenia)

14.00 Kulturystyka: Najsilniejsi 
mężczyźni świata

15.0 0 Tenis ziemny: Turniej po­
kazowy w Genewie (naj­
ważniejsze wydarzenia)

17.30 Fun Sport - magazyn
18.0 0 Offroad - magazyn
19.00 Sportowe gagi
19.30 Piłka nożna: Gillette Dre- 

am Team
20.00 Piłka nożna: Mecz towa­

rzyski w Marsylii; Europa 
- reszta świata (najważ­
niejsze wydarzenia)

22.00 Boks: Walki zawodowców 
(George Foreman - Lou 
Śavarese)

23.00 Sumo: Turniej Basho 
w Fukuoka

24.00 Snooker: Liga Europejska 
- półfinały

1.30 Zakończenie programu
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Czwartek

7.05 U powodzian: Powódź, 
staw i złota rybka (powt.)

7.35 Zwierzęta świata. Zdumie­
wające wędrówki (4/6): 
Sztafeta motyli - angielski 
serial dokumentalny

8.05 Mikołaju miły nasz - film 
animowany USA

8.30 W dzień Bożego Narodze­
nia
Staropolskie kolędy śpiewa 
Łucja Prus

9.00 Drzewko pana Willoby - 
angielski film animowany

9.30 Święty Mikołaj - program 
dla dzieci

10.00 W Starym Kinie: „Cud na 
34. ulicy” - film USA 
(1947), reż. George Se- 
aton, wyk. Maureen O’Ha- 
ra, John Payne, Edmund 
Gwenn (93 min)
Oscarowa klasyka amery­
kańskiego kina rodzinne­
go-

11.35 Hej kolęda, kolęda
11.55 Msza święta oraz błogosła­

wieństwo Urbi et Orbi - 
transmisja z Watykanu

12.45 Credo: Boże Narodzenie - 
wydanie specjalne

13.10 U powodzian: Kotlina do­
brej nadziei - reportaż

13.40 „Nie kończąca się opo­
wieść II” - film USA (1990), 
reż. George Miller, wyk. Jo­
nathan Brandis, Kenny 
Morrison, Clarissa Burt (86 
min)

15.10 Tętno pierwotnej puszczy 
(2): Niekończący się wy­
ścig - film dokumentalny 
Bożeny i Jana Walencików

15.40 Od przedszkola do Opola - 
najbardziej znane kolędy

16.35 Teleexpress
17.00 „Viva Maria” - western 

francusko-włoski (1965), 
reż. Louis Maile, wyk. Bri- 
gitte Bardot, Jeanne Mo­
reau, George Hamilton, 
Paulette Dubost (122 
min)
Dziewczyny z wodewilu po­
magają obalić krwawe rzą­
dy w małym państewku po­
łudniowoamerykańskim. 
W głównych rolach - dwie 
wielkie gwiazdy kina fran­
cuskiego.

19.00 Wieczorynka: Pies i kot
19.30 Wiadomości
20.00 „Raport Pelikana” - film 

sensacyjny USA (1993), 
reż. Alan J. Pakuła, wyk. 
Julia Roberts, Denzel Wa­
shington (135 min - emi­
sja z teletekstem)
Studentka drogą dedukcji 
wpada na trop przyczyn 
i sprawcy morderstw w Są­
dzie Najwyższym.

22.20 MdM po godzinach
23.10 Nadwiślańskie Soplicowo 

- film dokumentalny Lu­
cyny Smolińskiej i Mie­
czysława Sroki.
O dworze w Dołędze (obec­
nie woj. tarnowskie), jego 
mieszkańcach i gościach.

23.45 „Goście, goście” - komedia 
francuska (1993), reż. Je- 
an-Marie Poire, wyk. Jean 
Reno, Christian Clavier, Va- 
lerie Lemercier (103 min)

1.30 „Zdobyć się na odwagę” - 
film sensacyjny USA 
(1994), reż. Charles Robert 
Carner, wyk. Patti Duke, Ja­
mes Farentino (87 min)

2.55 „Klan” (39) - telenowela 
TVP

tvp3
7.00 Kolędowanie Jana Obe- 

rbeka i Władysława Ha­
siora

7.30 Porzucone zabawki - an­
gielski film animowany

8.00 Pasterka u Królowej Tatr
8.30 Program lokalny

Z Krakowa: 8.30 Korowód 
kolędników - reportaż, 

8.40 Szopka u redemptory­
stów 9.00 Boże Narodzenie 
w Betlejem 9.20 Wojtusio- 
we jasełka

9.30 Kolędy i pastorałki śpiewa 
Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”

10.00 Na wolności: Goldie Hawn 
wśród słoni - film doku­
mentalny

11.00 Koncert wigilijny (1) wyk. 
Placido Domingo, Jose Car­
reras, Natalie Cole, Vienne 
Symphony Orchestra pod 
dyrekcją Vjekoslava Sutej a 
- program angielski

12.0 0 „Podróże Guliwera” (1/2) 
- film USA (1995), reż. 
Charles Sturridge, wyk. 
Ted Danson, Geraldine 
Chaplin, Edward Fox, 
John Giełgud (90 min) 
Nakręcona z ogromnym 
rozmachem adaptacja kla­
syki światowej literatury.

13.30 Steczkowska - film doku­
mentalny

14.30 Szansa na sukces: Kolędy
15.30 „Kosmita z przedmieścia” - 

komedia USA (1991), reż. 
Burt Kennedy, wyst. Hulk 
Hogan, Christopher Lloyd 
(87 min)
Statek z międzygwiezdnej 
przestrzeni zabłąkany na 
amerykańskim przedmie­
ściu.

17.00 Dalej robię swoje - jubile­
usz 35-lecia pracy arty­
stycznej Wojciecha Mły­
narskiego

18.00 Panorama
18.10 Program lokalny

Z Krakowa: Kronika
18.30 Spotkanie z balladą: Jubile­

usz w Kopydłowie - Od­
wrót posła

19.35 Klub pana Rysia - program 
dla dzieci

20.0 0 Jose Carreras i Edyta Gór­
niak - koncert (2)

21.0 0 Ogród sztuk: Przebacze­
nie - program Kamili 
Dreckiej

21.35 Justyna Steczkowska - 
„Naga” - koncert

22.00 Panorama
22.35 „Seksmisja” - komedia 

polska (1984), reż. Ju­
liusz Machulski, wyk. Je­
rzy Stuhr, Olgierd Łuka- 
siewicz, Bożena Stryj- 
kówna (119 min)
Jedna z najzabawniejszych 
polskich komedii, z akcją 
rozgrywającą się w przy­
szłości, do której droga pro­
wadzi przez hibernację.

0.35 Boże Narodzenie w Waty­
kanie (2)

^POLSAT

6.00 Muzyka
7.50 „Biały Kieł” - włoski film 

przygodowy (1973), reż. 
Lucio Fulci, wyk. Franco 
Nero, Max Von Sydow (99 
min)
Dwaj bracia wyruszają na 
poszukiwania złota do 
Klondike. Ich przewodni­
kiem jest Indianin z synem 
i piękny wilk, Biały Kieł.

9.30 III Telewizyjny Turniej Naj­
młodszych - relacja z kon­
certu (2)

10.00 Żar młodości (343) - serial 
kanadyjski

10.55 „David i Lisa” - film USA 
(1962), reż. Frank Perry, 
wyk. Keir Dullea, Janet 
Margolin, Howard Da Si­
ka, Neva Patterson (93 
min)
Nominowana do Oscara 
wzruszająca opowieść 
o emocjonalnie rozchwia­
nych nastolatkach, ucz­
niach szkoły specjalnej.

12.35 „Zagubieni w czasie” - film 
sf USA (1964), reż. -Ib Mel­
chior, wyk. Preston Foster, 
Philip Carey, Merry An­
ders, John Hoyt (81 min) 
Naukowcy wędrują w cza­
sie do przyszłości, by tu do­
kończyć zadania rozpoczęte 
w przeszłości.

14.00 „Książę w Nowym Jorku” - 
komedia USA (1988), reż. 
John Landis, wyk. Eddie 

Murphy, Arsenio Hall, Ja­
mes Earl Jones, John 
Amos, Madge Sinclair, Cu- 
ba Gooding, Jr. (117 min)

16.0 0 Informacje
16.15 Fundacja Polsat
16.45 „Pogromcy duchów” - ko­

media USA (1984), reż. 
Ivan Reitman, wyk. Bill 
Murray, Dan Aykroyd, Ha­
rold Ramis, Sigourney 
Weaver (101 min)
Trójka parapsychologów 
poluje na duchy w Nowym 
Jorku wśród feerii wizual­
nych gagów.

18.45 Koncert jubileuszowy 
z okazji 5-lecia Telewizji 
Polsat - relacja

19.55 „Blues Brothers” - komedia 
muzyczna USA (1980), reż. 
John Landis, wyk. John Be- 
lushi, Dan Aykroyd, James 
Brown, Aretha Franklin, 
Cab Calloway, Ray Charles, 
John Candy (127. min)

22.15 „Osaczona” - film krymi­
nalny USA (1987), reż. Ri- 
dley Scott, wyk. Tom Be- 
renger, Mimi Rogers, Lor- 
raine Bracco (102 min)

0.15 „Ucieczka z otchłani” - film 
sensacyjny USA (1975), 
reż. Tom Gries, wyk. Char­
les Bronson, R. Duvall (97 
min)
Brawurowy pilot podejmuje 
straceńczą akcję ratowania 
przyjaciela wtrąconego do 
meksykańskiego więzienia.

2.00 Muzyka

POLSAT
7.00 Dżana Top 7.30 Halo- 

Gralmy 8.00 TV Shop 8.30-9.30 
Seriale animowane 9.30 Domek 
na prerii (170) 10.30 McGyver 
ode. (1) 11.30 Żar młodości (347) 
12.30 Dwa oblicza miłości (27) 
13.30 TV Shop 14.00 Na topie 
14.30 Dance Jump 15.00 Mute 
15.30 HaloGralmy 16.00 Domek 
na prerii (171) 16.55-17.50 Seriale 
animowane 17.50 Informacje 
18.00 McGyver (2) 19.00 Żar mło­
dości (348) 19.50 Informacje 
20.00 Dwa oblicza miłości (28) 
21.00 „Za każdym razem gdy mó­
wimy do widzenia” - film amery- 
kańsko-izraelski (1986) reż. Mo- 
she Mizrahi, wyk. Tom Hanks, 
Cristina Marsillach, Benedict Tay­
lor (96 min) 22.45 CNN News 
23.10 Przytul mnie 24.00 Dance 
Jump 0.30 TV Shop

8.00 Filmy animowane
9.00 „Lotnik” - film przygodo­

wy USA (1985), reż. Geor­
ge Miller, wyk. Christo­
pher Reeve, Rosanna 
Aąuette, Jack Warden, 
Sam Wanamaker (98 
min)

11.00 Ciężko ranne pantofle - 
wydanie świąteczne

12.0 0 TVN Fakty
12.0 5 „Wielka ucieczka” (1/2) - 

film USA, (1963), reż. 
John Sturges, wyk. Steve 
McQueen, James Garner, 
Richard Attenborough, 
James Donald, Charles 
Bronson (80 min)
Najbardziej brawurowa 
w dziejach II wojny świato­
wej ucieczka żołnierzy 
alianckich z obozu niemiec­
kiego.

13.30 Cykl filmów z Marylin 
Monroe: „Pół żartem, pół 
serio” - komedia USA 
(1950), reż. Billy Wilder, 
wyk. Marylin Monroe, 
Jack Lemmon, Tony Cur­
tis (119 min)
Trzech panów, jedna pani, 
dwa związki - i jedna z naj­
sławniejszych komedii.

15.40 Vanessa Mae - wywiad
16.15 Muzyczna saga rodziny 

Steczkowskich
16.55 Beverly Hills 90210 (52) - 

serial USA
17.45 600 sekund życia - repor­

taż
18.00 Filmy animowane

18.30 Super playback show
19.30 TVN Fakty
20.0 0 „Szklana pułapka” - film 

USA (1988), reż. John 
McTiernan, wyk. Bruce 
Willis, Bonnie Bedelia, 
Alan Rickman (131 min)

Nowojorski policjant w po­
jedynkę przeciwko grupie 
terrorystów. Stawką jest ży­
cie zakładników uwięzio­
nych w 34-piętrowym wie­
żowcu.

22.30 TVN Fakty Regionalne
22.45 „Hair” - musical USA 

(1979), reż Milos Forman, 
wyk. John Savage, Treat 
Williams, Beverly D’An- 
gelo (118 min)

Uc TELEWIZJA
ii KRAKÓW
8.0 0 Msza kreolska
8.35 Kassai - afrykański bohater 

- serial animowany
9.0 0 Pogarda (141) - serial we­

nezuelski
9.40 Dzieci świata - serial doku­

mentalny
10.10 „Nietypowa Gwiazdka” - 

film francuski (powt.)
11.50 Muzyka sfer - kanadyjski 

film dokumentalny
12.20 Czas radosnej kolędy - pro­

gram muzyczny
13.00 Barbara Hendricks: Oby­

watelka świata - portret 
artystki

13.15 „Arisza, niedźwiedź i ka­
mienny pierścień” - film 
USA, reż. Wim Wenders

13.45 Kolekcja nagrań Herberta 
von Karajana

14.30 Śladami Rolanda Bona- 
partego - norweski film 
dokumentalny

15.00 Opowieści o kolędach (1)
15.05 „Którego nie znacie” - re­

fleksje księdza Mieczysła­
wa Malińskiego (1)

15.10 Bożonarodzeniowe życze­
nie Brzydkiego Kaczątka - 
film animowany

16.30 Opowieści o kolędach (2) 
16.35 Świąteczny savoir vivre 
16.40 Anioły, aniołki - reportaż 
16.55 The London Emmanuel

Choir
17.20 Kumotry - reportaż
17.35 U siebie
18.00 „Którego nie znacie” (2)
18.10 Kronika
18.30 Goście Michaela Balia - wy­

danie świąteczne
19.20 Opowieści o kolędach (3)
19.30 Historia kolędy „Cicha noc” 

(2 - ost.) - angielski film 
dokumentalny

20.00 „Mały lord” - film wło- 
sko-niemiecki (1995), 
reż. Gianfranco Albano, 
wyk. Mario Adorf, Ma­
riannę Sagebrecht.

21.45 Kronika
22.00 Nasza antena
22.05 Kto daje i odbiera...: Czy 

potrafimy przyjmować i da­
wać prezenty?

22.10 Opowieści o kolędach (4)
22.15 „Którego nie znacie” (3) 
22.25 „Dydona i Eneasz” - ope­

ra Henry’ego Purcella
23.25 Opowieści o kolędach (5)
23.35 „Skazani na siebie” - kome- 

diodramat USA, reż. Neli 
Cox, wyk. Lance Guest, 
Barry Miller

CANAŁ+
7.00-8.00 PROGRAM NIE KO­

DOWANY: 7.00 Kuchnia fil­
mowa 7.30 Diabelski Młyn

8.00-18.00 PROGRAM KODO­
WANY

8.00 Zima wśród wierzb - an­
gielski film animowany (71 
min) .

9.15 Tsunami - śmiercionośna 
fala - film dokumentalny

10.10 „Bohater ostatniej akcji” - 
film sensacyjny USA (125 
min)

12.20 Heil, volkswagen - film 
dokumentalny

12.50 „Rain Man” - film USA, 
(128 min)

15.00 Koncert Romanca (59 
min)

16.00 „Porwany za młodu I” - 
film przygodowy USA, 
reż. lvan Passer, wyk. 
Armand Assante (90 
min)
Widowiskowa ekranizacja 
powieści Roberta Louisa 
Stevensona pod tym sa­
mym tytułem.

17.35 Hej, Arnold - kanadyjski 
serial animowany

18.00-20.00 PROGRAM NIE 
KODOWANY: 18.00 Dia­
belski Młyn 18.25 Cyberia 
18.30 Łapu Capu 18.35 13 
posterunek (1) - polski 
serial telewizyjny 19.00 
Nie przegap 19.05 Kuch­
nia filmowa 19.30 Aktual­
ności filmowe 19.35 Świat 
według Dave’a (62) - se­
rial komediowy USA

20.00-4.25 PROGRAM KODO­
WANY

20.0 0 „Rozważna i romantycz­
na” - film USA (1995), 
reż. Ang Lee, wyk. Em­
ma Thompson, Kate 
Winslet, Emile Francois, 
Alan Rickman, Hugh 
Grant (131 min)

g 
li '
I 
te: \

Uhonorowana licznymi 
nagrodami ekranizacja 
napisanej przed 200 laty 
i wciąż czytanej powieści 
Jane Austin.

22.15 Superdeser: Starsza pani 
i gołębie - magazyn fil­
mów krótkometrażowych

22.40 „Głupi i głupszy” - kome­
dia USA (108 min)

0 .25 Klub Filmu Polskiego: 
„Dziewczyna z dobrego 
domu” - komedia z 1962 
roku, reż. Antoni Boh­
dziewicz, wyk. Krystyna 
Stypułkow^ska, Tadeusz 
Janczar, Ignacy Gogo­
lewski, Elżbieta Czyżew­
ska (90 min)

2.0 0 „Bad Boys” - komedia 
sensacyjna USA (114 min)

3.55 „Mój mężczyzna” - film 
francuski (95 min)

5.35 Duch w pancerzu - film 
animowany

7.30 Siódemka dzieciakom
8.35 Słodka dolina - serial dla 

młodzieży
9.00 Sunset Beach - serial USA 
9.45 „E.T.” - film sf USA 

(powt.)
11.45 „Spartakus” (1) - film hi­

storyczny USA (1960), 
reż. Stanley Kubrick, 
wyk. Kirk Douglas, Lau- 
rence Olivier, Jean Sim- 
mons, Tony Curtis (130 
min)

.-i

Nagrodzona Oscarami 
adaptacja powieści Ho­
warda Pasta.

13.55 Bolek i Lolek zapraszają
15.05 Autostrada do nieba - se­

rial USA
15.55 Siódemka dzieciakom

16.25 City Life - serial obyczajo­
wy

17.15 Słodka dolina - serial dla 
młodzieży

17.35 Wspólnicy - serial kome­
diowy

18.00 Sunset Beach
18.45 Prognoza pogody 
18.50 7 minut
19.00 Autostrada do nieba
19.55 „Wieczne święta” - film 

USA (1996), reż. Larry Pe- 
erce, wyk. Robert Hays, 
Erik von Detten, Bess 
Armstrong (100 min)

21.35 City Life
22.25 „Braterstwo broni” - we­

stern USA (powt.)
24.00 „Laleczka Chuckie 2” - 

horror USA (1989), reż. 
John Lafia, wyk. Alex 
Vincent, Jenny Augutter, 
Gerrit Graham, Christine 
Elise (84 min)

r/Katowice
7.0 0 Kolędy 8.10 Skarb stare­

go zamku 9.00 Świąteczne Stu­
dio 9.10 Pocahontas 10.00 Gang 
rolkowców (1) 11.00 Bliskie 
spotkania 12.00 Życie Jezusa 
i Jego czasy 13.00 Kolędy śpie­
wa zespół Śląsk (1) 13.30 
„Duch Charliego” - film USA 
14.50 Świąteczne Studio 15.00 
Aktualności 15.10 Bożonaro­
dzeniowe życzenie Brzydkiego 
Kaczątka 16.30 Święta w Rzy­
mie 17.10 Recital Bohdana Łazu- 
ki 18.00 Panorama 18.10 Aktual­
ności 18.30 Goście Michaela 
Balia - wydanie świąteczne 
19.15 Świąteczne Studio 19.30 
„Historia kolędy Cicha Noc” 
(2-ost.) 20.00 „Mały lord” - 
film włosko-niemiecki 21.50 
Świąteczne Studio 22.00 Aktu­
alności 22.10 „Jacąueline Bo- 
uvier Kennedy” - film USA

TYPOLONIA
7.0 0 Lalki pana Bronka - 

film dokumentalny 7.30 Kolędy 
z Karolina 7.55 Oczekując Pa­
na - reportaż 8.15 Misterium 
życia - film dokumentalny Jo­
anny Kryger 9.10 Dzieci śpie­
wają kolędy 9.25 Teatr dla dzie­
ci: Oscar Wilde „Szczęśliwy 
książę” reż. Agnieszka Li- 
piec-Wróblewska, wyk. Jan Pe­
szek, Jagoda Stach, Adam Fe- 
rency (26 min) 9.50 Opowieść 
wigilijna 10.45 Nad naszym do­
mem jasność 11.30 Teatr Tele­
wizji: Marek Rębacz „Miki” reż. 
Janusz Majewski, wyk. Marian 
Opania, Hanna Śleszyńska, 
Piotr Gąssowski, Joanna Ku­
rowska 12.20 Moje Betlejem - 
kolędy Leszka A. Moczulskie­
go z muzyką Jacka Zielińskie­
go 13.00 „Latające machiny 
kontra Pan Samochodzik” ■- 
film polski reż. Janusz Kidawa 
14.30 Podwieczorek - wydanie 
świąteczne 15.30 Ludwig van 
Beethoven: IX Symfonia d-moll 
op. 125 17.00 Teleexpress 17.15 
„Zemsta” - film polski (1957), 
reż. Antoni Bohdziewicz 
i Bohdan Korzeniewski, wyk. 
Jan Kurnakowicz, Beata Tysz­
kiewicz, Danuta Szaflarska, 
Jacek Woszczerowicz, Tade­
usz Kondrat (90 min) 18.45 
Sax and Sex 19.15 Dobranocka 
19.30 Wiadomości 20.00 
„Cwał” - film polski (1996), 
reż. Krzysztof Zanussi, wyk. 
Maja Komorowska, Bartosz 
Obuchowicz, Karolina Wajda 
(104 min) 21.45 Piwniczne ko­
lędy dla Herodów - Piwnica' 
pod Baranami 22.30 Panorama 
23.00 Nasze pastorałki - grupa 
Pod Budą 23.30 „Piękna nie­
znajoma” - film polski (1993), 
reż. Jerzy Hoffman, wyk. Gra­
żyna Szapołowska, Wojciech' 
Malajkat, Beata Tyszkiewicz, 
Nikita Michałków (84 min) 1.00 
Wiadomości (powt.)

w ostatniej chwili do poszczę-1
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6.0 0 Kawa czy herbata?
8.0 5 „Doogie Howser - lekarz 

medycyny” (34/35) - se­
rial komediowy USA

8.30 Wiadomości
8.40 Mama i ja
8.55 Choinka dla powodzian
9.55 „Milagros" (45/200) - se­

rial włoski
11.0 0 Magazyn Notowań
11.25 Tajniki .muzyki - gitara
11.35 Wielka historia małych 

miast: Frombork
12.00 Wiadomości
12.10 Agrobiznes
12.20 Język filmu: Obraz
12.35 Kształty muzyki - mowa 

muzyczna
12.55 Katalog zabytków: Głogó­

wek - Fara
13.05 Mickiewicz dla dorosłych
13.15 Historia „Dziadka do 

orzechów” - film animo­
wany

14.25 Teatr dla dzieci: „Ulice 
wielkiej kolędy”, reż. Zbi­
gniew Dzięgiel, wyk. Elż­
bieta Adamiak, Ewa Bem, 
Grażyna Łobaszewska

15.0 0 Wiadomości
15.10 Narodziny - impresja fil­

mowa Piotra Szulkina
15.45 Tętno pierwotnej puszczy 

- film dokumentalny Bo­
żeny i Jana Walencików

16.15 Kolędy pogranicza
16.30 Polska choinka w Watyka­

nie
17.00 Teleexpress
17.15 „Dom aniołów” - film 

USA (1992), reż. Nick Sta- 
glino, wyk. Abe Vigoda, 
Sherman Hemsley, Lance 
Robinson (85 min)

18.40 Hej kolęda, kolęda...
19.00 Wieczorynka: Między 

śniegiem a siódmym nie­
bem

19.30 Wiadomości
19.50 Homilia prymasa Polski
20.00 „Naiwniak” - film USA, 

reż. Robert Benton, wyk. 
Paul Newman, Bruce 
Willis, Melanie Griffith 
(105 min)
Sześćdziesięcioletni pecho­
wiec, wciąż pięknie ma­
rzący o wielkiej wygranej.

21.45 Jest taki dzień... - kolędy 
i pastorałki reż. Krzysztof 
Jaślar, wyk. Alicja Majew­
ska, Halina Frąckowiak, 
Katarzyna Skrzynecka, 
Kayah, Ryszard Rynkowski

22.40 U powodzian: Powódź, 
staw i złota rybka

23.10 Gość w dom
23.55 Transmisja Pasterki z Wa­

tykanu
1.45 „Środek pajęczyny” - 

film USA (1992), reż. Da- 
vid A. Prior, wyk. Tony 
Curtis, Ted Prior, Robert 
Davi (84 min)

fvp3
7.00 Optimus sport telegram
7.05 Dziennik krajowy

7.25 Reporterzy Dwójki przed­
stawiają (powt.)

8.00 Świat kobiet
8.30 Program lokalny
9.35 Animals

10.00 Ulica Sezamkowa - wyda­
nie wigilijne

10.30 Teatr dla dzieci: Alina Pu­
chała „Wigilia”, reż. Małgo­
rzata Kopernik, wyk. Ro­
mek Czajka, Jolanta Fra- 
szyńska, Artur Żmijewski 
(premiera)

11.05 „Śpiąca królewna” - balet 
na lodzie

13.0 0 Panorama
13.20 Tajemnica Galapagos - 

angielski film dokumen­
talny

14.20 5 x 5 - wygrajmy razem - 
teleturniej (audiotele: 
0-70035217)

15.0 0 „A kto się odda w radość” - 
oratorium wigilijne Ernesta 
Brylla i Włodzimierza Kor­
cza

16.00 Panorama
16.10 Pomocnicy św. Mikołaja - 

film animowany USA
17.0 0 „Pójdźmy wszyscy do sta­

jenki” - kolędy w wyk. Ze­
społu Pieśni i Tańca „Śląsk”

17.25 Wigilia w opactwie - wi­
gilia w klasztorze ojców 
Benedyktynów w Tyńcu

17.40 Życzenia świąteczne 
w Dwójce

18.0 0 Panorama
18.10 Program lokalny
18.30 Jose Carreras i Edyta Gór­

niak - koncert w Teatrze 
Narodowym

19.30 Teatr dla dzieci: Alina Pu­
chała „Wigilia”

20.05 Boże Narodzenie w Waty­
kanie (1) - retransmisja 
koncertu z 1996 roku

20.55 „I wszystkie wioski z mia­
stami”

21.10 „Pamiętniki Adama i Ewy” 
widowisko wg Marka Twa- 
ina, reż. Krzysztof Nazar, 
wyk. Katarzyna Figura, 
Krzysztof Globisz

21.55 Słowo na Boże Narodzenie
22.00 Panorama
22.30 „Pani Arris w Paryżu” - 

film kanadyjsko-angiel- 
ski (1992), reż. Anthony 
Shaw, wyk. Angela Lans- 
bury, Omar Sharif, Diana 
Rigg (89 min)

24.00 Kolędy - koncert Radiowej 
Orkiestry Symfonicznej 
i Chóru Polskiego Radia 
w Katowicach

0.15 „Dżięcioł” - komedia pol­
ska, reż. Jerzy Gruza, wyk. 
Wiesław Gołaś, Alina Ja­
nowska, Violetta Villas, 
Zdzisław Maklakiewicz

^POLSAT

6.00 Poranek z Polsatem
7.45 Polityczne graffiti
7.55 Poranne informacje
8.00 „Gwiazdkowy kowboj” - 

western hiszpański (1968), 
reż. S. Pink, wyk. J. Hunter, 
L. Hayward, G. Rojo (87 
min)

9.30 III Telewizyjny Turniej Naj­
młodszych (1) - relacja 
z koncertu

10.00 Żar młodości (342) - serial 
kanadyjski

10.55 „Wielkie manewry” - film 
francuski (1955), reż. Re- 
ne Clair, wyk. Gerard Phi- 
lippe, Michele Morgan, 
Brigitte Bardot (103 min)
Młody porucznik stacjonu­
jący z garnizonem w ma­
łym miasteczku zakłada się 
z kolegami, że uwiedzie 
piękną nieznajomą.

12.45 „Bracia- i siostry” - film 
włoski (1982), reż. Pupi 
Avati, wyk. Franco Nero, 
Paola Quattrini, Anna Bo- 
naiuto (105 min)

14.30 „Król Ralph” - komedia 
USA (1991), reż. David S. 
Ward, wyk. John Good­
man, Peter 0’Toole, John 
Hurt, Camille Coduri, Joely 
Richardson (93 min) 
Zamach terrorystyczny na 
Pałac Buckingham eliminu­
je kilkunastu następców 
tronu Anglii. Udaje się od­
szukać kolejnego na liście: 
konferansjera z Las Vegas.

16.00 Informacje
16.15 Morskie Wigilie
16.45 Barbara Hendricks - relacja 

z koncertu
17.45 „Roksana” - komedia USA 

(1987), reż. Fred Schepisi, 
wyk. Steve Martin, Daryl 
Hannah, Rick Rossovich 
(102 min)

19.45 „Książę w Nowym Jorku” - 
komedia USA (1988), reż. 
John Landis, wyk. Eddie 
Murphy, Arsenio Hall, Ja­
mes Earl Jones, John Amos 
(117 min)
Następca tronu z afrykań­
skiego królestwa wybiera 
się na poszukiwanie żony 
aż do Nowego Jorku.

20.50 Losowanie Lotto
22.00 „Historia z Los Angeles” - 

komedia USA (1991), reż. 
Mick Jackson, wyk. Steve 
Martin, Victoria Tennant, 
Richard E. Grant (95 min) 
O zwodowanym dzienni­
karzu TV, który decyduje 
się rzucić wyzwanie losowi 
i odmienić swoje życie.

22.55 Ogłoszenie wyników Lotto 
23.55 „Kamienne ogrody” - film

USA (1987), reż. Francis 
Ford Coppola, wyk. James 
Caan, James Earl Jones, 
Anjelica Huston (112 
min)

2.00 Muzyka

POLSAT .2

7.00 Dance World 7.30 Halo- 
Gralmy 8.00 TV Shop 8.30-9.30 
Seriale animowane 9.30 Domek 
na prerii (169) 10.30 Tajemnice 
piasków (179) 11.00 Tajemnice 
piasków (180) 11.30 Żar młodości 
(346) 12.30 Dwa oblicza miłości 
(26) 13.30 TV Shop 14.00 Link 
New Look 14.30 Dżana Top 15.00 
Mute 15.30 HaloGralmy 16.00 
Domek na prerii (170) 
16.55-17.50 Seriale animowane 
17.50 Informacje 18.00 McGyver 
(1) 19.00 Żar młodości (347) 
19.50 Informacje 20.00 Dwa obli­
cza miłości (27) 21.00 Dynastia 
22.00 CNN News 22.30 Sound- 
track 23.00 Dżana Top 23.30 
Przytul mnie 0.30 DJ Club 1.00 
TV Shop

6.00 - 8.00 Ciężko ranne pan­
tofle

8.00 Filmy animowane
9.00 - 12.00 Między kuchnią 

a salonem
9.15 Pacific Drive (57) - serial 

australijski
9.50 Zielono mi

10.05 Telesklep
10.15 Anna (57) - telenowela ar­

gentyńska
11.15 Poczta pani Edyty
11.30 Maraton uśmiechu
12.00 TVN Fakty
12.05 - 13.15 Nic straconego

12.05 Raz kozie śmierć
12.30 Cały ten świat
12.45 Teleplotki
13.15 Słodka zemsta (149) - tele­

nowela wenezuelska
14.00 Odkrywcy
14.30 Twój problem nasza głowa 
15.15 California Dreams (32) - 

serial USA dla młodzieży
15.45 Mr Rhodes (17) - serial 

USA dla młodzieży
16.15 Szkoła złamanych serc (57) 

- serial australijski dla mło­
dzieży

16.45 Świąteczne okno
16.55 Beverly Hills 90210 (odci­

nek świąteczny) - serial 
USA

18.15 Wigilia w TVN
19.00 Dobra cena - teleturniej
19.30 TVN Fakty
20.00 „Wpływ księżyca” - ko­

media USA (1987), reż. 
Norman Jewison, wyk. 
Cher, Nicolas Cage, Dan- 
ny Aiello (102 min)

Opowieść o perypetiach 
nowojorskich Włochów - 
staroświecka i współcze­
sna zarazem.

22.00 TVN Fakty regionalne
22.15 „Gwiazdkowy romans” - 

komedia USA (1996), reż. 
Alan Myerson, wyk. David 
James Elliott, Cynthia Gibb, 
Curtis Blanek (93 min)

23.45 „Metropolitan” - kome­
dia USA (1990), reż. Ca- 
rolyn Farina, Edward 
Clements, Christopher 
Eigeman (98 min)

TELEWIZJA
KRAKÓW

7.45 Koncert na dzień dobry: 
Strobel trio

8.30 Rahan wędrowiec - serial 
animowany

8.55 Pogarda (140) - serial we­
nezuelski

9.35 Morskie opowieści
10.05 „Dwie wigilie” - film polski 

(1987), reż. Kazimierz Tar- 
nas, wyk. Joanna Pię- 
tek-Górecka, Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska, Je­
rzy Bińczycki

11.05 Tybet: Matka lodowców - 
angielski film dokumen­
talny

11.55 Prawdziwa historia o... Jo­
dle Zielonej na Wigilię za­
proszonej - film animowa­
ny

12.20 „Wesołych świąt, tatusiu” - 
film włosko-niemiecki

14.05 „Boże Narodzenie w Chor­
wacji” - film chorwacki

14.30 Lot - estoński film doku­
mentalny

15.00 Kronika
15.10 Pierwsza gwiazdka szcze- 

niaczka - film animowany
15.35 Gwiazdka niedźwiadków - 

film animowany
16.20 Ewangelia dla dzieci (1) - 

serial animowany
16.35 Wigilia w Lanckoronie (1)
16.45 Wojtusiowe jasełka - im­

presja wigilijna
16.55 Świąteczne kolekcje - re­

portaż
17.05 Szopka u redemptorystów
17.30 Wigilia w Lanckoronie (2)
17.40 Boże Narodzenie w Betle­

jem - reportaż

18.00 Wigilia w Lanckoronie (3)
18.10 Kronika
18.30 Pogarda (141) - serial we­

nezuelski
19.15 Wigilia w Lanckoronie (4)
19.30 Historia kolędy „Cicha noc” 

(1/2) - angielski film doku­
mentalny

20.05 „Nietypowa gwiazdka” - 
film francuski (1995), reż. 
Daniel Vigne, wyk. Vale- 
rie Kaprinsky, Katherina 
Bohm

21.45 Kronika
22.00 Nasza antena
22.05 Sport
22.10 Na dwa glosy
22.30 Nad naszym domem ja­

sność - program poetyc­
ko-muzyczny

23.15 „Moja siostra Fany” - film 
czeski, reż. Kareł Kachyna, 
wyk. Jirina Bohdalova

CANAL+
7.00-8.00 PROGRAM NIE KO­

DOWANY: 7.00 Kroniki Se- 
infelda (5) - serial kome­
diowy USA 7.30 Diabelski 
Młyn

8.00-18.00 PROGRAM KODO­
WANY

8.00 „Zakochany pingwin” - ki­
no rodzinne USA (71 min)

9.15 „Gdzie są moje dzieci” - 
film USA (88 min)

10.45 „Operacja Bekon” - kome­
dia USA (91 min)

12.20 „Mała księżniczka” - film 
dla dzieci USA (93 min)

13.55 „Bezsenność w Seattle” - 
komedia romantyczna USA 
(101 min)

15.40 „Zbyt wiele” - komedia 
USA (113 min)

17.35 Hej, Arnold - kanadyjski 
serial animowany

18.00-20.00 PROGRAM NIE KO­
DOWANY: 18.00 Diabelski 
Młyn 18.25 Cyberia 18.30 
Łapu Capu 18.35 Kuchnia 
filmowa 19.00 Nie przegap 
19.05 Kuchnia filmowa 
19.30 Aktualności filmowe 
19.35 Świat według Da- 
ve’a (61) - serial komedio­
wy USA

20.00-4.25 PROGRAM KODO­
WANY

20.00 „Cud w Nowym Jorku” - 
film USA (1994), reż. Les 
Mayfield, wyk. Richard 
Attenborough, Elizabeth 
Perkins, Dylan McDer- 
mott (114 min)
Życzliwość wzajemna, 
wrażliwość, a przy tym po­
wodzenie w interesach - 
i inne cuda św. Mikołaja.

21.55 Superdeser - magazyn fil­
mów krótkometrażowych

22.20 „Neli” - film USA (108 min) 
0.10 „Corrina, Corrina” - kome­

dia USA (108 min)
2.00 „Dziwna para” - komedia 

USA (101 min)
3.45 „W środku mrocznej zimy” 

- komedia angielska (95 
min)

7.45 Siódemka dzieciakom
8.35 Słodka dolina
9.00 Sunset Beach - serial USA
9.45 „Lepkie rączki” - komedia 

USA (1988), reż. Catlin 
Adams, wyk. Helen Slater, 
Melanie Mayron (80 min)

11.20 Wspólnicy - serial
11.45 Policjanci z Miami - serial 

kryminalny USA

12.40 Steven Spielberg przedsta­
wia: Niesamowite historie

13.05 „Gospoda świąteczna” - 
komedia muzyczna USA 
(1942), reż. Mark San- 
drich, wyk. Bing Crosby, 
Fred Astaire, Walter Abel, 
Marjorie Reynolds (105 
min)

14.50 Na sygnale - serial
15.45 Siódemka dzieciakom
16.15 Głos serca - serial
17.15 Słodka dolina
17.35 Steven Spielberg przedsta­

wia
18.00 Sunset Beach
18.45 Prognoza pogody
18.50 7 minut
19.00 Autostrada do nieba - serial 

USA
20.00 „E.T.” - film sf USA (1982), 

reż. Steven Spielberg, wyk. 
Dee Wallace, Peter Coyote, 
Drew Barrymore (105 min)

22.00 Głos serca
22.55 Trzej muszkieterowie - 

film francuski (1974) reż. 
Richard Lester, wyk. Ri­
chard Chamberlain, Oli- 
ver Reed, Raąuel Welch, 
Michael York (102 min)

0.50 „Braterstwo broni” - we­
stern USA (1991), reż. Vern 
Gillum, wyk. David Carra- 
dine, Brian Bloom, Jamie 
Rosę (95 min)

u/Katowice
7.00 TV Polonia 8.10 Maria Ce- 

leste 9.00 Poranek z TV Katowice 
10.50 Wigilia u Stemplewskich 
11.10 Namiętność 11.40 Wokół 
Morza Galilejskiego 12.05 Życie 
Jezusa i Jego czasy 13.00 Viva il 
canto 13.50 „Aida” w katowickim 
Spodku 14.20 Wypowiedzieć cia­
łem 14.50 Świąteczne studio 
15.00 Aktualności 15.10 Pierwsza 
Gwiazdka szczeniaczka 15.35 
Gwiazdka niedźwiadków 16.20 
Ewangelia dla dzieci 16.30 Święta 
w Rzymie 17.00 Kolędy w daw­
nym stylu 17.15 Wigilia u Stem­
plewskich 17.30 Święta we Lwo­
wie 18.00 Panorama 18.10 Aktual­
ności 18.30 Pogarda 19.15 Jerozo­
lima miarą piękna 19.30 Historia 
kolędy Cicha Noc 20.00 „Niety­
powa Gwiazdka” - film francu­
ski 21.55 Wigilia u Stemplew­
skich 22.05 Aktualności 22.20 
„Porwanie” - komedia USA 24.00 
Dobre chęci (1)

7VPOLON!A
7.00 Gimnastyka 7.10 Rozmo­

wy o zmierzchu i świcie 7.40 
„Duch z Catherville” - film pol­
ski 8.10 Zaproszenie 8.30 Wia­
domości 8.45 Paziowie 9.20 
Klan (25) 9.55 „Wesołych świąt” 
- film polski 11.00 Teatr dla dzie­
ci: „Legenda o świętym Mikoła­
ju” 11.35 Jest taki wieczór 12.00 
Wiadomości 12.15 Polskie drogi 
(6/11) 13.45 „Dziadek do orze­
chów” - film polski 15.10 Dzień 
świąteczny: „Święta Bożego 
Narodzenia w Polsce” - francu­
ski film dokumentalny 15.40 
„Gdzie jesteś, święty Mikołaju” - 
film polski 16.30 Klan (25) 17.00 
Teleexpress 17.30 Kolędy polskie 
18.20 Dobranocka 18.30 Jose 
Carreras i Edyta Górniak - kon­
cert 19.30 Wiadomości 19.50 
Homilia prymasa Polski 20.15 
„Dama Kameliowa” - melodra­
mat polski (1994), reż. Jerzy 
Antczak 22.05 Ludzie listy piszą 
- wydanie świąteczne 22.30 Pa­
norama 23.00 „Nad nimi anie­
li...” - widowisko 23.45 Pasterki 
z TV Polonia
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L
othar Wittek, dobiega­
jący sześćdziesiątki rol­
nik z Rudyszwałdu, 
jest właścicielem przej­
ścia granicznego mię­
dzy Polską a Czechami. Dziesięć 
metrów od domu Wittka, na zie­

mi Wittka, postawiono przed laty 
bez zgody Wittka posterunek gra­
niczny. W myśl prawa - czyj 
grunt, tego budynek - Wittek jest 
właścicielem tego posterunku.

- No, dobrze by było - zamy­
śla się. - Tyle tylko, że nic z tym 
nie mogę zrobić, moje prawa wła­
ścicielskie są ograniczone.

Idziemy kilkadziesiąt metrów 
przez pastwisko Wittka.

- A teraz stań pan w rozkroku, 
o tak, jak ja.

Staję. 1 lamię prawo, ponieważ 
bez paszportu przekraczam gra­
nicę, a właściwie naruszam tylko 
nienaruszalność granic, bo lewą 
nogą trwam na pastwisku Wittka 
w Polsce, ale drugą mam - co 
prawda nadal na pastwisku Witt­
ka - już w Czechach. Czeski po­
granicznik, który obserwował 
nas od dłuższej chwili, grozi pal­
cem i woła: - No Wittek, dość te­
go teatru.

- To chyba żart historii albo 
pijanego geodety - śmieję się - 
żeby granicę poprowadzić przez 
środek posesji, przeciąć pole, pa­
stwisko, ogród.

- Mnie nie do śmiechu - mówi 
zafrasowany Wittek. - Oni nie 
żartowali. Zrobili to, by nas zgnę­
bić.

Po wojnie nie brakowało kon­
fliktów granicznych między Pol­
ską a Czechosłowacją. Interwen­
cja Stalina spowodowała, iż obie 
strony pogodziły się z tym, że 
granica przebiegać będzie 
wzdłuż dawnej granicy między 
Niemcami a Czechosłowacją 
z 1937 roku. Układ oba państwa 
podpisały w 1948 roku, jednak 
granicę wytyczyły w terenie kilka 
lat później. Tam, gdzie linia gra­
niczna kluczyła, wiła się, starano 
się ją prostować, upraszczać. 
W wyniku upraszczania ponad 
1200 hektarów polskich gruntów 
przeszło na czeską stronę, a 840 
hektarów czeskich - do Polski. 
Dlaczego przy operacji uprasz­
czania tak. bardzo skomplikowa­
no przebieg granicy w Rudysz- 
wałdzie, utrudniając życie rodzi­
nie Wittków, nikt dziś nie potrafi 
powiedzieć. Faktem jest, że spra­
wa 368 hektarów utraconych 
przez Polskę na rzecz Czechosło­
wacji podczas delimitacji do dziś 
nie jest rozwiązana. Tak jak nie 
jest rozwiązany wyjątkowy 
wśród problemów pogranicza 
problem Wittka.

- Mają Polacy pola w Cze­
chach, mają Czesi i u nas. Upra­
wiają je i specjalnie nie narzeka­
ją, a nawet sobie chwalą, bo dziś 
to żadna przeszkoda - słyszę od 
Wilhelma Wolnika, wójta gminy 
Krzyżanowice, do której należy 
Rudyszwałd. - Ale żeby państwo 
kończyło się tuż za domem, 
w połowie ogrodu, to rzecz dziw­
na i trudna.

W
ittek ma swoje niepod­
ważalne racje. Dzieje 
jego chłopskiego rodu 
sięgają głęboko w przeszłość, 

opierając się aż o XV wiek i zwią­
zane są z Rudyszwałdem i cze­
skim Hat, który zaczyna się kilka­
naście metrów za domem Wittka. 
- Moi dziadowie żyli i harowali 
na tej ziemi, w tym właśnie miej­
scu, zanim pojawiła się granica. 
Wtedy były to jeszcze śląskie 
księstwa, lenno czeskiegb króla. 
Potem upomniała się o nas Au­
stria. Potem Prusy odepchnęły 
Austrię i dopiero wtedy między 
Rudyszwałdem a Hat pojawiła się 
granica. Ale ona była robiona 
z sensem i nie szła przez ogrody, 
lecz środkiem gruntowej drogi. 
Potem w tym samym miejscu 
szła granica niemiecko - czeska. 
Potem przez kilka lat nie było 
żadnej granicy, a później nastała 
Polska Ludowa i zaczęły się pro­
blemy.

Ojciec Lothara, Józef, żołnierz 
Wehrmachtu, trafił w 1943 roku 
do sowieckiej niewoli. W 1946 ro­
ku udało mu się dotrzeć do 
Frankfurtu. Błąkał się po Berlinie, 

pracował w lasach Meklemburgii. 
Szukał rodziny.

Żona Józefa, z małymi dzieć­
mi, Lotharem i Ingeborgą, uciekła 
przed Sowietami na Zachód. Pół­
tora roku przetrwała w okolicach 
Murnau w Bawarii, ale gryzła ją 
tęsknota za ojcowizną. Cały czas 
myślała, żeby wrócić. 
- Nie wracaj, ubiją was - radzili 
sąsiedzi. Tęsknota jednak była 
mocniejsza. Wróciła w połowie 
1946 roku. W kilka miesięcy póź­
niej otrzymała list od męża, które­
go śmierć już dawno opłakała.

BOGDAN WASZTYL

ChSop graniczny
Ziemię Wittków przeorano szerokim na 15 metrów i długim 

na pół kilometra pasem granicznym.
Na łączce przy szosie postawiono strażnicę.

„Wracaj - napisała mu - jest bez­
piecznie, spokojnie”. Józef wrócił 
i później nieraz przeklinał dzień 
powrotu.

Najpierw zakazano Wittkom 
(i innym autochtonom, których 
jest w Rudyszwałdzie ponad 90 
proc.) używania języka niemiec­
kiego. - Czasem nocą żołnierze 
kładli się pod domem i nasłuchi­
wali, po jakiemu godomy. Ojca 
ciągle targali na przesłuchania, 
bo chcieli, żeby nam pozmieniał 

Fot. ANNA KACZMARZ
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imiona. A on się uparł, że nie 
zmieni, bo to imiona europejskie 
- wspomina Lothar.

Aż kiedyś w kalendarzu „Po­
radnik rolnika” stary Wittek zna­
lazł tekst o rewolucjonistce Inge­
bordze Zakrzewskiej; wyrwał 
kartkę, schował na wszelki wypa­
dek. W jakiś czas później znów 
zaczęli go maglować o imiona 
dzieci. - Gdybyście wy siedzieli 
w Związku Radzieckim, to już by 
was nie było! Córka nosi imię na 
cześć rewolucjonistki! - wrzasnął 
i położył na biurku kartkę z ka­
lendarza. Od tego czasu z imiona­
mi dzieci miał spokój. Więc swo­
im dzieciom Lothar też nadał eu­
ropejskie imiona: Ewelina, Ar­
nold, Gerard.

W
 tamtych czasach były 
problemy z pochodze­
niem Wittków (kilka ra­
zy im mieszkanie przekopano, 

nieraz ubliżono, poniżono), ale 

z granicą problemów nie było. 
Nikt jej nie wytyczył, więc ludzie 
uznali, że biegnie tak, jak przed 
wojną. Aż tu któregoś dnia Czesi 
drogę gruntową, niby graniczną, 
zaorali. Potem pojawili się polscy 
żołnierze i zaczęli paliki wbijać 
bez ładu i składu: na polu, pa­
stwisku i w ogrodzie Wittków. 
Więc stary Wittek zaczął pytać: 
jakim prawem moją ziemię pali­
kujecie? - Przecież to nie twoje, 
tylko Państwowego Funduszu 
Ziemi - odpowiedzieli urzędnicy. 
Wittek jednak pole na nowo prze­

liczył i wyszło mu, że brakuje 
hektara. Pisać zaczął i jeździć, że­
by pomyłkę wyprostować; w tę 
i nazad: Katowice, Racibórz, Opa­
wa - Opaw^, Racibórz, Katowice. 
Ziemia na jego własność wróciła, 
ale do Polski już powrotu nie 
miała; została w Czechosłowacji.

Do Czechosłowacji został też 
przeniesiony najbliższy sąsiad, 
Wilhelm Schwenzner. Kawał Wil- 
helmowego pola został w Polsce, 
ale cząstka, dom i cały ogród po 

drugiej stronie. Wilhelm sam 
chciał do Czech, zgodził się na to, 
jednak jak tylko jego ziemię włą­
czono do spółdzielni, odwidziało 
mu się. Pisał do Pragi i Warszawy, 
żeby go przywrócili do Polski, ale 
bezskutecznie. Został za granicą 
i tam umarł.

Ziemię Wittków przeorano 
szerokim na 15 metrów i długim 
na pół kilometra pasem granicz­
nym. Na łączce przy szosie po­
stawiono strażnicę. Ogród prze­
cięły słupy z drutem kolczastym; 
wzniesiono też wieżę obserwa­
cyjną. W sumie pod granicę za­
brano Wittkom 75 arów. Za tę zie­
mię cały czas naliczano im poda­
tek gruntowy, a dopóki były obo­
wiązkowe dostawy, i od tego ka­
wałka trzeba było kontyngent od­
prowadzać.

- Wtedy było najgorzej, jak te­
go szpiega wszędzie szukali - 
wspomina Lothar.

Wojsko ciągle kręciło mu się 
po obejściu. Na całą rodzinę jed­
ną przepustkę dostali na uprawę 
pola w Czechach. A uprawiać 
tam można było tylko od kwiet­
nia do listopada. Czasem z po­
czątkiem miesiąca wpuszczali, 
a czasem dopiero na koniec; za­
leżnie od humoru. - To nie była 
uprawa, to była bezsensowna 
mordęga.

Lothar ma jeszcze przed 
oczami takie smutne obrazy, jak 
samotny ojciec, urobiony ponad 
siły, siano z czeskiej strony łąki 

do Polski przenosił, a w tym 
czasie krowy mu się rozpierz­
chały; cała rodzina stała bezrad­
nie na granicy, ale nikt poza oj­
cem nie miał przepustki i nie 
mógł swobodnie po rodzinnej 
łące chodzić i staremu pomoc; 
stary się wściekał, pienił, wargi 
zagryzał, a pogranicznicy mieli 
ubaw. Albo to chodzenie po kro­
wę, kiedy jej się nagle zachciało 
z czeskiej części łąki trawę żreć 
- wziąć przepustkę, wypełnić 

dokumenty, podać kolor, wiek 
krowy, dopaść ją, przyprowa­
dzić do obory i wrócić na grani­
cę, żeby znów do Polski legalnie 
przejść. Albo ten pośpiech z ro­
botami w polu, bo tylko godzina 
na orkę została, a tu brony się 
popsuły.

- Dużo upokorzeń było 
i udręki - mówi Lothar. - Mnie 
kazali jak głupkowi łąkę kosić, 
najpierw polską część, a potem 
czeską. Ale ja się uparłem. Po­
wiedziałem, możecie do mnie 
strzelać, ale głupiej roboty robić 
nie będę. I szedłem w koło: to 
w Polsce, to w Czechach, to 
znów w Polsce, to znów w Cze­
chach... Nie strzelali.

W
ieża obserwacyjna
w ogrodzie zgniła 
i rozpadła się ze staro­

ści, druty kolczaste też czas ze- 
żarł, a pas w końcu przestano 
orać. Tak jakoś za wczesnego

Gierka. Posterunek rozebrano 
i wzniesiono nowy. I dopiero 
wtedy okazało się, że Wittek ca­
ły czas podatek za pas graniczny 
płaci, choć go uprawiać nie mo­
że. I tę niesprawiedliwość napra­
wiono. Ale zaś na nie zaoranym 
pasie ludzka krew się psuła. Bo 
miejscowi, którzy pole w Cze­
chach mieli, a dojazdu zostali 
pozbawieni przez to, że Polska 
oddała Czechosłowacji histo­
ryczną drogę gruntową, z tego 
Wittkowego granicznego pasa 
drogę sobie zrobili. A ponieważ 

ten kawał ziemi miał nijaki sta­
tus (niby Wittkowy i niby pań­
stwowy) to i gruz, i śmieci tam 
zaczęli wywozić. A sprzątać mu- 
siał Wittek, bo nikt inny się nie 
garnął, zaś jego poczucie po­
rządku nie dopuszczało myśli, 
że granica - wizytówka państwa 
- może wyglądać, jak śmietnik.

Później trochę lżej było, choć 
też nie lekko. Kiedy Lothar dru­
tem pastwisko podzielił na 
mniejsze kawałki, żeby krowy

pasły się tam, gdzie powinny, 
a nie tam, gdzie chcą, alarm 
wszczęto, że przez granicę nie­
legalny drut przebiega. Trzeba 
było z porządku zrezygnować. 
Albo kiedy innym razem pastwi­
sko ogrodził i utrudnił tym prze­
jazd wzdłuż granicy, o mało 
konfliktu międzynarodowego 
nie wywołał; nocą czeskie woj­
sko rozebrało ogrodzenie. - 
Wszystko zależy od człowieka - 
mówi Wittek.
- Jeden mundur założy i wydaje 
mu się, że wszystko może, inny 
zrozumie: Jeden przez zboże 
specjalnie przejedzie, żeby 
w majestacie prawa szkodę wy­
rządzić, choć mógłby przeje­
chać bokiem, inny nawet w polu 
pomoże. Jeden zrezygnuje z for­
malności granicznych, bo prze­
cież ma mnie cały czas na oku, 
inny będzie po dziesięć razy 
dziennie dokumenty sprawdzał.

Od kiedy jednak demokracja 
po obu stronach Wittkowego 
ogrodu, pola i pastwiska nasta­
ła, jest dużo lepiej, prawie nor­
malnie. Na mocy umowy o ma­
łym ruchu granicznym Wittek 
nie potrzebuje przepustek; wy­
starczy dowód do przejścia gra­
nicy. - A od kiedy Czesi na tym 
posterunku stoją, jest całkiem 
prima, ludzkie chłopy są. Wy­
starczy, że im powiem, albo ręką 
machnę. Wprost zza stodoły 
mogę na czeskie pola wjechać 
i po maszyny wracać, ile razy 
chcę, a nie naokoło przez poste­
runek.

Jednak mimo to granica 
w obejściu uwiera Wittków. No, 
bo to niby człowiek u siebie, 
a nie do końca u siebie. W ogro­
dzie, a na granicy. Trzy razy się 
zastanowi, zanim cokolwiek 
w obejściu zrobi, czy aby mię­
dzynarodowego konfliktu nie 
wywoła.

- Na pograniczu życie cieka­
we - przyznaje Lothar. - 
Umiem po niemiecku, czesku, 
polsku. Jestem najwięcej Nie­
miec, trochę Polak i trochę 
Czech. Ale życie na granicy jest 
przeklęte.

J
ózef Wittek nigdy się z tą gra­
nicą nie pogodził. Jak zaraz 
po jej wytyczeniu pisać za­
czął do najważniejszych urzę­

dów obu państw, tak zaprzestał, 
gdy już nie mógł pióra w ręku 
utrzymać. Ale bezskutecznie pi­
sał.

- Żal, że ta demokracja tak 
nieskoro nastała, bo ojciec bar­
dzo by się z niej ucieszył, oj bar­
dzo...

Lothar kontynuuje dzieło oj­
ca, pisze od ponad 20 lat; do 
Warszawy, Pragi, Katowic, Raci­
borza, Opawy... Gdzie tylko mo­
że i ma nadzieję coś załatwić. 
Od 1989 roku śle te pisma 
z większym zapałem i większą 
nadzieją. Upomniał już prezy­
dentów Havla, Wałęsę i Kwa­
śniewskiego, żeby przestali 
wreszcie przedstawienia wiel­
kie robić, a dogadali się spokoj­
nie i sensownie w sprawie Witt- 
kowej, bo przecież nie przystoi 
takich głupot zostawiać na gra­
nicy poważnych państw. Z za­
pałem śledzi Wittek od lat prace 
Stałej Polsko-Czeskiej Komisji 
Granicznej, ale efektów nie do­
strzega. Najpierw sporą prze­
szkodą była niestabilność pol­
skich rządów po przełomie 
w 1989 roku. Potem, gdy Cze­
chy i Słowacja zdecydowały się 
na rozwód, oba państwa były 
zajęte wytyczeniem własnej 
granicy. Potem i Czesi, i Słowa­
cy rozmyślali, czy dług teryto­
rialny wobec Polski rozdzielić 
na oba kraje; ustalono, że zwró­
cą Czesi.

Wydawało się, że sprawy 
graniczne pomoże uporządko­
wać powódź; graniczne rzeki 
wylały, poprzesuwały koryta. 
Natychmiast w terenie pojawiła 
się komisja delimitacyjna i na­
kazała przywrócić poprzedni 
stan granic. Wittkowi to jednak 
nadziei nie odebrało, bo komi­
sja znalazła czas, by przy oka­
zji zlustrować Wittkowy kawa­
łek granicy. - Ja miałem pecha, 
bo tego akurat dnia musiałem 
iść precz i nie było mnie doma 
- żałuje Lothar. Ale jego żona 
była. Urzędnicy obejrzeli 
wszystko, zrobili zdjęcia, po­
kręcili głowami i stwierdzili, że 
z tą granicą koniecznie trzeba 
coś zrobić. Jakoś ją uprościć, 
uporządkować. Na koniec cze­
ski urzędnik powiedział Witt- 
kowej: „Pani, ne myslite se, iż 
to budę z utrd."

Wittkowie wcale nie myślą, 
że to będzie jutro. Wiedzą, że ta­
kie decyzje wymagają czasu. - 
Niechby to było za rok, dwa, 
trzy... Byle dożyć tego dnia, że 
nasza własność będzie tylko na­
sza.

Dlatego, choć miał propozy­
cje, nie sprzedał gruntu pod po­
sterunek graniczny. Zgodził się 
na dzierżawę. Bo granica może 
kiedyś się zmieni, a on nie chce 
mieć pośrodku swojego pola 
państwowego kawałka.
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W
ojskowy mun­
dur urzędnika 
imigracyjnego 
na lotnisku 
Don Muang 
w Bangkoku zdobią liczne ba­
retki i wielka odznaka skoczka 

spadochronowego. Niewątpli­
wie człowiek ten lepiej czułby 
się w bazie sił specjalnych niż 
przy sprawdzaniu dokumentów 
cudzoziemców przybywających 
do Tajlandii. Zdarzają się jednak 
chwile, że nawet najbardziej ru­
tynowa praca przestaje być nud­
na. Pogranicznik ożywia się na 
widok tajlandzkiej wizy w pol­
skim paszporcie. Przywołuje ko­
legów, głośno dyskutują, z za­
ciekawieniem oglądają pieczęć. 
Czy coś nie w porządku? Prze­
ciwnie. Oficer z uśmiechem od- 
daje paszport. You are a lucky 
man\ Masz szczęście, człowie­
ku. Okazuje się, że wiza, która 
wzbudziła takie zainteresowa­
nie, ma numer 044444. Pięć 
czwórek! To się nazywa mieć 
fart...

Wiara w magię liczb jest w tej 
części Azji bardzo rozpo­
wszechniona. W Hongkongu 
bogaci mieszkańcy tego miasta 
płacą po 100 tysięcy dolarów za 
samochodowe tablice rejestra­
cyjne z numerami, uchodzący­
mi za szczęśliwe. A szczęście 
jest tutaj potrzebne ze względu 
na inną lokalną pasję: hazard. 
Zbigniew Dąbkowski, dyrektor 
biura PLL LOT w Bangkoku 
i znawca tego rejonu świata, 
opowiada, że jednodniowa su­
ma zakładów w wyścigach kon­
nych w Hongkongu przekracza 
wartość całego zadłużenia za­
granicznego Polski. Nieprawdo­
podobne? A jednak możliwe. 
Pod koniec czerwca główna na­
groda w gonitwie zamykającej 
tegoroczny sezon, ostatni pod 
panowaniem brytyjskim, sięgała 
14 milionów dolarów amerykań­
skich. Niestety, Fortuna okazała 
się niewzruszona. Może, pamię­
tając o pięciu czwórkach 
w paszporcie, warto było spró­
bować?

W soboty tłumy Chińczyków 
zapełniają szybkie promy, kur­
sujące z Hongkongu do pobli­
skiego Macau, maleńkiej portu­
galskiej enklawy na skraju Azji. 
Celem wyprawy są tamtejsze ka­
syna gry. Razem z amatorami 
hazardu przyjeżdżają pieniądze. 
Mnóstwo pieniędzy. W podręcz­
nym bagażu, nierzadko w pla­
stykowych reklamówkach. Nie­
odparta pokusa i łatwa zdobycz 
dla rabusiów. Nie ma weekendu 
bez strzelaniny na ulicach, bez 
ofiar, wielkiej rozpaczy. Mijają 
dwa gorące dni i Macau znów 
staje się cichym, prowincjonal­
nym miastem gdzieś na końcu 
świata. Aż do następnej soboty...

Hongkongiem rządzi pie­
niądz, jednocześnie jednak za­
dziwiająco wiele dóbr i usług jest 
tu dostępnych tanio czy wręcz 
bezpłatnie. Nie płaci się za wstęp 
do ogrodu zoologicznego, za au­
tobusy dowożące z lotniska czy 
dworców kolejowych i promo­
wych do hoteli. Za darmo korzy­
sta się także z najdłuższych na 
świecie schodów ruchomych 
(800 m), łączących Hollywood 
Road z Conduit Rd. Schody 
oszczędzają przechodniom 
uciążliwej w zwrotnikowym kli­
macie wspinaczki stromymi uli­
cami. Nic dziwnego, że ich uru­
chomienie podniosło czynsze 
w okolicznych budynkach oraz 
ceny nieruchomości, i tak już 
wywindowane w Hongkongu do 
niebotycznego poziomu.

Polaka najbardziej jednak 
szokują darmowe miejscowe 
rozmowy telefoniczne. Napraw­
dę - wystarczy podnieść słu­
chawkę, wykręcić numer i gadać 
choćby godzinami. Ten przejaw 
darmochy Hongkończycy za­
wdzięczają ostrej konkurencji 
koncernów telekomunikacyj­
nych. Uznały one, że wystarczy 
zarabiać na połączeniach mię­
dzynarodowych. Jednak i w tym 
wypadku warto bliżej przyjrzeć 
się ofercie. Jedno z towarzystw 
telefonicznych proponuje np. 

wykupienie specjalnego abona­
mentu. Jego posiadacz po wy­
stukaniu indywidualnego kodu 
otrzymuje „wyjście na zagrani­
cę" wyraźnie taniej niż u konku­
rencji.

Telekomunikacyjna rywali­
zacja ma jednak też swoje złe 
strony. Może się okazać, że na­
sza karta telefoniczna nie pasuje 
do ulicznego automatu, gdyż 
ten obsługiwany jest przez inną 
firmę.

P
rawdziwie kapitalistyczną 
konkurencję widać rów­
nież w komunikacji miej­
skiej w Hongkongu. Innego wła­
ściciela ma relatywnie najdroż­
sze, lecz supernowoczesne 
i znakomicie funkcjonujące me­

tro - MTR; innego biegnąca 
przez całe miasto linia tramwa­
jowa, obsługiwana przez pełne 
wdzięku, choć, co tutaj jest 
prawdziwą rzadkością, pozba­
wione klimatyzacji piętrowe po­
jazdy szynowe, pamiętające cza-
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mozaika zdziwień
Jednodniowa suma zakładów w wyścigach konnych w Hongkongu 

przekracza wartość całego zadłużenia zagranicznego Polski. 
Nieprawdopodobne? A jednak możliwe 

- dowiedzieli się reporterzy „Dziennika” w Azji.
sy premiera Chamberlaina. Kto 
inny wreszcie włada poszcze­
gólnymi sieciami autobusowy­
mi. Nic dziwnego, że pasażerów 
żegnają płynące z głośników po­
dziękowania „w imieniu kierow­
nictwa i całej załogi".

Automatyczne bramki otwie­
rają dostęp na perony metra, 

gdy włożymy bilet ze ścieżką 
magnetyczną do specjalnego 
czytnika obok wejścia. W tram­
wajach i autobusach, podobnie 
jak w MTR, opłata jest zróżnico­
wana w zależności od trasy 
przejazdu, ale płaci się gotówką 
dopiero po zakończeniu podró­
ży, wrzucając odmierzoną kwo­
tę do skarbonki koło kierowcy. 
Pytanie za 100 punktów: po ja­
kim czasie wprowadzenie po­
dobnego systemu w Polsce do­
prowadziłoby do bankructwa 
miejskich przewoźników? 
W Hongkongu jakoś to działa
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i chyba nie dlatego, że kierowcy 
autobusów pracują tam w bia­
łych rękawiczkach.

Przykładów heroicznej uczci­
wości nie brakuje również w in­
nych sferach życia. Oto wielki 
dom towarowy przy Causeway 
Road. Za drobne zakupy płacimy 
banknotem o dużym nominale.

Po kwadransie, już na innym pię­
trze, dopada nas uśmiechnięta, 
choć zdyszana ekspedientka, 
wręczając... resztę, o której 
wcześniej z karygodnego roztar­
gnienia zapomnieliśmy.

Mieszkańcy Hongkongu, 
miasta o wskaźnikach przestęp­
czości wielokrotnie niższych niż 
w innych światowych metropo­
liach, są generalnie uczciwi, co 
nie znaczy, że nie należy wy­
strzegać się tam oszustów i na­
ciągaczy. Zwłaszcza w sklepach. 
Niektóre z nich otrzymały od 
miejscowej organizacji tury­

stycznej, HongKong Tourist As- 
sociation, certyfikat solidności, 
symbolizowany umieszczanym 
na drzwiach znakiem czerwonej 
dżonki. Mimo to dokonywanie 
zakupów stanowi dla cudzo­
ziemca poważne wyzwanie. Re­
gułą, nawet w eleganckich ma­
gazynach przy reprezentacyj­
nych ulicach, jest brak cen przy 
towarach w witrynach i na pół­
kach. Chcesz wiedzieć - zapytaj. 
Kwota, jaką usłyszysz, będzie 
zależała od tego, jak zostaniesz 
oszacowany - jako klient - przez 
sprzedawcę. Może być wielce 
zachęcająca.

200 dolarów za kamerę So­
ny?! Oczywiście, że biorę! 
Wspaniale, ale najpierw popro­
szą cię, abyś usiadł, rozgościł 
się, później spytają, skąd jesteś, 
kiedy przyjechałeś do Hongkon­
gu (Singapuru, Bangkoku - 
schemat postępowania jest 
wszędzie podobny), jak ci się 
podoba miasto, kiedy wyjeż­
dżasz. Później wypiszą rachu­
nek, uprzedzając, że sprzęt, któ­
ry trzymasz w rękach, to jedyny 
egzemplarz w sklepie, do tego, 
niestety, lekko uszkodzony. Ale 
nie ma sprawy. Za parę minut 
ściągną z hurtowni nową kame­
rę, oryginalnie zapakowaną 
i pełnowartościową. Na twoich 
oczach zaczyna rozgrywać się 
spektakl jednego aktora. Sprze­
dawca gdzieś telefonuje. Co?! 
- wykrzykuje zmartwiony do 
słuchawki - Nie ma? Będzie ju­
tro (pojutrze, za tydzień, dopie­
ro w przyszłym miesiącu - już 
przecież wygadałeś się, kiedy 
wyjeżdżasz). Jest mu naprawdę 
przykro. Taki pech, że akurat 
skończył się cały zapas zamó­
wionego przez ciebie modelu. 
Ale nie martw się. Znajdzie coś 
ekstra. Taka kamera jest sporo 
droższa, ale o niebo lepsza. 
Prawdziwe cudo. Hi-tech. 
Sprzedadzą z rabatem - tylko 
dzisiaj i tylko dla ciebie. Wycho­
dzisz ze sklepu zadowolony, 
z niechcianym i przepłaconym 
towarem pod pachą, wierząc, że 
wykorzystałeś niepowtarzalną 
okazję...

W Bangkoku ważnym ele­
mentem handlowania z turysta­
mi jest tuk-tuk. Tuk-tuk to bar­
dzo popularna tutaj motorowa 
riksza. Pojazd niewątpliwie wie­
lofunkcyjny. Naganiacze przed 
barami na Patpongu, w osławio­

nej dzielnicy uciech, reklamują 
loue in tuk-tuk. Pokaz miłości 
w trójkołowym wózku na przy­
byszach z kraju fiata 126 nie 
zrobi wrażenia, ale Amerykani­
na czy Japończyka z pewnością 
wręcz oszołomi. Jednak nie rola 
tuk-tuków w atrakcjach Patpon­
gu skłoniła władze miasta do re­
zygnacji z planów wyelimino­
wania niemiłosiernie hałaśli­
wych i zatruwających powietrze 
spalinami riksz z pejzażu ulic 
Bangkoku. Zaprotestowali wła­
śnie handlowcy. Dlaczego?

Z kierowcą tuk-tuka, zapar­
kowanego u stóp słynnej Złotej 
Góry ze świątynią Wat Saket, 
szybko nawiązujemy nić poro­
zumienia. Okazuje się, że jego 
brat mieszka w Hamburgu, a to, 
z perspektywy obywatela Taj­
landii - prawie Polska. Pojedzie- 
my przez Bangkok półdarmo, 
ale nasz dobroczyńca ma osobi­
stą prośbę, którą przekazuje 
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w formie krótkiego, angloję­
zycznego komunikatu na zmię­
tej kartce. Chodzi ó to, abyśmy 
wstąpili po drodze do pewnego 
sklepu. Jego właściciel obiecał 
rikszarzowi 5 litrów paliwa za 
każdego przywiezionego klien­
ta. Nic nie trzeba kupować, wy­
starczy, że się trochę rozejrzy­
my, zapytamy o to i owo.

Trzeba bliźniemu pomóc, a za­
tem w drogę. Na miejscu - tzw. 
pełna kultura. Może panowie ży­
czą sobie jedwabny garnitur lub 
szczerozłoty sygnet z prawdzi­
wym brylantem? Niestety, z bańki 
benzyny nici. Rozczarowany szo­
fer tuk-tuka bezradnie rozkłada 
ręce. Aby umowa została zrealizo­
wana, powinniśmy wykazywać 
zainteresowanie oferowanym to­
warem co najmniej przez 7 minut. 
Wyszliśmy zbyt wcześnie, no i da­
lej już nie pojedziemy...

est Azja pracowita, przesiąk­
nięta żądzą zysku, czyli 
Hongkong. Jest Azja trochę 

bałaganiarska i nieco cwaniacka, 
a zatem Bangkok. Istnieje także 
Azja skrajnie zdyscyplinowana, 
przy której Niemcy czy Szwajca­
rzy to narody rozmemłane i nie- 
pozbierane. Singapur, jedno 
z najnowocześniejszych miast 
świata pod względem technicz­
nego zaawansowania infrastruk­
tury, a jednocześnie jedno z naj­
bardziej konserwatywnie zarzą­
dzanych. Jego władze wprowa­
dziły drakońskie prawa i potrafią 
je bezwględnie egzekwować. 
Obowiązuje długi wykaz kar za 
najdrobniejsze wykroczenia. Po­
rządek, porządek i jeszcze raz 
porządek. To nie żarty. W niektó­
rych budynkach zainstalowano 
systemy monitorowania, wyła­
pujące niegodziwców, którzy... 
siusiają w windzie. Czujniki re­
agują na wysokie stężenie soli 
w moczu, włączają ukrytą w su­
ficie kamerę wideo, która filmuje 
nieszczęśnika na gorącym 
uczynku, następnie blokują 
drzwi i alarmują obsługę. Uwię­
zieni w windzie muszą czekać na 
administratora i policję.

Winowajcom grozi nie tylko 
więzienie czy grzywna, ale rów­
nież bolesna chłosta, wymierza­
na kijem z rattanu. Co ciekawe, 
mieszkańcy Singapuru wydają 
się popierać nakładane na nich 
ograniczenia wolności osobistej 
i swobód demokratycznych. Ba, 
władze zawsze mogą liczyć na 
społeczne wsparcie ogłaszanych 
przez siebie cennych inicjatyw. 
Ostatnio odtrąbiły sukces w kam­
panii o czystość publicznych toa­
let.

Od 1989 r. za zaniedbania 
w toalecie karano mandatem. 
Za zlekceważenie spłuczki de­
likwent, przyłapany na tym 
wykroczeniu, musiał zapłacić 
100 dolarów. Recydywiści - po­
nad 600 dolarów. Inne rozpo­
rządzenie przewidywało 
grzywny za zaniedbania dla go­
spodarzy toalet, np. brak ręcz­
nika, mydła itp. Był kij, teraz 
sięgnięto po marchewkę. Mini­
sterstwo środowiska poinfor-

Zdjęcia: Autorzy 

mowało, że 5 tysięcy obywateli 
skorzystało ze specjalnej linii 
telefonicznej, dzięki której ty­
powano idealną ubikację. W 5 
kategoriach: toalety w centrum 
handlowym, dworcowej, ka­
wiarnianej, parkowej oraz pla­
żowej. Dla głosujących i laure­
atów przygotowano cenne na­
grody.
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Lepsza i gorsza Europa
Z prof. NORMANEM DAVIESEM rozmawia Włodzimierz Knap

C
ieszy się Pan 
dużą popu­
larnością 
w Polsce, 
„Boże Igrzy­
sko” jest podręcznikiem do 
szkół średnich, każdy Pana 

przyjazd do naszego kraju za­
uważa się i szeroko relacjonuje 
w środkach masowego przeka­
zu. Czy w Pana ojczyźnie znany 
jest szerszym kręgom społe­
czeństwa jakiś polski historyk?

- Bardzo wątpię, aby jakikol­
wiek polski historyk był znany 
rzeszom Brytyjczyków. Przede 
wszystkim dlatego, że polscy hi­
storycy nie piszą w języku angiel­
skim, również ich prace nie są 
tłumaczone.

- Milan Kundera nazywa Eu­
ropę Środkową miejscem, które 
w dwudziestym wieku zostało 
poddane ekstremalnie skon­
densowanej historii. Czy Pan, 
Brytyjczyk, obywatel Europy 
Zachodniej, podziela jego tezę?

- Myślę, że Kundera ma rację. 
Ponieważ totalitaryzmy, zarówno 
komunistyczny, jak i nazistowski 
- to największe zło XX wieku - 
dotknęły w sposób szczególny 
właśnie tę część Europy. Totalita­
ryzm dotknął Zachód w mniej­
szym stopniu. Na przykład 
w Hiszpanii istniał pewien rodzaj 
faszyzmu, ale już komunizmu 
nie było. W Europie Środkowej 
było wszystko.

- Czy mieszkańcy Europy 
Środkowej również w poprzed­
nich stuleciach byli poddani 
„ekstremalnie skondensowanej 
historii”!

- Dwudziesty wiek był o wiele 
gorszy od poprzednich. Nie moż­
na tego porównywać nawet 
z utratą niepodległości, która do­
tknęła na pewien - wcale nie 
krótki - czas prawie wszystkie 
państwa tworzące dzisiaj Europę 
Środkową. Carat nie był z pewno­
ścią łagodnym systemem sprawo­
wania rządów, ale absolutnie nie 
można go porównywać z komu­
nizmem. Na przykład za rządów 
carskich w okresie od 1825 r. do 
1917 zapadło 6321 wyroków 
śmierci z przyczyn politycznych. 
CZeKa (poprzedniczka NKWD 
i KGB) utworzona 20 grudnia 
1917 r. wykonała 13 tysięcy egze­
kucji w ciągu zaledwie kilku 
pierwszych tygodni swojego ist­
nienia, i to jeszcze zanim wybuch 
wojny domowej mógł posłużyć 
bolszewikom jako pretekst do za­
ostrzenia terroru. Ogólna liczba 
ofiar systemu komunistycznego 
w Rosji waha się - według obli­
czeń różnych naukowców - od 
20 do 60 min osób. Tak samo nie 
można porównywać zbrodni nie­
mieckiego nazizmu w latach rzą­
dów Hitlera do polityki germani- 
zacyjnej i imperialnej Niemiec Bi­
smarcka.

- Profesor Piotr Wandycz 
(urodzony w 1923 r. w Krako­
wie, od czasów II wojny świato­
wej na Zachodzie, wykładowca 
uniwersytetów Columbia, In­
diana i Yale - przyp. red.) pi- 
sząc o Polsce, Węgrzech, Cze­
chach i Słowacji, używa termi­
nu Europa Środkowo-wschod­
nia. Pan te kraje konsekwentnie 
nazywa państwami Europy 
Środkowej. Jakie są różnice 
między obu terminami?

- Są to jedynie konstrukcje in­
telektualne. Moim zdaniem, Pol­
ska jest obecnie w Europie Środ­
kowej. Nazywanie tych państw 
Europą Środkowo-wschodnią 
miało cel w międzywojniu, po­
nieważ powstały one do samo­
dzielnego bytu głównie po rozpa­
dzie Monarchii Austro-Węgier- 
skiej. Europę Środkową tworzyły 
wówczas kraje germańskie. Dru­
gi okres, w którym zasadne było 
używanie terminu Europa Środ­

kowo-wschodnia, były lata 
1944/45-1989, gdy te państwa 
znajdowały się pod dominacją 
sowiecką.

- Chyba jeszcze do dzisiaj, 
niestety, funkcjonuje w świado­
mości mieszkańców Europy jej 
podział na część lepszą i gor­
szą. Tą gorszą był i jest Wschód, 
tą lepszą Zachód. Zdaniem wie­
lu historyków, m.in. wspomnia­
nego już prof. Wandycza, długo 
nie funkcjonował wśród Euro­
pejczyków taki sposób dziele­
nia mieszkańców starego kon­
tynentu. Dopiero gdzieś od po­
łowy ubiegłego stulecia - twier­
dzą oni - zaczął obowiązywać 
stereotyp dobrej i gorszej Euro­
py. Pan natomiast przesuwa tę 
granicę na czasy Oświecenia, 
czyli ponad wiek wcześniej.

- Pozostaję przy mojej tezie. 
Oświecenie było bardzo zachod- 
niocentryczne. Filozofowie tam­
tego okresu traktowali Wschód, 
w tym Polskę, pogardliwie, cho­
ciaż zazwyczaj nigdy nie byli na 
Wschodzie. Wolter na przykład 
bawił się w swoich pismach ste­
reotypem Polski jako kraju fana­
tycznie religijnego i zacofanego 
gospodarczo. Oświeceniowi my­
śliciele łatwo zjednywali do swo­
ich poglądów czytelników. Z cza­
sem krąg podzielających opinię 
o podziale Europy na część lep­
szą i gorszą powiększał się, by 
stać się praktycznie dogmatem 
w społeczeństwie zachodnim 
w XIX wieku.

- Czy dzisiaj, po zmianach 
1989 r., ten stereotyp Polski, 
kraju fanatycznie religijnego, 
zacofanego, nadal jest obecny 
na Zachodzie?

- Jest obecny, ale sporadycz­
nie.

- Rosyjski historyk, profesor 
Uniwersytetu w Yale, George 
Vernadsky (zmarły w 1973 r.) 
pisał: .Jeżeli Rosja jest Europą, 
to jest ona Europą jedynie czę­
ściowo”. Jak Pan postrzega 
miejsce Rosji?

- Korzenie Rosji sięgają chrze­
ścijaństwa, tym samym i Europy, 
gdyż wokół chrześcijaństwa two­
rzyła się w średniowieczu jej 
idea. W ciągu następnych wie­
ków Rosja rozrastała się we 
wszystkich kierunkach, rozsze­
rzając swoje terytorium zarówno 
w Europie, jak i Azji, a nawet 
w Ameryce, przejmując jedno­
cześnie kulturę zajętych ziem. 
Sami Rosjanie zastanawiają się 
nad swoją tożsamością. Niektó­
rzy, jak np. Gorbaczow, są świa­
domie europejscy, natomiast wie­
lu Rosjan nie poczuwa się do by­
cia Europejczykami. Rosja z całą 
pewnością nigdy nie stanie się 
podobna do Francji czy Niemiec. 
Nie ulegnie również wpływom 
Chin czy Ameryki, bo niewątpli­
wie ma swoją specyfikę. Myślę 
jednak, że z biegiem czasu coraz 
bardziej będzie zbliżać się do Eu­
ropy. Dzisiaj Rosjanie muszą 
spróbować oddzielić to, co jest 
spadkiem po komunizmie, od te­
go, co jest dziedzictwem rosyj­
skiej kultury, historii. Dodam, że 
dwuznaczny stosunek do Europy 
mają nie 'tylko Rosjanie, ale też 
Turcy i Brytyjczycy.

- Czy dlatego, że każdy 
z tych trzech krajów miał 
w przeszłości duże, wielonaro­
dowe imperium, wykraczające 
zasięgiem daleko poza Europę?

- Właśnie ten fakt sprawia, że 
ich widzenie świata i miejsca 
w nim Europy jest bardziej - niż 
choćby w przypadku Polski - 
skomplikowane.

- Określił Pan Polskę w cza­
sach triumfu „Solidarności” 
(1980-1981) mianem „trwałego 
symbolu wyższych celów życia 
w Europie". Czy nadal Pan tak 
nasz kraj postrzega?

- W okresie PRL większość 
społeczeństwa miała wyraźnego 
przeciwnika ideologicznego, któ­
rym była władza komunistyczna. 
Powodowało to wytworzenie 
w powszechnej świadomości Po­
laków określonej hierarchii war­
tości. Zło kojarzone było wów­
czas z panującym systemem i dla 
pokonania go ludzie jednoczyli 
się. Nie mając‘wyboru między 
dobrobytem - którego nie było 
i być przy tamtej gospodarce nie 
mogło, z czego ludzie doskonale 
sobie zdawali sprawę - a warto­
ściami duchowymi, do których 
można było dojść, szukali warto­
ści. Ludzie na Zachodzie nie mie­
li przeciwnika, żyli w dostatku, 
tak że w pewnym sensie zapo­
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mnieli o tym, co jest naprawdę 
ważne w życiu.

- Czy teraz nam, Polakom, 
również taka sytuacja grozi?

- Na pewno. To jest cena zwy­
cięstwa nad komunizmem.

- Czym różni się polski anty­
semityzm od antysemityzmu, 
jaki jest udziałem społeczeństw 
zachodnich?

- Dlaczego pan pyta o antyse­
mityzm, a nie na przykład o anty- 
rosyjskość, antyniemieckość itd. 
Wszystkie te paskudne uczucia 
nienawiści jednych narodów do 
drugich są jednakowo obrzydli­
we. Nie wyróżniałbym więc anty­
semityzmu.

- Pytam o antysemityzm dla­
tego, że właśnie dla części Za­
chodu Polacy kojarzą z antyse­
mitami.

- Nie widzę zasadniczej różni­
cy między antysemityzmem Po­
laków a antysemityzmem państw 
Zachodu; to nie znaczy, że żad­
nych różnic nie ma. Należy pa­
miętać, że w Polsce do drugiej 
wojny światowej mieszkało wię­
cej Żydów niż w jakimkolwiek in­
nym kraju europejskim (3,5 mi­
liona, tj. 9,5 proc, całej ludności 
Polski przedwojennej - przyp. 
red.). Siłą rzeczy, przy tak dużej 
ich liczbie, musiało dochodzić do 
konfliktów, a nawet nienawiści 
między pewnymi grupami spo­
łeczności polskiej i żydowskiej. 
Z drugiej strony, Żydzi w Polsce 
mieli - jak w mało którym kraju - 
już od średniowiecza dobre wa­
runki egzystencji. Nie może więc 
dziwić, że kwestia żydowska bę­
dzie w Polsce bardziej żywa niż 
np. w Portugalii czy Irlandii, 
gdzie Żydzi stanowili margines. 
Ale np. antysemityzm we Francji 
nie był łagodniejszy. Znacznie 
brutalniej szy niż w Polsce był an­
tysemityzm w Rosji i na Ukrainie. 
Natomiast ludobójczy powstał 

w Niemczech, gdzie w latach 20. 
i 30. XX wieku Żydów było mało, 
nieliczne były również konflikty 
między nimi a Niemcami, można 
powiedzieć, że Żydom do czasów 
rządów Hitlera w Niemczech sto­
sunkowo dobrze się mieszkało. 
Antysemityzm jest rzeczą irracjo­
nalną i nie można go wytłuma­
czyć w sposób racjonalny.

- Ponad 130 lat temu Pana 
rodak, brytyjski dziennikarz 
Timesa, pisał: „Polacy są Irland­
czykami kontynentu. Jedni 
i drudzy są ludźmi o gorących 
głowach, pozbawieni rozsądku". 
Mylił się?

- Nie wierzę w stereotypy. To 
konkretne sytuacje zmuszają po­
jedynczych ludzi i całe narody do 

takich, a nie innych zachowań. 
W XIX wieku Polacy i Irlandczycy 
wielokrotnie powstawali przeciw­
ko swoim zaborcom. Ale nie zna­
czy to jeszcze, że Polak jest po­
dobny, prawie identyczny z Ir­
landczykiem.

- Rozróżnia Pan dwa rodzaje 
świadomości narodowej: pań­
stwową i prywatną. Ta pierwsza 
występuje m.in. w Pana ojczyź­
nie, Francji i USA. Polega ona 
na wpływie elit na poglądy sze­
rokich rzesz społeczeństwa 
w kierunku takiej wersji warto­
ści obywatelskich, kultury poli­
tycznej i tożsamości narodowej, 
które są aprobowane prze ową 
elitę. W opozycji do niej funk­
cjonuje świadomość prywatna: 
spora część społeczeństwa dąży 
do tworzenia i narzucenia wła­
snego obrazu kultury wbrew 
polityce czy życzeniom władzy. 
Przykładem tej tendencji są, Pa­
na zdaniem, Irlandczycy 
i Ukraińcy. Jaki typ świadomo­
ści narodowej cechuje Pola­
ków?

- Polska jest w tym względzie 
ciekawym, bo skomplikowanym 
przypadkiem. W grę wchodzi 
i pierwszy, i drugi rodzaj świado­
mości narodowej. Uszczegółowię 
jeszcze podaną przez pana cha­
rakterystykę obu rodzajów świa­
domości narodowej. Państwowa 
polega na staraniach władz pań­
stwa o wzbudzenie i funkcjono­
wanie wspólnej świadomości na­
rodowej dla wszystkich zamiesz­
kujących je obywateli. W nowo­
czesnej historii każde państwo 
starało się tak czynić: Niemcy 
germanizowali, Rosjanie rusyfi- 
kowali, również Polacy w dwu­
dziestoleciu międzywojennym 
polonizowali mniejszości naro­
dowe. Inaczej mówiąc, każde 
państwo dąży do standaryzacji 
kultury swoich mieszkańców.

Żadnemu nie udało się tego celu 
osiągnąć, ale to jest inna kwestia. 
Prywatną świadomość posiadają 
przede wszystkim te narody, któ­
re długo nie miały lub nadal nie 
mają własnego państwa. Polacy 
mają doświadczenie i w jednym, 
i w drugim przypadku. Mając 
przez setki lat swoją Rzeczpospo­
litą, nawet gdy w końcu XVIII 
wieku stracili ją, byli w innym po­
łożeniu niż np. Irlandczycy czy 
Szkoci, którzy w ogóle nie mieli 
pamięci państwowości. Muszę 
jednak zaznaczyć, że odróżniam 
świadomość narodową od nacjo­
nalizmu. Świadomość narodowa 
ma swoje pozytywne strony, na­
cjonalizm natomiast jedynie 
ujemnie.

- Czy można porównać 
wkład państw Europy Środko­
wej, czyli Polski, Węgier, Czech 
i Słowacji, w kulturę europej­
ską?

- Nie mogę klasyfikować, czyj 
wkład postawiłbym na pierw­
szym, a którego z tych krajów na 
czwartym miejscu. Ale przez sam 
fakt, że Polska jest największym 
państwem spośród nich, to ma 
też największy udział w kulturze 
Europy.

- Ale chyba literatura czeska 
czy nawet węgierska jest Euro­
pejczykom bardziej znana niż 
polska?

- Niewątpliwie. Oczywiście, 
od czasu do czasu polscy pisarze 
są tłumaczeni i ich twórczość jest 
nagłośniana w głównych cen­
trach kulturalnych Europy Za­
chodniej, ale dzieje się to spora­
dycznie. Że Zachód nie zna pol­
skiej literatury, to wielka szkoda.

- Jak Pan ocenia stan wiedzy 
mieszkańców Europy Zachod­
niej dotyczący ich wschodnich 
sąsiadów?

- Powiększa się z każdym ro­
kiem, i to- z różnych względów. 
Między innymi dzięki twórczości 
takich ludzi, jak wspomniany już 
Kundera, ale i Czesław Miłosz, 
Gyorgi Konrad, kultura Europy 
Środkowej przeży^wa swoisty re­
nesans na Zachodzie.

- Czy jednak Europa Zachod­
nia ma poczucie wyższości 
swojej kultury nad kulturą Eu­
ropy Środkowej?

- Rzadziej takie poczucie wy­
stępuje u zachodnich Europej­
czyków niż u Amerykanów, któ­
rzy są wychowani w tradycji 
wyższości kulturalnej i cywili­
zacyjnej Zachodniej Europy. Sa­
mi zachodnioeuropejczycy le­
piej znają kulturę krajów Euro­
py Środkowej i dlatego myślenie 
o ich wyższości mniej jest obec­

ne, ale istnieje. Praktycznie jest 
ono nieobecne wśród dobrze 
wykształconych warstw społe­
czeństwa zachodniego. Znają' 
oni bowiem dorobek naukow­
ców polskich, czeskich czy wę­
gierskich.

- Napisał Pan: „Dwom poko­
leniom mieszkańców Europy Za­
chodniej wmówiono, że tylko 
oni są prawdziwymi Europejczy­
kami”. Uwierzyli w to?

- Ten stereotyp, na szczęście, 
nie funkcjonował w stu procen­
tach. Jednak życie za .żelazną 
kurtyną” pociągnęło za sobą 
istotne skutki. Ludzie w dawnym 
bloku sowieckim żyli w cieniu tej 
kurtyny, nie mieli prawa do wła­
snego głosu. Oficjalne wystąpie­
nia PRL-owskich władców Polski 
nie były w rzeczywistości głosem 
narodu. Zachód zdawał sobie 
z tego sprawę i dlatego większość 
zachodniego społeczeństwa wie­
rzyła w to, że to ona właśnie jest 
prawdziwym czy jedynym depo­
zytariuszem wartości europej­
skich.

- Czy teraz, po zmianach 
1989 r„ jest inaczej?

- Tak. W świadomości ludzi 
Zachodu Polska dzisiaj funkcjo­
nuje jako równorzędny partner. 
Największą zasługę w tym, że tak 
się stało, ma Jan Paweł II, potem 
„Solidarność”. Nie sposób prze­
cenić ich wpływu.

- Czy zajmuje Pana bieżąca 
polityka?

- Prawie przestałem się intere­
sować współczesnością, co my­
ślę, jest dobrym znakiem.

- To znaczy, że obojętne jest 
Panu, kto u nas rządzi?

- Nie, oczywiście, że ucieszy­
łem się z wyborczego zwycię­
stwa AWS i UW, ale gdy cztery 
lata temu wygrał SLD, to „nie 
płakałem”. Widzę, że na pol­
skiej scenie politycznej panuje 
pewien bałagan. Pod tym wzglę­
dem jesteście podobni do 
Włoch. Prawidłowe jest to, że 
polityka jest mniej ważna niż in­
ne sfery życia, ale najważniej­
sze, że nie ma już reżimu komu­
nistycznego.

- Czy Polsce przydałby się 
obecnie nowy plan Marshalla?

- Nie tylko Polsce, ale i Wiel­
kiej Brytanii. Obawiam się jed­
nak, że ani wy, ani my nie dosta­
niemy nic. Nie martwiłbym się 
jednak tym bardzo: Polska pora­
dzi sobie i bez planu. Irlandia 
przez stulecia była w cieniu bo­
gatej Anglii, teraz jest odwrotnie, 
to Irlandczycy są bogatsi. Prze­
widuję, że za 30 lat Polska może 
być bogatsza od Niemców. Dla­
czego nie?

NORMAN DAVIES. 58-letni 
| brytyjski historyk i dzienni- . 
j karz. Od 25 lat jest profesorem 
| School of Sławnie and. East Eu 
| ropean na Uniwersytecie Lon-| 
| dyńskim. Studia doktoranckie i 
I odbył na Uniwersytecie Jagieł- : 
l lońskim, pracę doktorską napi- : 
I sal pod kierunkiem prof. Hen- j 
j ryka Katowskiego. Ważniejsze 
| prace: „Boże Igrzysko”, „Serce 

Europy", „Historia Europy".
I Niedawno przebywał w Polsce : 

i uczestniczył w promocji swo- J 
jej książki „Biały orzeł, czerwo­
na gwiazda. Wojna polsko-boł- 

. szewicka 1919-1920", wydanej 
przez Wydawnictwo ZNAK.

Norman Davies jest człon­
kiem brytyjskiego Królewskie­
go Towarzystwa Historyczne­
go, członkiem korespondentem 
Polskiej Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie. W 1992 r. zo­
stał odznaczony przez prezy- 
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Restituta. Obecnie pracuje nad ! 
historią Wrocławia.
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G
dy idziesz ulicami 
miasta, pełnymi 
gwaru przedświą­
tecznego, patrzysz 
na choinki rozświe- 
cone kolorowymi lampkami, 
na sklepy pełne aniołków, mi­

kołajów, słyszysz w głośnikach 
kolędy, to sobie powtarzaj: 
„A ja Ci, Jezu, przygotowuję 
moją choinkę, Ubiorę ją jak 
najpiękniej; Rozwieszę łańcu­
chy, przywiążę bańki, jabłka, 
orzechy. A potem urządzę Ci 
moją osobistą Wigiłię. Przynio­
sę Ci siana na stół, przykryję je 
obrusem, na nim położę opłat­
ki - tak jak Ciebie Najświętsza 
Panna kładła w żłobie na sia­
nie. I przeczytam Ci Ewangelię 
o Twoim Narodzeniu. Potem 
połamię się opłatkiem z moimi 
obecnymi i nieobecnymi. Ta­
kim samym opłatkiem, jaki 
bierze ksiądz do mszy świętej 
w kościele. Na koniec zaświecę

Cześć, Ago. Chciatam Ci za­
proponować coś bardzo cen­
nego w dzisiejszych cięż­
kich, zwariowanych cza­
sach - swoją przyjaźń. Mo­
głabym być dla Ciebie „cio­
cią", „babcią”, to już od Cie­
bie zależy. Gdy przeczyta­
łam iv gazecie o Tobie, 
„Coś" mi powiedziało, aby 
napisać. Ja pracuję w szko­
le, mam duży kontakt 
z dziećmi - jestem woźną. 
Czasami dzieci wychowuję, 
a i też przyjaźnię się. Jestem 
po pięćdziesiątce, mam mę­
ża rencistę i syna, który jest 
w wojsku. Mam też roczne­
go psa. Lubię chodzić na 
spacery i wycieczki, i roz­
mawiać na różne tematy. 
Żyjemy bardzo skromnie, 
ale uczciwie. Jak masz 
ochotę, to napisz, co myślisz 
o mojej propozycji...

T
e słowa skierowane 
były do dziewczynki 
z domu dziecka, któ­
rej losem chcieliśmy 
przed kilkoma tygo­
dniami zainteresować naszych 
Czytelników. Udało się...

- Agnieszka porwała ten list, 
jak diabeł duszę- mówi psycho­
log z Domu Dziecka nr 1, Ewa 
Osuchowicz. - Widać było, że 
bardzo ją taka szansa ucieszyła. 
Przecież jest już w Domu Dziecka 
od sześciu lat, a do tej pory miała 
tylko sporadyczne kontakty z nor­
malnymi rodzinami. Teraz - być 
może - zyska przyjaźń, która 
przetrwa lata i będzie dla niej 
oparciem.

Agnieszka, Ewa, Grześ, Ania, 
Angelika, Danusia... Oni wszyscy 
czekają na swoją szansę trafienia 
do zwyczajnych domów. Jeśli już 
nie na stałe, to na kilka świątecz­
nych dni, weekend, wakacje, spa­
cer, odrabianie lekcji. I tak się 
złożyło, że za naszym pośrednic­
twem ich marzenia udało się 
przynajmniej częściowo zrealizo­
wać.

***

W
 listopadowy wieczór 
przy ogromnym stole 
w świetlicy Domu 
Dziecka przy ul. Krupniczej, któ­

ry użyczył gościny na spotkanie 
zorganizowane przez Stowarzy­
szenie Rodzin Adopcyjnych i Za­
stępczych „Pro Familia”, zabrakło 
już miejsc. Przeważali ludzie 
w średnim wieku. Pod ścianą, 
z jednej strony usadowiły się 
dwie starsze panie, po drugiej - 
dwie nastolatki. Wszystkich 
przywiodła tu jedna intencja: po­
móc dzieciom pokrzywdzonym 
przez los, przez swoich najbliż­
szych. Tym, które czekają na od­
wiedziny mamy wiele miesięcy 
i wciąż się łudzą, że przecież ona 
wróci, przypomni sobie, zabierze 
do domu i znów będą razem, 
i tym, które już pozbyły się na­
dziei i wiedzą, że opuszczą dom 
dziecka dopiero wtedy, gdy będą 
dorosłe w świetle prawa. To spo­
tkanie jest okazją do skonfronto­
wania rzeczywistości z wyobra­
żeniami o osieroconych dzie­

KS. MIECZYSŁAW MALIŃSKI Odkrywanie świata

Zanim wzejdzie gwiazdka
Ci świeczki na drzewku. I będę 
Ci śpiewał kolędy, by Cię ukoły­
sać do snu. Bo Tyś się dla mnie 
narodził". A o północy na pa­
sterce zbierzemy się razem 
wszyscy, którzy wierzą w Cie­
bie, że jesteś Słowem Bożym. 
Będziemy wspólnie śpiewali 
o tym, że spełnił się cud i Syn 
Boży stal się Człowiekiem, aby 
potwierdzić, że Bóg jest Miło­
ścią.

Bo to Bóg wyreżyserował 
przyjście Maryi i Józefa do Be­
tlejem i to, że nie znaleźli miej­
sca w gospodzie, że w stajni 
narodził się Jego Syn. A my na 

ciach, o warunkach, w jakich ży- 
ją, o możliwościach nawiązania 
bliższych i luźniejszych kontak­
tów.

Są i dwie przedstawicielki ko­
biecego Rotary Club. Mają za­
miar wspierać domy dziecka, 
ich wychowanków, chcą więc 
rozeznać się w najważniejszych 
sprawach, w najpilniejszych po­
trzebach. Przyszła również ko­
bieta, przymierzająca się do za­

BARBARA ROTTER-STANKIEWICZ

Bez wolnego miejsca
Czternastoletnia Ewa, która razem z bratem jest w domu dziecka 

od małego, nareszcie znalazła zaprzyjaźnioną rodzinę. 
Dziś będzie na wigilii w domu pani Jolanty

łożenia w Krakowie Rodzinnego 
Domu Dziecka. Właśnie buduje 
dom z przeznaczeniem na taki 
cel. Jej propozycja nie wzbudzi­
ła jednak zainteresowania 
wśród tzw. czynników oficjal­
nych. Druga to już „weteranka” 
w tego rodzaju doświadcze­
niach. Przepracowała kilkana­
ście lat w wiosce dziecięcej 
w Biłgoraju, ą teraz chce zająć 
się swoją ósemką dzieci pod 
Wawelem.

Starsza pani, Iwowianka, eme­
rytowana nauczycielka, deklaru­
je się: Ja jestem z innego wymia­
ru. Sama nie może już podjąć się 
pracy z dziećmi, ale ma zamiar 
propagować idee Stowarzyszenia 
„Pro Familia”, by każde dziecko 
znalazło się w rodzinie - wśród 
swoich wychowanków, którzy 
licznie ją odwiedzają.

Nastolatki przyszły z cieka­
wości - jedna, spod Krakowa 
stwierdza, że w jej domu mogła­
by gościć nawet dwójka czy trój­
ka dzieci. - Mamie jestMuż 
wszystko jedno, bo nas jest'piąt­
ka... Jej koleżanka nie składa ta­
kich deklaracji, ale też zaintere­
sowana jest tematem. W miej­
scowości, w której mieszka ma 
znajomą rodzinę zastępczą 
i zbudowana jest tym przykła­
dem. Jej własna rodzina nie mo­
że już niestety przyjmować do­
datkowych gości: Mam ośmioro 
rodzeństwa, a dziewiąte jest 
w drodze - tłumaczy się ze śmie­
chem. Pod adresem pań z funda­
cji wygłasza mądry apel: po­
móżcie rodzinom w trudnej sy­
tuacji, jeszcze zanim dzieci 
znajdą się w domach dziecka.

Państwo Z. spod Tarnowa są 
już w krakowskim domu dziecka 
po raz drugi. Noszą się z zamia­
rem adopcji dziecka. To jednak 
wciąż dość odległa perspektywa. 
Po pierwszym spotkaniu zaprosi­
li na wakacje jednego z chłop­
ców, lecz kontakt jakoś „nie wy­
palił". Wprawdzie wczasy były 
udane, ale tego dziecka nie mogli 

kanwie tamtego wydarzenia 
kiedyś, przed wiekami, wycza­
rowaliśmy nasze polskie obrzę­
dy. Ktoś to kiedyś bardzo daw­
no temu wymyślił, żeby w tę 
noc wspólnie, w zgodzie, w mi­
łości, przeprosiwszy się, prze­
baczywszy sobie nawzajem, 
zasiąść przy stole całą rodziną. 
Żeby jeszcze zostało puste 
krzesło - dla tego, kto w podró­
ży, dla tego, kto ostatnio umarł, 
dla tego, kto w kajdanach na 
Sybirze. I dzisiaj tak być po­
winno, jak zawsze było w na­
szym domu. Jak mama uczyła, 
ojciec przestrzegał. Dokładnie.

zaakceptować na stałe. Trzeba 
szukać dalej. Może gdzieś jest 
ten, który wymarzył sobie takich 
rodziców i którego i oni potrafili­
by pokochać...

Młode małżeństwo przyszło 
na ul. Krupniczą, by się zoriento­
wać, jakie warunki muszą speł­
niać, żeby stać się rodziną kon­
traktową. Dziewczyna kończy 
studia, resocjalizację, więc bę­
dzie miała fachowe przygotowa­

nie do tego rodzaju pracy, tym 
bardziej, że zaliczyła już prakty­
kę w Żmiącej, gdzie w czasie wa­
kacji, a także „poza sezonem” 
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przebywają dzieci z domów 
dziecka.

Z zupełnie innych pobudek 
znalazła się tu Małgorzata, matka 
czteroletniej córeczki. Mąż 
chciałby mieć jeszcze jedno 

Taki barszcz, uszka, pierogi 
z kapustą, kluski z makiem, 
karpie, kompot z suszonych 
śliwek. Powtarzamy z dokład­
nością, żeby niczego nie prze­
oczyć, żeby niczego nie zabra­
kło i zachować właściwą kolej­
ność. Żeby było tak jak zawsze 
było w moim domu.

Ale to jest tak, jak z utwo­
rem Chopina. On napisał, wy­
śpiewał wielką sprawę, która 
mu w duszy grała. A teraz 
przychodzi pianista do forte­
pianu, rozkłada nuty i zaczyna 
grać. Albo klepie - albo gra. Al­
bo jest płytą - albo jest artystą.

dziecko, a ona nie może go uro­
dzić. Myślą o adopcji, ale to decy­
zja, której nie może podjąć z dnia 
na dzień. - Chcę się sprawdzić 
emocjonalnie - czy mogłabym za­
akceptować jeszcze jedno dziecko, 
nie swoje i traktować je jak wła­
sne. Musi to wszystko przemy­
śleć, przeżyć, zorientować się 
w sytuacji i dzieci „do wzięcia", 
i - przede wszystkim - swojej 
własnej.

Ci, którzy przyszli na spotka­
nie zachęceni „Dziennikowymi” 
publikacjami, są jednak przeważ­
nie zdecydowani na to, by stać się 

rodzinę zaprzyjaźnioną. Chcą za­
bierać dzieci na weekendy, waka­
cje, święta.

- Syn się ożenił, córka dorosła. 
Mam teraz trochę czasu i mogła­
bym poświęcić go dzieciom.... - Je- 

A wtedy to już nie on gra. To 
Chopin gra. To nawet nie Cho­
pin gra, to śpiewa Polska, ludz­
kość - hymn do Boga, który 
jest Miłością.

Bierzesz w ręce rekwizyty 
trochę zetlałe, a przecież naj­
droższe, najpiękniejsze, które 
ci przekazał twój ród, twój na­
ród, i albo wyśpiewasz tę Rze­
czywistość, z której one wyro­
sły - albo ześlizgniesz się po 
zewnętrznościach. I będzie tyl­
ko zupa, kluski, kapusta i ryby, 
na koniec śliwki. Będzie tylko 
łamanie się opłatkiem - ot, 
z poklepywaniem po łopatce,
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stem osobą samotną. Mieszkam 
tylko ze studiującą siostrzenicą. 
Mogłabym zająć się jeszcze kimś - 
to najczęściej powtarzające się 
motywacje.

- Nas tu sprowadził nadmiar 
miłości. Jestem mamą zastępczą 
dziewczyny, która wychodzi za 
mąż. To córka niby zastępcza, 
ale naprawdę moja - mówi ze 
łzami w oczach pani w średnim 
wieku.

Ale „nadmiar miłości" skon­
frontować trzeba z rzeczywisto­
ścią - z obowiązującymi zasada­
mi. Pierwsza z nich to lepsze po­

znanie osoby czy rodziny chcącej 
się zaangażować w opiekę nad 
dzieckiem. Rozmowa z psycholo­
giem, czasem wizyta w domu. To 
- przynajmniej w pierwszej chwi­
li - niemiłe zaskoczenie. - Ja chcę 

z powiedzeniem czegoś zdaw­
kowego. I to tak, żeby cię nie 
ruszyło, żebyś się nie musiał 
zawstydzić swojego wzrusze­
nia. A potem będzie bezosobo­
we, nudne kolędowanie.

A tymczasem cała tajemnica 
polega na tym, żeby cię ruszy­
ło. Żebyś-był na tyle odważny 
i wszedł w to Święto całym so­
bą. Potraktował je jak najbar­
dziej poważnie i radośnie. Że­
byś nie uciekł w żart czy nawet 
w kpinę, w ironię. Wtedy będą 
to rzeczywiście tylko rekwizy­
ty, tylko świecidełka. I tak mi­
ną Święta. A ty pozostaniesz 
z moralnym kacem - żeś prze­
szedł obok czegoś najwspanial­
szego, odwracając się tyłem. 
A mogłeś się na nowo narodzić. 
Choć może nawet nie będziesz 
miał kaca, tylko zostanie ci 
obojętne wzruszenie ramion - 
co świadczyć będzie, że nie 
zrozumiałeś nic.

zrobić coś dobrego, a tu się mnie 
podejrzewa i kontroluje! Ale to nie 
tak - bliższe poznanie potencjal­
nych opiekunów jest konieczno­
ścią ze względu na dobro dzieci. 
Bo, niestety, różnie bywa, nie za­
wsze intencje takiego kroku by­
wają czyste, na co wskazują, nie­
stety, coraz liczniejsze przykłady. 
A i wówczas, gdy pobudki są 
„tv porządku”, kontakt może być 
z góry - choć nie musi - skazany 
na niepowodzenie. Bo jeżeli ma­
luch czy nastolatek z domu dziec­
ka ma być tylko i wyłącznie towa­
rzyszem zabaw dla rodzonego 
potomstwa, przytulanką do po­
głaskania albo lekarstwem na 
chandrę - a tak też się zdarza - na­
prawdę lepiej od razu zrezygno­
wać z takiej „przyjaźni”. Tego ro­
dzaju motywacja wcale nie jest 
rzadka - stąd biorą się właśnie 
oczekiwania co do wieku i płci 
dziecka. Największe szanse, tak 
jak przy adopcji, mają małe 
dziewczynki... Jednak wiele osób, 
m.in. pod wpływem rozmów 
z psychologiem, zmienia swoje 
nastawienie i zdanie. Zamiast 
słodkiej, pięcioletniej dziewczyn­
ki do domu przychodzi czterna­
stoletnie chłopaczysko i okazuje 
się wówczas, że wszystko jest 
w jak najlepszym porządku. Trze­
ba tylko spróbować...

- Nie wolno zmarnować żad­
nej szansy - mówi przewodniczą­
ca Stowarzyszeania „Pro Familia", 
p. Wanda Klominkowa. - Jeżeli 
tylko istnieje nadzieja, że jakieś 
dziecko znajdzie dom i rodzinę, 
choćby „zaprzyjaźnioną”, a nie na 
stałe, trzeba popracować z chętną 
osobą, przekonać ją i spróbo- 
wać.Tak, jak o żadnym dziecku 
nie można powiedzieć, że nie na- 
daje się do adopcji, tak samo nie 
można takiej opinii wygłaszać na 
temat ewentualnych rodziców czy 
opiekunów. Nawet jeśli w pierw­
szym momencie wydaje się nam, 
że komuś nie chodzi wyłącznie 
o dobro dziecka, lecz decyduje się 
na opiekę z pobudek egoistycz­
nych. Trudno wymagać od ludzi, 
żeby byli wyłącznie altruistami, to 
by było wbrew naturze. Zresztą 
życie pokazuje, że i egoizm może 
wydać całkiem niezłe owoce...

A
by pierwsze owoce tego 
spotkania dojrzały, nale­
żało poczekać kilka tygo­
dni. Ale było warto. Panie z Ro­

tary Club zorganizowały już 
wspólnie z młodzieżą z V pry­
watnego Liceum Ogólnokształ­
cącego wspaniałego Mikołaja dla 
wychowanków Domu Dziecka 
w Sieborowicach. W planie są 
oczywiście dalsze kontakty, po­
moc i współpraca. Rotary Club 
ufundował też dla jednej z wy­
bitnie uzdolnionych, usamo­
dzielnionych już dziewczyn - 
studenckie stypendium. To rów­
nież stanie się stałą praktyką. 
Zabiegi pani Sz., która miała pro­
blemy z kontynuowaniem 
w Krakowie prowadzenia ro­
dzinnego domu dziecka, rów­
nież zostały, po wielu perype­
tiach, uwieńczone sukcesem.

Dokończenie na str. 50
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Kiedy nurodziS się Jezus Chrystus
Kontrowersje współczesnych i dawnych uczonych

N
arodziny Jezusa 
Chrystusa nadal za­
przątają uwagę spe­
cjalistów różnych 
dziedzin, zarówno 
biblistów, jak i naukowców 
sztywno trzymających się fak­

tów. Już za dwa lata będziemy 
obchodzić rocznicę drugiego ty­
siąclecia, ale ustalenie faktycznej 
daty przyjścia na świat Mesjasza 
wciąż nie jest łatwe. Wydaje się, 
że jedno nie ulega wątpliwości: 
noc z 24 na 25 grudnia przyjęta 
została przez Kościół rzymski za 
datę urodzin Chrystusa w IV wie­
ku n.e.

To data wyjątkowa. Od 25 
grudnia noce stają się coraz krót­
sze. Dzień ten znakomicie przy­
wodzi na myśl nowe światło nie- 
sione przez Zbawiciela dla 
wszystkich ludzi ogarniętych do 
tej pory ciemnością. Ale nie 
wszyscy się z tym zgadzają. 
Szwedzi twierdzą, że dzień wy­
dłuża się już od 13 grudnia, od 
dnia św. Łucji, który uroczyście 
obchodzą.

Wszystkiemu winien Dionizy

Dzień narodzin Jezusa Chry­
stusa od dawna był przedmiotem 
sporów i z pewnością długo jesz­
cze takim pozostanie. Z różnicy 
poglądów na ten temat wywodzą 
się odmienne tradycje obchodów 
dnia przyjścia na świat Zbawicie­
la. Różne ustalenia tej daty spra­
wiły, że poszczególne Kościoły 
w innym terminie obchodzą 
święta Bożego Narodzenia: 2 i 6 
stycznia, 25 i 26 marca, 18 i 19 
kwietnia, a także 20 maja.

Kontrowersje dotyczą nie tyl­
ko dnia narodzin Nazarejczyka.

Równie sporny jest rok jego uro­
dzin. Mimo logiki stosowanego 
przez nas kalendarza, który dzie­
li wszystkie wydarzenia na przed 
i po narodzinach Chrystusa, 
część badaczy wysuwa podejrze­
nia, że Jezus przyszedł na świat 
na wiele lat „przed Chrystusem”: 
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w 4, 5, 6, 7, 8, 9, a nawet w 12 ro­
ku p.n.e. Jedyną, jak na razie, 
niepodważaną datą jest śmierć 
Jezusa. Historycy są raczej zgod­
ni, że ukrzyżowanie nastąpiło 30 
marca 30 roku n.e. Ani później, 
ani wcześniej. Skąd tak duże roz­
bieżności?

Swego rodzaju „winowajcą’’ 
jest scytyjski mnich Dionizy Exi- 
quus Mniejszy, który zmarł ok. 
550 r. Na polecenie ówczesnego 
papieża Jana I miał on ustalić, 
kiedy to faktycznie narodził się 
Zbawiciel, bo już wtedy nie było 
zgodności w tej sprawie. W tam­

tych czasach też nie było to ła­
twe, a może raczej właśnie wtedy 
było to szczególnie trudne. 
W każdym razie późniejsze bada­
nia wykazały, że Dionizy, mimo 
dobrej woli, najprawdopodobniej 
się pomylił. Odmłodził Chrystusa 
przynajmniej o kilka lat.

Niektórzy badacze twierdzą, 
że do podobnej opinii skłaniali 
się już ewangeliści: Mateusz i Łu­
kasz. Uważali, że Chrystus bez 
wątpienia narodził się za pano­
wania Heroda Wielkiego, a ten, 
jak wiadomo, zmarł wiosną 4 r. 
p.n.e. Mesjasz mógł zatem 
przyjść na świat przynajmniej 
kilka lat wcześniej niż się po­
wszechnie przyjmuje. Trzeba 
przy tym uwzględnić wzmianki 
ewangelistów, które mówią 
o tym, że Jezus przez jakiś czas 
przebywał z rodzicami w Betle­
jem, w miejscu, gdzie się urodził, 

położonym w północno-zachod­
niej Jordanii. Czyli mógł naro­
dzić się w 5, 6, 7, a może jeszcze 
później - w 9, a nawet w 12 r. 
p.n.e.?

Już w dziele pt. „De vita Chri- 
sti’’ św. Bonawentura 
(1221-1274) pisał: Jezus z rodzi­
ną przebywał w Egipcie lat 7, 
a do Ziemi Świętej powrócił do­
piero po śmierci Heroda. Jeśli tak, 
to ucieczkę z Egiptu należałoby 
datować na 11 r. p.n.e. A może 
jeszcze później?

Zapowiedź narodzin Mesjasza

Za datą 7 roku „przed Chrystu­
sem" przemawia fenomen astro­
nomiczny nazywany „gwiazdą 
betlejemską”, o której wspomina­
ją też ewangeliści. Jak wyliczył 
na początku XVII w. niemiecki 
astronom Johannes Kepler, w 7 r. 
p.n.e. w Palestynie widoczne by­
ło wyjątkowe zjawisko nakłada­
nia się na nieboskłonie, na skutek 
bliskiego sąsiedztwa, dwóch naj­
większych planet Układu Sło­
necznego: Jowisza i Saturna. Jo­
wisz już w starożytności był uwa­
żany za „gwiazdę królewską". 
Możliwe zatem, że biegli w sztu­
ce astrologicznej magowie odczy­
tali to wydarzenie jako zapo­
wiedź narodzin Mesjasza.

Część badaczy zwraca uwagę 
na datę 8 r. p.n.e. Dlaczego? Wła­
śnie w tym roku odbył się spis 
powszechny ludności, o czym 
wspomina św. Łukasz. Odbył się 
on z rozkazu cesarza Augusta, 
w czasach, kiedy namiestnikiem 
Syrii był Kwiryniusz. Ale i w tej 
sprawie jest wiele niejasności. 
Niektórzy historycy, powołując 
się na źródła rzymskie, podno­

szą, że godność gubernatora 
sprawował wtedy nie Kwiry­
niusz, lecz Satorninus. Ten 
pierwszy przebywał w tym cza­
sie na Bliskim Wschodzie, ale je­
dynie dowodził wojskiem. Na­
miestnikiem został kilka lat póź­
niej. I komu tu wierzyć?

Prof. Włodzimierz Kołos, che­
mik i fizyk, uważa, że gwiazdą 
betlejemską była kometa Hal- 
leya, znane już w starożytności 
ciało niebieskie, które co 76 lat 
zjawia się w sąsiedztwie Ziemi. 
Kometa ta jest wyjątkowo jasna, 
o czym współcześni Ziemianie 
mogli przekonać się pod koniec 
lat 80. Podobno komputerowe 
obliczenia pozwoliły ustalić, że 
znalazła się ona w zenicie nad 
Betlejem we wrześniu 12 r. p.n.e. 
I to właśnie jej wizerunek mógł 
znaleźć się nad stajenką na słyn­
nym fresku narodzin Chrystusa - 
Giotta.

Przyjęcie tej daty oznaczało­
by, że Nazarejczyk został ukrzy­
żowany, gdy miał 40 lat. Nie jest 
to wykluczone. Badacz zwraca 
uwagę, że innego sensu nabiera 
wtedy zdanie zawarte w Ewange­
lii św. Jana, w którym Żydzi stro­
fują Chrustusa, mówiąc: „Pięć­
dziesięciu lat jeszcze nie masz, 
a Abrahama widziałeśl". Czy tak 
zwracałby się ktoś do człowieka, 
który ma zaledwie trzydzieści 
kilka lat? Wątpliwe, czy history­
cy kiedykolwiek będą mogli to 
rozstrzygnąć.

Na własne podobieństwo

Postać historyczna Jezusa 
Chrystusa od dawna nurtuje 
dziejopisarzy i biblistów. Opu­
blikowali na ten temat opasłe to­

my i artykuły, a spór i tak nie wy­
gasa. W ostatnich latach wy­
buchł nawet na nowo, po udo­
stępnieniu przez Izrael wszyst­
kich mikrofilmów tekstów znaj­
dujących się na tzw. zwojach 
znad Morza Martwego, które 
głównie zawierają przekazy Sta­
rego Testamentu. Po przeanali­
zowaniu niektórych fragmentów 
prof. Robert Eisenman z Kalifor­
nijskiego Uniwersytetu Stanowe­
go w Long Beach, jeden z najbar­
dziej znanych, ale też najbar­
dziej kontrowersyjnych bibli­
stów, wysunął śmiałą hipotezę, 
że najmłodsze teksty zwojów 
bardziej pasują do opisów wcze­
snego chrześcijaństwa niż ewan­
gelie Nowego Testamentu! 
Uczony uzasadnia to tym, że 
teksty te pochodzą z' I w. n.e., 
podczas gdy ewangelie wywo­
dzą się dopiero z II w. n.e. Za­
wierają opisy Mesjasza, który 
będzie „leczył rannych, wskrze­
szał umarłych i głosił radosne 
nowiny dla ubogich". W jednym 
z opisów prof. Eisenman znalazł 
nawet wzmianki o Mesjaszu (we 
własnym tłumaczeniu), który 
ma zostać zabity.

Trzeba stwierdzić, że tłuma­
czenia i interpretacje starych tek­
stów są często mylne, jeśli nie 
naciągane. Znakomitym do nich 
komentarzem jest wypowiedź, 
jakiej gazecie „L’Express” udzie­
lił przed kilku laty Emile Morin, 
autor głośnej książki „Umorzenie 
sprawy Jezusa”: „Po wiekach eg- 
zegezy i latach badań historycz­
nych Jezus nadal wymyka się 
wszystkim, którzy chcą go okre­
ślić na własne podobieństwo".

JACEK KUBIAK

- Czy Polacy czytają Biblię?
- Bardzo rzadko, choć ostat­

nio - na szczęście - trochę się to 
zmienia: obserwuję wzrost zain­
teresowania tematyką biblijną, 
zwłaszcza wśród młodej inteli­
gencji. W środowiskach ewan­
gelickich czytelnictwo Biblii tra­
dycyjnie zawsze cieszyło się 
większym zainteresowaniem.

- Czy wśród innych nacji 
czytelnictwo Biblii jest popu­
larniejsze?

- Zdecydowanie. W krajach 
anglosaskich egzemplarze Biblii 
można spotkać w pokojach ho­
telowych, jako ich stałe wyposa­
żenie. Można zakładać, że jest 
ona również częściej niż u nas 
czytana, ponieważ społeczeń­
stwa protestanckie mają ten na­
wyk wyrobiony od czasów Lu­
tra. Również gdzie indziej na 
Zachodzie nieliczni tam świado­
mi katolicy sięgają po Biblię na 
pewno częściej niż u nas.

- Jakie są przyczyny mier­
nego zainteresowania Polaków 
Biblią?

- Część z nich wynika z hi­
storii. Z tego, że Kościół katolic­
ki od Soboru Trydenckiego - 
w antyprotestanckim odruchu 
obronnym - zniechęcał wier­
nych do samodzielnego czyta­
nia Pisma. To nastawienie zmie­
niło się stosunkowo niedawno, 
w związku z czym nowe nawyki 
nie zdołały się jeszcze ukształ­
tować. Druga grupa przyczyn 
ma charakter praktyczny. Otóż 
lektura Biblii wymaga sporego 
ładunku wiedzy, sporego przy­
gotowania; bez odpowiednich 
przypisów i komentarzy może 
nastręczać wiele kłopotów. My­
ślę więc, że właśnie te trudności 
mogą zniechęcać niektóre oso­
by. W tym miejscu warto jednak 
zaznaczyć, że dziś polski czytel­
nik Biblii nie jest już zdany sam 
na siebie: istnieją bardzo poży­
teczne popularyzacje, jak np. 
ks. prof. Józefa Kubasiewicza, 
ks. prof. Michała Czajkowskiego 
czy też ks. prof. Waldemara 
Chrostowskiego.

Rozmowa o Biblii
Z prof. ANNĄ ŚWIDERKÓWNĄ, 

badaczką świata hellenistycznego i biblijnego, rozmawia Marek Burczyk

- Jest Pani autorką m. in. 
dwóch popularnych książek 
poświęconych Pismu Święte­
mu: „Rozmowy o Biblii” 
i „Rozmów o Biblii ciąg dal­
szy”. Ich zadaniem jest skłonić 
potencjalnego czytelnika, aby 
zechciał sięgnąć po Biblię 
i ułatwić mu poruszanie się 
w jej świecie. Jakie pożytki 
można wynieść z tej lektury?

- W przypadku ludzi wierzą­
cych sprawa jest raczej oczywi­
sta: Biblia to jakby miejsce na­
szego spotkania z Bogiem. Ale 
są i inne korzyści. Biblia to dzie­
ło, które legło u źródeł całej eu­
ropejskiej kultury. Bez znajomo­
ści Biblii znaczna część literatu­
ry i sztuki - zwłaszcza dawniej­
szej - jest po prostu niezrozu­
miała. Przy czym jest Biblia 
prawdziwym fenomenem rów­
nież w historii kultury świato­
wej. Drugiego takiego zespołu 
pism, przynajmniej w naszym 
kręgu kulturowym, po prostu ni­
gdzie nie ma. Biblia nie jest jed­
ną książką; to raczej ogromny 
księgozbiór, który powstawał od 
X lub IX wieku przed Chrystu­
sem aż do drugiej połowy I wie­
ku po Chrystusie, a więc przez 
ponad tysiąc lat; dłużej niż ist­
nieje państwo polskie! Ogromne 
jest bogactwo biblijnych gatun­
ków i form literackich. Są tam 
i takie, których nigdzie poza 
tym nie znajdziemy. Można 
więc z całym uzasadnieniem po­
wiedzieć, że bez znajomości Bi­
blii skazujemy się na swego ro­
dzaju kulturalną ułomność.

- Czy Biblia jest również 
wiarygodnym źródłem histo­
rycznym?

- Jest istotnie źródłem nieza­
stąpionym. Ale - oczywiście - jest 
to źródło specyficzne; nawet 
obecne w niej również teksty hi­
storyczne wymagają krytycznego 
warsztatu naukowego. Księgi i Pi­
sma nie powstawały przecież 
w intencji ścisłego dokumento­
wania faktów i zdarzeń. Ich cel 
był inny: głoszenie chwały Pana, 
przekazywanie różnych praw 
i pouczeń... Dlatego dla autorów 
Biblii szczegóły, do których my 
przywiązujemy tak wielką wagę - 
wydają się niekiedy jakby drugo­
rzędne; najważniejszy jest ukryty 
sens wydarzenia. Dla ilustracji 
podam przykład z XIV rozdziału 
Księgi Wyjścia. Jest tam znana 
scena przejścia Żydów przez 
„Morze”, którego wody na znak 
Mojżesza, dzięki Bożej pomocy, 
rozstępują się na dwie strony. Za­
pewne nie wszyscy wiedzą, że 
w ten sam tekst wpleciony jest 
nieco odmienny opis tego same­
go wydarzenia: Bóg odsuwa wo­
dy „Morza” silnym wiatrem 
wschodnim. Jak widać, szczegó­
ły różnią się, ale to, co dla biblij­
nych autorów było najważniejsze 
- że Bóg ich w sposób cudowny 
wyprowadził z Egiptu - jest nie­
zmienne.

- A jak przedstawia się pod 
tym względem sprawa Nowego 
Testamentu?

- Z Nowym Testamentem sy­
tuacja jest o tyle łatwiejsza, że po­
wstawał on w znacznie krótszym 
czasie. Jego nauki i jego autorzy 
są dla nas znacznie lepiej 
uchwytni, ale to byłby temat od­
rębnej opowieści...

- Co to są ewangelie apokry­
ficzne?

- Te, które nie weszły do ka­
nonu, obejmującego cztery 
Ewangelie - według św. św. Mate­
usza. Marka, Łukasza i Jana. Są 
one przeważnie znacznie póź­
niejsze od ewangelii kanonicz­

Rys. HENRYK SAWKA

nych, które powstały w drugiej 
połowie I wieku. Natomiast naj­
wcześniejsze apokryfy pochodzą 
z II wieku, a nie brak i takich, któ­
re datujemy na wiek VII.

- Czy poszerzają one naszą 
wiedzę o życiu Jezusa?

- Apokryfy powstały ze zrozu­
miałej, bardzo ludzkiej potrzeby 
uzupełnienia niedopowiedzeń 
ewangelii kanonicznych. W tych 
ostatnich np. o dzieciństwie Jezu­
sa mówi się niewiele - i to tylko 
u Mateusza i Łukasza.. Z kolei 
o Zmartwychwstaniu mówi każ­
da z czterech Ewangelii, ale żad­

na go nie opisuje. Apokryfy usiłu­
ją te „luki” na swój sposób wypeł­
nić. W ewangeliach apokryficz­
nych pełno jest także rozmaitych, 
zresztą dosyć naiwnych, cudow­
ności. Np. mały Jezus lepi z gliny 

ptaszki, które natychmiast oży­
wają i odlatują. Albo - pomagając 
św. Józefowi w ciesielskiej robo­
cie - wydłuża deskę, którą tam­
ten omyłkowo zbyt krótko był 
przyciął...

- A więc jest to materiał bez­
wartościowy?

- Tego absolutnie nie można 
powiedzieć. Niektóre apokryfy 
zawierają np. być może także au­
tentyczne powiedzenia Jezusa, 
nie zachowane w ewangeliach 
kanonicznych. Tzw. Protoewan- 
gelia św. Jakuba podaje imiona 
rodziców Marii - Joachima i An­

ny, czego, niestety, nie możemy 
zweryfikować. Wiele elementów 
apokryfów żyje po dziś dzień 
w tradycji i sztuce chrześcijań­
skiej, a nawet w liturgii. Przykła­
dowo: święto Ofiarowania Matki 
Boskiej, obchodzone 21 listopa­
da, wywodzi się właśnie z apo­
kryfów.

Wszystkich bliżej zaintereso­
wanych problematyką ewangelii 
apokryficznych pragnę odesłać 
do ich tłumaczeń na język polski, 
wykonanych przez ks. prof. Mar­
ka Starowiejskiego i wydanych 
kilkanaście lat temu staraniem 
oficyny Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego.

- Dlaczego ewangelie kano­
niczne mówią tak niewiele 
o dzieciństwie Jezusa?

- Ponieważ - z punktu widze­
nia ich autorów - nie było... 
o czym mówić. Działalność Jezu­
sa inicjuje chrzest w Jordanie 
i dlatego ewangelie w zasadzie od 
tego właśnie wydarzenia rozpo­
czynają swoją relację. To, co na 
temat dzieciństwa Jezusa znaj­
dziemy u św. Mateusza czy św. 
Łukasza, ma przede wszystkim 
charakter teologicznego prologu.

- W jakim języku napisano 
Biblię?

- Niemal cały Stary Testament 
powstał w języku hebrajskim. 
Teksty aramejskie znajdujemy 
w Księgach Ezdrasza i Daniela. 
Dwie spośród siedmiu później­
szych ksiąg, odrzuconych przez 
faryzeuszów, zostały napisane 
po grecku. Nowy Testament po­
wstał już w języku greckim.

- Dawniejsze tłumaczenia 
Biblii na język polski (np. Bi­
blia Wujka) były dokonywane 
jakby „z drugiej ręki”, z łaciny. 
Jak to jest obecnie?

- Dziś tłumaczy się już tylko 
z języków oryginału. Takim tłu­
maczeniem jest tzw. Biblia Ty­
siąclecia (pięć wydali), Biblia Po­
znańska (trzy wydania) czy naj­
nowsza - Biblia Prasko-Warszaw­
ska. Należy wymienić również 
Biblię protestancką; obecnie po- 
wstaje też Biblia Ekumeniczna. 
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.Napatrzyli się chłopcy złota 
aż im samym przyszła ochota 
Co w drzewie pięknie się dzieje
jęli wiązać w swoje Betlejem
Na Zwierzyńcu do późnej nocy 
kleją szopkę - a pełną złoceń 
W środku Święta Rodzina z Dzieciątkiem 
obok diabeł w hełmie niemieckim”

(Tadeusz Śliwialc .Święto szopki”)

W
śród wielu za­
chwycających 
pomysłów 
i czynów św. 
Franciszka 
z Asyżu znajduje się głęboko 
chrześcijański, a zarazem poetyc­

ki w formie, zwyczaj urządzania 
żłóbka Jezusowego. Tak to opisu­
je sławny francuski, sędziwy już, 
pisarz Julien Green w książce 
„Brat Franciszek”:

„Przed opuszczeniem Rzymu 
Franciszek otrzymał od papieża, 
jako swego rodzaju rekompensa­
tę, prawo świętowania Bożego Na­
rodzenia ze szczególną wspania­
łością i wedle własnej idei. Wybrał 
na tę okazję Greccio, bo tamtejszy 
senior, Jan Vellita, który gardził 
szlachectwem cielesnym nato­
miast szedł za szlachectwem du­
cha, podarował mu porosłą lasa­
mi górę, która wznosiła się nad 
skalną ostrogą, gdzie leżało małe 
miasteczko i skąd rozciągał się wi­
dok na całą dolinę Rieti aż po nie­
bieskawe góry na horyzoncie.

W jednej z grot, na występie 
skalnym, jakie hojnie ofiarowała 
przyroda, Franciszek założył małą 
pustelnię. Teraz urządził w niej 
kaplicę. Na jego prośbę ustawiono 
koryto pełne słomy i zgodnie z tra­
dycją przyprowadzono wołu 
i osła.

Noc rozświetliły ognie świec 
i pochodnie. To okoliczni miesz­
kańcy spieszyli ze wszystkich 
stron klucząc między drzewami, 
a górskie ścieżki migotały jak 
świetlne strumyki. Przyszedł też 
ksiądz, by odprawić mszę nad ko­
rytem przemienionym w żłóbek, 
presepio, tak umiłowane przez 
Włochów, a Franciszek w diakoń­
skiej dalmatyce odczytał Ewange­
lię o Bożym Narodzeniu. Zebrane 
tłumy, zachwycone ponownym 
odkryciem wielkiej tajemnicy, 
z uwagą słuchały i śledziły każdy 
najdrobniejszy nawet szczegół 
uroczystości, a wielu wydawało 
się, że Franciszek trzyma w swych 
ramionach Dzieciątko skąpane 
w promieniach (...). To była na­
sza pasterka, pierwsza w historii, 
przepełniona poezją, jaką tylko 
Franciszek z Asyżu mógł stworzyć. 
Rok niepewności i walki kończył 
się dla niego w radosnym uniesie­
niu”.

Wyjeżdżając z Rzymu drogą, 
która nazywa się via Salaria, do­
cieramy do Rieti. Zaraz po wje­
chaniu do miasta skręca się w le­
wo na trasę prowadzącą do Grec­
cio. Tam odnajdujemy klasztor 
Franciszkanów, położony na 
zboczu góry, na wysokości 638 
m. To właśnie tu odbyło się pa­
miętne świętowanie Bożego Na­
rodzenia, zaaranżowane przez 
św. Franciszka, w 1223 roku; 
świętowanie, które jako pierwsze 
w historii, wykraczając poza ra­
my oficjalnej liturgii, przybrało 
postać żłóbka.

C
hrześcijaństwo XIII 
wieku w wielu wy­
miarach życia dalekie 
było od ideału Ewan­
gelii. Feudalna pira­
mida zależności zaprzeczała 
ewangelicznemu braterstwu. 

Rozgrywały się okrutne wojny. 
Pełna pychy rywalizacja o władzę 
rodziła przemoc i cierpienie. Bo­
gaty kler żył z dala od codzien­
nych doświadczeń pospolitej bie­
doty. Chrześcijaństwo wciąż jesz­
cze było bardziej religią liturgicz­
nej ceremonii niż codziennego 
życia.

W takim kontekście historycz- 
no-religijnym pojawia się św. 
Franciszek ze swym nieprawdo­
podobnym pragnieniem życia 
według Ewangelii. Poszukuje go­
rąco tego, czego mu brak w ota­
czającym świecie - radości i poko­
ju, ubóstwa, pokory i braterstwa, 

które promieniują z Dobrej Nowi­
ny. Ta jego postawa wskazuje na 
motywy, które inspirowały ideę 
żłóbka - miał on być próbą odej­
ścia od religii ceremonialnego ry­
tu, aby powrócić do wiary żywej.

W Greccio znajdowała się 
więc obszerna grota, wymyta ze 
skał wulkanicznych, służąca za 
schronienie dla owiec w okresie 
zimowym. U wejścia do jaskini 
pasterze palili ogniska i otuleni 
w byle jakie odzienie spędzali 
w ten sposób długie zimowe no­
ce. W środku otworu tej groty 
ustawiono skromny ołtarz. Po­
zwolenie na odprawianie mszy 
św. uzyskał Franciszek uprzednio 
dzięki kardynałowi Hugolinowi. 
Nad ołtarzem umieszczono praw-

KAZIMIERZ KANIA

l Greccio do Krokowa
Najistotniejsza odmienność pomysłu św. Franciszka polegała na tym, 

że w jego szopce nie było ani Maryi, ani Józefa, ani - co najdziwniejsze 
- Dzieciątka Jezus. Żłóbek był pusty.

dziwy żłób bydlęcy, wydłubany 
w drewnianej kłodzie. Słoma, sia­
no, trzcina polna miały dekoro­
wać ziemię i wystające z niej gła­
zy kamienne. Kazał też Franci­
szek z jednej strony żłobu posta­
wić żywego osła, z drugiej białego 
wołu. O owce też nie było trudno, 
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pełno ich w okolicy. Żłóbek został 
urządzony pod sklepieniem nie­
ba.

Franciszek czekał na pierwszą 
gwiazdę. Kiedy ciemności objęły 
osadę, do której przybyli ludzie 
z szerokich okolic, zaproszeni 
przez braci, zapłonął stos. Ogień 
podniósł się wysoko ku skałom 
i oświetlił drzewa. Wielka część 
doliny, olśniona blaskiem, otwie­
rała się jak ogromna brama na 
szeroki świat. Ze szczytu pobli­
skiego wzgórza schodził anioł 
w bieli, trzymający pochodnię 
w ręce, zwiastujący radosną no­
winę - jak w ewangelicznej wizji.

W ten oto sposób małe Greccio 
- osada nikomu do tego czasu nie 
znana - stało się nowym Betlejem 
w Kościele. Pierwszy biograf 
Franciszka, Tomasz z Celano, po­
daj e, że siano ze żłóbka służyło 
ludziom i zwierzętom jako lekar­
stwo w rozmaitych chorobach. 
Czy wiedział wówczas Franci­
szek, że z tej skromnej, acz wy­
myślnie zainscenizowanej groty 
pójdzie zwyczaj urządzania szo­

pek na cały świat? Czy widział te 
wielkie rzesze wiernych przesu­
wające się ze wzruszeniem przed 
nowoczesnymi, ruchomymi, pa­
noramicznymi szopkami wiel­
kich miast? Czy wiedział, że przy 
wigilijnym stole, pokrytym sia­
nem, z leżącym na nim Dzieciąt­
kiem Bożym, chociażby na 
skromnej malowance, będą się lu­
dzie łamać opłatkiem i ze łzami 
w oczach przebaczać sobie wza­
jemnie winy i składać życzenia 
szczęścia?

Św. Bonawentura pisze, że 
w Greccio „w ową noc była bardzo 
piękna pogoda, i że była tam wiel­
ka ilość świateł zapalonych i wiel­
ka solenność ze względu na uro­
czyste śpiewy brewiarzowe, dzięki 

obecności wielu zakonników, i że 
cały las, gdzie odbywała się uro­
czystość, rozbrzmiewał echem 
śpiewów".
Tk T czym polegała no- 
XI CJ wość szopki św.

X N Cl Franciszka? Już na 
200 lat przed nim znane było tzw.

Oficjum Pasterzy, głównie we 
Francji i we Włoszech. Był to ro­
dzaj jasełek, odgrywanych w ko­
ściołach. W jednym z nich, 
w Montpellier, z XII w. widzimy 
nadciągających pasterzy z laska­
mi w rękach. Anioł pyta przyby­
szów: „Czego szukacie w żłób­
ku?”. Pasterze odpowiadają: „Zba­
wiciela, Chrystusa Jezusa, dzie­
cię, spowite w pieluszki, jak nam 
zostało to oznajmione przez anio­
ła”. Wtedy zbliżają się dwaj mini­
stranci i pokazują obraz z Matką 
Boską i Dzieciątkiem Jezus. Paste­
rze adorują Maryję i Jezusa.

Nowość szopki św. Franciszka 
polega na tym, że przeniósł on 
„jasełka” ze świątyni, z pomiesz­
czeń sakralnych, na teren świecki, 
w tym przypadku do lasu. Stam­
tąd już był tylko krok do obrzę­
dów kolędniczych i do szopek 
w naszych domach.

Ale najistotniejsza odmien­
ność pomysłu św. Franciszka po­
legała jeszcze na czymś innym. 
Otóż w jego szopce nie było ani 
Maryi, ani Józefa, ani - co naj­

dziwniejsze - Dzieciątka Jezus. 
Żłóbek był pusty. I otwarty na ta­
jemnicę, na pytania, na daleką 
perspektywę nadziei. Nie była to 
szopka dzisiejsza - sielska, folklo­
rystyczna, udomowiona, muzeal­
na, taka, która nie niepokoi widza 
swą pustką. Oswojona szopka 
dzisiejsza, wybłyszczona i zme­
chanizowana, rozrywkowa nie­
mal, już tylko bawi, chyba nawet 
nie wzrusza.

Tomasz z Celano opowiada 
w swej biografii św. Franciszka, 
że pewien człowiek miał wadze­
nie: oto św. Franciszek „zbliżył się 
do Dzieciątka w żłóbku i zbudził 
Je z głębokiego snu”. I biograf tak 
to komentuje: „Wcale nie od rze­
czy jest ta historia, gdyż Dziecię Ję­

zus było w wielu sercach zapo­
mniane. Ale zostało Ono w nich 
obudzone dzięki Jego łasce, przez 
Jego świętego sługę Franciszka".

ała Europa przejmuje nie­
zwykłą ideę szopki i jase­
łek z Greccio. Rozniosły ją 

zakony franciszkańskie jednocze­
śnie z kultem św. Franciszka.

Do Polski starodawny obrzę­
dowy zwyczaj żłóbka i szopki do­
tarł w XIV w. i od tamtego czasu 
jest to bardzo żywa tradycja, któ­
rej patronowały klasztory fran­
ciszkańskie. W Krakowie żłóbek 
z Dzieciątkiem wkolysały 
w chrześcijański obyczaj na trwa­
łe panny klaryski, które go opro­
mieniły i ogrzały franciszkańską, 
kolędniczą pobożnością.

Od XIV w. żłóbek przekształ­
cający się w szopkę stał się już po­
pularny. W bocznych kaplicach 
kościołów budowano coś na po­
dobieństwo szałasu pasterskiego 
lub wznoszono dekoracje, przed­
stawiające ruiny Jerozolimy, gro­
ty, skały, a na ich tle umieszczano 
nieruchome figury adorujące 
Dziecię Jezus. Od XVII w. zaczęto 
dodawać do figur bożonarodze­
niowych popularne postacie hi­
storyczne, takie jak np. hetman 
Stefan Czarniecki czy król Jan So­
bieski oraz postacie husarzy, ry­
cerzy i dworzan. Wkrótce też za­
częto organizować w tych szop­
kach przedstawienia o treści ro­
dzajowej.

Ponieważ widowiska takie na­
bierały coraz bardziej świeckiego 
i teatralnego charakteru, władze 
kościelne w Krakowie zakazały 
w 1736 r. organizowania tych ob­
rzędów we wnętrzach kościołów. 
Dlatego też cieszące się sporą po­
pularnością przedstawienia jaseł­
kowe zaczęto urządzać przed ko­
ściołami i w domach bogatszych 
mieszczan. Owo przystosowanie 
szopki do potrzeb ruchomego, 
obnośnego charakteru, wpłynęło 
na architektoniczne zmiany form 
dekoracji.

Wspaniały opis polskiego 
żłóbka i polskich jasełek z XVIII 
w. znajdujemy u nieocenionego 
księdza Jędrzeja Kitowicza, w je­
go pamiętnikarskim „Opisie oby­
czajów...”. Oto fragment, jakiego 
tu pominąć nie można:

„O jasełkach mamy wiadomo­
ści z Ewangelii, że Chrystus naro­
dzony w Stajni, złożony był in 
praesepe. Praesepe znaczy w pol­
skiej mowie żłób. Jasła zaś zowią 
się zagrody pod żłobem. (...) Ten, 
co pierwszy wymyślił jasełka, 
o których niżej będę pisał, rozu­
miał, że jasła i żłób są to imiona 
jedną rzecz znaczące, tę samą, co 
łacińskie praesepe, przeto lalkom 
swoim (...), którymi wyrażał Na­
rodzenie Chrystusa, nadał imię 
jasełka. Które kiedy nastały do 
Polski, nie wiem, jak jednak pa­
mięcią sięgam, we wszystkich ko­
ściołach były używane (...). Była 
więc osóbka Pana Jezusa, a na bo­

ku Maryja i Józef, stojący przy ko­
lebce, w postaci nachylonej, afekt 
natężonego kochania wyrażający. 
Tuż dopiero w niedalekiej odległo­
ści jednego od drugiego pasterze, 
padający na kolana przed naro­
dzonym Dziecięciem, ofiarujący 
Mu dary swoje - ten baranka, ów 
koźlę - dalej za szopą po obu stro­
nach pastuszkowie i wieśniacy, 
jedni pasący trzody owiec i bydła, 
inni śpiący i inni do szopy spieszą­
cy, między którymi osóbki rozma­
ity stan ludzki i ich zabawy wyra­
żają: panów w karetach jadących, 
szlachtę i mieszczan pieszo idą­
cych, chłopów na targ wiozących 
drwa, zboże, siano, prowadzą­
cych woły, niewiasty dojące kro­
wy, Żydów różne towary na rę­

kach trzymających i tym podobne 
akcje ludzkie.

Gdy nastąpiło Trzech Króli, 
przystawiono do tych jasełek osób­
ki pomienionych świętych, klęczą­
cych przed narodzonym Chrystu­
sem i ofiarujących Mu złoto, myr- 
rę i kadzidło, a za nimi orszaki ich 
dworzan i asystencji różnego ga­
tunku Persów, Arabów i Murzy­
nów, laufrów, masztalerzów pro­
wadzących konie pod bogatymi 
siedzeniami, słoniów i wielbłą­
dów. Tuż dopiero wojska rozma­
ite, jezdne i piesze, murzyńskie 
i białych ludzi hufce, namioty po­
rozbijane, na koniec (...) regimen­
tu uszykowane polskiej gwardii, 
pruskie, moskiewskie, armaty, 
chorągwie jezdne, usarskie, pan­
cerne, ułańskie, kozackie, tatar­
skie, węgierskie i inne rozmaite 
(■■■)”■

W
ciągu XVIII i XIX w. 
wykształcił się w Kra­
kowie najbardziej doj­
rzały i skrystalizowany typ pol­

skiej szopki. Jest to dzieło głów­
nie murarzy i robotników budow­
lanych zamieszkujących przed­
mieścia Krakowa. To oni zajmo­
wali się obmyślaniem i wykony­
waniem wielobarwnych szopek 
z wysokimi wieżami i baniastymi 
kopułami, jako też obnoszeniem 
ich po mieście i urządzaniem za 
pomocą ruchomych lalek uciesz- 
nych widowisk jasełkowych. Ci 
ludowi twórcy czerpali inspirację 
i wzorce z istniejących w Krako­
wie rozlicznych, wspaniałych bu­
dowli zabytkowych, sakralnych 
i świeckich, reprezentujących 
różne epoki i style. Tworzyli 
w swoich pomysłowych szopko­
wych arcydziełach baśniowy 
świat architektury i religijnej ta­
jemnicy, ogrzany czułością, nie­
kiedy i humorem; świat strzeli­
stych form gotyku, szlachetnej 
prostoty renesansu, bogactwa 
ozdób i złoceń baroku.

Ulubionym, najczęściej po­
wtarzanym i przetwarzanym mo­
tywem stała się wysmukła sylwet­
ka kościoła Mariackiego, eliptycz­
na czasza kopuły kaplicy Żyg- 
muntowskiej i koronkowa attyka 
Sukiennic. Bogactwo i specyfika 
zastosowanych form opartych 
o autentyczne modele odróżniały 
krakowską szopkę od innych 
komponowanych w kraju i za gra­
nicą. Tamte w dalszym ciągu ko­
piowały abstrakcyjne stajenki, 
szałasy, groty czy pseudooriental- 
ne motywy.

Szopkarze krakowscy tworzy­
li od dawna w zasadzie dwa ro­
dzaje szopek: małe, skromniej­
sze, bez scen lalkowych, sprze­
dawane były wokół Sukiennic ja­
ko pamiątki; wielkie, wymagają­
ce ogromnego nakładu pracy, do­
stosowane do odgrywania trady­
cyjnego widowiska jasełkowego, 
w czasie chodzenia po kolędzie. 
W tego typu konstrukcjach, czę­
sto dla uatrakcyjnienia i efektu, 

wprowadzano kolorowe oświe­
tlenie witraży okiennych, monto­
wano obracające się gwiazdy, in­
stalowano ruchome teatrzyki cie­
ni.

Najświetniejszym przykładem 
typowej szopki krakowskiej była 
szopka wykonana pod koniec XIX 
w. przez Michała Ezenekiera, mu­
rarza z Krowodrzy, który wyposa­
żył swą zrobioną na czas świą­
tecznej kolędy szopkę w elemen­
ty podwawelskiej architektury, 
dając tym samym początek szop­
ce z mariackimi wieżami, frag­
mentami Wawelu, postaciami 
w krakowskich strojach. Jego 
szopka stała się na długie lata 
wzorcem krakowskiego stylu 
szopkarskiego.

Na początku XX w. szopkarze 
krakowscy wprowadzają do re­
pertuaru szopkowych widowisk 
monologi i piosenki o treści prze­
jętej z popularnych sztuk teatral­
nych, przeważnie wodewilo­
wych. Fabuły przedstawień, recy­
towane teksty ulegały ciągłym 
zmianom, w zależności od pomy­
słowości zespołu, sytuacji spo­
łecznej i wydarzeń politycznych. 
Reagowano szybko na zmienne 
aktualia, urozmaicając szopkowe 
pokazy coraz to nowymi postacia­
mi, scenkami rodzajowymi i pio­
senkami. Każdy zespół kolędni- 
czo-szopkarski miał swój reper­
tuar i styl. Niekiedy na poczeka­
niu, pod wpływem okolicznościo­
wych bodźców, improwizowano 
stosowne monologi i dowcipne 
przyśpiewki.

W ostatnich latach okresu 
międzywojennego, na skutek 
upowszechniania się nowocze­
snych form rozrywki, zwyczaj 
budowania szopek i chodzenia 
z nimi po kolędzie zaczął zamie­
rać. Władze miasta, pragnąc pod­
trzymać tę starodawną tradycję, 
zapoczątkowały w latach 1937 
i 1938 organizowanie konkursów 
z nagrodami na najpiękniejszą 
szopkę i najlepszy zespół kolędni­
czy. Po przerwie spowodowanej 
wojną Muzeum Historyczne mia­
sta Krakowa wznowiło pokazy 
i konkursy szopek, trwające nie­
przerwanie do dziś.

Każdego roku pojawia się 
w krakowskich szopkach coś no­
wego. Podświetla ich witraże 
światło elektryczne, wzbogaca 
dźwięk, mechanizacja ożywia 
wypełniające je figurki. Nadal jed­
nak zachowały swoistą odręb­
ność, subtelność architektury 
i wierność tradycji. 1 może dlatego 
dostarczają nam co roku nowych 
wzruszeń, w których dawność łą­
czy się ze współczesnością, 
w których pierwotna inspiracja 
franciszkańska tak szczodrze, tak 
po polsku i po krakowsku rozsz­
czepia się w bogactwie i różno­
rodności amatorskiej twórczości, 
sięgającej przecież dość często 
wyżyn artyzmu. Oczywiście, po­
jawiają się nowe motywy, od­
zwierciedlające, jak zresztą za­
wsze, wrażliwość na dziejące się 
wydarzenia, na popularność 
atrakcyjnych, wyrazistych postaci 
życia publicznego.

Na krakowskie szopki czekają 
w kolejce sale wystawowe w ca­
łym niemal świecie. Były już po­
kazywane w Rzymie, Madrycie, 
Cansas City, Toronto, Wiedniu, 
Monachium, Sztokholmie, na Sy­
cylii, w krajach Beneluksu... Kra­
kowskie szopki nie mają w świe­
cie konkurencji. Wszędzie wzru­
szają, zachwycają, wręcz zniewa­
lają połączeniem barw, niezwy­
kłością architektonicznych zesta­
wień i pomysłowością małych 
form teatralnych, jakie autorzy 
aranżują na dole szopek, zosta­
wiając pięterko dla Świętej Rodzi­
ny. Krakowskie szopki są jedyne 
w swoim rodzaju. Cały katolicki 
świat, innych regionów Polski nie 
wyłączając, zna szopki odziedzi­
czone po tradycji franciszkań­
skiej, ale są to tzw. betlejemki, 
bardzo realistycznie pokazujące 
narodzenie Jezusa w stajence. 
I tylko szopki krakowskie w ciągu 
swej długiej historii osiągnęły 
kształt tak wyjątkowy - są cu­
downie fantazyjne, oddają at­
mosferę radości świąt Bożego Na­
rodzenia.
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...w górze, za organem 
zakipiały barwy huraga­

nem.

Tam z chaosu głębi tajem­
niczej

wschodzi Pana Zastępów 
oblicze

Józef Czechowicz

P
ewnego świąteczne­
go popołudnia w sa­
lonie domu przy uli­
cy Poselskiej 10 
owdowiała niedawno 
Joanna Stankiewiczowa podej­
mowała podwieczorkiem dwie 

swoje siostry - Waśkowską 
i Parviową oraz zaprzyjaźnio­
ną od lat z rodziną „zacną pan­
nę" Bochenkówną. Tę samą, 
której - również obecny przy 
stole - Staś Wyspiański, sio­
strzeniec pani domu i jej wy­
chowanek, zadedykował napi­
saną w czasie paryskich stu­
diów „Warszawiankę". Rodzin­
ną pogawędkę przerwało nagłe 
pojawienie się w drzwiach po­
koju niezwykłej postaci - zdro­
żonego, ledwie utrzymującego 
się na nogach, nędznie odzia­
nego starca. Po długiej chwili 
ciszy, jaka zapadła na widok 
tak niespodziewany, rozległ 
się pełen niedowierzania 
okrzyk: „Adam!”

W osobie zbiedzonego włó­
częgi rozpoznała Stankiewi­
czowa własnego brata. Najstar­
szego, który przed trzydziestu 
przeszło laty opuścił ojcowski 
dom, by jako powstaniec wal­
czyć o Polskę w szeregach 
styczniowego zrywu i - słuch 
o nim zaginął. I oto powracał - 
choć niezbyt jeszcze leciwy, 
niewiele ponad pięćdziesiątkę 
liczący - powracał jako sta­
rzec. Lata zesłania, katorżni­
czej pracy, nędzy, sybirskiego 
klimatu, a także ciężkie przej­
ścia, związane z udaną w efek­
cie ucieczką, nie tylko znisz­
czyły jego ciało, ale też osłabi­
ły umysł. Znalazłszy się w ro­
dzinnym Krakowie, nie potrafił 
już podjąć normalnego życia.

Został jałmużnikiem. Wę­
drując po starym Krakowie, 
zbierał datki na towarzyszy 
niedoli - weteranów powsta­
nia. Najczęściej kwestował na 
Rynku, pobrzękując miedzia­
kami gromadzonymi w metalo­
wej puszce. Czasem spotykał 
tu wuja jego młody siostrze­
niec, który częściej jednak ob­
serwował go z daleka. Intere­
sowała Wyspiańskiego ta po­
stać wyniosła, ta głowa, okolo­
na długimi siwymi włosami, 
powiewającymi na wietrze ni­
by świetlna aureola, ta potęż­
na, ślady ciężkich robót noszą­
ca, ręka... Idealny model dla 
witrażu, o którym myślał od 
dawna.

Raz zatrzymał się przed wu- 
jem-zesłańcem na dłużej, pro­
sząc o pozowanie. Szkicuje 
właśnie projekt witraża do 
franciszkańskiego kościoła - 
już ostatni, siódmy. Najwięk­
szy, który wypełni duże okno 
świątyni, nad organami. A na­
zwie go „Bóg Ojciec, wydoby­
wający świat z chaosu”. Przy­
stał powstańczy jałmużnik na 
tę niezwykłą propozycję sio- 
strzeńca-malarza. Przystał 
tym chętniej, że z zachwytem 
oglądał już jego freski w tejże 
bazylice. Do zgody zachęcała 
również obietnica, że pozowa­
nie odbywać się będzie u jego 
siostry, a ciotki Stasia - Leony 
Parviowej. W największym, 
dziesięć metrów długości li­
czącym, pokoju jej mieszka­
nia, oddalonego o kilkanaście 
zaledwie kroków od trasy jego 
stałych wędrówek, bo u wej­
ścia z Rynku w ulicę Grodzką. 
(Nie miał jeszcze wtedy Wy­
spiański pracowni przy placu 
Mariackim, a ofiarowana mu 
przez rektora Fałata salka 
w wieży Szkoły Sztuk Pięk­
nych okazała się widocznie za 
mała).

I
tak u schyłku 1897 roku 
rozpoczęły się dzieje jed­
nego z najwspanialszych 
dzieł europejskiej sztuki po­

czątku naszego stulecia - wi­
traża, zwanego „Bóg Ojciec”, 
lub inaczej „Stań się - bo na ta­
ki ostatecznie tytuł zdecydo­
wał się twórca projektu, gdy 
franciszkanie określenie „cha­
os" w planowanej nazwie 

KRYSTYNA ZBIJEWSKA

Bóg Ojciec
Pracę wykonywano - na kolanach! Dosłownie,

a może i w sensie przenośnym
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uznali za niezgodne z Księgą 
Genezis.

Miał już Stanisław Wy­
spiański w tym czasie niemałe 
doświadczenie w zakresie 
sztuki witrażowej. Przecież 
kontynuując w Paryżu studia 
malarskie przygotował wraz 
z przyjacielem Józefem Mehof­
ferem cykl witraży dla kościoła 
Mariackiego, przedstawiający 
żywot Najświętszej Marii Pan­
ny. Jego prezentacja w Krako­
wie była pierwszą w życiu wy­
stawą młodych malarzy.

To właśnie w związku z wi­
trażowymi projektami przeżył 
Wyspiański pierwszą arty­

styczną klęskę: zlekceważenie 
jego pracy dla katedry lwow­
skiej „Śluby Jana Kazimierza”. 
Pracy, znanej dziś jako „Polo­
nia”, do -której pozowała jego 
przyszła żona.

W paryskich latach plano­
wał także inne wielkie dzieło 
witrażowe - kaplicę, na wzór 
Sainte Chapelle, o szklanych 
ścianach. Witrażowy cykl 

otwierać miało „Stworzenie 
świata”. Może już zapowiedź 
przyszłego dzieła „Stań się”?... 
Mogły nią być także studia, 
przeprowadzane nad Boskim 
wizerunkiem, dziełem Micha­
ła Anioła w Kaplicy Sykstyń- 
skiej.

Miał też za sobą artysta pra­
ce nad restauracją średnio­
wiecznych witraży w krużgan­
kach kościoła Dominikańskie­
go. Przez cztery miesiące prze­
rysowywał dwadzieścia kilka 
zniszczonych pożarem miasta 
witraży i projektował ich uzu­
pełnienia, by - jak żalił się w li­
stach do przyjaciół: „Skończyło 

się na tym, że ponieważ nie 
miano funduszów na wykona­
nie w kościele, więc odrestauro­
wano wg mych projektów tylko 
3 witraże". Pracy tej poświęcił 
artykuł w „Roczniku Krakow­
skim". Planował nawet dyser­
tację doktorską na temat śre­
dniowiecznych witraży.

Zrozumiałe więc, że z rado­
ścią przyjął propozycję realiza­

cji witraży w kościele Francisz­
kańskim. Pisał do Lucjana Ry­
dla 20 czerwca 1897 roku: 
„...z wielką uciechą piszę do 
ciebie, bo oto niespodziewanie 
gwardian oo. Franciszkanów 
zażądał ode mnie witrażów 
i udało mi się pozyskać jego za­
ufanie dla moich pomysłów 
i mogę robić co mi się podoba: 
będą cuda. Całe prezbiterium 
w barwach i co za treść będzie 
fantastyczna - możesz sobie 
wyobrazić. Żywioły będą 
wszystkie przedstawione”.

„Cuda" objęły nie tylko „Ży­
wioły” (ziemia, powietrze, 
ogień, woda), ale także „Św. 
Franciszka” i „Bł. Salomeę”. 
Dołączył artysta do nich plano­
wany temat - Boga Ojca. Na 
urządzonej jesienią tegoż 1897 
roku przez Towarzystwo Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Krako­
wie, konkursowej wystawie 
malarstwa religijnego, mógł 
już umieścić - obok wyróżnio­
nego I nagrodą „Św. Francisz­
ka" - świeżo ukończony paste­
lowy karton „Boga Ojca”.

Projekty obu tych witraży, 
a także trzech innych z okien 
franciszkańskich posłał po kil­
ku tygodniach na podobny 
konkurs warszawski. Sam po­
jechał w ślad za swymi praca­
mi, relacjonując Rydlowi 20 
stycznia 1898 roku z hotelu Sa­
skiego przy Koziej: „Jutro po 
południu będzie rozstrzygnięty 
konkurs malarski. Jutro zawie­
szam rano ostatni karton (Św. 
Franciszka), który mi odebra­
no na granicy i szedł drogą na 
komorę. - Wszystkie inne kar­
tony są zupełnie dobrze rozwie­
szone. (...) Zobaczymy, co wy- 
padnie, bo stanowczo żaden ze 
sędziów nie jest mnie wart”. 
I jeszcze dopisek na boku 
pocztowej karty: „Bóg Ojciec 
w osobnej sali”.

Jednak poznali się war­
szawscy sędziowie na talencie 
młodego artysty z Krakowa. 
Choć stwierdzili, że projekty 
witrażowe zawierają pewne 
elementy sztuki użytkowej 
(a więc nie odpowiadają wa­
runkom konkursu), oceniając 
je poza konkursem, przyznali 
dwóm kartonom Wyspiańskie­
go: „Bóg Ojciec” i „Św. Franci­
szek” - czołową nagrodę. A kil­
ka dni przedtem na pytanie 
Gersona - warszawskiego Ma­
tejki - czy witraż to sztuka czy 
sztuka stosowana, Wyspiański 
wobec wszystkich odwrócił się 
do niego tyłem...

Wielkie litery pisane przez 
całą stronę wołały: „Zapewne 
już wiesz mój kochany Lucku, 
żeśmy wzięli znów pierwszą 
nagrodę na konkursie war­
szawskim, a prócz tego dostali­
śmy dyplom honorowy za całą 
działalność”.

C
hoć Wyspiański w roku 
sukcesu „Boga Ojca” go­
ścił przez dwa tygodnie 
w wykonującej franciszkań­

skie witraże Hucie Szkła 
w Innsbrucku (mieszkał w po­

bliskiej wiosce Hótting), gdzie 
dobierał barwy szkiełek, 
w oknie kościoła znalazł się 
witraż „Bóg Ojciec” dopiero po 
sześciu latach.

Główną przyczyną zwłoki 
stał się konflikt artysty z go­
spodarzami kościoła oo. Fran­
ciszkanów, spowodowany ich 
odrzuceniem pierwotnego pro­
jektu „BI. Salomei” - wizerun­

ku trzech polskich Błogosła­
wionych: Jolanty, Kingi i Salo­
mei - i umieszczenie w kwiet­
nym tle projektu Wyspiańskie­
go postaci Salomei nie przez 
niego wykonanej. Istnieją 
przekazy, że oburzony tą obe­
lgą Wyspiański zamierzał się 
kamieniem, by roztrzaskać ten 
swój-nieswój witraż.

Dopiero po latach, gdy mi­
nął gniew i żal, powrócił arty­
sta do franciszkańskich okien. 
Był rok 1904. Przebywając na 
kuracji w austriackiej miejsco­
wości Bad-Hall zanotował 26 
lipca w swym raptularzu: 
„Wysł. list do fabryki w Tyrolu, 
Innsbruck, z zamówieniem ca­
łego witrażu".

Dla realizacyjnych celów 
przygotował Wyspiański kopię 
w skali 1:1 swego pastelowego 
kartonu. Do repliki tej - rozło­
żonej w pracowni Muzeum Na­
rodowego w Sukiennicach 
(w której prawdopodobnie ona 
powstała) - dobierał kolory 
szkieł z nadesłanej mu z Inns- 
brucka kolekcji.

Szybko postępowały w au­
striackiej Hucie Szkła prace 
nad witrażem. Już 20 paździer­
nika notował JYyspiański: 
„Przyjechał Monteur z Wiednia 
do witrażu i przyszedł”. A na­
zajutrz kolejna notatka: „Osa­
dzać poczęto witraż”.

W tym czasie Wyspiański 
zajęty był plastycznym wystro­
jem wnętrza nowej siedziby 
Towarzystwa Lekarskiego przy 
ulicy Radziwiłłowskiej, do któ­
rego przygotowywał duży wi­
traż „Apollo spętany”. We 
wspomnieniach prezesa Towa­
rzystwa, dr. Juliana Nowaka 
znaleźć można opis reakcji ar­
tysty w chwili ukazania się

Mgr Czesława Bełz przy pracy nad konserwacją witraża
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w wielkim zachodnim oknie 
Bazyliki Franciszkańskiej jego 
witraża „Bóg Ojciec” - „Stań 
się”.

Zza kawiarnianego stolika 
cukierni pod gołym niebem, 
znajdującej się tuż naprzeciw 
świątyni - na Plantach przy Pa­
łacu Biskupim, obserwował 
Wyspiański (w towarzystwie 
dr. Nowaka) ostatnie prace 
przy oknie. Gdy w zachodnim 
słońcu zagrało ono pełną gamą 
barw, nerwowym krokiem 
wbiegł do kościoła, przeszedł 
szybko kilka kroków, odwrócił 
się nagle, spojrzał w górę i wy- 
rzekł tylko: „Dobrze, dobrze, 
wcale dobrze". W jego ustach, 
nader rzadko wypowiadają­
cych pochwały, był to wyraz 
najwyższego uznania. Czy by­
ło to uznanie dla rzetelnej ro­
boty wiedeńskiego montera, 
czy też radosne stwierdzenie - 
wielkości swego dzieła?...

Pisała po pół wieku, wyda-
jąc album malarski Wyspiań­
skiego, Helena Blum: „Wielki 
witraż Stań się - Bóg Ojciec 
uznać można za najdoskonal­
szy wyraz twórczości Wyspiań­
skiego. Niewielu tylko arty­
stów mogło się wznieść na ta­
kie wyżyny sztuki, dać dzieło 
tak bardzo oryginalne, a sta­
nowiące zarazem legitymację 
formalną stylu epoki. W swojej 
koncepcji niematerialna, a jed­
nak potężna w wyrazie postać 
Boga Ojca unosi się w prze­
stworzach nad bezmiernym 
oceanem. Zdecydowanie okre­
ślona plastycznie jest tylko gło­
wa i w geście tworzenia przed­
stawiona ręka. Zarys sylwety 
unoszącej się nad stylizowany­
mi falami wód oddany jest za 
pomocą różnorodnego kształtu 
większych i mniejszych ele­
mentów barwnych. W witrażu 
odnajdujemy bogactwo kolo­
rów: żółte, szare, błękitne, ró­
żowe i zielone na tle ciemnego 
błękitu. Ich zespół ulega cią­
głym zmianom, zależnie od 
oświetlenia, a więc od pory czy 
też silniejszego lub słabszego 
nasłonecznienia”.

Dwukrotnie witrażowa wer­
sja „Boga Ojca” prezentowana 
była po II wojnie na wystawach 
krakowskiego Muzeum Naro­
dowego. W 1976 roku oglądał 
ją Paryż na przywiezionej 
z Polski ekspozycji „Roman­
tyzm i romantyczność”. (Wer­
sja pastelowa wystawiona jest 
stale w Muzeum Wyspiańskie­
go).

Ostatnio wielkie to dzieło 
poddane zostało - po raz 
pierwszy - gruntownej konser­
wacji. Po odnowieniu mogli­
śmy je oglądać na niedawnej, 
tylko jemu poświęconej, wy­
stawie w Nowym Gmachu Mu­
zeum Narodowego.

Dokończenie na str. 60
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G
osia, daj to - 
prosi Artur, 
11-latek, chory 
na autyzm i pa­
daczkę, od 7 lat 
adoptowany syn Małgorzaty 
Chmielewskiej. - Mamo, w środę 

nie idę najado - oznajmia 12-let- 
ni Janek, z życiorysem chyba 
bardziej pokręconym niż u dzie­
siątek ludzi, którzy proszą: - Sio­
stro, potrzebuję pomocy.

Arturek do przybranej matki 
mówi „Gosiu", bo umie wyma­
wiać tylko dwie sylaby i tak mu się 
zdrobniła „Małgosia”. Janek od ra­
zu nazwał ją „mamą” i tak już zo­
stało. Inni do Małgorzaty Chmie­
lewskiej mówią „siostro", bo tak 
powinno się mówić do przełożo­
nej Wspólnoty „Chleb Życia”, za­
łożonej w 1976 roku we Francji.

Twórcy Wspólnoty, małżeń­
stwo Marie-Annick i Pascal Pin- 
gault, nie byli początkowo katoli­
kami, natomiast nałogowo zaży­
wali narkotyki. Drogę do życia 
według wskazań Ewangelii roz­
poczęli od chrztu w wannie. 
Stworzyli Wspólnotę z ludźmi 
najbiedniejszymi, dotkniętymi 
nędzą, alkoholizmem, narkoma­
nią, chorobami i bezdomnością. 
Wspólnotę prawdziwą, bo jej 
członkowie ślubują całkowite 
ubóstwo, życie w celibacie i po­
moc dla potrzebujących. W Pol­
sce w ciągu siedmiu lat istnienia 
Wspólnoty tworzy ją siedem 
osób; dwie kolejne przygotowują 
się właśnie do wstąpienia. Prowa­
dzą w Warszawie cztery domy 
dla bezdomnych, w których 
schronienie i punkt startu do sa­
modzielnego życia ma 150 osób.

Anna ma 20 lat, 10-miesięcz- 
nego syna, 30 zł miesięcznie za­
siłku rodzinnego i krótko ostrzy­
żone włosy, bo na dworcu naba­
wiła się wszy. Nie ma za to dowo­
du osobistego i od kilku miesięcy 
także mieszkania, z którego wy­
eksmitował ją nowy właściciel za­
kładowego ongiś lokalu w Płocku. 
Od kilku dni mieszka w nocle­
gowni przy ul. Stawki. 
- Tym razem to Gosia się trochę 
zdenerwuje - mruczy do siebie 
siostra Małgorzata, spisując dane 
nowej mieszkanki. - Jak. trzeba 
wyeksmitować pijaka, który katu­
je żonę i dzieci, to nie ma moc­
nych, ale na wyrzucenie kobiet 
z dziećmi na bruk zawsze się znaj­
dzie sposób. No cóż, wypróbujemy 
skuteczność nowych władz - do- 
daje i od razu łapie za telefon.

Maluch Ani (.„podobny do ta­
ty” - podkreśla z dumą matka, 
która właśnie złożyła w sądzie 
sprawę o ustalenie ojcostwa) ma 
zapalenie oskrzeli. - Masz naj­
zimniejszy pokój - przeniosę cię 
do przybudówki, tam jest wolne 
łóżko. Ojej, przybudówka - sio­
stra Małgorzata znów chwyta te­
lefoniczną słuchawkę. - Andrzej, 
w przybudówce przecieka dach, 
wilgoć jak jasna cholera. Może by 
się udało załatać eternitem, co 
nam został z Mszczonowskiej? 
Sprawa dachu jest już na dobrej 
drodze, ale trzeba jeszcze zała­
twić pieniądze na mleko dla 
dziecka Ani. I jeszcze pamiętać 
o tym, żeby

dać jej jakieś skarpetki.

I przypomnieć, żeby załatwiła 
z pracownikiem socjalnym zasi­
łek. 1 żeby wykupiła lekarstwa 
dla dziecka...

Na korytarzu pachnie obiadem 
(będzie sos mięsny z ziemniaka­
mi i kalafiorem) i mokrymi pielu­
chami, suszącymi się na kaloryfe­
rach. - Czuję lizol! - siostra Małgo­
rzata z niezadowoleniem kręci 
głową. - Ależ to bielinka - przeko­
nuje pani Ewa, która z najskrom­
niejszych produktów potrafi wy­
czarować znakomite potrawy. Nie­
łatwa to sztuka, bo jedzenie 
i część środków na' utrzymanie 
domów Wspólnoty, jest, jak mówi 
siostra Małgorzata, ,z opatrzności, 
czyli wyżebrane”. Na szczęście 
opatrzność jest łaskawa i pozwala 
patrzeć bez strachu nawet na po­
jutrze, choć w tym roku, ze wzglę­
du na powódź, żywności jest 
mniej niż zwykle.

Tylko dwa domy, noclegow­
nia i schronisko dla chorych, 

otrzymują dotację na opłaty eks­
ploatacyjne od warszawskiej gmi­
ny Centrum, a w noclegowni są 
nawet etaty dla pracowników. Na 
etatach pracują więc osoby z ze­
wnątrz, a także kilku członków 
Wspólnoty. - Nie chodzi o to, żeby 
zarabiali pieniądze, bo żyją 
w ubóstwie, ale żeby mieli ubez­
pieczenie - podkreśla siostra Mał­
gorzata. Ona sama ubezpieczenia 
nie posiada, bo przecież nie jest 
nigdzie zatrudniona...

BARBARA MATOGA

Siostra Małgorzata 

od niekochanych 
Papieros w ręku osoby ubranej w habit, z białą chustką zakrywającą włosy, 
bardzo dziwi osoby postronne, ale siostra już do tego zdziwienia przywykła

Po korytarzu spaceruje babcia 
- uciekinierka, międląc pod no­
sem najokropniejsze przekleń­
stwa. - Za nic nie chce podpisać 
zgody na dom opieki społecznej, 
a kiedy udało nam się ściągnąć le­
karza psychiatrę, skądś się o tym 
dowiedziała i zwiała. Znów ją do 
nas przyprowadzili. I co ja mam 
z nią robić? - zastanawia się sio­
stra i w głosie jej słychać rzeczy­
wistą nutkę bezradności.

- ł co ja mam z nim zrobić? - 
w tym, powtórzonym za chwilę 
pytaniu nie czuje się bezsiły, tyl­
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ko determinację. Chodzi o pana 
Wiesia, absolwenta domu dziec­
ka, zakładów poprawczych, na­
wet więzienia, który wraz z 3-let- 
nim Karolkiem znów wrócił na 
Łopuszańską. Żona uciekła, zo­
stawiając go z dzieckiem. Kolejna 
towarzyszka życia mieszka 
w noclegowni na Stawkach. Do 
rozpoczęcia normalnego życia 
brakuje mu przede wszystkim 
mieszkania. - Chyba pójdę po 
prośbie do któregoś z warszaw­
skich burmistrzów - planuje sio­
stra, którą okropnie denerwuje 
brak uregulowań prawnych zwią­
zanych z bezdomnymi. Gdyby 
przyjęto rozwiązanie węgierskie, 
czyli obowiązek posiadania przez 
gminy kilku pomieszczeń dla po­
trzebujących schronienia albo 
system dopłacania do wynajmu, 
co robi już jeden z warszawskich 
burmistrzów, można by zamknąć 
dwa wspólnotowe domy i zapew­
ne kilka kolejnych, prowadzo­
nych przez inne organizacje.

W domu przy Łopuszańskiej 
trwa normalny dzień. Panowie 
budują wiatę dla samochodów, 
Robert i Iwona mają dyżur 
w kuchni. Iwona

lubi obierać ziemniaki.

Może wtedy myśleć o swoim 
domu, z którego uciekła, o matce 
alkoholiczce i o tym, czy dobrze 
w życiu wybrała. - Bo ja miałam 
cztery wyjścia - mówi. 
- Albo skasować matkę, albo sie­
bie; albo pić razem z nią - albo 
wyjść i nie wrócić. Wybrała to 
ostatnie i właśnie mijają 4 lata od 

chwili, gdy zamieszkała w domu 
przy Łopuszańskiej.

- Jak tu żyjemy? Normalnie, 
jak w domu - trzeba gotować, 
sprzątać, dhać o innych - mówi 
27-letni Robert, zawzięcie trąc 
marchewkę. Życiorys Roberta 
mógłby stać się podstawą do sce­
nariusza dramatu, ale żaden reży­
ser nie uwierzyłby, że jednego 
człowieka może spotkać tyle nie­
szczęść. Ale Robert, wychowany 
w domu dziecka, bez mieszkania 

i zawodu, porzucony przez 
dziewczynę, z którą dorobił się 
trójki dzieci, po ciężkim wypadku 
- bez szans na odszkodowanie, 
bo pracował na czarno - nie traci 
nadziei na happy end. Siedem lat 
temu startował od zera właśnie 
z Łopuszańskiej i chce wystarto­
wać znowu - załatwić zameldo­
wanie i stałą pracę, a potem ko­
niecznie jakieś mieszkanie.

W pokoju, w którym „urzędu­
je” siostra Małgorzata, bez prze­
rwy dzwoni telefon. - Łóżka pię­
trowe nie są nam potrzebne - in­

formuje kogoś, kto oferuje swoją 
pomoc. Problem odzieży wyma­
ga dłuższych wyjaśnień. - To mu­
szą być ubrania, które bez obrzy­
dzenia założy normalna, młoda 
kobieta. Ja mam dwa kontenery, 
do których wrzucam tak zwaną 
dobroczynność, a to kosztuje 
i sporo wysiłku, i pieniędzy, bo 
trzeba ten chłam wywozić na wy­
sypisko.

W domu przy Łopuszańskiej 
pachnie świeżym drewnem 
z oszalowanych niedawno ścian. 
- Siostra załatwiła drzewo, my 
ułożyliśmy - mówi pan Waldek. 
Jego pięciomiesięczna córeczka 
półtora miesiąca swego krótkiego 
życia spędziła wraz z rodzicami 
na warszawskich dworcach - naj­
pierw na Centralnym, później na 
Wschodnim. Od dwóch miesięcy 
mieszkają przy Łopuszańskiej. 
- To najlepsze miejsce tv moim ży­
ciu - zwierza się pan Waldek. 
- Jak człowiek jest syty, wyspany 
i trzeźwy, to inaczej myśli - nie 
lgnie do zła. A najważniejsze, że 
tu się ludziom nie ubliża. I można 
sobie spodnie wyprasować, iść do 
kościoła.

Do kościoła - albo do domo­
wej kaplicy, gdzie co niedzielę 
odprawiana jest msza święta, 
a codziennie - medytacje przed 
Przenajświętszym Sakramentem. 
Codziennym obowiązkiem 
mieszkańców, bez względu na 
wyznanie, jest obecność w kapli­
cy podczas modlitwy. - Obec­
ność, a nie modlitwa - podkreśla 
siostra Małgorzata. - Kto chce, 
może nawet w tym czasie czytać 

gazetę. Ale mi chodzi o chwilę wy­
ciszenia i skupienia. Może kiedyś 
przypomnienie tego momentu ci­
szy komuś okaże się potrzebne...

Pan Waldek jest szczęśliwy 
i wdzięczny, ale nie wiadomo, 
czy za kilka miesięcy - albo lat - 
jeśli nie uda mu się zrealizować 
marzeń o normalnym życiu, nie 
znienawidzi i tego domu, i tych 
łudzi, którzy starali się mu po­
móc. Są tacy, którzy odchodząc 
po latach, wręcz zieją nienawi­

ścią, co im wcale nie przeszkadza 
za jakiś czas tu wrócić. Siostra 
Małgorzata podaje przykład jed­
nego z mieszkańców, który pół 
roku temu wykrzykiwał na ulicy, 
że zamorduję tę starą k.... - Ta 
k... to ja - wyjaśnia siostra i tłu­
maczy, że takie zachowanie wy­
nika z bezradności wobec siebie 
i wobec świata.

- Wytłumaczył mi to niedawno 
nasz założyciel, który był alkoho­
likiem i narkomanem. Powiedział 
tak: to jest zaniżone poczucie wła­
snej wartości. Taki człowiek bę­

dzie miał kryzysy co jakiś czas 
i żebyś nie wiem jak tłumaczyła 
mu, że jest wspaniałym facetem, 
do niego to nie dotrze. To jest chro­
niczne niekochanie i niewiara, że 
jest się godnym miłości i jest to 
stan nieuleczalny. Przed tą myślą 
ucieka się w alkohol i to właśnie 
dotyczy większości ludzi, którzy 
trafiają do naszych domów.

Dla siostry Małgorzaty pomoc 
ludziom nieuleczalnie chorym na 
brak miłości nie jest czymś w ro­
dzaju Syzyfowej pracy. - Jeśli ma 
się słabego brata, to się go bierze 
takim, jakim jest. Trzeba mu po­
móc w przywróceniu normalnych 
relacji ze światem, w tym relacji 
z Bogiem - i to daje szanse na przy­
wrócenie go do normalnego życia.

Siostra Małgorzata zapala pa­
pierosa („iv spokojniejsze dni 
udaje mi się wypalić nie więcej 
niż pięć, ale czasem pójdzie 
i paczka”). Ten papieros w ręku 
osoby ubranej w brązowy habit, 
z białą chustką zakrywającą wło­
sy, bardzo dziwi osoby postron­
ne, ale siostra już się do tego 
zdziwienia zdążyła przyzwycza­
ić, podobnie jak do wiecznego 
pytania, dlaczego robi to, co robi?

- Bo pani tego nie robi
- odpowiada krótko i ciekaw­

skiemu od razu przechodzi chęć 
do dalszych pytań o osobiste 
motywy, które zadecydowały 
o tym, że magister biologii, 
46-letnia dziś Małgorzata 
Chmielewska od siedmiu lat 
walczy o miejsce na ziemi dla 
bezdomnych. Dla siostry jest to 

sprawa oczywista. - Drogę, po 
której idę, wyznacza Pan Bóg, 
który pokazuje mi różne ludzkie 
biedy i prosi, żebyśmy starali się 
im zaradzić zgodnie z naszymi 
możliwościami powiększonymi 
o Jego możliwości - mówi. - Lu­
dzie mają oczy, ale nie widzą, bo 
zdają sobie sprawę, że to wyma­
ga ofiary. I dlatego w dwa tysią­
ce lat po przyjściu Chrystusa 
nasz, niby chrześcijański świat, 
wygląda tak, jak wygląda.

Cztery domy, dowożenie Ar­
tura do specjalnej szkoły, ciągłe 
wizyty w urzędach - to wszystko 
sprawia, że siostra Małgorzata 
znaczną część dnia spędza w sa­
mochodzie. Dostawcze renault 
lawiruje pomiędzy pojazdami, 
próbując wydostać się z zakorko­
wanej ulicy. - No tak, zapomnia­
łam o skarpetkach dla tej smarku­
li - przypomina sobie nagle sio­
stra Małgorzata. - Jedz człowieku, 
skoro cię przepuszczam - dogadu­
je jakiemuś opieszałemu kierow­
cy. Prawo jazdy siostra ma od pię­
ciu lat i jeździ z wprawą i fantazją 
iście kawaleryjską. Dzięki przyro­
śnięciu do kierownicy może 
w ciągu dnia objechać wszystkie 
domy Wspólnoty i załatwić dzie­
siątki codziennych problemów, 
wreszcie, późnym wieczorem, 
wrócić do mieszkania w podwar­
szawskim Brwinowie, we wspól­
notowym domu dla samotnych 
matek z dziećmi.

Poza najmłodszymi, każde 
z 24 dzieciaków z Brwinowa 
przez 3 godziny w tygodniu tre­
nuje judo pod okiem opłaconego 
przez Wspólnotę instruktora. 
- To są dzieci chowane bez ojca, 
a więc bez pewnej dyscypliny, któ­
rą narzucą mężczyzna - tłumaczy 
siostra Małgorzata. - Poza tym te 
dzieciaki są znerwicowane, 
a w naszym ciasnym domu nie 
mają możliwości wyżycia się 
i ruch jest im bardzo potrzebny. 
Judo jest obowiązkowe, bo 
w przeciwnym wypadku ma­
mom nie chciałoby się ani przy­
gotować, ani zaprowadzić dzieci 
na zajęcia. Bezdomne matki, spo­
niewierane przez mężów, zagu­
bione w świecie niezrozumiałych 
przepisów, bezradne wobec pra­
wa i urzędników, są w sposób 
nieraz irytujący bezwolne i apa­
tyczne. - Czasem

trzeba nimi potrząsnąć

- mówi. - Jak w sobotę po­
trząsnęłam, to wypucowały dom 
na błysk, zorganizowały zabawę 
dla dzieci i nawet ciasto upiekły, 
a wieczorem, z miłym poczu­
ciem dobrze spełnionego obo­
wiązku, poszły na dyskotekę. 
I dobrze!

Mieszkanie siostry Małgorza­
ty to jeden pokój - salon, gabinet, 
pokój przyjęć, czyli „trzy w jed­
nym" - oraz dwa „przedziały”, 
zrobione z drugiego pokoju. 
W jednym mieszka Janek, w dru­
gim na wąskim tapczanie śpi sio­
stra, a na materacu - Artur, który 
miewa w nocy ataki padaczki 
i dzięki materacowi nie grozi mu 
upadek z większej wysokości. 
Nad posłaniem Arturka wiszą ko­
lorowe ilustracje; wśród nich 
zdjęcie młodej, pięknej, dziew­
czyny w modnych przed laty 
spodniach, siedzącej przy stole 
ze starszym panem i młodym 
człowiekiem. To Małgorzata 
Chmielewska z ojcem i młod­
szym bratem. Poza tym w klitce 
mieści się jeszcze półeczka, za­
stawiona zabawkami i książecz­
kami Artura, a w kąciku stoi ma­

łe, puste, drewniane pudełko 
z lusterkiem.

Artur ma zajęcia z terapeutką, 
ale co chwilę zagląda do „prze­
działu”, gdzie „Gosia” pije herba­
tę. - Parys wrócił! - wpada z no­
winą Janek, który zaraz po po­
wrocie zniknął na dole, pochło­
nięty zabawą z dziećmi. Parys był 
w szpitalu i teraz mama przypro­
wadziła go, żeby przywitał się 
z siostrą Małgorzatą. W pokoju 
do nauki, który udało się wydzie­
lić z ogromnej kuchni, przy biu- 
reczkach z lampkami starsze 
dzieci odrabiają lekcje. - Strasz­
nie tu ciasno i dzieciaki pisały na 
kolanach, siedząc na tych piętro­
wych łóżkach - siostra pokazuje 
czyste, zagracone pokoje, w któ­
rych mieszka po kilka matek 
wraz z potomstwem.

Telefon dzwoni niemal bez 
przerwy. - Chce pan mówić z Ma­
rzeną? A kim pan jest? To ona ma 
męża? - dziwi się z nutą zgryźli- 
wości w glosie siostra Małgorza­
ta. - To dlaczego ja od trzech mie­
sięcy utrzymuję ją i pańskie dzie­
ci? Z rozmowy wynika dalej, że 
mąż jest na odwyku, żona spłaca 
zaciągnięty przez niego kredyt, 
a nagła troskliwość taty wzięła się 
stąd, że do sądu wpłynęła sprawa 
o alimenty...

Kobietom, które trafiają do do­
mów Wspólnoty, trzeba pomóc 
w załatwieniu wszystkiego - od 
ubrania dla nich i dla dzieci, po­
przez zasiłek, pracę i mieszkanie, 
po rozwód i alimenty. Zjawiają 
się bez pieniędzy, dokumentów, 
bezradne i ogłupiałe, nie znające 
swoich praw, choć nieraz już od 
wielu miesięcy opiekowały się ni­
mi różne instytucje pomocy spo­
łecznej. Organizowanie pomocy 
dla nich to ustawiczna

walka o przywrócenie im 
godności

o ich uczestnictwo w załatwia­
niu własnych spraw. Tego nie za­
łatwi żadna agenda rządowa, ani 
nawet najlepsi, lecz pracujący 
„od-do” pracownicy socjalni. 
- U nas pomoc społeczna, choć 
o niebo lepsza niż za komuny, 
wciąż promuje bierność - klient 
przychodzi po pieniądze i na tym 
koniec - mówi siostra Chmielew­
ska. - W Europie Zachodniej pra­
cownik socjalny towarzyszy tego 
typu ludziom w życiu. Oni nie po­
trafią napisać podania, wypełnić 
formularza, podjąć pieniędzy 
w banku. Trzeba im w tym po­
móc, podtrzymać chęć walki 
o swoje życie, a czasem tę chęć 
obudzić.

- Ja czasem tyczę na te dziew­
czyny - przyznaje siostra Małgo­
rzata. - Ale one wiedzą, że mi na 
nich zależy, jak na samej sobie.

- To jest naprawdę wspaniały 
świat, świat ludzi potrzebujących 
- dodaje siostra, choć czasem 
zdarza jej się popaść w przeraże­
nie z poczucia bezradności. Ale 
ludzie działający we Wspólnocie 
są szczęśliwi, choć, jak sama mó­
wi, czasem jest to szczęście na­
giego w pokrzywach. W zamian 
za swoją pracę otrzymują moż­
ność spokojnego snu, który daje 
im świadomość, że zrobili 
wszystko, żeby inni też mieli 
gdzie spać. I nadzieję, że odpo­
wiadając na potrzebę miłości ist­
niejącą w każdym, także w tym 
brudnym, czasem odrażającym 
i agresywnym człowieku, da mu 
się szansę na normalne życie, 
choć powrót do niego wymaga 
czasem niesłychanego wysiłku. 
- W naszej polskiej religijności 
zbytnio koncentrujemy się na 
Krzyżu, a zbyt mało na Zmar­
twychwstaniu - i to wielu ludziom 
odbiera odwagę.

Artur skończył już zajęcia 
z terapeutką, a Janka trzeba za­
gonić do odrabiania lekcji. - Ja­
nek, zjesz parówkę czy jajko? - 
pyta siostra Małgorzata. Ale ko­
lację przygotuje „ciocia Ewa”, bo 
siostra musi jechać do Warsza­
wy, odwiedzić w szpitalu chorą 
matkę. Po drodze wpadnie jesz­
cze na Łopuszańską, skąd zabie- 
rze do schroniska dla chorych 
codzienny transport, ofiarowa­
nego przez właściciela piekarni, 
świeżego chleba.
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MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA

najsilniejsi ludzie świata
Ważący około 50 kg Stanaszek wyciska, leżąc, 168-kilogramową sztangę, a w trójboju podnosi prawie 600 kilogramów. 

Andrzej Stanaszek nie mierzy jednak swojej siły według takiej tabeli. Twierdzi, że cała jego siła to żona - Gosia.

Nie ma „JA” i nie ma „TY”. 
Nie ma granicy. Jest tylko 
„MY”. Nie ma tajemnic, nie 
ma rzeczy, które robią osob­
no. Zawsze i wszędzie są ra­
zem. Nie ma jego bez niej 
i jej bez niego. On jest nią, 
a ona nim. To, co jest między 
nimi, nazywają miłością. 
Właśnie w niej tkwi sekret 
mocy Andrzeja Stanaszka, 
najsilniejszego człowieka 
świata.

W
szystko jej 
zawdzię­
czam 
mówi 
o Gosi An­

drzej. - Jest moja, wymarzona. 
Nie ma wad. Jestem z nią 
szczęśliwy. Nic mi już nie po­
trzeba.

- Znam każdą jego minę, 
każdy grymas twarzy, nie musi 
mi nic mówić, instynktownie 
wyczuwam jego potrzeby. Jest 
troskliwy, opiekuńczy i ma 
ogromne poczucie humoru - 
mówi o Andrzeju Gosia.

Co jest najważniejsze w ży­
ciu? Nim odpowiedzą, zerkają 
na siebie. Gdyby nie wyraz ich 
oczu, pomyślałabym, że to sce­
na z kiepskiego melodramatu. 
- Najważniejsze, żeby zawsze 
być razem - odpowiadają chó­
rem.

W związku dwojga młodych 
ludzi nie ma zazwyczaj nic 
dziwnego. Spotykają się, trzy­
mając za ręce, chodzą na ro­
mantyczne spacery, rozmawia­
ją, najpierw zalotnie, potem co­
raz bardziej poważnie. Kiedy 
nie widzą się przez kilka go­
dzin i zaczynają tęsknić, wie­
dzą, że to miłość. On się 
oświadcza, ona mówi tak. biorą 
ślub. Taki był ich związek, niby 
normalny, wręcz stereotypowy, 
a jednak dziwił. Dziwił? To 
chyba za mało powiedziane. 
Bulwersował - tak już lepiej.

Ona jest ładną, średniego 
wzrostu szatynką, mówi cie­
płym, kobiecym głosem. Nale­
ży do tak zwanego normalnego 
świata. On jest dobrze umię­
śnionym blondynem i... sięga 
jej do pasa. Przypisano go do 
tak zwanego innego świata, no­
sił etykietę człowieka niepełno­
sprawnego.

- Kiedy się urodziłem, lu­
dzie we wsi mówili, że to kara 
boża. - Medycyna znalazła na 
jego przypadek bardziej racjo­
nalne wyjaśnienie. Nie urósł, 
bo w jego organizmie brakowa­
ło hormonu wzrostu. Na po­
czątku lat 70. w bielskiej wsi 
nikt nie słyszał, jak to leczyć. 
Za to określenie kara boska 
znakomicie trafiało do wy­
obraźni. - W takiej typowo gó­
ralskiej wiosce, jak Łodygowi­
ce, ludzie oficjalnie na pierw­
szym miejscu stawiają Boga 
i wartości chrześcijańskie. Tak 
naprawdę nie umieją postępo­
wać zgodnie z nimi, żyją jakby 
na odwrót - mówi Andrzej Sta­
naszek.

Z tego, że jest inny, zdał so­
bie sprawę w I klasie podsta­
wówki. Właściwie czuł się inny 
od zawsze, ciągle mu to prze­
cież powtarzano. Ksiądz nie 
chciał go przyjąć na ministran­
ta, bo „jak by taki ktoś wyglądał 
w komży". Nieraz po nocach 
zastanawiał się, dlaczego jest 
taki niski i myślał sobie, że to 
chyba wybryk natury. Nie miał 
o ten wybryk do nikogo preten­
sji. Może tylko do kolegów, któ­
rzy się z niego wyśmiewali, 

i nauczycieli, gdy wysyłali go 
na różne komisje, chcąc prze­
nieść do szkoły dla niepełno­
sprawnych. Cieszył się, że robi 
im na złość, kiedy te komisje 
nie znajdowały podstaw do 
przeniesienia i orzekały, że ma 
zostać w normalnej szkole.

Na przyjaźnie z klasową 
śmietanką nie miał szans: - Ni­
gdy nie pchałem się tam, gdzie 
mnie nie chcieli. - Znalazł kole­
gów wśród najgorszych, klaso­
wych łobuziaków. - Dla nich 
byłem normalny, kiedy trzeba 
było wleźć na drzewo albo 
przeskoczyć przez płot, nie 
próbowali mi pomóc. To był 
mój problem, sam musiałem 
kombinować.

Sprawiał kłopoty, bo umiał 
wyrażać swoje zdanie. - Mo­
głem powiedzieć to samo, co 
inni, ale oni mówili normalnie, 
a ja zawsze złośliwie - „no, bo 
taki jest zawsze złośliwy".

Dobrze pamięta przezwiska, 
które słyszał pod swoim adre­
sem. Zresztą zdarza się, że sły­
szy je i dziś. One bolą nawet 
w myślach, nie chce ich głośno 
wypowiedzieć, bo gdy za­
brzmią w uszach, będą boleć 
jeszcze bardziej. Dzisiaj jednak 
nie wspomnienia ranią go naj­
mocniej. Mimo kilkunastu ty­
tułów mistrza świata, medali 
z ME, pobitych 400 rekordów, 
ludzie nadal przychodzą do 
niego i prosto w twarz mówią, 
że to nie jest jego miejsce i że 
tacy jak on powinni startować 
wśród niepełnosprawnych. 
- To taka mentalność - tłuma­
czy mi, a może sobie. - Jak ktoś 
jest trochę inny, a do tego lep­
szy, to coś jest nie tak. Gdzie 
indziej najlepszemu chce się 
pomagać, u nas piętrzy się 
przed nim przeszkody.

J
est najlepszy, odkąd zaczął 
trenować trójbój siłowy. 
Miał 18 lat, kiedy w 1989 
roku trafił na siłownię. To był 

maj. W listopadzie na mistrzo­
stwach Polski zdobył pierwszy 
złoty medal, a wkrótce potem 
pierwszy raz pojechał za grani­
cę. Przeżył tam szok. Szedł uli­
cą i nikt się za nim nie oglądał, 
nikt się nie naśmiewał. W skle­
pie sprzedawca bez zbędnych 
ceregieli podał mu towar 
z wyższej półki. Tu nie był in­
ny. Przetarł oczy ze zdziwienia 
i po raz pierwszy pomyślał, że 
może rzeczywiście jest normal­
ny. Tylko niski.

Wrócił do Polski z otwarty­
mi oczami. Tylko on miał je 
otwarte. Odnosił kolejne sukce­
sy i ciągle tkwił w szufladzie 
z napisem: Inny. Był już „tym" 
Andrzejem Stanaszkiem od re­
kordów świata i medali, tym, 
którego pokazywała telewizja 
i opisywały gazety, ale wciąż 
nosił etykietkę niepełnospraw­
nego. W 1993 roku w szwedz­
kim Jonkoping zdobył pierw­
szy tytuł mistrza świata senio­
rów w trójboju. Od tego czasu 
wciąż należy do niego miano 
najsilniejszego człowieka świa­
ta. Aby go przyznać, dokonuje 
się specjalnych obliczeń we­
dług tzw. tabeli Wilksa. Ważą­
cy około 50 kg Stanaszek wyci­
ska, leżąc, 168-kilogramową' 
sztangę, a w punktacji łącznej 
trójboju podnosi prawie 600 ki­
logramów.

Andrzej Stanaszek nie mie­
rzy jednak swojej siły według 
takiej tabeli. Twierdzi, że cała 
jego siła to Gosia. - Nim ją spo­
tkałem, byłem takim człowie­

kiem z komedii, któremu moż­
na wszystko powiedzieć, 
wszystko wmówić, takim, co 
będzie siedział tylko tam, gdzie 
go posadzą. Jako zawodnik je­
stem zwykłą maszyną, tylko 
Gosia wie, jak mnie urucho­
mić, jak mną sterować.

Poznali się 5 lat temu w Cet- 
niewie. On był na obozie spor­
towym, ona pracowała jako wy­
chowawczyni na kolonii. Nie 
wiedziała, że on jest „tym" mi­
strzem. Oświeciła ją młodsza 
siostra. - Ja go znam, widzia­
łam go w telewizji - wykrzyk­
nęła, kiedy przyjechała odwie­
dzić Małgosię. Ale starsza sio­
stra pomyślała, że młodszej 
musiało się coś pokręcić. Czym 
ją zainteresował? - Był duszą 
towarzystwa, z ogromnym po­
czuciem humoru - opowiada 
żona mistrza. Na to, że jest ni­
ski, w ogóle nie zwróciła uwa­
gi. Twierdzi, że żadna inność ją 
nie razi, ale już wtedy dowie­
działa się, że razi innych.

Fot. ANDRZEJ KUBIK
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- Wszystko było w porządku 
do momentu, gdy zaczęliśmy 
chodzić na poważnie. Nie, to 
nie rodzice zaprotestowali, tyl­
ko moja przyjaciółka. Tak zwa­
na przyjaciółka - poprawia się. 
- Dlaczego on, jest tylu innych, 
znajdziesz sobie normalnego 
człowieka - przekonywała. Py­
tałam ją: przecież go znasz, 
wiesz jaki jest, co ci w nim 
przeszkadza?

Potem nie rozmawiały już 
na ten temat, w ogóle przestały 
rozmawiać. Nie ma już przyja­
ciółki, ani tamtej, ani żadnej in­
nej. - Jesteśmy teraz ostroż­
niejsi, mamy znajomych, ale 
nie przyjaciół. Trudno się ich 
zdobywa, kiedy mają być na 
całe życie. Nie znaleźliśmy 
jeszcze prawdziwych, choć 
chętnych do ogrzania się w cie­
ple sukcesów nie brakuje. Byli 
tacy, którzy wydawali się przy­
jaciółmi, a potem okazywało 
się, kim naprawdę są. Dobrze 
nam bez nich.

M
ałżeństwem są od po­
nad 3 lat. Andrzej 
oświadczył się po roku 
znajomości. - To było w grud­

niu, w Łazienkach, koło po­
mnika Chopina. Wrócił z Ka­
nady, poszliśmy na spacer, po­
prosił mnie o rękę, założył na 
palec pierścionek zaręczyno­

wy. Nie spodziewałam się, że 
tak to zaplanował, ale nie by­
łam zaskoczona, wiele rozma­
wialiśmy o wspólnej przyszło­
ści.

- Bardzo się bałem - wspo­
mina Andrzej. A kiedy nie ka­
zała czekać, tylko powiedziała 
tak, po raz drugi był w szoku. 
Nie mógł uwierzyć, że napraw­
dę chce za niego wyjść.

Teraz trzeba było jeszcze 
powiedzieć światu. - Spodzie­
waliśmy się oporu moich rodzi­
ców - mówi Małgorzata. 
- Tymczasem oni nie zaprote­
stowali, uznali, że to wyłącznie 
moja decyzja. Pojechaliśmy do 
Łodygowic, żeby powiedzieć 
rodzicom Andrzeja. Myśleli- 
śmy, że się ucieszą.

Nie ucieszyli się. Kiedy An­
drzej wyszedł na chwilę z po­
koju, mama Stanaszkowa prze­
konywała Gosię: - Dziewczy­
no, zastanów się, co ty robisz. 
Ty, taka ładna, gdzie za takiego 
wychodzić?!

Nie była zaskoczona tymi 
słowami, już raz je słyszała, 
nie mogła tylko uwierzyć, że 
pani Stanaszkowa mówi tak 
o własnym synu. Teraz młodzi 
Stanaszkowie starają się zrozu­
mieć rodziców: całe życie spę­
dzili w tym środowisku, musie- 
li przejąć jego poglądy. Może 
bali się z niego wyłamać. Ma­
ma wyobrażała sobie, że jej 
najmłodszy syn nie założy ro­
dziny, tylko pójdzie na rentę 
i przy domu zostanie. Nasłu­
chała się tylu ludzkich rad, 
uwierzyła w nie i sama zaczęła 
powtarzać.

Kiedy tamte rodzicielskie ar­
gumenty nie trafiały im do 
przekonania, pojawił się inny 
kłopot. - Pochodzę z Warsza­
wy, więc we wsi zaczęli mówić, 
że te warszawianki to takie pa­
niusie, co to w domu nic nie 
zrobią, nie posprzątają, nie 
ugotują, każda służącą musi 
mieć - śmieje się Małgosia.

Dom Stanaszków zaczęły 
odwiedzać sąsiadki, niby poga­
dać, a każda zaglądała tylko, 
jak ta warszawianka, co za Sta­
naszka chce wyjść, wygląda. 
Nie musiały aż do domu przy­
chodzić, bo oni nie wstydzili 
się publicznie pokazać. Szli 
przez wieś na spacer i trzymali 
się za ręce, a wieś kipiała 

z oburzenia. Nie dość, że na 
spacer, to jeszcze za ręce!

Ślub odbył się w czerwcu 
w Warszawie, zaraz po cywil­
nej ceremonii zjedli obiad, 
a potem pojechali do domu, 
do... Łodygowic. Byli na nie 
skazani. - Andrzej musiał tre­
nować, w Bielsku był jego 
klub, siłownia. Nie było nas 
jeszcze stać na kupienie miesz­
kania. Na początku myśleli- 
śmy, że tam naprawdę może 
być nasz dom. Mieliśmy dwa 
oddzielne pokoje, własną 
kuchnię, tylko łazienkę wspól­
ną z teściami. Zaczęliśmy tam 
wić sobie gniazdko, wyremon­
towaliśmy wszystko i zaczęli­
śmy wspólne życie.

Każdego dnia szli przez 
wieś na dworzec, a stamtąd je­
chali do Bielska na trening i co­
dziennie na tej wiejskiej dro­
dze stanowili sensację. - Nie 
ma wiatru, a firanki się ruszają 
- zgrabnie ujmuje rzecz An­
drzej. - Nigdy nie było we wsi 

nic ciekawszego, nic bardziej 
sensacyjnego. Zawsze to my 
stanowiliśmy największą atrak­
cję.

Po 2,5 roku zdecydowali, że 
nie wytrzymają w Łodygowi­
cach. Uciułali pieniądze, kupili 
2-pokojowe mieszkanie i prze­
prowadzili się do Bielska. Po­
czuli wtedy ulgę, wielką ulgę.

Tam ludzie nigdy by ich nie 
zaakceptowali. Dobrze wie­
dzieli, kim jest Andrzej Stana­
szek, wiedzieli o tytułach mi­
strzowskich, medalach, o tele­
wizji i artykułach w gazetach, 
ale nie wierzyli. No, bo jak to? 
Temu Stanaszkowi, co to na 
niego kara boska spadła, miało 
się powieść? Nie mogli być z ta­
kiego dumni.

Nie musieli. Andrzej Stana­
szek mówi, że wygrywając nie 
ma uczucia, że udowadnia coś 
tym ludziom, nie czuje dzikiej 
satysfakcji, że coś im pokazuje. 
- Czuję raczej wewnętrzną sa­
tysfakcję. Sobie udowadniam, 
że na wiele mnie stać.

M
edale, które zdobył 
w ciągu 5 ostatnich lat, 
są dla niego szczegól­
nie ważne. Bo to nie są jego 

medale, tylko ich: Gosi i jego. 
Od 5 lat ona jest na każdym je­
go treningu, towarzyszy mu 
w wyjazdach. Nigdy wcześniej 

nie interesowała się sportem, 
nie ćwiczyła na siłowni, ale 
przez te lata nabyła wiedzę, 
która pozwoliła jej zostać jego 
trenerem i menedżerem, 
i awansować na międzynarodo­
wego sędziego trójboju. 
- Wszystko jej zawdzięczam - 
mówi 26-letni mistrz. - Zna 
mnie tak dobrze, wie od ilu ki­
logramów mam zacząć trening, 
na ilu skończyć. Gosia nie mo­
gła być ze mną na ostatnich MŚ 
w Kanadzie i źle znosiłem jej 
nieobecność. Już po godzinie 
spędzonej bez niej w pociągu, 
chciałem wysiąść. A w Kana­
dzie? Musiałem o wszystkim 
myśleć, nawet zwykłym spako­
waniu się. Normalnie ona zaj­
muje się wszystkim.

Ona tak przyzwyczaiła się 
do ciągłej obecności przy mę­
żu, że zupełnie nie radzi sobie, 
kiedy go nie ma. Gdy miała po­
parzoną nogę i nie mogła ru­
szać się z domu, a Andrzej wy­
chodził na treningi, nie mogła 
znaleźć sobie miejsca. Nasłu­
chiwała zgrzytu klucza w zam­
ku i uspokajała się, gdy wresz­
cie byli razem.

Małgorzata Stanaszek nie 
jest pierwszym trenerem mi­
strza świata. Na początku 
w Stali Bielsko, gdzie Andrzej 
Stanaszek zaczynał karierę, je­
go szkoleniowcem był ktoś in­
ny. Mistrz źle wspomina tę 
współpracę, uważa, że pierw­
szy trener był jednym z tzw. 
przyjaciół. Kiedy w życiu An­
drzeja pojawiła się Gosia, za­
czął snuć intrygi i powtarzać, 
że Stanaszek powinien starto­
wać wśród inwalidów. Andrzej 
uważa, że trener bal się utraty 
ciepłej posadki. - Gosia przy­
chodziła z zewnątrz i wyraź­
niej widziała to, czego ja 
tkwiąc w tym układzie przez 
kilka lat nie dostrzegałem - tłu­
maczy. - Nie, nie jest tak, że 
nie doceniam tych lat, które 
spędziliśmy razem. Coś mu za­
wdzięczam, ale on mi też spo­
ro. Dzięki mnie zwiedził cały 
świat, zyskał renomę trenera 
mistrza świata.

Małgorzata Stanaszek nie 
obrusza się, kiedy pytam, czy 
przypadkiem nie wygryzła tre­
nera Mirochy. - Nie, ja po pro­
stu przez te wszystkie lata by­
łam przy Andrzeju, a Mirocha 
pojawiał się w siłowni w ład­
nym dresie tylko wtedy, kiedy 
mieli przyjść dziennikarze.

Teraz nie utrzymują kontak­
tu, Stanisław Mirocha jest po­
ważnie chory. Nie odwiedzają 
go. Były uczeń powtarza gorz­
ko wiejską mądrość. Może rze­
czywiście z takimi jak on nie 
warto zaczynać, bo urok rzuca­
ją.

Z
yją sobie teraz w ich wy­
marzonym mieszkanku 
w bielskim mrówkowcu 
i nazywają to życie szczęśli­

wym. Mówią, że nic im więcej 
nie potrzeba. Dzięki przenosi­
nom Andrzeja do nowego klu­
bu Dick Blacka nie muszą mar­
twić się o pieniądze, ale naj­
ważniejsze, że mają siebie.

Bo to nie jest tak, że to ona 
dała jemu siłę, dali ją sobie na­
wzajem. Byli dla siebie jak spe­
cyficzny lek, przykładany do 
ran z kompleksów. - Nim go 
poznałam, byłam bardzo nie­
śmiała, chyba wciąż taka je­
stem, kiedy jego nie ma przy 
mnie.

- Ona otworzyła mi oczy na 
wiele spraw, spowodowała, że

Dokończenie na str. 51
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miUHRO szczęściu nie doje 
Dzięki uprzejmości redakcji jednego z miesięczników mogliśmy odwiedzić cztery rodziny, 
które w konkursie prenumeratorów periodyku wygrały główne, miliardowe nagrody

Czy pieniądze „szczęścia nie 
dają”? Jak wielka wygrana mo­
że odmienić los człowieka? Ja­
kie marzenia może spełnić tak 
zwana przeciętna polska rodzi­
na dzięki nagłemu przypływo­
wi gotówki? O tym mogliśmy 
przekonać się w czasie spotkań 
z wybrańcami fortuny, którzy 
wygrali miliardową nagrodę.

P
rzeworsk jest małą 
miejscowością pod 
Przemyślem. Stąd już 
kawałek do wschód1 
niej granicy Polski. 
Jednym słowem „koniec świata". 
To stąd Stanisława Heubi wyje­

chała do Warszawy po odbiór cze­
ku opiewającego na miliard sta­
rych złotych.

Spotkanie z Claudią Schiffer

Pani Stanisława zaprenumero­
wała miesięcznik wkrótce potem, 
jak czasopismo zaczęło ukazy­
wać się na polskim rynku. Nie 
ukrywa, że zachętą do prenume­
raty była możliwość wysokiej wy­
granej. Jednak po kilku miesią­
cach zapomniała, że przez chwilę 
zamarzyła o zostaniu miliarder- 
ką. Dwa lata temu, na początku 
grudnia, otrzymała listem poleco­
nym zawiadomienie, że czeka na 
nią główna nagroda.

- Początkowo nie chciałam 
uwierzyć - mówi Stanisława Heu­
bi. - Dałam list do przeczytania 
mężowi, potem zadzwoniłam do 
Warszawy. Zaproszono mnie na 
uroczyste wręczenie nagrody.

Redakcja zarezerwowała dla 
laureatki i osoby towarzyszącej 
miejsce w hotelu Bristol. Pani Sta­
nisława pojechała do Warszawy 
z córką, która mieszka w Poznań- 
skiem.

- Proszę tylko nie pisać, w ja­
kiej miejscowości mieszka córka, 
bo teraz dzieją się takie okropne 
rzeczy. Porywają nawet dzieci dla 
okupu, a córka ma trzech synów - 
mówi laureatka.

Po odbiór miliarda pani Stani­
sława pojechała pociągiem.

Sporym przeżyciem dla niej 
był pobyt i nocleg w luksusowym 
hotelu Bristol. Ale prawdziwe 
atrakcje zaczęły się na drugi 
dzień. Przed uroczystością była 
jeszcze wizyta u specjalnie zamó­
wionego przez organizatorów fry­
zjera, a później już Stanisława 
Heubi stanęła oko w oko z jedną 
z najsłynniejszych modelek świa­
ta.

- Przede wszystkim pomyśla­
łam sobie, że jest bardzo młoda - 
mówi pani Stanisława. - Wyglą­
dała na osiemnaście lat. I jest bar­
dzo wysoka. Wymieniłyśmy parę 
zdań przez tłumaczkę. Claudia 
Schiffer złożyła mi gratulacje i na­
wet wymieniłyśmy uściski. Ale te­
go już nie pamiętałam, tak byłam 
zaaferowana. To zobaczyłam do­
piero później na zdjęciach.

Uroczysty bankiet odbył się 
w Pałacu na Wodzie. Pani Stani- 
śława pamięta jeszcze, że na ban­
kiecie widziała dużo znanych 
z telewizji twarzy. Jednak emocje 
były tak duże, że dziś z osób 
obecnych na tamtym przyjęciu 
potrafi wymienić tylko Magdę Za­
wadzką.

Z córką złożyły krótką wizytę 
rodzinie w Warszawie, by wspól­
nie nacieszyć się nagrodą i po­
dzielić wrażeniami, a potem już 
wsiadły w pociąg, żeby jak naj­
szybciej dotrzeć do Przeworska. 
Zbliżały się święta. To były pierw­
sze święta, kiedy nie miisiała się 
martwić z powodu wydatków.

Wcześniej, jak prawie każdy, 
marzyła o wielkiej wygranej i pla­
nowała, na co ją przeznaczy. Te 
marzenia - jeśli tak można powie­
dzieć o marzeniach - były bardzo 
zwyczajne.

Większość życia przepracowa­
ła w pobliskiej cukrowni. Była 

kierownikiem działu zbytu. Od 
czterech lat jest na emeryturze. 
Na rencie jest mąż pani Stanisła­
wy, który ostatnio bardzo często 
choruje. Mieszkają w małym, 
pięćdziesięcioletnim domku, któ­
ry Stanisława Heubi odziedziczy­
ła po rodzicach. Dom od dawna 
wymagał już remontu i moderni­
zacji, ale właściciele nie mieli ta­
kich możliwości finansowych.

Właśnie wokół domu krążyły 
marzenia Stanisławy Heubi. Te­
raz od dwóch lat trwa nieśpieszny 
remont. Jednak pierwszym „luk­
susem", na jaki pozwolili sobie 
gospodarze, była instalacja telefo­
nu. Pan Andrzej z dumą prezen­
tuje aparat telefoniczny i nowy ja­
poński telewizor. Pani Stanisława 
z kolei cieszy się z nowych pod­

To jest miliard

łóg, które właśnie zostały położo­
ne w pokojach. Remont domu 
jeszcze potrwa. Po zakończeniu 
prac wewnątrz trzeba będzie 
wziąć się do zewnętrznej strony 
budynku. W’pobliżu są większe 
i ładniejsze domy. Mały domek 
pani Heubi nawet po remoncie 
nie będzie świadczył o tym, że 
mieszka w nim osoba, do której 
uśmiechnęła się fortuna.

Sophia Loren 
też zaprenumeruje

Nowy Barkoczyn to mała wio­
ska koło Kościerzyny. Około pięć­
dziesięciu kilometrów od Gdań­
ska. Jak mówi senior rodu Gli- 
wów, kiedyś w najbliższej okolicy 
było pięć zakładów, w których 
mieszkańcy Nowego Barkoczyna 
i pobliskich wiosek mieli pracę. 
Żaden z tych zakładów już nie ist­
nieje. Ciężko znaleźć jakąkolwiek 
robotę. Jeśli już, to najprędzej 
w Trójmieście. Ale bez samocho­
du i przy tej komunikacji publicz­
nej, ciężko. Jeden z trzech synów 
pana Gliwy, Witold, kiedy praco­
wał w Gdańsku, musiał wstawać 
o drugiej w nocy. To właśnie Wi­
told, ze swoją żoną Krystyną, za­
mieszkał „przy rodzicach”. Przy 
ich domku jest jeszcze mniejsza 
przybudówka, w której zamiesz­
kało młodsze pokolenie Gliwów: 
syn, synowa i wnuki. Marcin ma 
dwanaście lat, a Dawid, który jest 
oczkiem w głowie całej rodziny, 
skończył niedawno trzy lata.

Rodzice niewiele mogli po­
móc, młodemu małżeństwu, sa­
mi z ledwością wiążą koniec 
z końcem z jednej renty. Warun­
ki mieszkaniowe w przybudów­
ce nie były najlepsze, brakowało 
łazienki i ocieplenia ścian. Ale - 
jak to się mówi - ciasne, ale wła­
sne. Rok temu do Krystyny Gli­
wy niespodziewanie uśmiechnął 
się los. To na nią padła główna 
wygrana w konkursie prenume­
ratorów. Kiedy otrzymali tę infor­
mację i potwierdzili, że to nie jest 

żart albo jakieś oszustwo, mał­
żonkowie nie mogli przez całą 
noc zmrużyć oka. Wreszcie jest 
szansa, że coś się zmieni!

Na początku nie mieli sprecy­
zowanych planów co do tak wiel­
kiej wygranej. Właściwie pierw­
sze konkretne życzenie wyarty­
kułował Marcin - poprosił o ro­
wer górski. Nie zawsze kto pierw­
szy, ten lepszy. Marcin na spełnie­
nie swojego marzenia musiał 
jeszcze czekać niemal cały rok. 
Warunkiem otrzymania „górala” 
było poprawienie szkolnych 
ocen. Poprawił i teraz może się 
cieszyć z prezentu.

Po odbiór nagrody pojechali 
z siostrą Krystyny i jej mężem. 
Noc spędzili w hotelu Sheraton. 
Oczywiście, na koszt organizato­

Fot. ANNA KACZMARZ

rów imprezy. Sami nawet nie po­
myśleli o jakichś finansowych 
szaleństwach.

Czek pani Krystynie wręczała 
Sophia Loren. Gwiazda zażarto­
wała, że też zaprenumeruje mie­
sięcznik, może i jej uda się wy­
grać taką nagrodę.

Gliwowie nie spędzili zbyt du­
żo czasu na uroczystym bankie­
cie z udziałem międzynarodowej 
gwiazdy. Po odebraniu czeku i pa­
miątkowych zdjęciach pośpieszy­
li na pociąg, by jak najszybciej 
znaleźć się w Nowym Barkoczy- 
nie, gdzie czekali zaniepokojeni 
rodzice. Najbardziej martwiła się 
mama Witolda, pani Gliwa - czy 
aby bezpiecznie dojadą do domu 
z taką wielką sumą.

Niemal natychmiast rozpoczę­
li remont przybudówki. Ocieplili 
ściany, założyli centralne, urzą­
dzili łazienkę. Wreszcie zrobiło 
się przytulnie. Rodzice namawiali 
ich, żeby zamiast remontować 
przybudówkę, kupili mieszkanie 
w pobliskiej Kościerzynie. Woleli 
jednak pozostać w starym miej­
scu. Z nowej łazienki najbardziej 
cieszą się chłopcy. A może po pro­
stu im najłatwiej okazywać ra­
dość? Dorośli też się cieszą, ale 
tak bardzo tego nie uzewnętrznia­
ją.

Natomiast pani Krystyna nie 
ukrywa radości z nowego tico. Sa­
mochód kupili w sierpniu. Wcze­
śniej - najpierw pani Krystyna, 
a później pan Witold - zapisali się 
na kurs prawa jazdy. Jako laureat­
ka nagrody, Krystyna Gliwa 
pierwsza zasiadła za kierownicą 
nowego samochodu. Teraz wszę­
dzie łatwiej jest dotrzeć. Nie oglą­
dając się na PKS, można podsko­
czyć w odwiedziny do siostry, 
która mieszka w pobliskiej wio­
sce, albo do znajomych czy na za­
kupy.

Pieniądze nie przewróciły im 
w głowie. Nie zmienili stylu życia. 
Nadal żyją skromnie, tyle że 
w normalnych warunkach. Wi­

told Gliwa jako budowlaniec pra­
cuje w Kościerzynie, a Krystyna, 
z zawodu stolarz tapicer, zajmuje 
się prowadzeniem domu. Kolejne 
święta miną im w rodzinnym gro­
nie. Bez trosk, przynajmniej tych 
finansowych, bo innych -. tych 
związanych z codziennością i kło­
potami ze zdrowiem -> w rodzinie 
Gliwów z Nowego Barkoczyna 
nie brakuje.

Przesiadka z malucha 
do fiata brava

Barbara Pijar wraz z rodziną 
mieszka w Złotoryi, niewielkim 
miasteczku w województwie le­
gnickim. Do lipca tego roku nie 
wierzyła, że kiedykolwiek 
uśmiechnie się do niej los.

- Gdy czytałam, że ktoś wygrał 
gdzieś jakieś wielkie pieniądze, 
myślałam sobie, że w życiu nie 
ma nic za darmo - opowiada. - 
I wszędzie węszyłam podstęp.

Któż z nas nie zastanawia się 
nad tym, co by zrobił, gdyby trafił 
szóstkę w totka? Rodzina Pijarów 
nie odbiega pod tym względem od 
innych rodzin w naszym kraju.

- My marzyliśmy przede 
wszystkim o tym, żeby zamienić 
starego malucha na jakiś lepszy 
samochód, a także o nowym, 
większym mieszkaniu - mówi 
Barbara Pijar.

Kiedy dostała telegram z War­
szawy z informacją o wylosowa­
nym miliardzie, sądziła, że ktoś 
zrobił jej kawał. Mąż też nie bar­
dzo wierzył w taki niespodziewa­
ny uśmiech fortuny. Tylko jede­
nastoletnia córka Anna była pełna 
nadziei, że to jednak prawda.

- Prawie natychmiast zadzwo­
niliśmy do redakcji, żeby potwier­
dzić tę moją wygraną - opowiada 
pani Barbara. - Trudno mi teraz 
opisać radość, jaką przeżywałam, 
gdy dowiedziałam się, iż wiado­
mość podana w telegramie nie by­
ła żartem.

Do Warszawy - po odbiór cze­
ku - pojechali pociągiem. W po­
dróż wybrała się tylko pani Barba­
ra z mężem, bez córki Anny, któ­
ra akurat tego samego dnia wyjeż­
dżała na kolonie.

- Czek wręczono mi na spe­
cjalnej uroczystości - relacjonuje 
Barbara Pijar. - Ale nie pamiętam, 
co się na niej dokładnie działo. Po 
prostu chciałam jak najszybciej 
wrócić do domu. A poza tym 
wielkie emocje...

Wygraną rodzina Pijarów nie 
pochwaliła się nikomu - ani rodzi­
nie, ani tym bardziej sąsiadom. 
Nie chcieli zapeszyć... Ludzie 
w Złotoryi dowiedzieli się o ich 
miliardzie dopiero we wrześniu.

Czy i jak wygrana wpłynęła na 
życie Pijarów?

- W sumie niewiele się u nas 
zmieniło - uważa pani Barbara. - 
W końcu miliard to wcale nie taka 
ogromna suma, jakby się mogło 
wydawać. Choć, oczywiście, le­
piej go mieć, niż nie mieć.

Pani Barbara wciąż pracuje 
w Zakładzie Ubezpieczeń w Zło­
toryi, jako urzędniczka. Jej mąż 
dalej - dokładnie tak samo, jak 
przed wygraną - prowadzi mały 
sklepik z artykułami papierniczy­
mi.

- Owszem, nie mamy teraz 
większych trosk finansowych, 
które przedtem nam się zdarzały 
- mówi Barbara Pijar. - Możemy 
sobie pozwolić na o wiele więcej 
niż kiedyś.

Właśnie w lipcu planowali 
sprzedać starego malucha i kupić 
sobie coś nowszego i większego. 
Dzięki wygranej, od razu mogli 
przesiąść się do nowiuteńkiego 
fiata brava.

- Kupiliśmy też Ani nowe me­
ble - wylicza pani Barbara.

Ale nadal mieszkają w swoim 
dawnym mieszkaniu. Pierwotnie 
składało się ono tylko z kuchni 
i dużego pokoju, który udało się 

przerobić na dwa mniejsze. Pie­
niądze, które zostały im z wygra­
nej, nie wystarczą już, niestety, na 
zakup większego lokum.

- W rachubę wchodzi tylko za­
miana mieszkania na większe - 
dodaje Barbara Pijar. - Chcieliby- 
śmy, żeby Ania miała wreszcie 
swój pokój - taki z prawdziwego 
zdarzenia, z oknem...

Na razie jedenastoletnia 
dziewczynka cieszy się z zimowi­
ska, na które pojedzie dzięki wy­
granej. Wybiera się w góry, a ro­
dzice już teraz kompletują jej 
sprzęt narciarski. Będzie to pierw­
sze w życiu zimowisko Ani.

Całą rodziną w podróż wybio- 
rą się dopiero latem.

- Koniecznie do ciepłych kra­
jów- mówią.

A w kolejną wygraną już nie 
wierzą. To byłby szczyt szczę­
ścia...

Kawalerka dla córki dentystki

Halina Rozpara, lekarz stoma­
tolog z Gdańska, przeżyła szok, 
kiedy dowiedziała się o wygranej. 
Do dziś zresztą ma jeszcze wątpli­
wości, czy to była jawa, czy sen. 
W każdym razie nie przypuszcza­
ła, że życie zgotuje jej taką nie­
spodziankę.

Zawsze denerwowała ją kore­
spondencja o rzekomych wygra­
nych, jaką często znajdowała 
w swojej skrzynce pocztowej. Pa­
ni Halina uznała jednak, że 
w ofercie prenumeraty, jaką 
otrzymała, nie ma żadnego oszu­
stwa i postanowiła zamówić mie­
sięcznik. Traf sprawił, że wygrała 
miliard!

- To spadło na mnie nagle 
- opowiada. - Poza tym tak na­
prawdę ja tych pieniędzy w ogóle 
nie widziałam na oczy... Niemal 
natychmiast je wydałam... Nie za­
grzały one długo miejsca na mo­
im koncie...

Pani Halina i jej mąż Jerzy, in­
żynier elektronik, pracujący jako 
nauczyciel, dzięki wygranemu 
miliardowi mogli spełnić najwięk­
sze marzenie życia - kupili swojej 
córce jedynaczce upragnione 
mieszkanie. Wprawdzie to tylko 
kawalerka, ale zawsze coś. 28-let- 
nia Małgorzata nie mogłaby sama 
sfinansować sobie takiego zaku­
pu. Tym bardziej że pracuje 
w szkole, a wiadomo, jakie są na­
uczycielskie pensje....

- Ta nagroda miała ogromny 
wpływ na życie mojej rodziny 
- ocenia pani Halina. - Choć ni­
gdy nie mogliśmy narzekać na 
brak czegokolwiek, to jednak 
mieszkanie dla córki było poza 
zasięgiem naszych możliwości. 
Teraz możemy żyć naprawdę 
spokojnie - Małgorzata ma już 
dach nad głową!

Jednak z tym spokojem to róż­
nie bywa. Sława po wygranej sta­
ła się dla państwa Rozparów bar­
dzo męcząca.

- Ciągle jeszcze odbieramy 
gratulacje - twierdzi pani Halina. 
- A telefony do dziś dzwonią bez 
przerwy. Czasem aż trudno wyjść 
mi do pracy - ledwo kończę jedną 
rozmowę, a tu już kolejny tele­
fon... Taki rozgłos nikomu nie 
byłby na rękę, zwłaszcza że teraz 
tyle kradzieży... W telewizji raz 
po raz o tym mówią...

Na początku pani Halinie zda­
wało się, że miliard starych zło­
tych to Bóg wie, ile pieniędzy... Że 
za taką sumę można świat do gó­
ry nogami przewrócić... Okazało 
się, że nie ma tak dobrze. Starczy­
ło tylko na tę kawalerkę dla córki 
oraz na drobną pomoc dla mamy 
i siostry pani Haliny. Ona sama 
dalej pracuje po dwanaście go­
dzin na dobę. Rano - w przychod­
ni rejonowej, a po południu - 
w prywatnym gabinecie. Pod tym 
względem nic się u niej nie zmie­
niło.

ANNA WIEJOWSKA

Dokończenie ze str. 44
Pani Małgosia, pedagog z wy­

kształcenia i jej mąż, którzy od­
chowali już własne dzieci, chcie- 

i liby się stać dla kogoś zastępczy- 
i mi rodzicami. Marzy im się mała 
| dziewczynka, ale może zmienią 
■ zdanie. Już wiedzą, że o takie 

najtrudniej.... Pani Halina zdecy- 
. dowala się na „weekendowe

Bez wolnego 
miejsca

| dziecko", ale z innej placówki, 
i bliższej jej miejsca zamieszkania. 
I Rozmowy prowadzone przez 
? Ośrodek Adopcyjny, „Pro Fami- 
1 lię” są jeszcze w toku.

A efekty na dziś? Marian, 
i dwunastolatek, którym zaintere- 
[ sowało się bezdzietne małżeń- 
: stwo, wyjedzie na święta do 

Krynicy - co potem, to się oka- 
i że... Czternastoletnia Ewa, która 
| razem z bratem jest w domu 
i dziecka od małego, nareszcie 
i znalazła zaprzyjaźnioną rodzi- 
; nę. Dziś będzie na wigilii w do- 
■ mu pani Jolanty. - Ewa była już 
: u niej kilka razy i z tego, co 
| wiem, obie strony były z tego 
| kontaktu bardzo zadowolone - 
I relacjonuje mgr Ewa Osucho- 
j wicz. - Pani Jola opowiadała 
I mi, że miała w domu gości - 
| wszyscy odebrali Ewę bardzo po- 
“ zytywnie. „To twoje kolejne sza­
li leństwo” - podsumowali gospo- 
l dynię. W ich głosach brzmiała 
I jednak nutka zazdrości... Być 
l może i oni zachęceni tym przy- 

kładem zechcą być dla kogoś za- 
przyjaźnioną lub całkiem praw­

ił dziwą rodziną.
Czternastoletnia Angelika 

| również znalazła przyjaciół. Tak- 
I że, o dwa lata od niej starsza, 
i upośledzona Danusia, która już 
I prawie nie pamięta, jak wygląda- 
l ją „domowe” święta, zasiądzie 
I dziś przy rodzinnym, choć nie 
I swoim, wigilijnym stole. Podob­
aj nie Grześ, Ania, Justyna i Pauli- 
I na, Rysio... To bezcenny gwiazd­
ki kowy prezent m.in. od naszych 
l Czytelników. Przynajmniej na 
: tych kilka grudniowych dni 
1 w Domu Dziecka przy ul. Krupni­
ki czej zrobi się luźniej. Zostaną tył­
ki ko te dzieci, które czekać będą na 
? odwiedziny rodziców. - Na co 
J dzień nie mam już ani jednego 
I wolnego miejsca - mówi dyrektor 
I „jedynki”, Anna Czarnik - 
J a wciąż są pytania, czy możemy 
l przygarnąć jeszcze jakieś dziecko. 
I Od grudnia ubiegłego roku przyję- 
| liśmy 40 nowych wychowanków 
i „Margines” stale się powiek 
ik sza...

*★*

W
 domu państwa Si, 
gdzie zwykle jest ich 
piątka - rodzice i trój- 
| ka dzieci, nie będzie dżiś przy 

| stole wolnego miejsca. Od kilku 
| lat zajmują je, tak jak w soboty 
l i niedziele, „weekendowe” 
| dzieciaki. Trzy lata temu był 
| mały Maksio, przed dwoma laty 

; - duży Tadzio, w tamtym roku 
I jedenastoletnia Ania i o rok 
| starszy od niej brat - Pawełek, 
| którzy spędzą tu także te świę- 
| ta. - Co roku życzymy dzieciom 
| „stamtąd” - żeby jak najprędzej 
| mogły się pożegnać z. domem 
| dziecka, żeby były kochane 
I i szczęśliwe - opowiada pan Ka- 
! zimierz. To życzenie spełniło 
| się już w stosunku do Maksa 

■ i Tadzia. Obaj są dziś ze swoimi 
| przybranymi, lecz jak najpraw- 
| dziwszymi rodzicami.

- Ania i Paweł wciąż marzą 
l o tym, że mama sobie o nich przy- 
l pomni. Ale wspominają ją coraz 
I rzadziej. I już nie chcą na nią cze- 
| kać w „bidulu”. A jeszcze na 
i Wielkanoc, gdy obiecywała, że 
; weźmie ich na święta do domu 
I i zabroniła iść w gościnę - posłu- 
; chali jej! Teraz już wiedzą, że ich 
I oszukuje. „Nawet jak by przyszła, 
\ to i tak nas nie zabierze"... - mówi 
| Ania ze spuszczoną głową.

BARBARA
ROTTER-STANKIEWICZ
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Czy Pan kpi, Panie Lem?
Gdy można już wszystko, wówczas nic nie ma sensu

W
izja przyszło­
ści w pierw­
szych powie­
ściach fanta­
stycznych Sta­

nisława Lema jest optymistycz­
na. Rozum ludzki triumfuje. 
Możliwości poznania są nie­
ograniczone. Postęp cywilizacji 
przyniesie mnóstwo fajnych 
rzeczy. Astronom Arseniew wy­
głasza credo: „Wierzę, że prze­
kroczymy granice Układu Sło­
necznego i pójdziemy dalej, że 
wstąpimy na tysiące ciał niebie­
skich, które wirują wokół innych 
słońc i nadejdzie - może za mi­
lion, może za miliard lat - czas, 
kiedy człowiek zaludni całą Ga­
laktykę i światła nocnego nieba 
będą mu tak bliskie, jak światła 
dalekich domów. A chociaż nie 
możemy pojąć tych czasów, 
wiem, że dotrwa do nich miłość, 
bo ona jest potwierdzeniem pięk­
na świata w oczach drugiego 
człowieka".

Owszem, Ziemianom zagra­
żają niebezpieczeństwa nadcią­
gające z zewnątrz (Wenusjanie - 
„Astronauci”) lub z przeszłości 
(„Obłok Magellana”), lecz Czło­
wiek (przez duże „C”) sobie 
z nimi poradzi.

Potem w twórczości Lema 
pojawia się sceptycyzm. Bohate­
rowie kolejnych utworów pono­
szą porażki. Nie potrafią się po­
rozumieć z solaryjskim plazma- 
tycznym oceanem, ani z cywili­
zacją Edenczyków. Stworzona 
przez człowieka technika zawo­
dzi: błąd w obliczeniach powo­
duje katastrofę statku kosmicz­
nego i bezradność załogi pozba­
wionej pomocy automatów 
(„Eden"). Nieprzydatne okazują 
się na obcej planecie pola siło­
we, laserowe działa i superbroń 
„Cyklop” („Niezwyciężony”). 
A więc człowiek (przez małe już 
„c”) nie jest pępkiem wszech­
świata, jego możliwości po­
znawcze są ograniczone. Gdy 
przegrywamy, sami sobie jeste­
śmy winni. Niebezpieczeństwo 
nie nadciąga z kosmosu, lecz 
tkwi w nas.

Nie jest jednak całkiem źle, 
bo w słabościach nasza siła. 
Przekonuje się o tym pilot Pirx 
zmagający się z robotem chcą­
cym zawładnąć statkiem ko­
smicznym. Roboty są od nas do­
skonalsze pod względem inte­
lektualnym i fizycznym, lecz nie 
wiedzą, co to emocje, intuicja, 
instynkt, humanizm. „Na czym 
polega to człowieczeństwo, któ­

rego oni nie mają?” - zastanawia 
się Pirx, „poczciwy”, czyli pełen 
ludzkich słabości. I konkluduje: 
„maszyny cyfrowe nie są ani za­
cne, ani nielogiczne. Więc czło­
wieczeństwo jest to suma na­
szych defektów, mankamentów, 
naszej niedoskonałości, jest 
tym, czym chcemy być, a nie po-

Fot. ANNA KACZMARZ
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trafimy, nie możemy, nie umie­
my, to jest po prostu dziura mię­
dzy ideałami a realizacją, czy 
nie tak? A zatem należy iść we 
współzawodnictwo - na sła­
bość?! To znaczy: znaleźć sytu­
ację, w której słabość i ułomność 
człowieka jest lepsza od siły i do­
skonałości - nieludzkiej".

W końcu statek zostaje ura­
towany dzięki ludzkiemu nie­
zdecydowaniu, czyli „poczciwo­
ści”.

Sceptycyzm Lema nasila się. 
Jakiż to raj przyniesie Ziemi roz­
wój cywilizacji? Astronauta po­
wracający z gwiazd po 150 la­
tach podróży (czasu ziemskie­
go) nie może się dostosować do 
nowych warunków panujących 
na naszej planecie. Oto bowiem 
postęp techniczny doprowadził 
do zlikwidowania wszelkich za­
grożeń. Za pomocą zabiegów 
medycznych wyeliminowano 
agresję w gatunku ludzkim. Nie 
ma wojen ani konfliktów spo­
łecznych. Zmaterializowała się 
odwieczna potrzeba poczucia 
bezpieczeństwa. Jest jednak tak 
bezpiecznie, spokojnie i łagod­
nie, że... nie do zniesienia

z punktu widzenia „opóźnione­
go w rozwoju” astronauty.

T
otalną kpinę z ludzkich 
możliwości, pragnień i ide­
ałów przynoszą pyszne 
„Bajki robotów” i „Cyberiada”. 

Roboty - które kiedyś zostały 
skonstruowane przez człowieka, 
czyli bladawca, lecz się usamo­

dzielniły - wyposażone w inte­
lekt, świadomość i emocje, stwo­
rzyły w kosmosie własną cywili­
zację. Ich marzenia pozostają cał­
kowicie ludzkie. Dysponują nie­
ograniczonymi możliwościami, 
mogą tworzyć nowe galaktyki 
i nowe światy. Mogą zrobić 
wszystko. Na przykład spełniarkę 
życzeń, idealny schowek, ideal­
nego doradcę, doskonałą armię. 
Realizacja przynosi jednak za­
wsze rozczarowania albo kłopoty.

Istota Doskonale Szczęśliwa - 
Kobyszczę (Szczęsny Kontempla- 
tor Bytu) okaże się kretynem. 
Wszechwiedza, którą zapewni 
Demon Drugiego Rodzaju, bę­
dzie całkowicie nieprzydatna, bo 
każdego zaleje lawiną informacji. 
Stwory, które osiągnęły Najwyż­
szą Fazę Rozwoju i mogą absolut­
nie, ale to absolutnie wszystko, 
okażą się cywilizacją... nie robią­
cą absolutnie nic. Bo, gdy można 
już wszystko, wówczas nic nie 
ma sensu. Dotkliwe to szyder­
stwo z naszego przeświadczenia 
o sile rozumu i o możliwościach 
postępu naukowo-technicznego.

Może więc lepiej było pozostać 
na etapie teoretycznych poszuki­

wań definicji szczęścia, bez prób 
realizacji Szczęścia Doskonałego? 
(a definicja sformułowana przez 
Kerebrona brzmiała mniej więcej 
tak: „jest to ekstensor metaprze- 
strzeni, oddzielającej węzeł inten­
cjonalnych kolineacyjnie odwzoro­
wań od obiektu intencjonalnego, 
przy warunkach granicznych usta­

nowionych omega-korelacją w al- 
fa-wymiarowym kontinuum agre­
gatów subsolowych, zwanych też 
supergrupami Kerebrona”).

ceptycyzm przemienia się 
w pesymizm. W twórczości 
Lema z lat sześćdziesiątych 

brzmiała jeszcze nuta optymizmu 
- zauważa Piotr Krywak („Fanta­
styka Lema: droga do »Fiaska«”). 
Odrzucając nawyki i utrwalone 
przez tradycję schematy postępo­
wania, rutynę, świadomość wiel­
kości dokonań i wynikające stąd 
zadufanie, człowiek miał jeszcze 
szansę odnaleźć samego siebie, 
odkryć na nowo swe pozytywne 
cechy i pokierować inaczej losami 
tworzonej przez siebie cywiliza­
cji. Tu tkwiło źródło nadziei ema­
nującej z ówczesnych powieści.

„Fiasko” nadzieję tę ostatecz­
nie przekreśla. Podobnie jak „Po­
kój na Ziemi”. Dość powiedzieć, 
że autor, nie epatujący wcześniej 
czytelnika nadmiernym rozle­
wem krwi, uśmierca swych 
dwóch bohaterów, których posta­
cie rozwijał przez lata: pilota Pi- 
rxa i Ijona Tichego (gwoli ścisło­
ści - Tichy nie ginie, lecz w wyni­
ku zabiegu chirurgicznego zysku­

je inną osobowość). Mało tego, po 
opublikowaniu obu wspomnia­
nych powieści Stanisław Lem za­
powiedział, iż nie będzie już pisał 
utworów literackich i, niestety, za­
powiedź tę spełnia od blisko dzie­
sięciu lat.

Skąd ów pesymizm? Jan Błoń­
ski widzi wpływ Schopenhauera: 
„Proroctwa Lema są coraz czar­
niejsze i coraz mniej - jak się zda- 
je - ufa on w możliwość kosmicz­
nego spotkania, a nawet słabiej 
wierzy, że nadmiernie rozplenio­
na ludzkość potrafi uchronić się 
od samozagłady".

Rzetelną analizę światopoglą­
dową daje Piotr Krywak: „Fanta- 
stycznonaukowa twórczość Stani­
sława Lema wyrosła z fascynacji 
mitami racjonalizmu i antropo- 
centryzrnu. Pesymizm był następ­
stwem stwierdzenia fałszu w tych 
mitach. Lem antropocentryzm 
ostatecznie odrzucił, niemniej jed­
nak racjonalistą - jak się zdaje - 
pozostał. Podjęta przezeń w latach 
sześćdziesiątych próba rehabilita­
cji innych niż rozum narzędzi po­
znania zawiodła go na manowce. 
Instynkt i intuicja okazały się rów­
nie zawodne jak rozum. Na ko­
niec zwątpił we wszystko”.

Sam mistrz snuje refleksje na 
kanwie codziennych obserwacji 
oraz wiadomości w prasie i tv 
o kolejnych gwałtach, przemocy 
itp.: „Chęć do zadawania bezinte­
resownego zła jest niewątpliwie 
jednym z najbardziej charaktery­
stycznych rysów wyróżniających 
człowieka i nie sposób tego czym­
kolwiek wytłumaczyć. Lwy nigdy 
nie zabijają, gdy są najedzone. 
My natomiast jesteśmy w bardzo 
dziwnym sensie mieszkaniami 
niecnych i dobrych intencji.

Czasem się zastanawiam, 
w jakiej mierze troski moje i zmar­
twienia światem są wynikiem mo­
jej starości, w jakiej zaś są obiek­
tywnie uwarunkowane pogarsza­
jącą się sytuacją. Spraw wesołych 
i pogodnych wydaje się jednak 
dziwnie mało. Technologia owo­
cuje dość okropnymi rezultatami. 
Z niechęcią i niepokojem przyglą­
dam się temu światu i nie wiem, 
w jaki sposób mógłbym urobić 
swoją psychikę, by mi się zaczęło 
bardziej podobać wszystko, co się 
na nim dzieje".

To samo, co w felietonach (po­
wyższy cytat pochodzi z „Dziury 
w całym”) mówi w trakcie pu­
blicznych spotkań z czytelnika­
mi:

- Czy świat idzie ku dobremu?
- Wątpię...

- Czemu obraz natury ludzkiej 
w Pana twórczości jest taki ponu­
ry?

- Przyznaję się: ja bardzo nie 
lubię ludzi. Nie tyle ludzi, ile cha­
rakteru ludzkiego. Wszyscy jeste­
śmy skażeni upadkiem i, na ogół, 
z wielką uporczywością staramy 
się nie wydobyć z tego upadku.

- Czy istnieje możliwość ogra­
niczenia niepokojących procesów 
technologicznych, na przykład in­
żynierii genetycznej?

- To się nie da zatrzymać, bo 
czynnikiem decydującym jest 
oczekiwanie zysku przez wielki 
kapitał.

- Czy wróci Pan do fikcji lite­
rackiej, do powieści, opowiadań?

- Chyba nie. Mam takie uczu­
cie, że to, co najważniejsze chcia- 
łem zrobić - to zrobiłem. Teraz pi- 
szę eseje, felietony, małe formy. 
Zajmowałbym się fantastyką, 
gdyby... gdyby... no, gdyby mi się 
po prostu chciało.

(Zanotowane w trakcie jesien­
nego spotkania z pisarzem na kra­
kowskich Targach Książki).

N
ależę do pokolenia, które 
wychowało się „na Le­
mie”. I „na Mrożku”. No­
tabene, tych dwóch krakowian, 

wbrew pozorom, wiele łączy. Nie 
tylko szczególny dystans do świa­
ta. Także'fakt, że najcenniejsze 
ich utwory nabierają z czasem 
jeszcze większej wartości. Są 
wciąż aktualne, jak choćby taki 
drobiazg Mrożka, sprzed trzy­
dziestu z górą lat: „Wy nam mówi­
cie: Europa. A tu, co postawimy 
mleko na kwaśne, to skądś wyła­
żą garbate karzełki i szczają nam 
do garnków”. Czasem są proro­
cze, jak „Summa technologiae”.

Więc martwi mnie, że Stani­
sławowi Lemowi „już się po pro­
stu nie chce”, bo tak jest rozcza­
rowany światem i ułomnością 
ludzką. Mam jednak zaufanie do 
niezawodnego dotąd poczucia 
humoru mistrza. Zaś humor, 
śmiech, komizm to cechy wy­
łącznie człowiecze, których 
(chyba) sztuczna inteligencja nie 
posiądzie; należą one do naszych 
własności „poczciwych” i są tak­
że swoistym narzędziem pozna­
nia. Może zatem, wygłaszając 
ponure tezy o rozwoju naszej cy­
wilizacji, Lem jednocześnie skry­
cie tworzy nowe humoreski 
o Trurlu i Klapaucjuszu? Prze­
cież kiedyś napisał: „Co zaś do 
kwestii czy autor kpi, czy o drogę 
pyta, każdy czytelnik sam winien 
sobie odpowiedzieć na to pyta­
nie”. Więc może...

Dokończenie ze str 49. 
ludzie przestali mnie wykorzy­
stywać. Teraz, kiedy wiem, że 
mam rację, nie ustąpię. Chyba 
że Gosia mi wytłumaczy.

Pewnie dlatego z nią rozma­
wiają jego nowi sponsorzy, 
wiedzą, że tylko ona może 
zmienić jego decyzje.

Małgorzata Stanaszek jest 
w ich tandemie szarą eminen­
cją, bo kiedy przychodzi suk­
ces, tylko wąski krąg osób wie, 
że ma w nim swój udział. W ga­
zetach chwali się tylko Andrze­
ja. Twierdzi, że ta rola jej odpo­
wiada. - Nigdy nie chciałabym 
być tak ważna, jak Andrzej.

Nie nazywa tego poświęce­
niem i tego, że dla niego zrezy­
gnowała ze studiów, też tak nie 
nazywa. Rzuciła warszaw­
skie studiowanie wychowania 
przedszkolnego, bo nie mogli 
wytrzymać bez siebie nawet 
jednego dnia, a kiedy się uczy­
ła, widywali się raz w tygodniu. 
- Może jeszcze do tego wrócę,

najsilniejsi ludzie świata
mam dopiero 23 lata - pociesza 
się, ale chyba sama nie bardzo 
w to wierzy. - Na razie przez 
najbliższe kilka lat będę przy 
Andrzeju - dodaje z przekona­
niem.

Teraz chodzą wspólnie na 
zakupy, razem piorą i sprząta­
ją. Ludzie przestali się oglą­
dać, kiedy idą, trzymając się 
za rękę. No, czasami jeszcze 
się oglądną, ale tylko dlatego, 
że rozpoznają w nim mistrza 
świata. Sąsiedzi gratulują suk­
cesów. Odkąd mieszkają osob­
no, a więc od ponad roku, 
matka Andrzeja odwiedziła 
ich tylko raz. Była zdziwiona, 
że tak sobie radzą. Nie wie­
rzyła, że będzie ich stać na ta­
kie życie, bez czyjejkolwiek 
pomocy. Jego rodzeństwo też

u nich nie bywa. Nie odwie­
dzają ich przyjaciele, bo nie 
mają przyjaciół. Na święta 
przyjadą za to rodzice Gosi 
z Warszawy.

W takim życiu nie widzą za­
grożeń, nie boją się, że kiedyś 
zaczną się sobą nudzić. Oni 
mają swój mały plan i realizują 
go każdego dnia. Prawie co­
dziennie robią sobie małe nie­
spodzianki, są pochłonięci 
urządzaniem mieszkania. 
W pokoju gościnnym rząd pu­
charów nie znalazł jeszcze 
swojego miejsca, trofea stoją na 
podłodze pod ścianą. Na pu­
charach wiszą medale, same 
złote. A między pucharami sie­
dzą misie, myszki, pajacyki, 
pluszowe maskotki, które zbie­
ra Gosia. Andrzej przywozi je Fot. Archiwum ANDRZEJA STRONCZAKA

dla niej z zagranicznych wyjaz­
dów. Zwiedził wszystkie konty­
nenty, tylko na Antarktydzie 
nie był. Urzekły go Tajwan 
i Australia, bo ludzie są tam 
życzliwi. Może gdyby tam 
mieszkał, nie musiałby przy­
znawać, że wciąż zdarzają się 
dni, kiedy na siłownię przycho­
dzi ze swoim własnym cięża­
rem. Bagaż ludzkiej nietoleran­
cji ciąży mu nieraz bardziej niż 
te 30 ton, które codziennie mu­
si przerzucić.

Choć i tak myśli, że słowo 
tolerancja znaczy teraz o wiele 
więcej niż kiedyś. Właśnie dla 
tego słowa i małżeństw, takich 
jak ich, zgodzili się w telewi­
zyjnym talk-show odpowiadać 
na krępujące pytania. Mają na­
dzieję, że kiedy na ulicy pojawi 
się para taka jak oni, ludzie nie 
oglądną się za nią i nie obrzucą 
stekiem złośliwości. - Pomyślą, 
że to tacy jak Stanaszki i dadzą 
im spokój.

MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA
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P
rawdę mówiąc, kapusta 
nie ma najlepszej opi­
nii. Jeden tylko mistrz 
Adam, autor najznako­
mitszego opisu bigoso­
wego smaku, pochlebiał jej, gdy 
w „Panu Tadeuszu" pisał:

... sędziwe schylając łysiny,
Siedzi i zda się dumać o losach 

jarzyny...
Inni byli bezlitośni. Zwłaszcza 

przysłowia i powiedzonka nie zo­
stawiają wątpliwości: „kapuścia­
ne głowy", „kapuściane głąby". 
Jeszcze „groch z kapustą”, jako 
określenie skrajnego bałaganu, 
który to termin Julian Tuwim 
z właściwym sobie wdziękiem 
przełożył jako „cicer cum caule". 
Chętnie mówimy o tym grochu 
z kapustą, zapominając, iż to nie 
tylko figura retoryczna, ale bar­
dzo konkretna i zacna, chociaż 
ciężko strawna potrawa. Kiedyś, 
kiedy jeszcze miałem żelazny żo­
łądek, nakarmiła mnie nią zacna 
gaździna z Ochotnicy. Smakowa­
ło, i owszem, ale - uczciwszy 
uszy - zgaga po tej uczcie trwała 
ładnych kilka dni. Może dlatego, 
że oba składniki, dobrze prze­
mieszane i uduszone do miękko­
ści, pływały w tłuszczu ze stare­
go, już nieco przez robaki napo­
czętego sadła...

Sadła do kapusty dodawało 
się nie tylko gwoli tłustości, ulu­
bionej przez ciężko pracujących 
i żyjących w surowym klimacie 
ludzie. Odrobina tego specjału 
miała zabijać charakterystyczny 
kapuściany zapach. Bo - jak do­
skonale wiemy z autopsji - goto­
wana kapusta cuchnie, i to strasz­
liwie. Imć pan Onufry Zagłoba, 
gdy chciał szczególnie dokuczyć 
wielmoży, który niedawno po­
niósł klęskę w potyczce ze Szwe­
dami, stał bez słowa, ruszając no­
sem niczym królik. Wojewoda, 
spodziewając się krotochwili, za­
pytał starego szlachcica, dlaczego 
robi miny, jakby zwęszył niecno- 
tliwy zapach, na co Zagłoba wy­
palił o kapuścianych łbach, któ­
rych Szwedzi naszatkowali...

Tak więc prawie nikt o kapu­
ście nie wyraża się dobrze, cho­
ciaż w naszej szerokości geogra­
ficznej stanowiła obok ziemnia­
ków podstawę pożywienia. Trud­
no zwłaszcza wyobrazić sobie 
bez kapusty Rosję, w której 
wszechwładnie panował kapu­
śniak, obok barszczu najbardziej 
chyba rosyjska zupa. Pachną nim 
strony wszystkich rosyjskich po­
wieści, a mój ukochany Sałty- 
kow-Szczedrin twierdził nawet, 
że bez kapuśniaku i utopionych 
w nim karaluchów trudno wy­
obrazić sobie rosyjską prowincję. 
Szczi - przeważnie z kiszonej, ale 
także ze świeżej kapusty - to coś 
najbardziej rosyjskiego, podob­
nie jak ucha - rybna zupa, podob­
no tym lepsza, im więcej gatun­
ków ryb wrzuci się do garnka.

A skoro o rybach mowa, to 
trzeba wspomnieć, że ich połą­
czenie z kapustą, dla nas, najdeli­
katniej mówiąc, oryginalne, dla 
Rosjan wydaje się czymś oczywi­
stym. Zwłaszcza w czasie postu - 
a prawosławni pościli tak grun­
townie, że najbardziej pobożni 
z nich nie używali cukru, w cza­
sie produkcji stykającego się 
z bydlęcymi kośćmi, a więc po­
niekąd z mięsem. Stąd uwarzone 
na rybach barszcze, stąd szczi 

mocno zalatujące rybą. Stąd pie­
róg - nic nie mający wspólnego 
z naszymi pierogami - z kiszoną 
kapustą i z rybą. W czasie postu 
na rosyjski stół trafiał nawet ryb­
ny kulebiak.

A kulebiak klasyczny, 
pulchny niczym ramię kup- 
cówny, jak pisał Czechow? Ru­
miany kulebiaczek, którego tak 
na dobrą sprawę nikt już w Pol­
sce nie potrafi robić. Kiedy 
w latach siedemdziesiątych 
otwarto w Katowicach rosyjską 
restaurację, kulebiak udawał
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W moim rodzinnym domu po żurku, po śledziach w towarzystwie ziemniaków 

w mundurkach (nadzwycząjnie smakowały te ziemniaki, bo tylko raz w roku 
jadło się je w tej postaci) na stół wjeżdżał karp zapiekany w śmietanie i w chrzanie

wydrążony bochenek chleba, 
do którego wepchano kwaśną 
i wodnistą kapustę - zbrodnia 
nad zbrodnie, bo prawdziwy 
kulebiak stanowi prawdziwą 
symfonię smaków: począwszy 
od przyrumienionego ciasta, 
poprzez kapustkę po miło wo­
niejące grzybki.

ez kapusty nie byłoby ro­
syjskiej kuchni, ale nie by­
łoby także kuchni polskiej 

w takim kształcie, do jakiego 
przywykliśmy. No, bo cóż to za 
życie bez bigosu. Bez kapu­
śniaczku. Bez kiszonej kapusty. 
Bez wigilijnych, postnych piern­

Fot. Archiwum „DZIENNIKA POLSKIEGO"

gów z kapustą i grzybami. Bez 
gołąbków. Miałem kiedyś z go­
łąbkami przedziwną historię, i to 
w Bukareszcie. Mieszkaliśmy 
wówczas z żoną u przyjaciół 
(konspiracyjnie, morda w kubeł, 
na korytarzu, na schodach, nie 
odzywać się w żadnym, poza ru­
muńskim, języku, bo sąsiedzi po­
lecą z donosem!) i gospodyni za­
powiedziała jakąś nadzwyczajną 

kolację. Coś, czego poza jej mat­
ką z zapadłej wsi nikt nie potrafi 
zrobić. Przez dwa dni trwało 
francusko-angielskie gadanie 
o tej nadzwyczajności i wreszcie 
Doina wniosła triumfalnie coś, co 
pachniało ogromnie swojsko. Go­
łąbki, i to nawet nie w liściach wi­
norośli - robili takie, i to świetne, 
Bułgarzy - ale w poczciwych, ka­
puścianych.

Jeżeli zaś mówimy o odmia­
nach gołąbków, to po pierwsze - 
najlepiej smakowały te, które za­
winięto w liście kiszonej kapusty 

iczy ktoś jeszcze kisi całe głów­
ki?), po drugie - nie znoszę go­
łąbków z ryżem. Jeszcze bardziej 
z kaszą. Bo w mojej rodzinnej 
tradycji gołąbki musiały być wy­
pełnione mieszaniną mięsa, na­
moczonej, suchej bułki i podsma­
żanej cebulki. Dno garnka obo­
wiązkowo wyłożone plastrami 
słoninki. Daję wam słowo hono­
ru, takie gołąbki to coś nadzwy­
czajnego. To arcygołąbki. Po­
emat. Marzenie.

Jednak podstawą kapuścianej 
kuchni, jej fundamentem, potra­
wą monumentalną, był i jest bi­
gos.

Pisząc o bigosie, wszyscy 
chętnie powołują się na Mickie­
wicza, ale mistrz Adam dość 
oszczędnie opisuje sposób przy­
rządzania tej potrawy:

Bierze się doń siekana, kwa­
szona kapusta.

Która, wedle przysłowia, sama 
idzie w usta;

Zamknięta w kotle, łonem wil­
gotnym przykrywa

Wyszukanego cząstki najlep­
sze mięsiwa;

I praży się, aż ogień wszystkie 
z niej wyciśnie

Soki żywne, aż z brzegów na­
czynia war pryśnie...

No cóż, trudno według tej re­
ceptury ugotować bigos, zacytuj­
my więc może pana Cezarego 
Biernackiego, który w 1860 roku 
tak pisał: Bigos hultajski, podob­
nie jak barszcz lub zrazy jest naj- 
ulubieńszą potrawą kuchni pol­
skiej. Przyrządza się z kapusty 
kwaszonej z drobno pokrajanym 

mięsiwem: wołowym, cielęcym, 
wieprzowym, kiełbasą, a nawet 
podrobioną zwierzyną, słoninką 
lub grzybkami, podlewany nie­
kiedy w umiarkowanej ilości wi­
nem francuskim. Zwykle bigos 
praży się tłusto i długo na wę­
glach; odgrzewany, nabiera 
w smaku większej wartości, dlate­
go też starzy Polacy wybierając się 
w dalsze strony kraju, gdy drogi 
publiczne były zaniedbane, a do­
my zajezdne rzadko gdzie spoty­
kane, oprócz puzdra z kordiałami 
i wódkami zabierali do bryk po­
dróżnych faski obejmujące w so­
bie niekiedy po kilka garncy do­

brze uprawionego, opieprzonego, 
a tak zawsze smakowitego w do­
mu szlacheckim bigosu.

I znów żaden to przepis, ale 
przynajmniej zawiera kilka pod­
stawach Praw Bigosu.

Prawo pierwsze - im więcej 
gatunków mięsa i wędlin wrzuci­
my do bigosowego garnka, tym 
lepiej. Nie wystarczy, jak to się 
wydaje współczesnym kucha­

rzom z kiepskich knajpek, kawa­
łek posiekanej, najtańszej kiełba­
sy.

Prawo drugie - bigos gotuje 
się długo, bardzo długo, przez 
wiele dni.

Prawo trzecie - gotowanie po­
winno być przerywane mroże­
niem. Zdjęty z ognia garnek musi 
powędrować na mróz, a kiedy je­
go zawartość zamieni się w bryłę 
lodu - wrócić na ogień.

Prawo czwarte - bigosiku nie 
należy popijać nieszlachetnym 
trunkiem.

P
olszczyzna nie za często 
odwołuje się do jarzyno­
wych metafor. No, bo co 
jeszcze mamy, oprócz wspo­
mnianych już kapuścianych 
głów? Dziewczę jak rzepa, co jest 
po trosze komplementem, po tro­

sze określeniem urody nieco ru­
stykalnej, jędrnej, ale niezbyt wy­
kwintnej (dziewczę , z buzią jak 
malina należy do tego samego ga­
tunku) i na tym chyba koniec, je­
żeli nie liczyć kartoflanego nosa 
i buraka - pogardliwego określe­
nia prostaczka, mieszkańca wsi. 
No, i jeszcze chrzanienie, co by-, 
najmniej nie oznacza tarcia 
chrzanu - nad wyraz przykrej 
czynności! - lecz gadanie od rze­
czy, ględzenie, paplanie, żeby nie 
uciec się do bardziej drastycz­
nych terminów. A jeżeli ktoś 
chrzani, to schrzanić może i póź­
niej oczywiście to, co robił - jest 
do chrzanu...

O ile kapusta we wszystkich 
postaciach należy do jadła cięż­
kiego, treściwego, o tyle chrzan 
w zasadzie jadłem nie jest, ale 
miłym do niego dodatkiem, bez 
którego kilka potraw nie można 
sobie wyobrazić. Tuwim z lubo­
ścią wyliczający uroki bufetu nie 
zapomina o chrzaniku:

Delicje przednie, chociaż 
skromne:

Słoninki różowawe plastry 
Pod pudrem papryki ceglastej; 
Przez pół na długość przekra- 

jane
Czółenka twardych jajek 

z chrzanem;
Rolmopsy; owczy ser w talarki 
Myśliwskich kabanosów parki 
(Probierczy kamień wędliniar­

ski);
Chrzanowy sos i sos tatarski...

Mniejsza o sos (chociaż sztu- 
kamięs w sosie chrzanowym to 
jest to, o ozorze nie wspomina­
jąc), ale te czółenka jajek! Zaką­
ska fundamentalna, kiedyś obec­
na we wszystkich polskich knaj­
pach, i bezpieczna. Idealna do 
jednej, dwóch wódeczek.

Chrzan kojarzy się raczej wiel­
kanocnie, bo nie może go zabrak­
nąć podczas świątecznego śnia­
dania, a i w koszyczku ze święco­
nym zawsze też bywa - tęgi, sa­
mym zapachem kręcący w nosie, 
żółciutki od jajek - ja jednak pa­
miętam go także wigilijnie. 
W moim rodzinnym domu, po 
żurku, po śledziach w towarzy­
stwie ziemniaków w mundur­
kach (nadzwyczajnie smakowały 
te ziemniaki, bo tylko raz w roku 
jadło się je w tej postaci) na stół 
wjeżdżał karp zapiekany w śmie­
tanie i w chrzanie. Przyrumienio­
ne kawałki pływały w gęstym, 
ostro-kwaskowatym sosie i też 
smakowały. Jeszcze jak smako­
wały - nie do opowiedzenia...

Chrzanik wyśmienity (co ja 
mówię - niezbędny!) jest do 
wszystkiego, co tłuste. W pierw­
szy dzień świąt, jeżeli jeszcze 
uchował się wigilijny karpik - 
trzeba posmarować go chrza­
nem. Goloneczka - precz od niej 
z musztardą, tylko chrzan! Do 
boczku podobnie. Paróweczki 
najbardziej klasycznie też sma­
kują w jego towarzystwie. Wiej­
ska kiełbasa - takoż. O szynce na­
wet nie ma co mówić, szynka, 
zwłaszcza prawdziwa, z kością 
sterczącą z bryły mięsa, po pro­
stu dopomina się o chrzan.

No, i nie można zapomnieć 
o ćwikle z chrzanem. Dobry Bóg 
wiedział, co robi, stwarzając te 
dwie tak odmienne rośliny - 
słodkie, czerwone buraki i ostry 
chrzanowy korzeń, bo połączo­
ne razem dają coś, co smakuje 
jak szczęśliwe dzieciństwo. Byle 
tylko ćwikła nie była rozpaćka- 
na, bryjowata, jak w kupionych 
w sklepie słoikach. Nie, musi 
być pokrajana w talarki, staran­
nie ułożona w słoju lub kamion­
kowym garnku, każda warstwa 
buraków na mięciutkiej pod- 
ściółce z tartego chrzanu. A kie­
dy buraczki przejdą chrzano­
wym smakiem i skruszeją, kiedy 
chrzan odmieni barwę - nie ma 
nic lepszego do wędlinki. Taką 
ćwikłę z chrzanem można jesz­
cze zjeść tylko w niektórych pol­
skich domach. I w Paryżu, 
w dzielnicy Marais, i w Tel Awi­
wie, w pewnej małej knajpce, ale 
i tam, i nad Sekwaną, nie podaje 
się jej do szynki, raczej do gefil- 
te fisz...

A na koniec o czymś nadzwy­
czajnym. Smażonym chrzanie. 
Jeżeli ktoś odważy się znieść tor­
turę tarcia i jeszcze bardziej 
uciążliwego smażenia - niech 
spróbuje. Utarty chrzan rzuca­
my na głęboką patelnię lub do 
rondla, na rozgrzany tłuszcz. 
Tłuszczu musi być dużo, bo 
chrzanik pije go w ogromnych 
ilościach. Płaczemy i smażymy, 
nie zapominając o ciągłym mie­
szaniu i o odrobinie soli. Kiedy 
chrzan nabierze złocistej barwy 
i stanie się chrupki - można za­
brać się do uczty. Nie ma za­
cniejszego dodatku do smażonej 
ryby, macie na to moje słowo ho­
noru!

Świetna kapusta myśliwska

Czysto wypłukane i obrane ziemniaki wło­
żyć do wysokiego garnka, posolić i nalać do pół 
wody, dać na ogień, a gdy się zagotują, wsypać 
pełen talerz cienko poszatkowanej kapusty i na­
lać następującym sosem:

12,5 deka (...) topionej słoniny ze skwarka­
mi, 2 łyżeczki mąki, 2 łyżki octu winnego i kil­
ka ziarnek pieprzu, rozprowadzić rosołem, a na­
lawszy tym kapustę, przykryć i gotować tak dłu­
go, dopóki ziemniaki nie będą miękkie. Poczem 
potrząsnąć kilka razy garnkiem, jeśli za rzadkie, 
odkryć, aby wyparowało trochę i podać na stół.

Marya Gruszecka - Ilustrowany kucharz 
krakowski

Kapusta włoska faszerowana

Obrać z wierzchnich liści główkę kapusty, 
przekrajać na 4 części, obgotować, wyjąć żeby 
osiąkła i nadziewać między listkami farszem 
z usiekanych drobno nerek baranich z łojem, do

których wbić parę jaj, oraz dodać trochę soli z pie­
przem, kłaść po trochu farsz między liście kapu­
sty, związać nitką, ułożyć w rądlu, dodać łyżkę 
masła, kilka łyżek rosołu i postawić na wolnym 
ogniu, uważając, żeby się nie przypaliła, gdy już 
miękka, zrumienić łyżkę masła z mąką, zaprawić 
sos z kapusty i wydać posypawszy bułeczką (...)

Praktyczny kucharz warszawski, 1908

Zrazy z kapustą

Zrobić zrazy jak zwyczajne bite z mięsa zra­
zowego lub pierwszej krżyżowej, obrumienić 
z cebulą na maśle, potem ułożyć w rynce jeden 
obok drugiego, na każdy nałożyć grubą warstwę 
kiszonej ugotowanej i zaprawionej kapusty, na 
kapustę dać kawałek wędzonki gotowanej, pod­
lać rosołem lub buljonem i nie ruszając dusić 
tak na ruszcie w piecu pod przykryciem przez 
godzinę.

Marja Ochorowicz-Monatowa - Uniwersal­
na książka kucharska

Chrzan

Oczyszczony i utarty sypie się do wrzącego 
rosołu i przez chwilę gotuje się z trochą utartej 
bułki, szmalcem lub masłem. Przed wydaniem 
zabija się kilką żółtkami i trochą mąki z wodą 
zarobionymi z temi się chwilę podgotuje. Dając 
na stół posypuje się muszkatową gałką.

P.E. Leśniewski - Poradnik dla gospodyń 
wiejskich i miejskich, 1838

Chrzan ze śmietaną

Utrzeć na tarce 2 korzonki chrzanu, sparzyć 
je mocno ukropem, włożyć w rondelek, wlać 
dwie łyżki dobrej śmietany kwaśnej, rozetrzeć 
mocno z chrzanem, wcisnąć trochę soku cytry­
nowego, wlać dwie łyżki rosołu, posolić i zago­
tować. Wtedy wbić dwa żółtka, wsypać łyżecz­
kę cukru, zaprawić nimi chrzan nie gotując 
i wydać na stół. Można takim chrzanem polać 
sztukę mięsa i zapiec na 15 minut w piecu, lecz

wtedy nie trzeba gotować ze śmietaną, ale od ra­
zu żółtkami zaprawić i polać mięso.

Lucyna Ćwierczakiewiczowa - 365 obiadów

Ozór świeży z chrzanem

Stosownie do liczby osób, ugotować jeden 
lub dwa ozory bydlęce; gdy już miękkie, dobyć 
z rosołu, obedrzeć ze skóry, pokrajać w cienkie 
lub grube zraziki, jakby sztukę mięsa, poczem 
usmażyć w maśle kilka drobno posiekanych 
cebul, maczać w tern każdy zraz ozora, ukła­
dać na roszcie, postawić na żarzących wę­
glach, niech się zrumienią, przewrócić na dru­
gą stronę, zarumienić znowu. W kilku łyżkach 
odwary z masłem zasmażyć garść tartego 
chrzanu, przekładać tem ozór na półmisku 
i wydać ma stół.

Bronisława L....ska - Kucharz polski jaki 
być powinien, 1856
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S
ławnych ludzi najczę­
ściej spotyka się w re­
stauracjach „Paese”, 
„Pod Aniołami", w „Chi­
merze”. VIP-y lubią ja­
dać w dawnych koszarach au­
striackich na Wawelu, u „llawel- 

ki”, u „Wierzynka” i w podkra­
kowskiej „Nowinie”.

Biesiadne menu jest coraz 
bardziej wyszukane. Preferencje 
dotyczące wyboru dań są nieza­
leżne od opcji politycznej, cho­
ciaż restauratorzy zauważyli, że 
politycy unijni częściej zamawia­
ją jagnięcinę, narodowcom sma­
kuje kuchnia francuska, a chade­
cy jako danie główne wybierają 
dziczyznę. Amatorem potraw 
z dzika jest m.in. Lech Wałęsa. 
Podczas biesiady w krakowskiej 
„Chimerze” delektował się mię­
sem daniela. Z pewną nieufno­
ścią natomiast były prezydent 
podszedł do dania z kozy. Na de­
ser serwowano biustowiec, czyli 
tort beżowy w kształcie damskie­
go biustu.

Osoby publiczne nie zawsze 
przyznają się do tego, iż zamiast 
tradycyjnego schabowego wolą 
np. łososia. Hanna Suchocka, na 
pytanie o ulubione potrawy, nie­
zmiennie odpowiada, iż „na 
okrągło” może jeść zieloną sała­
tę. Okazuje się jednak, że obecna 
minister sprawiedliwości uwiel­
bia również śledzia z ananasem 
i bitą śmietaną, posypanego czar­
nymi jagodami, i że bardzo sma­
kuje jej pstrąg w oliwkach. Han­
na Suchocka jada posiłki zazwy­
czaj w większym gronie. W opi­
nii współbiesiadników jest osobą 
bezpośrednią, towarzyską i dow­
cipną. Lubi lokale, w których 
może się czuć swobodnie, gdzie 
nikt nie przygląda się jej z miną 
w rodzaju „skąd ja znam tę pa­
nią”. W restauracji korsykań­
skiej „Paese”, o której współwła­
ścicielka Natalia Potocka mówi, 
że „to nie jest typowa restauracja, 
która tylko walczy o pieniądze, 
ale

oaza dla ludzi, którzy chcą 
mieć święty spokój”, 

gospodyni lokalu „dziko się 
awanturuje”, gdy przyjdzie ktoś 
znany, a na sali jest człowiek 
z aparatem fotograficznym i ko­
niecznie chce sobie ze znaną 
osobą zrobić zdjęcie lub popro­
sić o autograf. - Ja zabraniam, bo 
u mnie ludzie muszą się czuć 
swobodnie i domowo, nie mogą 
być atakowani - mówi potomki­
ni jednego z najsławniejszych 
polskich rodów arystokratycz­
nych.

Natalia Potocka nie pamięta 
dokładnie, czym, oprócz pstrąga 
w oliwkach, zachwycała się 
w „Paese” Hanna Suchocka: - To 
było 1 stycznia 1995 r. Przeżyłam 
wówczas wielkie emocje. W tym 
dniu postanowiliśmy założyć 
kronikę lokalu. Tak zaczęła się 
historia naszej „Książki domo­
wej”, do której wpisała się jako 
pierwsza pani Suchocka. Następ­
nego dnia odwiedził nas pan Pie­
tras, pani Bakuła i w ogóle mnó­
stwo innych znakomitych gości. 
Zawsze mnie cieszy ich obec­
ność, zwłaszcza gdy przychodzą 
drugi raz. To dla mnie dowód, że 
stworzyliśmy właściwą atmosfe­
rę.

Natalia Potocka długo zasta­
nawia się, kto spośród jej utytu­
łowanych gości uznawany jest za 
prawdziwego znawcę sztuki ku­
linarnej: - Ja myślę, że większość 
tych ludzi nie ma jakichś szcze­
gólnych wymagań, tylko po cięż­
kiej pracy chce po prostu coś do­
brego zjeść, a nie męczyć się 
w restauracjach o niepewnej re­
putacji.

Z „Książki domowej” wyni­
ka, że w „Paese” bywają 
przedstawiciele zarówno no­
wego, jak i starego establish­
mentu. To tutaj odbywało się 
nieformalne przekazywanie 
władzy nad resortem spraw 
zagranicznych ministrowi Ros- 
satiemu przez ministra Barto­
szewskiego. Pomimo różnic 
ideowych, obaj panowie byli 
zgodni, że korsykańsko-kra- 
kowska kuchnia jest świetna, 

co potwierdzili własnoręcz­
nym podpisem po zakończe­
niu wspólnej biesiady. Broni­
sław Geremek, nowy szef tego 
ważnego resortu, biesiadował 
w „Pease” w większym gronie. 
Wpisując się do księgi gości 
czerwonym długopisem, za­
znaczył, że „w sympatycznej 
atmosferze doczytywaliśmy się 
treści odległych od koloru tego 
pisaka”.

Gospodyni restauracji korsy­
kańskiej nie zauważyła, aby 
zwolennicy jednej lub drugiej 
opcji demonstrowali swoje po­
glądy, preferując określone po­
trawy. a unikając innych. Jak się

GRAŻYNA STARZAK

Biust nu stule
Przeglądając księgi gości w modnych krakowskich restauracjach, 

można dojść do wniosku, że czołówkę znanych pod Wawelem biesiadników tworzą... 
mieszkańcy Warszawy

okazuje, nawet najbardziej skraj­
ni narodowcy

nie gardzą wykwintnym 
francuskim jedzeniem.

Natalia Potocka „nie ma poję­
cia", co zamawiają u niej polity­
cy lewicy. Nie było jej w lokalu, 
gdy biesiadował w „Paese” Grze­
gorz Kołodko, który w zabawnej 
formie „postraszył” właścicieli 
restauracji, wpisując w „Księdze 
domowej” te oto słowa: „było mi­
ło, ale podatki i tak dowalimy".

Z zestawu dań biesiadnych, 
które jedzą przedstawiciele cen­
tralnej części sceny politycznej, 
wynika, że dominują wśród nich 
smakosze tradycjonaliści. Tade­
usz Mazowiecki na przykład „za­
wsze zamawia kluski kładzione 
z wołowiną i twierdzi, że są pra­
wie tak dobre, jak te, które robiła 
jego babcia".

Jedna z najsympatyczniejszy­
ch - ze względu na skład gości 
i atmosferę - biesiad, jakie zapa­
miętała właścicielka „Paese”, to 
spotkanie z okazji 50-lecia „Ty­
godnika Powszechnego”: - Jako 
główne danie podaliśmy pieczeń 
cielęcą z porami pod beszame- 
lem. Potrawa ta zyskała sobie 
bardzo pochlebne opinie. Wszy­
scy siedzieli przy długim stole, 
było bardzo rodzinnie, domowo, 
bez skrępowania. Honorowym 
gościem był kardynał Konig, któ­
ry ma około 90 lat i przyjechał do 
Krakowa specjalnie na 50-lecie 
„Tygodnika Powszechnego”. Po 
obiedzie wstał, bardzo serdecz­
nie podziękował, pożegnał się ze 
wszystkimi, uścisnął dłonie kel­
nerów i przepraszał, że już musi 
opuścić to grono, bo wraca do 
siebie. Sędziwy kardynał, aby 
spotkać się z krakowskimi przy­
jaciółmi, musiał pokonać dy­
stans ok. ośmiuset kilometrów!

Trzystu biesiadników z róż­
nych stron świata fetowało 20 
grudnia inną ważną dla osób 
związanych z „Tygodnikiem Po­
wszechnym” rocznicę - 85-lecie 
urodzin redaktora Jerzego Tu- 
rowicza. Stół urodzinowy usta­
wiono w „Pałacu pod Barana­
mi”, a zastawili go kucharze 
z restauracji „Pod Aniołami” na­
leżącej do Jacka Łodzińskiego. 
Goście szacownego jubilata 
smakowali m. in: „sałatkę anio­
łów” w cieście ptysiowym, wy­
kwintne wędliny staropolskie, 
pasztet galicyjski, bundz w za­
lewie ziołowej, przepiórcze jaj­
ka, sery góralskie i francuskie, 
a poza tym comber sarni 
z czosnkiem, udziec z jelenia 
po staropolsku, szynkę z dzika 
marynowaną w ziołach, bażan­
ta po hetmańsku, przepiórki na 
sposób francuski, nie mówiąc 
o deserach.

Potrawy z kuchni „Aniołów”, 
pieczone bezpośrednio na ogniu, 

na drzewie bukowym - „ono da- 
je wspaniały smak, wspaniały 
aromat, a tak przygotowane je­
dzenie jest łatwo strawne”, jak 
mówi Jacek Łodziński - upodo­
bali sobie politycy, dyplomaci, 
artyści i dziennikarze. Co zazwy­
czaj jedzą?

- Ci wielcy jedzą potrawy 
bardzo proste

- mówi właściciel restauracji - 
rybę, szaszłyk po królewsku, 
różne mięsa z grilla, np. polędwi­
cę, choć ostatnio częściej zama­
wiają udziec jagnięcy i kotleciki 
z jagnięciny. To wszystko jest ro­
bione wedle starych receptur, za­

pomnianych już sposobów, bez 
nadmiaru przypraw. Np. pstrąga, 
jedno z ulubionych dań unijnych 
członków obecnego rządu, odła­
wiamy codziennie rano w Krze­
szowicach, podajemy bez ości, 
zaszytego w odpowiedni sposób. 
To dlatego ryba ta, wyciągana 
z pieca, ma swój naturalny wy­
gląd. Sam wymyśliłem recepturę. 
Pomysł podsunęła mi pewna 
pół-Polka, pół-Włoszka, która 
serwowała pstrąga z... boczkiem.

Jacek Łodziński nie przypo­
mina sobie, aby w jego lokalu by­
wał jakiś przedstawiciel SLD. -

Sala Wierzynka w Krakowie Fot. ANNA kaczmarz
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Raz jeden miałem tutaj wicemi­
nistra z PSL-u i ten pan powie­
dział, że jak będę z nimi trzymał, 
to będę miał dużo gości. Ja odpo­
wiedziałem, że przyjmuję 
wszystkich, bez względu na 
przekonania polityczne, a gości 
w moim lokalu nie brakuje...

„Pod Aniołami”, przy wiel­
kim, starym, drewnianym stole, 
który zanim trafił do restauracji 
używany był przez... rzeźników, 
biesiadowali m. in: Ryszard Ka­
czorowski z Jerzym Turowi- 
czem, Krzysztof Kozłowski z Je­
rzym Zdradą, Stefan Jurczak 
z Janiną Paradowską, Tomasz 
Wołek, Susana Mrożek, Jan No- 
wak-Jeziorański, Wojciech Pszo­
niak i Wojciech Młynarski. Potra­
wy z prawdziwego wiejskiego 
pieca smakowały również Jerze­
mu Maksymiukowi, który całą 
jedną stronę „Księgi gości” zapi­
sał nutami skomponowanej na­
prędce wesołej melodii. Dobrym 
jedzeniem nie gardzi też zapew­
ne Anna Szałapak z „Piwnicy 
pod Baranami”, dla której „aniel­

ska" kuchnia to: „pyszności, 
pyszności, pyszności...". Gwiaz­
da piwnicznego kabaretu uczto­
wała w restauracji Jacka Łodziń- 
skiego równo rok temu, mając za 
współbiesiadnika Agnieszkę 
Osiecką. Niezapomniana autorka 
tekstów piosenek wpisała do 
księgi pamiątkowej takie oto ży­
czenia: „tarzajcie się w winie 
i zlocie, i niech was malują na 
płocie".

Zbigniew Zamachowski, któ­
ry w każdym niemal wywiadzie 
mówi, że „uwielbia jeść", „Pod 
Aniołami” wyznał: „tu dopiero 
uwielbiam jeść". Anna Dymna, 
po uczcie u Jacka Łodzińskiego, 

poczuła natchnienie poetyckie. 
Potrawy, które tutaj spożywała, 
musiały być mocno podlane wi­
nem, bo znana i łubiana aktorka 
wyznała na kartach księgi pa­
miątkowej: „Czy dobrze jest »Pod 
Aniołami", nie wiem, sprawdź­
cie sobie sami i coś czaję, że na 
swoich skrzydłach odlatuję, więc 
jeśli pragniesz być aniołem, 
»Pod Aniołami" siądź za sto­
łem”.

Czy „Pod Aniołami” w ogóle 
nie zdarzają się reklamacje? 
- Miałem do tej pory jedną - bije 
się w pierś Jacek Łodziński.

- Przyszedł do nas pan Rey, były 
ambasador USA w Polsce. Bar­
dzo chwalił nasze jedzenie, ale 
po chwili wahania dodał, że po­
dano mu coś, co nie było smacz­
ne. To był sernik, którego pan 
ambasador nie lubi, ale chciał 
spróbować. No, i ciasto nie sma­
kowało mu. Pożegnałem gości 
i pobiegłem do kuchni, żeby 
skosztować, jak ten sernik sma­
kuje. Był pyszny. Dopiero wów­
czas uświadomiłem sobie, że 
Amerykanie nie znają smaku 
białego wiejskiego sera, więc za­
pewne stąd

„reklamacja” 
pana ambasadora.

„Pod Aniołami” bywa towa­
rzystwo międzynarodowe. Prócz 
Amerykanów, często jadają tu 
Niemcy, np. burmistrz Norym­
berg!, który w dniu otwarcia Do­
mu Norymberskiego wydał 
w owym Domu obiad dla kra­
kowskich VIP-ów, a sam, po toa­
stach, wymknął się na kolację do 
lokalu Jacka Łodzińskiego.

Pracownikom restauracji na 
długo pozostaną w pamięci 
przygotowania do wizyty utytu­
łowanych Włochów. „Pod Anio­
ły” miała zawitać córka prezy­
denta tego kraju. - Na tę oko­
liczność mieliśmy kontrole sa­
nepidu - opowiada Jacek Ło­
dziński. - Kazali nam wszystkie 
potrawy, które będzie jadła pre- 
zydentówna, trzymać przez 
trzy dni w słoikach. Ja mam nie­
wiele miejsca w kuchni, ale po­
wiedziałem, że to zrobię, doda­
jąc jednocześnie, że w przyszło­
ści nie chcę mieć takich gości. 
Jakiś czas później, gdy urządza­
liśmy kolację dla szefa politycz­

nego NATO, obeszło się bez sło­
ików.

Dyplomaci i politycy różnych 
orientacji bywają również 
w „Chimerze” (restauracja i bar 
sałatkowy). Artur Wroński, wła­
ściciel „Chimery”, uważa, że „ga­
stronomia musi być ponad polity­
ką”: - Nie mogę być partyjnym 
restauratorem, bo wtedy powi­
nienem znienawidzić część gości 
i albo ich otruć, albo im zaszko­
dzić. Oczywiście, są osoby, któ­
rych na pewno osobiście bym nie 
obsługiwał, bo jest to jednak wy­
raz mojej sympatii...

Politykiem, który-na pewno 
może liczyć na to, że zostanie ob­
służony przez samego szefa, jest 
Lech Wałęsa. Były prezydent po­
silał się w „Chimerze” podczas 
swojej kampanii prezydenckiej. 
Ostatni raz był tutaj we wrześniu 
tego roku. - Za pierwszym razem 
jedliśmy ryby, bo chciałem pana 
Wałęsę uhonorować jako rybaka 
- opowiada Artur Wroński. - Ale 
to było bardziej polityczne spo­
tkanie i pan prezydent był skon­
centrowany na innych sprawach, 
nie na jedzeniu. Pamiętam, że nic 
wówczas nie pił, nie pozwolił so­
bie nawet na kieliszek wina. Za 
drugim razem był swobodniej­
szy. Serwowałem dziczyznę: 
mięso z sarny i koźlęcia. Koźlina 
jest bardzo szlachetnym mięsem, 
niezwykle kruchym, trochę słod- 
kawym. Wpis do księgi gości za­
świadcza, że panu Wałęsie 
wszystko smakowało, ale

do kozy podszedł ostrożnie, 

trochę go to danie zbulwerso­
wało. Natomiast Zachwycał się 

deserami. Moja żona osobiście 
wykonała swój superdeser: biu­
stowiec z dereniem - to jest tort 
z bez, które mają kształt dam­
skiego biustu, a w środku tego 
tortu jest specjalna przekładka. 
Za drugim razem na deser poda­
liśmy pieczone jabłko, bo to pa­
suje do dziczyzny. Z trunków 
było wino.

Co piją przedstawiciele obec­
nego establishmentu? - Człon­
kowie unijnego rządu tylko wi­
no, nigdy nie pili mocnego alko­
holu - mówi z przekonaniem 
Jacek Łodziński. - Nie przypo­
minam sobie takiego wypadku, 
aby któryś z nich zamówił czy­
stą wódkę. Raz jeden podałem 
śliwowicę łącką, tę nielegalną. 
Mogę to zrobić tylko podczas 
prywatnego spotkania. Najbar­
dziej smakowała Czesławowi 
Miłoszowi, który wpisał do 
księgi gości takie oto słowa: „Od 
lat szukam dobrej kuchni i zna­
lazłem. Dziękuję za śliwowicę". 
Znakomity poeta pił ten trunek 
z największą przyjemnością, 
chociaż wcześniej był zawie­
dziony, że nie mamy litewskiej 
wódki.

Czy mocne trunki nie gosz­
czą już na biesiadnych stołach, 
czy zostały wyparte przez wina 
i koktajle? Artur Wroński, wła­
ściciel „Chimery”, uśmiecha się 
w odpowiedzi, kręcąc przeczą­
co głową: - Śledząc rozmaite 
uroczystości rodzinne czy przy­
jęcia urodzinowe, które odby­
wają się w moim lokalu, nie sty­
kam się często z nadużyciami 
alkoholu, ale proszę pamiętać, 
że to jest lokal selekcjonujący 
gości, typowy lokal dla inteli­
gencji. Ja myślę, że Polacy, ge­
neralnie, nadal nie mają hm... 
zrównoważonego stosunku do 
alkoholu. W naszym kraju na­
dal trudno o umiar w piciu. No­
wo powstające lokale, tam, 
gdzie podają dania bardziej wy­
rafinowane i szlachetne wina, 
tworzą dobrą tradycję. Bo nie da 
się zjeść porządnego combra je­
leniego bez kielicha bardzo do­
brego wina, a jak się pije bardzo 
dobre wino, to człowiek też się 
uszlachetnia. Na tym polega se­
kret wina. Jeżeli człowiek raz 
posmakuje porządnego wina, to 
potem będzie stronił od trun­
ków podlejszych.

Artur Wroński uważa, że 
polska biesiada to raczej smut­
ny obraz „ludzi, którzy nie bar­
dzo wiedzą, jak się cieszyć przy­
jemnościami jedzenia": - Poko­
lenie dzisiejszych 40-latków, 
nie mówiąc o ludziach star­
szych, jest przyzwyczajone ra­
czej do złej kuchni, a równocze­
śnie jest to pokolenie przeżywa­
jące rozkład stołowania się ro­
dzinnego. Nowa, polska kuch­
nia dopiero się wykluwa, więc 
jeśli nie wydarzy się jakaś kata­
strofa, to za powiedzmy dzie­
sięć lat będzie można mówić, że 
Polacy stali się narodem smako­
szy...

- Na pewno zmieniają się 
maniery biesiadników - podsu­
mowuje ten wątek Natalia Po­
tocka. - Ludzie nie upijają się, 
coraz lepiej zachowują przy sto­
le, serwetki nie rzucają w kąt, 
tylko kładą na kolana, nie sior- 
bią i nie mlaskają. Kultura je­
dzenia, zachowania się przy 
stole, zdecydowanie rośnie - 
uważa właścicielka restauracji 
„Paese”.

Krzysztof Nowina-Konopka, 
właściciel znanej od lat restau­
racji „Nowina” w podkrakow­
skim Głogoczowie, ma nadzie­
ję, że „pewne dobre tradycje pol­
skiej kuchni i polskiego biesia­
dowania będą coraz częściej kul­
tywowane": - Mniemam, że ta 
sfera kultury polskiej, która do­
tyczy jedzenia, coraz bardziej 
wraca do poziomu, który Polska 
kiedyś miała, bo nasza kuchnia 
była znana w Europie i na świę­
cie. Mieliśmy znakomitych ku­
charzy, znakomite dania, które 
dzisiaj odkopujemy z lamusa, 
np. gołębie pieczone. Te trady­
cje, smaki, odżywają. Polacy na 
nowo odkrywają walory dobre­
go jedzenia.
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- Jesteś zdecydowanym li­
derem polskiego kabaretu - 
zapełniasz wielotysięczne 
widownie amfiteatrów, np. 
w Sopocie, gdzie przyszło 
5,5 tysiąca osób, bilety na 
Twoje występy sprzedają 
się w okamgnieniu, albo 
u koników, fiskus Cię ceni, 
nie powiem na ile, telewizja 
pozwala Ci spełniać marze­
nia... Czujesz, że oto, po bli­
sko 20 latach, wszedłeś na 
sam wierzchołek?
- Jestem zbyt dojrzały, by od­

powiedzieć, że to wierzchołek 
góry. Dziękuję Bogu, że wszyst­
ko, co najcudowniejsze, związa­
ne z karierą, popularnością, do- 
padło mnie dopiero teraz, a nie 
w okresie młodości, bo wtedy 
nie wiem, jakbym to znosił...

-Co?
- Myślę o przejawach popu­

larności, zaczynając np. od tego, 
że żaden taksówkarz nie bierze 
ode mnie pieniędzy za kurs, po­
przez listy od dzieci (bym po­
mógł w zostawieniu w domu ko­
ta, bo mama chce go wyrzucić), 
od dziewczyn (bym doradził np. 
w sprawie za małego albo za du­
żego biustu), po sytuacje, kiedy 
dojrzałe, nobliwe i eleganckie 
panie zaczepiają mnie na ulicy 
w stylu nastolatek, a na właści­
cielach sklepów przysyłających 
mi platynową kartę stałego 
klienta kończąc... Mam fanów 
w wieku od 3 lat do nieskończo­
ności, 44 fan kluby w Polsce... 
Mówię o tym nie po to, by się 
chwalić, choć nie ukrywam, że 
te fakty mocno łaskoczą każdą 
komórkę mojej próżności. Co by 
było, gdybym doświadczał tego 
mając lat znacznie mniej? - „so­
dowa” łatwo uderza młodym. 
Zatem może to szczęście, że 
długo wdrapywałem się na ten 
wierzchołek, bo teraz, mając 40 
lat, umiem na to patrzeć z pew­
nym dystansem. Nieraz bywa 
też zabawnie; otoczyło mnie 
kiedyś 40 uroczych, wielkich 
dziewczyn, siatkarek, z prośbą 
o autograf. Podpisując pieczoło­
wicie 40 kartek, kątem oka wi­
działem, jak patrzy na to coraz 
bardziej zniecierpliwiona tre- 
nerka. W końcu syknęła: „Prze­
cież wystarczyłby jeden podpis, 
resztę by się skserowało...

- A zawiść - dopadła Cię ta 
druga strona polskiego suk­
cesu?
- Od lat występuję ze swoją 

grupą, z rzadka pojawiam się 
w tzw. składankach, mało mam 
zatem okazji, by owej zawiści 
doświadczać. Jeśli gram z inny­
mi, to z przyjaciółmi; i też sta­
ram się nie rozmawiać o sukce­
sach...

- Był taki moment w czasie 
tej wspinaczki, że oto zoba­
czyłeś przysłowiowe świa­
tełko w tunelu wiodącym 
na wierzchołek...
- To było mozolne pokony­

wanie kolejnych barier. Od ma­
łych imprez poczynając, od no­
szenia kolumn głośnikowych 
i reflektorów w klubie „Pod 
Jaszczurami”, potem - sukces - 
mogłem poprowadzić kilka wy­
borów najmilszej studentki Kra­
kowa; po Stuhrze, po Fedorowi­
czu, po Książku, przy wieloty­
sięcznej widowni, nagroda 
w Zakopanem na „Złotych Ro­
gach Kozicy”, nie istniejącej już 
imprezie dla nieprofesjonalnych 
satyryków, w Warszawie prze­
gląd „Raport o stanie kabare­
tów”. Blisko 4 lata spędziłem 
z „Wałami Jagiellońskimi”, które 
grały w wielkich halach, co dało 
mi możliwość uczenia się pano­
wania nad wielotysięczną wi­
downią. Potem wejście do kaba­
retu „Pod Egidą”, granie u boku 
Krysi Sienkiewicz, Fronczew­
skiego, Pszoniaka, Stanisław­
skiego, Pietrzaka... I wreszcie 
przed 5 laty Kabareton w Opolu, 
na którym zdobyłem „Karolin­
kę”, co potraktowałem symbo­
licznie, bo to imię mojej córki. 
Nagrody, jeśli nie przychodzą 
w wieku emerytalnym, znacz­
nie ułatwiają życie. U mnie po 
tej nagrodzie rozdzwoniły się te­
lefony od wszystkich menedże­

rów. Mówiłem wówczas, że na 
to, co mam, pracowałem naście 
lat i 10 minut, bo tyle trwał pre­
zentowany w Opolu skecz.

- Występowałeś obok arty­
stów „Egidy”, wcześniej by­
li jeszcze Hanka Bielicka, 
Kazimierz Brusikiewicz - 
to od nich się uczyłeś?
- Powiem inaczej - podpatry­

wałem, nie starając się nigdy ni­
kogo naśladować. Na pewno pil­
nie słuchałem. Janek Pietrzak 

mam swojt; cenzurę
Z MARCINEM DAŃCEM rozmawia Wacław Krupiński

mówił: „Musisz wyssać z wi­
dzów wszystkie soki, ale potem 
musisz być jeszcze bardziej 
skromny, niż gdy wchodziłeś na 
scenę”. Pani Alina Janowska za­
wsze ostrzegała: „Jesteś taki 
dowcipny, swoje i tak nazbie­
rasz, nie staraj się nigdy iść na 
łatwiznę, nie używaj brzydkich 
słów dla efektu, nie bądź na siłę 
mało elegancki”. Prof. Brusikie­
wicz, z którym grałem bardzo 
długo, nauczył mnie jeszcze 
większej pokory wobec widza, 
niż miałem... A miał będę za­
wsze.

- Czym się różni pokora od 
schlebiania nie zawsze naj­
lepszym gustom?
- Nigdy nie starałem się pod­

lizywać widzom. Ja ich raczej, 
naturalnie w ramach pewnej 
konwencji, atakuję. Ale też nie 
uciekam po programie, zawsze 
jestem do dyspozycji mojej pu­
bliczności, stąd wiem, co ona 
mówi, jak komentuje to, co ro­
bię. Odpisuję poza tym na każ­
dy list, a dostaję ich niemało, 
docierają bowiem i te adresowa­
ne „Marcin Daniec, aktor, Kra­
ków", co wystawia bardzo dobre 
świadectwo Poczcie Polskiej.

- W czasie programu dużo 
improwizujesz, wdajesz się 
w nieraz złośliwe dialogi 
z widzami - nie obrażają 
się?
- Wychodząc do widzów, 

prywatnie jestem zawsze bar­
dzo elegantki. „Gościu” czy 
tym podobne „odzywki” wypo­
wiada Waldemar K. A czyż ło­
trzyk w mundurku więziennym 
ma mówić językiem Mickiewi­
cza?! I publiczność to znakomi­
cie dostrzega, nie zauważyłem, 
by ci rzekomo obrażani widzo­
wie chcieli szybko wychodzić 
po moich występach, wręcz 
przeciwnie - chcą bisów. A je­
den pan to nawet wstał i z rado­
ścią wyznał: „Jestem pana ido­
lem. ..”

- Skąd te Twoje postaci: 
Waldemar K., Pan Ignacy, 
Marcinek...
- Nigdy nie chciałem być sa­

tyrykiem w garniturze, od 
pierwszej do ostatniej minuty 
tak samo ubranym i robiącym 
powtórkę z gazet, straszącym, 
rzucającym po nazwisku kalum­
nie na polityków. Ani nie czu­
łem powołania do takiej misji, 
ani nie wierzyłem w to, że pro­
gramy kabaretowe zmienią co­
kolwiek. Wręcz żal mi satyry­
ków traktujących estradę jak 
trybunę...

- I to mówi ten, który spę­
dził kilka lat u Pietrzaka...
- Każdy po Pietrzaku jest już 

tylko jego kopią... Wymyśliłem 
sobie, by program był bardziej 
obyczajowy, co graniczyło 
z bezczelnością, bo zakładało 
program aktorski, z postaciami, 
strojami, rekwizytami itp. A po­
staci? Nie ja je wymyśliłem, zo­
bacz, ilu jest wokół Panów Igna­
cych, przestraszonych, w tanich 
płaszczach i okularkach z ubez- 
pieczalni, ilu takich Marcinków 
- dzieci pazernych na prezenty, 
łatwo obrażających się, dąsają­
cych... A Waldemar K.? Przecież 
resocjalizowanych ludzi w Pol­
sce jest 400 tysięcy, a ilu jeszcze 

być powinno? Tylko nie przy­
puszczałem, że te moje postaci 
powrócą między ludzi, którzy 
zaczną używać ich powiedzo­
nek: „Gościu”, „Czarna”, „Złoty 
czterdzieści na liczniku”, „A ty 
gdzie z tym budzikiem!" - to jak 
komuś zadzwoni w trakcie pro­
gramu telefon komórkowy...

- W stronę teatru ciągnęło 
Cię...
- ...od dziecka niemal. Wyko­

nywałem tysiące rzeczy, by vry- 

stępować. Byłem dyżurnym za- 
bawiaczem, założyłem kilkana­
ście kabaretów w szkołach, by­
łem gwiazdką rysunku satyrycz­
nego w województwie rzeszow­
skim, wymyślałem sztuki te­
atralne, w których obsadzałem 
się w kilku rolach równocze­
śnie...

- A potem wybrałeś studia 
na AWF, a nie w PWST?
- Sądziłem, że dostanie się do 

szkoły aktorskiej wymaga znajo­
mości. Taki kompleks chłopaka 
z małej miejscowości...

- Ale jakiej - pochodzisz 
wszak z Wielopola.
- Zawsze żartowałem, że 

Kantor i Daniec są.z Wielopola.
- Po maturze spędziłeś 
dwa lata w sanockim stu-

dium teatralnym, gdzie 
m.in. byłeś uczniem Jana 
Machulskiego...
- To była ucieczka przed woj­

skiem. A studia? Wzięła górę mo­
ja wielka miłość do sportu. A za­
powiadałem się wspaniale, 
z wielkimi szansami na grę w pił­
karskiej reprezentacji Polski... 
Ale studia pokazały mi i inną 
stronę sportu; gdy zobaczyłem, 
jak trener wypala pięć paczek pa­
pierosów na ławce, a zawodnicy 
strzelając nawet z pięciu metrów, 
budzą piłką kibica na koronie sta­
dionu...

- ...porzuciłeś myśl o sporcie.
- Rektor, na szczęście, dał mi 

po III roku zgodę na indywidual­
ny tok studiów, ale już nie dla 
sportowej kariery... Najbardziej 
chciałem grać na scenie.

- „Jury z zażenowaniem ob­
serwowało występy Marci­
na Dańca (...) nadużywając 
estrady proponował treści 
i formę sprzeniewierzające 
się zarówno tradycji stu­
denckiego ruchu kultural­
nego, jak i elementarnym 
zasadom przyzwoitości es­
tradowej” - pamiętasz ten 
fragment werdyktu jury FA­
MY z 1985 roku?
- Widać nie wszystko było 

tak cudowne, jak mi się wtedy 
wydawało. Nie sądzę jednak, 

bym sobie zasłużył na tak ostre 
a sprawiające ból oceny. Sam 
wiesz, że jak się chce kogoś 
uderzyć, to znajdzie się kij na­
wet o pięciu końcach. Jeden 
z jurorów napisał w felietonie, 
że kabaret Dańca trzeba za­
mknąć dla dobra wszystkich Po­
laków. Po latach, gdy odebra­
łem w Opolu „Karolinkę”, poca­
łował mnie w rękę...

- Coraz więcej Twoich opo­
nentów przekonuje się do 

tego, co robisz. Przejąłeś się 
tamtą oceną z FAMY?
- Bardzo. Ale zarazem pomy­

ślałem: ja wam jeszcze pokażę! 
Piętno tamtego werdyktu spra­
wiło, że przez 10 lat nie wystąpi­
łem w Świnoujściu. Odczarowa­
łem miasto FAMY i tamto miej­
sce po latach - widzowie nie 
mogąc się pomieścić na moim 
występie w tymże domu kultury 
pourywali wszystkie drzwi.

- A powiedz, miałeś w cią­
gu tych lat chwile zwątpie­
nia, załamania?
- Najtrudniejsze przeżyłem 

po tej FAMIE... Pamiętam też in­
ny fakt; przez dwa lata słysza­
łem, że w warszawskiej telewizji 
odrzucają moje scenariusze. 
Okazało się, że pewien pan z Te­

lewizji Kraków w ogóle ich nie 
wysyłał... Na szczęście Nina Te­
rentiew przyszła na mój występ 
do Teatru „Komedia”, po czym 
oznajmiła: „Cokolwiek sobie wy­
marzysz - wyemituję...".

- I tak powstały „Marzenia 
Marcina Dańca”.
- Gdzie mogę grać ze wspa­

niałymi aktorami, ludźmi estra­
dy...

- A potem zapraszasz ich do 
udziału w koncertach cha­
rytatywnych i też nie odma­
wiają; niedawno po raz 
ósmy wystąpiliście w kryp­
cie ojców Pijarów w Krako­
wie...
- A dzięki temu, co mnie 

bardzo cieszy, blisko setka 
dzieci z zagrożonych środo­
wisk jedzie, najczęściej pierw­
szy raz, nad morze. Gram też 
na rzecz Szpitala Pediatryczne­
go im. św. Ludwika w Krako­
wie, gdzie leczone są dzieci 
chore na serce, i wtedy ze 
wszystkich rekinów biznesu 
wyduszam, ile się tylko da... 
Dziękuję Bogu, że od lat mogę 
się modlić tylko o zdrowie. Dla­
tego w wolnych terminach 
gram charytatywnie, bywa że 
blisko 50 razy w roku, bo pa­
miętam, że mam parę długów 
do spłacenia... Występuję też 
społecznie w więzieniach. Kie­

dyś w Krakowie jeden z „pen­
sjonariuszy” skomplementował 
mnie: „Daniec, jesteś potęga, 
z tobą mógłbym siedzieć 10 lat”.

- A propos dzieci, jak Two­
ja córka Cię odbiera?
- Chętnie ogląda moje pro­

gramy i nagrania. Jest moim 
krytycznym widzem i recenzen­
tem, szczerze mówi, co jej nie 
rozbawiło... Sądzę, że jest ze 
mnie dumna.

- A co Ciebie bawi?

- Chcesz książkę napisać? Na 
pewno prywatnie mam dość 
przyzwoite poczucie humoru 
i wszystko, co mówię ze sceny, 
musi najpierw rozbawić mnie. 
Na scenie nie muszę niczego 
udawać. Poza tym mam grupę 
przyjaciół, którym ufam, a któ­
rych uwagi sprowadzają mnie na 
ziemię. Mam też swoją cenzurę...

- A propos, z tą z minionej 
epoki nie miałeś chyba pro­
blemów, Ciebie polityka nie 
interesuje...
- Na estradzie nie!!!
- Nie wdałeś się, za co Ci 
chwała, w żadne kampanij­
ne występy wyborcze...
- Byłem kuszony sporymi 

kwotami - z lewa, z prawa. Ca­
łe życie byłem apolityczny na

estradzie i tak już zostanie. 
Tym bardziej, że mnie polityka 
w kabarecie nie śmieszy. Za­
wsze to będzie śmiech przez 
łzy. Ani przed 4 czerwca 89, ani 
P o
21 września 97 nie musiałem 
niczego w swoich programach 
zmieniać. Nie interesuje mnie 
w kabarecie polityka, nie ataku­
ję kleru i nie naśmiewam się 
z kalectwa - na reszcie, przy- 
rzekłem sobie, nie zostawię su­
chej nitki. Przy czym wolę po­
sługiwać się eleganckim pasti­
szem, niż nachalną parodią.

- Reklama też Cię nie inte­
resuje? Nie widziałem Cię 
w żadnej, przeoczyłem?
- Propozycji było mnóstwo, 

ale nie potrafiłbym reklamować 
czegoś, czego nie używam, do 
czego nie jestem przekonany... 
Michael Jordan za 6 milionów 
rocznie reklamuje buty, w któ­
rych gra...

- To ja nie zapytam Cię, 
w jakich butach grasz, ale 
o marzenia, te nie zrealizo­
wane?
- Chodzi mi po głowie po­

mysł, by zagrać w klasycznej 
sztuce teatralnej, i żebym miał 
świadomość, że ludzie przycho­
dzą właśnie na mnie. Marzę też, 
by zagrać w komedii filmowej, 
ale nie interesuje mnie granie 

epizodów - takie propozycje za­
wsze odrzucam.

- Powstawały dwa scenariu­
sze z myślą o Tobie?
- Ale w pierwszym było za 

wiele wulgaryzmów i scen ob­
scenicznych, a na drugą produk­
cję, gdzie miałem grać satyryka, 
który przez kobiety ląduje na sa­
mym dnie, nie ma pieniędzy...

- A jak u Ciebie w życiu 
z kobietami?
- Mam do nich spore szczę­

ście, ale dwukrotnie opuściło 
mnie ono - akurat w przypad­
ku kobiet, na których mi zale­
żało. Jestem więc na etapie fa­
ceta zrażonego do instytucji 
małżeństwa i koncentruję się 
na swojej osobie i przyszłości 
17-letniej córki. Ale też nie wy­
pieram się - kobiety uwielbiam 
nadal.

- To może lepiej, że nie ma 
na ten film pieniędzy...
- Nie ma tego złego, co by na 

dobre nie wyszło; otrzymałem 
bowiem z Łodzi ofertę, bym na­
pisał scenariusz filmu, w któ­
rym zagram główną rolę... Natu­
ralnie - zważywszy moje plany 
występów w kraju, kolejnych 
w USA, wyjazdu do Australii - 
film pozostanie na razie w sfe­
rze marzeń.

- Niczym młodzieńcze pla­
ny, by zagrać w reprezenta­
cji Polski; zostałeś za to jej 
maskotką...
- Żadną maskotką, tylko 

śmiechoterapeutą. To było za 
czasów trenera Piechniczka. 
A robiłem to na życzenie piłka­
rzy, społecznie, mając za to 
prawo wejścia wszędzie i za­
wsze. Gdy nastał trener Wój­
cik, mój „kontrakt” nie został 
przedłużony, ale po meczu 
z Węgrami otrzymałem od pił­
karzy, a z większością byłem 
już zaprzyjaźniony, propozycję 
honorowego prezesowania klu­
bowi kibica reprezentacji. 
Oczywiście zgodziłem się. Po­
nadto z Tomkiem Zimochem 
organizujemy akcję „Bezpiecz­
ny stadion”, ja sam na środku 
murawy z mikrofonem usiłuję 
spowodować, by kibice byli ki­
bicami prawdziwymi. Udało mi 
się nawet pogodzić na chwilę 
kibiców Widzewa i Legii. War­
szawskim kibicom wręczałem 
nagrodę na stadionie w Łodzi 
i doprowadziłem do tego, że 
zanim doszedłem do linii środ­
kowej, umilkły gwizdy.

- Nie dostać kamieniem na 
stadionie - pewnie to też 
sukces. Ale wróćmy do tego 
estradowego - jaka jest ce­
na za niego, wszak w życiu 
nie ma niczego za darmo...
- Zbyt dobry mam humor, 

bym opowiadał ci o iluś tam 
przez te lata upokorzeniach, 
o udziale w konkursach, które 
brutalnie sprowadzały mnie na 
ziemię... To przeszłość. A te­
raz? Rocznie robię 100 tys. kilo­
metrów, żyję w biegu - trasa, 
podróże, stały stres, by zdążyć 
(na szczęście policja jest wyro­
zumiała), niepokój, czy dziś 
odbiór programu będzie rów­
nie dobry jak wczoraj. Potem 
rozmowy - radio, telewizja, 
prasa - wciąż pamiętam, że me­
diów nie wolno lekceważyć - 
wreszcie koncerty, jakieś przy­
padkowe kanapki za kulisami, 
około 1 w nocy klucz do hote­
lowego pokoju. I pamięć o tym, 
by każdą wolną chwilę spędzić 
z córką. Żyję w związku z tym 
według ściśle zaplanowanego 
harmonogramu, by był czas na 
basen, tenis, bo bardzo dbam 
o kondycję. Ale oczywiście, 
broń Boże, nie narzekam.

- A towarzyszy Ci niepokój 
o to, co za parę lat, kiedy 
już nie będziesz tak roz­
chwytywany, kiedy ktoś in­
ny zajmie Twoje miejsce, 
a Twój telefon będzie dzwo­
nił znacznie rzadziej...
- Tak, myślę o tym, że kie­

dyś zagram w sopockiej Operze 
Leśnej i nie będzie kompletu. 
I pewnie poczuję się trochę 
dziwnie. Ale na razie tak nie 
jest i oby długo nie było. Dużo 
pracy przede mną.
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Komputery optimus ‘98

Z PROCESOREM PENTIUM® II

Istotną cechą komputerów OPTIMUS ’98

ODRÓŻNIAJĄCĄ JE OD INNYCH,

CO

DOSTĘPNYCH NA RYNKU, 

JEST WZAJEMNE ZHARMONIZOWANIE UŻYTYCH 

DO PRODUKCJI PODZESPOŁÓW, 

CO OPTYMALIZUJE MOC MASZYNY NAWET 

DLA NAJBARDZIEJ WYRAFINOWANYCH ZASTOSOWAŃ.

Najwyższa światowa jakość, niezawodność

3

I NOWOCZESNOŚĆ ROZWIĄZAŃ, 

TO DODATKOWY ATUT TYCH KOMPUTERÓW, 

GWARANTUJĄCYCH PEŁNIĘ SATYSFAKCJI 

KAŻDEGO KLIENTA.

Optimus S.A.

33-300 Nowy Sącz 
ul. Nawojowska I I 8 

TEL.(O- I 8) 444-05-00 

FAX 443-7 I -85
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PROCESOR Pentium® II 233 MHz • RAM: 

32 MB DIMM • HDD: 2,0 GB • CD ROM 

X 24 EIDE Z MOŻLIWOŚCIĄ WYMIANY NA DVD 

ROM • PŁYTA GŁÓWNA: W STANDARDZIE ATX 

• KARTA DŹWIĘKOWA Z WAVETABLE • FDD 

I ,44 MB • KARTA GRAFIKI. 3D: 4 MB • 

KLAWIATURA WINDOWS '95 * MYSZ

Microsoft • obudowa Tower ATX 

O PODWYŻSZONEJ SZTYWNOŚCI Z CERTY­

FIKATEM firmy Intel dla procesorów 

Pentium II • Windows ’95 • podręcznik 

UŻYTKOWNIKA W JĘZYKU POLSKIM • SYSTEM 

No Problem PC*

Qf.Ti.ixl.us. 08
Rt. AFOft

procesor Pentium® II (233, 266, 300 MHz) • 

PŁYTA GŁÓWNA: WYKONANA W TECHNOLOGII ATX 

Z CHIPSETEM LX 440 • KARTA GRAFIKI: 4 MB 3D * 

PAMIĘĆ OPERACYJNA: 64 MB DIMM • DYSK TWARDY: 

4,0 GB OUANTUM • KARTA DŹWIĘKOWA Z WAVETABLE • 

CD ROM X24EIDE PIONEER z OPCJĄ WYMIANY NA 

DVD ROM • NAPĘD DYSKIETEK I ,44 MB • KLAWIATURA 

ERGONOMICZNA • OBUDOWA TOWER ATX O POD­

WYŻSZONEJ SZTYWNOŚCI Z CERTYFIKATEM FIRMY INTEL 

DLA PROCESORÓW PENTIUM® II • SYSTEM OPERACYJNY: 

Windows ’95 + bezpłatna wymiana na Windows '98 

• mysz typu Microsoft z podkładką • podręcznik 

UŻYTKOWNIKA W JĘZYKU POLSKIM • 3 PŁYTY SERII 

Microsoft Home • system No Problem PC*

* WSZELKIE DODATKOWE INFORMACJE O NASZEJ OFERCIE HANDLOWEJ DOSTĘPNE SĄ U DEALERÓW 

LUB POD NUMEREM BEZPŁATNEJ INFOLINII O 800 300 23; INFORMACJA TECHNICZNA O 800 300 30

www.onet.pl;www.optimus.com.pl

http://www.optimus.com.pl


56 Nr 299 (16 269)
DZIENNIK POLSKI

1

iWlM 
B*

Ł
w.. W'- '

'OB

-„>• •- . x-:-- ■■ -
' ’ r - ' Y.

s®
J 
i
J

.

----------- 3

w

A>f C ‘

o

Istotną cechą komputerów OPTIMUS '98, odróżniającą je od innych dostępnych na rynku, 
jest wzajemne zharmonizowanie użytych do produkcji podzespołów, co optymalizuje moc

maszyny nawet dla najbardziej wyrafinowanych zastosowań. Najwyższa światowa jakość, 
niezawodność i nowoczesność rozwiązań oraz fabryczne przystosowanie do rozbudowy | 
to dodatkowy atut tych komputerów, gwarantujących pełnię satysfakcji każdego Klienta. |

YDUNB ’9B
READY FOR DVD www.qnet.pl;www.qptimus.cqm.pl

Procesor Pentium® li 233 MHz * RAM: 32 MB DIMM • HDD 2 GB; CD 
ROM x24 GIDG, możliwość wymiany na DVD ROM • płyta główna 
w standardzie ATX • karta dźwiękowa z Wavetable • FDD 1,44 MB • 
karta grafiki 3D 4 MB • klawiatura Windows 95 • mysz Microsoft • 
obudowa Tower ATX o podwyższonej sztywności z certyfikatem firmy Intel 
dla procesorów Pentium® II • Windows '95 • podręcznik użytkownika 
w języku polskim • system No Problem PC*.
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* wszelkie dodatkowe informacje o naszej ofercie handlowej dostępne są u dealerów 
lub pod numerem bezpłatnej infolinii O 800 300 23: informacja techniczna O 800 300 30

pentium®fl
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OPTIMUS S.A., 33-300 Nowy Sącz, ul. Nawdjdwska 1 1 B, TEL. (0-18) 444-05-00, fax 443-7 1 -B 5

http://www.qptimus.cqm.pl
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Procesor Pentium® II (233. 266, 300 MHz) • pamięć operacyjna: 
64 MB DIMM • płyta główna: wykonana w technologii ATX 
z chipsetem IX 440 • karta grafiki: 4 MB 3D • dysk twardy: 4,0 
GB Ouantum • CD ROM x24 6ID6 PIONEER z opcją wymiany 
na DVD ROM - już dziś opcjonalnie czytnik DVD ROM czytający 
wszystkie standardy w tym CD ROM • karta dźwiękowa z Wave- 
table • napęd dyskietek 1,44 MB • klawiatura ergonomiczna • 
mysz typu Microsoft z padem • obudowa typu ATK o podwyższo­
nej sztywności • system operacyjny: Windows '95 + bezpłatna 
wymiana na Windows '98. Inne podręcznik użytkownika w języ­
ku polskim • 3 płyty serii Microsoft Home • system No Problem 
PC*

* wszelkie dodatkowe informacje o naszej ofercie handlowej dostępne są u dealerów 
lub pod numerem bezpłatnej infolinii O 800 300 83: informacja techniczna O 800 300 30
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Nagrodę: telewizor kolorowy ufundowało Wydawnictwo Jagiellonia SA w Krakowie

POZIOMO: 1. typ spod 
ciemnej gwiazdy 6. jedno z naj- 
wredniejszych przestępstw: po­
rwanie dziecka celem wymu­
szenia okupu 10. ma mleko pod 
nosem 15. podrywacz w daw­
nym stylu 16. oj, schudnie nam 
od nowego roku 18. - uf, jak go­
rąco! - mówi 20. z Bagdadu 22. 
modna nerwówka 24. obszary 
w Jranie, gdzie w starożytności 
ich mieszkańcy toczyli wojny z 
Sumerem, Babilonią i Asyrią 
25. wrzosowe imię damskie 26. 
do góry! 28. głuptak 29. abso­
lutne i autokratyczne rządy 31. 
ni to fiolet, ni to czerwień 33. 
do wykrzesania 36. prezent od 
poczty w zamian za list poleco­
ny 38. można użyć go do rzep­
ki dla siebie 39. głośny film 
Dejczera 41. pozytywne żebrac­
two 43. miano 44. siedzi w 
szczegółach 46. mostem upa­

miętniona rzeka 47. pora wstać! 
48. czekała pod ulubionym ja­
worem 49. z niej trwożliwa za­
kąska 50. konfiturowy twardy 
owoc 51. 3/4 szklanki gorącej 
wody, 2 kostki cukru, skrawek 
skórki cytrynowej i 1/4 szklan­
ki alkoholu (rum, arak, koniak) 
53. wicewęgiel 56. przedtelewi- 
zorowe obuwie 57. Takie 58. 
nabazgrany niestarannie 59. 
belka mająca cały dach na gło­
wie 63. zielona sałata w zimie 
67. tan do wywijania 70. lubi 
być piegami ozdobiony 73. Lo- 
litę wymyślił 75. domowe pole­
cenie dla ucznia 76. uzależnio­
na od ZUS-u 77. linii sprzyja 78. 
tam Penelopa cierpliwie tkała i 
pruła 79. częstochowskie 81. 
Alfred Nobel 84. do wzniesie­
nia 88. chińskie latarenki 89. 
stepy Argentyny i Urugwaju 90. 
włóczenie się niepozytywne 91. 

prawo to odkrył Newton, dosta­
jąc jabłkiem w głowę 92. Wo­
kulski 93. to jest dziś, tylko co­
kolwiek dalej

PIONOWO: 1. intratny obec­
nie zawód 2. 24.12.1997 r. 3. 
24.12.1997 r. 4. wybuchowy 5. 
palcem po niej podróż jest naj­
tańsza 6. czapka wojskowa w 
kształcie ściętego stożka z 
czworokątnym daszkiem 7. 
modne wyposażenie łazienki 8. 
kupa np. gwiazd estrady 9. zła­
mał sobie w krzyżu komar, spa­
dając z dębu 10. gorzkie 11. wy­
tworny chodnik 12. kasy bileto­
we, poczekalnie, automaty, kio­
ski 13. kwiat łakoć 14. komicz­
na klaunada 17. dziewczyna 
Hamleta 19. naiwniaków nabie­
ra 20. naczynie z uchem 21. 
cierpi na bezsenność 22. ode­
rwana od Kościoła grupa religij­

na 23. Amundsen 27. za góra­
mi, za lasami - zwykle tak się 
zaczyna 30. wypoczynkowa w 
Piotrkowskiem, na lewym brze­
gu Pilicy 32. zaimkowo-pań- 
stwowy kwiatek 34. objawia się 
noszeniem węża w kieszeni 35. 
smutne pożegnanie stuzłotów­
ki z portfela 37. wg św. Mate­
usza 38. ten przynajmniej nie 
przygania ani kociołkowi, ani 
garnuszkowi 39. wicemorze 
Madziarów 40. praktykantka 
42. rzeka ptak 45. muza z małą 
lirą 51. młodość przywraca 52. 
ośmiu muzykuje sobie 54. ka­
mień tych spod znaku Wodnika 
55. o sprawach erotycznych 
żartobliwie 60. różana wyspa 
61. do przechowywania płynów 
62. Opiewam orężne czyny mę­
ża... - tak się zaczyna poemat 
w 12 księgach 64. w co przebrał 
się diabeł, gdy ogonem na mszę

dzwonił 65. niedoszła Kirkoro- 
wa 66. sedno rzeczy 68. obsza­
ry między zwrotnikami Raka i 
Koziorożca 69. rodzaj stempla 
do wyciskania odpowiednich 
form 71. wystrzałowy napitek 
72. Marek Licyniusz, który 
krwawo stłumił powstanie 
Spartakusa 73. wodna fajka 
Wschodu 74. cieplejszy kuzyn 
56 poziomo 80. Pani Bovary 82. 
może zawita nam biała 83. jest 
nim 62 (patrz wyżej) 85. ciążą­

KUPON

cy metal 86. Szymon go sobie 
upodobał 87. znany kabaret

Rozwiązanie krzyżówki 
świątecznej prosimy nadsyłać 
do środy, 7 stycznia 1998 roku 
(wyłącznie na kartkach pocz­
towych) pod adresem redak­
cji: „Dziennik Polski”, ul. 
Wielopole 1, 31-072 Kraków, 
załączając kupon krzyżówki 
świątecznej.
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Sypialnia bardzo ważnego gościa
Do przełomu lat 80. i 90. najważniejsi goście z Warszawy 

przywożeni byli na Wawel i goszczeni w apartamentach Urzędu Rady Ministrów, 
urządzonych w dawnych koszarach austriackich

K
oronowane i nie ko­
ronowane głowy 
państw, ludzie kul­
tury, sztuki i bizne­
su z całego świata, 
kto tylko odwiedza Polskę, 
a dysponuje chwilą czasu - ścią­

ga do Krakowa. Wprawdzie wi­
zyty te nie są tak długie, jak 
można by sobie życzyć, jednak 
wymagają odpowiedniej opra­
wy. Dobrych restauracji, stano­
wiących konkurencję wobec 
wszechwładnych wcześniej 
„Hawełki” i „Wierzynka”, nie 
brakuje. Gorzej jest z tzw. bazą 
hotelową, która nadal nie zaspo­
kaja wszystkich potrzeb.

Do przełomu lat 80. i 90. naj­
ważniejsi goście z Warszawy 
przywożeni byli na Wawel 
i goszczeni w apartamentach 
Urzędu Rady Ministrów, urzą­
dzonych w dawnych koszarach 
austriackich. Dopiero po likwi­
dacji tego ośrodka, kiedy muze­
alnicy zaczęli bliżej przyglądać 
się wyposażeniu, okazało się, że 
przez 40 lat dostojnicy korzysta­
li z mebli zaprojektowanych 
i wykonanych specjalnie dla 
mieszczącego się przed wojną 
na Wawelu apartamentu prezy­
denta Ignacego Mościckiego. Za­
ginęły jedynie dwa obrazy oraz 
mały stolik.

Sypialnia w muzeum

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości Wawel uznany 
został za jedną z rezydencji gło­
wy państwa. Wprawdzie nie na­
zbyt często, ale bywał tutaj już 
prezydent Stanisław Wojcie­
chowski. Jako miejsce na apar­
tament prezydencki wybrano 
gotycką część zamku, w okoli­
cach Kurzej Stopki i Wieży Duń­
skiej, gdzie wcześniej mieściły 
się prywatne pokoje królewskie.

Początkowo apartament - 
złożony z sieni (w której pełnili 
dyżury adiutanci), sypialni, 
wbudowanej obok łazienki oraz 
trzech małych pokoików, peł­
niących rolę jadalni, poczekalni 
i gabinetu - umeblowany był 
dość przypadkowo (choć z wiel­
kim zapałem), ze znalezionych 

Apartament prezydenta Ignacego Mościckiego

na wzgórzu oraz ofiarowanych 
przez społeczeństwo sprzętów. 
Już wtedy jednak zarysował się 
konflikt między dwoma funkcja­
mi apartamentu - otwartego dla 
społeczeństwa muzeum oraz za­
mkniętej rezydencji głowy pań­
stwa. Z wyjątkiem sypialni bo­

wiem, podczas nieobecności 
prezydenta inne sale pełniły 
funkcje wystawowe i dopiero na 
jego przyjazd przestawiano me­
ble i urządzano pokoje na parę 
dni.

Za prezydentury Ignacego 
Mościckiego ranga Wawelu 

W apartamencie prezydenckim na Wawelu

il' t
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wzrosła do tego stopnia, że prof. 
Adolf Szyszko-Bohusz, osobi­
ście zaprzyjaźniony z Mościc­
kim, postanowił nadać aparta­
mentowi odpowiedni kształt. 
Nie był to apartament wygodny 
- ciemny, chłodny, z grubymi 
ścianami. W wysoko sklepionej 
sypialni ustawione zostały spe­
cjalnie zaprojektowane przez 
Szyszko-Bohusza meble, wyko­
nane przez warszawską firmę. 
Znalazły się tam również obrazy 
i gobeliny ze zbiorów wawel­
skich.

Nie wiadomo, ile razy Mo­
ścicki gościł w apartamencie. Na 
pewno wydawał na Wawelu rau­
ty i przyjmował tu zagranicz­
nych gości. Jak jednak zauważa­
ją historycy sztuki, mieszkanie 

prezydenckie urządzone było 
niezwykle skromnie i nie znala­
zło się tu nic, co mogłoby nara­
zić kieszeń podatnika na więk­
szy uszczerbek.

Na podstawie dokumentacji 
fotograficznej sypialnia Mościc­
kiego została w tym roku zre­

konstruowana w dawnym wnę­
trzu. Odnowiono także łazien­
kę, która wzbudza wśród zwie­
dzających największe emocje.

Mahoń na porcelanie

Choć niewielkich rozmiarów, 
urządzona była z dużym sma­

kiem. Całe pomieszczenie wyło­
żono białym marmurem karra­
ryjskim, z delikatnymi, popiela- 
to-zielonkawymi żyłkami. Jakiś 
czas temu, przy remoncie cen­
tralnego ogrzewania (przepro­
wadzanym w całym zamku wa­
welskim) konieczne było rozku­
cie jednej ze ścian przy oknie, 
czego nie wytrzymała część 
płyt. Popękany marmur zastą­
piono z łatwością nowym ka­
mieniem, zapewne z tej samej 
partii, z zasobnego wawelskiego 
magazynu. Obecnie łazienka 
ogrzewana jest już dzięki nowej 
instalacji c.o., choć nadał na 
swoim miejscu pozostał solidny 
grzejnik, wyprodukowany w la­
tach powojennych w fabryce 
Zieleniewskiego.

Autentyczne są również po­
zostałe elementy wyposażenia 
wnętrza - armatura i porcelano­
we sanitariaty. Głęboka wanna, 
wpuszczona w podłogę, do któ­
rej wchodziło się po dwóch por­
celanowych schodkach, długa 
umywalnia z trzema miskami, 
średniej wielkości muszla kloze­
towa oraz - również porcelano­
wy - pisuar. Z tak elegancką ca­
łością kłócił się niewątpliwie 
jeszcze kilka lat temu plastiko­
wy, współczesny dolnopłuk, za­
montowany w w.c. Być może 
poprzedni, pasujący do komple­
tu, był zepsuty, w związku 
z czym postanowiono zamonto­
wać sprawne urządzenie? Porce­
lanowe cacko w stanie nie 
uszkodzonym zostało jednak 
odnalezione w magazynie wa­
welskim.

Nie zachowała się jedynie 
szklana galanteria stanowiąca 
wyposażenie łazienki - szklan­
ka do płukania ust, mydelniczka 
itp. Nowe są również porcelano­
we kontakty i włączniki światła, 
które kupiono na giełdzie staro­
ci pod Halą Targową (oryginalne 
kontakty były zbyt zużyte i nie 
odpowiadały wymogom bezpie­
czeństwa). Natomiast tylko od­
nowienia wymagała armatura, 
którą poddano chromowaniu, 
tak, że obecnie wszystkie porę­

cze, kurki, rama lustra oraz wie­
szak na ręcznik błyszczą jak no­
we. Nie wymagała za to żadnych 
zabiegów konserwatorskich 
błyszcząca deska klozetowa 
z drewna mahoniowego, stano­
wiąca jedyny kontrastowy ele­
ment w konsekwentnie jasnych 

wnętrzach łazienki i toalety. Ca­
łości dopełniają zwieszone u su­
fitu lampy z kloszami z matowe­
go szkła, zaprojektowanymi 
w kształcie owoców granatu.

Hotel „Forum Zdjęcia: ANNA KACZMARZ

••

Łazienka jest w bardzo do­
brym stanie, jednakże kąpiel 
w prezydenckiej wannie nie jest 
już możliwa, gdyż wszystkie 
urządzenia zostały odłączone 
od pionów.

W apartamencie prezydenta 
Mościckiego nikt już zapewne 
nie zamieszka, choć przecho­
dzić będą przez te pokoje (a tak­
że piękną marmurową łazienkę) 
najznamienitsi goście Krakowa. 
Można jednak znaleźć bardzo 
godne kwatery w najbliższym 
sąsiedztwie Wawelu, gdzie 
wznoszą się już dwa okazałe ho­
tele, a niebawem (na co liczą 
włodarze miasta) zostaną wybu­
dowane kolejne.

Generalskie sto metrów

Okno w okno z sypialnią Mo­
ścickiego sąsiaduje najokazal­

szy apartament w hotelu „Roy- 
al”. Trzy pokoje z widokiem 
wprost na Kurzą Stopkę, o po­
wierzchni blisko stu metrów 
kwadratowych, utrzymane 
w stylu secesyjnym, z oryginal­
nym „Polowaniem z psami” Je­
rzego Kossaka na ścianie, 
upodobał sobie szczególnie pre­
zydent Lech Wałęsa. Gościł tu 
aż trzykrotnie - dwa razy w trak­
cie kampanii prezydenckiej i raz 
już po wyborach, akurat w cza­
sie, gdy Trybunał Konstytucyjny 
podejmował doniosłą decyzję 
na temat ich ważności.

Główny budynek hotelu 
„Royal” wybudowany został 
w roku 1889, jeszcze przed woj­
ną mieściły się tam pokoje do 
wynajęcia. Po wyzwoleniu mia­
sta cały kompleks przy ul. św. 
Gertrudy, wraz z szeregiem ka­
mienic czynszowych, zajęty zo­
stał przez wojsko, które także 
po pewnym czasie urządziło tu 
hotel garnizonowy (a nawet 
dwa: dwu- i trzygwiazdkowy). 
W apartamencie „generalskim", 
gdyż tak go aż do teraz nazywa­
no (obecnie, po reorganizacji 
hotelu, ma nosić miano „royal"), 
gościli mundurowi oficjele 
z krajów sprzymierzonych, 
a także dostojni goście z War­
szawy, odwiedzający po drodze 
nasze miasto.

W ostatnich latach wśród lo­
katorów apartamentu pod Wa­
welem znalazł się m.in. dowód­
ca połączonych sił zbrojnych 
NATO w Europie, minister obro­
ny Kanady, minister obrony na­

rodowej Turcji wraz z małżon­
ką, szef sztabu Armii Tureckiej, 
dowódca Armii Księstwa Luk­
semburg, ministrowie obrony 
narodowej Hiszpanii oraz Danii, 
szef sztabu sił zbrojnych Fran­
cji, a nawet wojskowa delegacja 
z Chin. Nie trzeba oczywiście 
wspominać, że sypiał tu także 
biskup połowy Wojska Polskie­
go Leszek Sławoj Głodź, nie mó­
wiąc już o każdym z kolejnych 
ministrów obrony narodowej 
Polski oraz szefów sztabu gene­
ralnego.

Jednym z najznamienitszych 
gości hotelu był Boutros Ghali, 
sekretarz generalny ONZ, który 
odwiedził Kraków wraz z mał­
żonką towarzyszył im oraz mi­
nister spraw zagranicznych RP 
Władysław Bartoszewski, we 
wrześniu 1995 roku.

Przy goszczeniu VIP-ów 
w „Royalu" występują jednako­
woż pewne niedogodności, któ­
re na szczęście dotykają bardziej 
ochronę osobistą niż samych za­
interesowanych. Zgodnie bo­
wiem z zasadami bezpieczeń­
stwa, w najbliższym sąsiedztwie 
pokoju zajmowanego przez Bar­
dzo Ważną Osobę powinni noco­
wać przedstawiciele odpowied­
nich służb, podobnie jak w po­
mieszczeniu położonym bezpo­
średnio pod i nad tym aparta­
mentem. Tymczasem nieszczę­
sne usytuowanie apartamentu 
generalskiego sprawia, że ochro­
na po prostu nie ma możliwości 
pilnowania powierzonego sobie 
dostojnika zgodnie z tymi prze­
pisami, gdyż apartament jest je­
dynym w tej części hotelu, a pod 
nim znajduje się restauracja. 
Z tej to przyczyny funkcjonariu­
sze BOR, towarzyszący prezy­
dentowi Wałęsie, spędzali noc 
niezbyt wygodnie... na koryta­
rzu pod drzwiami.

Prezydenci i zakochani

Także drugi hotel pod Wa­
welem - „Forum”, którego okna 
może nie całkiem wychodzą na 
sypialnię prezydenta Mościc­
kiego, ale na pewno dają piękną 
panoramę Krakowa z Wisłą, 
Skałką i Wawelem - budzi za­
strzeżenia służb specjalnych. 
Wprawdzie z zajmowaniem są­
siednich pokojów (w każdych 
ilościach) nie ma tam więk­
szych problemów, gdyż ciągnie 
się ich po kilkanaście wzdłuż 

obszernych korytarzy, ale za to 
obawy „borowików”, którzy za­
wsze sprawdzają pomieszcze­
nia przed wizytą VIP-ów, bu­
dzą balkony. Nie jest ich 
wprawdzie w hotelu „Forum” 
wiele, ale wyposażone są w nie 
właśnie apartamenty, przezna­
czone dla najznamienitszych - 
„prezydencki” oraz „Romeo 
i Julia”.

Trudno wymieniać tu 
wszystkich wielkich tego świata, 
którzy w ciągu ostatnich lat ko­
rzystali z wygód apartamentu 
prezydenckiego. Sypiał w nim 
i prezydent George Bush wraz 
z małżonką, i Karsten D. Voigt - 
przewodniczący Zgromadzenia 
Północno-Atlantyckiego, i Mi­
chaił Gorbaczow, i Francois Mit- 
terrand.

Dokończenie - str. 61
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Czwartek, 18 grudnia
zienniczek” 
był dotąd 
niedzielną 
relacją z mi­
nionego ty­

godnia. Ale nadchodzące święta 
zmieniły trochę porządek przy­
gotowania gazety i Redakcja po­
prosiła o wyjątek.

Zatem notuję dzień powsze­
dni. Mróz siarczysty ścisnął

ANDRZEJ SIKOROWSKI Po raz trzydziesty czwarty

mój „Dzienniczek Polski"
i okazuje się, że aura znowu nas 
zaskoczyła. Pociąg relacji War­
szawa - Kraków zimny - ponoć 
jacyś dranie kradną miedziane 
przewody, doprowadzające go­
rącą wodę do grzejników. Tak 
oznajmił konduktor i zniknął. 
Przywołane przez telefon tak­
sówki miały wprawdzie duże 
bagażniki (podróżowaliśmy 
z instrumentami), ale prze­
strzeń pierwszego zajmowała 
butla z płynnym gazem, który 
napędzał auto, w drugim znaj­
dowały się świąteczne zakupy 
kierowcy. Przeniosłem się więc 
z dostatniej, spokojnej i bez­
piecznie nierealnej atmosfery 
Beneluksu i Niemiec w ten nasz 
rozgardiasz.

W Holandii spotkałem pa­
nią Wandę Sieradzką. Wyszła 
za mąż i mieszka tam od 10 lat. 
Trochę pisze, ale nie ma to nic 
wspólnego z niedawną zawo­
dową aktywnością. W kraju ro­
biła przekłady, tworzyła scena­
riusze telewizyjne, była autor­
ką paru przebojów. Kto dziś 
pamięta, że spod jej pióra wy­
szło słynne „Nie płacz, kiedy 
odjadę” Marino Mariniego czy 
„Doliny w kwiatach” wylanso- 
wane przez bardzo uzdolnioną 
Krystynę Konarską. Tę zresztą 
los rzucił gdzieś hen i skazał 
na zapomnienie.

W środowe przedpołudnie 
spotkali się „Pod Gruszką” żur­
naliści - seniorzy, by złożyć 

sobie życzenia. Poszedłem i ja 
coś im zaśpiewać, bom prze­
cież dziennikarskie dziecko. 
1 rozsierdziłem się na fundację 
„Merkuryusz” zawiadującą 
niegdyś renomowanym miej­
scem. Klub wyremontowano, 
czyli nadano ścianom nowe 
kolory - kawiarnia ma zatem 
barwę kotłowni w piekle lub 
lupanaru, jak kto woli. Ze 
ścian poznikały karykatury 
wykonane przez Tadeusza Ła- 
komskiego - karykaturzysty 
znanych krakowskich ludzi 
pióra. Znikła też metalowa 
gruszka - symbol lokalu. Nie 
zniknął natomiast zapach sta­
rego tłuszczu dobiegający 
z kuchni. W lożach stoją stoli­

ki, których blaty ozdobiono 
kiedyś przepięknymi kafelka­
mi przedstawiającymi głowy 
słynnych dziennikarzy. Śmiem 
twierdzić, że to pamiątki uni­
kalne i bezcenne. Dawniej 
przykrywała je szklana płyta. 
Usunięto ją i prawdziwe arcy­
dziełka ceramiczne służą za 
podstawki do wódy, piwa i in­
nych napojów ludziom, którzy 
stanowią klientelę knajpy. 
Knajpy - powtarzam, bo ze 
środowiskowego klubu, do 
którego obowiązywały karty 
wstępu, zostały jeno wspo­
mnienia. Wstyd i skandal!

A teraz uroczyście. Poczta 
przyniosła bowiem zaprosze­
nie na jubileusz 85. rocznicy 

urodzin Redaktora Jerzego Tu- 
rowicza. Wielki to dla mnie za­
szczyt i radość niemała - nie­
stety, w sobotę zaanektował 
mnie Poznań, wzywając do 
śpiewania. Pragnę więc tą dro­
gą życzyć Szanownemu Jubila­
towi 200 lat, bo Jego dokona­
nia są tak piękne, tak poży­
teczne, tak rozumne i tak ludz­
kie, że nigdy ich nie będzie do­
syć. Chylę czoło i najserdecz­
niej pozdrawiam.

W środę wieczorem w klu­
bie Rotunda, 25. już Galicyj­
skie Spotkanie z Piosenką. To 
inicjatywa Lidii Jazgar, piosen­
karki związanej od lat z grupą 
„Galicja". Jest gospodarzem 
imprezy, dobiera wykonawców 
i dba, by całość miała poziom 
godny śpiewanej tradycji tego 
miasta. Polecam tym, którzy 
szukają wytchnienia od zgieł­
ku i bezmyślności.

A Wszystkim Czytelnikom 
tego wytchnienia właśnie 
w przyszłym roku 98 szczerze 
życzę.

Z teki ANDRZEJA B. KRUPIŃSKIEGO

Cerkiewka
w Kopicy Górnej

K
ilkanaście dni temu, po niespodziewanym przeziębie­
niu się prezydenta Jelcyna, zwrócono uwagę na ko­
nieczność poddania go dłuższej, niż to bywa w takich 
przypadkach ze zwyczajnymi ludźmi, kuracji „w wa­
runkach sanatoryjnych", czyli w tłumaczeniu na prosty 
język, położenia chłopa do łóżka i podłączenia do wszelkiej możli- 
| wej aparatury, nie tylko diagnostycznej, oraz otoczenia najlepszymi 

I specjalistami z Moskwy i okolicy. Polska telewizja przypomniała 
przy okazji, że nie tak dawno, w czasie składania oficjalnej wizyty

By 
udać się w
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siącach ich życia, kiedy ledwo się poruszali, mówili bełkotliwie, tra­
cili orientację w dobrze sobie znanych pomieszczeniach, a jednak 
trwali do końca, by zasłużyć na pogrzeb pierwszej klasy i możli­
wość pochówku w murze kremlowskim.'

Zaczęło się to jeszcze za carów, kiedy tzw. miestniczestwo po­
zwalało półgłówkom stawać na czele znacznych oddziałów woj­
skowych, bo tak wynikało z ich urodzenia, a i wśród monarchów 
znaleźć można było paru niezrównoważonych kretynów lub żąd­
nych krwi zboczeńców. Przywódcy partii bolszewickiej też nie

Znad granicy

Wielki niepewny świat
dotrzeć do Ro- 
picy Górnej, 
należy z Gorlic 
kierunku połu­

dniowo-wschodnim,
w dolinę Sękówki zalega­
jącej pośród wzniesień Be­
skidu Niskiego. Jest tam 
dawna cerkiew łemkow­
ska, a obecnie kościółek 
parafii rzymskokatolic­
kiej pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła. Sta­
nowi ona zabytek zachod- 
nio-łemkowskiego bu­
downictwa sakralnego 
z pierwszej połowy XIX 
wieku. Powstała zaś oko­
ło 1819 roku, a w końcu 
XIX i w 1 poł. XX wieku
została częściowo przebudowana.

Jest w całości drewniana, o ścianach konstrukcji zrębowej, z wie­
żą słupową od zachodu, zwieńczoną pozorną izbicą. Składa się 
z kwadratowego niemal prezbiterium, jednoprzestrzennej nawy i ba- 
bińca pod wieżą. Wnętrza jej zdobi polichromia ścienna z przełomu 
XIX i XX w., kompletny rokokowy ikonostas z wieku XVIII, dwa ba­
rokowe ołtarze boczne, chór muzyczny o wklęsło-wypukłym parape­
cie i kryształowy pająk. Są tu też dwa niezwykle interesujące obrazy: 
Świętej Trójcy z XVII wieku i św. Michała z datą 184 (...).

Obecnie zarówno prezbiterium, jak i nawę nakrywają dachy sio­
dłowe z wieżyczkami na sygnaturki o ślepych latarniach, które za­
stąpiły istniejące niegdyś wieloboczne kopuły. Przetrwało natomiast 
gontowe poszycie ścian.

(ABK)

I
w Szwecji, Jelcynowi zdarzyło się kilkakrotnie mówić od rzeczy, iść 
przed siebie z przyklejonym do twarzy głupawym uśmiechem, 
| wskazującym na nieświadomość własnego tragicznego stanu .zdro- 
| wia, a wreszcie próbować wygłosić przemówienie w parlamencie 

! zza podstawki na kwiaty zamiast z poselskiej trybuny.
Oficjalny komentarz stwierdzał, że „prezydent Rosji w pełni 

| kontroluje sytuację", bo ma przy łóżku guzik do uruchamiania ar- 
| senału atomowego oraz teczkę z kompletem szyfrów używanych 
| przez rząd rosyjski. Przypuszczam, że identyczny obraz wcze- 
| śniej lub później obejrzeli zachodni mężowie stanu i ścierpła na 

nich skóra. Trudno się temu dziwić, bo nie jest przyjemnie wie- 
| dzieć, że współodpowiedzialność za losy globu ziemskiego pono- 
| si człowiek o coraz poważniejszych i coraz częstszych zaburze- 
| niach świadomości. Można także domniemywać, że w dającym się 
| już przewidzieć czasie rolę pierwszego decydenta w Rosji przej- 
| mie ktoś inny. Może Czernomyrdin, może Czubajs czy nawet Ży- 
| rinowski (chociaż to ostatnie rozwiązanie wydaje się najmniej 
| prawdopodobne) i że - jak to już niejednokrotnie bywało - Jelcyn, 
| jeśli tylko będzie żył, nadal pozostanie nominalnym prezydentem 
| dawnego imperium.

Bo taka jest tradycja pozostawiona w spadku przez system socja- 
’ listyczny, od której nie może wyzwolić się obecnie rosyjskie społe- 
| czeństwo, a zwłaszcza obecne rosyjskie elity władzy, w przygniata- 
f jącej większości wywodzące się z dawnego aparatu partyjno-rządo- 
| wego. Dzisiejszy Jelcyn fizycznie do złudzenia przypomina wczo- 
| rajszych sowieckich przywódców partii w ostatnich latach czy mie-

opuszczali stanowiska, póki wreszcie nie zabrała ich łaskawa 
śmierć. Ostatnie zdjęcia Lenina z pałacowego parku w Górkach 
pod Moskwą są przerażające, bo pokazują człowieka, który 
wprawdzie jeszcze fizycznie żyje, ale intelektualnie dawno odszedł 
z tej ziemi. Breżniew pod koniec życia był tylko bezwolną kukłą 
manipulowaną przez współtowarzyszy z Biura Politycznego. Czer- 
nienko już w chwili wyboru na „genseka” z trudem panował nad 
swoimi ruchami, a na pogrzebie poprzednika (co pokazały bezlito­
sne kamery telewizyjne) spostrzegł z przerażeniem, że zapomniał 
zabrać rękawiczek i do końca uroczystości żałobnych nie mógł so­
bie z tym poradzić.

Kiedy więc dzisiaj obserwuję nieporadne i nieskładne ruchy pre­
zydenta drugiego supermocarstwa świata, kiedy słyszę zapewnie­
nia o „pełnym kontrolowaniu przez niego sytuacji" i zdaję sobie 
sprawę, jak coraz łatwiej jest wykorzystać jego stan zdrowia dla ja­
kichś brudnych i niebezpiecznych posunięć politycznych, dzisiaj 
jeszcze trudnych do określenia, zaczynam się zastanawiać, co nale­
żałoby uczynić. Czy rzeczywiście odejście Jelcyna musi otworzyć 
rosyjską puszkę Pandory, z której wylecą wszystkie nieszczęścia 
i tylko nadzieja pozostanie w jej środku, bo przyklejono ją do dna? 
Czy to takie oczywiste, że jedynie Jelcyn gwarantuje rozwój Rosji 
w kierunku przemian demokratycznych? Czy Zachód zawsze musi 
tak łatwo poddawać się sugestiom wychodzącym z Kremla?

Przyszedł czas na poważne zastanowienie się nad przyszłością 
świata, w którym kierunki rozwoju określać będzie nie uparte sta­
wianie na te same osoby, lecz chłodna ocena rzeczywistości.

Dokończenie ze str. 47

M
alował Wyspiański swój olbrzymi 
(8,9 m wysokości, 3,87 m szerokości) 
projekt witrażowy „Bóg Ojciec” na dość 
grubym lnianym płótnie zszytym z czterech pio­

nowych kawałków i zgruntowanym białą zapra­
wą. Pozostawiał na niej wolne miejsca, które 
w gotowym witrażu widnieją jako ołowiane spo­
iwa poszczególnych segmentów - 43 kwater obra­
zu. Materiałem malarskim była częściowo tempe­
ra emulsyjna, częściowo (głównie u dołu płótna) 
tłusta kredka woskowa.

Prawdopodobnie od swych narodzin dzieło 
.przebywało w magazynach Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach. Tam też przeprowadzono prace 
renowacyjne. Trwały one - poprzedzone badania­
mi 5-osobowego zespołu pod kierownictwem 
prof. dr. hab. Antoniego Grodzickiego - ponad 
pięć miesięcy (na przełomie 1993 i 1994 roku). Ich 
przebieg udokumentowano na taśmie wideo. Kon­
serwację realizował 3-osobowy zespół pod kie­
runkiem mgr Czesławy Bełz, której relacje na te­
mat przebiegu prac ukazują wielki trud i wielkie 
zaangażowanie w renowację wielkiego dzieła.

Pracę wykonywano - na kolanach! Dosłownie, 
a może i w sensie przenośnym. Pierwszy etap to 
oczyszczenie samego płótna po zdjęciu go z wałka, 
na który było nawinięte. Odkurzano je - rozłożone 
na podłodze - kwartał po kwartale elektroluksem ze 
specjalną szczotką, a następnie maleńkim żelaz­
kiem rozprasowano załamania płótna. Po odwróce­
niu licem do góry rozpoczęto usuwanie zanieczysz­
czeń i szkód, jakie poniosło samo malarskie dzieło.

Szkód, acz niewielkich, było sporo. Najwięcej 
na brzegach płótna, gdzie ujawniły się także drob­
ne ubytki (głównie ślady po zawieszaniu na gwoź-

Bóg Ojciec
dziach). Zabrudzenia, załamania na szwach. 
W wielu miejscach pokruszona zaprawa. W górze 
liczne brązowe zacieki. Brzegi płótna postrzępio­
ne. W jednym miejscu kilkanaście centymetrów 
rozdarcia, w kilku - niewielkie dziury.

Także powierzchnia malarska wykazywała 
zniszczenia: liczne przetarcia, drobne spękania, 
a nawet wykruszenia. Zmiany kolorystyczne 
żółtej i zielonej farby.

Przy renowacji zastosowano nowoczesne 
metody konserwacji. Na przykład w miejsca 
ubytków wklejano protezki z lnianego płótna 
o podobnej grubości. Postrzępione brzegi za­
bezpieczono specjalną, stosowaną przy konser­
wacji tkanin artystycznych, jedwabną nitką, 
używając cieniutkiej, nie zostawiającej śladów 
igły produkcji angielskiej. Do górnego brzegu 
płótna przymocowano gruby rzep, by w przy­
szłości uniknąć zniszczeń, powodowanych za­
wieszaniem płótna na gwoździach.

Z myślą też o zabezpieczeniu arcydzieła Wy­
spiańskiego sporządzono nowy wałek o trzy­
krotnie dłuższej średnicy niż miał stary. Owi­
nięty na ten wałek projekt witraża „Bóg Ojciec” 
przechowywany będzie w Muzeum Narodowym 
przy Błoniach, dokąd przeniesiony został po 
konserwacji.

Największe dzieło Stanisława Wyspiańskie­
go - za wysokie, by znaleźć się w stałej ekspo-

zycji muzealnej - nie będzie tylko spoczywać 
w magazynach. Jak zapewnia dyrektor Muzeum 
Narodowego mgr Tadeusz Chruścicki - są plany 
jego prezentacji w innych miastach Polski, a na­
wet konkretne projekty... zagranicznych podró­
ży „Boga Ojca”. KRYSTYNA ZBIJEWSKA
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E
lektryczne Gitary" - 
zespół grający melo­
dyjny. prosty, neobig- 
beatowy rock and roli z satyrycz­
nymi. niekiedy groteskowymi 
tekstami. Grupa została założo­
na jesienią 1990 roku w Warsza­

wie przez żoliborskiego gitarzy­
stę Rafała Kwaśniewskiego 
(obecnego wokalistę krakow­
skiego zespołu „PRL.”). Kilka ty­
godni później do zespołu dołą­
czył wokalista, gitarzysta i autor 
tekstów - Kuba Sienkiewicz, 
wcześniej śpiewający przy 
akompaniamencie gitary stu­
denckie piosenki, prywatnie le­
karz. Wkrótce Kuba stał się cen­
tralną postacią „Elektrycznych 
Gitar".

Zespół wywalczył sobie mia­
no jednej z najpopularniejszych 
kapel lat 90. Dyskografia grupy 
składa się z albumów: „Wielka 
Radość" (1992), „A ty co" 
(1993), „Huśtawki" (1995), 
„Chałtury" (1996), „Na krzywy 
ryj" (1997). Repertuar „Elek­
trycznych Gitar" uzupełnia al­
bum grupy „Trawnik" z roku 
1995, zatytułowany „Czarodzie­
je'', w którego nagraniu Kuba 

; wziął udział oraz solowa płyta 
Sienkiewicza wydana w 1994 ro­
ku - „Od morza do morza" i te­
goroczny album z muzyką ze­
społu do filmu „Kiler".

Mówi się, że teksty piose­
nek Kuby przeznaczone są dla 
osób z wykształceniem co naj­
mniej średnim, ogólnokształ­
cącym...

R
edakcja 
„Machi­
ny” zor­
ganizo­
wała tzw.„Popwybory”, zabawę, 

w której głosowało się nie 
tylko na polityków, ale tak­
że na ludzi z branży mu­
zycznej. Ministrem eduka­
cji i premierem według 
Ciebie miała zostać 
Agnieszka Chylińska z ze­
społu O.N.A. Dlaczego?

- Wybrałem Agnieszkę Chy­
lińską na zasadzie przeciwień­
stwa. Oddałem głos na osobę

Gram, ro mi się podoba
Z KUBĄ SIENKIEWICZEM, liderem zespołu „Elektryczne Gitary”,

kompletnie niewykształconą, 
mało kulturalną i najbardziej 
durnowatą. Popwybory były za­
bawą, w autentycznych nigdy 
nie pozwoliłbym sobie na żarty.

- Czy potrafisz zdefinio­
wać to, co robicie?

- Nie za bardzo... Może 
dwoma słowami: piosenka 
amatorska.

- Czy to prawda, że jako le­
karz wojskowej komisji le­
karskiej połowę stających 
do poboru uznałeś za nie­
zdolnych do służby?
- Może nie połowę, ale na 

pewno ponad jedną trzecią po­
borowych odesłałem do domu. 
Nawet sobie nie wyobrażacie, 
jakie choroby wtedy do mnie 
trafiały! Dzielnicowe komisje 
lekarskie przepuszczały abso­
lutnie wszystkich, uznając za 
zdolnych do służby nawet po­
ważnie chorych. Działo się to 
dziesięć lat temu, za czasów 
LWP, ale zaręczam, że i dzisiaj 
zachowałbym się identycznie. 
Podejrzewam, iż sposób selek­
cji na szczeblu dzielnicowym 
nie zmienił się...

- Czy w momencie osią­
gnięcia sukcesu można 
jeszcze grać dla przyjem­
ności, czy też robi się już 
wszystko dla pieniędzy?

- Właściwie po to wydaj e się 
popularne albumy, trafiające 
czasami na listy przebojów, 
aby jednocześnie można było 
robić coś dla przyjemności. 
Moja solowa płyta „Od morza 
do morza” absolutnie nie była 
komercyjnym przedsięwzię­
ciem - gram to, co mi się podo­
ba. Wydając w Polsce płyty, 
można nie tylko dobrze zaro­
bić, ale także pozwolić sobie na 
ciekawsze artystycznie sprawy.

rozmawiają: Artur Borzęcki i Mariusz Kordas

- Czy wytwórnia ogranicza - Najczęściej jazzu. Jeżeli 
Was artystycznie? chodzi o muzykę klasyczną, je-

Fot. ANNA SZWAJA

- Czasami się to zdarza. 
Najlepiej można się o tym 
przekonać na przykładzie kon­
certowego albumu „Chałtury”. 
Zestaw piosenek, który się na 
nim znalazł, był wynikiem 
kompromisu pomiędzy mną 
a wydawcą. W związku z tym 
uderza brak koncepcji...

- Czy to prawda, że od 1 
lipca zrezygnowałeś z pra­
cy w szpitalu?

-Tak, to prawda. Skąd ma­
cie takie dobre informacje? 
Rzeczywiście od lipca nie pra­
cuję w państwowym szpitalu. 
Zająłem się praktyką w pry­
watnej klinice. Od razu mogę 
powiedzieć, że nie mam w niej 
żadnych udziałów. Nową pra­
cę łatwiej mogę pogodzić 
z koncertowaniem i nagrywa­
niem.

- Czego słuchasz w domo­
wym zaciszu? 

stem przede wszystkim zwo­
lennikiem modernistów i kom­
pozycji współczesnych. Lubię 
polskich kompozytorów, takich 
jak Krause, Kilar, Lutosławski. 
Przepadam za Wasowskim, 
Przyborą, Janem Kelusem. 
Dawniej bardzo silnie działały 
na mnie „Wały Jagiellońskie”. 
Cenię zespół „Raz - Dwa - 
Trzy”, cieszącą się coraz więk­
szym powodzeniem Antoninę 
Krzysztoń oraz Maćka Maleń­
czuka.

- Jak reagują odwiedzają­
cy Cię po raz pierwszy pa­
cjenci?

- Nie poznają mnie. Oba­
wiałem się, że ludzie będą wy­
straszeni, będą myśleli, że ktoś 
robi kawał. Na-szczęście nie 
mam tych problemów, ludzie 
wiedzą, gdzie pracuję.

- Czy podobał Ci się „Ki­
ler”?

- Obejrzałem ten film kilka 
razy, ponieważ musiałem napi­
sać do niego muzykę. Doceni­
łem go podczas trzeciego sean­
su, gdy zauważyłem wszystkie 
szczegóły, które były niedo­
strzegalne podczas oglądania 
za pierwszym i drugim razem. 
Komponowanie muzyki do fil­
mów weszło mi w krew. Nie­
dawno zakończyłem pracę nad 
ścieżką dźwiękową do filmu 
„Sposób na Alcybiadesa” w re­
żyserii Waldemara Szarfa. 
Przed „Kilerem” byłem auto­
rem muzyki do telewizyjnego 
serialu „Pokój 107”. Muszę się 
przyznać - mam kolejne zamó­
wienia...

- Czy muzyk Sienkiewicz 
nie wpływa źle na pracę le­
karza Sienkiewicza? A mo­
że jest odwrotnie?

- W takim wymiarze, w ja­
kim wykonuję obydwa zawody 
- nie. Staram się i muzykowa-

\/Cw^
nie, i pracę lekarza wykonywać 
jak najlepiej. Kiedy tylko mogę, 
gram i śpiewam, nawet pod­
czas konferencji medycznych. 
Biorę gitarę i występuję dla kil­

kudziesięciu osób. Nasze pio­
senki powstają zawsze jako 
utwory na głos i gitarę. Dopiero 
potem są aranżowane na cały 
zespół.

- Co byś chciał jeszcze za­
wodowo osiągnąć?

- Mam plany wydawnicze; 
zamierzam nagrać trzy lub 
cztery płyty. Przede wszystkim 
chciałbym wydać album z ze­
branymi piosenkami Jacka 
Kleyfa z lat 1967 - 1980. Zda­
rzyło mi się już kilka razy śpie­
wać jego repertuar - „Huśtaw­
ki”, „Cyrk”, „Nie męcz 
mnie”.... Bardzo mi na tym za­
leży. Według planów płyta ta 
powinna ukazać się na rynku 
w kwietniu.

- W zeszłym roku wziąłeś 
udział wraz z zespołem 
w reklamie jednej z gazet. 
Zrobiłeś to z przekonań 
ideologicznych, czy z przy­
czyn finansowych?

- Na pewno nie z powodów 
finansowych, ponieważ zrobi­
liśmy to za darmo. Nagraliśmy 
im reklamę, a w zamian otrzy­
maliśmy regularną promocję 
naszych płyt i koncertów na ła­
mach gazety. Oczywiście 
względy ideologiczne odegrały 
ważną rolę, ponieważ gdyby 

zgłosiło się do nas z podobną 
propozycją pismo lewicowe, to 
nawet za duże pieniądze nie 
zrobilibyśmy mu reklamy!

Dokończenie ze str. 59
Jak się okazało podczas wizy­

ty byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w pięknym 
i przestronnym apartamencie bra­
kuje pomieszczenia do masażu - 
także na potrzeby George’a Busha 
zaimprowizowano je w gabinecie.

W apartamencie „Romeo 
i Julia” również gościli znamie­
nici przedstawiciele świata poli­
tyki, choć pierwotnie miał on 
być przeznaczony dla nowożeń-' 
ców spędzających w hotelu noc 
poślubną (stąd też imiona szek­
spirowskich kochanków w na­
zwie). Dlatego wnętrze utrzy­
mane jest w jasnych, pastelo­
wych barwach, a meble mają 
okrągłe kształty. Jeszcze dwa la­
ta temu także łóżko było okrą­
głe, zaś na suficie zamontowano 
okrągłe lustro, co miało przyda­
wać apartamentowi romanty­
zmu. Łóżko jednak zostało 
zmienione na prostokątne pod­
czas wizyty Helmuta Kohla, dla 
którego było stanowczo za krót­
kie. Lustro zaś wzbudzało taką 
konsternację gości (z których 
nie wszyscy spędzali w aparta­
mencie noc poślubną), że mu- 
siało zostać zdjęte i dzisiaj pozo­
stała po nim jedynie okrągła gip­
sowa „rama” na suficie, pełniąca 
rolę ozdoby.

Największy najazd Bardzo 
Ważnych Osób przeżył hotel 
„Forum” - podobnie jak inne 
w Krakowie - podczas obcho­
dów 50 rocznicy wyzwolenia 
obozu zagłady w Oświęcimiu 
w styczniu 1995 roku. Nocowa­
ło tu wówczas kilkadziesiąt de­
legacji nie tylko z Europy, ale 
i świata. Największym proble­
mem dla obsługi było takie za­
kwaterowanie delegacji serb­
skiej, chorwackiej i słoweńskiej, 
by - w samym środku wojny

Sypialnio ważnego gościa
w byłej Jugosławii - ich przed­
stawiciele nie musieli za często 
na siebie wpadać.
- Obsługa hotelowa do dziś 
wspomina także półroczną wizy­
tę ekipy filmowej Stevena Spiel­
berga (sam wielki reżyser z ro­
dziną gościł wówczas w ośrodku 
należącym do Urzędu Woje­
wódzkiego na Woli Justowskiej). 
Krążą opowieści na temat zacho­
wania służb specjalnych Federa­
cji Rosyjskiej, które tak spraw­
dzały pokoje przeznaczone dla 
delegacji Dumy, że do końca nie 
wiadomo było, kto gdzie będzie 
spał. Mówi się też z uśmiechem 
o kucharzu prezydenta Indii, 
który miał wyłączność na poda­
wanie swemu panu posiłków, 
a sporządzał je na małym stolicz­
ku rozłożonym... przy drzwiach 
do apartamentu. Z oferowanych 
mu polskich przysmaków wyko 
rzystał w swej kuchni jedynie jo­
gurt naturalny.

Królewskie łoża i siedzenia

Obecność wielkich tego świa­
ta w hotelach podkreślana jest 
w różny sposób. Na oryginalny 
pomysł wpadła dyrekcja hotelu 
„Elektor”. Nie tylko powieszono 
na ścianie w recepcji zdjęcia ko­
ronowanych głów, które tu go­
ściły, ale także drzwi pokojów 
zaszczyconych ich obecnością 
oznaczono złotymi koronami. 
Monarchiści mogą również 
w sali restauracyjnej zasiąść na 
krzesłach, na których - jak gło­
szą przybite do oparcia tabliczki 
- zasiadali w czasie posiłku ksią­
żę i księżna Takamado - człon­

kowie rodziny cesarza Japonii, 
Maha Chakri Sirindhorn - księż­
niczka Królestwa Tajlandii, król 
Norwegii Harald V, Jan - wielki 
książę Luksemburga, wreszcie 
sama królowa Wielkiej Brytanii 
Elżbieta II, na której cześć został 
tu wydany obiad.

Pokoje zajmowane przez 
członków królewskich rodzin 
nie są zbyt obszerne, ale za to 
wygodne. Dębowe parkiety, no­
woczesne jesionowe meble, wy­
ściełane skórą głębokie fotele, 
martwe natury i akwarelki z wi­

MMI 
lilii

f >-

i i.
Ul. Zielony Jar Zdjęcia ANNA KACZMARZ

dokami Krakowa na ścianach. 
Na gości czekały w apartamen­
tach kompozycje z kwiatów 
i owoców oraz specjalne listy 
okolicznościowe od dyrekcji ho­
telu. Wyposażeni zostali jednak 
również w praktyczne urządze­
nia - czajnik bezprzewodowy, 
kawę i herbatę, barek z alkoho­
lami, telewizor „Curtis” oraz te­
lefony (także w łazience).

Rezerwat dla filmowców

Miejscem jeszcze z innej 
epoki jawi się na tym tle ośrodek 

recepcyjny Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Zielony Dół na 
Woli Justowskiej. Okoliczni 
mieszkańcy nadal nieufnie spo­
glądają w tym kierunku, gdzie 
za wysokim ogrodzeniem wi­
doczna jest szara bryła budynku 
z przełomu lat 60. i 70. Nadal 
gdzieś w podświadomości za­
chowała się tradycja bardziej 
„czerwonego” niż Zielonego Do­
łu. Przy szerokim podjeździe 
przetrwały jeszcze maszty, na 
które - podczas wizyt zaprzyjaź­
nionych delegacji - wciągano 

flagi narodowe. Obecnie wiszą 
na nich najczęściej flagi z logo 
goszczących tu firm.

Od lat 90. ośrodek jest otwar­
ty dla społeczeństwa. Ludzie 
szukali tu niemal złotych kla­
mek, a już w głowie się im nie 
mieściło, że może brakować ba­
senu. Tymczasem standard 
ośrodka odpowiada właśnie la­
tom 70.

Większy remont przeprowa­
dzono tu przed przyjazdem ro­
dziny Stevena Spielberga, i to 
właściwie na koszt reżysera. Po 
ich wizycie pozostało czar­
no-białe rodzinne zdjęcie oraz 
dwa ponadczterdziestocalowe 
telewizory „Sony”.

Najpiękniejszy w „ośrodku 
recepcyjnym”, co wszyscy 
przyznają, jest ogród i sad roz­
ciągający się na dwóch hekta­
rach. Niektórzy twierdzą, że 
pod ogrodem ciągną się bun­
kry, z których wyjście jest 
gdzieś pod Lasem Wolskim. 
Nikt jednak nie wie, gdzie mia­
łoby być wejście do tych pod­
ziemi.

Od czasu, gdy w Zielonym 
Dole gościła rodzina Spielber­
gów, ośrodek cieszy się sporą 
popularnością wśród filmow­
ców. Mieszkały tu już ekipy 
z filmów „Siódmy pokój", „Gry 
uliczne” oraz „Brat naszego Bo­
ga”. Wkrótce po tym, jak wpro­
wadził się Piotr Sobociński, 
przyszła wiadomość, że dostał 
nominację do Oskara za zdjęcia 
do „Listy Schindlera". „W końcu 
Spielberg też nie dostawał tych 
Oskarów, aż dopiero po pobycie 
w Zielonym Dole" - mówią oso­
by prowadzące ośrodek. Może 
właśnie ze względu na ów „ge- 
nius loci" filmowcy tak ściągają 
na Wolę Justowską?

MIROSŁAWA KARETA
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Jeśli chcesz ekonomicznie grzać, 

armaturę COMAP musisz stosować!

HURTOWNIA 
TEKSTYLNA

30-105 KRAKÓW, UL. KOŚCIUSZKI 38 

Tel. (0-12) 421-86-87; TeUfax (0-12) 421-86-82

OFERUJEMY W CENACH PRODUCENTA:

<TO/VIZŁjR
/w«

OFERUJEMY:
ZAWORY TERMOSTATYCZNE

- ZAWORY POWROTNE
- KSZTAŁTKI I ZŁĄCZKI MIEDZIANE
- RURY MIEDZIANE
- SZEROKI WYBÓR ARMATURY GRZEWCZEJ I SANITARNEJ
- GRZEJNIKI PANELOWE CO

oraz wszystko do wykonania ekonomicznych instalacji grzewczych
ATRAKCYJNE RABATY 

DLA INSTALATORÓW I FIRM, RATY

F.H.U. „PROMOGAZ”. ul. Prądnicka 65, 31-202 Kraków, 
tel./fax (012) 423-39-25, tel. 632-97-02, tel. kom, (0602) 296-775 

NIEPOŁOMICE, ul. Bocheńska 18, tel./fax (012) 281-26-90.
ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY!!!

WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO ŻYCZY „PROMOGAZ”!!!

Nowy Sącz 
ul. Węgierska 201 
tel.(018) 44 29 120 
Gorlice ■ 
ul. Biecka 72a .
tel.(Ó18) 352 05 15

silili

RabkaTZabornia 
ul. Kilińskiego 50a 
tel.(018) 26 77 488 
Myślenice
ul. Kazimierza Wlk. 112 
tel.272 14 32

Kraków 
al. Pokoju 81 
tel.648 49 25 
ul. Radzikowskiego 4 
tel.637 35 33 
ul. Wielicka 119 
tel.655 04 74

* RĘCZNIKI
* POŚCIEL
* KOCE
* KOŁDRY
* PIELUCHY
* ŚCIERKI
* OBRUSY
* PODUSZKI
* I INNE

* TKANINY
- DRELICH
-KORA
- TETRA
- OBRUSÓWKA
- FLANELA
- POŚCIELOWE
- FROTTE
- 1 INNE

PEŁNA GAMA KOLORÓW I ROZMIARÓW. 
SZYCIE NA ZAMÓWIENIE. TRANSPORT GRATIS.

Uwaga! Koniec kłopotów 
z ciepłą wodą!

Oferujemy Państwu rewelacyjne piece kąpielowe JUNKERS, 
energooszczędne, z automatyczną regulacją stałej temperatury wody. 

„PROMOGAZ” Kraków, ul. Prądnicka 65, 
tel./fax (012) 423-39-25, tel. (012) 632-97-02, (0602) 296-775, 

Niepołomice, ul. Bocheńska 18, tel. (012) 281-26-90.

NAJWIĘKSZY W POLSCE 
AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR 

_ FIRMY:

VJUNKERS
Bosch Termotechnika

Hurt-detal, dogodne raty bez żyrantów. 
Montaż, serwis, leasing dla firm.

UWAGA! NOWOŚĆ! Nowe termy bez świeczek!
OFERTA SPECJALNA DLA SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWYCH I INSTALATORÓW.

Ponadto oferujemy w szerokim wyborze:
- kotły co jedno- i dwufunkcyjne, wiszące i wolno stojące o mocy 12-117 kW,
- rury i kształtki miedziane,
- zawory termostatyczne firm: „Danfoss", „Comap”, „Herz”,
- grzejniki panelowe RETTIG PURMO, STELRAD.

SUPER OFERTA!!!
KOCIOŁ CO DWUFUNKCYJNY firmy JUNKERS

typ ZWE - 2 KP EUROSTAR o mocy 7 - 24 KW 

w cenie 2.699 Zł.
Zc/roaycZ, mesoZycZrśmzą/ ZSożeyo OCaror/zeziza 

oraz szczęś/zazeyo OCoaeyo ZćoZu j3 
życzy azszys/ZżznJCZen/ozn/zrznaT^znoyaz. |

Noworoczny prezent od Forda

3000 zi
tańsze o...

2OOO zi

r

i

*0ferta aktualna do 15.01.1998 lub do wyczerpania puli samochodów

Dealerzy Forda biorący udział w promocji:

ul. Dietla 80
tel. 421 22 46, 421 82 01

ul. Zakopiańska 136 
bezpłatna infolinia 0800 300 44

tel. 26744 00

ul. Armii Krajowej 6 

tel. 636 84 57, 636 80 14

SALON FRYZJERSKI
10% zniżki

SOLARIUM -TURBO

20% zniżki «
co

Twardowskiego 55 
tel. 266-40-81 (Hellen)

Grunt rolny
kupię

o pow. do 1 ha, położony 
przy drodze wylotowej 
Z Krakowa nadający się 
na produkcję ogrodniczą.

Tel. 632-73-43,fax 632-54-17

UWAGA PRACODAWCY
Już od 8 XII 1997 z inicjatywy Fundacji Studentów i Absolwen­

tów UJ „Bratniak” i Samorządu Studentów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego rozpoczyna działalność Biuro Pośrednictwa Pracy 
przy Domu Studenckim UJ „Żaczek” (al. 3 Maja 5, p. 36, tel. 
633-54-77 wew. 226, fax 633-19-14).

Informujemy, że biuro posiada upoważnienie Prezesa Krajo­
wego Urzędu Pracy mr 168/K/97 zezwalające na prowadzenie 
działalności na terenie Rzeczypospolitej Polskiej.

Biuro Pośrednictwa Pracy przy DS „Żaczek” jest pierwszym 
w Krakowie, które bezpłatnie będzie udzielać informacji studen­
tom na temat możliwości uzyskania pracy stałej i dorywczej.

Wszystkich zainteresowanych prosimy o kontakt z biurem pod 
powyżej podanym numerem telefonu codziennie w godzinach 
9.30-15.30.

Biuro prowadzić będzie bazę danych zawierającą informacje 
o absolwentach wszystkich kierunków kształcących na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim oraz innych uczelniach w Krakowie.

K-4707

- IfIUaItI
Wesołych $wiqt ^Bożego Jiarodzenia 

oraz wiele radości i sukcesów 

w Jiowym Jłoku 1998 

życzy swoim JClientom 

załoga i zarząd 

/irmy Jiuto-^olmozbyt

i
„AUTO-POLMOZBYT” Sp. z o.o.

Kraków, al. 29 Listopada 39, tel./fax 411-81-61 

tel. (0-12) 411-54-85, (0-12) 413-78-64 

w godz. 8.00 - 18.OO, soboty 8.00 - 13.00

Miłych, 
wesołych 

Świąt
Bożego Narodzenia 

oraz 
zdrowia, 
szczęścia 

i wszelkiej pomyślności 
w Nowym Roku 

życzą
Zarząd i Pracownicy

Viamot Ltd.

Viamot Ltd.

Kraków, ul. Zakopiańska 288, 
tel./fax (012) 267-62-26.

-
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KRAKOWSKA FABRYKA 
APARATÓW POMIAROWYCH

4£kFRP®s.a
Rok zał. 1922

Uprzejmie informujemy Szanownych Klientów, 
iż Dział Handlowy fabryki 

w dniach 29 - 31 grudnia 97 
będzie pracował w godzinach 8-16

Zapraszamy I
30-126 Kraków, ul. G. Zapolskiej 38. 

teł. (012) 6378720; 6361373; tel/fax (012) 6379178

aurus FIRMA HANDLOWA
Życzy wszystkim swoim 

Klientom i Dostawcom 
zdrowych, spokojnych 

i wesołych 
Świąt Bożego Narodzenia

31-586 Kraków, ul. Centralna 69-71, 
tel. (012) 644-42-93, 643-72-88, 

fax (012) 425-77-40. BEZPOŚREDNI IMPORTER - KORZYSTNA OFERTA DLA SKLEPÓW I INSTALATORÓW

Kraków, ul. Lewińskiego 9 
tel./fax: (012) 425 92 92

F.H. SAMBUD- C S.C

WYPOSAŻENIE
SaRSl ŁAZIENEK

Dystrybutor 

włoskich pustaków 

szklanych (luksferów)

flizy, terakota, kabiny natryskowe, ceramika łazienkowa, 
lustra belgijskie kryształowe, baterie, wanny, brodziki 

systemy grzewcze i wiele innych...

HoUar 2
30-705 Kraków, ul. Klimeckiego 25, 

tel./fax (012) 423-51-37
HURT-DETAL

Filia: Bochnia, ul. Górska 1B

CommerciałUnion
Towarzystwo Ubezpieczeń na Życie (Polska) S.A.

Poszukuje kandydatów 
na agentów ubezpieczeniowych
ir' Preferujemy:

osoby dynamiczne, samodzielne, łatwo nawiązujące kontakt z ludźmi. 
Wyższe wykształcenie mile widziane.

■■K Oferujemy. 1

prestiżową pracę, szansę zdobycia niezależności finansowej.

Szczegółowe informacje: Commercial Union II Oddział Kraków, ul. Kalwaryjska 69 
tel. (012) 423 56 44 lub 656 32 42

Tarnów tel. (014) 26 14 04,26 43 08
. Nowy Sącz tel. (018) 443 71 48 w. 116 >

Śuuięteczna promocjo!

Zgodnie ze starą kupiecką tradycją firma „Ferro” 
dziękuje wszystkim swoim klientom 

za odwiedzenie naszych sklepów w minionym roku 
i zaprasza do swojego pawilonu handlowego 

w Krakowie - Swoszowicach
na świąteczne zakupy z niespodzianką - 5% rabatem 

oraz do udziału w konkursie.

Nagrodami w świątecznym konkursie firmy „Ferro” są:
- telewizor kolorowy
- magnetowid
- radioodtwarzacz
- rower górski
- narty z wiązaniami oraz
- 10 bonów o wartości 200 zł każdy, uprawniających 
do bezpłatnych zakupów w firmie „Ferro”

Kserokopiarka RR 8715
15 kopii/min., format A3, 

zoom 50-200 %, koszt 1 kopii - 0,026 zł
Papier ksero

cena 4.590 zł*

& . > - "SSj

i “
cena:

gramatura 80 g/m 
białość 142 %

Wesołych Świąt

Premium A4 -10,99 zł*
Celeste A4 (bezchlorowy) - 11,39 zł*

Ponadto oferujemy:
• kserokopiarki analogowe, cyfrowe, kolorowe, maszyn do pisania;
• urządzenia poligraficzne: duplikatory, falcerko - zszywarki, zbieraczki, 
kopertownice;

• wideoprojektory, panele LCD, rzutniki pisma, rzutniki przeźroczy, 

wizualizery, ekrany;
■ urządzenia do oprawy i niszczenia dokumentów.

f SLsbeO Kroków, ul. Kalwaryjska 9, tel./fax (012)423-62-75, 423-62-91
^^■wyposażenie biur Tarnów, ul Narutowicza 9, tel. (014) 26-21-16, tel./fax 21-94-93

i. , 

/ i

Bożego Narodzenia 
oraz szczęśliwego 

Nowego Roku 
życzy

FERRO S.C:

Jesteśmy bliżej, niż myślisz!

Producent, importer i dystrybutor 
domowej armatury wodnej, kanalizacyjnej i grzewczej 

oferuje:
BATERIE: 

wannowe, umywalkowe, zlewozmywakowe, bidetowe, 
prysznicowe, termostatyczne, akcesoria.

Grzejniki „ BIG ” i „ CAL!DOR ", 
produkowane w kooperacji z włoską firmą „FONDITAL”. 

Gazowe ogrzewacze pomieszczeń.

Rury instalacyjne do wody i centralnego ogrzewania typu 
„PEX” i PEXAL” firmy „VALSIR".

Kotły gazowe i olejowe 
„JUNKERS” i „FONTECAL”.

Zawory grzejnikowe odcinające i termostatyczne 
„FERRO” i „LUXOR”.

Rury i kształki miedziane.

Zawory kulowe i kanalizycyjne.
Wanny, brodziki, umywalki, zlewozmywaki.

SALON FIRMOWY

30-698 Kraków - Swoszowice, 

ul. Myślenicka 133,

tel. (012) 654-71-21, fax 654-73-23

KUPON KON KURSOWY ]

l Imię i nazwisko ................................................................................... |
lAdres: ................................................kod .........................................
i Miejscowość
I Ulica, nr domu
I Pieczątka sklepu:...........................data......................................... i
Kupon upoważnia do wzięcia udziału w konkursie i 5% rabatu 4996mk

ExceUent>
NOWOCZESNE ŁAZIENKI

świąt Bożego Narodzenia 

dużo szczęścia, pogody ducha

w Nowym 1998 Roku

Najlepsze iycsenśs wosKysh Klientów
Kraków Salon Firmowy, Al. Pokoju 20, tel. (012) 413 20 49,10.00 -19.00, sob. 9.00 -14.00

»S7rnpu>af'"
AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR 

ul. Królowej Jadwigi 101 A 
30-209 Kraków, lei. (012) 425 16 23

- W 

ts®:
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SALON SPRZEDAŻY, KRAKÓW 
ul.Kraszewskiego 36 tel. 422-35-38

svmico*
autoryzowany przedstawiciel PIK C E NT ERIE L

ircioych. Wesołych Świąt BoZego Narodzenia
raz Szczęśliwego 1998 roku Życzy Państwu
-- ---------------------X" -O'} *1

(teł teENTERTEŁ
Największy zasięg w Polsce

oraz

5391 zr

szczęśliwego J\'oweqo 'Roku 

wszystkim naszym

iH ‘Klientom

' \ KRAKOWSKIE ZAKŁADY ARMATUR
ClJIZ ul. Zakopiańska 72, 30-418 Kraków 

7|1’ 7 tel- (°12)266 20 88'fax (°12)266 46 81

1

r

. I, 
' i '

Z/ ■

r X

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa

w Krakowie ul. Rzemieślnicza 1

ogłaszają przetarg II nieograniczony, pisemny, ofertowy
na sprzedaż Prawa wieczystego użytkowania gruntu - działka nr 112 o pow. 34 a OOm 
zabudowanego następującymi obiektami budowlanymi:

• budynek administracyjno - socjalny, jednokondygnacyjny, o pow. 396,0 m' i kubaturze 1.400,0 m, niepodpiwniczony

o konstrukcji drewnianej typu "Namysłów”,
• budynek warsztatowy, jednokondygnacyjny, o pow. 80,5 m i kubaturze 298,0 m, niepodpiwniczony,
• wiata warsztatowa o pow. 185 mi kubaturze 820,0 m,
• ogrodzenie o długości 121 mb i wysokości 2,0 m

Nieruchomość położona jest we wsi Budzyń, przy Zalewie Kryspinów, i posiada założoną Księgę Wieczystą KW Nr 218073 
w Sądzie Rejonowym dla miasta Krakowa - Podgórzu.

Cena wywoławcza 130.000 zł. + VAT

Oferty w zamkniętych kopertach z dopiskiem "PRZETARG il" należy składać w sekretariacie Przedsiębiorstwa Kraków ai. Rzemieślnicza 1, pak. 
nr 113, w dniach od S-go do 8-go stycznia i 998 r. do godz. 14.0 wyniku przetargu oferent i zostano zawiadomieni pisemnie w ciągu 4-dni.

Warunki uczestnictwa w przetargu:

Ułożenie pisemnej oferty zawierającej:
• oferowaną cenę," imię, nazwisko i adres oferenta, a w wypadku przedsiębiorców (podmiotów gospodarczych) dodatkowo wypis z rejestru lub 

zaświadczenie o wpisie do działalności gospodarczej, • dowód wpłaty wadium, •zezwolenie (promesa MS WiA dla osoby zagranicznej), 
• oświadczenie, że oferent przyjmuje opublikowane warunki przetargu bez zastrzeżeń oraz że jest związany ofertą do dnia zawarcia umowy 
notarialnej, • oświadczenie, że oferent poniesie wszystkie koszty związane z przeniesieniem prawa wieczystego użytkowania graniu i własności 
obiektów budowlanych (notariusz, urząd skarbowy, sąd).

Oferta musi być podpisana przez osoby upoważnione do reprezentacji. Brak któregokolwiek 
z wymienionych elementów oferty będzie skutkować jej nieważnością.

2. Wpłata wadium w wysokości 13.000 zł na konto Przedsiębiorstwa w Banku.BGŻ nr835035-ł935 
Kraków, lub w kasie Przedsiębiorstwo w godz. 11-13.

Pozostałe warunki przetargu:
1. Wadia złożone przez oferentów, których oferty nie zostaną przyjęte, będą zwrócone po dokonaniu wyboru oferty, a oferentowi, którego oferta 

została przyjęta, wadium będzie zaliczone nu poczet ceny nabycia.
2. Oferent, którego oferta zostanie przyjęta,jest obowiązany wpłacić w całości kwotę zaoferowaną na podany rachunek bankowy w terminie 

określonym pismem zawiadamiającym o wyniku przetargu.
3. Wadium przepada na rzecz sprzedawcy, jeżeli oferent, którego oferta została przyjęto, uchyli się od zawarcia umowy.
4. Sprzedawcy przysługuje prawo swobodnego wyboru oferty, jeżeli uczestnicy przetargu zaoferowali tę samą cenę.
5. Sprzedawca zastrzega sobie prawo do odwołania lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.
6. Przedmiot sprzedaży można oglądać od dnia 5.01.98 r. po uprzednim zgłoszeniu w sekretariacie Przedsiębiorstwa. Wszelkie informacje 

szczegółowe dotyczące przedmiotu sprzedaży i przetargu możno uzyskać w siedzibie Przedsiębiorstwa Krakowskich Zakładów Eksploataąi 
Kruszyw w Krakowie, przy ul. Rzemieślniczej 1, pok. nr 7, tel. (012) 266 81 04.

Labeo

TWOIM PARTNEREM

S
amochody marki Ford 
należą do ścisłej czo­
łówki najczęściej ku­
powanych w Polsce pojaz­

dów. O -popularności tych 
aut świadczy dynamiczny 
rozwój sieci punktów zaj­
mujących się ich obsługą.

Najnowszą inwestycją 
jest serwis Forda przy ul. Ja­
snogórskiej (stanowiący 
część powstającego właśnie 
okazałego salonu dealer­
skiego), którego otwarcie 
nastąpi 5 stycznia przyszłe­
go roku.

- Firma Ford Partner po­
wstała stosunkowo niedaw­
no, zdążyła jednak utrwalić 
w tym czasie swą obecność 
na mapie handlowej Mało­
polski.

Dyrektor firmy FORD 
PARTNER ADAM PIETKIE­
WICZ: To prawda. Firma na­
sza powstała przed dwoma 
laty, a działalność handlową 
rozpoczęła wiosną 1996 roku 
w obiektach przy ul. Armii

obsługi klienta, wprowadza­
nym obecnie na zachodzie 
Europy i pilotażowo również 
w Polsce.

Funkcjonowanie tego ser­
wisu podporządkowane jest 
nowej koncepcji obsługi 
klienta. Otóż, procedura 
przyjęcia auta odbywać się w 
nim będzie na specjalnie za­
projektowanym i wyposażo­
nym stanowisku przejazdo­
wym, którego cechą najistot­
niejszą jest to, że samochód 
przeprowadzony jest przez 
ścieżkę diagnostyczną w 
obecności klienta (ma on 
również możliwość obejrze­
nia auta od spodu).

Osoba przekazująca nam 
samochód decyduje zatem, 
na każdym etapie, o tym co 
ma być w aucie naprawione. 
Nie będzie więc mowy o ja­
kimkolwiek zaskoczeniu ze 
strony klienta przy odbiorze 
samochodu i w trakcie regu­
lowania rachunku za wyko­
naną usługę. Aktywna obec-

wość szybkiego sprowadze­
nia jej z dowolnego miejsca, 
posiadamy bowiem umowy z 
innymi dealerami Forda, a 
także ze wszystkimi większy­
mi magazynami części za­
miennych, w kraju i za grani­
cą.

Jeśli chodzi o dostępność 
części dla osób, które chciały- 
by je nabyć w sklepie, to rów­
nież w tym wypadku nasza 
oferta będzie bardzo bogata. 
Elementy, akcesoria, których 
nie posiadamy na miejscu, 
będziemy się starali sprowa­
dzić w bardzo krótkich termi­
nach.

- W nowo budowanych 
serwisach bardzo często za­
trudniane są osoby o nie­
wielkim doświadczeniu za­
wodowym.

Kierownik serwisu MI­
ROSŁAW CICHY: Nie doty­
czy to naszego serwisu. Za­
trudnione są w nim osoby, 
które co najmniej 5 lat praco­
wały w autoryzowanych sta-
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Krajowej, gdzie zorganizowa­
ne zostało biuro handlowe. 
Jednocześnie uruchomiliśmy 
proces inwestycyjny zmierza­
jąc do budowy nowego, re­
prezentacyjnego, godnego tej 
marki obiektu, wyposażone­
go we wszystkie pomieszcze­
nia oraz urządzenia, jakie po­
winny znajdować się w do­
brze zorganizowanym punk­
cie dealerskim. Nie był to wy­
bór przypadkowy. Z Fordem 
związany jestem od wielu lat.

Jest to marka łubiana w 
Polsce. Fordami jeździ w Pol­
sce wiele osób, auta te mają 
znakomitą opinię wśród użyt­
kowników. Dlatego też jestem 
spokojny o powodzenie tego 
przedsięwzięcia.

- O Fordzie Partnerze sta­
ło się głośno za sprawą pre­
miery modelu ka. Czy w 
przyszłości planujecie po­
dobne przedsięwzięcia, pro­
mujące nowe pojazdy?

Kierownik działu sprze­
daży samochodów HUBERT 
LASZCZYK: - W 1996 spro­
wadziliśmy, jako pierwsi, for­
da ka. Samochód ten prezen­
towany był w naszym salo­
nie, gdzie - nie przesadzę, je­
śli powiem, że obejrzało go 
parę tysięcy osób. Przyjęli­
śmy wówczas zamówienia na 
ponad 80 aut. Podobne pre­
zentacje planujemy również 
w przyszłym roku. W naszym 
salonie po raz pierwszy za­
prezentowany zostanie ford 
galaxy, a także ford explorer. 
Samochody te będą w tym 
miejscu również sprzedawa­
ne.

- Powróćmy do otwiera­
nego 5 stycznia serwisu. 
Czym będzie się on odróż­
niał od pozostałych placó­
wek tego typu?

Kierownik serwisu MI­
ROSŁAW CICHY: - Założenia 
naszego serwisu zostały bar­
dzo szczegółowo opracowane 
we współpracy z centralami 
Forda w Polsce, jak i w Niem­
czech. Nowo powstający ser­
wis przy ul. Jasnogórskiej bę­
dzie pracował w najnow­
szym, zmienionym systemie

ność klienta w trakcie diagno­
zowania wynika z koncepcji 
koncernu o nazwie Ford 
2000. Jest to jednocześnie 
pierwszy etap obsługi. W 
drugim samochód trafi do ha­
li napraw wyposażonej kom­
pleksowo w nowej generacji 
podnośniki i najnowocze­
śniejszy sprzęt do naprawy 
aut - od narzędzi indywidual­
nych, przez specjalistyczne, 
po fordowskie, do obsługi sa­
mochodów, które będą sprze­
dawane w przyszłości. Co 
ważne Ford Partner otrzymał 
autoryzację na serwisowanie 
niektórych modeli Forda - w 
tym windstara. Świadczenie 
tych usług rozpoczynamy od 
drugiego kwartału 1998 r.

- Czy nie będzie kłopo­
tów z częściami do napra­
wianych w Waszym serwi­
sie aut?

Kierownik działu części 
JACEK KMICIKIEWICZ: - 
Magazyn części znajdujących 
się w dyspozycji serwisu zo­
stał tak pomyślany, aby klien­
ci byli jak najlepiej obsłużeni 
w części niezbędne do na­
praw - i to zarówno tych ty­
powych, jak i nietypowych. 
W sytuacjach, gdy jakiejś czę­
ści zabraknie, istnieje możli-

cjach serwisowych Forda. 
Również szef tego zespołu 
należy do grona najbardziej 
doświadczonych pracowni­
ków autoryzowanych serwi­
sów.

- Wspomnieliście Pano­
wie o karcie stałego klienta. 
Kto ją otrzyma i jakie będą 
wynikały z faktu tego 
uprawnienia?

Dyrektor ADAM PIET­
KIEWICZ: W pierwszej kolej­
ności otrzymają ją osoby, któ­
re zakupiły u nas samochód, 
a w dalszej kolejności wszy­
scy posiadacze samochodu 
marki Ford, którzy zażyczą 
sobie takiej karty. Posiadanie 
jej związane będzie z wielo­
ma uprawnieniami.

Wprowadzamy trzy rodza­
je kart stałego klienta. Białą 
otrzyma każdy posiadacz for­
da, niebieską - ludzie, którzy 
kupili u nas samochód i 
srebrną - klienci, którzy po­
siadają większą ilość samo­
chodów. Karty będą dawały 
uprawnienia w postaci raba­
tów na usługi, części, a także 
zapewniały udział w akcjach 
promocyjnych i uroczystych 
premierach nowych pojaz­
dów.

(MA)

Serwis firmy FORD PARTNER zaprasza od 5 stycznia. 
Adres - ul. Jasnogórska 60, tel. (012) 638-01-01.

(1400 m od Makro Cash & Carry w stronę Olkusza - 
w połowie drogi pomiędzy Makro a Magazzini Nico).

WNIOSEK 0 WYDANIE KARTY STAŁEGO KLIENTA
Nazwisko, imię:  
Adres:  
Marka samochodu: 
Typ: 
Rodzaj nadwozia:  
Kolor nadwozia: 
Rok produkcji: 
Miejsce zakupu (firma): 
Proszę o wydanie karty stałego klienta 

Podpis 

Wytnij i wyślij na adres: FORD PARTNER: 31-358 Kraków, 
ul. Jasnogórska 60 (dokładne informacje o karcie stałego 
klienta uzyskasz dzwoniąc na numer: (012) 638-01-01.
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DZIENNIKPOISK1 Kektay Oftoszenia

A. Agencja przyjmie panie, zakwaterowanie. 

090-319-572. 465551

AGENCJA „Floriańska" zatrudni panie. 

/012/422-19-27. 132469

AGENCJA towarzyska zatrudni panie, zakwa­

terowanie. (012)656-07-21. 466877

AGENCJA zatrudni panie. 090-323-050.

132326

AGENCJA zatrudni panie. /012/422-49-87.

469138

AGENCJA zatrudni panie. /012/413-66-42.

469542

AGENTÓW ubezpieczeniowych, kandydatów 

poszukuję. 0-602-31-83-67 463015

| FIRMA PRZYJMIE DO PRACY~

KONSERWATORÓW 
DŹWIGÓW PIONOWYCH 

(WIND)
z uprawnieniami na konserwację 

dźwigów, z prawem jazdy.

Tel. 411-20-20, 411-57-60, 411-16-52.

AKWIZYCJA rajstop. /014/612-69-74, 612- 

69-30. 467921

AMBITNYCH nauczycieli. /012/429-56-29. 

/012/274-64-22 . 467159

APTEKA leków gotowych zatrudni farmaceu­

tę./012/41-149-32. 465957

ATRAKCYJNA praca w księgowości po spe­

cjalistycznym szkoleniu - Krupnicza 6. 

/012/421-75-19. 463218

BRYGADĘ zatrudnię (tynki gipsowe, maszy­

nowe). /042/58-43-14, 0601-20-28-74.

132027

CHAŁUPNICTWO. /012/648-88-25, 643- 

63-84. 130391

CHAŁUPNICTWO. 0-70 071-195. 443918

EKSPEDIENTKI, możliwość przyuczenia mło­

dych, sklep ogólnospożywczy. Praca dwu- 

zmianowa./012/657-11-09. 461177

„IMPER- Porcelana" zatrudni osoby w wieku 

25-55 lat. Bezpłatne szkolenie i materiały do 

pracy. Zebranie informacyjne, Kraków, ul. Ko­

ściuszki 35: 29 XII 1997 (sobota), godz. 

16.00. 469665

KOBIETY do sprzątania bloków mieszkal­

nych zatrudni firma. /012/411-92-73.461763

KOSMETYKI szwedzkie, rabat 30%. Dodat­

kowa praca. (012)266-41-79. 129858

KRAWCOWE, szwaczki, kompletne zespoły 

4 lub 5-osobowe, zatrudnię. Wiek 19-50 lat. 

Tel. (012)411-24-32, 012/411-77-55, 

012/411-28-82. 464209

U WAGA!
Jeśli poszukujesz:
■ pomocy w pracach domowych
■ korepetytora dla dziecka
■ osoby, która rzetelnie przepisze pracę 

dyplomową
■ osoby do opieki nad dzieckiem
■ studenta, który podejmie pracę na umowę

■ zlecenie

I dyspozycyjnych pracowników do pracy 
stałej lub dorywczej.

Jesteśmy bezpłatnym Biurem Pośrednictwa 
Pracy oferującym bogaty wybór ofert oraz 
dysponującym bazą danych o studentach i 
absolwentach poszukujących pracy.

Działamy w ramach
Fundacji Studentów i Absolwentów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego „Bratniak”.

Zadzwoń lub przyjdź!
Nasza siedziba znajduje się w: 

Dom Studencki „Żaczek”, al. 3 Maja 5, 

tel. 633-54-77 wew. 226, fax 633-19-14, 
godz. 9.30 ■ 15.30. K.498,

KROJCZĄ, krojczego zatrudni 

przedsiębiorstwo odzieżowe. Wiek 22-40 lat. 

Tel. (012) 411-28-82, /012/ 411-77-55, 

/012/ 411-24-32. 464199

LAKIERNIKA samochodowego. (012)645- 

74-02 wieczorem. 469150

LAKIERNIKÓW, uczniów, samochodowych 

zatrudnię. Centralna 81 (Król). 468346 

MECHANIKA maszyn szwalniczych zatrud­

nię. Pełny etat. Tel. 012/411-28-82, 

012/411 -24-32, 012/411 -77-55. 464203

MŁODYCH do hurtowni muzycznej. 

/012/644-50-99. 469625

NOWO powstałe liceum nawiąże współpracę 

z nauczycielami wszelkich przedmiotów, 
którzy są zatrudnieni w innych instytucjach 

na pełny etat. Oferty 462838 Kraków, 
Starowiślna 2. 462838 

OSOBĘ do odszywania wzorów zatrudni 

przedsiębiorstwo odzieżowe. Krawiectwo 

ciężkie, damskie. Tel. /fax /012/411-28-82, 

/012/411 -24-32, /012/411 -77-55. 464206

PANIĄ do prowadzenia domu przyjmę. 

/012/658-45-34. 657-58-30 po godz.

19.00. 469789

PANIE zapraszam do współpracy. Wysokie 

zarobki. Nocleg. Koszalin, /094/40-58-99, 

45-39-78. 469515

POLIGRAFIA. Firma zatrudni pilnie 

maszynistę offsetowego. /012/647-70-27.

469739

PRASOWACZKĘ konfekcji ciężkiej zatrud­

nię. /012/411 -02-00 wewn. 14. do 15.00.

132132

PRZYJMĘ do pracy elektryka automatyka, 

do konserwacji dźwigów wieżowych. 

/012/656-54-66 (7.00-9.00). 468894,

SKLEP komputerowy zatrudni pracownika ul. 

Kalwaryjska 25. 469239

STANOWISKO prasowalnicze.

Przedsiębiorstwo odzieżowe zatrudni osobę - 

prasującą. Wiek 18-50 lat. Tel. (012)411-28- 

82,012/411-24-32,012/411-77-55. 464208

STOMATOLOGÓW, zatrudnię. 012/633-94- 

80, do 10.00, po 20.00. 468892

SUPERZGRABNA hostessa (targi) potrzeb­

na. 090-33-55-89. 467092

TECHNOLOGA odzieży (rys.), również osobę 

do kontroli jakości odzieży, zatrudnię. Wiek 

20-50 lat. Tel. (012)411-28-82,012/411-77- 

55,/012/411-24-32. 464211

UNIMA 2000 f-ma telekomunikacyjna za­

trudni: inżyniera d/s wdrożeń systemów 

telekomunikacyjnych. Wymagane: wyższe 

wykształcenie o kierunku elektronicznym, 

język angielski biegle, orientacja w zagad­

nieniach teleinformatycznych. Tel. 012/637- 

94-14. 132417

UNIMA 2000 f-ma telekomunikacyjna za­

trudni: technika instalatora. Wymagane: wyk­

ształcenie elektroniczne (telekomunika­

cyjne), dobra znajomość obsługi komputera, 

języka angielskiego, doświadczenie za­

wodowe. Tel. 012/637-94-14. 132418

WŁAŚCICIEL sprzeda dwa pokoje z kuchnią 

blisko centrum z telefonem. /012/266-21- 
55. 469600

ZATRUDNIĘ kucharza do pizzerii. (012)412- 

33-09. 469639

ZATRUDNIĘ wykwalifikowanego kucharza 

oraz barmana z biegłą znajomością języka 

angielskiego. Zgłoszenia pon.-czw., 10.00 ■ 

11.00, św. Anny 3. 467661

ZATRUDNIMY kierowcę ■ handlowca. 

(014)61-269-74, (014)61-269-30. 468743

ZOSTAŃ fotomodelką, fotomodelem. 

012/423-65-68. 463861

KSIĘGOWA, książka przychodów, VAT, ZUS.

/012/421-01-11. 469426

MISTRZ introligatorski, /012/634-07-30.

460510

PLASTYCY różnych specjalności szukają 

pracy. 090-333-746. 132197

REHABILITANTKA z praktyką, z 

wyposażeniem do fizykoterapii. (012)645- 

38-32. 469335

RENCISTA, technik podejmie pracę.

012/647-67-44 . 469093

ANGIELSKI. /012/648-55-86. 132272

CHEMIA. /012/285-82-56. 132460

EGZAMINY na studia i do LO, matura. Kurs. 

Pracownicy naukowi UJ, /012/422-41-70, 

/012/415-14-98. 127476

ENGLISH Studio, zapisy, matury. /012/421- 

10-13. 469790

GITARA./012/412-71-55. 464926

GRUPA Edukacyjno-Konsultingowa „Warimex“ 

i ZNP Akademii Ekonomicznej w Krakowie, 

ogłasza zapisy na 3-miesięczne Studium Księ­

gowości, 3-miesięczne Studium Kadry-Płace, 

Studium Rachunkowości i Finansów/ll stopnia, 

Studium Rachunkowości ■ budżetowa. Zapisy: 

Kraków, Sienna 11. /012/421-03-18. Członek 

Krakowskiej Izby Edukacyjnej. 453141

HISTORIA na prawo. /012/421 -52-45.

132423

JUVEX ■ prawo jazdy kat. B. /012/266-54- 

76, Polonez, 126p, Punto, Uno. 469502

KOMPUTEROWE kursy od 150 zl. 012/633- 

96-17. 131384

KRAKOWSKA Szkoła Biznesu- kursy: agent 

celny. Księgowość, doradca podatkowy, kas­

jer walutowy, makler, ul. Mogilska 43, 

(012)413-69-19. 466833

KRAKOWSKA Szkoła Biznesu ogłasza nabór 

do Policealnego Studium Handlu 

Zagranicznego oraz Studium Obsługi 

Ekonomiczno- Prawnej Podmiotów 

Gospodarczych. Rozpoczęcie zajęć: luty 

1998. Mogilska 43, (012)413-69-19. 466835

14 KTbl licencja men
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ANGIELSKI 
NIEMIECKI

WSZYSTKIE STOPNIE ZAAWANSOWANIA
DZIECI, MŁODZIEŻ, DOROŚLI
KRAKÓW, UL. BASZTOWA 17,

TEL. 422-91-61, 422-90-98,0601-41-46-31
e-mail: wrldinfo@polbox.com 

http://www.polbox.eom/w/wrldinfo

KURSY komputerowe, księgowość kompu­

terowa „Excogito“. Tel. (012)422-64-23.

464557

KURSY księgowości z obsługą komputera. 

Tel. (012)422-25-90. 434017

MATEMATYKA. /012/413-57-80. 469621

MATEMATYKA./012/422-10-60. 132444
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•KONWERSACJE: wszystkie stopnie zaawan­
sowania, grupy 7-9 osób, native speakers

•Kursy przygotowujące do egzaminów 
CAMBRIDGE. FCE, ĆAE, CPE, matury

•Business English: grupy 5-7-osobowe

ul. Bursztynowa 20-22 i-i B1E 10 10
(obok supermarketu „BILU”) Wl.‘łlO’ 10’10

MATEMATYKA. /012/637-39-99. 132304

MATEMATYKA. /012/657-70-20. 463681

MATEMATYKA./012/657-70-20. 463684

MATEMATYKA. 012/658-38-81. 469107

MATEMATYKA, fizyka, angielski. /012/421- 

03-59. 469343

MATEMATYKA, Krawczyk. /012/421-38-09.

465796

KURSY 
KOMPUTEROWE

IZBA RZEMIEŚLNICZA s
POLSKO-NIEMIECKIE | 

~ CENTRUM SZKOLENIA

KRAKÓW, AL MICKIEWICZA 5, 

TEL./FAX 421-52-51, 429-24-66.

MATEMATYKA. (012) 649-50-68 . 469805

MATURA w 2 lata! Bezstresowe! Studium 

Maturalne „Orion" ogłasza nowy nabór. 

Informacje: pon.-czw. 11.00-17.00, ul. 

Topolowa 13, tel. (012)422-30-68, 421-67- 

25. 465394

MEDYCZNE Studium Zawodowe Wydział 

Położnych przyjmuje kandydatki na sem. I 

rozpoczynający się w styczniu 1998r. 

Szczegółowe informacje w sekretariacie, ul. 

św. Anny 5, /012/422-01-07, /012/422-87- 

67. 132131

Krakowski Ośrodek
Edukacyjny 

Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej

uruchamia 
2-letni cykl nauczania w zakre­
sie liceum ogólnokształcą­
cego.

Informacje i zapisy: 
biuro TWP, Warsztaty ZSM, 

Kraków, al. Skrzyneckiego 12, 
tel. 26 62 188, 

godz. 15.00-18.00

Wstęp bez egzaminów. 
Ilość miejsc ograniczona. 

5034k

POLSKI./012/422-49-87. 469139

POLSKI./012/649-64-16. 131100

PRACOWNICY naukowi UJ przygotowują do 

egzaminów. 012/415-14-98, 012/422-41- 

70. 126272

PRAWO jazdy doszkalanie. (012)645-08-40.

462532

PRAWO jazdy ■ Driver • Punto, Polonez, 126p. 

/012/411-41-57,644-20-54. 463183

PRAWO jazdy, Karmelicka 29. /012/637-89- 

89. Wykłady, testy, raty. 132305

PRAWO jazdy „Maluch". /012/421-03-59.

469345

PRAWO jazdy „Motorex“, Rynek Główny 9, 

/012/421-41-37. 463067

REFLEKS - prawo jazdy - Halicka 9, 

/012/421 -32-22 w. 16 /zniżki, plac 

manewrowy/. 465682

TAEKWON-DO. /012/413-67-88. 454986

TANIEC. 0602/727-005. 131690

WŁOSKI, francuski. /012/421 -87-53.

466504

ZŁAM konwenanse - rozpocznij naukę w lu­

tym! Jednoroczne Studium Menedżerskie 

przy Szkole Biznesu i Języków Obcych - 

uprawnienia szkoły publicznej ■ bezpłatna na­

uka zawodu w pierwszym semestrze - specja­

lizacje: menedżering, hotelarstwo i turystyka 

zagraniczna, socjologiczno-psychologiczna. 

Zgłoszenia: ul. Krupnicza 6. /012/421-75- 

19, ul. Kasprowicza 32./012/411-78-33.

469516

ZŁAM konwenanse - rozpocznij naukę w lu­

tym! Jednoroczne Studium Sekretarsko- 

Asystenckie Szkoły Biznesu i Języków 

Obcych - bezpłatna nauka zawodu w pier­

wszym semestrze ■ uprawnienia szkoły pub­

licznej. Zapisy: ul. Krupnicza 6. /012/421- 

75-19, ul. Kasprowicza 32./012/411-78-33.

469520

BIURO samotnych składa najserdeczniejsze 

życzenia świąteczne, noworoczne, parom 

małżeńskim, klientom. (012)429-23-68.

131114

EMERYTKA pozna starszego pana. Oferty

132229 Kraków, Wiślna 2. 132229

POZNAM drobną trzydziestopięciolatkę.

/012/421-13-63. 466715

A Skup, komis RTV. /012/411-55-75.463466

ANNO Domini 1997. Pożegnalny poziom cen 

detalicznych! Pampersy 13,90, Bebiko 5,20, 

Bebilon 13,50, Nan 5,60. Oszałamiający 

wybór wózków, foteliki Renopol 150,00. 

Specjalistyczny sklep niemowlęcy, Lubicz 3, 

Wincentego Pola 6. 459433

ANTYCZNE meble, obrazy. 012/411-95-92.

458526

ANTYCZNE obrazy kupi Salon „Connaisseur" 

Kraków, Rynek Główny 11, tel. /012/421 -02- 

34. 128358

ANTYKI: meble, obrazy, srebro, zegary, itp. 

Kujawska 8 /10.00-18.00/, /012/632-80- 

56. 464764

ANTYKI, obrazy, meble, srebra, biżuteria. 

/012/647-80-50. 465892

ANTYK ul. Smoleńsk 22, tel. /012/422-26- 

32 kupi pilnie obrazy, meble stylowe, srebra. 

Pożyczamy pieniądze pod zastaw antyków. 

Wycena, transport bezpłatnie. 130932

DRYKIERKĘ - wyoblarkę. (012)656-09-54.

468772

KATALOGI mody zagranicznej. Tel. 

/012/411-28-82, /012/411-24-32,

/012/411-77-55. 462060

KOSA spalinowa. /012/266-55-06. 467607

PALETY „Euro", używane. /012/653-28-38, 

0-90-33-16-11. 463042

RAKOWICE, grób ziemny lub piwniczkę 

kupię. Oferty 469850 Kraków, Starowiślna 
2. 469850

SKUP używanych futer nutrii, skór. 

/012/6 54-74-72,06 02-219-539. 131636

TOKARKĘ uniwersalną. „Promot", 012/644- 

37-22, wewn. 182. 469691

WYPOSAŻENIE „Ciucholandu". /012/658- 

64-70. 468030

ZŁOM, makulatura, „Sinoma“,/012/425-96- 

96: 128815

CENTRUM Wyposażenia Salonów 

Fryzjerskich i Kosmetycznych FH „Max-Fryz“, 

ul. Rżącka 47, Kraków, tel. /012/658-13-00 

lub 0602-256-018. Raty! Transport gratis. 

449796

KOMIS - Komputery - RTV. Kalinowe 4.

(012)648-25-88. 468703

450250

A. A. GSM, wszystko. 0-601-41-84-03.

A. Aktywacja GSM najtaniej w Krakowie 

200,-. 0601-41-84-03. 468074

A. Komis meblowy, Starowiślna 71. 

/012/421-31-43. Meble. starocie, 

wyposażenie mieszkań. 451920

ATRAKCYJNA wyprzedaż złota z lombardu 

Grottgera 6. /012/634-22-12. 462705

AUTORENOLAKI, lakiery samochodowe, 

barwienie' farb i lakierów, parkiet, mozaika, 

kleje, „Krupol", Zwierzyniecka 26./012/421 - 

89-68. 130642

SKÓRY

FUTURA 
faathers poland

WESOŁYCH 

ŚWIĄT

MEBLOWE, ODZIEŻOWE
ul. Kraszewskiego 36

tel.: (0048 12) 422-51-00, w. 171

fax: (0048 12) 422-51-00, w. 315

BLACHY aluminiowe, mosiężne, nierdzewne 

„Hart", Skwerowa 44. (012)266-66-42.

469033

BOKSERY pręgowane z rodowodem. /018/ 

446-04-72. 468102

BOKSERY rodowodowe. /012/658-19-88, 

/012/632-45-18. 469401

BUDKA murowana, na „Tandecie". 090-68- 

47-72, wieczorem. 466697

HURTOWA 
SPRZEDAŻ

RAM I ANTYRAM, 
OPRAWA OBRAZÓW, 

RENOWACJA RAM. 
Mazowiecka 12, tel. 633-46-27, 

czynne pn.-pt. 10-18, sobota 9-11.

CENTERTEL. Wielka promocja! /012/425- 

62-61,0-90-32-30-40. 464019

DESKI podłogowe, podbiciowe. 012/413-55- 

22. ' . 446255

DREWNO kominkowe. (012)285-30-32, 

06 02-351-272. 469035

DREWNO kominkowe. 090-655-944.466090

DREWNO do kominków. /012/653-12-96, 

/012/266-01-28. 468987

Eleganckie papierowe
TORBY

z indywidualnym nadrukiem 
już od 250 szt

Reklamówki foliowe
z nadrukiem od 5000 szt. ?_________________________________a

2C80OT tel. (0-12) 423-31-76
STTIM tel./fax (0-12) 632-69-46

DRZWI garażowe, bramy wjazdowe. 

/012/276-12-61. 132067

FOKSTERIERY szorstkowłose, szczenięta po 

championie sprzedam. Kraków tel. 

/012/63 3-25-94. 469782

FUTRZAKI, wyprzedaż. 012/658-88-74.

468989

GARAŻE./012/644-62-97. 465U7

GROBOWIEC, miejsca. Okazja. /012/411- 

05-55. 464132

GROBY, grobowce. /012/421-38-41. 461005

GSM - nowe, używane, aktywacje. 0602-211- 
000. 469164

GSM odkodowywanie telefonów. /012/657- 

84-46. 463806

GSM używane, nowe./012/657-84-46. 463807

HANDLOWY Dom Wysyłkowy, zamówienia: 

Kraków, ul. Mała 3/27. .132600

_____ FIRMA 
POLSKIE
MEBLE

• KUCHNIE od A do Z
• WYPOCZYNKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE
• SYPIALNIE
• GABINETY
• MEBLE STYLOWE

DH Jubilat, tel. 422-30-33 w. 303 5377/zr

eklamy 
Ogłoszenia

TANI
CUKICR

P.W. „SETON” 
Kraków, ul. Christo Botewa 4a, 

tel. (012) 653 28 38, 
(090) 33 16 11.

HURTOWNIA metali kolorowych „Hart", 

Powstańców 50. /012/413-79-04 wew. 21. 

469512

HURTOWNIA odzieży używanej, ul. Balicka 

100.0601-427-813.; 469742

JAMNICZKI. (012)270-15-51. 468555

KIOSK z lokalizacją. /012/658-51-22.

469611

KOCIĘTA perskie. (012)649-95-15. 469158

KOMPUTERY. 012/429-37-47. 468109

AGENCJA UBEZPIECZENIOWA ..KARO” 
zaprasza do swojego biura 

przy al. Słowackiego 39 w Krakowie, 
tel. 634-14-44 wew. 225

OFERUJEMY UBEZPIECZENIA:
• KOMUNIKACYJNE i
• MAJĄTKOWE ■
• ŻYCIOWE 
renomowanych towarzystw ubezpiecze­

niowych polskich i zagranicznych.

KOMPUTERY „Astra" nowej generacji, 2 lata 

gwarancji, autoryzowany serwis, ceny 

konkurencyjne, upominki świąteczne, ul. 

Długa 11. 132545

KRĘGI 60. 80, 100, 120, rury 30, 40, 50. 

/012/267-45-80. 462677

LAS 54-arowy, kolo Gdowa. Pilnie! 012/278- 

17-60, wewn. 98. 459734

MASZYNY szwalnicze. (012)421-24-15.

468708

SIDING
PROMOCJA 15,70/m2 
STYROPIAN 80 zł/ m3.
Ocieplanie budynków, 

raty, transport.
HURTOWNIA UNITEX 

Kraków, ul. Wodna (Spomasz), 
Modlnica 173 (droga na Olkusz) 

Tel. (0-12) 655-34-09, (0601) 42-95-50.

OVERLOCKI, stebnówki, raty. /012/656-34-

65. 460147

OWCZARKI niemieckie, rodowodowe.

012/649-17-72. 469080

OWCZARKI niemieckie - suczki, collie ■ 

rodowodowy. (012)284-25-58 po 19.00. 

469372

PAKAMERY, kontenery. /012/644-62-97.

465121

MEBLE
AKCESORIA
Kraków, ul. Wielicka 2, tel. 423-50-26

Promocja Mebli kucłiENNych

PŁYTY MEBLOWE
CIĘCIE i SpRZEÓAŻ
Kraków, ul. Powstańców Wlk. 22 S 
dawna Nowohucka (obok Tandety) a>
tel. 423-53-86 ó

PARKIET. (012)278-68-31. 464552

PARKIET, produkcja. (012)423-13-95. 272- 

34-16. 464553

PARKIETY, producent. (012)6366-166.469572

PARKIETY, schody, usługi. 012/266-45-16.

461870

PARKIETY, sprzedaż, usługi, gwarancja, VAT. 

(012)429-47-30, (012)656-56-00,0601-47- 

17-75(10.00-18.00). 447647

mailto:wrldinfo@polbox.com
http://www.polbox.eom/w/wrldinfo
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DZIENNIK POLSKI

Za dziesięć słów

TYLKO
DWA ZŁOTE

TANIE OGŁOSZENIE
Na lamach ..Dziennika Kompu­

terowego" i „Dziennika Handlo­

wego" można zamieścić ogłosze­

nie prywatne, przesyłając pocztą 

wypełniony kupon, który drukuje­

my w środy i czwartki. Obok ku­

ponu znajdziesz szczegółowe wy­

jaśnienia na temat tanich ogłosźeń 

w „Dzienniku Polskim".

Wszelkie informacje 

pod numerem tel.

422-08-87, 421-45-72.
Biuro Reklam i Ogłoszeń 

serdecznie zaprasza!

PŁYTY drogowe./012/644-62-97. 46SH9

PRODUKCJA zgarniaczy do śniegu ze sklej­

ki. (012)272-34-16. 464551

PUSTAKI żużlowe, betonowe. /012/411-65- 

86. 131584

PUSTAKI żużlowe, betonowe, bloczki. 

(012)644-95-00 w. 38-30. 466271

PUSTAKI żużlowe, betonowe, bloczki, 

(012)267-45-80,06 02-739-336. 466678

ROTTWEILERY. 012/425-50-46. 0602-63- 

79-55. 469344

ROTTWEILERY sprzedam. /033/67-63-03.

463290

RUSZTOWANIA. (012)388-50-38. 469679

SIDING USA. Hurtownia. Promocyjna cena, 

Kraków, Kobierzyńska 23A/Stara Tandeta/, 

pawilon 61, montaż, transport gratis, Tel. 

/012/266-93-32 w. 49. 459937

SKÓRZANE wypoczynki luksusowe, używa­

ne, nowe. Różne wzory, kolory. Bezpośredni 

import. Kryspinów 82,0602-267-108.

469019

SOLARIUM 15 lamp. (012)645-38-32.

469333

SPRZEDAM klacz angloarab, 3-letnia ujeż­

dżona pod siodło. Tel. (01.8)443-95-63, 

0-602-619-138. 2485/9?

STOŁY bilardowe „8“. (012)655-21-34.

130748

SUKNIĘ ślubną, ładną, tanio. (012)282-05- 
58. 466672

SZCZENIAKI jamniki długowłose ■ miniatura 

rodowodowe./018/441-56-62. 469456

SZNAUCERKI. (012) 632-18-83.

SZNAUCERY, średnie, popielate, 8-tygod- 

niowe. 012/411-50-48. 468090

TANIO magiel elektryczny./012/657-89-88.

466866

TELEFONY GSM, tanio, tel. /012/422-68- 

44,0601-41-07-13. 456335

WIĘŹBY dachowe, tarcica, foszty se­

zonowane./012/273-17-75. 434420

WIĘŹBY, tarcica, 012/413-55-22. 446253

WÓZKI widłowe używane, niemieckie, 

japońskie 1,5-2,5t diesel, gaz, benzyna ■ 

sprzedaż, wynajem. /012/645-40-86, 648- 

61-49. 462822

YORKSHIRE teriery. /012/421-96-53.

, '132596

YORKSHIRE terier. 06 02-681-433. 469701

CINÓUECENTO Sporting, 1995. /012/423-

30-53,090-25-30-72. 132597

A. A. Pokrowce, plandeki, tapicerstwo. 

Nałkowskiego 19. /012/4 2 3-71-16. 462761

A Alarmy, autoimmobilisery, autoznakowa- 

nie gratis. /012/633-09-48. 462637

A Autoalarmy, blokady, haki holownicze, 

/012/266-81 -76, Armii Kraków 51. 453352

ABC zabezpieczeń antykradzieżowych, 

zestawy głośno mówiące. Raty! Konopnickiej 

82.012/423-67-68. 463501

ALARMY. Autoblokady. Autoimmobilisery. 

Znakowanie. (012)423-45-23. 432746

ALARMY. Autoblokady. Centralne zamki. 
Elektromechanika. /012/41 -33-666. 469021

ALARMY ■ ąutoradio. /012/6 56-20-91.

463175

ALARMY, blokady skrzyni biegów, immobili- 

sery, radioodtwarzacze, GSM: /012/411-15- 

33./012/413-13-33. 416554

ALARMY, immobilisery, centralne zamki. 

/012/644-45-17, Cienista 12. 460401

AUDI 80 B-4.1992 sprzedam. (012)284-14- 

96. . 469190

AUTA rozbite, zniszczone, kupię. 

0-90-301-139. 926gi

AUTA rozbite, zniszczone, kupię, gotówka. 

0-90-290-722. 462585

„AUTO Detal Service” perfekcyjnie, szybko, 

sprawdzoną od lat własną metodą dos­

tosowanie wszystkich typów reflektorów i 

lamp, do norm europejskich w samochodach 

z USA; regeneracja elementów optycznych 

reflektorów, prawa lamp oraz części z 

tworzyw (zderzaków nadwozi). Kraków, 

Balicka 100. Tel. 012/637-17-77, 0601/40- 

32-26. ■ -132354

AUTOGAZ, Cystersów 21, raty. /012/412-57-

05. 463142

AUTOGAZ hurtownia, montaż. /012/412-90- 

61. 463091

AUTOGAZ, montaż, raty. Politechnika, 

Czyżyny. 012/648-05-55, wewn. 33-59.

463819

AUTOGAZ, Polonez. Fiat. 950 zł. Raty. 

Grębalów. ul. Geodetów. 7012/645-10-93, 

090-31-31-74 . 468296

AUTOGAZ - raty, autoryzacja Daewoo, Fiat, 

Kraków, Lindego 5. (012)423-76-44 . 468358

HONDA 
SERWIS - CZĘŚCI 

NAPRAWY POWYPADKOWE

Kraków, ul. Dworska 6, 
os. Podwawelskie, 

tel./fax 266-97 95. s

„AUTOHANDEL" posiada w sprzedaży około 

60 samochodów. VW Passat. Audi, Golf. 

Skoda. Uno. Polonezy, itp. 012/272-31-31.

465176

AUTOKOMIS Koneser. Wybickiego 5 

(naprzeciw DH „Gigant") - skup i sprzedaż 

samochodów. (012)423-43-71 w.130.464721

AUTOKOMIS Marpol. Skup, raty, zamiana, 

leasing, dogodny kredyt - samochody za­

graniczne do 15 lat - krajowe -10 lat. Al. Gen. 

Bora-Komorowskiego 15a (obok Geant'a). 

tel.(012)413-04-37. 464766

TŁUMIKI 
AMORTYZATORY

SERWIS
RUR-DECH -Kraków

ul. Lindego 1, tel. 637 54 01,636 40 91
ul. Dietla 27 tel. 423 16 32

AUTOKONSERWACJA w komorze 

grzewczej, 6 lat gwarancji, bonifikaty, 

Kwiatkowski - Kryspinów. /012/270-24-44, 

425-28-20 wewn.91.090-333-826 . 465988

AUTOSZYBY. /012/636-17-30. Zygmun- 

towska. 124207

AUTOSZYBY (012)425-74-30 Ptaszyckiego.

462090

BEZGOTÓWKOWE naprawy powypadkowe, 

płyta AUTOROBOT. /012/57-76-76. 417423 

BEZGOTÓWKOWO blacharstwó (płyta), 

lakiernictwo (piecowo). holowanie, oględziny 

PZU, Warta./012/425-22-11. 131107

FAVORITKĘ Skodę, Poloneza, kupię.

(012)657-79-21: 465183

k« w rop
AUTORYZOWANY 
DEALER DAEWOO 

oferuje 
nową generację samochodów 

DAEWOO
♦ Lanos ♦ Nubira ♦ Leganza 

oraz
♦ Tico ♦ Nexia ♦ Espero

♦ Polonezy Plus
♦ Citroen C15-D

Na miejscu serwis napraw 

gwarancyjnych i pogwarancyjnych.

W ciągłej sprzedaży 
kilkadziesiąt samochodów <5

używanych. 8

KRAKÓW, ul. Balicka 117, 
tel. 637-92-74, tel. 636-20-52

ANTYRADARY, autoalarmy. /012/278-28-

82. 448155

Uwaga: oferta dla firm 
POLINAR posiada jeszcze w sprzedaży 

ostatnie 5 szt. UNO VAN 
ład. pow. 500 kg.

Cena 20.650 zl + VAT 
odbiór natychmiast, raty, leasing.

POLINAR
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 14, tel. (012) 414-11-33;

ul. Wielicka 224, tel. 657-55-99, 657-55-88_ 
Nowy Sącz, ul. Tarnowska 32, tel. (018) 441-29-30 | 

Limanowa, ul. Piłsudskiego 24, tel. (018) 337-17-48 s

FELICIA Combisprzedam. /012/278-36-17.

132595

FORD Festiva, 1990, 1.3, 130.000 km, 

sprzedam./012/648-53-60. 469000

FORD Sierra, 1983/84r. po remoncie silnika 

sprzedam./012/655-72-79. 469786

GARAŻ do wynajęcia (Lewińskiego). 

/012/645-64-41. 469364

KUPIĘ Ładę, Skodę. /012/274-17-06.468999

KUPIĘ Punto, Tipo, Fiesta, 1993/95, Astra 

(20.000 zl)./012/267-52-89. 132502

KUPIĘ Skodę, Ładę. (012)647-30-83. 359145

MERCEDES 123 (beczka) sprzedam, tel. 

(018) 443-65-63- 0602-619-138. 2485ra

MITSUBISHI Carisma odbiór- styczeń 98. kli­

matyzacja gratis. (012)636-83-83. 466966

OPEL Tigra, 1995, 24.000 km, dodatki, 

38.000 zl. 012/658-05-45. 469688

OPEL Yectra 1.6 i, 1991,87.000 km. 20.000 

zl. 06 02/2 66-435. 465461

POLONEZA Caro, 1991/92, sprzedam. 

012/634-26-14. 466731

POLONEZ Caro. 1992. idealny. /012/655- 

33-92. 469383

POLONEZ Truck, 1600, roczny, sprzedam 

lub zamienię na osobowy. 0601-47-28-75, 

012/633-65-39, po 20.00. 469672

OPEL-
M A R I M E X

s AUTORYZOWANY DEALER to
S Rewelacyjna cena!

Astra Classic do 1500 DEM taniej!
MYŚLENICE ul. Sobieskiego 44 

(przy trasie Kraków - Zakopane) 
tel. (012) 274-14-80, 272-16-33

POLONEZY używane, sprzedaż ratalna, ul. 

Królowej Jadwigi 230A. /012/425-22-37. 

'129108

SKODĘ Favorit, 1991, sprzedam. 012/282-

19-45. 469744

SKODĘ Favorit, 1994, sprzedam. 012/282-

33-67. 469743

SKODA Favorit 136 LS, 1,3 i, 100 tys. 11 tys. 

zl.Tel. (014)612-21-60 . 476523

SKODĘ, Poloneza, kupię. 012/272-31-31.

465163

Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia oraz wszystkiego 
najlepszego w Nowym 1998 
Roku składa 
swoim Klientom 
Mieczysław Gwóźdź 
Autokonserwacja
Kraków-Batowiee ul.Powstańców54 

8 (012)412-81-52

SKUPUJEMY samochody rozbite, wyeksplo­

atowane, sprzedaż części używanych. Holo­

wanie. Używane zachodnie lampy, zderzaki, 

blacharka. Kraków, Zablocie 2 (012)656-16- 

42. 461696

SKUP wszystkich samochodów po wypadku. 

(012)643-09-48. 462130

SPRZEDAM Fiat Tempra. /012/637-13-00.

469566

SPRZEDAM Golfa VR6, 1993. Mercedes 

309,1986.090-30-75-14,012/278-14-11.

467773

SPRZEDAM Poloneza 1600, 1995. 

/012/656-54-66 (7.00-9.00). 468896

MERCEDES 123 (beczka) - sprzedam, tel. 

(018)443-95-63,0602-619-138. 2485

TŁUMIKI - katalizatory. (012)413-36-36.

461632

YWAudi, Passat, kupię; 012/272-31-31. 465162

VW Transporter, 1992, sprzedam. 012/266- 

52-20. 467693

ŻUKA - kupię. (012 ) 3 88-53-18 . 469860

190 D 92 r.-sprzedam. Tel. (012)653-11-59

PO 19.00. 468769

A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. Agencja 

Drążkiewicz „Olsza". Zapraszamy do naszych 

biur: Olszańska 16, telefony: /012/413-11- 

22, 413-11-44. Warszawska 20 (obok Poli­

techniki) telefony: /012/632-60-19,632-60- 
21. 457576

A. A. A. Agencja ABC. Najskuteczniejsze po­

średnictwo. /012/4211 -311, /012/413-70- 

71. 132530

A. A. A. Agencja „Pol Locum". Tel/fax. 

/012/421-18-14. 469509

A. A. A. Mieszkań pilnie poszukujemy - ku­

pon, sprzedaż, wynajem - szybka realizacja 

zleceń. /012/64 5-71-18. 467974

MAŃKOWSKI 
KARMELICKA 46 

633-26-93, tel./fax 423-31-99
Sprzeda ostatnie mieszkania, 

dwupoziomowe w nowo powstałym budynku « 
ul. Łokietka, pow. 92 m . i I4 m' 4. 

• termin oddania ■ wrzesień I998 ?

• ulgi podatkowe
• cena gwarantowana 2 000 zl/m’
• możliwość garażu.

A. A. Abart przyjmie do sprzedaży, wynajęcia 

domy, mieszkania, lokale. Bardzo szybka re­

alizacja zleceń. (012)633-97-95. 453828

A A. Ex-donr sprzedaż wynajem. (012)634- 

48-71,(012)425-21-69. 463974

A. Lokali, mieszkań, pokoi szukam. 

/012/649-94-28. 464136

A. Mieszkania, pokoje, lokale, wynajmę. 

/012/649-94-28. 464131

AGENCJA./012/42 2-22-71. 468674

AGENCJA Dąbrowska, Salwatorska 18. 

/012/422-93-89, tel./fax /012/421-75-87.

463373

AGENCJA Kluziewicz, Lea 11B. /012/633- 

65-61. 463438

AGENCJA „Lokia". Tel./ fax/012/421-83-11.

443973

AGENCJA „Magierowska"- kupno, sprzedaż, 

wynajem. Codziennie 10.00-21.00.012/415- 

53-81,06 02-352-621. 469357

FIRMA STRONCZAK 
al. Słowackiego 58,633-22-67,632-49-53 
sprzedaż:
26 m2, Spółdzielców 57.000 zl

38 m2, Nadrzeczna 90.000 zł
41,6 m!, Bieżanowska 84.500 zl

50 m2, Fertnera 120.000 zl
113 m2, Żabiniec 240.000 zł

10,05 tn2, Węgrzce (parcela) 72.000 zł

AGENCJA Nieruchomości przyjmie oferty 

kupna - sprzedaży - wynajmu. Tel./fax: 

(012)632-02-49. 469029

AGENCJA poszukuje do sprzedaży mieszkań 

i domów. /012/637-00-25. 132261

AGENCJA szuka mieszkań, domów, lokali, 

działek. 012/422-55-44, 012/421-44-44. 

464384

AGENCJE Nieruchomości Biuro: Rondo Ma­

teczny. 090-397-591. 469028

APARTAMENTY. /012/637-91 -84. 460359

APTEKA - dobra lokalizacja - wydzierżawię. 

Tel. (018)443-65-55. 469382

„A-Z“ Pośrednictwo. /012/4 2 3-60-17.466791

BEZ prowizji szukamy mieszkań, domów, lo­

kali./012/412-44-22. 468969

BIURA. (012)421-18-14. 4687.51’

Nowe mieszkania
• Prądnik Czerwony 

(okolice 29 Listopada)

* od „kawalerek” do 4-po- 
kojowych

* technologia tradycyjna
* garaże pod budynkami
* lokalna kotłownia gazowa
* ulgi podatkowe
* termin 1999 r. ।
* cena 1.660 zł/m2 r

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„POSESJA"

Kraków, os. Kościuszkowskie 1/300 
tel. 648-99-85, 

Nasza strooa w loteroecie 
www.lspld.com.pl/~P0SESJA

Poważna Firma Handlowa 
poszukuje

MAGAZYNU
( wraz z zapleczem socjalnym )

2500 - 3500 m' 
na terenie Krakowa.

Oferty tel/fax (012) 656-03-52
tel. (012)423-62-87

BIURO Nieruchomości „Construction" szero­

ka oferta: kupna, sprzedaży, wynajmu, tel. 

/012/422-26-86. ’ - 452442

BIURO Prawne „Interwest". Kupno, sprze­

daż, najem. Rynek Główny 7. 012/421-92- 

99. 466863

BŁYSKAWICZNA realizacja zleceń. 

/012/657-87-20. 466629

„CAMERDOM" kupno, sprzedaż. /0.12/647- 

84-24. 465962

CUDZOZIEMCY poszukują mieszkań. Reto­

ryka 23. /012/423-05-04, 0601-45-47-94. 

132588

DAM odstępne za mieszkanie. 012/632-33- 

22. 130980

DĘBICA - mieszkanie 60 m . sprzedam. 

/014/811-532. 469553

OKAZJA!
F dla firm i osób prywatnych 

możliwość odpisu od podatku 
na starych zasadach kwoty

81.900 zł
Zainwestuj w budowę mieszkań pod wynajem.

8 (012) 415-62-24,643-69-18,644-05-47.

„DOM" wynajmie lokal. /012/412-44-22.

468967

DO sprzedaży, kupna i wynajmu poszukuje­

my działek, domów, mieszkań i lokali. 

„Wandeko" Plac Szcepański 8. Tel. /012/ 

422-49-39. 130721.

DO wynajęcia 3-pokojowe z telefonem. 

012/64 3-62-90,06 02-361-530. 46923?

DO wynajęcia 400 m . magazynowo-produk­

cyjne./012/411-02-00 wewn. 14. do 15.00.

132134

DO wynajęcia atrakcyjny magazyn w No­

wym Targu. /012/423-54-19, 0602-704- 

210. 468498

DO wynajęcia jednopokojowe. /012/411 -27- 

35(10.00-13.00). 469662

DO wynajęcia lokal, Stradom. /012/421 -19- 

89. 132585

DUŻEGO lokalu handlowo-magazyńowego 

z placem manewrowym poszukujemy. Tel. 

090-686-152. 469170

DUŻE, małe mieszkanie kupujemy. 

/012/4211-311. /012/413-70-71. 132528

GARAŻ, Azory, do wynajęcia. /012/267-48- 

59. 132565

GARAŻE: os. Dywizjonu 303, os. Kazimie­

rzowskie; sprzedam. 012/647-92-74, 

012/647-36-33. 132366

„GARRET" poszukuje mieszkań, lokali. 

/012/657-87-20. 466626

GARSONIERĘ sprzedamy. /012/4211-311, 

/012/413-70-71. 132522

JEDNOPOKOJOWE Huta sprzedamy. 

(012)425-86-38 wieczorem. ■ 469143

KRAKÓW, zamienię kwaterunkowe 67 m2 na 

dwie kawalerki lub jedną z dopłatą. 

/012/266-56-72 wieczorem. 132471

KUPIĘ 1-,2-,3-pokojowe w Proszowicach, 

/012/4 2 5-84-18. 469781

KUPIĘ mieszkanie do 120.000. /012/632- 

01-21,/012/636-46-64 . 469205

KUPIĘ mieszkanie w Krakowie, do 40 m-, J. 

Kazimiera 32-400 Myślenice, Gałczyńskiego 

1/25. 132443

KUPIĘ mieszkanie w kamienicy w rejonie sta­

rego miasta. (012)422-33-62 . 467395

KUPIĘ pawilon handlowy, 200 m. 090-68- 

47-72, wieczorem. 466690

KUPIMY mieszkanie. (012)421-18-14.469030.

LOKAL do wynajęcia (biuro, gabinet, usługi), 

Nowy Prokocim. /012/657-22-32 wieczo­

rem. 468551

LOKALE./012/423-60-17. 466789

LOKAL handlowy, centrum, wynajmiemy. 

0601-406-800. 132531

LOKAL handlowy w centrum wynajmę. 

0601-246-076. 468996

LOKALU frontowego ok. 20 m- Rynek Głów­

ny lub okolice, poszukuję. 0602-25-99-24.

LOKALU szukam. 0601-40-77-85. 464783

LOKAL w pawilonie odstąpię. (012)644-82- 

87 PO 19.30. 469503

MAGAZYNY. (012)421-18-14 . 468753

MAŁE mieszkanie do remontu kupię. 

/012/422-17-08. 460997

MIESZKANIE do wynajęcia, Oświecenia. 

/012/632-11-04. 132591

ODSTĄPIĘ w najem pawilon handlowo- usłu­

gowy, Mistrzejowice, pow! 70 m2, ul. ks. Jaw- 

carza./012/634-19-44. 132464

OLSZA, 40 m!, sprzedam. 0601-42-63-56, 

0601-49-37-27. 468566

OPOLSKA - atrakcyjne 3- pokojowe 53 m" 

pilnie sprzeda „Jamar“, /012/266-19-06. 

" 469773

pul. Dobrego Pasterza

MIESZKANIA HIPOTECZNI

Realizacja - II kwartał 1998
Spółdzielnia Mieszkaniowa 

Osiedla Domów Jednorodzinnych 

tel.(012) 634-11-98, 634-29-29

ORENDA - szeroka oferta domów, mieszkań, 

działek./012/422-17-08. 463145

PODGÓRZE, trzypokojowe, sprzedamy. 

/012/4211-311, /012/413-70-71. ' 132524 

POKÓJ z kuchnią 26 m2, ogródek, 60.000, 

nowe, hipoteka, garaż 18.300, ul. Zagłoby. 

/012/412-28-62. 469422

POSZUKUJEMY garsonier. /012/656-49- 

20. 463357

POSZUKUJEMY lokali sklepowych.

/012/656-49-20. 463355

POSZUKUJEMY magazynów. (012)421-18-

14. 468747

POSZUKUJEMY mieszkań do wynajęcia. 

(012)656-49-20. 463651

POSZUKUJEMY mieszkań 1-pokojowych. 

(012)656-49-20. 463660

POSZUKUJEMY mieszkań do wynajmu. Ex-

Dom (012)634-48-71. 465008

POSZUKUJĘ do wynajęcia dwupokojowe 

(Huta), telefon, najchętniej parter. 0602-621 - 

891. 469466

POSZUKUJĘ lokalu handlowego, centrum. 

0601-47-17 75,/012/429-47-30. 467667

PRZEDSIĘBIORSTWO Budowlane „Solak" ofe­

ruje mieszkania od 30 m2 do 165 m2. Ceny już 

od 1400 zł/m2. Tel. /012/262-13-78. 459345

PRZYJMĘ na mieszkanie panią. /012/655-

24-75. 469787

SPRZEDAM mieszkanie z odpisem, odbiór 

grudzień 1997. /012/647-75-36. ' 469548

SPRZEDAM mieszkanie na Woli Duchackiej, 

56 m2, 120.000, /cena do uzgodnienia/. 

090-382-256. 469713

SPRZEDAM pawilon (lub część) 180 m2 

w Centrum Handlowym (działka 3,1 a) Nowa

Huta. (012)643-28-88,645-64-79. 469042

TRZYPOKOJOWE. /012/657-87-20.

466628

WYNAJEM. /012/657-87-20. 466631

WYNAJMĘ niezależną część domu, 3 poko­

je, telefon, garaż, na osiedlu Widok. /012/ 

422-41-65. 469078

MIESZKANIA
Wola Justowska
ul.Królowej Jadwigi

- możliwość budowy mieszkań 
pod wynajem
- ulga podatkowa:
81.900 zł x ilość mieszkań

» mieszkania od 30,5 mzdo 110 mz
- ekologiczna technologia, 

wysoki standard wykonania
- termin oddania: wiosna 1999
- miejsca parkingowe 

pod budynkiem
Sp. z 0.0.

BUDOM
ul. Zarzecze 114, tel./fax (12) 636 41 58, od 10 do 16

http://www.lspld.com.pl/%7EP0SESJA
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ZAGRANICZNA firma branży sanitarnej po­

szukuje do wynajęcia magazynu ok. 300 m2, 

ogrzewanego z dojazdem samochodów cię­

żarowych, z pomieszczeniem biurowym. Ofer­

ty 467327 Kraków, Starowiślna 2. 467327

ZAMIENIĘ 2-pokojowe 46 m2, okolice Kró­

lewskiej na większe. /012/634-27-05.

468295

ZAMIENIĘ mieszkanie 1- pokojowe 37 m2 

własnościowe na większe lub domek z dział­

ką. (012)266-19-06. 461664

DOM (Bieżanów) sprzedam. 012/421-08- 

84. 468040

DOM do remontu kupię. 0601-47-28-75, 

012/633-65-39, po 20.00. 469671

„D0M“ kupi dom, Kraków. /012/412-44-22.

468968

DOMY, działki sprzedamy, kupimy. 

/012/634-43-09. 468339

ZAMIENIĘ mieszkanie, 39 m2, Tarnów, wła­

snościowe spółdzielcze na podobne w Kra­

kowie./014/21-80-42. 464389

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze 87 m2, 

4 pokoje, na dwa oddzielne. /012/634-42- 

55 wew. 242 od 8.00-15.00. 469770

52 m2 zamienię na większe. /012/655-78- 

96. 466247

_____ tel. (014) 61-247-36 
araiftWflf ul. Oracka 67, Bochnia

KANCELARIA PRAWNA I OBROTU NIERUCHOMOŚCIAMI

KUPI: działki, domy, mieszkania

SPRZEDA:
• działki, mieszkania, kamienice

• nieruchomość z zaawansowaną budową 

zakładu przemysłowego w atrakcyj­
nym inwestycyjnie terenie w Bochni!

Zaprasza: pon.-pt 2372a„

POSZUKUJEMY dziatek. (012)656-49-20.

463653

POSZUKUJEMY kamienicy. (012)656-49- 

20. ’ 463652

„RZECZOZNAWCA" s.c. Macatka, Nawala- 

niec, wyceny nieruchomości. Tel. kom. 0601 - 

42-67-68. 130879

SPRZEDAM dom bez pośredników. 

/012/281-11-60, po 20.00. 468953

SPRZEDAM dom, działkę 13-arową, Jorda­

nów. /018/2675-141. 468997

SPRZEDAM działkę budowlaną kolo Niepoło­

mic, 13,11,10'arów. /012/28T1-124.132438

SPRZEDAM działkę uzbrojoną, w centrum 

Gnojnika (kolo Brzeska). (014)68-695-37, 

012/655-51-68. 469332

11 11Maie X_________________ jtel./fax (012) 656-55-38

Kraków, ul. Zamoyskiego 66
ŻALUZJE POZIOME:
- drewniane, aluminiowe
ŻALUZJE PIONOWE
- gładkie zasłonowe
ROLETY TEKSTYLNE
- ozdobne dodatki f
PLISY S

PRODUKCJA, SPRZEDAŻ, MONTAŻ

CYKLINOWANIE, układanie, sprzedaż par­

kietów, gwarancja, VAT. (012)429-47-30, 

(012)656-56-00, 0601-47-17-75 (10.00- 
18.00). 447654

CYKLINOWANIE, układanie, VAT. /012/654-

32-82. 458690

A Batorego 2, /012/634-43-09. 468340

A. „Pol Locum", Rynek Gł. 6, tel/fax. 

/012/421-18-14. 469511

„ABESTA DOM"- pośrednictwo nieruchomo­

ści, Królowej Jadwigi 154, 012/25-25-17. 

356150

DZIAŁKA budowlana z domkiem 1,50 ha 

okolice Wiśniowej k/Dobczyc, ogrodzona - 

sprzedam. Tel. /018/201 -49-91. 467648

DZIAŁKĘ budowlaną, dom, w Szczepanowie, 

sprzedam. (012)647-58-27, 466326

DZIAŁKĘ budowlaną w Bochni kupię. 

/014/612-69-30,612-69-74. 467918

DZIAŁKĘ pod usługi motoryzacyjne - okolice 

Zakopiańskiej - kupię. /012/643-21-69.

460679

A A. A. A. Alarmy, anteny TV, satelitarne 

RTV, raty, Złotek. /012/633-88-30, 0602- 

211-000. 462787

CYKLINOWANIE, układanie, polerowanie 

parkietu, desek, paneli, wyrównywanie 

wylewek. Ekologiczne materiały firmy Bona. 

Sprzęt najnowszej generacji. /012/421-61- 

95. 463470

Z_AMEZ

ADMINISTRACJA kamienic. „Lokia" tel./ fax 

/012/421-83-11. 443924

ADMINISTROWANIE nieruchomościami. 

(012)423-13-12. 130753

AGENCJA „KPG“, pon. -pt. 10.00-18.00, so­

bota 11.00-13.00./012/637-00-25. 132262

AGENCJA nieruchomości. (012)422-17-08.

462239

NORTH

NIERUCHOMOŚCI
Zielonki

vis a vis Urzędu Gminy
285 00 07 lub 0602 321 162

działki budowlane, rolno-budowlane, 
tereny rolne, gospodarstwa rolne, domy, 
KRAKÓW, ZIELONKI, MARSZOWIEC 

(250 a), BIBICE, GRĘBYNICE, 
ŚWIŃCZÓW, NARAMA 

INNE PÓŁNOCNE TERENY KRAKOWA.

Największy wybór ofert. K.47o6

BUDUJ NA WYNAJEM - 
- WYKORZYSTAJ

ULGĘ PODATKOWĄ
• możesz zainwestować swoją 

nadwyżkę finansową w budo­
wę MIESZKAŃ NA WYNAJEM, 
korzystając z największej moż­
liwej w tym roku budowlanej 
ulgi podatkowej. Limit ODPISU 
OD PODSTAWY OPODATKO­
WANIA za każde zakupione 
mieszkanie wynosi 81.900 zł 

•oferujemy mieszkania o pow.
już od 28 m

•atrakcyjne ceny, dogodna 
sprzedaż ratalna

INFORMACJA
P.W. „BRYKSY” 

31-144 Kraków, 
ul. Biskupia 10 

tel. (012) 632 92 57 
(012) 632 92 59 

fax (012) 647 07 68 g

AL. Solidarności - działkę przemysłową 16a - 

85 tys. zł pilnie sprzeda Jamar. (012)266-19- 

06. 468386

„ARKA" nieruchomości. /012/411-40-52, 
/012/42<96-08. 132082

DOBRZE prosperującą drukarnię w strefie 

strategicznej Zablocie - 3 budynki, hala, wia­

ty - razem 2.500 m2 w całości lub częściach 

na działce 40 arów, sprzeda Jamar. 

/012/266-19-06. 469575

FIRMA budowlana weźmie w dzierżawę bu­

dynek magazynowy, 1000 m2. Oferty 

132498 Kraków, Wiślna 2. 132498

GAJ - nowa rezydencja 440 m2 na 75- arowej 

działce sprzeda Jamar. /012/266-19-06.

469769

JAMAR kupi dom lub wolno stojący pawilon 

200 m2 w Podgórzu, Krowodrzy z dobrą ko­

munikacją miejską dla Klubu Seniora. 

/012/266-19-06. 469576

JAMAR poszukuje działek pod stację paliw, 

biurowiec, market przy głównych drogach 

w Krakowie i dużych miastach Polski. Tel/fax: 

/012/266-19-06. 462887

„JAMAR" poszukuje działek o różnym prze­

znaczeniu w Krakowie i okolicach. 

/012/266-19-06. 469775

„JAMAR" przyjmie do sprzedaży grunty 

o różnym przeznaczeniu na terenie Krakowa 

i okolic. /012/266-19-06 . 460913

KRAKÓW- Batowice, okolice ul. Powstańców. 

Dom energooszczędny, 250 m2, 8 arów, ca­

łość nowocześnie wykończona, cena 

330.000 zl. (012)285-90-08. 467025

KUPIĘ dom do remontu z ogrodem, przy 

głównej drodze, w rozliczeniu mieszkanie, 36 

m2.012/658-57-16. 468577

KUPIĘ małą działkę budowlaną (Kozłówek, 

Prokocim, Wola Duchacka). /012/655-87- 

43 wieczorem. 132415

NIERUCHOMOŚCI. (012)262-13-18.

468179

NIERUCHOMOŚCI Adamowski. /012/655- 

88-19,0601-43-96-26. • 467995

NIERUCHOMOŚCI Tryjański, kupno sprze­

daż, wynajem. (012)421-77-11. 464548

ODKUPIĘ udział w budowie mieszkania Gło­

wackiego/ Rydla, II etap. /012/637-18-31, 

/012/637-72-04. 131804

A Anteny. /012/423-09-24. 132562

A Drzwi harmonijkowe, panelowe i drewnia­

ne. (012)655-91-31. 463621

ALARMY. 012/423-67-68. 463502

ALARMY, całodobowo. 0602-223-207, 

(012)643-43-39. 466964

ANTENY./012/421-62-54. 132479

ANTENY. (012)425-78-43, 0601-42-46-35.

466167

ANTENY./012/633-74-73. 132563

ANTENY./012/64 8-30-42. 465677

ANTENY, Agnieszki 10,/012/421-09-57. Sa­
telitarne, sprzedaż, montaż, raty. 462085

ANTENY naprawa montaż. (012)645-13-92.

442808

ANTYWŁAMANIOWE: blacha, blokady, tapi- 

cerka, zamki. /012/415-42-87. 451741

ANTYWŁAMANIOWE drzwi metalowe, zam­

ki, tapicerki, VAT „Tempo". /012/634-46-34, 

649-71-51,423-45-04. 462736

ANTYWŁAMANIOWE: zamki, tapicerki „For­

te"./012/648-80-33. 462783

AWARIE, elektroinstalacje. (012)412-59-08.

457433

BRAMY, ogrodzenia. /012/632-39-38.

453866

C. A. Cyklinowanie bezpyłowe, układanie par­

kietów./012/422-40-46. 462141

C. C. C. Cyklinowanie bezpyłowe, lakiero­

wanie nieszkodliwe, rachunki. „Wójcik". 

/012/415-25-97. 454448

C. Cyklinowanie, układanie. 012/425-83-14, 

012/425-86-15. 459911

„CADER" cyklinowanie, układanie, VAT. 

/012/634-47-25. 129630

CIĘCIE drzew. 0602-738-009. 131970

CYKLINOWANIA, układanie, sprzedaż par­

kietu. 012/266-45-16. 461868

CYKLINOWANIA, układanie-VAT. (012)655- 

09-41. 462132

CYKLINOWANIE. Tel. (012)654-39-15.

461694

CYKLINOWANIE. Tel. (012)658-15-45.

464044

CYKLINOWANIE ekspresowe. (012)658-74- 

56. 467179

CYKLINOWANIE, układanie, lakierowanie 

„Klara"./012/637-85-97. 131745

CYKLINOWANIE, układanie, lakierowanie par­

kietów. Kurdziel./012/266-96-16. 445227

DOMY I MIESZKANIA NA RATY
FIRMA BUDOWLANA BUD CO. BUDUJE:
DOMY 1 MIESZKANIA ZA GOTÓWKĘ 1 NA RATY.
MOŻLIWOŚĆ NEGOCJACJI SYSTEMU SPŁAT.
ATRAKCYJNE LOKALIZACJE W KRAKOWIE, TARNOWIE, 
NOWYM SĄCZU, KATOWICACH I BIELSKU - BIAŁEJ. 
NOWOCZESNE ROZWIĄZANIA ARCHITEKTONICZNE 
UZGADNIANE Z KLIENTEM.
ENERGOOSZCZĘDNE TECHNOLOGIE.

ATRAKCYJNA FORMA BUD CO.-BIS 
GROMADZENIA ŚRODKÓW FINANSOWYCH £ 
NA CELE. MIESZKANIOWE

BUD CO.

[OKAZJA ul. Radzikowskiego 38,4 ni2, M-3, M-2, lokal użytkowy)

30-102 ul. Morawskiego 5 FIRMA BUDOWLANA 
tel./fax 422-52-40
http://www.budco.com.pl info@budco.com.pl

żaluzje •••••

KRAKÓW, UL. ŚW. ŁAZARZA 13
TEL./FAX 423-18-64

CYKLINUJĘ, układam. (012)658-07-94.

464010

CZYSZCZENIA. /012/415-11-34 dywanów, 

tapicerki. 128648

CZYSZCZENIA. /012/412-72-58. Dywanów, 

tapicerki. 462819

CZYSZCZENIA. /012/412-23-09, dywanów, 

tapicerki, turbogłowicą. 468942

CZYSZCZENIA „Abard" - Karcherem, 

/012/655-13-35. 469274

FLIZY - TERAKOTA
* hiszpańskie * włoskie „

* polskie Ś

W PROMOCJI 15%

RflADAA al.Powst.Warszawskiego 19, 
IiIhIiuU 50 m od ronda Kotlarskiego

CZYSZCZENIA dywanów najtaniej, 

/012/411-96-40. 453055

CZYSZCZENIA dywanów. (012)647-86-05.

468701

CZYSZCZENIA Karcherem, zl/m2, /012/ 

413-12-15. 462807

CZYSZCZENIA Karcherem, VAT. (012)648-

19-88. 465468

„PARKIETLAND
Kraków, Olsza II, ul. St. ze Skalbmierza 8 
SPRZEDAŻ: tel. 012/412-52-52 (9-17)

OFERUJE:
>«■ PARKIET

•s MOZAIKĘ 3

i® BOAZERIĘ o

KLEJE, LAKIERY
•ar LISTWY, COKOŁY

•* PAPIER ŚCIERNY
USŁUGI: tel. 012/412-90-65. J

CZYSZCZENIE Karcherem. (012)270-45-28.

130791

DOCIEPLANIE budynków. Siding, panele. 

Raty. 0602-290-657. 461121

DOMOFON./012/645-18-97. 469644

DOMOFONY. Montaż, naprawy. 012/415-62- 

77,0601-424-679. 469315

ELEKTROAWARIA. 012/412-79-73. 468795

ELEKTROAWARIE, instalacje. 012/412-59- 

08. 463668

MAŁOPOLSKIE 
BIURO INWESTYCYJNE

Kraków, ul. Szpitalna 34, tel. 422-11-65, 

421-79-33 (10-14 i 15-18)

MIESZKANIA HIPOTECZNE
□ OS. PODWAWELSKIE, ul. Rozdroże, mieszkania 30 m2 - 80 m2, 

termin oddania III kw. 1999 r.
O KROWODRZA, ul. Wybickiego, termin oddania II kw. 1999.
□ ŚRÓDMIEŚCIE, ul. Na Barciach:

♦ gotowe mieszkania 50m!, 5
♦ gotowe lokale użytkowe, 2

RATY, KREDYTY, ULGI PODATKOWE.

ELEKTROINSTALACJE. /012/632-91-16.

458523

ELEKTROINSTALACJE. /012/643-53-90.

465184

ELEKTROINSTALACJE. /012/422-57-37.

465232

ELEKTROINSTALACJE. /012/649-43-09.

468066

ELEKTROINSTALACJE, elektroawarie.

/012/633-62-22,0602-707-108. 467792

ELEKTRONAPRAWA. (012)425-82-20.

464024

ELEKTRONAPRAWY. /012/266-20-61.

464422

FLIZOWANIE. 012/636-36-48. 132230

FLIZOWANIE. /012/637-86-40. 467589

FLIZOWANIE. (012) 645-32-74 . 464008

FLIZOWANIE. (014) 611-63-08. tsoi463

FLIZOWANIE ekspresowo./012/266-10-42.

463193

FLIZOWANIE, hydraulika, rachunki, 

gwarancja./012/37-74-79. 402098

FLIZOWANIE, hydraulika, sufity podwiesza­

ne, remonty kompleksowe, Eleganckie ła­

zienki. 012/649-28-08. 466818

FLIZOWANIE, hydraulika, VAT. /012/412- 

38-67. 469505

FLIZOWANIE, hydraulika, remonty. 

Układanie parkietów, paneli podłogowych, 

cyklinowanie, suche tynki. Referencje, VAT. 

/012/415-68-34,06 02-36-33-70. 469540 

GARAŻE, usługi ślusarskie, najtaniej. 

(018)332-10-52, (012)655-17-29. 462788

GAZ. Awaria, bojlery, piecyki. (012)653-24- 

49. 462161

GAZ. Awaria, piecyki. /012/636-26-61.

131272

GAZ, piecyki, gwarancja. (012)419-22-63.

464545

HYDRAULICZNE. /012/634-33-73. 132280

HYDRAULIK. /012/429-53-18. 468409

HYDRAULIKA. 012/413-16-60. 461343

HYDRAULIKA. 012/42 3-23-95. 462529

- KURTYNY POWIETRZNE
- GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE
- PIECE AKUMULACYJNE

Kraków

ul. Klimeckiego 14, paw. 24 

tel./fax 656-44-64 .
0601 38-28-39____________1elektra

HYDRAULIKA, flizowanie. /012/645-77-53. 

469784

INSTALACJE wod. kan. co, gaz, dołącza, 

VAT. /012/653-12-96. 468986

INSTALACJE wod.-kan. co w miedzi i plas­

tiku, kompleksowo. Andrzej Kaczorowski, up­

rawnienia budowlane, precyzja wykonania. 

090-68-18-15. 131780

TePi - INDECO9
ZABUDOWA WNĘK 

DRZWI SUWANE 
MEBLE - PRODUCENT 

RATY - ODPIS OD PODATKU 
ŚWIĄTECZNY RABAT - 5%

Ul. Dobrego Pasterza 120, 
tel./fax 411-77-43, fax 411-25-23

ul. Brożka 4, 266-78-12. 5132^16

KONSTRUKCJE stalowe. /012/632-02-49.

453872

KOSZTORYSOWANIE. 0602-39-67-15.

130811

KOSZTORYSY. 012/421-35-33. 464513

KRATY./012/633-40-14. 453875

KRATY antywłamaniowe. /012/632-02-49.

453860

KRATY antywlamaniowe. /012/632-39-38.

455815

INDECO
SZAFY Z DRZWIAMI 

SUWANYMI 
ZABUDOWA WNĘK 
MEBLE NA ZAMÓWIENIE 
# odpis od podatku 

# termin realizacji 10 dni

RATTAN 14 KOLORÓW
5% rabatu

■ ul.Wybickiego 1, DH Gigant 
tel.634-39-70 w. 117,

■ ul.Na Kozłówce, DH RoAl 
tel/fax 658-45-48, 

po godz.16 tel. 645-73-95, 
0602-35-96-33, 0601-22-07-20 
■ Myślenice, ul.Kilińskiego 1, 

tel. 272-37-45
LODÓWKI. /012/647-51 -22. 463199

LUFCIKI okienne - montaż. VAT. (012)644- 
87-28. 461656

MALOWANIE. /012/637-86-40. 462797

MALOWANIE, flizowanie, tapetowanie, 

sprzątanie gratis. 012/422-82-46. 463446

MALOWANIE, gładź, suche tynki, flizowanie, 

usługi remontowo -budowlane. /012/412-73- 

83. 132519

ROLETY XX 
Z ŻALUZJE ró * MARKIZY X 

. BRAMY .

5108bca

MALOWANIE, natryskowe tapety. 

/012/636-18-49,090-26-97-28. 468608

MALOWANIE, tapety natryskowe. (012)648- 

28-66,0602-33-53-86. 466965

MALOWANIE, tapety natryskowe, VAT. 

012/643-56-32. 468946

MEBLE na zamówienie. 0601-43-14-47.

464339

NAPRAWA. Piece łazienkowe, spalanie, 

szczelność, gwarancja. Kwalifikacje. 

Uprawnienia. /012/421-09-97, 0-601-43- 

18-53. 468696

NAPRAWA lodówek. /012/415-33-95.

128625

NAPRAWA lodówek. /012/425-86-14.

463206

NAPRAWA lodówek, zamrażarek. Zakład 

usługowy. (012)411-49-66. 462303

l/l 
Osuwane

INDECO

KRATY, drzwi./012/632-02-49. 453861

KRATY rozsuwane. /012/633-40-14.453862

KRATY rozsuwane, nożycowe. /012/422- 

46-71,/012/633-54-00. 462632

KSIĘGOWY, podatkowa księga przychodów, 

rozchodów, ZUS, VAT, wyprowadzanie za­

ległości, rozliczenia roczne. /O12/648-33- 

94. 468713

LODÓWKI. /012/415-33-95. 128624

NAPRAWA magnetowidów, telewizorów pro­

dukcji japońskiej i innych. /012/643-36-83.

132446

NAPRAWA - piece - gwarancja. (012)657-21- 

50 467026

NAPRAWA piecyków, term. /012/421-08- 

03. 131109

NAPRAWA pralek. /012/636-17-38.

457311

■ORLITA®
GENERALNY dystrybutor

ROLETY
Produkcja, sprzedaż, montaż. 
Kraków ul.Chełmońskiego 11 a. 
tel.: 636 12 73 fax: 637 80 85

Hurtowa sprzedaż elementów do produkcji firmy heroal.

http://www.budco.com.pl
mailto:info@budco.com.pl
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ROLETY
• zewnętrzne 
a tekstylne

ŻALUZJE
• pionowe, poziome
• wymiana taśm 

pionowych
Produkcja, sprzedaż, 

montaż
PPH „Esko-AI”, o

O
Kraków, ul. Cystersów 2, g
tel. (0-12)413-78-78
32-700 Bochnia, ul. Proszowska 92, 
tel./fax (0-14) 61-255-02

NAPRAWA pralek. /012/649-19-80. 0602- 

29-32-42. 461770

NAPRAWA pralek automatycznych. 

/012/637-62-14. 132309

NAPRAWA pralek - Huta. (012)643-51-64.

465616.

NAPRAWA pralek, lodówek, zamrażarek. 

Mazowiecka 41, (012)633-30-68 (9.00- 

17.00). 462129

NAPRAWA, przestrajanie telewizorów. 

012/64-54-765. Najdłuższa gwarancja.
Tylko Huta! 468006

NAPRAWA RTV. gwarancja, telewizory, mag­

netowidy, u klienta. (012)266-70-80. .129539

NAPRAWA RTV, gwarancja, dojazd gratis. 

„Sanyo", „Sony". /012/2 85-92-75. 462374

NAPRAWA RTV Sanyo, Sony, roczna 

gwarancja. 0601-43-72-76. . 129540

NAPRAWA RTV, telewizory: zagraniczne, 

krajowe, Neptun, Helios./012/633-51-17.

468670

SZAFY GARDEROBY 
ZABUDOWA WNĘK
drzwiami przesuwnymi 

i składanymi 
firmy

Eleganckie i wygodne - 
dowolne wymiary 

bogata kolorystyka 
płyt meblowych i luster

IO lat gwarancji

Zestawy do samodzielnego 
montażu - akcesoria

Raty - ulga w podatku

Zapraszam} do naszych punktów 
usługowych w Krakowie:

- ul. Wielicka 2. tel. 656-56-75
-ul. Prandoty 6, teł. 411-62-13 S

wew. 339. s
Zapraszamy do współpracy stolarzy

NAPRAWA telewizorów. 012/421-62-54.

454859

NAPRAWA telewizorów, magnetowidów. 

Gwarancja. /012/647-44-30. 467813

NAPRAWA telewizorów, magnetowidów. 

Gwarancja. /012/648-45-75. 467815

NAPRAWA telewizorów, magnetowidów. 

/012/645-85-46. 467816

NAPRAWA telewizorów, magnetowidów, 

wszystkie typy, 012/656-37-15, 0601-56- 

37-15. 469027

OGRZEWANIE elektryczne, grzejniki najnow­

szej generacji. /012/2 62-13-57. 468510

OKNA; naprawa, uszczelnianie, VAT, 

/012/633-79-14. 452403

PANELE, boazerie, siding, ocieplanie. 0602- 

290-657. 461124

POGOTOWIE: ślusarstwo, hydraulika, elek­

tryka. 0602-717-791.(012) 659-01-95.

16367/1

POLIGRAFIA tanio. Tel 0601-446-841.461211

PRZEPISYWANIE. /012/648-44-22 . 461698 

PRZEPISYWANIE. 090-21-44-00. 467362

PRZEPROWADZKA (012)421-56-60. A. Mię­

dzynarodowa, krajowa, transport fortepia­

nów, kas pancernych, urządzeń. Wypożyczal­

nia pojemników. Przewłocki, Sarego 8 (9.00- 

17.00). (012)421-64-02. 453829

PRZEPROWADZKA. (012)636-61-63.

132317

PRZEPROWADZKA. /012/658-57-55.

463594

PRZEPROWADZKA „Domus", pojemniki 

bezpłatnie. (012)421-22-75, /012/278-58- 

01. 443101 

PRZEPROWADZKI. /012/413-53-80.463595 

PRZEPROWADZKI. 012/643-46-83. 461267 

PRZEPROWADZKI. (012)634-44-03. 463977 

PRZEPROWADZKI, Avia. /Ol2/644-88-03.

131042

PRZEPROWADZKI, transport fortepianów. 
/012/267-24-79. ' 462412

RENOWACJA mebli antycznych, ul. Karme­

licka 13 (wjazd od Garbarskiej). (012)421- 

38-02. 130521

RENOWACJA mebli antycznych. 0-90-38- 

34-55. 454436

RENOWACJA starych mebli./018/207-43- 

52. 463353

ROBOTY ogólnobudowlane, pełny zakres, 

wykona firma budowlana, faktury VAT. 090- 

24 8-031. 467440

ROLETY. /012/6 3 3-40-14 . 453870

SERWIS RTV. /012/423-81-04. 131661

SPRZĄTANIE, firma „Clean". /012/415-11- 

34. 128646

STOLARSTWO, „Almar" /012/266-19-81. 

465330

STUDNIE wiercone, kopane, czyszczenie. 

/012/637-17-73. 468397

SZKLARSKIE pogotowie 24 h. /012/655- 

84-11,0601-47-88-52. 461852

SZKLARSTWO całodobowe, lustra, tel. 

012/421-85-48. 460256

SZKLARSTWO - całodobowo.-(012)644-77-

SZKLARZ całodobowy. /012/649-15-94.

462814

SZYBY zespolone. (012)276-50-66. 465325 

ŚCINANIE drzew. /012/267-33-74. 468216 

ŚCINANIE, pielęgnacja drzew. /012/285-30- 

32. 462793

ŚLUSARSTWO całodobowe, serwis zam­

ków. (012)423-05-03,090-38-29-67.466936

ŚLUSARSTWO, ekspres. (012)412-14-54, 

(012)657-21-49. 130313

TANI, szybki transport. (012)421-07-46.

130310

TANI transport. /012/636-61 -63. 126503

TANI transport. /012/413-50-81. 462171

TAPICER./012/411-07-76. 461900

TAPICER. /012/42 3-71-16. 462791

TRANSPORT. /012/267-51 -79. 466746

TRANSPORT. /012/656-37-99. 426640

TRANSPORT 1-101, 8-41 m \ /012/656-37- 

99,06 02-239-370. 426639

TRANSPORT 1.5t. /012/648-83-83, 0602- 

692-582. 469730

TRANSPORT Starem. /012/658-28-33.

457815

TRANSPORT, wysoki Żuk. /012/654-54-36. 

468714

USŁUGI transportowe, Star, 6 t (plandeka), 

090-68-30-53. Star 10 t + HDS, 012/649- 

75-64.090-60-41-56. 463293

USZCZELNIANIE. (012)429-27-49. 469508

WIDEOFILMOWANIA. 0602-283-577.

469366

WIDE0-X, wideofilmowanie, - komputerowy 

montaż. (012)267-34-85. 461648

WIDEOFILMOWANIA. /012/648-94-75.

467506

WIDEOFILMOWANIA. (012)655-05-34.

468700

WIDEOFILMOWANIA SVHS. /012/266-95- 

38. 130873

WIDEOFILMOWANIE. (012) 648-00-35.

469880

WIDEOFILMOWANIE./012/270-14-42.

130186

WIDEOFILMOWANIE. 012/644-69-49.

132240

WIDEOFILMOWANIE. /012/644-82-16.

454625

WIDEOFILMOWANIE. /012/266-19-75.

458096

WIDEOFILMOWANIE, przegrywanie. (012) 

644-29-41. 440009

WIDEOFILMOWANIE, samochód. 012/645- 

87-57. 468164

WIDEOFOTOFILMOWANIE, montaż, czołów­

ki. (012)266-60-59. 467783

WITRAŻE, lampy./012/643-66-78. 461092 

Ż. Żaluzje. Tanio, gwarancja. /012/636-30- 

82, /012/.649-73-01. 469692

ŻALUZJE. (012)278-58-15. 467077

ŻALUZJE pionowe, poziome, produkcja, 

montaż, gwarancja. /012/636-89-45.

462454

ŻALUZJE poziome, pionowe, antywlamanio- 

we, montaż, naprawy. Te!.(012)658-25-43.

465638

ŻALUZJE, produkcja, sprzedaż, montaż, na­

prawa, Żalmax. (012)655-74-74. 463476

BOAZERIE, panele, ocieplanie ścian. 

/012/267-59-27. 461120

BUDOKAM - dystrybutor chemii budowlanej 

niemieckiego producenta Dyckerhoff Sopro 

oferuje szybkowiążące szpachle, wylewki. 

kleje, fugi o najwyższej jakości w cenach po­

równywalnych do Atlasa. Zapraszamy do no­

wo otwartego salonu „Marmur", ul. Bieńczyc- 

ka 17, 200 m od Tomekśu. Tel. /012/643- 

50-15, 0601-48-26-23, całodobowa infor­

macja, 090-29-12-31. 452508

POROTHERM
Ceramika bez docieplania

PBHT E. Les Brzesko, Okocimska 24, (0—14) 68-63-370

82. 462138

SZKLARSTWO całodobowe. /012/425-71- 

20. 462816

SZKLARZ. /012/637-86-40. 462795

SZKLARZ. /012/644-27-07. 460834

CG 
04

O 
O 
to

DACHY, kompleksowo. 012/413-55-22.446251

DACHY kompleksowo, suche tynki, adapta­

cje strychów, pomieszczeń, stolarka pcv, 

drewno, sprzedaż, montaż. /012/281-90-13, 

.0601-46-44-27. 468064

DRZWI garażowe. /012/278-11 -99. 464487

FLIZOWANIE, remonty. /012/266-04-05.

132295

™ kNAUft
Ceny promocyjne

Zapraszamy 

do współpracy 

firmy wykonawcze 

u| Skarżyńskiego 9a

,obeo tel./fax: [012] B47 50 79

FLIZOWANIE, suche tynki. 0602-277-934.

468970

FOLIA w płynie. Nowość niemieckiego produ­

centa Dyckerhoff Sopro, folia skutecznie izolu­

je łazienki, tarasy, balkony. Sprzedaż, układa­

nie./012/643-50-15, 0601-48-26-23. 452465

INSTALACJE wod, kan, gaz, co, rury mie­

dziane, lub polietylenowe - aluminiowe, grzej­

niki , kotły co. Gwarancje, rachunki VAT. 

/012/644-07-79. 463969

KOMINKI (012)422-12-72. 469095

PROJEKTY domów, wnętrz, aranżacje, prze­

budowy./012/423-77-15. 469507

REMONTY. 012/413-55-22. 446247

REMONTY. 012/648-62-59. 469737

SIDING. Panele. Boazeria. /012/290-657.418877 

SIDING, panele. Ocieplanie budynków, solid­

nie. Raty. /012/267-59-27 461123

SUCHE tynki, flizy. 012/270-30-14 . 468975 

WYMIENIAMY stare okna na skandynawskie 

PCV Plastmo. Kompletna usługa na raty. Pierw­

szy obmiar u klienta gratis! Tel./fax /012/63- 

23-660 pon.-pt. 10.00-17.00. 451649

KSEROKOPIARKI - wyjątkowo atrakcyjne ce­

ny nowych i używanych Ricbch, Canon, Rex 

Rotary - raty, leasing, serwis. K&Service. 

/012/423-65-50. ' 463479

MATERIAŁY BIUROWI
Zadzwoń / Za/trów

tel. B21515 
0601404192b^pfa/ny

y Com eiectronic s.c.

TOSHIBA - kopiarki, faksy - 012/422-68-44.

457126

Biznes
AKT, kompleksowa obsługa księgowa i praw­

na. (012)285-01-04. 464011

(wasze należności odzyska

Biuro czynne: pn.-pt. w godz. 9-16 
31-559 Kraków, ul. Grzegórzecka 79, 1/ piętro, p. 505 a

tel./fax 411-21-87, tel. 412-34-11 =

BANK zamiany mieszkań, lokali, nierucho­

mości./012/632-77-13. 453519

BIURO księgowe./012/649-12-13. 462158

BIURO księgowe. 012/276-55-06,0602-25- 

90-41. 468961

BIURO rachunkowe. (012)422-13-94, 0601- 

41-45-22.- 130428

BIURO rachunkowe. Prowadzenie ksiąg han­

dlowych, ksiąg przychodów. (012)632-51 - 

44/348. 466290

BIURO rachunkowe-doradca podatkowy, 

Kraków, Rzeszów. 012/267-31-33, 0602- 

664-138. 463755

BIURO rachunkowe, Królewska 47. 

/012/633-53-14. 453512

BIZNES - poszukuję mieszkań, lokali, nieru­

chomości./012/632-77-13. 453514

DŁUGI odzyska „Dryl". /012/411-21-87.

466238

DŁUGI, odzysk, wywiadownia gospodarcza, 

detektywistyczne kraj, zagranica.. „Magus" 

s.c. 012/422-37-50. 461812

EXSECUTOR windykacja należności. 

(012)412-14-67. 469334

KSIĘGOWOŚĆ. /012/422-71-74. 454565

ODSTĄPIĘ komis samochodowy. /033/79- 
21-85. ' 469567

SZWALNIA krakowska przyjmie zlecenia.

0602-638-035. 469733

TANIEGO dostawcy, cementu i spóły, żwiru, 

poszukuję. (012)267-45-80. 466681

A A, A. Pożyczki „Desa", (012)421-89-87, 

wyłącznie pod zastaw antyków, malarstwa 

i biżuterii; niski procent. Floriańska 13 
(W pOdWOrCU). 130424

A A. Lombard „Perlą", 012/422-03-50; Wie­

lopole 24, al. Słowackiego 1, /012/632-80- 

06, korale, złoto, srebro, antyki, działki bu­

dowlane, samochody. Zniżki 15 %. 457513

A Atrakcyjne pożyczki pod RTV, złoto, samo­

chody, nieruchomości, działki, najkorzystniej­

sze oprocentowanie. Rabaty, skup, komis. 

Grzegórzecka 17, tel. /012/411 -55-75.

463474-

ATRAKCYJNY lombard, Długa 5. (012)422- 

15-54. Pożyczki pod zastaw wszystkiego, 

także nieruchomości. 463939

DŁUGA 76, lombard.(012)632-43-66.

463940

„KERAM“ skup antyków, korali, złota, po­

życzki pod zastaw. Starowiślna 12, 

(012)422-67-48 wewn. 14. 457101

KORZYSTNY lombard ul. Kalwaryjska 18 na­

przeciw „Korony". /012/656-51-50, 0-601- 

56-51-50. 455005

POLSKO - BRYTYJSKA 
SZKOŁA PODSTAWOWA

ISTNIEJĄCA OD 1995 ROKU
PRZYJMUJE JUŻ ZAPISY UCZNIÓW NA ROK SZKOLNY 1998/99 
KRAKÓW, GRODZKA 51, TEL (012) 4228609, FAX (012) 422961

LOMBARD, Kawlaryjska 43. Pożyczki pod 

zastaw wszystkiego! /012/656-56-77 pn.- 
SOb. - 463480

LOMBARD, Legionów 2. /dawna Cekiery/ 

skup RTV, antyki, obrazy, .korale. /012/656- 

40-36. 467897

LOMBARD os. Kazimierzowskie 23/5. 

0601-466-662 (za ABC). 462820

LOMBARD, Teatralne 10 (budynek kina 
Świt),/012/644-58-44. 462756

LOMBARD, ul. Grottgera 6 /równoległa do 

Mazowieckiej/. /012/634-22-12. 463481

NATYCHMIASTOWE pożyczki, skup, sprze­

daż, komis, RTV, AGD, złota, lombard. Kole- 

tek 1./012/421-92-00. 131559

POŻYCZKI pod zastaw wszystkiego (nieru­

chomości, samochody, RTV, AGD). Komis, 

skup, ul. Dąbrowskiego 11,/012/656-34-33, 

/012/656-01-73. 463522

Różne
0'/, 's. ŹZ,

CATERING by Cafe Plaża tel. 601-460-147

461569

<w 
^LAZIT,"

ŚR0D7I 31.12.97. 

godz.: 2100 

98 zł

CAFE PLAŻA
Kraków ul.Senatorska 4-a
tel.(O) 601460147 (Rezerwacja)

DIETA Cambridge, skuteczne odchudzanie. 

012/267-65-80. 469531

MUZYKA weselna, wideofilmowanie. /012/ 

645-97-27,0601-47-27-66. 466106

ORGANIZACJA wesel, 45,00. 0601-48-51- 
15. 467434

ORGANIZUJEMY wszelkiego rodzaju przyję­

cia, imprezy, tel. 601-460-147 461566

ORKIESTRA. 012/411-13-17. 464514

ORKIESTRA./012/413-17-46. 464107

ORKIESTRA, wesela. /012/656-17-23.

463388

PRZYJĘCIA, wesela, 45.00,-. 012/412-18- 
72. 461890

PRZYJMĘ reklamę (komis). /033/79-21-85.

469570

RESTAURACJA: tanie wesela, 60 zł/ osoba. 

012/267-09-50. 130937

SOLARIUM, Fitness Club. Ceny promocyjne. 

(012)655-9773, ul. Gromady Grudziąż 5. 

469099

SYLWESTER 100.00./012/412-77-12.

463827

SYLWESTER 139.00, „Stara Wozownia", Ry­

nek Główny 29. Wolne miejsca. Tel. 

/012/429-15-96. 132529

SYLWESTER 140 zl osoba, wesela. ..Restau­

racja Królewska". Grodzka. /012/422-96-

94. -130462

SYLWESTER 140 zl osoba, wesela, restaura­

cja. /012/267-09-50. 130495

SYLWESTER w hotelu „Kazimierz", ul. Mio­

dowa 16. 012/421-66-29. 460776

SYLWESTER w Klubie Studenckim Filutek. 

/012/637-31 -64 wewn.307. 132575

TATUAŻ artystyczny, kolczykowanie. Lea 22. 

/012/632-56-11. 466142

WESELA, bankiety. Hotel „Kazimierz", ul. 

Miodowa 16.012/421-66-29. 460775

WESELA, bankiety, hotel, parking, dobra 

kuchnia i obsługa. Restauracja „PerFetto". 

/012/656-17-80. 467905

WESELA, muzyka./012/637-58-91. 132168

Teł. 655-97-73
ul. GROMADY
GRUDZIĄŻ 5
Kraków

-WOLA 
DUCHACKA

czynne
8°° - 21“ pon.-sob

SZYBKIE kredyty bankowe gotówkowe i sa­

mochodowe./012/632-25-60. 467885

SZYBKIE pożyczki bankowe, /012/648- 

78-66, wewn.360. /012/422-51-00 

wewn.256. 461904

SOLARIUM
65 lamp TURBO
40 lamp + 4 wzmocnienia

SIŁOWNIA
AEROBIC 
CALLANETICS 
GIMNASTYKA 
FRANCUSKA

WESELA - profesjonalna obsługa muzyczna, 

wideofilmowanie, fotoreportaże. (012)649- 

30-84,090-38-43-56. 464745

WESELA, studniówki - profesjonalna obsługa 

muzyczna./012/411-40-39. 464441

WRÓŻBY./012/421-58-84. *462810

„WRÓŻKA" 012/413-40-39. 131044

ATRAKCYJNE wczasy w górach, rekreacja, 

odnowa, odchudzanie, solarium, sauna, at­

las, step reebok, masaże. Pensjonat „Koliba" 

33-350, Piwniczna. Tel. (018)446-41-40, 

4 4 6-42-61. 465571

AUTOKAROWE bilety międzynarodowe „Ma­

gellan". /012/421-80-58. 130572

BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH
KRAKÓW Kalwaryjska 16 

tel./fax 423-58-04, 

Ferie 98 bsg-dt-bb
SłOWAOA - LIPTOWSKA TEPLICZKA
Pensjonat - warunki superkomfortowe |

• pokoje 2 os. - 8 dni/śniadania - 420 zł/os 8

• apartamenty - 8 dni/śniadania - 395 zł/os -S 

WŁOCHY - DOLOMITY - CAYALESE
[»aport. 4-6 osobowe/przejazd - 630-660zl/os|

AUTOKAR turystyczny - wynajem. 

/012/644-20-54. 463186

BUSY. 012/425-92-52. 465744

MIKROBUS. /012/645-57-24. 452107

NARTY: Austria, Słowacja, FrancjS, Włochy, 

„Eurostop" (012)632-07-20. 465012

OBÓZ narciarski 19,l.-26.l.1998r. (012)421- 

70-34, ul. św. Anny 9/44 pon.-pt. 10.00- 

15.00. 469356

SYLWESTER! Nie siedź w domu! Jedź z na­

mi! /012/422-81-85. 469607

SYLWESTER w górach. Zimowiska na Pod­

halu i Słowacji, „Unal“. /012/267-65-62.

469645

WYNAJEM autokarów,/012/423-38-38.

449419

WYNAJEM mikrobusów i autobusów. Tel./fax 

/012/ 266-33-46, /012/ 633-09-57, /0602/ 

350-185,090-382-598. 130117
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A. A. Modelki. 0-602-263-954. 468746

A. A. Święta. Non stop. /012/411-18-15.

468739

A. Całodobowa, Warszawska 14, (012)423-

34-48. 130263

A. Studentka. 090-248-401. 132328

„AAA“. (012)422-03-87. 462144

„AFRODYTA". /012/422-49-87. 469137

AGNIESZKA. /012/647-30-75 469731

AM0RKI. /012/421-71-60. 132081

ANITA. 0-90-306-579. 469395

BLONDYNKI. 0601-45-37-26. 469318

CAŁODOBOWA. /012/411 -62-36. 468668

DYSKRETNA. 090-323-050. 132329

FLORIAŃSKA 24. /012/422-19-27. 13246? 

LAURA, promocja./012/413-66-42.. 469541 

MEDEA. (012)656-24-85. 469152

MĘŻATKI. 090-683-933. 469320

MĘŻCZYŹNI. 0-90-56-11-50. 468759

PANOWIE. 090-330-823. 469732

PAULA. 090-306-282 . 469648

PRYWATNIE. 090-316-881. 469729

PUSZYSTA. 0-90-28-58-08. 469396

STUDENTKI. /012/632-18-53. 432464

ŻYWIOŁOWA. 06 02-717-890. '469407

/012/655-57-83. 468603

18-LATKI. 012/656-07-21. 464248

19-LATKI. 012/656-15-21. 432094
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SŁOWACJA
TATRY WYSOKIE
• Hotele • Pensjonaty • 

• Kwatery • Chaty • 
WOLNE TERMINY 

sylwestrowe i feryjne
AMIGO-TOURIST 

31-128 Kraków, ul. Karmelicka 6 
tel. (012) 422 25 00, fax 421 68 71

Uniwersytet Jagielloński
ogłasza zapisy na trzysemestralne Studium Podyplomowe

„TURYSTYKA
- DZIEDZICTWO I WSPÓŁCZESNOŚĆ KULTUROWA”.

Zajęcia odbywać się będą od lutego 1998 r. raz «• miesiącu. 

ii’ soboty i w niedziele.

Zapisy przyjmuje (do 25 stycznia 1998 r.) i informacji udziela 

Instytut Geografii UJ. Kraków, ul. Grodzka 64,1 piętro, w godz. 10.30 ■ 12.30, 

tel. 422-27-45. 422-71-11 w. 217 lub 422-47-03. „7

Wyloty do 
destynacji z Warszawy

Oigannujem, KONFERENCJE . holelu . TUNEZJI, 
4 dni/3 noce, cena od 399 USD. Diwoń: lei: (Si) 353 03 33

LASTM 
Dzwoń przez 

24h aby poznać 
szczegółową 

ofertę 
061/ 853 08 87

Loty bezpośrednie z Katowic Loty z Poznania 
do Tunezji i na Teneryfę na Gran Canarię

WYCIECZKI OBJAZDOWE

■i.....4' HI 'HHiM
tylko dla osób prywatnych, czyli:

W każdym Dzienniku Komputerowym w środy i w Dzienniku Handlowym w czwartki 
drukujemy kupon na ogłoszenie drobne do 10 słów za 2 zł z VAT.

Naszą intencją jest ułatwienie Czytelnikom zamieszczania tanich anonsów o zamianie, kupnie, sprzedaży, bez ko­
nieczności fatygowania się do naszych biur ogłoszeń. Będą to ogłoszenia drobne, dotyczące transakcji wyłącz­
nie między osobami prywatnymi.
Na kuponie z Dziennika Handlowego (ukazującego się w każdy czwartek) mogą się znaleźć ogłoszenia dotyczą­
ce wyłącznie transakcji handlowych, z wyłączeniem branży motoryzacyjnej, nieruchomości i farmaceutyków. Na 
kuponie z Dziennika Komputerowego powinny być ogłoszenia związane z branżą komputerową. Wystarczy prze­
czytać dokładnie wskazówki zamieszczone na blankiecie kuponu, wypełnić go prawidłowo i przesłać wraz z do­
wodem wpłaty dokonanej na nasz rachunek bankowy na najbliższej poczcie.

Biuro Turystyki 
„ANTAŁEK”

NARTY ■ 1-dniowe wyjazdy

ZIMOWE - wczasy krajowe i zagraniczne 

FERIE ■ Austria, Słowacja 

z dojazdem luksautokarem.

Tel. 633-22-18, 423-38-38, g
30-033 Kraków, pl. Inwalidów 7, g

tel. 429-43-33, 429-42-32, ul. Grodzka 51. 8

ZIMOWISKA
12 dni-(2-13.02.98)

Wierchomia Mała (k. Piwnicznej)

Szczegółowych informacji udzielamy w Biurze Reklam i Ogłoszeń tel.: (012) 422-08-87, 421-45-72.

ZIMOWISKA ZDROWOTNE 
dla alergików 

Jaworze (k. Bielska-Białej)

.OFERTA NA 
BOŻE NARODZENIE 

I NOWY ROK
1 tydz. Z tyg.

2.1 Tunezja 899
3.1 Teneryfa sprz.
3.2 Gran Canaria - Teneryfa sprz
4.1 Cypr
5.1 Tajlandia 9/16 dni
9.1 Tunezja 7/17 dni

10.1 Teneryfa
11.1 Gran Canaria
11.1 Cypr
16.1 Tuneąa
17.1 Teneryfa
18.1 Gran Canaria
19.1 Tajlandia 9(16 dni
23.1 Tunega
24.1 Teneryfa
25.1 Gran Canaria
25.1 Cypr
26.1 Tajlandia 9/16 dni

1349
1459
4199
5249
4999

Tunezja 13 dni Jeep Safari! 

4 dni na Cyprze+Izrael+Egipt 

Tajlandia (oferta objazdowa) 

Tajlandia (Bali) 

Tajlandia, Singapur
Afryka, Gambia, Gran Canaria (2 tyg.) 3899

Cena: 495 zł
Biuro Turystyczne „Unihut” SA 

zaprasza 
od pn. do piąt.

godz. 8.00 - 16.00
Centrum Adm. Huty im. T. Sendzi­

mira, bud. „Z", hol główny, parter 

Tel./fax: (012) 644-68-16, 

tel. 644-46-66 w. 41-22_
406/97gł

. REKLAMY
Plansze A
Poligrafia
Efekty świetlne 
Kasetony świetlne 3? 
oraz inne formy reklamy.

Oferta dla firm

OGŁOSZENIA NA TELEFON!
Chcesz zamieścić reklamę 
w „Dzienniku Polskim”

■— zadzwoń:
tel./fax 411-20-88 
tel./fax 422-03-32
tel. 422-75-88 w. 153, 135, 143

Przedstawiciel Działu Sprzedaży 
Reklam poinformuje, doradzi, 
przyjedzie do firmy. 
Oferta dotyczy tylko 
ogłoszeń ramkowych.

Pamiętaj!
Ogłoszenie 
w „Dzienniku Polskim", 
to ogłoszenie 
skuteczne!

w godz. 10-15.

proponuje 

k Osiedle ZIELONKI 
uÓRKA NARODOWA

★ Domki ★ Mieszkania ★ Miniwille

Domki: od

[JAMOMA]
--------------- Z______ __/----------------

„JAROMA” SA
tel. (0-62) 747-35-05 

(0-62) 747-31-61 

fax (0-62) 747-34-54

al. Niepodległości 34
63-200 JAROCIN

oferuje:
100 m2 do 136 m2

Mieszkania: od 34 m2 do 70 m2 Miniwille: od 64 m2
ACCORD KRAKÓW sp. z o.o. ♦ ui. Grzegórzecka 12 ♦ lokal VIII 

Tel.: 429 18 17 ♦ 429 18 46 ♦ Fax: 422 45 12

Producent PETROSOL

OBRABIARKI 
DO DREWNA

KOBAR

OKNA i DRZWI
Z PCV

er c\ ic

stolarka - 8% rabat;
montaż -15% taniej!

KONSTRUKCJE ALUMINIOWE

dystrybutor kotłów i grzejników co

Kraków, ul. Mazowiecka 25 Oddział Kraśnik 081 - 825 61 27
tel, 633 44 55, w. 2085, łax 633 40 21 Oddział Jarosław 016 - 621 89 56

strugarki, pilarki, 
frezarki, oklejarki, 

szlifierki, 
formatyzerko-

-czopiarki.

Naszym SKlientom 
życzymy 

Wesołych Świąt 

oraz
Szczęśliwego 

Woweao TłokuJ 49

sprz. 
2699

sprz. 
1599 

sprz. 
sprz. 
sprz. 
1599 

1599 

2799 
1099 

1799

sprz 
1299 

2799

sprz. 
1999

sprz. 
sprz. 
3099

999 

1899 

spn 
1799

sprz. 
1899
1899
3199
1399 
2199 

sprz.
1599
3199

Zostań członkiem "KLUBU SCAN HOLIDAY" 
a uzyskasz rabat przy wykupie wycieczki oraz 
samochód gratis na 1 dzień. Przy wczesnym 

zamówieniu do 95 USD taniejlll

OFERTA DE LUX
LETNIE’! 18.1

18.1

Kreta 999 1099
Halkidiki 859 999
Riviera Olimp. 859 1135
Majorka 1029 1299
Turcja 1029 1135
Rodos 928 1031
Tunezja 849 1031
Gran Canaria 1376 1721
Teneryfa 1999 1649
Lanzarote 1376 1721
Tajlandia (9 dni) 2632
Cypr 1029 1299
Cypr + Izrael ■ Egipt 1499 1748

24.1

31.1

1 tydŁ 2 tyg.

Gran Canaria, 2 posiki 2399 

TauritoPrinces”“

Teneryfa. 2 posiłki 

Jacaranda”*

Cypr, 2 posiłki 

Ctathi*"

Cypr, 2 pos# 

Churchill*"

6.2 Tmeja, 2 posła

FesM"

13.2 Tunezja 2 pcsitki

Festwi”

3399

2199 3199

1799

1799

1299

1299

2499

2499

1699

1699
Jeśli chcesz mieć gwarancję, 

że termin wymarzonych wakacji 

nie będzie zajęty - zarezerwuj go 

w odpowiednim terminie!

Zamów bezpłatny katalog na sezon zimowy 
tel: (61) 852 75 91

. Ceny przeliczane po kursie
3.45 zl/1 USD. 

Zastrzegamy sobie możliwość 
wyprzedania miejsc do czasu 

ukazania się ogłoszonla_w prasie. 
W naszef ofercie znajdziesz jeszcze 

więcej propozycji. Dzwoń 24h na dobę 
(61) 853 08 87, (22)654 40 24 

by poznać naszą SUPER TANIĄ ofertę 
na ostatnie miejsca w tym 

I przyszłym tygodniu.

£
Kraków ul. Karmelicka 12, tel: (12) 422 96 31
Zakopane, tel:(165) 13307 lub 15947; Tarnów. tel:(14) 222762

HOTEL JASKÓŁKA
43-450 USTRbŃ, ul. Zdrojowa 10 

tel. (0-33) 54-15-59, tel/fax 54-29-29, 54-48-40, 54-15-87

OFERUJE:
• komfortowo wyposażone pokoje, restauracja, kawiarnia

• dancingi, dyskoteki, sala bilardowa, plac zabaw
• parking strzeżony
• organizujemy: narady, sympozja, konferencje, bankiety

• profesjonalnie wyposażone, sale konferencyjne
• centrum odnowy biologicznej: sauna, solarium, siłownia, 

gabinet masażu, specjalistyczne masaże lecznicze

W GÓRACH

$ apartamenty $ hotele S pensjonaty
S 7, 14 dni $ dojazd własny

• BILETY LOTNICZE
• MIĘDZYNARODOWE

PRZEWOZY AUTOKAROWE

• AUSTRIA
• FRANCJA
• WŁOCHY
• SZWAJCARIA

INTERI
u riWri

Pierwsza w Polsce południowej agencja 
u renomowanych niemieckich biur podróży.

BIURO PODRÓŻY 'DZIENNIKA POLSKIEGO" 
' * - %

KRAKÓW, ul. 2, 
tel. (012} 422-03-45, 411-22-88 
fax 42 . : 7-93
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- Ile lat istnieje Pani firma?

Świąteczna rozmowa 
z panią 

Ireną Wróblewską, 
właścicielką 
Sieci Kgencji 

nieruchomości 
firkik PROJEKT 

w Krakowie

NIERUCHOMOŚCI 
I. WRÓBLEWSKA
Sieć Agencji FIRMA PROJEKT 
w Krakowie

- Rozpoczęłam działalność 1.04.1990 r, a więc za 3 miesiące minie 8 lat działalności 
mojej firmy.

- To kawał czasu. Czy dużo się przez te lata zmieniło?
- Ogromnie dużo, tak jak w całym naszym kraju. Jest bardzo trudno, ale wciąż idzie­
my do przodu. Parę miesięcy temu firma rozpoczęła tworzenie sieci biur działających 
pod szyldem FIRMA PROJEKT na zasadach franchisingu. Na dzień dzisiejszy pod 
tym szyldem działa w Krakowie 8 biur. Zmienili się również ludzie, jakich firma za­
trudnia. Obecnie trzon załogi mojej firmy tworzą osoby, które są nie tylko świetnymi 
fachowcami, ale również lojalnymi pracownikami i wspaniałymi ludźmi. Praca po­
średnika - agenta nieruchomości, to praca bardzo ciężka i bardzo odpowiedzialna, 
dostarczająca na co dzień wiele stresów, ale i wiele satysfakcji. Z tymi ludźmi w tej 
firmie przeżyłam przez te lata wiele chwil trudnych, ale też wiele optymistycznych i 
radosnych.

- Plany na rok 1998.
- Dalszy rozwój i dalsza stabilizacja Sieci Agencji FIRMA PROJEKT na gospodarczej 
mapie Krakowa. Wszystkim moim Współpracownikom oraz Klientom życzę, aby rok 
1998 okazał się dla nich ROKIEM SZCZĘŚLIWYM. I wszystkim życzę zdrowych i 
radosnych Świąt Bożego Narodzenia.

e-maikfp@bci.krakow.pl
www: http://www.dots.krakow.pl/fp
pl. Szczepański 5, 
czynne pn.-pt. 8°°-1800 
sobota 900-14°°

tel. 422-76-60 
423-13-25 
421-07-62 

tel./fax 423-13-04
(obsługa również w języku angielskim i niemieckim) 
ul. Karmelicka 57, 
czynne pn.-pt. 8°°-1800 
sobota 900-1400

tel. 632-12-66 
632-15-32 
632-29-65 

tel./fax 633-60-56
(obsługa również w języku angielskim, 

francuskim i rosyjskim)
ul. Starowiślna 1, tel. 422-33-62
czynne pn.-pt. 8°°-1800 tel./fax 423-08-25
sobota 9°°-1400

(obsługa również w języku angielskim)
ul. Mazowiecka 4, 
czynne pn.-pt. 8°°-1600 
ul. Senatorska 15, 
czynne pn.-pt. 8°°-16“

tel. 634-09-86 
633-66-66 w. 322 
tel./fax 421-96-46

BIURA FRANCHISINGOWE:

FIRMA PROJEKT REALTY - DOMLUX 
ul. Kazimierza Wielkiego 6, 
tel./fax 423-43-14

FIRMA PROJEKT REALTY - SPECTRUM 
ul. Chłopickiego 6, 
tel./fax 421-27-68

FIRMA PROJEKT REALTY - LEŚNIAK 
ul. Basztowa 22, 
tel. kom. 0602 73-31-84, 
tel. dom. 632-36-38

NAJWIĘKSZY WYBÓR ZESTAWÓW w MAŁOPOLSCE
PRZY ZAKUPIE DOWOLNEGO 
ZESTAWU SATELITARNEGO: 
DEKODER VCII 
(DISCOVERY,MTV, CMT) 
ORAZ ABONAMENT “CANAL+' 
DO KOŃCA Stycznia ‘98 za 
DARMO III__________________

CANAŁ+

®HuSqvarna .tonsered «■■■» ŁffigANTENY 
SATELITARNE 
HURT-DETAL 
HOUUBK 
SAT SYSTEMS

KRAKÓW ul.Malawskiego14 
tel.412-28-51 w godz. 9°°-17°°
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PILAR-TECH
Kraków, ul. Lublańska 34 

tel. 616-26-06 
tel./fax 616-26-07 
Serwis: 616-26-08

Oferuje:
» PILARKI SPALINOWE

I ELEKTRYCZNE
» PRZECINARKI
» WYKASZARKI
» KOSIARKI
> ODŚNIEŻARKI

5237kg

Autoryzowany Dealer Honda Poland Ltd.

ŚIG C AkRk Rzeszów’ uL Reitana 67 tel 85-21-777^

Tarnów , ul. Krupnicza 15, tel. 213 - 838

ACCORD 
CIVIC

dwie poduszki 
powietrzne w standardzie

mailto:e-maikfp@bci.krakow.pl
http://www.dots.krakow.pl/fp
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EMAR

WISŁA

i,

I INNE TECHNIKI 

MOCOWAŃ

WKRĘTY

GIPS, DREWNO, METAL 

GWOŹDZIE DO BETONU 

KOŁKI MONTAŻOWE 

ŚRUBY RZYMSKIE

Rynek Podgórski 9 
tel. 423-54-81

71 
DZIENNIKPOLSKI

Polska

Zdrowych, l Kgodnych 
Świąt Bożego I larodzenia 

oraz 
wszelkiej pomyślności 

w nadchodzącym

L Idowym IQQ8 Boku 
życzy obecnym

W i przyszłym abonentom 
Zarząd i pracownicy 

Polskiej Telewizji 
Kablowej

W

w
■

HURT 
30-701 Kraków 
ul. Zabłocie 39 
tel. 423-50-74 ART. METALOWE

SKŁADY
B KUPNO
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Alas/za świec
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Ondulme.

tel. 266 24 30 
Kraków 

ul. Cegielniana 39
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VELUX

MATERIAŁY BUDOWLANE
' /' ", z ' 's ' - ✓ < ' , "'f

HURT-DETAL

'Q>

CEDRUS^®
I_____  ■■■

(f
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ZYCZY

RADOSNYCH, ZDROWYCH 
I POGODNYCH ŚWI^T 
BOŻEGO NARODZENIA 

ORAZ 
SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO RORU
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kinomana
zecz została obgada- 
na w przyjaznej at­
mosferze i ku obo­
pólnemu zadowole­
niu na urodzino­

wym lunchu w wakacyjnej re­
zydencji prezydenta USA. Eki­
pa filmowa została dopuszczo­
na do zwiedzenia najdoskona-

już sam prezydent znalazł się 
w potrzasku - podobnie jak 
w „Okręcie" - w zamkniętej 
przestrzeni odrzutowca. Nie 
darmo dano mu nazwisko Mar­
shall - marszałek, wódz, szef, 
jak szeryf w westernie w poje­
dynkę podejmujący walkę 
o sprawiedliwość i praworząd­
ność z przeważającym wro­
giem.

Jest, biedak, więziony, za­
straszany, szantażowany, po­
niżany, bity po twarzy i oplu­
wany, a także skazany na dyn­
danie w powietrzu na lince ra­
towniczego myśliwca - z czym 
musi sobie dać radę z odwagą 
i godnością niczym Indiana Jo-

sywną furię. Typ o nie narzu­
cającej się powierzchowności, 
lecz zdeterminowany do osta­
teczności, bezwzględny i okrut­
ny.

„Obecny prezydent Stanów 
Zjednoczonych jest młody, 
przystojny, wysportowany 
i atrakcyjny dla mediów. To 
stało się inspiracją dla filmow­
ców” - stwierdził reż. Petersen. 
Dołożono mu jeszcze (niepraw­
dziwą) przeszłość wietnam­
skiego eks-komandosa i wykre­
owano na ekranowego bohate­
ra w dobrze napisanym, jak­
kolwiek debiutanckim scena­
riuszu Andrew W. Marlone'a. 
Sojusz Hollywood z Pentago-

łapani 
za język

^Hir Forte One"
lej wyposażonego i najlepiej za­
bezpieczonego boeinga nr 1 Sił 
Powietrznych oraz uzyskała 
zgodę na udział wojskowych 
śmigłowców i 250 żołnierzy 
w charakterze statystów. Na 
tymże też przyjęciu wspaniała 
aktorka Glenn Close dała się 
uprosić do zagrania niewiel­
kiej, jak na nią, roli wiceprezy­
denta, ograniczającej ją tylko 
do wyrażania niepewności 
i niepokoju oraz podjęcia decy­
zji. A Harrison Ford, siedząc 
przy stole w sąsiedztwie Billa 
Clintona, mógł mu się z bliska 
przypatrzyć, skoro miał tę po­
stać odtwarzać.

Jestem uprzedzony do tego 
aktora. Uchodzi za bardzo 
przystojnego, ale o to mniejsza, 
jest w kinowym biznesie wyso­
ko oceniany (jeśli za tę rolę 
otrzymał 20 min dolarów!), nie 
sądzę jednak, aby był wielki 
w swym zawodzie. Jest to nato­
miast aktor doskonale zapra­
wiony w filmach romantycz- 
no-awanturniczych, tchnący 
energią, bardzo sprawny - tak­
że fizycznie, grający nawet 
z poświęceniem, bez pomocy 
kaskaderów w karkołomnych 
sytuacjach: „w pewnym mo­
mencie miał już tak posinia­
czoną twarz, że musiano prze­
rwać zdjęcia na kilka dni”, ma 
również licencję pilota. - Nie 
przychodził mi na myśl - po­
wiedział reżyser - żaden inny 
aktor, który miałby w sobie wy­
starczająco dużo siły i inteli­
gencji, właściwych tej postaci.

Reżyserem jest tu 56-letni 
Wolfgang Petersen, Niemiec 
przeflancowany do Hollywood. 
W r. 1981 zrealizował w ojczyź­
nie - na poziomie Oscarowej 
nominacji - znakomity „Okręt” 
(łódź podwodna), w 1984 
pierwszą w języku angielskim 
„Nie kończącą się opowieść”, 
w 1991 - debiut amerykański 
„Okruchy pamięci", a w 1994 - 
„Na linii ognia” z Eastwoodem 
i Malkovichem, o przygodach 
prezydenckiego ochroniarza 
ścigającego zamachowca. Teraz

nes na wysokim urzędzie pań­
stwowym. Mamy do czynienia 
oczywiście z kinem rozrywko­
wym. Cokolwiek jednak do­
strzegalibyśmy tu mało praw­
dopodobnego, lub wręcz absur­
dalnego, należałoby sobie 
przypomnieć z gazet i telewizji 
opisy zuchwałych i skompliko­
wanych akcji porywaczy samo­
lotów oraz często tragiczne po­
łożenie zakładników. Uprowa­
dzenie pierwszej osoby w mo­
carstwie powiększyło tylko roz­
miar sprawy i niebezpieczeń­
stwa na skalę światową.

Ultranacjonaliści kazach­
scy, dążący do restytucji rosyj-

nem zaowocował tu zupełnie 
zrozumiale rozbrzmiewającymi 
nutami (akordami?) patrio­
tycznymi, chociaż dyskusje po­
lityczne w dowódczym sztabie 
amerykańskim wydają się do­
syć naiwne. Podobnie wypadły 
„słodkości” rodzinne (konflikt 
oficjalnej głowy państwa z pry­
watną głową rodziny).

Nie jest to jednak ani film 
stricte polityczny, choć ważą się 
losy świata w starciu z zorgani­
zowaną grupą przestępczą, ani 
film psychologiczny, chociaż 
idzie o czynną obronę swoich 
zasad - ale kino akcyjne, sen­
sacyjne. Thriller - długi, lecz

skiego imperium, opanowali 
latającą fortecę, aby wywrzeć 
presję na prezydenta USA, któ­
ry sumitował się z dotychczaso­
wego milczenia dyplomatycz­
nego i zapowiedział kres nego­
cjacji z terrorystami. Watażkę 
bojówkarzy zagrał Gary Old- 
man - londyńczyk, najlepszy 
tutaj aktor, można powiedzieć 
spec od ról sadystyczno-psy- 
chopatologicznych, m.in. 
„krwawy Romeo” czy Dracula. 
Na pokładzie boeinga jest fana­
tykiem opanowanym swą ideą, 
który przemawia łagodnym 
głosem człowieka nawiedzone­
go, by nagle wpadać w agre-

CZTERDZIESTOKROTNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE

J
estem przeświadczony, że nie po czterdzieści, ale po stokroć 
należy się Panu szanowność, a jeśli dziś użyłem tylko czter­
dziestki, to dlatego, że dzisiejszy numer „Dziennika” jest 
czterdziestym bożonarodzeniowym wydaniem, w którym 
uczestniczymy z naszą świąteczną korespondencją. (Byłby 
41., ale w 1981 r. „Dziennik” na Boże Narodzenie się nie ukazał jako 
samodzielne pismo.) Nie jest łatwo tyle razy wydumać jakiś orygi­

nalny pomysł na świąteczne rozważania, zwłaszcza że już tysiące fe- 
lietonistów, w tysiącach dzienników, tygodników i miesięczników, 
wałkowały ten temat. Mógłbym więc - parafrazując „Pana Tade­
usza" - zapytać:

O czymże dumać na łamach „Dziennika”, 
Gdy wokół wszędzie kipi polityka, 
Przekleństwa, kłamstwa, niewczesne zamiary, 
Za późne żale, potępieńcze swary...
Ale nie zapytam. Dawnymi laty łudziłem się - o młodzieńcza na­

iwności! - że zdołam błysnąć jakimś pomysłem, przez nikogo dotąd 
nie odkrytym, czymś zupełnie nowym i tak świeżym, jak puch śnież­
ny dopiero co spadły. Nie błysnąłem, nie odkryłem i nie było na to 
cienia szansy, nie było też - co ważniejsze - powodu. 'Boże Narodze­
nie to święto dawne, obrosłe w tradycje, jest więc rzeczą normalną 
i słuszną, by trzymać się tradycyjnych wątków. Jednym z nich są pre­
zenty, jakie zwyczajowo dostajemy pod choinkę, i bez nich świąt so­
bie nie wyobrażamy. Dostajemy je od najbliższych, od krewnych, od 
przyjaciół, od znajomych, ale także i od losu, który zsyła nam różne

poprowadzony przez reżysera 
Petersena we właściwym. tem­
pie, z dobrze rozmieszczonymi 
dominantami fabularnymi (pe­
rypetie lotu, dramatyczne spię­
cia, ewakuacja), które sterują 
naszymi emocjami. Robi to też, 
jak tylko może, popularny Har­
rison Ford w prezydenckiej roli, 
a ponoć „nie uważa się on za 
gwiazdora i nie ma manier pri- 
madonny. Jest konkretny, 
punktualny, przychodzi na 
plan przygotowany i zawsze 
ma kilka pomysłów, jak lepiej 
zagrać” - mówi Wolfgang Peter­
sen.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

Kręcąc przełącznikiem TV

Filmy 
i karuzele

D
ziś, jutro i pojutrze rywalizacja pomiędzy telewizyjnymi 
stacjami odbywać się będzie głównie przy pomocy filmów. 
Repertuar na ten czas wypełniony jest komediami i dra- 
1 matami, dreszczowcami, filmami przyrodniczymi, rysunkowymi, 
l znanymi serialami. Obejrzeć będzie można taśmy stare i nowe, 
I krajowe i zagraniczne, ambitne i banalne. Krótko mówiąc, -każdy 
l będzie mógł wybierać w eterze do woli, a jeśli się znudzi, lub 

l uzna, że lepiej sięgnąć po Homera, choćby i w oryginale, to tym le- 
piej dla niego, albowiem wiele światowych ośrodków naukowych 

l twierdzi, że czym dłużej człowiek siedzi przed telewizorem, tym je- 
| go intelekt marniejszy. Ocena ta dotyczy w pierwszej kolejności 
' dzieci.

A ja wciąż polecam wspaniały polski serial „Kariera Nikodema 
| Dyzmy”z niezapomnianą rolą Romana Wilhelmiego. Każda ekipa 
s polityczna powinna obowiązkowo rozpoczynać swoje urzędowanie 
l od obejrzenia tego sfilmowanego dzieła Tadeusza Dołęgi-Mostowi- 
l cza. W polityce bowiem bywa tak, że jedne Nikodemy odchodzą, 
I a drugie kariery rozpoczynają. Trzeba jednak ufać, że teraz uczci- 
h we. Kolejny odcinek „Kariery" w sobotę, w TV Polonia.

W święta będzie trochę więcej gadulstwa, ale w ogóle - na szczę- 
| ście - jest go już mniej. Role prezenterów zabawiających nas na świe- 
l tlicowy sposób zostały ostatnio ograniczone. Bez ograniczeń nato- 
I miast wchodzą na ekrany kolejne filmy, których fabuła obraca się 
I wciąż wokół okrucieństwa i bestialstwa. Każdy właściciel stacji zapo- 
| wiada poprawę, ale wcale tej poprawy nie widać. Widać recydywę. 
I Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji jest bezsilna wobec takich prak- 
l tyk. Jeśli jednak jakaś władza nie może sobie poradzić z zadaniami, 
| do wypełniania których została powołana, to trzeba ją zmienić.

A chęć zmian w rozmaitych gremiach związanych z radiem i te- 
| lewizją narasta. Stale ktoś coś proponuje w tej sprawie - zmienić 
J rząd, radę nadzorczą, lub jeszcze inną radę. Najgorzej na tym 
I wszystkim wychodzą dziennikarze, gdyż rzadko się zdarza, aby te 
I karuzele, kręcące się w zależności od partii politycznych, spowo- 
I dowały dla nich coś dobrego. Telewizyjnym dziennikarzom więc 
I życzę, aby pod choinką znaleźli wreszcie spokój, niezależność od 
I przysłowiowych Strąków, i czas na normalną pracę. Z resztą sobie 
| poradzą.

TOMASZ DOMALEWSKI

BRUNO MIECUGOW

0 czymże dumać...
wydarzenia, jak również od... władz państwowych, miłościwie nami 
rządzących. Są oczywiście tacy, którym wydaje się, że społeczeństwo 
nie dostaje od władzy żadnych prezentów, -a jedynie to, co mu się 
słusznie należy (a i to nie zawsze), aleja mam na ten temat odręb­
ne zdanie. No, bo jak tu precyzyjnie ustalić, co się społeczeństwu na­
leży, a co nie, skoro w samym społeczeństwie istnieją w tej kwestii 
różnice zdań? Jeśli np. chłopi twierdzą, że im się to i tamto należy, 
to wielu miastowych jest przeciwnego zdania - i na odwrót.

Nie chcę cofać się pamięcią zbyt daleko, jako że w PRL-u władza 
fundowała przed świętami'prezenty niezbyt miłe, albo też „rzucała 
na rynek” dodatkowe ilości karpia, czy cytrusów, a to oznaczało dla 
mnie - jako głowy rodziny - obowiązek dodatkowego wystawania 
w kolejkach. Wolę przypomnieć o prezentach, jakie otrzymywaliśmy 
już' w III Rzeczypospolitej. Zapewne Pan pamięta, że pierwszy w wol­
nym kraju okres świąteczno-noworoczny, to było wejście „Planu Bal­
cerowicza", wewnętrzna wymienialność złotówki i szok cenowy. Nie­
którzy psioczyli na taki prezent, ale po latach należy uznać, że był 
cenny i praktyczny. W następnym roku dostaliśmy nowego prezyden­
ta, co wielu przyjęło z entuzjazmem, ale niejeden z nich pó latach za­
czął wybrzydzać... Okazuje się, że wcale niełatwo utrafić z prezen­

- Erotomanem nigdy nie by- 
i łem. Po prostu cenię piękno 
| w każdej postaci.

(MAREK BOROWSKI, 
wicemarszałek Sejmu)

| - W tym zawodzie najważ-
l niejsza jest osobowość. Dyrygent 
I jest jak hipnotyzer.

(ANTONI WIT)

I - Miejsce kobiety zamężnej 
I jest pół kroku za mężem....

(CEZARY PAZURA, 
aktor)

*
I - W wieku 50 lat musiałem 
! zaczynać życie prywatne od no-

I
wa.

(JAN ENGLERT, 
aktor)

-Jak każdy pacykarz - jestem 
| samolubem i egoistą.

(JERZY DUDA-GRACZ)

| - Wydawało nam się przez la-
t ta, że jesteśmy biedni, ale wy- 
| kształceni. Nie, jesteśmy biedni 
: i do tego jeszcze ciemni.

(KRZYSZTOF ZANUSSI, 
do studentów 

Akademii Teatralnej)
*

I - Szanowny Panie przewod- 
l niczący, życzę Panu tego same- 
| go, czego i Pan mi życzy.

(LESZEK MILLER, 
do Mariana Krzaklewskiego 

z okazji świąt 
Bożego Narodzenia)

I - Pan Tywonek, bardzo mło- 
l dy i bardzo początkujący polityk 
| (...) troszkę polityk ze zbiegu 
l okoliczności.

(JAROSŁAW KACZYŃSKI, 
Porozumienie Centrum)

- Gdybym upierał się w Bruk- 
| seli, czas oczekiwania na przy- 
f wrócenie eksportu mleka mógłby 
| być krótszy.

(JACEK JANISZEWSKI, 
minister rolnictwa)

- To nie jest koalicja powstała 
z wielkiej miłości, tylko z aryt­
metyki i pewnej, ale nie tak wiel­
kiej, spójności programowej.

(MACIEJ PŁAŻYŃSKL 
marszałek Sejmu)

Cytaty: „Polityka”, „Przegląd 
Tygodniowy”, „Gazeta Wy­
borcza”, „Życie Warszawy” 
„Przekrój”.

tem tak, by wszyscy byli zadowoleni. Potwierdził to kolejny rok, 
w którym pod choinkę dostaliśmy rząd premiera Olszewskiego, któ­
ry to prezent okazał się mocno nietrwały.

Nie chcę Pana zanudzać szczegółowymi, rok po roku, wyliczan­
kami, sumarycznie więc powiedzieć można, że pod choinkę dosta­
waliśmy a to podwyżki stawek podatkowych na rok następny, a to 
inne niespodzianki wynikające zazwyczaj z tzw. ustaw okołobudże- 
towych, bo jak słusznie stwierdził amerykański ekonomista Mauri- 
ce Stan: „Opracowywanie budżetu państwowego jest to sztuka rów­
nomiernego rozkładania rozczarowań". Na tę równomierność różne 
grupy patrzą w sposób odmienny, niemniej na brak rozczarowań 
nikt się skarżyć nie może. No, ale skoro powyższa maksyma powsta­
ła w kraju tak zamożnym jak USA, to czego możemy wymagać od 
naszych autorów budżetowych?

W tym roku jednak dostaliśmy także prezent międzynarodowy, 
czyli nie od władz naszych, ale unijno-europejsko-atlantyckich, któ­
re złożyły nam pod choinkę rozpoczęcie negocjacji przyłączeniowych. 
Z kimkolwiek na ten temat przyszło mi rozmawiać, każdy wyrażał 
zadowolenie. Ja oczywiście też się cieszę i Pan - jak przypuszczam - 
również, chociaż naszą radość uznać by można za czysty altruizm, 
bośmy obaj już niemłodzi, a takie negocjacje trwają, jak praktyka 
wykazała, latami. No, ale chyba mamy prawo cieszyć się w imieniu 
przyszłych pokoleń. Nawet jeśli nie mamy stuprocentowej pewności, 
że te przyszłe pokolenia będą naprawdę z tej integracji europejskiej 
zadowolone. Tak to bowiem bywa z prezentami, że najpierw cieszą, 
a potem okazują się kłopotliwe, albo też przyjmowane bywają z re­
zerwą, a z czasem okazują się rewelacją. Wesołych Świąt!
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SUREX” SZTUCZNE OGNIE

i

LPART
30 szt.

4 m, 0 16-20 cm

10 szt.

'conaur/

jp&I

POLPARTY” 
GIRLANDY 

2,5 m, 0 7 cm

pŁf.*

KIEŁBASA JAŁOWCOWA
100 g x

POLĘDWICA 
SOPOCKA 
100 g

„LISNER” 
ROLMOPSY 
300 g

CYTRYNY 
PAKOWANE 
W SIATCE 
0,5 kg

PARÓWKI
1 kg GYRO

100

„POLPARTY 
BALONIKI 
15 szt.

„POLPARf^ 

CONFETTI £ 
tl opakowanie

SCHAB Z KOŚCIĄ
1 kg

FREGATA” 
ŁOSOŚ

„FELIX 
ORZESZ! 
^ZIEMN Ek. 150

BANANY
1 kg

„WOLF” 
MAXI - MIX 

250 g

„ORZECH” 
OGÓRKI 

KONSERWOWE 
CAŁE 
910 g

„HOLCO” 
PARTY HIT

Pieczarki 
marynowane 
z warzywami 

315 g

POLĘDWICA WIEPRZOWA
1 kg

GRAPEFRUIT 
CZERWONY
1 kg

„MATRA” 
PAPRYKA 
POMIDOROWA 
720 g

„STAR FOODS” 
CHIPSY REBELS
• solone • paprykowe

Rolmopsy

„PEPSI”
• MIRIN DA • PEPSI <
• 7 UP • PEPSI MAX
PET 1 I -

> RAKIETKI
6 szt.

> RZYMSKI OGIEŃ
7 rolek

- RAKIETY BOMBOWE 
5 szt.

• FESTWAL BALLS
6 szt. *

’ KAW 211
1 komplet *

PLASTRACH
100 gDANCING
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AmbrA

.lOOge

AMSUN
PREMIUM LAGER

rdTCUCH

Pollena

100V 
Juko

BROOKE BOND”
ERBATA EKSPRESOWA
opakowanie / 40 torebek

NA ŚMIECI 
I ® E

„DOM-PLAST” 
KOSZ NA ŚMIECI
26 I, 1 szt.

„KORONA 
ŚWIECE 
1 szt.

„ROLLY”
PAPIER TOALETOWY
4 rolki

„ALPEN GOLD” 
CZEKOLADA

różne smaki,. 100 g

„ROLLY” 
RĘCZNIKI 
PAPIEROWE
2 rolki „BLEND A MED” 

PASTA DO ZĘBÓW
różne rodzaje
1 szt.

„DOM-PLAST” 
KOSZ NA BIELIZNĘ 
50 I, 1 szt.

DOM-PLAST" 
WIADRO 

Z POKRYWĄ 
12 I, 1 szt

„PALMOLWE 
NATURALS” 

SZAMPON 
różne rodzaje, 1 szt.

„PACLAN”
WORKI NA ŚMIECI

30 I, 1 opakowanie

„KROSNO” 
SZKLANKI DO 

WHISKY 
6 szt.

„KROSNO” 
KIELISZKI 

DO SZAMPANA 
140 ml, 

6 szt.

„BESNIER” 
SER 

EMENTAL 
PRESIDENT 
cena za 100 g

SAMSUNG
VHS E-180

1 szt

„KROSNO” 
DZBAN DC 
NAPOJÓW 

1 szt.

/ KORKOCIĄG
ZE SKRZYDEŁKAMI

CHROMOWANY
1 szt

PŁYTY CD
1 szt.

GALAXIS” H 1
'ESTAW SATELITARNY
GLADIATOR g
250 kanałów
zabezpieczenie przed dziećmi • pilot • głowica 900 - 2150 MHz

WIEŻA LG-150A
fuli logie • tuner cyfrowy FM/MW • odtwarzacz CD •

• autorewers • ultra bass • timer/sleeper •

OrUNAl MAGNETOWID V-8008CM MK
2 głowice • PAL B/G, SECAM B/K • funkcjonalny pilot «

• HQ - wysoka jakość obrazu • timer « 
» automatyczne czyszczenie głowić

SKYTRONIC” TELEWIZOR 21” TSK 2140
teletekst • stereo • eurozłącze • 40 programów

„STARLI NG” 
KASETY 
AUDIO
Z NAGRANIAMI
1 szt.

„WELLA” 
PIANKA 

DO WŁOSÓW 
WELLAFLEX 

INVISIBLE 
TOUCH 

150 ml

POLLENA 2000” 
'ROSZEK DO PRANIA 
futura • kolor

f,4 kg

jgSTARLING

PŁYTY CD
■ 1 szt.

KASETY AUDIO
Z NAGRANIAMI]

1 szt.

„KESZ” SOK
• pomarańczowy 

pomarańczowo - grapefruitowy

Brooke Bond

StoiłwercK

Gold
Erdbeer

SPICE GIRLS
9 ta

SKYTRONIC

2.4kg

ilmoliv&<ilmoliv6

Alpen 
Gold

7795
1 7 J J

* « B • ’ 
® 9 * »
* * 40'

Alpen .| Gold
® Czekolada ■ 

z orzechami

Czekolada 
mleczna
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